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KSIĘGA   vr. 

Wojna  południowa,  str.  1.  —  Poj<gcie  tej  wojny  w  j«j 
przyrodzonej  całkowitości,  str.  2  i  następne.  —  Poruraenia 
Dweiiiickiego  po  lewym  brzegu  Wisły  przeciw  Kreutzowi, 
str.  9  i  następne.  —  Wyprawa  tego  jenerała  za  Bug ,  na 
pniu  zwichnięta  przez  widoki  kontrarewolucyjne,  str.  1 5  i 
następne.  —  Korpus  oderwany  od  rezerw  swoich^  chroni 
się  do  Zamościa  przed  najściem  Tol la,  str.  25  i  następne. — 
Wtargnienie  za  Bug  z  przemagającym   nieprzyjacielem  na 
jednej,  a  z  granicą  na  drugiej  flance,  str.  27  i  następne.  — 
Ażeby  wyjść  z  tej  matni ,  Dwernicki  musi  staczać  pod  Bo- 
remlem  nierozstrzygniętą  bitwę ,  str.  4 1  i  następne.  —  Bi- 
twa ta  nie  zmienia  położenia  korpusu  posiłkowego,  str.  53 
i  następne.  —  Szczątki  korpusu  naparte  przez  podwójnego 
nieprzyjaciela  na  załam  graniczny,  wpędzone  są  do  Galicy  i, 
str.  54  i  następne.  —  Powstania   na  Wołyniu ,  Podolu  i 
Ukrainie,   str.  59  i  następne.  —  Szlachta  tych  prowincyj 
spiskuje  i  naradza  się  pi*zez  cztery  miesiące,  zamiast  siadać 
na  koń  i  zbroić  swoich  włościan,  str.  64  i  następne.  —  Za- 
chodni Wołyń  powstaje  zapóino  i  drobną  tylko  garstką  ; 
środkowy  zaś,  wcale  sienie  rusza ,  str.  69  i  następne.  — 
Północne  Podole  ledwie  daje  znak  życia  po  upadku  wyprawy 
posiłkowej,  str.  79  i  następne.  —  Południowe  Podole  wraz 
z  niektóremi  powiatami  Ukrainy  dźwiga  się  raźniej ,  ale 
także  po  niewczasie,  str.  85  i  następne.  —  Klęska  Daszew- 
ska, str.  97  i  następne.  —  Odwet  daremny  pod  Tywrowem 
i  Obodnem,  str.  100.  •—  Klęska  Majdańska  kładzie  koniec 
powstaniom  Ruskim,  str.  101  i  następne. 

Korpus  Sierawskiego  po  niewczasie  przechodzi  Górna- 
Wislę,  i  sparty  jest  przez  Kreutza  na  Kazimierz,  str.  106  i- 
następne.  —  Pac  zdrożnie  oderwany  od  tej  wyprawy,  sir. 
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115.  —  Chrzanowski  po  niewczasie  idzie  na  pomoc  Dwer- 
nickiemu, sir.  121  i  następne.  —  Spotkanie  jego  z  korpu- 
sem Kreutza  pod  Firlejem  i  Lubartowem,  str.  129  i  nastę- 
pne. —  Korpus  ten  chroni  się  do  Zamoicta  ,  str.  132. — 
Koniec  Wojny  Południowej,  str*  J34. 

KSIĘGA  VII. 

Powstanie  na  Żmudzi  i  Litwie  ,  str.  135  i  następne.  — 
Zawisłość  insurrekcyjiia  tych  prowincyj  względem  wojny 
Nadwiślańskiej,  str.  13&<  *~  Porównanie  tego  obszaru 
powstańczego  z  obszarem  Prawo-Prypeckim  ^  str.  136  i 
następne.  -—  Pierwsiy  akt  powstań  Zaniemeńskich  :  grono 
Źmudzkie  obsacza  Pt^ągę,  str.  146  i  następne.  **^  Drugi 
akt  :  ruch  powiatów  Wileńskich,  str.  155  i  nastęfme.  — 
Trzeci  akt  :  daremne  usiłowania  ku  wyzwoleniu  Wilna , 
str.  1 59  i  następne. — Czwarty  akt  t  wyfirawa  na  SzyFmana, 
roztrącona  pod  Prystowianami  przez  Sulimę,  str.  t70i 
następne.  —  Piąty  akt  :  powstanie  powiatów  w  naczyniu 
Dźwiny,  str.  181  i  następne.-*^  RozpitMzenie  |>owstań  ,  i 
powody  tej  klęski,  str.  188  i  następne. 

KSIĘGA  VUI. 

Działania  wojenne  na  główny ttt  teatrze,  od  t5c<»  ktvieinia 
do  U<>  czerwca,  str.  191  i  tiastęptie.  — ^  Zaczepka  Dybicza 
pod  Kuflewem  i  Mińskiem  ,  str.  196  i  następne.  —  Obie 
główne  armie  wracają  do  stanowisk  swoich  nad  Kostrzy- 
niem  ,  str.  914  i  następne.  —  Duch  rewolucyjny  łamie 
opór  fakcyj  rządzących,  i  zmusza  je  do  ustąpień  we  wszyst- 
kich wydziałach  sprawy  publicznej,  str.  217  i  następne. — 
Wcielenie  pułków  wojewódzkich  do  głównój  armii ,  str. 
2 1 9  i  imstępne.  —  Rj^ąd  i  Wódz  zmuszeni  zajad  się  wyzwo- 
leniem Prowincyj  Zaniemeńskich ,  str.  229  i  następne. — 
Wyprawa  Chłapowskiego  postanowiona,  str.  237  i  nastę- 
jme.  —  Plan  odskoktk  prtectwko  Gwardyom ,  w  związku 
z  poprzedzającym ,  str.  239  i  nastęjwie.  —  Korpus  Umiń- 
skiego zostawiony  tia  obserwacyl  naprzeciw  armii  DybicZa, 
str.  246  i  następne.— (słowna  armia  wyrusza  między  Bug 
i  Narew,  str.  251  i  następne.  —  Dybicz  napastuje  Umiń- 
skiego pod  Jędrzejowem ,  sir.  257  i  następne.  —  Przednia 
strai  Gwardyj  spędzona  z   Dlugo-Siodła  i  Wąsowa,  sti. 
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36i  i  nast^ae.  <^  Rsiąśe  Micbut  skupia  swoj«  siły  za 
Kuaaąt  sir.  37  &  i  następne.—  Skr^meeki  opuszcza  Gwardje 
pod  Jakaciami*  str.  379  i  następne.  «^  Daremna  pogoś 
do  Tjkocitta,  str.  299  i  nasłane. -^  Dybięs  spieszy  na  po- 
noć Gwardyom  prtes  6rannq  i  Cioeluifiowiee  ,  sfr.  113  i 
następne.—  Polycaka  pod  Nureaii  sir«  ^34  i  następne. — 
Skrzynecki  coia  się  ku  Gfttrołęoe,  str^  398  i  następne.  — 
Połęcaeniesię  DybicoBa  z  Gwardyaai,  sir. 949  i  następne. — 
Ritwa  pcxl  Ostrołękę  i  jej  następstwa ,  str.  357  i  nastę  - 
pne. 

KSIĘGA  IX. 

Podw^jfta  Chłapowskiego  i  Giełguda  wyprawa  za  Niemen, 
sir.  418  i  następne.  ^-  Ruch  Chłapowskiego,  sir.  433  i 
następne. —  Hueh  Giełguda,  str*  436  i  następne.—  Bitwa 
pod  Rajgrodem  i  wypuszczenie  Sackena,  str.  430  i  nastę- 
pne. —  Zwiclinięcie  wyprawy  ,  str.  431  i  następne.  — 
Chybienie  marszu  na  Wilno,  str.  433  i  następne. — Moskwa 
gromadzi  się  pod  tą  stolicę  ,  str.  439  i  następne.  —  Obie 
wyprawy  za  późno  się  łączę,  str.  442  i  następne.  —  Ponie- 
wczesna  bitwa  pod  Wilnem  ,  str.  446  i  następne.  —  Od- 
wrót nad  rzekę  Święte,  str.  459.  —  Odfębnoid  Dembiń- 
skiego ,  rozczar  Chłapowskiego ,  niedołęztwo  Giełguda , 
str.  443  i  następne.  —  Wady  organizacyi  powstańczej  na 
Litwie  i  Żmudzi  przez  jenerałów  Nadwiślańskich,  str.  460 
i  następne.  —  Wyprawa  spędzona  na  Żmudź,  str.  47  1  i 
następne.  —  Rozmyślna  przegrana  ]K>d  Szawlami,  str.  487 
i  następne.  — Narada  w  Kurszanach,  str.  494.  —  Emigra* 
eya  szczątków  wyprawy  do  Pruss,  str.  495  i  następne.  — 
Ui'at(>wanie  jednego  jój  odłamu  pod  wod74  Dembińskiego  , 
sir.  496  i  następne. 

KSIĘGA  X. 

Działanie  Rządu  Narodowego  od  3Uo  Marca  du  It^  Czer- 
wca, str.  517  i  następne.  —  Mylny  rozkład  tej  władzy 
na  wydziały,  str.  520  i  następne. — Mechanizm  wykonawczy 
powraca  do  stronnictw  i  zostawia  Rząd  bez  zatrudnienia, 
str.  522  i  następne.  —  Każdy  pentarcha  stanowi  państwo 
uboczne  ,  obok  państwa  urzędowego,  str.  523  i  następne. 
—  Charakterystyka  fakcyj  z  rozkładu   władzy    urzędowej 
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wynikłych,  sir.  5S7  i  następne.  —  Ten  rozkład  idzie  na 
zysk  fakcyi  dyplomatycznej,  str*  &45  i  następne.  —  Poró- 
żnienie tej  &kcyi  z  Naezelnym* Wodzem,  str.  547  i  nastę- 
pne.— Skrzynecki  m^ci  się  na  Rewolacyi  za  fiiewdzięczność 
Kontrarewolucyi ;  pierwszy  projekt  reformy ,  str.  650  i 
następne. — Fakcya  dyplomatyczna  dąży  do  odjęcia  Sejmowi 
preix)gatyw  majestatu  i  do  postawienia  jedynowładztwa 
konti-arewolucyjnego  ;  drugi  projekt  reformy ,  str.  57  5  i 
następne.  —  Jan  Ledóchowski  zamierza  przemienić  Pen- 
tarchię  na  Tnumwirat ;  trzeci  projekt  reformy  ,  str.  58 1  i 
następne.  -  Porozumienie  się  fakcyi  dyplomatycznej  z  Kwa- 
termistrzem-Jeneralnym  i  czterema  członkami  Rządu  prze- 
ciwko Skrzyneckiemu,  str.  556  i  następne.  —  Sejm  wysyła 
deputacyę  powinszowalną  do  Wodza ,  str.  592  i  następne. 
—  Wódz  porozumiewa  się  z  tą  deputacyą,  str.  596  i  nastę- 
pne. —  Jan  Ledóchowski  wnosi  swój  projekt  reformy  na 
posiedzeniu  taj  nem,  str.  598. 

DOKUMENTA. 

Rapport  Gubernatora  Wileńskiego  z  odkrytego  jakoby 
spisku  w  Wilnie  ,  na  początku  kwietnia,  str.  599  i  nastę- 
pne. —  Odezwa  Naczelnego- Wodza  do  Polaków  z  Ziem- 
Zabranych,  str.  601  i  następne.  —  Odezwa  Rządu-Naro- 
dowego  do  mieszkańców  Ziem-Zabranych,  str.  603  i  nastę- 
pne. —  Rapport  Skrzyneckiego  z  bitwy  Ostrołęckiej , 
str.  6 1 0  i  następne.  —  Zażalenie  na  wolnoid  druku  od 
emigrantów  obrabiających  w  Wiedniu  interesa  fokcyi  dy- 
plomatycznej, str.  612  i  następne.  —  Uwagi  referendarza 
stanu  Hubego  nad  projektami  reformy  Rządu ,  str.  615  i 
następne.  —  Stan  przychodów  i  skarbu  od  początku  Po- 
v«slania  do  pierwszych  dni  czerwca ;  —  Sprawozdanie 
Aloizego  Biernackiego,  składającego  urząd  Ministra  Skarbu, 
str.  618  i  następne.  —  Obrachunek  z  Bankiem,  str.  629 
i  następne. 
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WOJNA  POUJWWWA.  —  POJĘCn  TŹJ  WOJNY  W  JBJ  PRZY- 
RODZONEJ CAŁKOWITOŚa.  — PORUSZENIA  DWERNICKIE- 
GO PO  LEWYM  BRZEGU  WISŁY  PRZECIW  KREUTZOWI.  — 
WYPRAWA  TEGO  JENERAŁA  ZA  BUG,  NA  PNIU  ZWICHNIĘTA 
PRZEZ  WIDOKI  KONTRAREWOŁUCYJNE. —  KORPUS  ODER- 
WANY OD  RtZERW  SWCOCH,  CHRONI  SIĘ  DO  ZAMOŚCU 
PRZED  NAJŚOEll  TOLŁA. — ^WTARGNIENIB  ZA  BUG  Z  PRZB- 
MAGAJĄCYM  NIEPRZYJACIELEM  NA  JEDNŚJ,  A  Z  GRANICĄ 

na  drugićj  flance.  —  ażeby  wyjść  z  tźj  matni , 
dwernicki  musi  staczać  pod  boremlem  nieroz- 
strzygniętą bitwę. —  bitwa  ta  nie  zmienia  poło- 
źenia  korpusu  posiłkowego.  —  obojętność  pro- 
wincyj  wyzwalanych. — szaątki  korpusu  naparte 
przez  podwójnego  nieprzyjagela  na  załam  graió- 
czny,  wpędzone  są  do  galicyi. — powstaniana  wo- 
łyniu ,  podolu  i  ukrainie.  —  szlachta  tych  pro- 
wingyi  spiskuje  i  naradza  się  przez  atery  miesl^ce, 
zamust  sudać  na  koń  i  zbroić  swoich  włościan.— 
zachodni  wołyń  powstaje  za  późno  i  dfrobną  tylko 
garstką;  Środkowy  zaś  wcale  się  nie  rusza.  — 
północne  podole  ledwie  daje  znak  źyoa  po  upadku 
wyprawy  posiłkowej.  — południowe  podole  wraz 
z  niektóremi  powutami  ukrainy  dźwiga  się  raźnićj^ 
ale  także  po  niewczasie.  —  klęska  daszowska.  — 
odwet  daremny  pod  tywrowem  i obodnem.  —  klę- 
5ka  majdańska  kładzie  koniec  powstaniom  ruskim. 

II.  1 
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KOBPUS  SIERAWSKIEGO  PO  NIEWCZASIB^PRZEGHODZI  GÓR- 
NĄ WISŁĘ ,  I  SPARTT  JEST  PRZEZ  KREUTZA  NA  KAZI- 
MffiRZ.  —  PAC  ZDROŻNIE  ODERWANY  OD  TĆJ  WYPRAWY. 
— CHRZANOWSKI  PO  NIEWCZASIEIDBIB  NA  POMOC  DWER- 
NICKIEMU. —  SPOTKANIE  JEGO  Z  KORPUSEM  KREUTZA 
POD  FIRLEJEM  I  LUBARTOWEM.  —  KORPUS  TEN  CHRONI 
SIĘ  DO  ZAMOŚOA.  —  KONIEC  WOJNY  POŁUDmOPFŹJ. 


W  przeglądzie  jeograficznym  trzech  obsza- 
rów na  jakich  Polska  musi  się  w  każdćm 
powstaniu  zmierzyć  z  najazdem  Moskiewskim, 
wykazałem  źe  właściwie  cały  trójkąt  mający 
swój  wierzchołek  przy  ujściu  Wieprza  do  Wi- 
sły, a  podstawę  na  Dnieprze ,  stanowi  jedną  i 
nierozdzielną  szachownicę  strategiczną.  Stąd 
wynika,  że  wszelki  plan  działania  poczętego 
nad  Górną- Wisłą ,  powinien  u  prieri  sięgać  do 
tego  rozmiara,  i  od  i^zu  objąć  wszystkie  przy- 
puszczenia wejny  połudmow^\ 

Liczne  wnioski  jakie  z  tego  spostrzeżenia 
Powstanie  Nadwiślańskie  mogło  w  r.  1831  wy- 
ciągnąć ku  swojemu  powodzeniu,  dają  się 
sprowadzić  do  kilku  następnych  : 

Dowódzca,  który  pierwszy  na  czele  osobnego 
korpusu  przeszedł  PiUcę  i  minął  ujście  Wieprza 
z  zamiarem  prowadzenia  wojny  południowćj, 
ńie  mógł  już  działać  epizodycznie,  ale  wpadał 
W  konieczność  wydobycia  ze  swojego  zapędu 
wszystkich  wniosków  definicyą  całego  teatru 
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między  Dniejpro^Wiśłańskiego  objętych.  Z  sa* 
mego  więc  rzecey  fW9tfpstvi  a ,  d<>wódzca  toki 
stawał  się  pirokimstilem  całćj  Run ,  i  biorfo  <»d 
razu  wytyczne 'na  Kijów,  wszystkie  zasoby 
Lubel^ego,  Wołynia,  Podok  i  Ukrainy  do 
siebie  zagarnąć,  w  stroję  wyprawę  pochłoń^ i 
niemi  armię  połtnlniową  Moskwy  pi^zywalić , 
był  mocen  i  obowiązany. 

Przy  lada  świadomości  swojego  położenia 
jeograiBcznego,  Ruś  powinna  była  uczuć  swoją 
odśrodkowość  adaunistracyjn^  względem  Kad- 
wiśIa,  z  którem  wiąie  ją  tytko  wężyna  Włodzi- 
mierska ;  a  zatóm  na  rozporządzenia  i  pomoc 
stołeczną  nie  ogiąiiając  się,  prowhłcye  te  obo- 
wiązane były  samozmyślnie  rozkazy  Nadwi* 
ślaóskie  uprzedzić,  i  taką  zaimprowizować  ii 
siebie  potęgę ,  żeby  prokonsulowi  wojny  połu- 
dniowej nie  pozostawało  jak  te  goto.-ye  przy- 
mierze porwać  w  ogólny  prąd  kampanii. 

Ponieważ  Moskwa  zmuszona  był^  przenieść 
przewagę  swojego  najazdu  przez  prowincye 
północne  ku  Warszawie,  a  zatem  nigdy  utrzy- 
mać nie  waof^BL  na  Rusi  i  w  Lubelskiem  sił  ad«* 
powiednieh  twórczości  rewolucyjnej  tego  ogro- 
mnego wycinka ;  czyli  że  ze  wszystkich  teatrów 
do  składu  [powierzchni  pełskićj  wdicdzących, 
teatr  pdhidniowy  najwięcej  sprzyjał  i  najwięcej 
obiecywał  odrębnemu  odwetowi  przeciw  Mo- 
skwie. 
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Ponieważ  wszelki  korpus  Moskiewski  kt^y 
id^c  od  południa,  nie  doszedł  w  środek  Lubel- 
skiego lub  do  Brześcia*Litewskiego  nic  jeszcze 
nie  ważył  w  summie  wypadków  najazdu ,  a  do 
tęgo  jedna  tylko  prowadziła  go  droga  przez 
Łuck;  przeto  ze  wszystkich  powstań  niogęcych 
wpłynąć  na  los  kampanii,  powstania  powiatów 
Łuckiego,  Kowelskiego  i  Włodzimierskiego 
najwpierw  przyjść  musiały  do  sumienia  swojej 
ważnością  i  ani  brakiem  nakazów  Warszaw- 
skich, ani  bezczynnością  sąsiednich  prowincyj 
;Eastawiać  się  nie  miały  prawa. 

Ponieważ  cała  część  Rusi  poniżej  równole- 
żnika Źytomirskiego  położona ,  nie  ma  znacze- 
nia strategicznego  w  zamiarach  kampanii  ogól- 
nćj ,  powstania  tam  tylko  uorganizotoać  »ię ,  ale 
nie  wojować  mogły;  ile  że  kupiąc  żwawo  około 
Żytomierza,  Starego-Konstantynowa  lub  Łucka 
pierwszy  dochód  zbiorowćj  insurrekcyi,  Podole 
i  Ukraina  nierównie  skuteczniej  zasłaniały  nie- 
dojrzałość swoich  pierwszych  usiłowań,  a  niżeli 
gdyby  powiaty  w  rozprószeniu  biemem  czekały 
na  objażdkę  poskromu  moskiewskiego. 

I^igdzie  w  Polsce,  kwestya  wojenna  nie  za- 
wisła tyle  od  zadania  społecznego  ile.  na  Rusi. 
Wszelkie  więc  powstanie  które  w  tych  prowin- 
cyach  nie  poczynało  od  usamowolnienia  chło- 
pów, to  jest  od  przypuszczenia  ich  do  własności 
i  praw  obywatelskich,  przysd:ości  żadnej  nie 
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miało.  Szlachta  i  dworszcsyzna  chociaż  roogły 
liczebnie  ogromne  wystawić  konnicę,  wyruszyć 
z  miejsca  nie  śmiały  dopóty,  dopóki  chłop 
schyzmatycki  miał  cokolwiek  do  zyskania  na 
ich  oddaleniu.  Równie  przeto  ze  względu  na 
swój  własny  interes,  jak  na  potęgę  zbrojną 
powstania,  szlachta  była  w  konieczności  diwi- 
gnienia  czemiawy  włościan ;  wszakże  znowu 
dźwignąć  jej  nie  mogła  ku  obronie  ziemi  i  swo* 
bód  cudzych. 

Z  Polesia  Wołyńskiego,  prowincyi  stycznej 
zjjitwą  i  z  przyrodzenia  do*  Litwy  podobnej, 
trudniej  i  mnićj  potrzebnem  było  wyprowadzać 
znaczne  massy.  Tara  więc  można  było  poczęści* 
spuścić  się  na  instynkt  strzelecki  i  podjazdowy 
mieszkańców:  zwłaszcza  że  Moskwie  przeci- 
nając, a  nam  otwierając  zwięzki  Rusi  z  Litwą, 
powstania  miejscowe  wzdłuż  Prypeci  wnosiły 
pośrednio  do  naszych  rachub  strategicznych, 
posiłek  jakiego  nie  zaręczała  bezpośrednia  ich 
akcya  na  wielkich  bojowiskach.  Ale  nieuleczoną 
było  zdrożnością  rozgrzeszać  tym  przywilejem 
Wołyń  Południowy,  Podole  i  Ukrainę.  Na  tym 
rozległym  obszarze,  jak  nad  Wisłą  i  nad  Nie- 
mnem ,  należało  jak  najspieszni^j  i  najgroma- 
dniej  dźwignąć  armię ,  i  takową  zasilać  nieu- 
stannie powstaniami  nic  nieznaczącemi  w  po- 
wiatach od  głównej  operacyjnćj  moskiewskiej 
0(fległycli.  Czas  było  wyrzec  się  staroświeckiej 
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taktyki  konfederackie^.  co  pod  pcKOfrem^  stawia* 
nia  wszędzie  0|>offU  naJAzdowi^raeczywi&Cie  mu 
takowego  nie  stawiała  nigditó  i  tylko  trwonfta 
patcfję  narodowa  w  bezsilnych  a  nieujętych 
przechwałkach.  Jak  na  Litwie  gerylla  strzelec- 
ka, tak  na  Rusi,  faBitazya  kozacka  niczogo  sama 
przez  się  nie  była  w  stanie  dokazać  przeciwko 
nieprzyjacielowi  usadowionemu  gromadnie  na 
głównych  węzłach  strategicaay eh.  Ta  metoda, 
a  raczej  ta  antimetoda  wojowania,  po  upadku 
Powstania  dostarcza  niewyczerpanych  matę- 
ryałów  pamiętnikom  szlacheckim  ;  ale  podczas 
Powstania  dostarcza  jedynie  obojętnym  pozoru 
do  wyłamywania  się  z  pod  woU  centralnej  i 
2  pod  obowiązku  powszechnego. 

Jak  Nadwiśle  powinno  było  uważać  Ruś  aż 
po  Dniepr  za  swoje  prawe  rami^,  i  wszystkie 
plany  wojny  południowej  od  ra^  na  tę  skalę 
pojmować,  tak  też  Ruś  powstając,  powinna 
była  dążyć  wszystkiemi  siłami  do  utrzymania 
się  tem  ramieniem  ISad  wiśla  i  ciągle  mieć  czucie 
do  przesmyku  Włodzimierskiego  za  pomocą 
którego  znosi  się  z  królestwem.  Wszakże  rozu- 
mie się ,  2^  ponieważ  ważne  a  drażliwe  związki 
osłaniać  należy  o  podał,  a  nie  z  miejsca,  po- 
wstania przeto  Podola,  Ukrainy  i  Południowego 
W^ołynia  miały  się  gromadzić  od  tego  przesmy- 
ku w  odległości  stosunkowej  do  swojćj  siły^ 
iżby  zawsze  stać  między  nim  a  najmocniejszym 


y  Google 


C7  ) 
nieprzyjaciela  korpusem «  na  położenie  słdi- 
szych  od  siebie  najazdów  nie  zważając.  Prze- 
smyk ten  zgoła  ,  powstania  miały  uważać  jako 
swoją  podstawę  strategiczną,  od  której  nie 
dfidyby  się  nigdy  pr^z  Moskwę  na  długo  odciąć. 
Wysokość  ich  ogniska  attrakcyjnego  zależała 
od  rozłożenia  najazdu  i  od  własnej  ich  potęgi 
wziętej  zbiorowo ;  ale  ta  wysokość  musiała  się 
stale  posuwać  po  liniach  prowadzących  od 
Włodzimierza  do  Kijowa. 

Te  spostrzeżeąia  liniami  i  cyframi  przyrodzo* 
nem  i  namacalne,  a  więc  żadnemu  przedawnie- 
niu niepodległe,  powinny  były  posłużyć  nam 
wr.  l^^l  za  zasadę  do  wszelkićj  w  tychstronacłi 
wojny.  Tymczasem  wyprawa  Dwernickiego  i 
insurrekcye  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy,  sf 
jakoby  rozmyślną  tych  spostrzeżeń  antitezą* 
Oba  bieguny  wojny  południowej  odmówiły  80« 
bie  wzajemnie  pomocy,  rozwiodły  obowiązujące 
je  powinowactwo,  i  przez  to  dozwoliły  najai- 
zdowi  osiąśdź  przemożnie  tam  właśnie,  gdzie 
zejść  siei  wezbrać  ppspołem  miały  dwie  olbrzy- 
mie powstania  siły. 

•W  t^m  odbudowaniu  zapadłego  gmachu 
Bzeczypospolitej ,  pocętkowanie  należało  się 
oezywiśdb  rządowi  Nadwiślańskiemu.  Hasłor 
listopadowe  uzbroiło  Warszawę;  dzłelnościąi 
asttrakcyiną  którćj  raiarą^  ie  .fęzykat  m«be»aty^ 
czaego  użyję,,  był  kwadrait  o^U^foeci  te)  metro* 
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poli  rewolucyjnej  względem  każdćj  prowincyi 
—  tak  ze  jej  majestat  rozlegał  się  i  wzrastał 
postępowo,  w  miarę  jak  czarem  swoim  dalej 
sięgał  ku  Dnieprowi  i  Dź winie.  Z  początku  Ruś 
i  Litv\a  z  pokorną  niecierpliwością  wyglądały 
orłów  Polskich  ,  aż  na  ich  miejsce  Rada  Admi- 
nistracyjna odesłała  im  Carewicza  na  czele  jego 
gwardyi ;  z  pokorną  niecierpliwością  wyglądały 
przynajmniej  instrukcyi  do  powstadia,  aż  Dyk- 
tator odpowiedział  im  źehy  siedziały  cicho ,  bo 
dla  prowincyj  nie  objętych  granicami  królestwa 
kongresowego ,  w  arsenale  Warszawskim  nie  ma 
ani  jednSj  skałki.  Odpowiedz  ta,  dana  Mikoła- 
jowi Denisce  wysłanemu  przez  obywateli  Po- 
dolskich 19^^  grudnia,  dobitnie  wyraża  całą 
politykę  kontrarewolucyi  względem  woje- 
wództw wschodnich.  Denisko  grzeczniejsze 
tylko,  ale  jedno  stanowiące  znalazł  przyjęcie  ii 
ks.  Czartoryskiego  i  u  wszystkich  innych  assy- 
stentów  Dyktatora;  bo  racya  stanu  która 
przywłaszczyła  sobie  opiekę  nad  opłakanym 
wypadkiem,  umarzała  koniecznie  wszelkie  po- 
jedyncze skłonności  i  westchnienia.  Wiadomo 
równie,  jak  zmiana  rządu  mało  wpłynąć  mogła 
na  przyrodzenie  polityki  panującej  w  Warsza- 
wie; skoro  zmiana  ta  była  tylko  rozcssynieniem 
kontrarewolucyi  w  gmatwaninie  szlacheckiego 
kdiKfttytucyonalizmu.  Aż  nareszcie  wtargnienie 
Dybicza  w  granice  królestwa   kongresowego/ 
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tej  polityki  szaleństwem  zaproszone,  wywróciło 
na  wspak  stosunek  racyonalny  Nadwiślą  dó 
prowincyj  wschodnidi,  i  juz  nie  ruch  prowincyt 
od  woli  Warszawskiej,  ale  przeciwnie  los  War- 
szawy od  przymierza  prowincyj  uczyniłcf 
zależnym. 

Te  więc  tylko  uchybłeniia  wykażę,  których 
od  końca  lutego,  i  w  warunkach  odziedziczo- 
nego po  Dyktaturze  niedostatku,  przy  pomocy 
prostej  loiki  uniknąć  jeszcze  można  hyło. 

Przypomnijmy  sobie,  że  w  lutym,  lewicę 
najazdu  Dybicza  stanowił  bhsko  pięciotysięczny 
korpus  jazdy  Kreutza.  Korpus  ten  oderwany^ 
sam  przez  się  do  niczego  niezdolny,  chyba  zu- 
pełnemu rozbrojeniu  naszemu  winien  że  za 
pierwszem  wtargnieniem  w  Lubelskie  nie  prze- 
padł. 108°  lutego,  Kreutz  na  szyderstwo  wzywa 
Zamość  do  poddania  się,  118°  przechodzi  Lu- 
blin, 138*>  rabuje  Puławy  i  przebywa  Wisłę  po 
łodzie,  zmierzając  do  Radomia.  Wyskok  ten 
wystawiał  Kreutza  na  odcięcie  i  nieochybną 
zgubę;  wiadomo  bowiem,  iź  żaden  odłam  Mo- 
skiewski nie  mógł  bezpiecznie  zająć  Krakowskiego 
luh  Sandomierskiego,  dopóki  wprzód  gtówmj 
najazd  nie  odbył  przeprawy  swojdj  na  łewy  brzeg 
Wisły.  Ta  przestroga  tćm  wymowniej  odnosiła 
się  do  Kreutza,  że  dnia  właśnie  w  którym  ten 
jenerał  dopuszczał  się  zakazanej  n\q  pi-zeprawy 
pod  Puławami ,  Dwernicki  rozpraszał  korpus 
n.  1. 
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Gejsmara^pod  Stoczkietu,  i.tem  Diepowrotnia 
odosobnial  Kreutza  od  głównego  najazdu. 

Z  naszej  strony,  niebyło  ważniejsze]  przezor- 
ności, skoro  zarzeczoap  się,teatrów  wschodnich 
i  cofnięto  wojnę  ku  Wiśle,  nad  przygotowanie 
porządnego  i  trwałego  oporu  po  obu  skrzydłach 
teatru  Nadwiślańskiego*  Jak  Szachowskiego 
na  operacyjnej  Łomżyiiskiśj ,  tak  Kreutza  na 
operacyjnej  Lubelskiej,  spotkać  i  wstrzymać 
powinny  hyły  jądra  dwóch  skrzydłowych  ar- 
mij ,  dopókiby  nasza  środkowa  naassa  nieod- 
parła  rdzennego  najazdu.  Jądra  tych  dwóch 
armij,  mające  podstawy  swoje,  j^dna  w  Sero- 
cku, a  druga  nad  Wieprzem,  powinny  były 
trzymać  się  wewnętrznie  do  Warszawy,  a  zewnę^ 
(rznie  do  głównego  najazdu ;  to  jest  zachować 
bezpośredni  związek  z  armią  Wai^szawską,  a  do 
armii  środkowej  nieprzyjaciela,  skrzydeł  jego 
nie  dopuszczać.  Do  tego,  stanowiska  Serocka  i 
Kocka  były  najwłaściwsze.  Należało  więc  zało- 
żyć na  tych  dwóch  punktach  dwa  wielkie  obozy 
oszańcowane,  do  który chby  się  zbiegały  bez 
wyjątku,  bez  marnotrawstwa  wszystkie  żywio- 
ły olwony  południowej  i  północnej.  W  wojnie 
Nadwiślańskiej,  może  wypaśdi potrzel)a  cofnię- 
cia obozu  południowego  aż  do  ujścia  Wieprza, 
ale  uigdy  na  lewy  brzeg  Wisły.  Zamość  też 
takiego  obozu  nie  wyręczała  ł)o  ta  twierdza  rzu« 
eona  en  Vair,  o  podał  od  wszelkiśj  poręki  Nad- 
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wiśłański^^  cbybaza  po^Ulawę  do  wozeaiiij  iia 
fiui.iawazyi  p9słaiy<^  moie.  Doj^aki  Moskwa 
nie  wtargnęła  jeszcze  w  Łub^lskie^  zbór  nasz^ 
armii  południowi]  naj  właściwi^  pod  Zamą- 
ściąm  mógł  się  odbyć ;  ale  skoEośmy  nie  mieli 
czy  mocy  czy  zamiaru  uprzedzać  Moskwy  na 
Wołyniu,  wypadało  obrać  dla  naszych  sił  p<^u- 
doiowych  l>iiisze  Wisły  ognisko,  gdyż  nic 
łatwiejszego  dla  najazdu,  jak  tak  daleki  i  odo^ 
sobniony  punkt  odci^  od  całego  Nadwiśla. 

Nad  tern  wszystkiera  bynajmnićj  się  w  War- 
szawie nie  zastanawiano.  Przeto  1^  Zampść 
z  nieużyteczne  załogą  swoją  odpadł  zaraz  od 
pnia  Nadwiślańskiego,  jak  żeby  Moskwa 
przykopami  i  szturmem  twierdzę  zdobyła ; 
2®  całe  Lubelskie,  brakiem  innego  ogniska 
zborowego,  zostało  rozbrojone  przez  garstkę 
dragonów  i  kozaków,  jak  od  północy  Augu- 
stowskie i  Płockie  przez  sam  następ  korpusu 
Grenad yerów ;  5^  Sandomierskie  brakiem  osło- 
ny po  przed  sobą  zatkniętćj ,  uległo  najazdowi, 
a  ydęc  także  bez  boju  zostało  zawojowane ;  bo 
w  wojnie  odpornej  powierzchnie  to  majądo  sie* 
bie ,  że  tylko  na  obwodzie  swoim  opór  stawić  są 
zdolne;  że  tylko  na  ich  obwodzie,  skutecznie 
gromadzi  się  i  pojawiać  może  ich  pulsacya  zbrój* 
fi«;  k°  Krakowskie  takie  tym  samym  zachodem 
umorzone  zostało ;  bo  w  państwach  w  których 
centralizacya  administracyjna  raz  przemogła. 
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prowincye  tracąc  swoje  zwyczajne  związki  ze 
stolicą  i  głównem  wojskiem  ^  tracą  zarazem 
swoją  wiedzę  powstańczą. 

A  co  dziwna,  to  że  ilość  siły  najezdniczćj 
która  tego  wszystkiego  dokazuje,  mało  wpływa 
na  j^j  powodzenia ;  tak  ze  Kreutz  w  pięć  tysięcy 
lichćj  konnicy  rozleglejszy  nierównie  uniewła- 
dnił  obszar,  a  niżeli  gdzie  indzićj,  a  w  tym 
samym  czasie  dwudziesto  -  tysiączny  korpus 
Grenadyerów.  Jakkolwiek  tedy  Kreutz  sam 
gubił  się,  brnąc  tak  głęboko  w  środek  woje- 
wództw południowych,  szkody  jakie  tem  wy- 
rządził powstaniu,  sowicie  nierozwagę  jego 
wynagradzały  Moskwie.  Zajęcie  Radomia  17«* 
lutego,  do  reszty  rozprzęgło  wątłą  obronę 
lewego  brzegu  Wisły.  Jen.  Dziekoński,  Regi" 
mentarz  Sołtyk,  pułkownik  Kossakowski  ni- 
gdzie wstrzymać  i  udaremnić  tego  szalonego 
wysl^oku  nie  umieli ;  bo  żaden  z  nich  nie  rozu- 
miał że  gromadę,  tylko  gromadą  odeprzeć  mo- 
żna ,  i  że  im  żołnierz  gorzej  uzbrojony  jest  i 
niedoświadczeńszy,  tem  owa,  tak  lekkomyślnie 
wyszydzona  metoda  jenerałów  rewolucyi  fran- 
cuzkiej',  prowadzenia  go  en  masse  et  en  avant, 
bardziej  jest  obowiązująca.  Zakłady  i  oddziały 
różnego  rodzaju  i  różnej  nazwy  rozrzucone  po 
Sandomierskiem  i  Krakowskiem,  przedstawiały 
już  wtedy  summę  7-8  tysięcy  głów.  Za  pier- 
wszą wieścią  o  wiai^gnieniu  Kreutza  w  Lubel- 
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skie,  3en.  Klicki  dowódzca  lewego  braegu 
Wisły/ powinien  był  zgromadzić  to  wszystka 
w  jeden  warowny  obóz  przy  ujściu  Wieprza,  i 
do  tego  ogniska  ścięgnąć  eoby  tylko  się  dało 
rekrutów  i  zasobów  wojennych  z  trzech  wscho* 
dnio-południowydi  województw,  nic  nie  roniąc 
na  swawolę  i  zgiwody  partyzantki.  Tymsposo* 
bem,  choć  póino  i  w  części  tylko,  utworzyłoby 
się  przecież  w  lutym  jądro  armii  południowej , 
któregoby  Kreutz  kilkotysiącami  dragonów  nie 
rozbroił ;  a  bez  rozbrojenia  którego  nie  brnąłby 
też  na  lewy  brzeg  Wisły.  I  owszem,  za  lada 
zwrotem  fortuny,  jenerał  poczynający  wojnę 
południową  znalazłby  od  razu  pod  swoją  ręką 
czem  Kreutza  pobić,  i  z  czćm  bez  zwłoki  wkro- 
czyć na  Wołyń,  który  przez  cały  luty  i  cały 
niarzec  prawie  zupełnie  był  ogołocony  z  wojska 
Moskiewskiego. 

Po  rozproszeniu  miejscowego  oporu  aż  do 
Pilicy ,  gdyby  Gejsmar  nie  był  zniesiony  przez 
Dwernickiego  pod  Stoczkiem^  Kreutz  odzyskał- 
by był  swoje  kommunikacye  z  rdzennym  naja- 
zdem, dopókiby  odwilż  Wisły  takowych  nie 
zerwała.  Ale  klęska  Gejsmara  niweczyła  powo- 
dzenia Kreutza,  i  solidarnie  zmuszała  go  do 
prędkiego  odwrotu  na  prawy  brzeg  Wisły.  Co 
do  nas ,  rzecz  prostowała  się  do  odbudowania 
żwawo  na  tropach  Kreutza,  owej  anw«j?ofw- 
dniowS]\  której  wcześpiej  postawić  nad  Wie- 
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praatm  lub  Gómą-Wisl^  nie  omtdfiśii}^.^  D^^er^ 
mckt  odwołany  17  «•  łutegozpaiv€goiia  lewj 
brzeg  Wisły,  pnseciwko  Ki-€iitzowi,  cof»%t  się 
do  Góry  i  19«°  ru^ł  żywo  d©  Mniszewa,  b» 
eeełe  4  batalionów^i^^"  szwadronów  i  dzicił  12. 
W  Mniszewie^  Jen.  Sierawski-prayłączył  się  do 
Biego  z  dwoma  batalionami ,  sseściofna  szwa- 
dronami krakusów  i  czterema  działami ,  co  po- 
stawiło korpus  na  równi  lłczeł>f^j  z  całym  naja- 
zdem Kreutza;  ale  Dziekoński  pc^sostał  oddalony 
z  brygadę  kosynierów  nad  6ómę-Radomk%,  a 
oddział  partyzantów  (1)  Sołtyka  i  Kossakowskie- 
go wałęsał  się  ze  swojej  strony  bez  żadnego 
cełu,  po  lasach  Szydłowca. 

Kreutz  przerażony  wieścię  o  zbliżaniu  się 
pogromcy  Gejsmara ,  poskoczył  z  Radomia  na 
przeciw  niemu  w  rozwleczonej  kolumnie,  i  za- 
parł mu  groblę  na  Radomce  pod  Ry«zyw<rfem. 
Ale  Dwernicki  przybywając  śwojój  awangar- 
dzie w  pomoc  z  całym  korpusem ,  groblę  prze- 
był, Moskwę  wywrócił,  20 O  ludzi  jej  ubił,  i 
gnając  aż  do  lasu  Gówiego-Siewierza ,  4  działa 
zabrał.  MógłDyyernicki  Kreutza  zgładzić  i  nogi 
Moskiewskiej  na  prawy  brzeg  Wisły  nie  prze- 

(1)  Oddział  teo  składał  sif  ze  stnelcow  cel  djcIi  ILossa* 
kowskiego  i  Jul.  Małachowskiego  ,  z  orszaku  konnego  pod 
Łanckorońskim,  z  pułku  jazdy  Sandomierskiej,  z  batalionu 
górmciego  ,  groniad  zbrojnycli  w  kosy  i  2  pukawek  źcla- 
mjFolr  —  noem  $,000  ludyi. 
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puścić,  gdyby  odd^y  itKtprosaoae po  Sando- 
mierskiem przysd:y  mu  wtedy  {ptHnadnie  nu 
rękę.  Byłby  taki  sam  prawie  otrzymał  skutek, 
gimjąc  dalćj  własnemi  siłami  poraśooego  nie- 
przyjaciela. Ale  dnia  tego  właśnie  toczyła  się 
bitwa  pod  Wawrem.  Nazajutrz  przywieziono 
Jenerałowi  zwyciędsiemu  ostraoźenie  o  gotuję^ 
oej  się  w^e^  liitwie  prsed  Pragę. 

Dla  każdego  dowódzcy  rozumiejącego  wojnę^ 
dla  każdego  Bplaka  a^Mragnionego  boju,  wszy- 
tko co  stało  d[)eottie  po  za  tą  walnę  bitwą  zni- 
kało. Dwernicki  znajdował  się  w  położeniu  po- 
doboem  temu,  w  jakiem  się  znaleźli  później 
Łubieński  i  fiamorino  podczas  obfężenia  War- 
szawy. Bez  wahania  więc  porzucił  gonitwę  za 
Kreutzem,  ispiesznie  wracał  przezGórę  ku  War- 
szawie^ kiedy  go.  zaskoczył  przeciwny  rozkaz 
dowódzcy  lewego  brzegu  Wisły.  Temu  odwo- 
łaniu trzydniowy  rozejm  dodawał  jeszcze  po- 
wagi. Zresztą,  wszelka  dowolność  oddzielnego 
jenerała  kończy  się  ze  zleceniem  zwierzchni- 
czem ,  jakkolwiek  takpwe  zdawać  mu  się  może 
aiewczesoe.^  Jednak  do  władzy  to  cmtralnój 
należy,  nie  cofać  poruszeń  liez  jćj  inicyatywy 
poczętych,  jeżeli  tylko  poruszenia  te  można 
składniej  i  prędzej  wstawić  w  nowe  przeznaczę* 
nie,  a  niżeli  je  do  dawnydi  warunków  przy- 
wrócić ;  bo  we  wojnie  wszystkie  straty  dają  się 
wynafppodzić,  wyjąwszy  strat  czasu.  Zastosou 
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wując  to  do  opowiadanych  tutaj  wydarzeń, 
łatwo  się  przekonać  że  fe  22  szwadrony,  6  bata- 
lionów  i  16  dział  przybywające  22«*  lutego  na 
pola  Grochowa ,  nierównie  przeważniej  wpły- 
nęłyby na  ogólny  tok  kampanii ,  a  niżeli  wra- 
cając za  Kreutzem,  po  chybieniu  właściwej  portf 
korzystania  ze  zwydęztwa  Ryczytoolskiego. 

Jakoż  Kreutz  zyskawszy  na  tej  zwłoce,'wszd- 
ką  swobodę  do  zgromadzenia  rozpierzchniętych 
szwadronów  swoich  między  Kozienicami  a 
Jedliną,  spokojnie  i  powoH  cofnął  się  na  prawy 
brzeg  Wisły  przez  Puławy,  które  tylną  strażą 
zajął  Ks.  Wirtemberski.  24«"  dopiero,  Dwer- 
nicki powraca  na  brzeg  prawy  Pilicy,  Wyda- 
wszy oddziałowi  Kossakowskiego,  daremny  już 
rozkaz  zabieżenia  odwrotu  korpusowi  Mo- 
skiewskiemu. Oddział  ten  26«"  zdobył  i  znowii 
utracił  Puławy  na  Ks.  Wirtemberskim.  Cokol- 
wiek bądź ,  przegnanie  Kreutza  w  Lubelskie, 
oswobadzając  zupełnie  brzeg  lewy,  wiązało 
w  jednem  ręku  wszelkie  żywioły  armii połu^ 
dniowSj,  Z  tego  doniosłego  watka,  należało 
śmiało  i  odrazu  wysnuć  wyzwolenie  Rusi  po 
sam  Dniepr.  Tymczasem  Dwernicki ,  zawieszo- 
ny między  nierozsądzonemi  przeznaczeniami, 
zmitrężył  dni  dziesięć  nad  Pilicą.  Korpus  jego 
ani  miał  udziału  w  bitwach  Grochowskich,  ani 
zniszczył  Kreutza  na  lewym  brzegu  Wisły. 
Sztab  Warszawski  zapomniał  że  w  wojnie ,  ża* 
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dna  s9a  raz  wprowadzona  na  linię  bezczynnie 
stać  nie  powinna.  Wprawdzie  czynność  wojen- 
na bywa  rozmaitego  rodzaju.  Teraz  naprzykład, 
ddesięciodniowy  marsz  i  kontra-marsz  Dwerni- 
ckiego od  Góry  do  Puław,  nie  byłby  wcale  bez^ 
czynnym^  gdyby  czas  leń  obrócono  na  skupie- 
nie ,  wymustmwanie  i  wcielenie  do  jego  korr 
pusu  Wszystkich  oddziałów  porozganianych 
przez  najazd  Kreutza  w  Sandomierskiem  i  Kra* 
kowskiem.  Otrzymanoby  tym  trybem  jako 
prawe  skrzydło  armii,  massę  12  najmnićj  łm- 
talionów,  30  szwadronów  i  dział  18.  Ale  do 
tego,  potrzeba  było  przezornie  a  wcześnie  po- 
jąć do  czego  ta  jedna  i  silna  gromada  południo- 
wa, mogła  być  najskuteczniej  użyta,  W  War- 
szawie, zmiana  betmaństwa  nie  mającego 
żadnej  idei,  na  het  maństwo  szukające  dopiero 
takowej ,  zabrała  ten  właśnie  czas  cały,  jaki 
w  kolejach  racyonalnych  należał  się  przyspo- 
sobieniom wojny  południowej.  To  więc  wielkie 
zadanie  nie  dalej  zas^o  1'^  marca  jak  6<^lntego. 
Nareszcie  kiedy  zabrano  się  do  Toztrzygnięcia 
go  w  radzie  wojennćj  i  rządowej ,  zwichnięto  je 
stanowczo  i  nieuleczenie. 

Prądzyński,  któremu  powszechnie  przypi- 
suje się  rozwiązanie  tćj  kwestyi ,  nie  lepićj  ją 
rozumicd:  od  innych.  Po  wyniesieniu  zaraz 
Skrzyneckiego  na  hetmaństwo,  pcmiijając  na- 
radę z  2  6*''  lutego  na  której  pentarchowie  ido- 
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wudzcy  Da$przeczaw$3y  się  w  ckec  WTttaAoł 
Podolskiego^  nic  Bie  zdecydowali^  rzęd  przed- 
stawił trzy  sposoby  wynagrodzenia;  krzywd  ja^ 
kie  Dyktator  wyrządziłZabranymProwincyon: 
albo  wezwać  te  prowincye  do  powstania  samoi- 
stnego bez  pomocy  Badwiśla,  albo  wysłać 
zaraz  korpus  dla  ^wignienea  icfa-^  albo  czekać 
na  pomyślniejszą  do  tegp  porę.  Najprzód  Prą- 
dzyński  odrzucił  dwie  drugie  propezycye  i 
oświadczył  się  za  pierwszą;  ale  potem  zmó* 
wiwszy  się  z  Nacs^Inym- Wodzem^  a  naglonym 
pomrukiem  opinii  publicznej,  obrał  drogę  po- 
średnią, która  rac2:ej  dowieśdź  nt^noćy  po- 
wstańczej tych  prowincyj,  aniżeli  je  oswobodzić 
miała  na  celu.  W  tćsn  postanowieniu  wystę- 
puje na  jaw  wszelki  brak  charakteru  ze  strony 
Kwatermistrza  Jeneralnego  pn:y  całej  zawiścią 
jaką  powodzenia  i  popatarnosć  ówczesna 
Dwernickiego  dręczyły  poboiną  duszę  now^o 
Wodza.  Ale  co  najopłakaósza,  to  źe  Skrzynecki 
połowę  Polski  wmieszał  do  tój  zemsty  swojej 
nad  współzawodnikiem.  Jakoi,  klęska  wyzwa- 
lającego i  wyzwalanych  znalazła  się  spisana 
cała  i  przepowiedziana  dojoty  w  dccyzyi  het- 
Biianskiej.  Zarazem  Ministrowi  Spraw  Zagra- 
noczpych  zostawiono  całą  stronę  polityczoą  i 
dyplomatyczną  tego  oszukanistwa —  znie^enie 
się  niby  ze-związkojwymi  tych  prowincyj,  wy- 
badanie uspoflobmi  gabiaetn  AostryadLiega ,  i 
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wygoto^UHe  od{»ewie(]aiej  imtriikcyi  dia  do^ 
wódzcy  wyprawy.  I>W€rfideki  odebi*ał  1**  mar^ 
ca,  w  marszu  z  Kozienic  do  Puław  rozkaz« 
ażeby  osobą  swoją ,  pod  eskortą  tysiąca  pięciu- 
set jazdy  dostał  stf  do  Zamościa ,  i  stąd  prze- 
kradł  się  na  Wołyń  gdzie  rząd  ze  swojćj  strony 
miał  opatrzyć  wszelkie  środki  powstania.  Tald 
koncept  l>ył  dostateczny  w  grudniu »  temu  pół- 
trzecia  miesiąca,  kiedy  korpus  Rozeoa  wyglą^ 
dał  tylko  szelestu  naszych  chorągiewek  ażeby 
połączyć  się  2,  nami,  a  zauCeinie  prowincyj 
w  rządzie  Warszawskim  żadnym  jeszcze  za- 
wodem nie  było  zachwiane.  Ale  teraz,  po^ 
trzeba  było  poważnej  i  wielą  krwi  moskiew- 
skiej zbroczonej  siły,  ażeby  ponieść  mogła 
daleko  wolę  władzy  tak  niezgrabnej,  tak 
niestałej,  tak  nieprzezornej.  Zapewne  w  ko- 
desie  insurrekcyjuym ,  wykioczeniu  władzy 
(^ptralnej  nie  usprawiedliwiają  letargu  da- 
lekich prowincyj ;  ale  tu  nie  szło  o  rozsądze- 
pie  winy  między  Warszawą  a  prowincyami , 
jeno  o  wydobycie  z  czynów  dokonanych 
wszystkiego,  co  tylko  w  nich  nie  było  jeszcze 
zupełnie  straconem  .dla  przyszłości.  Od  War- 
szawy przeto ,  Prowincye  wyglądrfy  nie  przy- 
mówek  ^  nie  badań  i^ dwuznacznych  insynua- 
cyj ;  ale  całej  i  spieszućj  pomocy  zbrojnej  na 
jaką  się  dla  nich  obecnie  I^adwiśle  zdobyć  mo- 
^o..  Plany  wojenne  bucmą  się  na  podaniack 
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liczebnych,  a  nie  na  przywidzeniach.  Czy 
prowincye  co  przez  trzy  miesięce  nie  dały  ża- 
dnego znaku  życia  ,  dźwigną  się  teraz  samorzu- 
tnie pod  czarodziej  skiśm  słowem  ,  —  to  była 
rzecz  bardzo  wętphwa  ;  ale  co  nie  było  wętpłi- 
wem,  to  1**  że  obecnie ,  po  za  czterema  tysiącami 
uszlych  z  klęski  Ryczywolskiej  dragonów  i 
kozaków,  nie  było  od  Górnej-Wisły  do  same- 
go Dniepru  żadnego  innego  zbrojnego  zboru 
moskiewskiego ;  2**  że  przeto  jedno  jeszcze  nad 
Kreutzem  zwycięstwo  roztwierało  naszemu 
kontra-najazdowi  Wołyń ;  3**  że  w  trzy  dni  mo- 
gliśmy bez  naruszenia  armii  Warszawskiej, 
zebrać  w  Puławach  przeszło  30  szwadronów 
wybornej  jazdy,  12  batalionów  w  trzeciej  czę- 
ści opatrzonych  bronią  palną  i  18  dział,  to  jest 
korpus  12-13  tysięczny  naprzeciw  któremu, 
Moskwa  nic  pod  ręką  do  postawienia  nie 
miała;  U^  że  ponieważ  do  Włodzimierza  lub 
Zamościa  nierównie  jest  bliżej  z  Puław  a  niżeli 
z  Pragi ,  a  zatem  żaden  odłam  armii  Dybicza 
zabiedź  nie  mógł  drogi  na  Wołyń  takiemu  kor- 
pusowi, ani  też  wpaśdź  na  jego  flankę;  5^ ie 
ażeby  dostać  się  bezpiecznie  na  łono  przyjaznej 
prowincyi ,  a  w  najgorszym  razie  dó  Zamościa, 
wszelka  siła  idąca  z  nad  Wisły  miała  ściśle 
czas  potrzebriy,  bo  w  drugim  tygodniu  marca 
słoty  wiosenne  rozgradzały  ją  niezawodnie  i  od 
pościgu  Dybicza ,  i  od  wszelkich  korpusów  ja- 
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kiemiby  Moskwa   Uttłowcda  zastawić  się  na 
Wołyniu. 

Przy  tych  pięciu  pewnikach,  zbytecznem 
było  ciągnąć  kabałę  dla  odgadoienia  czy  Ruś 
sama  potrafi  powstać  lub  nie.  Patryotyzm  by- 
wa często  j>odobny  pytonissy  X>elfickiej  —  i 
temu  tylko  na  pewno  wróży  kto  go  jak  Aleksan- 
der Wielki,  gwałtem  na  trójnóg  sadza. 

Rzucanie  drobnych  oddziałów  w  prowincye 
które  poruszyć  zamierzamy,  w  początkach  tyl- 
ko otrzymać. może  skutek  pożądany ;  ale  skoro 
w  czasie  właściwym  tego  nie  uczyniono ,  a  pro- 
wincye te  nie  czując  ostróg  znarowiły  się  do 
di^ymania  ^  wtedy  musimy  nie  już  oddziały,  ule 
prawdziwe  korpusa  odłamy wać  im  w  pomoc. 
Na  pierwsze  wejrzenie  zdawać  się  to  może  czę- 
sto wprost  przeciwne  zasadniczemu  prawidłu 
strategii,  które  wzbrania  dopuszczania  się  zna- 
cznych odłamów  przed  otrzymaniem  przewagi 
na  głównćj  operacyjnej.  Wszakże  w  zastoso- 
waniu tego  prawidła  potrzeba  dobrze  określeć 
co  nazywamy  przewagą  na  głównćj  operacyj- 
nej ,  i  zrozumieć  że  ta  przewaga  ma  być  wzglę- 
dna do  ogólnego  zamiaru  kampanii.  Owoź 
najogólniejszym  zamiarem  tćj  kampanii  było 
poruszyć  całą  Polskę;  to  jest  odzyskać  za  po* 
mocą  zwrotu  zaczepnego  wypuszczone  przez 
Dyktatora  prowincye,  bataliony  i  zasoby.  Do 
tego  najlepszym  zapewtie  środkiem  było  pobić 
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-  leizetmie  Dytteza.  Ale  kiedy  to  ^isŚ^o  arię  yfo- 
tąd  naszym  hetmanom  niepodobne,  dostate- 
cznym był  zysk  czasa  ,•  dudhai  zas&lema  jaki  na 
Ba$  przypadł  z  różnicy  bojów  Grochowskich; 
Górowaliśmy  oczywiście  i  znaczaiie  nad  Dybi- 
czem  stanowiskiem  ,  bezpieczeństwem  i  niewy- 
czerpalnością  sposobów  oporu  w  kącie  Modliń- 
skim; mieUśmymęc  to  tym  momencie  przewuyę 
na  ffłótimSj  operacyjnej,  i  mogliśmy  bez  zniewa- 
żenia prawideł  zasadniczych,  a  z  obietnica 
znakompitego  wynagrodzenia,  korzystać  z  tej 
przewagi  trybem  dywersyjnym. 

W  każdym  razie  najgorsze  systenaa  na  jakie 
wpaśdź  mogliśmy,  było  to  właśnie  które  obrano 
—  pozbawić  się  wyborowego  korpusu ,  bea: 
wsparcia  nim  dostatecznie  dziekania  dywersyj- 
nego —  zgubić  Dwernickiego  a  nie  ocalić  Rusi. 

Dwernickiemu  nie  potrzeba  było  wielkiej  by«« 
strości  strategicznej,  ażeby  spostrzedz  złośliwe 
fiiedęrzeczność  prżywie2ioiii<ćj  mu  do  Kozienic 
instrukcyi.  Ale  spodziewał  się  że  sztiib  War- 
szawski upamięta  się,  i  w  tćm  zaufaniu  odesł)Ee- 
wszy  Sierawskiego  ze  stosownem  prs^ożeniem, 
sam  z  temi  tylko  siłami  które  mu  towarzyszyły 
dp  Stoczka,  ruszył  w  pogoń  za  Kreutzem. 

Skoro  awangarda  piesza  odbiła  w  nocy  z  i«* 
na  2^'  marca  Puławy,  Korpus  złoż(my  już  tylfco 
2 48 'szwadronów,  S  szcEupłych  bataKonów  i 
dział  12,  przeszedł  Wisłę  po  łodzie;  a  dzień 
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jeden  wypoceęiw«2y,  itiszył  na  Kreutea  osadzo- 
iiego  w  Korowie,  ira  drodze  do  Lublina.  Na 
iewym  braegw  zostały  'się  dwa  t>ddziały,  Sic- 
iwpnddego  i  Kossakowskiego,  nie  licząc  bi-ygady 
Dzaekoóskiego,  Jakkolwiek  co  Dwernicki  sa- 
fiiowolBie  ze  scbą  uprowadzał,  o  wiele  przeno- 
siło <mą  eskortę  z  jakę  go  rozkaz  hetmański  na 
pew&9  chciał  posyłać  zgnbę,  Jenerał  nie  po- 
dejmował się  W  samieiwa  swoj6m  wkraczać 
z  tę  ^łąna  Wcdyń.  Zamierzał  ou  tylko  do  reszty 
roztrącić  nią  Kreutza,  oczyścić  Lubelskie,  i 
przed  Bugiem  docssekać  się  zwycięsko  posił- 
ków zostawionych  nad  Gómą-Wisłą,  a  o  któ- 
rych współdziałanie ,  Siera  wski  miał  się  w  War. 
szawie  postarać. 

Tymczasem  korpus  idąc  3***  marca  przez 
Koóską-Wblę  na  Kurói?<r,  awangardą  uderzył  o 
nieprzyjaciela ,  i  spędzając  go  z  grobli  Kurow- 
skiej ,  udaremnił  zajście  boczne ,  jakie  Jenerał 
przeciw  niemu  był  w  marszu  wymierzył. 
Wszakże  to  uchybienie  sowicie  wynagrodzili 
zapalczywa  pogoń  czterech  naczelnych  szwa- 
dronów od  Kurowa  do  Maikuszewa,  a  pod 
której  lancami  padło  kilkaset  dragonów  i 
utkn^o  pięć  dział.  Korpus  Moskiewski  doszczę* 
tnie  rozproszony  tą  powtórną  klęską ,  odsłonił 
Lublin  i  uchodząc  za  Wieprz  róznemi  drogami, 
wydał  napowrót  zwycięzcy  całe  województwo. 
Jenerał    odbudowawszy    władzę    wójewódjs- 
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ką  W  Lubłii^ie,  wysłał  z  Krasnegostawu  do 
Warszawy  powtÓFoe  i  naglące  żądame  posił- 
ków, a  korpus  posunęł  8^^''  przez  Krasnystaw 
ku  Uściługowi  ażeby  przeszkodzkS  połączema 
się  ze  szczątkami  Kreutza,  brygadzie  Bałbeko- 
wa ,  która  z  zaBugu  wkraczała  już  w  Lubelskie. 
Piechota  ta,  mocno  już  zarwana  przez  wy- 
cieczkę załogi  Zamojskió) ,  została  do  szczętu 
rozbita  pod  Uchaniem  i  umknęła  napowrót  na 
Wołyń.  Cóż  było  teraz  prostszego,  łatwiejszego 
i  pewniejszego,  jak  pod  osłoną  tych  powodzeń 
.  przenieść  żwawo  na  Wołyń ,  a  przynajmniej  do 
Zamościa  podstawę  wszystkich  sił  południo- 
wych Nadwiśla ,  zaczem  Wisła  puści  ?  Jakiż 
z  tych  zbrojni  właściwszy  użytek,  można  było 
uczynić  na  lewym  brzegu  szerokiej  rzeki, 
klórą  zaraz  potem  przez  dwa  tygodnie,  kry 
i  pobrz^żae  roztaje  lepiej  od  przepravyy  mo- 
skiewskiej miały  zastawić,  a  niżeli  stptysięczpa 
armia?  a  nadewszystko ,  czy  na  prawym  ,  czy 
na  lewym  brzegu  Wisły,  jakąż  moc,  jakież  prze- 
znaczenie, jakąż  wartość  ostateczną  zostawiono 
kordonowi  południowemu ,  po  obraniu  go 
z  wyborowej  jazdy  i  jedynego  dowódzcy  który 
dotąd  zrozumiał  i  pokochał  wojnę  powstań- 
czą? 

Tymczasem  Sierawski  zamiast  wyrobić  dla 
wyprawy  oczekiwane  współdziałanie,  sobie 
tylko  wystękał  w  Warszawie  osobne  dowódz- 
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two  nadGóriio-WiiIąóskiemi  reserwani,  co  ta- 
kowe niepowrotnie  oderwało  od  korpusu  kióry 
je  wyprzedzał.  Zwodna  tych  rezerw  przepra- 
wa na  brzeg  prawy,  wykouana.w  parę  dni  po 
odskoku  Dwernickiego ,  natychmiast  powśeif - 
gnięta  została  przez  rozkaz  wsteczny. 

Moźnaby  Dwernickiemu  zarzucić  ze  z  tętn 
co  miał  w  ręku  nie  wdarł  się  zaraz  na  Wołyń, 
zaczem  Dybicz  nie  wyprawił  przeciwko  niemu 
korpusu  ToUa,  a  Rydygier  nie  ściągnął  sił 
swoich  do  Włodzimierza  i  Łucka;  ale  do 
przedsięwzięcia  tak  desperackiego  kroku ,  po- 
trzeba było  wprzód  zwątpić  zupełnie  o  wszel- 
kiej rozwadze  sztabu  Warszawskiego.  Dopóki 
była  jakakolwiek  nadzieja  doczekania  się  wy- 
glądanych  posiłków  z  lewego  brzegu  Wisły, 
(a  nadzieję  tę  upoważniały  najściślejsza  loika  i 
świeże  Sierawskiegozapewnieiłte) ;  zdroźnością 
było  wyprzedzać  takowe.,  bo  to  wysławiało 
oba  ogniwa  wyprawy  na  odcięcie  i  kolejną 
klęskę. 

Tymczasem  —  1<*  Wisła  puszcza  i  zrywa 
wszelkie  zvviązki  mięrlzy  korpusem  i  posiłkami 
lewego,  brzegu ,  a  roztaje  wiosenne  zawieszają 
pochód  korpusu  na  Wołyń ;  2°  Tqll  przechodzi 
Wieprz  w  15,000  i  wspólnie  z  Kreutzem  od- 
piera Dwernickiego  ku  Zamościowi;  3®  Jlydy- 
gier  zaczyna  ściągać  korpus  III^^  na  progu 
Rusi  ..Dwernicki  musiał  138<>  marca  schronić 
II.  2 
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mę  do  Zftmośóa  i  tam  doezekiwftó  dię  lepdz^j 
pory.  To  trwa  ttź  do  scbyłkif  marca. 

Kenfsze  dttie  przygody  były  przemijajęce- 
Interes  ^wnycfa  operacyj  musiał  trochę  prę* 
dl«^,  trojcbę*  póiniój- zwrócić  ToUa  na  prawy 
brzeg  Wieprza;  kiedy  razem,  w  ostatnim  tygo- 
dniu marca,  Wisła  zrzuciwszy  kry  wypuszczała 
posiłki  lewego  brzegu  na  brzeg  praWy ,  a  podsu- 
•tonę  drogi  Wołynia  otwierały  się  napowrót  dła 
korpusu.  Ale  trzeci  szwank  ze  straty  ty cb. pięciu 
tygodni  wynikający,  nie  mógł  się  powetować 
cbyba  odpowiednim  wzrostem  sił  na  Wołyń 
wyprawionych.  Te  pięć  tygodni  niewątpliwie 
wystarczały  ku  zebraniu  15,000  liidzi  pod 
jedno  dowództwo.  Trzy  kórpusa  Dwernickiego, 
Sierawskiego  i  Paca,  przedstaiwiają  w  połowie 
kwietnia  summę  przeszło  20®  tysięczną,  która 
W  trzecb  oddzielnych  rafach  albo  zupełnie  zni- 
szczoną ,  albo  co  we  wojnie  zupełnie  na  jedno 
wychodzi,  przez  bezczynność  udiorzońą  została. 
Nie  naturalniej-źe  było  przed  końcem  marca 
cały  korpus  Sierawskiego  i  jaki  pułk  starej 
piechoty  wcielić  do  siły  Dwernickiego,  a  korpus 
Paca  rezebrać  między  dywiżye  Warszawskie? 
Skoro  tego  nie  zrobiono,  a  Rydygierowi  dano 
czas  dó  zgromadzenia  10 — 13  tysięcy  nieprzy- 
jaciół między  Bugiem  a*Styrem,na  krótkićj  i  je- 
dynćj  poprzecznej  przez  którą  wedrzeć  się  mo- 
zna  zZamościa  na  Wołyń,  czegóż  rozsądnie  spo* 
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dziewać  aię  było  podobna  po  wyprawie  sdmego 
Dwernickiego ,  po  wyprawie  22  szwadronów, 
h  nędznych  batalionów  i  12  dział? 

Niewątpliwie  ta  zbrojnia  znalazłaby  się  nawet 
zbyteczną,  gdyby  Wołynianie  dopełnili  swoje- 
go ol>owi^zku;  gdyby  wcześnie  i  mnogo  Wybu- 
cbając  na  całćj  powierzchni  proWincyi  swo- 
jej ,  takie  s[3rawili  roztai*gnienie  w  rozkładzie 
s&  ciemięzkich ,  żeby  Dwernicki  aź  do  Horyńia 
lub  iSuczy  nigdzie  nie  spotkał  zapory  przema- 
gając^  maocimum  swojej  prędkości,  mocy  i  od- 
wagi. Ale  przy  zupełnój  bierności  jaką  się  szła- 
cKta  Wołyńska  odznaczyła ,  wszystko  wracało 
do  stosunku  liniowych  operacyj.  Do  nich  więc 
wyłącznie  musimy  odnieść  rozbiór  wyprawy. 

1®  Co  daJeografii;  szyja  przez  którą  wchodzi 
się  z  Lubelskiego  na  Buś,  ma  tylko  cztery  mile 
otworu.  Jest  to  prawdziwa  cieśnina  strategicznia 
między  granicą  Austryacką  a  Włodzimierzem. 
Ten  punkt  Włodzimierza  jeżeli  nie  jest  w  ręku 
Powstania,  zamienia  się  w  ręku  lada  sity  Mo- 
skiewskiej w  klucz  którego  bez  bitwy  odebrać 
jej  nie  można.  Jeżeli  przypadkiem  niespodzia- 
nym ,  nieprz^yjaciel  pomimo  odrętwienia  po- 
wstań miejscowych  nie  utrzymał  się  przy  Wło- 
dzimierzu ,  wkraczający  nić  jeszcze  nic  zyskał; 
bo  cieśnina  wcbodowa  przedłuża  się  w  tych  sa- 
mych warunkach  aź  do  Styru,  gdzie  Łuck 
zastępuje  Włodzimierz,  a  granica  Austryacką 
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y/  mało  co  większej  odległości  przecina  nowąi 
zaporę.  Pominąć  przeto  bez  boju  nieprzyjaciela 
gdziekolwiek  położonego  między  Włodzimie- 
i*cem.,  Łuckiem,  Krzemieńcem  a  granicą  Au- 
stryackąbyło  matematycznie  niepodobna.  Nu 
rozdzielonego  nati*afić  równie  trudno,  gdyż 
w  kwadracie  kilku  mil,  a  jedynymprzez  który 
przechodzić  musieliśmy,  najdalszy  jego  odłam 
miał  czas  przybiedz  na  huk  armat  przed  koń- 
cem bitwy. 

Ażeby  obejść  z  Zamościa  to  fatalne  kolisko 
boju,  potrzeba  było  obrać  pochyłe  aź  na  Op^lin, 
przedmiotowe  zaś  na  północ  za  Kowlem;  czyli 
obejść  i  pominąć  całą  Ruś  i  wpaidz  na  bagna 
Pińskie,  a  to  narażając  swoją  flankę  przez  jakie 
mil  25.  Tym  sposobem  ostatecznie,  i  boju  by 
sienie  unikłoi  nigdzie  by  się  nie  doszło.  Nic 
daremnie  to  powiedziałem,  że  bez  wczesnego  a 
powszechnego  powstania  w  powiatach  Kowel- 
3kim,  Włodzimierskim  i  Łuckim,  nie  ma  żadnei 
komnmnikacyi,  żadnego  porozumienia  między 
Jsadwiślem  a  catą  Ru.się.  Bez  tych  uprzednich 
a  gęstych  i  nie  żartem  pi  óbowanych  uzbrojeń , 
wszystko  wracało  tutaj  do  ścisłych  wymagalno- 
ści woj uy  liniowej .  Jenerał  wdzierający  się  z  kró- 
lestwa na  Ruś ,  musia}  wtedy  parciem  rdzeń- 
nem  wywrócić  Moskwę ,  i  pchać  jej  szczątki 
przed  sobą,dopókiby  się  nie  wydobył  na  obszar 
Pasławski,  to  jest  dopóki |[i*anica,Austryacka 


y  Google 


(5») 

nre  przestałaby  snuć  się  równolegle  do  jego 
pocłiodu.  Na  to ,  musiał  on  przebyć  zwycięzko 
Styr,  Ikwę,  Walliję  i  Górny  Horyń.  Wtedy 
dopiero,  cała  Ruś  od  razii  rozwidniała  się  przed 
mm  i  w  koło  niego.  Wtedy  owładniał  wspólny 
węzeł  Wołynia ,  Podola  i  Ukrainy,  i  nad  wszy- 
stkiemi  trzema  panował.  A  jeżeli  do  tego  po- 
siadłby Żytomierz  i  ujął  sprężystą  wolą  powsta- 
nia miejscowe,  wtedy  Moskwa  na  zawsze 
rozstałaby  się  z  prowincyami  objętemi  między 
Dnieprem,  Prutem  i  Prypecią.  Po  za  tem ,  dla 
oddziału  Nadwiślańskiego ,  któremu  insurrek* 
cye  miejscowe  nie  utorowały  drogi  i  którego 
nie  oganiały  bardzo  czynnie  od  przemagające  • 
go  napastnika ,  pozostawały  tylko  trafy  żadną 
sztuką  nie  ujęte,  a  ivięc  za  które  dowódzca 
wyprawy  nie  odpowiadał. 

Biegły  partyzant,  korzystając  z  lekkości 
swojego  oddziału,  może  naprzykład  wyścignąć 
nieprzyjaciela  nad  Styrem,  przejść  tę  rzekę, 
potem  Ikwę ,  i  niespodzianie  opanować  Krze- 
mieniec. Wszakże  toby  go  daleko  nie  zaprowa- 
dziło, jeżeli  wpi*zód  nad  Bugiem  lub  Styrem  nie 
pobił  straży  tych  dwóch  rzek,  a  takowe  stanęły 
Da  jcdnćj  z  tiim  wysokości  w  Dubnie.  Zawsze 
albowiem  ściśnięty  jest  między  granicą  Au- 
stryacką  a  równoległym  pochodem  Moskwy;  i 
to  trwBĆ  będzie  dopóki  nie  pominie  źródeł  Słu- 
czy,  gd^zie  granica  odchylając  się  pod  kątem 
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prostym,  otwiera  ipu  o)3s;^r- Podpła i  dQ;^ąla 
mu ,  biorąc  wierzchołek  kąta  granicznego  za  qś 
obrotu  lewćm  ramieniem  naprzód,  zyskać  parę 
marszów  na  pościgu  nieprzyjaciela  który  dotąd 
szedł  z  nim  na  równL  Może  on  skrócić  jeszcze 
i  wielce  ułatwić-sobie  ten  zawrót,  idąc  po  siecz- 
nej łuku  granicznego,  krajem  Galicyjskim; a 
tem  więcej  tej  siecznej  zagarnąć,  i  tem  prze- 
stronniej oddzielić  się  od  Moskwy,  im  mniejby 
Austrya  miała  skłonności  do  koalizowania  się 
z  carem  przeciw  Polsce.  (Rozumuję  tutaj 
w  przypuszczeniach  1831  roku).  Tu  dopiero, 
dla  tego  fortunnego  zuchwalca  otworzyłyby 
się  nowe  kombinacye.  A  najprzód >  nieprzyja- 
ciel jakiegoby  spotkał  na  Podolu  byłby  zape- 
wne od  niego  słabszy,  gdyż  samo  unikanie 
przez  nas  boju  na  zachodnim  Wołyniu,  znaczy 
ze  Moskwa  wyczerpała  się  dla  osłonienia  tśj 
pominiętćj  teraz  przez  nas  okolicy.  Tymcza- 
sem przewaga  nąsża  na  Podolu  osłabiłaby  o 
tyle  korpus  który  nas  ściga,  gdyż  kaidew  woj- 
nie powstańczej  powodzenie,  roznieca  zaraz  na 
około  siebie  insurrekcyę  odpowiednią  kwadra- 
towi swojćj  dzielności. 

Ale  cóz  z  tych  dalszych  przypuszczeń,  kiedy 
wszystkie  zalezą  od  niepodobnego  prawie  zało- 
żenia? —  od  sztuki  wykonania  mil  trzydziestu 
i  pięciu  przepraw  między  granicą  a  mojcoiejszym 
i  ciągle  dotykalpym  nieprzyjacielem,  beK zosta* 
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Dia  ani  napartym  ppzeziió  tti^ie  na  ową  grani* 
og,  ani  przaćcignictym  na  iadoćj  etapie  tćj 
^sześcio,  siedmio,  lub  ośmiodniowej  ucieczki? 
W  rachubach  strategicznych,  wszelką  granicę 
neutralną,  z  wyjątkiem  kątów  i  łuków  wysk^^ 
kujący  dl  któr^rw  jedn^  nocy  przez  cięciwę 
przeciąć  można,  uważa  się  jako  brzeg  morski 
lub  inną  każdą  przepaść.  Jeżeli  tedy  ma  się 
granicę  tuż  na  jednćj  flance  a  nieprzyjaciela  tuż 
na  drugiej,  teoretycznie  ruch  po  takićj  linii  jesi 
niepodobny.  Wyjść  zowćj  kleszczy  za  pomocą 
gwałtownego  poskoku  jest  tćm  trudniej ,  im 
kleszcza  dłuższa;  co  bowiem  na  jednćj  etapie 
zyszczemy  żwawością,  to  na  następnej  uronie- 
my  wysHeniem  czoła  i  docbQd;Eeniem  ogona 
kclumny .  Nieprzyjaciel  zaś  chód  ogólnie  cięż* 
szy  massa,  przez  kolejne  i  regularne  jednak 
wysuwanie  j^j  ogniw,  drugiego,  a  najdalćj 
trzeciego' dnia  zaskoczy  nam  czoło.  Co  w  takim 
przypadku  jeszcze  dla  nas  najbezpieczniejszym, 
to  uchwycenie  momentu  w  którym  naczelna 
część  pościgu  obraca  się  żeby  nam  zabiedź 
przód,  i  iśmiałe  uderzenie  na  najpodręczniejsze 
ramie  jego  zawiasy  ^Ostatecznie,  trochę  prędzej, 
trochę  później,  zejśdi  mu^uoEiy  .do  iŃitwy;  a 
ponieważ  z  moiejszemi  siłami,  należy  bitwę 
^^taczać  jaknajbliżćj  swojej  podstawy,' przeto 
w  sprowaxlzQX»ćm  do  tych  warunków  pałot^in 
musimy  pragnąć  jak  naiwcześniejjuiego  spotka- 
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nio.  Zresztę,  do  frowiiicyj  które  dopiero  oswo- 
bodzić zamierzamy,  koniecznie  t^yinn&torem 
a  nie  zbiegiem  zawitać  potrzeba. 

2®  Co  do  sił ;  tutaj,  jak  na  wszystkich  innych 
teatrach  wojennych  Polski,  Perska  i  Rossya 
mogłyby  wystawić  w  tym  samym  czasie  równe 
zbrojnie ;  pierwsza  organizując  je  na  miejscu  , 
druga  sprowadzając  uorganizowane.  Ale  po- 
nieważ  Moskwa  jedynie  po  operacyjnych 
północnych  dojśdz  może*  do  gniazda  Polski , 
zgubęby  oczywistą  dla  niej  iyło  siUć  się  na 
wystawienie  potęgi  odpowiedniej  wszystkim 
powstaniom  moźd^nym  od  południa  bagien 
PiĄskich.  Z  tego  powodu  połowa  korpusu 
Bożena  i  cały  Trzeci  korpus  jazdy,  które  przed 
wojną  konsystowały  na  tym  teatrze,  na  wstę- 
pie kampanii  zaraz  przeniosły  się  do  teatru 
północnego.  Po  roztrąceniu  korpusu  Piątego 
jazdy  przez  Dwernickiego,  przy  końcu  lutego , 
Moskwa  nominalną  tylko  straż  trzymała  w  tych 
prowinćyach;  a  gdyby  nie  ostrzeżenie  dane  jćj 
przez  chybioną  wyprawę  i  chyłnone  powstania, 
wtedy  co  tylko  by  się  tutaj  zgromadzić  potrafiło^ 
musiałoby  powoli  odbiedz  na  wsparcie  najazdu 
pófaiocnego.  Ta  fatalna  niemoc  caratu  na  Rusi, 
ile  razy  toczy  się  wojna  nad  Niemnem  i  Wisłą, 
doskonałe  wiadomą  była  Dybiczowi.  To  tez 
potyczki  Ryczywolska,  Kurowska,  i  wtargnie- 
nie  Dweraidciego  w  Lubelskie  na  czele  kilku 
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tysięcy  lanc  i  szabel ,  uważane  przez  nas  chyba 
jako  dziarski  popis  i  pomyślna    i/vycieczka , 
Dy  bicza  wcale  niepospolitym  u  trapiły  kłopo- 
tem ,  i  zmusiły  go  zaraz  do  oderwania  od  głó- 
wnego   najazdu  sił  prawdziwie   ogromnych , 
aźel)y  zaradzić  zupełnćj  bezwładności  Moskwy 
na  Rusi.  Moskwa  nie  powinna  i  nie  mogła 
przypuszczać ,  ze  zaniedbamy  korzystać  z  tego 
jej  rozbrojenia;  ile  ze  do  tego  nie  brakowało 
nam  jak  jej,  ani  czasu ,  ani  żołnierzy,  ani  gorli- 
wego i  szczęśliwego  dowódzcy.  Moskwa  sądziła 
i  aż  do  bitwy  Boremelskiej  trwała  w  tem  loicz- 
nóm  bardzo  uprzedzeniu ,  że  Dwernicki  stoi  na 
czele piętndsto-tysięcznego  korpusu;  bo  rzeczy- 
wiście taka  była  summa  zbrojni,  jaką  matema* 
tycznie  zgromadzić  mogliśmy  na  czas  w  Za- 
mościu,   bez  naruszenia    kompletu   dywizyj 
Warszawskich.  Stosownie  więc  do  tego,  Feld- 
marszałek posłał  za  Wieprz  na  wsparcie  Kreutza 
wybór  armii  najezdniczćj  (dywizyę  Grenadye- 
rów  Szach owskiegOjSześć  batalionów  Grenadye^ 
rów  Litewskich  i  korpus  jazdy  Witta.)  Zarażeni 
dowódzcy  sił  południowych  Moskiewskich,  Sa* 
ckenowi,  polecił  zgromadzić  nad  Bugiem  wszy- 
stkie zakłady  Iil«**  korpusu  piechoty,  a  jazdy 
jakie  tylko  na  obszarze  Rusi  i  Bessarabii  się 
znajdę.  Ale  znowu  z  tego  podwójnego  roztar- 
gnienia wynikły  naturalnie  dla  nas  dwa  ogix)« 
mnezyski,  na  dwóch  przeciwległych  biegunach 
II.  2. 
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kampanii :  pod  Warszawą  doszczętne  osłabienie 
główiiego  najazdu;  na  wschodniej  i  południo- 
wej zaś  Rusi  wyzwolenie  powiatów  od  wszelkie- 
go prawie  dozoru  ci^raięźącego.  To  było  do 
przewidzenia  od  Samego  początku  kampanii; 
bo  w  tern  nie  było  żadnego  przypadku,  ale 
rozwijanie  się  racypnalne  kolei  samemźe  zało- 
żeniem powstania  objętych,  i  które  zawsze 
powtórzyć  się  muszą  w  lada  wytrwałej  wojnie 
między  Polską  a  Moskwą. 

Wszakże  na  wszystko  jest  czas  oznaczony. 
Umiejętność  rozkładania  czasu  w  wojnie  naro- 
dowej jest  rzeczą  władzy  centralnej,  i  najwyższą 
miarą  jej  zdolności.  Na  nic  się  przyda  geniusz, 
poświęcenie ,  odwaga  pojedynczych  urzędni- 
ków ;  na  nic  także  gotowość  powstańcza  pro- 
wincyj ,  jeżeli  władza  centralna  nie  potrafi 
wstawić  tego  wszystkiego  na  gpdzinę  właściwą 
w  ogólne  systema  kampanii. 

Wyprawa  na  Rozena  jest  w  wojnie  1831  r. 
jedynym  przykładem  tej  chwytności  czasu. 
To  też  udaremniła  wszelką  Dybicza  bacznpść 
VTzględem  południowych  prowincyj  i  roztwo- 
rzyła  Dwernickiemu  teatr  południowy  aż  do 
Styru.  Czemu  nie  aż  do  Dniepru?  —  bo  rząd 
centralny  nie  umiał  jednocześnie  ani  za  pomocą 
sił  własnych  jakiemi  rozporządzał  nad  Górną- 
Wi^łą,  ani  za  pomocą  tych  jakie  mu  mogły 
dostarczyć  powstania  Ruskie,  dokonać  tego  n^ 
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dnigittł  iMgiiiinlie Jmm(ła«iit  eona  pierwszym 
zaczął.  Stąd  wydikjto  źe  co  Powstanie  zyskało 
na  szBssiM  Siedlecki^' ,  to  siraeiło  Batvakcie  Kii- 
jowskiip.  Kareszicie  od  20fi^  noarca  do  i^®  kwie^ 
tDia  staje  ze  strony  Moskwy  w  Włodzimierza, 
Uścttugu  i  Porycku,  za  Bugiem,  10  Jsatalio- 
nów,  12  szwadroo4w  i  20  dział;  na  drugim 
szczeblu  za  Styrem ,  w  Łucku,  Dubnie  i  Krze- 
mieńcu, batalionów  4  i  dział  8 ;  w  rezerwie  nad 
Horyniem  około  Ostrogu,  dywizya  dragonów. 
Do  pierwsz^^  więc  kwietnia ,  Dwernicki  miał 
do  przełaniania  tylko  7,000  głów  i  30  armat, 
pięcioma  tysiącamii  12  działami.  Aleaż  do.208^ 
marca  był  obsaczony  w.Zamościu  przez  korpus 
Tollą  i  słoty  wiosenne,  a  do  Ifif**  kwietnia  przez 
same  słoty.  Od  chwili  zaś  kiedy  odwrót  Tolla  i 
pierwsze  pogody  wypuścfty  go  z  twierdzy  aź  do 
przybycia  kopusu  nad  Bug ,  Rydygier  ściągu^ 
5— 6,000  posiłku.  10P»  więc  kwietnia,  kiedy 
Dwernicki  przeipbodził  Bug  pod  Kryłowem,  już 
go  otaczsdo  pól^ukiem ,  i  parło  na  granicę  Galir 
cyjską  razem  od  W^dzimierza,  Łucka  i  Bubna, 
12,000  Moskwy  i  i8  armat. 

Skoro  Dwernicki  postrzegł  się  oblężony  ze 
siwoją  szpai*ką  jazdą-w  twierdzy  nigdzie  niepro- 
wą4?i|cej,  między  dwoma  nłeprzyjaoiołini  sześć 
razy  go  przemagającemi ,  stanowczo  odcięty 
od  wseeH^i^łb  poKsiłków,  jak  na.szyd^two  za- 
pomadany,  oczekiwany,  sławiony  od<dwóck 
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tygodni  i  ifvięcej  po  całej  Rusi,  a>tu  splątany 
słotami  i  niemocą  —   zwątpienie  i  niepokój 
ogarnąć  nareszcie  musiały  umysł  zwyczajnie 
tak  pogodny  i  zuchwały.  Niebawem  jednak, 
przyszedł  do  tej  odważnej   rezygnacyi  która 
znamionuje  ludzi  rzetelnego  patryotyzmu.  Cała 
otucha  jego  polegała  na  współdziałaniu  prowin- 
cyi  którą  szedł  oswobadzać.  Przypuszczał  ze 
zetknięcie   się  z  patryotami   Wołynia   będzie 
skore  i  lakoniczne,  ile  ze  wszystkie  telegrafy 
gwaru  publicznego  od  końca  lutego  zwiasto- 
wały  zejście  wykupnych  chorągwi  do  tego 
czyszca.  Rozumiał  zateto  ze  zadosyć  uczynił 
wszeikiój  przezorności  wysyłając  koliejho  trzech 
emissaryuszów  za  Bug,  z  zapowiedzią  pory  o 
której  w  przybliżeniu  nad  tą  rzeką  stanie,  i  we- 
zwaniem  do  zbrojnej  gotowości.  Pierwszy  z  nich 
Dobrzyński ,  obywatel  z  Wołynia  ,  wyjechał 
176°;  drugi,  Wereszczyński,  officer  specyalnie 
umocowany  przez  N.  Wodza  nieco  później ;  a 
trzeci  Chruściechowski ,  zaufany  byłego  Wo- 
dza Radziwiłła  i  Marszałka  Sejmu,  po  dwa  razy 
wyprawiony  został  z  powtórzeiliem  tych  sa- 
mych i  niezmiennych  zaręczeń.  Ostatni  raz  od- 
jeżdżając, Chruściechowski  poniósł  nawet  za 
Bug  datę  wkroczenia,  którą  jenerał  oznaczył 
na  10*'  kwietnia. 

Z  końcem  marca  wszystko  na  około  zbawi- 
cielskiej  wyprawy  wypogadza  się  i  świta*  ToU 
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fatalnie  wci%giiiętj  w  walny  rach  feldmarszałka 
ku  Stężycy,  wypuszczać  musi  powoli  Zamość 
z  pod  baczności  i  szpon  swoich ;  aź  nareszcie 
piorun  Dembego  dotykając  bezwładnością  naj* 
dalsze  l^miona  najazdu ,  na  rozszerz^  otwiera 
korpusowi  wszystkie  wyloty  twierdzy.  Drogi 
jeszcze  niezmiernie  grzęskie,  osobliwie  na  około 
oblanej  moczarami  warowni;  ale  dla  korpusu 
lekko  opatrzonego  i  wypoczętego, przeszkoda  ta 
była  do  przezwyciężenia.  Istotne  troski  wypra- 
wy odnosiły  się  teraz  wszystkie  do  potęgi  Ry- 
dygiera, wezbranćj  miesięczną  zwłoką  nad  Bu- 
giem. 

Do  rozkazu  doszłego  !«•  marca ,  W.  Naczelny 
dołączył  dla  wyprawy  instrukcyę,  która  na 
pierwsze  wejrzenie  zdawała  się  oparta  na  prze- 
zornych i  doniosłych  rządu  stosunkach  z  pro- 
wincyanai  wyzwalanemi.  Dwernicki  mid  sobie 
przykazane  dążyć  wszelkiemi  siłami  i  po  naj- 
krótszej "  drodze  do  Kamieńca-Podolskiego , 
coby  pleonazmem  czyniło  przestrogę  trzymania 
się  granicy  Galicyjskiej,  gdyby  nadto  sąsiedz- 
twa tego  nie  zalecało  Dwernickiemu  zaręczenie 
Ministra  Spraw  Zagranicznych,  że  gabinet 
Wiedeński  potajemnie  nam  sprzyjając,  oświad- 
czył się  niewątpliwie  z  pośrednią  dla  wyprawy 
przysługą.  Ale  i  tę ,  i  o  osłonionem  z  Turcyą 
przymierzu  ^pomijając  baśnie,  jakiemi  fekcya 
dyplomatyczna  w  ogólności ,  a  6.  Małachowski 


y  Google 


C^  ) 

łatwowiernych,  Kamieoiec  mógł  sam  przez  się, 
i  jako  draga  Busi  metropolą  wydawać  się  aader 
waźnem  dla  powstań  jLamle^s^yck  x>ffńskm^^ 
Nic  więc  dziwj^ego  ze  DwerwcjŁi  i  jako  podwA^ 
dny,  i  jako  ufiay  Polak ,  na  seryo  wzigł  przepi- 
saną j;nu  przez  Wodza  i  Mipistra  j^oarszrutę. 

Pokazało  się  tymczasem  źe  dla  Wodza  jiajk 
dla  Mii^istra^  przepis  cały  był  tylko  zbyciem  śę 
względem  wyprawy,  l^tór^j  jako  wymoźoii^j 
natręctwem  ducha  rewolucyjaego,  w  strefacb 
rządowych  nienawidzpno  i  jakim  bądź  fortele^ 
chciano  się  odfrasować.  Kiedy  bowiem  jedąą 
ręką  Skrzynecki  polecał  Dwernickiemu  w  1,50  O 
lanc  przedzierać  się  do  Kamieńca,  to  drugą  słał 
swojego  pryvvatnego  faktora  Walewskiego  do 
obywateli  Wołyńskich  z  ostrzeżeniem  żeby  się 
daremnie  nie  kompromitowali,  gdyż  wyskok 
Dwernickiego  nie  ma  pr^szłościi  musi  po  kil- 
ku etapach  przepaść.  Pojecając  więc  korpusowi 
ażeby  się  trzymał  szlaków  Galicyjskich,  władza 
ulegała  nie  względowi  na  porozumiejoiia  swoje 
z  Podolem,  bo  tych  porozumień  wcale  nie  było; 
ale  jedynie  skrupułowi  litości  ijiad  skazanem 
z  góry  awanturnictwem.  O  tśj  haniebnćj  zmó- 
wię kontrarewolucyjnej .  dowódzcą  wyprawy 
nie  wiedziałi  wledzieć.niepotrzebował;  zwła^- 
cza  ie  choćby  ipodejrzy  wsj:  wyd^u^j  muinsti^ur 
koji  przewrotność ,  to  z  siłami  jakie  mu  okro- 
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jojDO  i  w  załoźaiiacfa  strategicznych  w  jakick 
go  niepowrotnie  postawiono^  innego  już  dla 
wyprawy  kierunku  nie  było.  Wszakże  pomyśl- 
na bitwa ,  wielki  jaki  błąd;ze  strony  Rydygiera, 
a  ńadewszystko  powstanie  miejscowe  wszyst- 
ko   uzdrawiające    i  przesądzające,    usuwały* 
w   sdachetnem    przewidzeniu    Dwernickiego 
niebezpieczeństwa  tego  fatalnego  nachylenia. 
A  więc  korpus,  w   sile  22   szczupłyoh  ale 
dzielnych  szwadronów,  /i  szczupłych  i  lichych 
batalionów,  6  dział  lekkich  i  6  pozycyjnych, 
obdzielonych  między  cztery  brygady,  wyrusza 
38"  kwietnia  z  twierdzy,  udanym  odskokiem  do 
Zwierzyńca.  Zwodniczy  ten  odskok  na  zachód 
i  niegodziwe  jeszcze  drogi  strwoniły  dużo  czasu. 
Jednak  korpus  1^"  odwrócił  się  ku  Bugowi, 
88"  przeszedł  Tyszowce ,  a  9^  sięgnął  przednią 
strażą  do  Kryło wa  nad  Bugiem.  Z  10«"  na  11**^ 
cały  korpus    przebył   most  postawiony  pod 
Kryłowem,  i  wywiązując  słowo  swojego  do- 
wódzcy  stanął  na  ziemi  Wołyńskiej.  Nazajutrz, 
awangarda  torująca  korpusowi  drogę  do Styru, 
rozbija  do  szczętu  pod  Poryckiem  pułk  drago- 
nów Kargopolskich ,  lękliwie  przez  Rydygiera 
wysłany  na  rozeznanie  naszego  pochodu.  12«* , 
korpus    staje  w  Lachowcu,  a  138*  wyrusza 
w  dwóch  kolunmach  do  Horocbów  i  Drużgo- 
pola. 
W  Druźgopolu ,  jenerał  po  raz  pierwszy  ze- 
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tknął  się  z  obywatelami  Wołyńskimi.  Dotyćli« 
czasowa  martwość  tej  prowincyi,  niepojęte  rfła 
prawego  Polaka  taiła  w  sobie  zagadkę.  Nieświa- 
domością, szlachta  wymawiać  się  nie  mogła, 
skoro  jenerał  rozniesione  od  sześciu  tygodni  za- 
powiedzie,  nie  tylko  odezwami  i  gońcami,  ale 
samym  aktem  wkroczenia  najwymownie]  po- 
twierdził. Przybyli  zresztą  do  Druźgopola  z  kil- 
kodziesięcio- milowego  promienia  ochotnicy  , 
acz  nieliczni  dowodzili  oczywiście  ze  wtargnie- 
nie  korpusu  zbawczego  przeszło  do  wiedzy 
najdalszych  powiatów.  Dwernicki  w  Zamościu 
jeszcze  otrzymał  piśmienne  zaręczenie  od  Pra- 
żmowskiego,  mianowanego  przez  związkowych 
organizatorem^  innych  zaręczeó  nie  licząc,  że 
prowincya  na  samo  zjawienie  się  korpusu  , 
powstanie  cała.  Tymczasem  pierwsza  waina 
wiadomość  jaką  jenerałowi  przyniesiono  do 
Diniżgopola ,  tyczyła  się  zdrady  i  umknięcia  do 
Galicyi  tego  nikczemnika.  Wyjąwszy  M.  Cza- 
ckiego ,  który  niejaką  gorliwość  i  wszelkie 
w  granicach  osobistości  swojej  poświęcenie  wy*- 
nurzył,reszta  szlachty  na  tym  zjeździe  zachwy- 
cona, wywinęła  się  dwuznacznikami  i  obłu- 
dnym wzdychaniem  nad  dolą  Ojczyzny.  Od 
tego  momentu  namacalnym  się  stało  dla  wy- 
prawy, ie  jedyne  jej  zbawienie  na  grotach  jej 
własnych  lanc  spoczywa. 

A  więc  1 5«*  korpus  zrywa  się  dalćj  ku  Styro- 
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wi,  ażeby  skrzyżować  jeżeli  się  da,  a  nie  to 
wywrócić  nad  tą  rzekę,  równoległy  pochód 
Rydygiera.|  Na  noc  obie)  nasze  kolumny  zeszły 
się  pod  Łubaczówkę;  a  nazajutrz  16«* ,  korpus 
zajął  Boremel  nad  Styretn. 

Dlaczego  Moskwa   dwunastonla    tysiącami 
w  prawem  ręku  dzierżąca  klucz  Włodzimierski, 
a  więc  zostawiając    Polakom   między  sobą  a 
przepaścią  Austryacką  parę  mil  tylko  przesmy- 
ku ,  nie  wydała  od  razu  Dwernickiemu  bitwy, 
iżby  nie  dopuszczać  go  do  wnętrza  powstań 
miejscowych  ?  Oto  dla  tego ,  że  w  rozumieniu 
Rydygiera  nie  6  ale  15,000  Polaków  wkraczało 
na  Wołyń.  Wtakiem  przypuszczeniu,  eszelon 
Włodzimierski  miał  się  za  oskrzydlony  i  odcięty 
przez  najazd  przemagający ;  nie  na  ten  więc, 
ale  na  dalszy  szczebel  odbyć  się  musiała  kon- 
centracya  wszystkich  sił  Moskwy.  Jakoż  Ry- 
dygier cofa  oddział  Włodzimierski  na  Łuck, 
i  w  tym  odwrocie,  przez  dni  pięć,  aż  do  samego 
Styru  eskortuje  Dwernickiego,nie  spuszczając 
go  z  dwóch  doniosłości  armatnich  i  spychając 
go  nieustannie  na  równoległą  do  obu  pochodów 
granicę.  W  tym  ruchu,  Dwernicki  nie  miał  źa- 
tłn^o  powodu  do  wyścigania  się  z  Rydygie- 
rem; gdyż  u  mety  każdego  poskoku  wbiała 
ta  sama  i  niezmienna  konieczność  bitwy  z  prze^ 
szło  raz  liczniejszym  nieprzyjacielem,  mając 
takowego  z  przodu  i  z  boku  ,  a  przepaść  grani- 
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czną  o  milę  za  sobą*  Taka.  bitwa  iiie  była  (U» 
nas  pożądani ;  a  więc  czekaj  wypadała  aź  j% 
sam  przęciwoik  nam  wyda,  ho  ta  zwłokm 
szła  przynajmniej  na  zysk  oczywisty  powsta^ 
niom  ,  które  wyzwolone  przez  ten  czas  oil 
wszelkiego  dozoru,  wedle  rozumnego  podo- 
bieństwa co  dz^eu  dojrzewały  i  lada  moment 
Wtr^ićby  się  powinny  do  wojny  liniowej. 

Tym  trybem ,  korpus  doszedł  nad  Styr ,  wy- 
ścigaięty  z  boku  przez  eszelon  nieprzyjaciela 
który  mu  towarzyszył  łokieć  do  łokcia  od  sa- 
mego Włodzimierza,  a  wstrzymany  z  frontu 
przez  rezerwy  nadesde  z  Dubna.  W  tym  pięcior 
dniowym  marszu,  Rydygier  poznał  nareszcie 
prawdziwy  stan  naszej  wyprawy;  nie miałzUr 
tern  więcej  pretextu  do  unikania  ł)itwy;  aie 
ciągle  był  panem  naszych  poruszeu^  Dwernicki 
musiał  ją  przyjąć  pod  Boremlem,  jakby  ją  mu- 
siał przyjąć  na  każdej  etapie  swojego  pochodu^ 
gdyby  się  to  wcześniej  Moskwie  spodobało. 

IS^**  Rydygier  wszystkie  swoje  siły  ściągn^ 
przez  Michałówkę  na  prawy  brzeg  Styru,  a 
nawet  je  cofnął  aż  za  Łęczne  o  dwie  miłe  ocł 
rzeki,  zapewne  dla  zwabienia  Dwernidkiego 
miedzy  swoją  massęi  rzekę;  Dwernii:)ki  zaś  nar 
zajutrz  dopiero  dotarł  do  Styru.  Na  pierwsze 
zatęip  wejrzenie,  zdaje  sięie  Dwerni^ski  wyszedł 
^  kleszczy  ;ie  mógł  teraz  odskoczyć  od  graoiey 
i  zagarnąć    więcej    przestrzeni  k^i   póteaoy. 
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w  rzeczy^sam^ł  i*uch  ten ,  prostopadły  do  pieiw 
Tvotnego,  pod  zasłon§  chwilowe  Styru,' byłby 
Ęf}  zbliżył  do  powstania  Kowelskiego  i  do  ba* 
^en  Pińskich  ^  ale  za  to  odciąłby  go  niepowre- 
tnie  od  środka  Rusi,  gdzie  była  istotna  przedr 
miotowa  wyprawy,  a  bitwy  nie  pominęły  bo 
Rydy{{ier  przeprawiając  się  gdziekolwiek,  za- 
wsze alboby  napaił  korpus  na  bagna  Stochoda 
czy  Turyi,  alboby  nas  zmusił  do  powrotu  w  Lu* 
helskie.  W  pierwjszśm  pYzewidzeniu,  lepiej  jui 
było  jeździe  rozprawić  się  od  razu  na  suchych 
równinach  Boremla  niżeli wleśnyeh  trzęsawi* 
C3ch  Kowelskiego;  w  drugiem  zaś,  na  toby  tylko 
zawiedziono  wszystkie  oczekiwania  Rusi,  ażeby 
u  kresu  drażliwej  ucieczki  spotkać  się  z  Kreu^ 
tzem  i  M^rawiewem ,  a  może  przepaść  międzfy 
nimi  i  Rydygierem.  W  ogólności ,  Operacyjnej 
i  Przedmiotowej  zmieniać  nie  należy  bez  pewno- 
ści powetowania  sobie  tej  odmiany  wielkiemi 
korzyściami ;  bo  przez  samo  już  zrzeczenie  się 
pier^Yotnych  zamiar^ów  naszych,  ustępujemy 
nieprzyjacielowi,  bez  kosztu  dla  niego,  po<* 
łowę  zwycięztwa.  Jeżeli  tedy  złamanie  pochodu 
zamienia  tylko  jedną  wątpliwość  na  drugę, 
jedno  njebezpi^czeaistwo  na  inne,  chociażby 
mniejsze,  odmiany  takowćj  przedsiębrać  nie 
godzi  się  przed  wypróbowaniem  bUżazej  wą- 
tpliwości, bliższego  niabez}Be<£Eeństwja  za  po* 
mocą  bitwy^  Przytem  do^wiadc^zeflie  uczy  że 
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zrzekanie  się  raz  obranego  ^  a  yriadomego  pod- 
władnym kierunku ,  kiedy  tego  potrzeba  nie 
zastała  dowiedziona  każdemu  dotykalną  klęskę, 
rozprz^ga  karność  i  odejmuje  odwagę  najbi- 
tniejszemu  wojsku.  Bardzo  jest  wiele  przykła- 
dów zwycięztwa  odniesionego  nad  przfemagają- 
cym,  ale  dościgniętym  nieprzyjacielem ;  nie- 
zmiernie jest  mniej  zwycięztw  odniesionych 
nad  siłą  przemagającą  przed  którą  daremnie  się 
uciekało.  Do  wojny  powstańczej  szczególnie, 
zdroźnością  bardzo  szkodliwą  jest  zalecać  i 
w  teoryę  zamieniać  majaczenie,  skoro  nam 
zwłoka  żadnych  bezpośrednich  a  potężnych  po- 
siłków ńie  zwiastuje;  bo  taka  teorya  nastręcza 
miernym  dowódzcom ,  (a  takimi  są  prawie 
wszyscy  w  .póczątkującem  powstaniu ) ,  nieu- 
stanny powód  do  ustępowania  pola  najazdowi, 
aź  skończą  kampanię  bez  rzeczywistego  spo- 
tkania^  W  wojnie ,  są  momenta  w  których  jak 
mówią  Francuzi,  U  faut  en  finir.  To  wszystko 
wziąwszy  na  rozwagę,  nie  wolno  zarzucać  Dwer- 
nickiemu Wyboru  jaki  ten  jenerał  uczynił  mię- 
dzy przyjęciem  bitwy  pod  Boremlem ,  a  odsko- 
czeniem bez  boju  na  bagna  Stochodu  i  Turyi. 
Szyk  też  tej  bitwy  był  konsekwentny  z  tym  wy- 
borem. 

Wiadomo  że  instrukcya  rządowa  nakaz  y  wała 
Dwernickiemu  dojść  doKamieńca-Podolskiego, 
nie  do  bagien  Kńskićh;  instnikcye  władzy 
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centralnej  nie  odnoszę  się  nigdy  do  teoryi  wo* 
jenućj  ,  ale  do  celów  politycznych.  Do  jenerała 
naleiy  obierać  najwłaściwsze  środki  ku  prze* 
kazanym  mu  przez  rzęd  celom;  do  rzędu  zaś 
przewidzieć  czy  dopięcie  tych  celów  jest  podo- 
bne środkami,  jakiemi  jenerał  dysponuje.  Oczy* 
wiście  y  dla  Dwernickiego ,  rozkaz  dostania  się 
do    Kamieiica  -  Podolskiego   znaczył    że  rzęd 
obnayślił  i  przygotował  powstanie  na  Podolu;  a 
zatem  we  wszystkich  swoich  rachubach  wyko- 
nawczych ,  jenerał  do  tego.  kierunku  a  nie  do 
innego  zmierzać  musiał.   Bitwa  wszelka  jest 
wypadkowe  linij  i  cyfer  strategicznych.  Bitwa 
zbiera  i  szykuje  obustronne  siły ,  w  porzędku 
przez  poprzednie  ich  marsze  wytkniętym.  Majęc 
iść  na  Podole  po  bitwie,  Dwernicki  tak  się 
musiał  uszykować,  ażeby  mu  we  wszelkiem 
przypuszczeniu,  droga  ta  pozostała  najdłużćj 
otworem,  chociażby  z  poświęceniem  wszystkich 
innych.  Do  tego,  należało  mu  pozostać  panem 
przepraw  Bol'emla  i  Beresteczka  prowadzących 
brzegiem  granicy  na  Podole,  przez  Krzemieniec; 
a  stopień  odległości  północnej  w  jakiej  za  po* 
fflocę  boju  potrafi  utrzymać  nieprzyjaciela  od 
tych  przepraw,    był    właściwe    miarę   jego 
zwycięztwa. 

Ale  nieprzyjaciel  który  wiedzid:  to  wszystko, 
o  czem  Dwernicki  wiedzieć  nie  móg^;  częm 
Zftsztę  jako  dobry  obywatel  i  »fay  powstaniec 


y  Google 


(46) 

Hiariwić  się  nie  cfaci^  —  nieprzyjaciel  świado- 
my niedołęstwa  szlachty  rusktćj,  a  stęd  swobo- 
dy korpusów  Ka jzarowa  i  Rotta ,  Ozał  że  jeżeli 
Dwernicki  po  klęsce  rzuci  się  w  tę  stronę,  to 
nieomylnie  przepadł;  jeżeli  zaś  po  zwycięstwie, 
to  że  nie  tylko  Podole  ale  cała  Kuś  rozewrze  się 
przed  niui.  Jednak  w  tćm  założeniu  zważyć 
potrzeba,  że  dla  strony  słabszój,  nie  zupełnie 
zwyciężyć,  było  prawie  to  samo  co  zupełnie 
być  zwyciężonym  I  Bo  i  cóż  innego  wyniknąć 
mogło  z  pierwotnego  zwichnięcia  całej  tćj  wojny 
południowej?  Nadto,  ostrzeżony  o  powitaniu 
w  Kowelskiem  a  o  martwości  głębokiej  Rusi , 
nieprzyjaciel .  nić  na  ten  moment  pilniejszego 
nie  mid:,  jak  wzbronić  Polakom  odwrotu  ku 
Bugowi. 

Rydygier  wszystka  to  otw^achowawszy,  po- 
stanowił zatkać  Dwernickiemu  lada  ozem 
przeprawy  Boremla  i  Beresteczka ;  a  z  massa 
dił  swoich  wrócić  na  lewy  brzeg  Styru  przez 
Hryniki,  iżby  wydać  Polakom  bitwę  w  tych 
samych  wartrokach  które  ich  trapiły  od  począ- 
tku ^yprafwy.  178®  Dwernicki  postawił  most 
naprzeciw  Boremlowi  ber  opóni  ze  strony  nie- 
przyjaciela;  ale  188<>  przeprawiona  piechota 
pod  dowództwem  podpułkownika  Rychłow- 
skiego,  znfiuszoną  została  do -zwinięcia  się  na 
groblę  przed  nastę^ra  brygady  jegierskiej; 
Z  dwóch  tedy  przepraw  jakie  dot^d  stały  jeszcze 
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dk  kofpaso  otworem ,  został  tylko  bród  Berę- 
steczka  y  nad  same  prawie  granicą  Galicyjskę. 
Zarazem  Rydygier  postdwił  most  pod  Hrynł- 
kami  o  milę  od  Boremla,  i  198®  rano  przeprawił 
dywizyc  piechoty,  dwie  Brygady  huzarów, 
jedne  dragonów,  dwa  pułki  kozaków  186  dział. 
W  tym  obrocie  prawśm  ramieniem  naprzód , 
prostopadłe  do  Sty ru,  nieprzyjaciel  odgrodzony 
był  od  Polaków  lasem  i  wsią  Nowosiłek,  od  po- 
siadania których ,  teraz  zależał  rzeczywiście  los 
Iritwy.  Ogromna  przewaga  piechoty  i  artylleryi 
mosliiewskićj ,  które  na  cztery  nasze  bataliony 
liczyły  ich  1 2 ,  a  na  dział  12,36,  zapewniała  Ry- 
dygierowi nietylko  owładnięcie  tego  lasu  i  tśj 
wsi  rozgradzających  bojowisko,  ale  równie  i  rao* 
źność  niepokojenia  tyłu  i  flanki  prawej  nasze- 
go szyku,  skoro  takowy,  w  skutek  praieprawy 
Rydygiera  pod  Hfynikami  odwrócić  się  musiał 
frontem  ku  północy,  na  wysokości  Boremla. 
Ta  wielka  przewaga  liczebna  Moskwy,  wzbro- 
nią także  Dwernickiemu  podczas  zacliodu 
nieprzyjacielskiego  wszelkich  kontra-manew^ 
rów,  bądź  dla  sprzeciwienia  się  przepra^^ie 
Rydygiera  pod  Hrynikami,  bądź  dla  otworzenia 
korpusowi,  na  przeciwnym  biegunie  bojowiska, 
bezł)ójnego  wylotu  przez  Bereśteczko  ku  Krze- 
nueńcowi;  do  jednego  bowiem  czy  do  drugiego, 
Dwernicki  nfnsiałby  rozdzieKć  i  tak  jui  szczup- 
łe^y  między  tr^y  przeprawy,  na  trzech  blisko 
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milach  wybrzeża,  co  niezawodnie  zaprowadzi- 
łoby go  do  rozsypki  bez  wystrzału.  Wolał  więc, 
i  bardza  słusznie  wyrównać  się  w  massie,  fron- 
tem do  przeprawiającego  się  nieprzyjaciela, 
opierając  prawe  skrzydło  o  Boremel  iStyr,  a 
tył  o  przeprawę  Beresteczka,  dla  strzeżenia 
której  odesłał  do  Rudki  pod  majorem  Wierz- 
chlejskim  pięć  szwadronów,  jeden  batalion  i 
dwa  działa. 

198®  nieco  przed  godziną  południową  idąc 
od  Hrynik,  Rydygier  posunął  się  i  rozwinął  na 
wysokości  lasu  Nowosilskiego,.z  dywizyą  pie- 
choty nalewćm  skrzydle,  a  z  jazdą  na  prawem. 
Piechota  moskiewska  idąc  brzegiem  Styru , 
zajęła  w  ślad  za  garstką  naszej  wieś  Nowosiłek, 
która  osadzona  zaraz  mocno  artylleryą,  przez 
cały  ciąg  bitwy  służyła  za  bastjon  ruchomej 
kurtynie  36  szwadronów  huzarów  i  dragonów. 
Te  trzy, brygady  jazdy  moskiewskićj  roztoczyły 
się  na  rozległej  równinie  Nowosiłek  :  dwie 
rozwinięte  we  dwóch  liniach ,  a  trzecia  kolu- 
mnami szwadronowemi  w  rezerwie.  Artylleryą 
tój  linii  krzyżowała  swój  ogień  z  bateryą  Nowo- 
siłek, a  nawet  z  bateryą  zostawioną  na  prawym 
brzegu  rzeki  przy  brygadzie  jegierskjej,  sta- 
nowiącej tym  sposofaNem  lewe  ramię  klamry 
moskiewskiej. 

Na  tę  klamrę  wklęsłą ,  Dwernicki  odpowie- 
dzieć musiał  o  połowę  mniejszą  klamrą  wyska- 
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kującą. Naprzeciw  56  sz wadronomi  2 &  daałom 
Rydygiera,  szwadronów  16  we  dwie  linie  i 
dział  10 ,  bez  rezerwy,  bo  tę  jak  wiadomo  odsn- 
nęł  ku  Beresteczkowi  dla  zapewnienia  sobie 
jakiegokolwiek  odwrotu.  Napi*zeciw  ramieniowi 
Zastyrskiemu  w  Boremlu,  parę  batalionów  i 
2  działa ;  a  więc  przeciwko  osadzie  Nowosiłek, 
nie  zostało  mu  się  prawie  nic  do  użycia. 

Widzimy  źe  §ymetrya  szyków  ta  sama  co 
podiganiami.  Ale  Dwernickiemu  pod  Borem- 
lem,  zbywd:o  zupełnie  na  tem  właśnie  co  Prą- 
dzyńskiemu  zaręczyło  zwycięstwo  :  na  rzutkićj 
massie  piechoty,  która  podczas  boju  na  skrzy- 
dle przeciwległy tn  rzece,  zdobyłaby  węzeł  na- 
wiasy nieprzyjacielskiej ,  i  rozgrodziłabyjej  ra- 
miona ,  po  czńm  zwykle  pojedynczy  opór  tych 
i-amion  staje  się  niepodobnym.  Przy  tem ,  i 
Dwernicki  iPrądzyński  dopuścili  się  ważnego 
uchybienia;  obaj  względnie  do  swoich  sił  za 
duży  oddział  oderwaK  do  strzeżenia  swoich 
tyłów ;  lub  co,  na  jedno  wychodzi ,  za  dafeko 
w  tyle  zostawili  swoją  rezerwę,  i  z  tego  biernego 
odosobnienia  zwinąć  jej  na  czas  ku  sobie  nie 
umieli.  Drugi  zarzut  jaki  uczynić  można  rozpo- 
rządzeniom Dwernickiego  jest,  źe  zawc&eśnie 
zwątpił  o  utrzymaniu  się  przy  Nowosiłkach. 
Wieś  tę  panującą  nad  calem  bojowiskieni , 
należało  W' wilię  bitwy  przysposobić  do  bóju' 
pozycyjnego,  osadzić  sześcią  działami  i  trzema 
II.  3 
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Łatałiomimi ;  a  na  tćm  stanowisku  jak  na  szrubie 
,  stałej  przytwierdziwszy  się ,  obracać  uporczy- 
wie linię  jazdy  lewem  naprzód.  Jeden  batalion 
i  dwa  działa  wystarczały  do  oporu  na  grobli 
Boremelskiej  ;  sześć  zaś  szwadronów  odwróco- 
nych frontem  doBeresteczka,  trzymać  wypadało 
sposobem  rezerwy  pod  samym  Boremlem. 

Wypieszczenie  bezoporne  Now  osiłek  dy  wizyi 
pieszej  i  artylleryi  pozycyjnej  Bydygiera  na 
samym  wstępie  bitwy,  dało  Moskwie  nieule- 
czon^przewagę.  Nadaremnie  bobaterskie  sz\'ya- 
drony  nasze  po  ti^zy  kroć  złamały  jazdę  moskie- 
wską ,  zabrały  jedną  bateryę  z  pomiędzy  jej 
szachownicy  i  całą  zamąconą,  wcaz  z  rezerwową 
brygadą  wywróciły  aż  na  bpgna  Styru  ,  po  za 
Kowosdkaipi  i  Jasem ;  nadaremnie  mówię,  bo 
za  każdym  postępem  naszćj  liniilewem  naprzód^ 
ogień  miotany  z  No  wosiłek  brał  ją  w  przedłu- 
żeniu, giął  ją  i  przygotowywał  jeździe  wkk 
skiewskiej  odwet  nieochyixny,  a  podwójnie 
mofderczy.  Widząc  bezowocność  powodzea 
swoich  na  równinie  dopóki  nie  odzyszcze  lej 
o$i  boju,  Dwernicki  próbował  jeżeK  nie  takowa 
zdobyć,  to  przynajmniej  przytłumić  jej  ogień 
szarżą  jezdną;  a  podczas  tego  rozlaE:gnienia ^ 
tak  slanowczo  rozbić  i  odepchnąć  ku  Hrynikona 
prawe  skrzydło  Rydygiera,  iżby  lej  odcięta 
kurtynie ,  Nowosiłki  nie  mogły  już  służyć  za 
bastjon  ostrzeliwający.  Do  tego  potrzeba  był^ 
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zrobić  ostatnie  wysUeDie  wszystkiemi 
grotami  i  bagnetami  jakieini  się  korpus  jeźyt, 
/poświęceniem  wszelkićj  uboczuej obserwacy L 
Wierzcblejski  przeto  odwołany  został. z  pod 
Rudki.  Ale  oddział  ten  z  za  daleka  przybywał 
aieby  go  na  minutę  właściwą  użyć  było  podo- 
bna; rozpaczliwa  zaś  szarża  jednym  dywi- 
zyonem,  jaką  sam  jenerał  wy koeał  przeciw 
kolumnie  występującej  z  Mowosiłek,  odpartą 
została  rzęsistym  ogniem  artylleryi.  ()osz€zętiie 
Dwernickiego  zwycięstwo  zabaczyło  się  o  ten 
sęk.  W  bitwacli  porządnych  niedostatek  pte» 
choty  niczem  wyna^^rodzić  się  nie  da.  Pod 
Boremlem  nie  o  to  cbodzito  ażeby  koniecznie 
liczyć  jej  tyle  ile  nieprzyjaciel ,  ale  żeby  mieć 
pod  ręką  dostateczny  jej  zastęp  bądź  do  utrzyj 
mania  osi  boju  aż  do  zetknięcia  się  obu  jazd  na 
całej  linii ,  bądi  do  wykonania  jednego  wart- 
kiego szturmu  brzegiem  Styra,  podczas  prze- 
wagi zyskanćj  przez  naszą  jazdę  na  równinie. 
Jazda  Rydygiera  była  jedna  z  na|tepszych 
między  wszystkiemi  korpusami  moskiewskie- 
mi,  ale  piechota  jego  składała  się  z  rekrutów  i 
zbieraniny  najpośledniejszego  gatunku.  Jeden 
pułk  starej  naszej  piechoty,  przodkujący 
czwartym  batalionom  które  Dwernicki  przy^ 
pro\>adziłze  sob4>  niewyracho walne -oddałby 
przysługi  w  obecniśj  przygodzie.  Dwerilidci 
jakoby  ja$nowidztweńa  ąoacał  już  bitwę  Bom- 
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^oelskę^,  kiedy  teino  sześć  tygodni  z  nad 
Wisły,  posyłał  SieraWskiego  do  Warszawy, 
nadaremnie  upominając  się  o  ten  jeden  pułk 
regularnej  piechoty.  W  Wypadku  ostatecznym, 
Rydygier  widząc  swoją  jazdę  złamaną  i  roz- 
proszoną, a  z  Nowosiłek  wychylić  głowy  nie 
śmiejąc,  uznał  się  pokonanym  ;  ile  że  na- 
paść flankowa  brygady  zostawionej  za  Sty- 
rem na  groblę  Bwemelską,  odparta  ze  stratą 
została,  a  ogień  artylleryi  tam'  postawionej, 
z. powodu  znacznej  wyższości  lewego  wybrzeża 
nad  prawem,  żadnego  prawie  wpływu  mieć 
nie  mógł  na  bój  toczony  z  tej  strony  izekf. 
Nadto,  konieczność  zawsze  przewidzialria 
W  bojach  tego  narysii,  roztargnęla  baczność 
w^zystkicli  oddziałów  rozS:tawiońych  naprze- 
ciwko przeprav\^ora  między  Boremlein  a  granicą 
Galicyjską  leżącym ;  "tak  że  bez  zajmowania 
z.^óry  tych  przepraw,  Dwernicki  przez  samą 
iiardoŚG  p6stawy  swojej  pod  Bóremlem,  uiy<;ie 
ach  sobie  zatoczył.  iNieprzeżytą  sławę  tćj 
rozprawy,  jedynej  przez  ciągw^ajiiy  Sie^  roku 
rw  którój  jazda  Polska  zbiorowo  dopisała  swojej 
histoiycznźj  repulacyi ,  przypłaciliśmy  szkodą 
800  poległych  i  rannych.  Wiejyrzyjaciel  utracił 
1,7  OB  ładzi  i  8  dział.  Ale  ponieważ  korpus 
ni^wynagradzan(?mi  niczem  znojami,  przyszedł 
nad  Styr  uszczuplony  do  niespełna  pięciu 
tysięcy,  kiedy  pi^zeciwnie  Moskwa  do  woli  się 
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zasilała,  ubytek  ze  spotkania  wynikły  cdły 
poszedł  na  nasz  koszt.  To  jedynie  Dwernicki 
na  boju  Boremelskun  zyskał  y  źe  nieprzyjaciel- 
c.ężko  sparzony^  nie  śmiał  go  napierać  i  musiał 
inu  zostawić  wolne  przejście  za  Styr  przez 
Beresieczko.  Jakoż  208«,  korpus  jak  świt  opu- 
ściwszy Boremei,  spokojnie  przebył  rzekę 
w  bród  obok  Beresteczka ,  i  na.  noc  stanął 
wChocinie,  prawie  na<l  rowem  granicy  Gali- 
cyjskiej. Jenerał  spodziewał  się,  przebiegając 
cięciwę  wklęsłości  granicznej  od  Cbocina  do 
narożnika  Łanowców,  gdziekolwiek  wyprze- 
dzić pogoń  Rydygiera  i  po  przed  nią  wydostać 
się  na  trakt  Kamieniecki. 

Wykazałem  że  na  nieszczęście,  przejście 
korpusu  na  prawy  brzeg  Styru,  bez  doszczę- 
tnego wprzód  zniesienia  Moskwy  wiszącćj  nam 
na  flance,  w  niczem  nie  zmieniało  zasadniczych 
defektów  wyprawy.  Jeograficznie,  drażliwość 
pochodu  ta  sama  byłą  po  przebyciu  Styru  aż  do 
źródeł  Horynia,  co  po  przebyciu  Bugu,  aż  do 
Boremla.  Zawsze  tuż  na  prawo  mieliśmy  prze** 
paść  graniczną,  a  tuż  na  łewo  napaść  moskiew- 
ską. 21 5°,  korpuą  do  Ilaciziwiłłowa ,  Rydygier 
doPodbercża;  228°  korpus  przechodzi  Pocza- 
jów,  Ikwę ,  i  staje  na  noc  w  Podliscach ;  Rydy- 
gier przez  Krzemieniec  do  Waśniowca.  ^i^^^, 
korpus  w  Kołodnie;  Rydygier,  zabiega  mu 
narożnik  graniczny -przez  Krasne-Łuki.  Podłód 
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|)ełen  mepokóju  i  trudów,  niedostatek  żywności 
i  cholera  niezmiernie  trzebiły  szeregi.  Piechota 
osobliwie,  mało  ceniona  ińiemogąc  >vydęźać 
za  gwałtownenń  niebami  jazdy,  zupełnie  niemal 
stopniała. 

W  tem  przybywa  do  Kołodna  dawny  officer 
strzelców  konnych  gwardyi ,  z  doniesieniem  źe 
czqić  korpusu  Rotta  wydgźa  z  fcamieńca , 
w  górę  Zbruczy  naprzeciw  korpusowi,  kiedy 
zarazem  sześć  pułków  piechoty  i  pułk  kiiysie- 
rów  pod  Kajzarowem  ,  zbiegają  się  poprzecznie 
zBydygierem  idęcod  Starego-Konstanlynowa' 
do  T<3ofipola.  Jakkolwiek  wieść  la  była  prze- 
sadzona ,  tak  co  do  Rotta  który  rzecrj^wiścłe 
dopiero  zbierał  ostatki  posilenia  w  Kamieńcu , 
jak  i  co  do  Kajzarowa  któremu  bardzo  mało 
z88ta^vało  do  odstawienia  Rydygierowi  z  resztek 
X^i  i  Xl'J  dywizyj  piechoty  i  z  zakładu  Trzecie- 
go korpusu  jazdy;  wszakże  to  niespodziane 
nowego  przeciwnika  spotkanie ,  odebrało 
jenerałowi  ostatnią  nadzieję  wygrzebania  się 
z  matni  na  szerzyznę  Podolską.  Było  do  prze- 
widzenia ,  że  kolumna  zbliżająca  się  od  Sta- 
rego -  Konstantynowa,  jakakolwiek  zi^esztą 
jej  moc  liczebna,  zetknie  się  z  Rydygierem, 
akurat  na  flance  naszego  zaehodu  około  załamu 
granicznego  przez  Koźlaki  i  Loliiice.  Rydygier 
na  to  Uczył  od  dawna ,  i  dla  tego  zamiast 
Itazardowoć  drugą  bitwę  w  pcichodzie  od  Bo* 


y  Google 


(55  ) 

remla,  poprzestał  na  eskortowania  cznjme 
Dwernickiego,  aż  go  napędzi  na  nowego 
nieprzyjaciela.  Wszakże  Rydygiera  tak  nad- 
zwyczajną roztropnością  natchnęło  nie  tyle 
jasnowidztwo  strategiczne,  ile  doznanie  hartu 
lanc  polskich  j>od  Boremlem  ;  gdyż  ściile  rzecz 
biorąc,  to  kunktatorstwo  Moskwy  po  wątpliwej 
bitwie ,  otwierało  Dwernickiemu  niektóre 
szause  zbawienia  i  mocno  zawiedzione  hyc 
mogło.  To  dowodzi  że  cokolwiek  strategicznie 
wypadnie  z  bitwy  ,  nigdy  męztwo  w  nićj 
dowiedzione  straconćm  nie  jest,  a  więc  że 
doszedłszy  do  Boremla ,  Dwernicki  rzeczywi- 
ście nic  lepszego  do  wymyślenia  nie  miał  nad 
pczyjęcie  moskiewskiego  wyzwania.  Ale  lo 
zarazem  rzuca  niezmierną  wątpliwość  na  po- 
trzebę schronienia  się  korpusu  do  Galicyi. 

Przyjąwszy  za  zasadę  że  jenerał  opatrzony 
wyraźną  instrukcyą  rządu,  zrzekać  się  swojego 
przeznaczenia  nie  powinien  bez  wyczerpania 
wprzód  wszelkiego  podobieństAva  odpowiedze- 
nia takowemu^  pomijam  też  wszystkie  próby 
jakich  jąć  się  mógł  Dwernicki  W  marszu  do 
Beresteczka  ,  a  potem  do  -Koźlaków,  celem 
ski*zyżowania  równoległego  pościgu  Moskwy, 
i  dostania  się  łub  nie  na  Polesie  Wołyńskie ; — 
trzymam  się  instiHikcyi  która  go  kierowała  na 
l*odole,  i  twierdzę  że  Dwernicki  nie  wyczerpał 
wszystkich  resursów  swojego  połażenia.  1  tak, 
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przeszedłszy  238®  źródła  Hpryriia)  mógł  z  Koło* 
dna  przeciąć  załam  graniczny  sieczną,  po  którćj. 
w  kilkanaście  godzin  doszedłby  na  Podole » 
zostawujęc  Rydygiera  i  wszystkie  posiłki  jego 
o  kilka  dni  marszu  za  soł>ą.  Austryacy  nie 
mogli  materyalnie  przeszkodzić  temu  niespo- 
dzianemu susowi:  bo  będąc  rozstawieni  kordo- 
nowo,  nimby  na  którymkolwiek  punkcie  na* 
szego  pochodu  zdążyli  zgromadzić  kilkanaście 
szwadronów,  jużby  korpus  był  znpwu  na  grua- 
cie  polskim.  Nic  także  łatwiejszego  nie  było  jak 
temu  ruchowi  nadać  pozór  nocnej  pomyłki  lub 
koniecznej  ucieczki; a  niezawodnie,  jeżeli  Au- 
stina nie  miała  innych  powodów  do  wydania 
wojny  Rzeczypospolitej,  nie  pobyt  też  nasz  je- 
dtionocny  na  jej  zaborze,  zdecydowałby  ją  do 
popierania  Moskwy.  Nadto,  ponieważ  wkro- 
czenie nasze  ostrzegłoby  dowódzcę  kordonu 
Austryackiego,  cała  jego  czujność  zwróciłaby 
się  na  kolumnę  po  nas  następującą.  Jeżeliby 
tedy  Rydygier  chciał  iść  w  ślad  za  nami-, 
zastałby  granicę  zatkaną  i  nie  mógłby  kroku 
wskroś  niej  postawić  bez  wyraźnego  porozu- 
mienia się  z  władzami  Austryackiemi ;  coby  mu 
dziesięć  razy  więcej  czasu  zabrało ,  a  niżeli 
obejście  załamu  granicznego.  Trzeba  dobrze 
zrozumieć  że  to  był  przypadek  wcale  wyjątko- 
wy, osobliwym  tylko  zagięciem  granicy  nastrę* 
czający  się.  Ale  zczegóżsię  składają  powodzenia 
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wojenne,  jeżeli  nie  z  przypadków  naszemu 
interesowi  przyswojonych?  Przeszedłszy  tedy 
Zbruczę  i  doszedłszy  do  Kuimiua,  zaczeml)y 
nawet  Rydy(jier  dostrzegł  gdzie  się  tak  raptem 
zapadł ,  korpus  dostałby  się  swobodnie  do  Ka- 
mieńca. Siły  jakie  go  spotkać  mogły  ai  do  Dnie- 
stru były  prawie  żadne,  bo  je  wszystkie  do  boju 
gotowe  odciągnęła  i  pochłonęła  wojna  Wołyiw 
ska.Bydygier  odebrał  na  wysokości  załamu  gra- 
nicznego, ostatnie  posiłki  jakich  mu  ł>ył  w  stanie 
dostarczyć.Kajzarów.  Co  do  jazdy  Rotta ,  ta  pod 
Kamieńcem  nie  przedstawiała  jeszcze  kompletu 
jednej  brygady ,  mimo  zwodniczych  doniesień, 
jakiemi  Dwernickiego  przerażono.  Te  same  po* 
głoski,  na  które  jenerał  w ^l>liczaniu  swoich 
resursów  nigdy  zważać  nie  powinteji,  o  wiele 
|>Qmnożyły  w  oczach  Dwernickiego  posiłki  na- 
(leszłe  Rydygierowi  ze  Starego-IConstantynowa. 
To  sparaliżowało  wszystkie  próby  jego  ku 
wydobyciu  się  przebojem  z  kleszczy  ,  jaką  go 
liydygier  przygniótł  26«°  do  załamu  granicz- 
nego, między  Koilakami  a  Lulińcami. 

Jakoż  korpus  wrzuci  wszy  rannych  do  Galicy  i, 
25«'*  poskoczył  przez  Kóilaki  nad  sam  narożnik 
kąia  jaki  granica  tworzy  u  źródeł  Zbruczy , 
odginając'  się  raptem  od  wschodu  nąpołudnie* 
Ale  tu  siły  nasze  umniejszone  do  3,500  ludzi, 
z  których  już  tylko  |&P0  piechoty,  przyparte 
zostały  przez  15  —^  16  tysiączną  nawałęRydy- 
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yiera  i  Kajżarorra  do  stavY6w  ił)łot  Łulinieckicb: 
Na  leni  stanowisku  Polacy  przątrwali  dzień 
26'-^  .  Nieprzyjaciel  wahał  się  z  napaścią,  i  przez 
czlerdzieściośm  yodzin  zwodził  DvTernickicgo 
dalekiemi  raanewrami ,  w  celu  zapewne  odcią- 
{jnienia  ^50  od  granicy  i  otoczenia  go  ze  wsze<?Ii 
stron.  2^7*"  nareszcie,  Moskwa  zniecierpliwiona 
pierwsza  wdarła  się  po  za  skrzydłami  korpusu 
na  ziemię  Galicyjską,  co  Dwernickiego  skłoniło 
do  schronienia  się  za  kordon  Austryacki* 

Korpiis  chociaż  strzeżony  w  Chlebanówce 
zarazem  przez  Austryaków  i  z  bliska  przez 
klarnrę  Moskwy ,  broni  nie  złożył  aż  G«*  maja ; 
skoro  jenerał  oczekując  nadaremnie  wyzwole- 
nia bądź  od  Sierawskiego,  bądź  od  poWstau 
któi^eby  roztargnęły  Rydygiera  i  Kajzarowa, 
prsiytem  wyczerpał  wszelkie  środki  i  powody 
zwłoki.  Wyznać  potrzeba  że  Austrya  w  tej  oko- 
liczności nie  kwapiła  się  z  usłużeniem  Moskwie, 
i  wnosić  stąd  wypada  ,  że  gdyby  Podołanie 
dopełnili  wtedy  swojego  obowiązku  na  tyłach 
straży  Moskiewskiej ,  gabinet  Wiedeński  spoj- 
rzałby przez  szpary  na  powrót  zbrojny  korpusu 
za  Zbrucz.  Po  za  tym  trybem  ratu^nkn,  na  który 
Dwernicki  napróźno  przez  cały  tydzień  zbroj- 
nego więzienia  w  Chlebanówce  rachował,  żało- 
wać pozostaje  że  przyparty  25*"  do  Lulinców, 
nie  odważył  się  podzielić  korpusu  międiy  naj- 
śmielszych oflficerórw,  i  w  nocy  oddziałów  tych 
% 
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n^puścid  brzegiem  wewnętrznym  granicy,  po 
skrzydła  za  Bydyi;iera>  oznaczając  wszystkina 
pewien  punkt  zborana  głębi  i^tisi. 

Wszakże gdzre  podwładny  przez  zwierzchnią 
przewrotność  znajduje  się  przyprowadzonym 
do  podobnych  ostateczności,  tam  zaskarżenie 
pomija  zawiedzionego,  a  szuka  zawodzących. 
Wyprawa  rzucona  między  dwiema  przepaścia- 
mi, przepaść  musiała.  Z  tyłu  ścigała  ją  niena- 
wiść kontrarewolucyi  Warszawskiej,  którą  ten 
zapęd  za  ściany  kongresowe  jątrzył  i  przerażał; 
2  przodu  spotkała  ją  obojętność  prowincyj 
przywalonych  ciemięztwem  zepsutej  i  ospałćj 
szlachty.  Zmierzyliśmy  już  głębinę  pierwszej; 
zanurzmyż  się  teraz  w  drugą. 

Ma  to  być  innemi  wyrazami,  przegląd  niedo- 
szłych na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  powstań, 
wr.  1831.  Tu*  czuję  potrzebę  rzucenia  kilku 
uwag  wstępnych- 

Wszelka  Rewolucya  (1)  pojęta  w  całości 
swojej,  rozkłada  się^  na  trzy  wielkie  prace  : 
najprzód  naród  dźwiga  się  i  wybucha  pod  nie- 
znośnem  brzemieniem,  jakiegokolwiek  ono  jest 
rodzaju,  i  to  się  zowie  Powstanie;  potem  walczy 
dopóki  doszczętnie  nie  przemoże  wszystkich 
przeciwieństw  wolę  jego  krępujących ;  naresz- 

(t)  PalrjB  w  księdze  trzeciej  ,  T.  I.  sir.  366 ,  deOnicj^ 
Rcwolucyi. 
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cie  wyzwoloną  wolę  swoją  objawia,  na  łomach 
zwalczonych  przeciwieństw,  w  ustawodawstwie 
samowiednem  które  jest  kresem  Rewolucyi^ 
*  Pierwsza  z  tych  trzech  prac  i*ewolucyjnycli^ 
sama  znowu  rozkłada  się  na  trzy  kolejne  i  jede» 
z  dru({iego  wysnuwające  się  akta  :  na  propa- 
gandę ,  na  spisek  i  na  wojnę ,  aż  do  momentu 
U)  którym  strony  wojujące  staną  na  równowadze 
fizycznej. 

Propaganda  jest  to  edukacya  rewolucyjna 
narodu.  Karód  który  przysiępuje  do  pierwsze] 
pracy  rewolucyjnej ,  to  jest  do  Powstania,  nie 
przeszedłszy  uprzednio  przez  propagandę,  może 
mimo  to  skutecznie  spiskować  i  wybuchnąć 
zbrojno;  ale  zato  wciągu  wojny  wystawion  jest 
na  nieustanne  zadziwienia,  wątpliwości  i  za- 
wody; tak  ie  przy  najgorętszym  entuzyązmie, 
przy  ogromnej  zamqżności  materyalnej ,  przy 
rozległych  ziemiach,  dźwignąwszy  się  jak  ze 
snu,  za  lada  potknięciem  z  które>)o  zdać  sobie 
sprawy  nie  umie ,  naród  ten  cały  znowu  upa^ 
dą  i  mdleje  na  skarbach  swoich.  Takie  powsta- 
nie jest  na  łasce  przypadku  ,  dopóki  w  na- 
stępnych aktach  swojego  rozwoju  nie  wznie- 
sie się  sztucznie  do  temperatury  wyręczającej 
zaniedbane  jego  wychowanie.  Ten  drugi  tryb 
kształcenia  się  powstań,  acz  anormalny  i  nie  do 
wszystkich  temperamentów  przystajny,  jest  atoli 
jedynym  środkiem  zbawienia  dla  narodów  wy* 
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buchających  bez  wytycznej.  Cofać  się  z  nastę* 
pnych  aktów  do  poprzednich  już  nie  podobna. 
Skoro  naród  niedojrzały  w  pojęciach  rewolu- 
cyjnych raz  się  wynurzył  i  skompromitował 
w  obec  ciemięztwa ,  wtedy  rozum  jego  rzędu 
skoczyć  musi  na  wysokość  czynu  dokonanego. 

Dla  narodu  postawionego  w  tych  waiiiukach^ 
całe  zadanie  rewolucyjne  prostuje  się  do  pyta- 
nia :  a  czy'3pisek  zbrojny  udał  się;  a  potem 
czy  wojna  ma  dostateczne  podobieństwo  trwa- 
nia, iżby  przed  jej  końcem  powszechność  naro- 
dowa wyrobiła  sobie  zasadę  polityczną  i  racyę 
stanu?  »  A  ponieważ  trwonię  wojny  zależy  już 
bardzo  wiele  od  kunsztu,  od  szczęścia,  od 
osobistćj  zdolności  i  dzielności  dowódzców, 
naród  przeto  który  ma  pod  ręką  jakikolwiek 
zawiązek  armii,  zawsze  jest  w  możności  docze- 
kania się  zbrojnie  tego ,  czego  mu  przed  pow- 
stanien)  nie  dostawało.  Ale  też  wtedy  wojna 
jest  tylko  awangardą  Powstania.  Wtedy  kraj  nie 
przez  armię  bezpośrednio ,  ale  tylko  pod  heroi- 
czną, synowską,  męczeńską  jej  opieką  dorabia 
się  tej  kompletnej  definicyi  rewolucyjnej,  tćj 
polityki  samoistnej,  bez  jakiej  wojna  powstań- 
cza, może  frtcod  wprawdzie,  ale  nic  rozstrzygnąć 
nie  jest  zdolna. 

Takie  właśnie  było  położenie  Polski  w  roku 
I80O  — położenie  symetrycznie  odwrotne  te- 
mu, w  jakiem  się  ona  dzisiaj  znajduje.  Dzisiaj 
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Polska  niema  zawięzku  niateryalnegp  armii; 
ale  mato,  na  czem  zupełnie  jćj  zbywało  w  roku 
1830:  ma  czem  tę  armię  stworzyć,  nie  juz 
w  ułomnych  i  zawodnych  rozmiarach  posiłko* 
wej  awangardy,  ale  w  majestacie  powszechnej 
i  nie  wy  czerpalnej  zbrojni  narodoiYcj  —  ma 
uczucie  samoistnej  potęgi,  niezawisłe  od  przy- 
padkowych faworów  kunsztu  technicznego , 
ale  które  owszem  kunsztem  tym  absolutnie 
\Vłada  ,  jak  matematyk  włada  rudą  i  rzemieślni- 
kiem. O  ile  więc  akt  propagandy  w  roku  1880 
był  ułomny,  ograniczony,  zmuszony  rozprz^dz 
się  na  ogólniki  nic  nie  pamiętające  i  nic  nie  prze- 
widujące, o  tyle  dzisiaj ,  dzięki  krwawemu  do- 
świadczeniu i  wyrodzonej  zeń  szkole  rewolu- 
cyjnej, akt  ten  zasadniczy  z  góry  dwa  następne 
dzierży,  i  za  nie  własnym  powodzeniem ,  wła- 
snśm  życiem  odpowiada. 

Bóżnica  tych  dwóch  nastawień  jest  niezmier- 
na ,  a  cała  na  korzyść  obecnego. 

A  nasamprzód,  opieka  żywiołu  wojennego 
ograniczona  była  fatalnie  miarą  i  pochodze- 
niem takowego.  Ponieważ  na  ulanie  drugiej 
armii  nie  było  fonny  w  idei  rządzącej ,  a  to  na- 
rzędzie musiało  wszystkie  inne  wyręczyć,  przeto 
te  Polski  prowincje  które  wyłączone  zostały  oil 
łaski  kongresu  Wiedeńskiego ,  nie  miały  wcale 
Uli  i  na  czem  ugruntować,  airi  C2:em  podmeić 
insurrekcyi ,  ani  czćm  wywiązania  tych  dwódi 
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skt&w  zasłionić.  Nadwiśłe  zai  nie  rozumiejące  n 
priori  jaki  to  poród  armia  jego  ma  osłaniać,  nie 
mogła  Yfznieśó  się  po  nad  ciemnię  własnego 
bezpieczeństwa ,  i  daremnie  czekało  na  pojaw 
cudowny  w  prowincjach  pod  irzenia  wzglę- 
dami rozbrojonych.  Owa  tedy  armia  liniowa 
Krótesfwa,  znalazła  się  obciążona  nie  tylko 
strażą  i  wychowaniem  dwóch  aktów  powstań- 
czych nad  Wisłą,  ale  także  strażą  i  wychowa* 
iiiem  wszystkich  trzech  aktów  powstańczych 
w  2|3  częściach  Polski  pod  jarzmem  moskiew* 
skiem  drzyixiiących. 

Powiórey  ten  wyrób  powstania  z  kieł  nią  wje- 
dnem,  a  z  szablą  w  drugiem  ręku,  nie  miał 
żadnej   oznaczonej  miary  ani    w    czasie,   ani 
w  przestrzeni.  W  państwie  którego  cała  prze 
szła  poUtylca  zagrzebaną  została  pod  rozbiorą 
roi,    powrót   do    pojęcia  jedności  narodowej 
musiał  być  mimo  wszelkiego  pozoru  mozolny 
nieemieraie  wątpliwy.  Jeżeli  czynna  propagan 
da  nie  pomogła  wprzód  wskrzeszeniu  myśl 
publicznej*  na  całej. powierzchni  kraju,  jeżeli 
wytrawione  w  klęskach  pokolenie  nie  zosta- 
wiło następcom  swoim  w  przezornym  testa- 
mencie dokładnego  inwentarza  swojego  mają- 
tkn,  każdy  spadkobierca  tłumaczy  sobie  ten 
testament  w  innym  sensie;  a  wtedy  narodowo- 
staje  się  suknią  Chrystusa,   o^tórą  lakcye 
rozgrywają  się  na  grobie  ukrzyżowanego  nmro^ 
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du.  Podczas  tej  świętokradzkićj  frymąrki,  cała 
sita  materyalna  przemienia  się  w  szyldwach, 
piliiujęcy  żeby  kto  graczy  nie  znaszedł. 

Potrzecie,  a  przez  co  nareszcie  do  przedmiotu 
wracamy ;  gdzie  propaganda  źe  tak  się  wyrażę, 
nie  sprowadziła  wszystkich  odłamów  kraju, 
do  jednój  ciężkości  gatunkowej  w  pojęciach 
politycznych,  każda  prowineya  musi  odbyć 
osobno ,  w  różnym  czasie  i  w  różnych  warun- 
kach, trzy  fazy  swojego  zmartwychwstania^ 
W  tym  federalizmie  myśli,  czynu  i  przestrzeni, 
sprawa  traci  swój  zmysł  zbiorowy,  a  wszelka  at* 
Łrakcya  rozpada  się  na  tyjeż  pojedynczych  bezr 
silności,  ile  jest  różnic  prędkości  w  trzeźwieniu 
się  każdego  grona  oby  watelskiego.  Wtedy  miara 
cnoty  i  prawdy  inna  jest  dla  każdej  długości 
jeograficznej ,  bo  każda  mila  kwadratowa  do 
swojego  południka  tę  miarę  odnosi.  W  warze- 
niu się  i  zastyganiu  każdej,  znajduje  się  wpra- 
wdzie typ  racyonalnego  mechanizmu  i  pier- 
wiastek życia  ogólnego,  ale  żaden  z  tych  za- 
rodów powstańczych  nie  dojrzewa ,  ani  do 
sąsiedniego  przyłożyć  się  nie  daje.  To  trzecie 
spostrzeżenie  tłumaczy  niemoc  wstrząśnieńZa- 
niemeńskich  i  Zabużańskich  w  roku  1831,  i 
służyć  mi  będzieza  zasadę  do  rozbioru  krytycz- 
nego ty  cli  powstań. 

Skoro  bra^m  wstępnej  propagandy,  spisek 
Warszawski  nie  zdobył  się  zaraz  na  rz^d  który* 


y  Google 


(65  ) 

by  objął  proU)ineye  zabrane  s\^o]ą  inicyatywą 
rewolucyjną,  rozfegłe  te  ziemie  natychmiast 
wypadły  Warszawie  z  ręki.  Polityczna  i 
Y^ojenna  ich  solidarność  względem  Nadwiśla 
zerwaną  została,  dopóki  wojsko  liniowe  cu- 
dami wytrwałości  i  szczęścia  nie  odzyszcze 
wszystkiego  cO  fiiłszy wa  polityka  zgubiła ;  do- 
póki strategia  napowrót  fizycznie,  że  tak  po- 
wiem ,  nie  wstawi  we  vyładzę  centralną  krajów 
chemicznie  od  niej  odpadłych.  Cla  tćm  ustroniu, 
prowincye  wzgardzone  musiały  każda  osobno 
przechodzić  w  innym  czasie  i  w  różnym  stopniu 
przez  wszystkie  koleje  powstańcze  —  przez 
ułomną,  późną  a  krótką  propagandę;  przez 
ułomny,  późny  a  krótki  spisek ;  pi^ez  ułomną, 
późną  a  krótką  wojnę;  Królestwo  albowiem,, na 
czas  nic  im  swojego  w  tych  trzech  kategoryach 
nie  pożyczyło.  Weźmy  tylko  Ruś  przed  oczy 
w  1831  roku.  Dla  Rusi,  cala  propaganda  scho- 
dzi do  zależności  jej  moralnej  i  polityczno] 
względem  inicyatywy  Warszawskiej.  Przez 
zaparcie  się  stosunków  politycznych  z  prowin- 
cyamiZakongresowemi,  Dyktatura  umorzyhi 
całą  jedną,  całą  praktyczną  stronę  pracy  pro- 
pagacyjnej  w  tych  krajach.  Ale  zostawały  się 
stosunki  mpralne,  powinowactwo  ducha  publi- 
cznego ,  które  wyręczyć  powinno  było  z  okła- 
dem rQzkazy  urzędowe.  Jakoż ,  gdyby  na  Rusi 
1S31  roku  panował  duch  który  dzisiaj  owiał  i 
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znurtoWałna  wskroś  całe  Polskę ;  gdyby  pojęcie 
o  jedności  państwa,  jakiem  w  skutek  li-zyna- 
stoletniej  niedylacyi  przesiąkł  cały  naród  jedno- 
stajnie od  morza  do  morza,  a  od  Odry  do  Dnie- 
pru, nie  było  natenczas  jeszcze  w  stanie  nieroz- 
winiętej  hypotezy;  zpoła,  gdyby  obowiązki 
rewoincyjnego  patryotyzmu  tak  były  ściśle 
zdefiniowane  w  roku  1831  jak  niemi  są  dzisiaj 
przez  propagandę  demokratyczną,  —  Ruś  nie 
potrzebowałaby  była  rozkazu  z  Warszawy,  na 
to  ażeby  porwać  się  do  broni  i  rżnąć  Moskwę 
w  pień.  Na  to,  powinowactwo  moralne,  na  to 
propaganda  hasłowa  by  wystarczyła.  Ale  w  roku 
1831 ,  Rusi  Litwa  nie  miały  własnego  widzenia 
w  tćj  materyi.  O  tyle  zdolne  były  powrócić  do 
całości  narodowej, o  iłeWarszawa  oszczędziłaby 
im  wszelkich  do  tego  przedmów ,  i  obecnością 
orłów  Nadwiślańskich  na  ich  ziemi,  dowiodła- 
by ich  oczom,  czego  rozumem  nie  miały  praco- 
witości i  czasu  dochodzić.  Nic  więc  dziwnego, 
że  cały  perjód  propagandy  dla  Rusi  spełzł  na 
daremnem  wyglądaniu  tych  orłów;  a  to  trwa 
aż  do  wtargnienia  armii  Dybicza  w  granice 
kongresowe. 

Ale  z  tem  wtargnieniem,  kończy  się  dotykal- 
nie dla  Rusi  perjód  propagandy.  Dokładny  czy 
nie,  późny  czy  nie,  krótki  czy  nie,  dostarczał  ófi 
prowincyom  Załiranym  'maodmum  wiedzy  i 
doświadczenia ,   do  jakiego  w  tym  czasie  dojść 
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i^gło  dla  nich  pojęeie  jednaśct  jidństwa ;  Ile  ze 
jednym  zachodem  ujarzmienie  zeszło  wtedy 
dła  nich  do  minimum  swojego  ciśnięcia.  A  zatóra 
skoro  tylko  ciężar  najazdu  przeważył  się  z  pra- 
wego na  lewy  brzeg  Kiemna  i  z  prawego  na 
lewy  brzeg  Bugu ,  już  nie  obwód  od  środka ,  ale 
środek  od  obwodu  miał  prawo  wyględać  po- 
mocy. Od  tego  też  momentu ,  żaden  Polak 
usprawiedliwić  nie  może  bezczynności  swojej 
w  prowincyach  położonych  za  najazdem;  a 
diociaż  w  teoryach  histoi-ycznych ,  jest  zbioro- 
wo racya  i  tłumaczenie  na  wszystkie  fakta  do- 
konane, teorye  te  nie  rozgrzeszajfj  bynajmniej 
pojedynczych  nikczemności.  A  zatem  filozofia 
Mstoryime  osłoni  sałachtyktóm  po  wkroczeniu 
Dybicza  do  Królestwa,  albo  wcale  nie  jęła  się 
CMręźa,albo  pod  pozorami  spisku  zminąwszy  się 
z  prawdziwą  wojną, takowa  zastąpiła  zużytą  od 
dawna  ceremonią  zbrojnej  emigiacyi.  Tylko 
słuszność  nakazuje  mi  dodać ,  że  ta  mania  spi- 
skowania przed  wsiadaniem  na  koń ,  co  przez 
trzy  miesiące  opętała  i  rozbroiła  szlachtę  Ruską, 
fataloie  wynikała  z  wyosobnienia  pierwotnego 
tydv  prowincyj.  I^isek,jest  to  porozumienie 
się  ostateczne  w  ma  tery  i  powstania.  Im  akt 
propagandy  był  niedokładniej szy  i  mniej  usu- 
nął nadal  wątpliwości,  tem  naturalnie  akto- 
wi spiskowemu  więcej  do  objęcia  i  opati^zenia 
pozostawia;  tćm  więcej  druga  ta  fnnkcya  po- 
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wstańcza  zabiera  czasu  ,  marnuje  sił,  komprp- 
raituje  osobistości  i  odwleka  akt  wojny.  Skoro 
Warszawa  zarzekła  się  Rusi ,  a  perjód  propa- 
gandy przeminął  bez  ustalenia  żadnego  urzędo- 
wego między  Warszawę  a  Busią  powinowactwa^ 
Rusi  zachciało  się  aktem  spiska  wyręczyć 
wszystkie  te  niedostatki:  stworzyć  sobie  władzę 
osobne,  siłę  samoistną  i  politykę  własną.  Ale 
na  to  wszystko  rzeczywiście  niateryału  nie  było 
i  być  nie  mogło  między  Bugiem  a  Dnieprem;  Ło 
te  kraje  jedynie  w  spójni  nierozerwalnej  z  Nad- 
wiśleni  oddychać  są  zdolne,  tylko  wspólnćm 
całej  Rzeczypospolitej  życiem  zdefipiować  się  i 
namacać  dają.  Po  za  tern  ozłonkowem  wspólni- 
ctwem,  prowincye  Zabrane  nie  mają  istoty  i 
nic  całego  nie  wydadzą. 

Gdyby  szlachta  Ruska  we  właściwym  sensie 
była  tę  swoją  bierność  polityczną  zrozumiała, 
toby  nie  zmariK)wała  półczwarta  miesiąca  na 
klejenie  nieppdobnych  kongresów  i  targowanie 
się  o  datę  powstania;  ale  jako  dziewiąte,  dziesiąte 
czy  jedenaste  województwo ,  wypłacając  się  po 
prostu  za  pierwszą  możnością  z  obowiązującego 
ją  kontyngensu,  najprzód  spędziłaby  chmarą 
dworszczyznę  i  włościan  do  miast  powiatowych, 
a  potem  owczym  iiistynktem  garnąc  kupę  do 
kupy,  szłaby  najkrótszą  drogą  ku  ogniskowi 
wojny.  Ognisko  wojny  było  nad  Wisłą;  do  tego 
ogniska,,  z  całej  Riąsinie  mą  dwóch  dróg.,  ale 
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tylko  jedna ,  —  przez  Włodzimierz ;  chociażby 
więc  i  najszczerzej  pomylić  się  pragnęła  w  wy- 
borze swojej  Operacyjnej,  toby  nie  potrafiła. 
Fatum  i  w  innych  wydziałach  wyręczało  tutaj 
namysł  i  umiejętność;  żaden  strategista  ani 
statystyk  nie  był  zdolny  obliczyć  pory  właści- 
wszej do  lego  pospolitego  ruszenia,  nad  porę 
w  którt^  obranie  całej  Rusi  z  najazdu  i  prze- 
strach w^ładz  cieniięzkicli ,  rozwiązały  ręce 
mieszkańcom  na  rozległym  tych  ziem  przestwo- 
rze. Moment  największej  dla  Kusi  swobody, 
był  także  momentem  największego  dla  Warsza- 
wy niebezpieczeństwa;  a  do  tego  jeszcze,  mo- 
mentem gwałtownego roztrzygnięcia  dla  wszel- 
kich wątpliwości  politycznych,  ekonomicznych 
i  wojennych.  Czego  od  29***  f.istopada  do  tego 
czasu,  szlachta  Ruska  nie  nauczyła  się  w  mate- 
ryi  powstańczej,  tego  jg  pewno  już  ani  prokla- 
macye  oblężonej  Warszawy,  ani  zjazdy  wołowe, 
junty  i  komiteta  żadnego  rodzaju  nauczyć  nie 
obiecywały. ' 

W^iadomo  już,  że  po  wkroczeniu  Kreutza  i 
Gejsmara  na  lewy  brzeg  Bugu ,  aż  do  połowy 
marca ,  a  więc  przez  cztery  tygodnie ,  nie  było 
żadnego  zawiązku  armii  Moskiewskiej  w  trzech 
guberniach  południowych.  Korpus  Naddnie- 
sterski  Jlotta  potrzebował  przeszło  dwóch  mie- 
sięcy, ażeby  zgromadzić  się  w  sile  jednej  lichej 
brygady  konnej  i  kilku  batalionów.   ICdrpus 
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Trzeci  na  Ukrainie  i  wschodnim  WoJypiu  ,  re- 
dukował się  do  pustych  kadrów,  na  zapełnienie 
których  w  sumniie  12  — 13,000  potrzeba  było 
dopiero  nieustannej  natrętności  Dybicza  i  sie- 
dmiu tygodni  nadzwyczajnego  poboru  wśród 
najzupełniej  szej  mieszkańców  neutralności. 
To  zresztą  było  dno  ostatnie  potęgi  carskiej  od 
Prypeci  az  do  morza  Czarnego;  a  jeżeji  to  dno 
wystąpiło  na  powierzchnię  wojny,  znać  że  S2sla- 
chcie  Polskiej  na  Rusi  spodobało  się  tfa  ta  ze- 
zwohć. 

Jakoż  przez  te  dwa  miesiące  najrozleglejszej 
dla  powstania  Ruskiego  swobody ,  szlachta  ko- 
mentowoła  kalendarz  i  wadziła  się  o  attamaiia:; 
chociaż  sam  Dybicz  wsł^azywał  jej  nieomylne 
datę  wsiąścia  na  koń,  a  wiadomo  było  w  każd^ 
chacie  od  Bugu  do  Dniepru »  że  attamąn  Ra^£^ 
jegt  już  w  Zamościu,  pod  eskortą  pięciu  tysięcy 
grotów  i  trzech  zv\ycięztw  I 

Ponieważ  przez  te  dwa  miesiące,,  siły  Mo- 
skiewskie, jakkolwiek  ułomne,  cedziły  s^ 
kapaniną  ku  Włodzimierzowi  od  Kijowa  i  Ka* 
mieńca;  przez  ten  czas  przeto,  w  umniejózonynai 
rozmiarze,  Podole  i  Ukraina  miały  się  do  zadiCh 
dniego  Wołynia,  jak  w  całości  czasu  i  {mo» 
strzcni  miały  się  Ruś  i  Litwa  do  Nadwiśla.  A 
więc  prawa  stosunkowe  jakie  w  ciągu  coł^ 
kampanii  służą  dó  mit  rżenia  względnych  ob^* 
wiąd^ów  Kadwiśla^  Rusi  i. Litwy,  ściśle  SAę  od« 
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noszą  do  dwumiesięcznych  stosunków  Woły* 
Bia,  Podola  i  Ukrainy. 

Z  tego  względu  jak  Warszawa  jest  kluczem 
całej  Polski,  tak  zachodni  Wołyń  jest  kluczem 
całej  Rusi.  Jak  Warszayyie  najłatwiej  i  naj wła- 
ściwiej hyło  ]K)wstać  kiedy  armie  cara  leżały 
na  Litwie  i  Rusi;  tak  na  Rusi,  zachodniemu 
Wołyniowi  najłatwiej  i  najwłaściwiej  było  po- 
wstać, kiedy  zawiązek  Kajzarowa  iRotta  leżał 
bezbronny  nad  Dnieprem  i  nad  Dniestrem  — 
aż  te  siły  przenosząc  się  na  zachód  dla  poskro- 
mienia Wołynia ,  tej  samej  znowu  nie  udzieliły 
swobody  Ukrainie  i  Podolowi,  jaką  całej  Rusi  i 
Litwie  otworzyło  było  przeniesienie  się  armii 
Dybicza  ku  Wiśle.  To  oczywiste,  jak  dwa  razy 
dwa,  cztery.  Nie  wiem  co  akt  spisku  dodać 
mógłjasności  temu  rozumowaniu.  Dla  Wołynia 
osobliwie,  akt  spisku  umarzał  się  kompletnie 
w  akcie  wojny ;  bo  Wc^yń  zachodnia  jeografi* 
42Qie  i  moralnie  był  tylko  dziewiątem  wojewó- 
dztwem Nadwiśla.  Wołyń  zachodni  od  29  Li« 
stopada  tak  obcował  z  Warszawą  jak  Hrubie- 
szów, Zamość  i  Krasnystaw.  Szlachta  Kowekka 
i  Włodzimierska  razem  z  szlachtą  Lubelską 
dotykała  się  ruchów  wojska  Moskiewskiego  i 
Polskiego,  losów  Warszawy  i  inicyatywy  po- 
wstańczćj.  Szlachcie  zachodniego  Wołynia 
laz  było  bliżej  do  Wisły  niż  do  Kamieńca ,  a 
dwa  razy  bKżej  niż  do  Kjjową«    Stolica  jćj  mi* 
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litarna  była  w  Zamościu,  a  stolica  polityczna  i 
ekonomiczna  w  Warszawie ;  po  cóż  szlachcie 
Włodzimierskiej  i  Kowelskiej ,  szukać  było  in« 
nśj  stolicy,  innej  władzy,  innej  attrakcyi  w  Ka- 
ihieiicu,  Żytomierzu  lub  Bracławie?  To  tei  icli 
lam  nie  szukała ;  ale  za  to  nie  szukała  ich  także 
naprawdę  ani  w  Warszawie,ani  w  Zamościu;  ani 
przed  wkroczeniem, ani  po  wkroczeniu  Dybicza; 
ani  w  akcie  propagandy,  ani  w  akcie  spisku ;  ani 
przed,  ani  podczas,  ani  po  zjawieniu  się  Dwer- 
nickiego w  pośród  niej  ;  aniod6s°  lutego do20«* 
marca,  zaczem  siły  Rydygiera  zaślepiły  Kreutza 
nad  Bugiem  i  Styrem;  ani  od  20  «'*marca  do  15«" 
kwietnia,  kiedy  niepokojąc  Rydygiera,  mogłi 
do  polowy  roztargnęć  opór  stawiany  Dwenai- 
ckiego ;  ani  od  1  5^**  kwietnia  do  1«°  maja,  kiedy 
zagnany  za  Dwernickim  Rydygierznowu  jej  roz- 
wiązał ręce;  ani  wreszcie  od  1^**  do  15^'  maja, 
kiedy  już  nie  bijąc  się  ale  tylko  uciekając, 
mogła  torem  Różyckiego  uchronić  chmarę 
rekrutów  pod  opiekę  Zamościa,  zamiast  sama 
z  hajdukami  swoimi  emigrować  do  Galicy!* 
W  miejsce  tego  wszystkiego,  skoro  Prażmo- 
yf^ski  mozolny  a  drobny  związek  szlaćliecki 
osobistą  dezercyą  rozprzągł,  co  się  zćń  ostało 
palryotów  w  powiatach  Włodzimierskim,  Łuc- 
kim i  Kowelskim  zdobyli  się  na  wystawienie 
'^00  koni,  160  strzelców  i  60Ó  kosynienW. 
Korzystając   z   zatrudnienia   Moskwy,   która 


y  Google 


Yjrłaśiue  krzyżowała  się  z  Dw^mlckieBi  między 
Bugiem  a  Styrem,  Olizar,  Worcel  i  Godebski 
skupili  tę  garstkę  zbrojn§  w  puszczy  Gzerewa- 
chy  między  Turyą  a  Stocbodem.  Gdybym  pi- 
sał biografię,  zapewnebym  nie  omieszkał  od- 
dzielić starannie  uczciwych  polaków  co  temu 
przynajmniej  pozorowi  insurrekcyi  przewo* 
dzili,  od  powszechności  obojętnej  która  i  na  to 
się  nie  odważyła.  Wtedy  obok  Prażmowskicb , 
Bobrów,  Ryszczewskic^,  Mniszków,  Braneckiej 
co  chowali  poddanych  i  skarby  swoje  dla  cara, 
najniewinniejszy  upominek  patryotyczny,  je- 
dna noc  przepędzona  na  d:ocie,  jeden  pubar 
wychylony  na  intencyę  poległych  pod  Grocho- 
wem stanąłby  za  Łeroizm  wiekopomny;  ale 
w  procesie  życia  lub  śmierci  narodów,  zasługa 
pojedyncza  rozczynia  ^ię  w.  całych  rodzajach, 
a  prowineye  i  stany  nierozdzielnie  powoływane 
bywają  do  sądu  bożego.  To  więc  wcale  nie  roz- 
grzesza szlachty  posiadającej  na  własność  zie- 
mię, powietrze,   zwierzęta  i  ludzi  kilkunastu 
powiatów,  że  niedo§trzeżouy  j^j  wyjątek  wy- 
kradł sobie  z  pod  jej  przewrotnego  skąpstwa 
eskortę  do  kilkunastu  bryczek.  Tymczasem, 
najodważniejszy,  a  zatćm  najrozumniejszy  z  na*: 
czelników  tęga  późnego  ruchu,  młody  Steckie 
na  czele  100  strzelcowi  SO  koni,  nie  oglądając 
się  na  nikogo.-posunąl  się  do  Włodzhnierza ,  i 
w  tern  mieście  \  5«*  kwietnia  rozbroił  garnizoa 

U 
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iBWilffidów.  Powiedziałem,  i  ciągie  powtarzać 
flie  przestanę,  ^  dla  prowincyj  od  władzy 
centralnej  odd|ilonydi,  najwcześniejsza  data 
powstania  jest  zawsze  najwłaściwsza.  Powstać 
w  1,00#  ludzi  kiedykolwiek  ^  w  óWiczu  rozrzu- 
conego jeszcze  nieprzyjacicfla  i  iść  naprzód, 
nźytecznićj  jest  a  nizeK^  powstać  w  10,000, 
dsiesięcioina  tygodniami  pózniój ,  kiedy  nie- 
przyjaciel *zgcścił  się  W  ilości  odpowiedniej 
naszej  przewłoce^.  To  samo  powstanie ,  dokona- 
ne przed  2i6*^  marca ,  ^yystarczało  do  ovvła- 
dmenia  trzech  miast  powiatowych  zachodniego 
Wołyi&ia,  i  do  rózjprźęźenia  zboru  Trzeciego 
Korpueti  Moskiewskiego;  a^ęc,  jakibykol- 
wiek  je  potóm  los  spotkał,  ndctótateczniłoby 
moo  wyprawy  mającej  wkroczyć  z  Zamościa  na 
Wi)łyó;  bo  Dwernicki  i\ie  potrzebował  ażeby 
ifisurrękcya  miejscowa  pokonała  Rydygiera, 
jeno  ieby  poło^'ę  batalionów  i  szwadronów 
jego,  odei%g«ęła  aa  garnizony,  patix4e  i  po- 
ścigi. 

Teraz  taki  fejerWferk  nie  miał  żadnćj  donio- 
słości ,  i  jedynie  zdradzał  doszczętne  niechęć 
powfttanczęprowincyi.  Ponieważ  jednak  w  woj* 
nie  narodowej  nic  ma  lak  nędznych  warunków, 
zJktórychby  determinacya  i  zręczność  nie  potra- 
fiły wydobyć  lepszych,  przykfad  Steckiego 
pomnien  był  przynajmniej  zagrzać  i  oświecić 
wnych  dowódzoów.  Tysięc  kilkaset  ludzi  osa- 
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dzo^ycfa  TV  WiddfttiBierEti , '  Ictóred  naleźafe 
przentiesic  mitychnuat  na  Wftr^frną  siobodf ^ 
prędkoby  przy(ń^{]Dęło  do  siebie  iane  riirojnt 
gromady,  a  nie  dałoby  się  wyprzeć  wswajeg0 
siedliska  Dawłdowowi,  który  w  1,000  niespełna 
koni  odłamał  etę  od  Kreutza'  w  ślad  n  Dwer^ 
nickim.  Ze  to  podobieństwo  do  wysokiego 
stopnia  niepokoiło  Rydygiera ,  i  zawadzało,  za^* 
pasowi  jego  z  Dwernickim  nad  Styrem ,  najle- 
piej tego  dowodzi  ruch  powrotny  na  lewy 
brzeg  i^zeki,  jaki  nieprzyjaciel  z  18«**  na  Itt^ 
"Wykonał  przez  Hryniki ,  skoro  go  tylko  zale- 
ciała pogłoska  o  tem  dźwiganiu  się  powstań- 
ców między  Stocfaodem  a  Bugiem.  Ani  wętptć 
o  tem  można,  że  gdyby  powstańcy  odpaiii 
tylko  Dawidowa  z  Włodzimierza,  wtedy  Ry- 
dygier musiałby  takę  oderwać  na  ^wapar^ 
jego  siłę ,  że  }użby  sam  nie  nuał  czem  wegnać 
Dw«rnicki^o  do  Galłcyi.  Inaczej  bowiem ,  ej^ 
demia  insurrekcyjna  na  tyłach  Trzeciego  kor* 
puśu,  zerwała  by  wszelkie  tamy,  i  poslawtfaby 
Moskwę,między  dwiema^rzepaściami.  A  czegró 
trzd>a  było  do  utrzy mawia  się  przy  Włodzimi^* 
rzu?  6^  popix)8tu  pójśdź  ze  wszystkioRM  odr 
dztałami,  jakie  one  były,  za  najśn^szym 
z  powstańców ;  nie  gapić  się  z  półtora  tysięceoi 
ludzi  na  rozrzuconych  koczewiskach,  de  ..fcw 
temu  je  ryezsdl^in  (Wrócić  y  ku  camm  już  Stecki 
obrócił  swoich  100  strzelców  i  50  koni;  zg 
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me  rozpierzchać  się  po  puszczach ,  b^o  puszcza 
nie  pmlkt  polityczny    ani   strategiczny ;  ale 
o?^feidnąć  zaraz  i  wspólnie  najważniejsze  z  o- 
gnisk  jakie  insurrekcya  miała  pod  ręką,  i  tak 
w  nieor  zatrudnić  Dawidowa,  żeby  najniedo- 
łęzniejszym   i  naj bezczelniej szym  naWet  sce- 
ptykom nie  starczyło  polaru   do    zwlekania 
pospolitego  ruszenia  w  trzech  przyległych  ,  a 
wolnych  już  od  dozoru  Rydygiera  powiatach. 
W  miejsce  tej  prostej  i  żadnych  formuł  kun- 
sztownych   nie    wymagającej    koncentracyi ; 
w  miejsce  tej  ekonomskiej  strategii  co  zbyt- 
kiem oczywistości  schodziła  aż  do  komunału  , 
federalizm   szlachecl(.i    wykomplikował  sobie 
złudne  systema  rozdziału  i  wypraw  dalekich  , 
których  Dawidów  zacząć  nawet  nie  dotzwolił. 
Steckiego,  opuszczonego  z  drobaym  jego  orsza- 
kiem ,  Dawidów  z  Włodzimierza  wyparł ;  ale 
po  zaciętćj  walce  która  najlepiej  dowodzi  co, go 
czekało,  gdyby  nie  ze  130^  ale  z  1,200  po- 
wstańcami przyszło  mu  się  rozprawić.  Oddanie 
Włodzimierza,  a  przez  to  samo  i  Łucka  Dawi- 
dowowi  wyzwoliło  kommunikacye  Rydygiera 
i  spędziło  powstańców  z  jedynej  linii ,  ns  jakiej 
szkodliwymi  Moskwie  być  moigli.  Ta  pbławu 
zamkn^a    ich  między /furyą   i.  Stochodem, 
W  puszczy  Czerewachy;  kiedy  razem  na^  prze- 
dwnym  biegunie,  Pwernicki  po  bitwie  Borę- 
melski^j   był  ściśnięty -między   Rydygierem  , 
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granieą  a  Ikwą.  Znala:^  się  jteszeze  łudzi  thnj- 
nych  w  tym  obozie  okołd  1,000 ;  ale  każdy  do* 
v?ódzca  wabił  wojnę  do  swojego  powiatu. 
Szczęściem  że  Kowel  był  pod  rękę.  Kapitan 
Boj^danowicz  wymó{^  po  długich  sporach  z  Oli- 
zareni ,  napaćć  na  ten  ostatni  węzeł ,  na  to  osta> 
tnie  ognisko  administracyjne  insurrekcyi; 

Jednak  ponieważ  ani  szlachta  ani  Bogdano- 
wieź ,  nie  rozumieli  wcale  co  rzeczywiście  zna* 
czę  miasta  powiatowe  w  insurrekcyi ;  pooiewai 
dla  nich  posiadanie  takiego  punktu  nie  obowię* 
zy  wało  dp  gromadzenia  spiesznie  na  nim  wszy- 
stkich resursów  powiatu;  ponieważ  brakiem 
wiary  i  determinacyi,  przy  źadnćj  zdobyczy  na 
prawdę  utrzymać  się  nie  namierzano, — ^a  zatem 
powtóncono  znowu  na  Kowlu ,  zawód  już  do- 
świadczony na  Włodzimierzu.  29«*  kwietnia, 
Bogdanowicz  na  czele  100  strzelców  i  200  koni 
zdobywa  Kowel  na  garnizonie  z  inwalidów  i 
kozaków  złożonym ;  słowo  w  słowo,  jak  dwoma 
tygodniami  wprzód  Stecki  zdobył  Włodzimiertc. 
Ten  pierwszy  akt  wojny  powstańczej  w^ Polsce 
zawsze  się  prawie  udaje ,  bo  nic  łatwiejszego 
jak  na  upatrzonego  zejść  mieściny,  które  nie* 
przyjaciel  koniecznie  poświęcić  musi  swojej 
koncenti^aeyi "pierwotnej.  Oto  tylko  chodzi  aże- 
l)y  sobie  żartu  z  tego  ważnego  powodzenia  nie 
robić ;  ażeby  pojąć  że  w  postaniu  nic  niepotrze* 
boego  próbować  nie  godzi  się}  a  więc  le  kiedy 
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<»ę tżb:  zysftailot  jekięf  miejsce  zboru ,  te  d&tego 
BMejscatirszystko  jak  ndjspiedzni^j  i  jak  najgro- 
madniej '  zmierzać  powinno ,.-  i^y  byfo  zaraa 
caićm  zifótawić  się  od  odwetti  przewidzialaego. 
,  Nie  garstka  tedy  strzelców  i  kom  należałd 
knać  Kowel,  ale  cdiymtysięceiii  spędzonym  do 
obozu  Gzerewachy.  Owóżztej  kupy  wycedzi-^ 
wazy  wybór  p(>wstaóców  do  attakowania  tego 
Hoiasta,  %jZ  jej  niedbaieodesłario  z  taborem  \vła* 
sy  Wlodzimt^za.  Odbieźehi  od  swoich  dowodź^ 
eow  a  pagleopadntęcipi^^ez  strzelców  konny  cli 
i  piechotę  Moskiewską ,  kosyniery  rozpierzcbli 
się.  Zdi^ywcy  Kowla  nie  wiedzęc  teź  co  począć 
z  mieściną  otwartą  i  500  ludimi  którzy  zostałt 
im  w  rękiji,  opuścili  bez  boju  ostatnią  spójnię 
administracyjną  insurrekcyL  w  tych  stronach,  i 
wtóele  się  skończyła! 

Tak  rozwiązały  się  trzy  akta  powstańcze 
zachodniego  Wołynia;  a  zważmy  ze  ta  heca 
liekichecka  w  trzech  najbliższych  Nadwiśła 
powiatach,  jest  jeszcze  znakoniitą  epopeją 
w  porównaniu  z  haniebnym  letargiem  szlachty 
Ki^zemienieck^j ,  Dubieńskićj ,  Ostrog^kiej , 
Bowieiiskiej ,  Zasławskiej,  Nowogrodzkiej  i  Ży- 
tomierskiej. WykoaaUśmy  już  do  sytu  ,  że 
w  długiohkołejach  od  29^"*  listopada  rozwijają^ 
^ych  stę,,wezystkłe  te  przestrzenie  bądi^razem, 
bądź  osobno,  miały  każda  kilka  Baomenlów 
zupełnej  i^wsobody,  w  ki^rych  prócz  cfaęei  pe^ 
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wstania  y  niczegp  im  da  pew&UoHa  m»  bn^ 
koYiaio.  Ale  ta  chę^  powstania  właśnie,  mt 
iBogła  w  szlachtę  Wołjuską  wstąpić  bes 
poprzedniego  wycho\vaiłia  politycznego;  bez 
przeświadczenia  jej  o  lu>niecznoŚ€i  zrzeczenia 
się  ziemi ,  przywilejpw  i  pokoju  które  Moskwa 
rzuciła  jej  na  pastwę ,  w  zamian  sławy  oby  wa^ 
telskiej  i  dostojeństwa,  narodowego.  Zre3^^ 
ta  bolesna  uwaga  nie  tyczy  się  tylko  Wołynia^ 
ale  całej  Polski  19^1  roku, 

Ka  Ppdolu  i  Ukrainie  ten  sam  oUąd  &talfly^ 
ta  sama  bezsilność  zbiorowa ,  przy  wyj^tkp- 
Wycb  poświęceniacb/  Wszędzie  ta  Polska  ekee 
hyćy  ale  nie  ma  odwagi  być,  bo  nie  wie  jak 
być. 

Podole  sti^woniło  akt  wojny  w  akcie  spisku. 
Szlachta  tej  prowincyi  sądziła  ze  wyzwoli  kor- 
pus Nadwiślański  od  Rydygiera ,  Kajzarowa  i 
Rotta,  konspirująe  przez  prokuracyę,  Konspfc 
rowała  zat^m  tr?y  miesiące ,  jeżeli  nie.cztery 
pod  szyldem  komitetów  wielorakiej.  nazwy» 
Ale  ponieważ  wszelkie  zhoij  i  narady,  zwoły- 
wane po  wybucliłem  gdzie  indziej,  pows^niity  a 
które  do  boju  bezpośrednio  nie  prowadzą^  histó»> 
ryczDie  niczem  się  od  prywatnych  nawiedziat 
kulig6vy  nie.imnią,  uwalniam  siebie  i  caytelnir 
ka  od  tych  powieści  obyczajo^yych ;  ile  ie  mavt 
w  tern  z  okładem  już  wyręczyły  iii^me  icbc  ucze- 
stników pamiętniki^^Kwapię  się  dod^  id  ina^ 
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czćj  wcale  rzeosby  się  miała  ze  spiskami, przed 
^O*'"*  Listopada  na  Rusi  knoi^anemi.  Pożyte^ 
ezniej  podobno  będzie  jasno  wskazać  ćo  Podoić 
i  Ukraina  powinny  były  o  tej  porze  dokazać  bez 
spisków,  aniźeii  mętnie  poszukiwać  czego  z€^ 
spiskami  nie  dokazały .  A  nasamprzód  przywio- 
dę na  pamięć  czytelnikowi  daty,  bo  w-powsta- 
oiu ,  rozkład  czasu  jest  normą  wszystkich  iii- 
nycb  warunków  czynu. 

Ze  względu  na  rozkład  czasu,  Podole  i 
Ukraina  znalazły  się-  trzy  razy  w  obowiązku 
gwąłtownćj  insurrekcyi.  Pierwszy  raz  z  Woły- 
niem, od  momentu  przeniesienia  się  połowy 
korpusu  Bożena  i  korpusu  Witta  na  Litwę,  aź 
do  zgromadzenia  się  korpusu  Kreutza.  Drugi 
i^,  jeszcze  wraz  z  Wołyniem,  od  momentu 
wkroczenia  Kreutza  za  Bug ,  aź  do  zgromadzę* 
nia  się  korpusu  Rydygiera.  Trzeci  raz  nakoniec, 
bez  względjii  na  Wołyń  zachodni,  ale  wspólnie 
ze  wschodnim,  od  momentu zwalehia  się  osta- 
ła sił^ moskiewskich  nad  Bug,  Styr  i  Ikwę,  ai 
do  rozbrojenia  Dwernickiego.  Pierwszy  okr6s 
objąć  można  datami  1** —  20«*  stycznia, drugi 
6«*  lutego — tnarca2aK*';  trzeci  !«** — 288" kwie- 
tnia. W  tych  trzech  okresach ,  wyjąwszy  Kija- 
wa,Zytomierzai  Kamieńca^uacałćJ  powierzchni 
Rusi ,  tó  jest  nu  2,400  milach  kwadratowych  i 
w  pośród 4,5(^0,(^00  mieszkańców,  nie4)yło  ża^ 
ddega  punktu  któryby  Moskwa  utrzymać  mo- 
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gb  2i)rojiio^  przeciw  dwotysifcnm  groaiadae 
powstańców,  bez  rozprężenia  na  to  korpusów 
przeznaczonych  do  wojny  Nadwiiłańskićj.  Wy- 
jąwszy  te  trzy  stolice,  żadne  miasto  powiatowe 
nie  obejmo ws^o  inn^j  stdkj/  załogi,  nad  parę 
kompanii  inwalidów^  zakład  oddzid:u  liniowe- 
go lub  sotnię  kozaków,  skurczonych  lękliwie 
na  ogromnych  magazynach   i  rynsztunkach. 
Na  całej  Busi,  szlachta  Helska,  niezawiśle  od 
panowania  swojego  nad  chłopem  sdiyzmaty- 
ckim ,  ma  pod  ręką  i  na  każde  zawołanie  30,(h00 
konnej  dworszczyzny  i  de  SjOOO  strzelców. 
Jest  to  prawdziwa  gwardyamamelucka,  życiem 
i  wiarą  zainfeodowana  swoim  suzerenpm.  Teioi 
ani-  wojny  prowadzić ,  ani  państwa  osobnego 
zbudować  nie  uda  się;  ale  tem,  można  w  dni  20 
lub  /iO  owładnąć  dwadzieścia  miast  otwartych, 
takowe  zamienić  na  warowne  obozy ,  i  w  nich 
zgromadzić  musem  czy  zadatkiem  znaczną  część 
włościan  przekładających  (cokolwiek  mi  kto 
powie ),  bić  się  za  wolność  zaręczona ,  jak  orść 
nie  swoją  ziemię  pod  łmtem  ekonoma.  Jakie- 
kolwiek  zresztą  siły  szlachta  byłaby  tym  try- 
bem wycisnęła  z  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy, 
zawsze  one  wystarczały  :  w  pierwszym  z  tych 
trzech  okresów  ku  zmuszeniu  Dyktatury  do 
zmieniepia  swojćj  polityki  względem  prowin* 
cyj  Zakongresowych,  Moskwy  zaś  do  podzielę* 
niaswojij  armii  najezdniczćj;  w  dirugim,  ku 
II.  ft. 
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|)i^y«^am  otiwpcku  Byhieift'^  nad  ^ttiyy  a 
2wycięftki^o  ^^'.jafldci  piunnpega  skrzytUa  nasa^ 
antiii;  wtrttcini^Iai  Yi^ydobyciuDweroiokiegpD 
ae  szpon  Rydygiera^  a  więc  ku  ostaUeaoeiau 
oswobodzeoiu  trzech  £uskieh  województw, 

Wycłiodzęc  z  lego  ełemieiitarnegp  prawidła , 
aedia  pn»Tijicyj  epocłal  oA  oblężonej  przez 
najiizdstolłcy  położonych,  najwcześni^dzadata 
Riscirrekcyi  jest  ze  wszech  miar  najSTłasctwasę, 
wnoszę  źe-pierw^  z  tych  trzech  okresów  naj- 
-  n^ięećj  sprzyjałzbrojnenttt  w^trzęśnieoiu  Podola 
!  Ukrainy.  Ale  wykazałem  przytem ,  że  perjód 
l»n  strwcAiiony  być  musiał  na  akt  propagcmdy, 
która  praaed  dniein  hstopadowym  nie  dojpzała 
iKi  źadiipej  strefie  poWiei^zchai  Polskiej  >  a  naj- 
mniej tycb  dotknęła  kraj^Łw,  ktpre  nąj  wpierw 
.wystawione  były  natinwcusyę.  A  ponieważ  zno- 
wu im  akt  propagandy  jest  niedokładniej^y  i 
hardzi^  dorywczy,,  tern  więoćj'  do  wykonauia 
zostawia  następnym^  przeio  zbyta. nicze^  pro- 
paganda wmiesifcach  grudniu  i  styczniu ,  cały 
niezeszyty  dramat  powstania  zwaliła  na-.akt 
spisko^  Owóź  akt  spisku  jest  albo  najłatwiejszą 
i  fiajkróts2S| ,  albo'  najtrudniejsza  i  najdłuższą 
robotąi  w  powstaniu ;  stosownie  do  tego  jak 
propagiUHła  spreeyaowd:a  w  sobie  jego  teoryę 
i  tem  spoMtowała  gd  cb»  drgnienia  fizycza^^, 
łub  nie  nie  wyrzekłszy  o  ni«),  pcssez  to  i  teóyyę 
i  praktykę  jago  pomiinybi.S|)rylowi  os^iste^iu 
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.i  trafom  emety*  Podole,  Ukraina  i  wscbodai 
,  Wołyń  »  postawione  zo6t^y  pnusz  ioicyaly wę 
Warszawską  w  tym  drugim  przypadku.  Jak 
.  więc  zfuaraotrawiły  pierwszy  okres  swoj^  po- 
wstańczej, dzielności  na.  akt  powierzcbowaćj 
propagaody,  tak  znowu  ouisiały  wyłożyć  drugi 
i  trzeci  podobny  okres  |ia  akt  rozwlekłej, 
niedyskretnego  >  nieuji^iego^  a  •więc  J;>easii- 
neg^  spisku.  Szlachta  Polska  zdolniejsza  ja$t 
merównie  do  wojny  jak  do  propagandy,  a  jiie- 
ró^uie  jjeszcze  zdolniejsza  do  propagandy  jak 
do  spisku.  Ktokolwiek  tedy  pragnie  ją  poruszyć 
idźwignąć  orężnie,  musi  oszczędzić  jej  zupełnie 
dwóch  pierwszych  wst^^w-,  oiianowicie  dru- 
g^go ;  czyli  ze  nie  noa  podobieństwa  usbrojenia 
Jej,  jeżeli  wprzód  robota  spiskowa  strawioną  i 
na  czysto  podaną  j^j  do  be:^poiręduiegp  użycia 
nie  została  ^  przez  wszystko  przewidującą  pro- 
.pagandę. 

Ka  Podolu  i  Ukrainie,  robota  spiskowa 
w  maju  dopiero  przyszła,  nie  powiem  do  końca, 
gdyż  ?£  spiskami  szlacheckiemi  nigdy  końca 
nie  było  i  nie  będzie;  ale  do  tego  znudzenia  i 
skompromitowania,  co  nie  zostawia  już  nikomu 
sposobności  osznkaąia  zemsty  Moskiewskićj. 
Wtedy  szlachta  musi  wsiadać  na  koń » i  z  or- 
szakami swojemi  uciekać  tłumnie  przed  koza* 
kami  za  granica 

Powstawać  w  maju,  było  to  pomijać  trty 
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normalne  okresy  powstania  i  wyrainie  wykpf- 
waó  się  od"  aktu  wojny,  jedynego  właśnie  do 
jakiego  szlachta  Ruska  jest  zdolna. 

Nadto  powstawać  aź  w  majo,  było  to  dobro- 
wolnie udzielić  policyi  Moskiewskiej  pięć  mie- 
sięcy do  wywiezienia  najcelniejszych  patfyo* 
t6w,  do  rozpatrzenia  się  w  niedołęstwie  reszty^ 
i  do  utvvierdzenia  wszędzie  trwogą  czy  przekup- 
stwem panowania  katowskiego;  było  to  je* 
dnem  słowem  prosić  po  cichu  cara,  żeby  sWojej> 
wiernej  szlachcie  dał  w  swoich  kazamatacli 
schronienie  przed  natrętnemi  zalotami  Rewo- 
lucyi. 

'  W  maju ,  emeta  zachodniego  Wołynia  była 
poskromiona,  korpus  Dwernickiego  rozbrojony, 
wyprawa  Sierawskiego  cofoięt^ ,  wszystkie  siły 
Rydygiera,  Kajzarowa  i  Rotta  zgromadzone  i 
swobodne.  Ponieważ  jednak  iepiij  jest  późno 
jak  nigdy,  powstanie  Podola  i  Ukrainy  mogło 
wykupić  w  maju  grzechy  pięciu  martwych 
miesięcy;  ale  na  to,  oczywiście,  potrzeba' było 
ryczałtowym  ogromem  sił ,  poświęcenia  i  bie- 
głości, opłacić  kapitał  i  procent  tych  trzecłi 
tysięcy  s^ściuset  przepadłych  godzin.  Innemi 
\?yt*azami,  potrzeba  było  wydobyć  z  pod  ziemi, 
na  jedno  skinienie,  chmarę  wyrównywajęcą 
summie  sił  Dwernickiego,  Sierawskiego  i  wszy- 
stkich powstań,  jakie  przez  pięć  miesięcy 
dostarczyć  midło  2,/lOOjnil  kwadratowych  — 
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rzecz  barc^K)  trudna ,  która  sprawdza  ten  ko- 
munał ,  że  w  powstaniu  strata  czasu  jest  niepo- 
krotna.  To  co  Ao  czasu s  Oo  do  powierzchni, 
z  kilkudziesięciu    powiatów    zamieszkałych, 
administrowanych  i  posiadanych  przez  szlachtę 
Polskę,  16  tylko  dały  jdkiś  znak  życia ;  a  co  do 
^ęł>okości,  statystyczne  tysiące  zan^ieniły  się 
na  sta ,  a  sta  na  dziesiątki,  —  tak  że  niektóre 
powiaty  które  aktem  spisku  zaręczyły  wysta- 
wienie 500  koni,  ledwie  ich  po  pięćdziesiąt 
dostawiły;  podatek  zaś  dobrowolny,  wydęty 
w  obietnicach  do  kilku  milionów,  i  półmiłiona 
nie  przyniósł. 

zwichniętą  tę  insurrekcyę  rozłożyć  można 
na  cztery  grona ;  na  powstanie  trzech  powiatów 
l^addńiesterąkich :  tiszyckiego,  Mohylewskiego 
i  Jampoiskiego ;  czterech  prawobrzeżnych 
Bohu:  Latyczowskięgo,  Winnickiego, Bracław- 
skiego  i  CMhopolskiego ;  sześciu  lewo-brzeźnych 
Bohu:  Uajsyńskiego,  Humańskiego,  Lipowiec- 
kiego ,  Zwinigrodzkiegb ,  Taraszczańskiego  i 
Machnowieekiego ;  trzech  Wschodnio- Wołyń- 
skich: Żytomierskiego,  Owruckiego  i  Rado* 
myślskiego. 

Wszystkim  tym  gronom  spaliło  na  paneiYce 
odl^^do  i5«*  maja;  między  klęską  Dwernic- 
kiego a  obławą  Rotta,  który  na  czele  kilku 
batalionów,  kilkunastu  szwadronów  ułańskich 
i  dwóch  bateryj ,  od  czterech  miesięcy  kom- 
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z  Kamieńca  ńa  ich  poąkronuenia. 

Stunma    pcHwstańców   z  trzech    po^wisitów 
^addniesterskich ,  które  samej,  dw^j^idj  ko&- 
nicy  wystawię  mpgły  2,Ó00,,pacdŻĄych  kele- 
jaćh  i  zawodach  zeszła  do  200  kpm  istrzęlcaw. 
Ta  garstka  zaioierzała  najprzód  pał)|c2yć    się^ 
zDwernickka;  ale  w  próbie  kćmcentrącyi   za- 
skoczona wieścią  o  rozbrojeniu  koirpusu  wyzwa- 
lającego i  doznawszy  wczesnej jj^oi-aiŁio  zwifóciła 
się  ku  Górnem^^Bobowi  i  wtopiła  się  w  groao 
prawobrzeżne  tej  doliny.  Tym  ^^osobeią,  Rett 
owładnął  prawie  bez  wystrzału,  przed   15 -■ 
mają,  caią  dolinę  Dniestru.  §iły  J€^o  wszakże, 
nieodpowiadały    wcale    rozlegaj    prząstraeei 
którą     odzyskać    na    insurrekcyi   zamierzai; 
ogólne  bowiem  losy  wojiiy,  do  których  uboczne 
operacye  Moskwy  nuisiały  się. stosować,  zacaz 
po  rozbrojeniu  DwęrnickiegO'p9zbawiły  JRiotta 
posiłków    Rydygiera  -i   Kajzarowa.    Ci  dvyaj 
jenerałowie  dowiedzieli  się  rąptęin  od  Kreulza, 
źe  w   miejsce    rozbrojonego    Dweriuckiegp  i 
|M)bitego  Sierawskiego,  tr^^cl  kóBpus  odłajdotaoy 
od  armii  Nadwiślańskiej,   pod   WGdz%  Cfar^- 
nowskiego  pnzekrada  się  na  Wołyń ;  .nacbo  że 
niepowodzenie  Dybicza  wymaga  porzucema 

^1).  Byłj?  to^  wiadomo  otUta^).  pI««vT^  poiU«M«y  kll(- 
rego  korjms  Witta  bj lwy boi-en^. 


y  Google 


(•7) 

edtej  na)ezdiuczćj  bacaiiosci  ku  Wiile.  Oba 
więc  korpusa  któue  Dwernickiego  wegnały 
do  Gałicyi,  musiały  8kier<iwa<5  się  w  Lubelskie 
i  na  zaoliodni  Wołyu ;  samemu  Rottowt  i 
aakładom  Kijowskim  zosisawujgc  kłopot  uśmie- 
c^»ia.Podola,lJkrainy  i  wschodniego  Wołynia. 
To  otwierało  znowu  powManiom  Biespodziaae 
i  Biezasłuźone  pM>dobień8«wo  sukcesu! 

Jakkelwiek  insurrekcya  późno  i  ułorokowo 
występowała,  zawsze  moc  jćj  liczebna  o  wiele 
przenakagfała  siłę  jaką  teraz  Moskwa  wyłożyć 
mogła  na  jej  poskromienie.  Ale  jakaś  niemiło* 
sieroa.  Catabiość  prześladowała  szlachtę  Polską 
i  ścisła  ją  od  propagandy  do  spisku,  a  pd 
s^sku  do  wojny  i  po  wojnie,  az  do  grobu,  «ź 
dojiiepaniięd. 

Dla  pmygoębienia  całej  doliny  Bohu'  od  razu, 
niezależnie  od  zakładów  ostałych  w  mieścinach 
powiatowych,  Bott  podzielił  swój  korpus  na 
.  U-zy  kolumny.  Pierwsza  złożona  z  /i  batalionów, 
2  szwadrouów  i  4  dział ,  pozostała  nad  Dnie** 
strem;  druga  ^  w  sile  8  szwadronów  i  6  dział 
{M^a  'pod  jego  wodzą  osobistą  prżydunuć 
insuiTekeyę  Dolnego-Bbhu ;  tpzecią,  złożoną 
z  6  szwadronów,  2  ł>atałionów  i  4  dział,  jenerał 
^remetiew  poprowadził  na  poskromienie 
Górnego-Bobu ,  dokąd  uszli  już  powstadey 
Kaddniest^rscy. 
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Nagórniczewski  prżei/Yodniczęey  powstanioin 
Górnego-Bołiu  9  zręcznemi  obrotatni    potrafił 
uniknąć  spotkania  z  Szeremetiewem;  a  nslwet 
zmusił  go  do  rozi^zucenia  połowy  swojćj  i  tak 
szezupłej  kolumny  na   załogi  do  wszystkiiJl 
miasteczek  prawego  brzegu  Bohu.  Aleponievi^dź 
tutaj  i  wszędzie,  zamiast  cbmarowego  i  gęstego 
xwstrzęśnienia,  szlachta  wywołała  tylko  pod- 
jazdy dworskiemi  drużynami ;  ponieważ  tutaj, 
jak  we  wszystkich  prowincyaćh  Oderwanych , 
instu^rekcya   była  raczej   ostatnim   środkiem 
ratunku  dla  jednej  wyłączpej  klassy  mieszkań- 
ców, jak  wynoszeniem  kraju  do  udzielności,— - 
wszystko  zatem  działo  się  w  proporcyacb  tego 
lichego   i  przemijającego    interesu,    nie  zaś 
w  przezorności  rzetelnej  wojny.  Szlachta  nie 
czując  się  już  bezpieczną  w  swoich  dworkach, 
uchodziła  w  lasy  i  puszcze  z  gotowym  pocztem 
kozaków,  fornali  i  strzelców ,  unikając  wszel* 
kiego  spotkania  i  czekając  aż  kt)rpus  Nadwi- 
ślański  przyjdzie  ją  zbawić   od   podwójnćj, 
Moskwy  i  schyzmatyckich  chłopów  nienawiści. 
Nie  dbano  przeto  ani  o  siłę  liczebną ,  ani  o  wę- 
zły administracyjne.  Chłopów  nie  uzbrajano, 
bo  konsekwentnie  do  kilkowiekpwej  tyranii 
swojćj  nad  ludem  Ruskim,  szlachta  sądziła 
że  toby  było  poprostu  ostrzyć  kosy  na  własne 
głowy.  Strach  tradycyjny  odejmuje   wszelką 
przytomność,  wszelką  miarę  czasu  stanom  cie- 
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miężącym.  Szlachcie  stawido  cięgle  iia  oczy 
straszliwe  widmo  Humańszczyzny ;  a  nie  doj- 
rzała że  półśtulecie  ciężkiego  pod    Moskiew- 
skićm  jarzmem    zawodu ,  jeżeli  nie  zupełnie 
odwróciło ,  to  tak  podzieliło  namiętną  zawzię- 
tośćx;hłopa  Buskiego  między  Moskwę  a  szlacłitę 
Polską,  iż  teraz  równie  namiętne  jak  zawziętość 
przymierze  jego,  temu  z  dwócli  panowań  zarę- 
czone było,  które  pierwsze  poda  mu  serde- 
cznie ręk^  i  dźwignie  go  przeciwko  drugiemu. 
Upór  przy  schyismie  i  żądza  wolności  po  po- 
łowie  wydzierają   sobie   wszystkie  nadzieje  , 
wszystkie  instynkta,  całą  tęsknotę  ludu  Ru- 
skiego. Szanując  jego  wiarę,  zaręczając  popom 
w  sprawie  pospolitej  udział  jakiego  im  odma- 
wiał rząd  Carski,  szlachta  wytrąciłaby  była 
natychmiast  Mikołajowi  najszkodliwszą  broń 
z  ręki;  bo  na  dnie  wszelkiego  przesądu  religij- 
nego nic  ostatecznie  niebyło  i  nie  będzie,  oprócz 
ambicyi  i  łakomsta  kapłanów  tego  przesądu. 
Zostawały  się  do  udzielenia,  wolność  i  własność 
• — dwa  dary  których  muszą  się  wystrzegać: 
Caryzm  pod  karą  bezzwłocznego  upadku,  szla- 
chta tylko  pod  niepokojem  chwilowej  niedo- 
godności ;  bo  co  do  obawy  powlórnój  Humań- 
szczyzny,-  ta  w  roku  1831  była  już  tylko  że 
strony  szlachty  obłudnym  anachronizmem ,  i 
niezręczną  wymówką  od  zrzeczenia  się  barl)a- 
rzyuskich  przywilejów.  Tego  dowodem  ńieod- 
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bitym  ^.  źę  ii:iimo  oddaleDia  się  panów  z  włości 
2  całemi  orszakami  do2;Qreó w,  lud  administra- 
.cyjnię  rozpętany^-  a  mogący  uczynić,  sobie 
z  mordów  i  poźc^  wielką  zasługę  przed  Mp- 
śjkwę,  nigdzie  przede  nie  dopuścił  się  najmnief- 
szego  gwałiu  aa  dwocach.  Podejrzywaiiy  i 
opuszczony,  pozostał  obojętnym  widzem  pajics 
dynku  między  dwocna  swoimi  ciemiężca  au, 
w  gotowości  do  przechylenia  się  na  stronę  tego 
który  go  podniesie  na  dostojeństwo  sekundanta 
i  sprzymierzeńca. 

Brakiem  pojęcia  tej  gotowości,  szlachta  Ru* 
ska  nic  rzetelnego,  nic  stanowczego  ku  jej 
wstawieniu  w  interes  powstania  nie  zrobiła. 
Tem  uchybieniem  ścieśniła  inswrrekcyę  ,do 
podjazdu  konfedcrackie^^o,  i  musiała  być  po-^ 
konena  pr2.ez  lada  brygadę  regularną. 

Szeremetiew ,  pewny  źe  1,200 -koni  i  strzel- 
ców wyoJ>raiających  całą  potęgę  zbrojną  po* 
wiątów  między  Boho^Dniesterskich,  nic;^go  nie 
dokażą,  zostawił  je  w  jarach  i  lasach  Latycza^ 
wskich  pod  dozorem  dwóch  batalionów  pie- 
choty i  dwóch  szwadronów ;  sam  zaś  z  czterema 
szv\adronami  pospieszył  do  Tywrowa,  ażeby 
wesprzeć  Rotta.  Kolumna  tego  ostatniego  mia* 
ła  do  czynienia  z  nierównie  groźniejszym,  nie- 
przyjacielem.  Mową  tu  o  wspólnej  insurrekcy i 
wszystkich  powiatów  .położonych  międz.^  Bo- 
kem  a  Dnieprem. 
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Kie  Bl6«lą  teoMi  zapr^ecay^*  ^  ^  ziimoine , 
kukie  i  r<Mcl€głe  grono ,  roimo  c^omoych  t^ 
dów  zasadniczych,, w  akcie  ostatecznym  rozwi*- 
D^  niepospolite  resursa  i  z  pewnego  względu 
tcaBło  od  raził  na  właściwy  tor  wojny.  Ale  po* 
niewai  wszelka  wartość:  ^t  względna  do  czasn 
w  którym  się  oblicza  ,  resursa  te  popasały  się 
kroplą  w  powodzi  przeciwieństw ,   skoro  j« 
przyłożono  do  obietnic  czteromiesięcznego  spi<* 
.  sku ;  a  systema  wojny,  co  wcześniej  zastosowa- 
ne ,  byłoby  się  już  teraz  W  znakomitych  sku* 
ikach  rozpłodziło,  dorywczo  ustalić  się   nie 
2^yło. 

Założyłem,  4°  źe  dla  wszystkich  powiatów 
pd:ożonych  od  południa  równoleżnika  Zyto* 
■rierskiego,  skoro  tylko  wojna  na  seryoprzcnosi 
sigkuWiśJe,  dość  jest  na  siebie  kiwnąć  ażeby  po- 
wszechnie i  bezkarnie  powstać,  bo  Moskwa  raz 
dręczona  w  musy  strategiczne,  nie  ma  sił  do 
conienia  niżej  tego  równoleżnika;  2^  że  najle* 
pszym  sposobem  ubezpieczenia  się  przeciw  od- 
wetowi Moskiewskiemu  w  tych  extra  -  połu- 
dniowych prowincyach ,  jest  na  odwet  ten  nie 
G2»kać,  ale  jedną  groźną  chmarą  posunąć  się 
na  ów  równoleżnik  po  którym  Kijów  obcuj* 
zWłodzisnierzem,  i  tćra  odwiódłszy  ciekawość 
ni^Emsyjaciela  od  gospodarstwa  -powstańczo, 
to  żywe  za  sobą  poruszyć ,  do  miast  powiato* 
wych  zgarnąć  i  podttiudtrawać  całą  ludność  do 
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oręża  zdolną.  Iiapohidniowsze  są  powiaty  nad 
Dniestrem,  Bohem  i  Dnieprem,  tćm  te  dwa 
twierdzenia  ściślej  się  do  nich  stosuję. 

Jakoż  grono  o  którćm  tu  mowa,  zupełnej 
prawie  przez  cztery  miesiące  używało  swobody. 
Ka  cóż  tę  swobodę  obróciło?  Oto  jafc  wszędzie, 
szlachta  zamiast  uposażać ,  zbroić  i  szeregować 
ehłopów  swoich ,  kłóciła  się  o  Organizatorów, 
o  Hetmanów  i  o  datę.  insurrekcyi.  Wincenty 
Tyszkiewicz  niby  uznany  pod  tytułem  Organi-^ 
zatora\  zwierzchnikiem  politycznym  Podola  i 
Ukrainy,  rzeczywiście  żadnej  nie  miał  władzy 
nad  niesfornymi  a  za>vistnymi  mu  sąsiadami. 
Szczęściem  że  nareszcie,  wątpliwość  terminu 
powstańczego  roztrzygnął  Aleksander  Sobad* 
ski,  gromadząc  w  Piątko wce,  w  powiiecie  Ołho- 
polskim,  od  25«'»  do  SO**  kwietnia,  swoich, 
Wacława  Rzewuskiego  i  Saba  ty  na  kozaków. 
Przez  to  dłuższą  zwłokę  uniepodobnił.  Aie  co 
do  hetmaństwa ,  szlachcic^  niepodobna  się  było 
przez  stodwadzieścia  doi  porozumieć,  i  temu 
wcale  dziwić  się  nie  należy ;  gdyż  jeżeli  kiedy, 
to  w  powstaniu ,  wszelkie  urzęda  tylko  od  wła- 
dzy ceiitralnćj  wynikać  powinny  i  mogą.  Jeżeli 
zaś ,  jak  w  roku  i  83a  i  1831 ,  wł&dza  centralna 
zrzeka  się  rozmyśhiie  swoich  prerogatyw,  na- 
tenczas sam  .czyn  j^  wyręcza.  Ale  poniewas 
wtedy  nie  chodzi  o  wydanie  udzielnćj  wojny 
Moskwie,  jeno  o  wstawienie  jak  najrycbłćj 
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powslama  prowincyonalnego  w  ogólny  ruch 
państwa ;  ponieważ  w  takim  przypadku  kaidy 
naczelnik  miejscowy  jest  tylko  doczasowym 
zastępcą  urzędnika  centralnego,  a  zatem  władza 
mierzy  się  nie  wedle  reputacyi  technicznej ,  ale 
wedtedeterminacyi  każdego.  W  takim  przypa- 
dku ten  hetman,  kto  pierwszy  zgromadzi  200 
koni,odda  naj  więcćj  ziemi  włościanom  pod  stra- 
żą starszyzny  gminnej,  i  najwcześniej  obwaruje 
sięwswojćm  mieście  powiatowćm.  Do  niego 
garnęć  się  powinny  bez  namysłu  i  ze  wszech 
stron  sąsiednie  oddziały,  nie  tracąc  czasu  na 
szukanie  innego  dowódzcy  i  innćj  stolicy ;  bo 
wszystko  zważywszy,  obywatel  który  miał  od- 
wagę i  przyt<Hnność  przodkowania  w  wybuchu 
insurrekcyi,  daje  też  najrzetelniejszą  rękojmię 
zdolności  powstańczćj.  Zapewne  też  władza 
centralna^  bez  ważnych  powodów  nie  odbierze 
mu  nabytego  tśk  dotykalną  zasługą  znaczenia. 
Z  tego  wychodząc  prawidła  inwestytury, 
naczekiikiem  powstań  Zachodnio- Wołyńskich, 
sam  mianował  się  1 5«*  kwietnia  w  Włodzimie- 
rzu Ludwik  Stecki ;  a  naczelnikiem  powstań 
Doloego-Bołiu ,  28«**  kwietnia  w  Piątnicy,  Ale- 
ksander Sobański.  Ale  szlachta  Polska  na  Rusi, 
wcale  inną  miarą  stanowiła  sobie  hetmanów  i 
administratorów.  Moskwa  nie  daremnie  zosta- 
wiła jej  staroświecką  rozrywkę  urzęclówwybie* 
ralnycb,  miarkbwaną  przez  oppozycyę  prywaty 
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£aBiłli}nej  i  przez  dozói*  magnatów  za|>rze3»- 
nydi  do  ostartniego  pokolenia  caroi^i.  iH^wsta-^ 
^aiu  tedy  dostały  się  w  spadku  po  sześciudzie- 
sięciu  latach  bezbronnej  swawoli,  wszystlcie 
takowej  pretensye  i  zaślepienia. 

Spisek  owładnięty  przez  parafialne  ambicyyę 
szlachty  Hajsyńskiej ,  wysadził  nareszcie  do 
«teru  jenerała  Kełyszkę,  ośnadziesięcioletniego 
starca  jSod  buławą  którego  bracia  Jełowrccy 
spodziewali  się  rządzić  i  hetmanić  swobodnie. 
To  jeszcze  opóźniło  koncentracyę  sił  powstań- 
czych o  cały  tydzień ,  podczas  którego  Rołt 
przyszedł-  nad  Boh.  ^ 

Jednak  S*"  maja,700  koni  z  powiatu  flaj&yń- 
skiego  zgromadziło  się  w  Krasnosiółee.  'Od  te- 
go momentu  przewaga  attrakcyjna  przeszła 
bardzo  słusznie  do  tego  hufca.  Powiaty  Olho- 
połski ,  Bałtski  i  Jampolski  przysłały  zarar  do 
Krasnosiółki  swoje  kontyngensa.  Te  1,200 
koni  i;ozdzielono  na  11  szwadronów,  a  160 
stTE^ców  na  dwie  kompanie.  Ale  tu  musiano 
zBowu  stracić  czas  nieoszacowany,  ażeby  do- 
czekać się  powstań  z  nad  Rosi  i  Tykiczy,  które 
dopiero  10«*  maja.  wystąpiły  w  pole;  a  to  w  tak 
szczupłej  ilości,  ie  ich  nie  można  liczyć,  chyba 
jako assystencyę  dla  panów  ueiekjgących  przed 
rewizyą  sprawników.  Jedne  tylko  powiaty  Ii- 
powiecki  i  Hajsyński,  między  Bohem  i  Dnie- 
prem ^  wystawiły  zbrojnie  podobną  do  naboru 
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powstańczego.  Reszta  nie  dostarczyła  jednegl[> 
ciłowieka  na'  tysiąc.  Wszystko  to  połęiczone 
li**  iff  Granowie,  wyniosło  17  szwadronów  ód 
dźiewiędziesięciu  do  stuldlkunastii  koni,  kilka 
kompanij  strzelców  i  do  pięćset  bezbronnego 
dUopstwa-^razenti-SjSOO  lud^.  Chociaż  ta  dro- 
bna armia  zesiła  się  do  Granowa!  z  powierzchni 
ośmia  powiatów;  chociaż niedyskrecya  cztero- 
miesięcznego spisku  1  dwudziesto  -  dniowego 
zbrojenia  się,  do  zby  tkti  ostrzegła  nieprzyjaciela 
owszystkićm;  chociaż  nareszcie  najwyższym 
było  Moskwy  interesem  przygasić  w  samym 
zarodzie  pożar  tuż  dotykający  Zadnieprskiej 
Dkraiuy,  nieustannie  nurtowanej  tęsknotę  pa 
dawnej  swobodzie ;  — mimo  to  wszystko ,  Mo- 
skwa nie  miała  już  żadnej  siły  nad  Dnieprem 
ku  przeszkodzeniu  zł>óroWi  tych  powstań.  Mo- 
j^o  więc  tak  łatwo  i  bezpiecznie  zgromadzić  się 
iO,  20,  80,000  zbrojnego  ludu,  jak  się  goze- 
feało  2,500  ;  a  tak  dobrze  w  lutym  lub  kwie- 
tniu ,  jak  12«"  maja ;  co  bowiem  najdrażliwszego 
jest  w  mechanizmie  insurrekcyi ,  to  nie  pier- 
wszy wybuch  na  różnych  punktach,  ale  związa- 
nie wszystkich  tych  osobnych  drużyn  w  jaką 
taką  ailuię ,  bez  spotkania  się  rozłącznie 
ż  najazdem  gotowym  na  głównych  węzłach 
wojennych  i  administracyjnych.  Kiedy  się  zy- 
szczekoncentracyę  ośmiu  gromad  bez  wystrza- 
łu ,  znać  że  ciemięzca  na  długo  jest  bezwładny 
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na  całćj  powierzchui  z  którfij  te  groHiady  wj;- 
stąpiły  ;  a  wtedy  ilość  materyału  powstaócz^ego 
jaki  z  t4j  powierzchni  wytrząsnąć  możną »  nie 
ma  innych  granic  jak  wolę  stanu  który  społe* 
cznie  i  ekonomicznie  takową  włada.  Gdyby 
więc  wola. szlachty  Podolskiej  i  Ukraińskiej  nie 
była  górowana  przez  wstręt  jćj  do  uwłaszczenia 
i  zbrojenia  chłopa  Ruskiego,  wszystkie  dotych- 
czasowe zwłoki,  pomyłki  i  nieszczęścia  w  dniach 
piętnastu  były  do  naprawienia.  Ale  poteńu 
trzeba  było  przekuć  na  sztorc  wszystkie  kosy; 
a  kto  i  czćmźeby  wtedy  kosił  pańskie  łąki?  Juści 
lepiej  samemu  zginąć,  niż  zgubić  pańszczy* 
znę. 

Otoź  bez  owładnienia.od  razu  za  pomocą 
chmary  włościan,  kanwy  strategicznej  i  admi* 
nistracyjnej  kraiu,  powstanie  miisiało  błąkać 
się  po  omacku ,  bez  planu,  hez  wiedzy,  bez  żo* 
dnego  na  dzień  następny  zaręczenia.  I  tak , 
ledwie  Rott  któremu  dix)gi  nikt  aż  do  Bohu  nie 
zastąpił,  zjawił  się  nad  prawym  brzegiem  tej 
rzeki  pod  Mańko wką,  powstanie  nie  ostrzeżone 
ani  o  sile  jego,  ani  o  zamiarach,  odskoczyło 
przerażone  od  Krasnosiółki  do  Granowa.  Ale 
stąd  nic  donioślejszego  przedsięwziąść  nie  było 
w  stanie ,  bo  wszędzie  je  ścigało  uczucie  niemo- 
cy, wynikającej  z  braku  przymierza  z  ludem. 
Włóczyło  się  zatem  anarchicznie,  a  oblężone, 
przez  obojętność,  wskroś  której  na  strzał  pisto- 
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letu  nie  przejrzewało.  Gdzie  tu  iść ,  i  co  robić ; 
kiedy  nie  wiadomo  czy  za  pierwszy  to  lasem  nie 
rozwinie  ^ię  przed  nami  dziesięć  ra^  przema* 
gający  niepi-zyjaciel ;  kiedy  każda  kapa  cieka- 
wych wydaje  się  awangardą  Humaiiszczyzny ; 
kiedy  zgoła  ta  tylko  ziemia  nasza ,  które  parę 
tysięcy  głodnych  koni  tratuje? 

Wprawdzie  położenie  Rotta  nie  lepsze  była; 
a  świadomość  jego  względem  kraju  i  mieszkań- 
ców, jeszcze  nłomnitejsza.  Stąpał  więc  bardzo 
nieśmiało,  i  po  długićj  dopiero  macaninie  prze- 
szedłszy Boh  poniźćj  Krasnosiółki  w  9  szwa- 
dronów ,  2  bataliony  i  6  dział ,  zawrócił  się  za 
powstańcami  doliną  Sobu.  Ci ,  z  Granowa  szK 
przez  Daszów  do  Białocerkwi ,  z  zamiarem  uję- 
da  na  rzecz  insttrrekcyi  pieniężnych  skarbów 
Branieckiej.  Tymczasem  nie  umieli  czy  nie 
dicieli  zająć  pod  kosy  i  piki  rolników  klucza 
Graoowskiego,  jak  gdyby  w  wojnie  wszystko 
złoto  jakie  jest  na  świecie ,  wartało  żywego  żoł- 
nierza!   Tak   wędrujących   bez  zrozumiałego 
celu,  Rott  dośagn^ł  14«"  między  Grodkiem  i 
Daszowem .  Szlamazarność  i  roztargnienie  łatwo 
przewidzialne  w  zgrzybiałym  starcu ,  którego 
szlachta  jedynie  dla  swojej  rozpustnej  wygody 
wyniosła  do  fl€M3zelnego  dowództwa ,  pomogły 
be^dowi  jaki  naturalnie  znamionuje  wszelkie 
początkowe  powstanie. 
Brakiem  ł)ezpośfedniego  nad  szwadronfami 
n.  5 
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dezoTU  i  jakiej  bądź  polioy.i  i©ar«»owe}  ^  koipus 
powątaóców  rozwlókł  się  aa  mili  (Sugości  od 
Qi  odka  do  Daszowa ,  i  ppmięsssał  się  z  kilkuset 
pozami  pjraez  uiedbalstwo  dowódzcy  przy  ko* 
lumiue  cierpiaiijemi.  Rotl  wypadajęc  niespo-r 
dzianie  z  lasu ,  spostrzegł  zamęt  i  nieład  U  kra* 
ińców.  Chociaż  więc  $iła  jego  o  połowę  nie 
dorównywała  suiamie  powstańców,  był  pewny 
źe  ci  na  żadnym  szczebla  swojego  rozprzężenia, 
nie  zdf  żą  stav?ić  bufca  odpowiedniego  iwardo-o 
śtci^  mor^kiewskiemu  a^ykowi;  czyli  że  każdy 
ieb  szwadfon  zostanie  kolejno  roztr%cony  przez 
tę  sani%  massę>zaez6jii  z  owiSgo  nńlowego  syptk 
:wypl%tać  ^ię ,  i  jakikolwiek  kszidtt  bojowy 
przybrać  potrafi . 

Na  to  wprawdzie,  potrzeba  byfc)  ażeby  tylna* 
araż  powstańców  żadoego  nie  ctawiła  oporu, 
fidyż  inaicaćj  ujście  było  chybione,  a  wtedy 
liocbę  przytomności  ze  stjrony  naszej  Wfzystka 
IMiprąwiało;  raz  zaś  oa  ^eryo  zą^ązame  spo* 
tkanie  z  dzielna  i  bcznę  jazdą  Ukraińców, 
przyprawiało  o  jiieochybną  zgubę  8  lichydi 
U^w^kIto^ów  i  6  arniat,z  jakiemi  się  Rott  roiędjfcy 
j[i]e  zaM^ąkał* 

Zapsi  i  trzeźwość  kapitana  Pobiedzińfikief]^, 
^d:ania|fcego  dwoma  szwAdronami  poebód^Tf^* 
4rowny  powstańców ,  w  tych  właśm^  wanHi«> 
kach  zdawały  się  stawiać  bitwę,  iJe  awaoganit 
potu  wywróoooa  P<*2ez  Pobiedmńakiego  na 
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^i  Gródka  i  na   las^   odsłoniła    wyloty 
artylleryi  Moskiewskiej ,  a  powodzenie  naszćj 
ariergardy  tem  więcej  oddaliło  ję  od  następnych 
ogniw  korpusB.  Zacaem  więcmajorOrlikowski 
sdązył przyprowadzić  jej  w  pomoc  trzy  najbliż- 
sze szwadrony,  Pobiedziński  poległ,  a  dy  wizyon 
jego  rozprzęgł  się.  Trzy  te  szwadrony  równie 
jak  dwa  poprzednie  zyskały  chwilowe   nad 
nieprzyjacielem  przewagę,  i  jak  one,  wysili- 
wszy się,  musiały  się  cofnąć  w  nieładzie.  Takim 
trybem ,  można  zmarnować  najgorętszą  i  najli- 
czniejszą jazdę,  ałbo  też  co  gorsza ,  postawić  się 
w  niemożności   mzwinięcia  położonej  po  za 
bojem  siły;  gdyż  odwrót  porażonych  udziela 
$ię  nadcł>odzącym ,  ogarnia  całą  massę  swoim 
popłochem  i  udaremnia  wszelkie  rozporządze- 
nia. Wódz  ze  sztabem  swoim  znajdował  się  już 
w  Daszowie,  o  milę  od  klęski  poniesionej  kolej- 
no przez  dwaPobiedzińskiego ,  a  trzy  Orlikow- 
skiego szwadrony.  Między  wodzem  ,  który  nie 
wiedaał  co  się  w  tyle  dzieje,  a  ową  klęską 
otworzyła  się  mętna  rzedzizna,  w  którą  Moskwa 
wtargnie  galopem  wszystko  wywracając,  az 
<lo  sasłego  Daszowa.  Dopiero  sztab  Kołyszki 
Waleczna  a  znudzona  szlachta,  co  zamiast  pil* 
fiować  się   szwadronów,   szukała  pokarmu  [i 
spoezyoku  ir  Daszowie),  skupił  się  w  jeden  za- 
stęp desperatów ,  i  śłep^  szarżą  wstrzymał  im- 
pet jazdy  Móski€iw«kiźj, 
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w  pierwszym  popłochu  całe  niemal  powsta- 
nie poszło  w  rozsypkę.  Dopiero  w  nocy,  pod 
osłonę  Sobu,  zebrało  się  około  600  koni,  to 
jest  1/4  sił  przytomoycli  pod  Daszowem.  Cóź 
było    z  tem   począć?  a  juici  garnąć  się    do 
gęstszego  sąsiada,  bo  to  nietylko  strategią ,  ale 
prosty  instynkt  bezpieczeństwa  radził.  Tym 
gęstszym  sąsiadem,  było  gronoGórnego-Bohu, 
oddziały  Winnicki  i  Latyczowski.  Powstańcy 
odgrodzeni  Sobem  od  pościgu  Rotta,  skiero- 
wali się  ku  Winnicy  przez  Lince  i  Obodne.  Sze- 
remedew,  który  jak  wiadomo  odbiegł  był  z  kil- 
koma szwadronami  Górny^Bóh,  ażeby  pomódz 
Bottowi  przeciwko  Ukraińcom,. przeszedł  wła- 
śnie rzekę  dwoma  szwadronami  w  Tywrowie, 
trzymając  trzy  inne  w  rezerwie,  dla  zabiieienia 
powstańcom  drogi  do  Winnicy.  Zarazem  jene- 
rał Szczucki  trzenia  szwadronami  i  dwonui  dzia- 
łami zajął  Obodne;  tak,  że  szczątki  spotkania 
Daszewskiego  znalazły  się  zamknięte  w  klinie 
Sobu  i  Bohu,  między  Ty wrowem ,  Obodnemi 
Daszowem ,  w  pośrodku  trzech  mocniejszych 
od  siebie  nieprzyjaciół.  W  takiej  ostateczności, 
rozpaczprzy  wróciła  nieszczęsnym  przytomność 
i  oclwagę.  Szeremetiew  i  Szczucki  kolejno  roz- 
bici 178**  pod  Tywrowem  a  19«"  pod  Obodnem, 
dwoma  desperackjemi  natarciami,  wypuścili 
obsaczonych  do  Janowa,  gdzie  21«°  przeprawili 
się  na  prawy  brzeg  Gómego-Bohu ,    uprowa- 
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ąc  ze  sobą  dwa  zdobyte  na  Szczuckim 
działa.  Parę  mil  tylko  oddzielało  ich  od  powstań 
Północno-Podolskich,  z  któremi  Nagórniczew* 
ski  szedł  na  icłi  spotkanie.  W  tćm  oczekiwaniu 
stanęli  236°  obozem  w  Majdanku ,  między 
Barem  a  Latyczewera ,  w  pośród  załóg  zosta- 
wionych przez  Szeremetiewa  dła  pilnowania 
ruchów  Nagómiczewskiego.  Załogi  te ,  i  to  co 
Szeremetiew  uprowadził  z  klęski  Tywrowskićj, 
było  wątłą  pajęczyną.  Przejść  wskroś,  połączyć 
się  z  Nagórniczewskim  i  gronem  Wschodniego- 
Wołynia ,  zdawało  sią  igraszką  dla  konnicy, 
która  ile  razy  na  prawdę  uderzyła  o  Moskwę ,. 
tyle  razy  ją  roztrąciła.  Ale  w  tem  ostatoiem 
spotkaniu,  ani  bóle  przegranej  pod  Daszowem, 
ani  pociechy  wygranej  pod  Ty  wrowem  i  Obo- 
dnem,  nie  mogły  wpłynąć  na  ducha  szlachty 
Podolsko-Ukraińskiej ,  bo  juz  duch  ten  odbieg 
rodzinne  jćj  stepy,  i  niósł  ją  niepowrotnle  na 
skrzydłach  rozczaru  do  przepaści  Galicyjskiej. 
Pretextem  dla  tego  fatalnego  kierunku,  bo  i 
najdo wolniejszym  występkom  potrzeba  pre- 
textu ,  był  zamiar  schronienia  się  do  szeregów 
legii,  której  blichtrem  Wereszczyński,  powier- 
nik oUucły  rządowej,  miał,  polecenie  bałamucić 
i  odwodzić  gniazdową  na  Rusi  insurrekcyę. 

Pod  Majdankiem  więc  nie  do  boju,  ale  do 
zajezdnego  rozłożono  się  spoczynku,  h — 500 
lanc  jakie  pozostały,  nie  były  już  żadnym  puł- 
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kiein,  ale  straże  do  bryk  ijukpw.  zwalosiyeh 
Jo  głębokiej  kotKny,  któr%  otaczały  lesi^e 
wzgórza.  Każdy  koczował  jak  chciał-  jak  mógł 
w  pośród  swojej  dworszczyzny.  Armia  sprcH 
stowana  do  federalnego  orszaku ,  rozczyoiła 
się  na  pierwiastki  podróżne  i  gospodarskie. 
W, tym  ją  stanie  i  niezastygnięt^  jeszcze  z  mar- 
szu, naszedł  Szcremetiew  na  czele  czterech 
szwadronów  i  dwóch  dział.  Po  utarczkach  po- 
jedynczych, cała  poszła  w  rozsypkę.  Szcz^t^ki 
jej  ostatnie  zetknęły  się  niebawem  z  powsta- 
niami Górnego-Boliu  pod  Ochrynx)wem  ,  ałc 
juź  jedno  i  to  samo  obłąkanie  ow^ładnęło  poko^ 
ńanych  i  nietkniętych.  Szlachta  25^"  maja  dała 
dymissyę  całemu  Podolowi  i  całśj  Ukrainie^  a 
sama  przez  Jarmolińce  i  Satanów  uciekła  za 
granicę. 

Pozostały  jeszcze  gromady  Owrueka,  Rado-* 
myślska  i  Żytomierska*  Dwie  pierwsze ,  podo- 
bne zupełnie  do  gromady  Kowelsko-Włodzi- 
mierskiej,  jak  ona  rozbite  zostały  przez  imv% 
szwadronów,  parę  kompanij  i  kilka  dział  mo- 
skiewskich. Ostatnia,  zlana  w  pułk  Karola 
Różyckiego,  nie  zostawiła  śladu  ji^ko pott^temie; 
ale  nastręczyła  zasłużoną  sławę  walecznymi 
którzy  w  niej  unieśli  nad  Wisłę  honor  cał^ 
pro\Vincyi. 

^  Bardzoby  jednak  było  niebezpiecznie  zalecać 
przykład  Różyckiego  przyszłemu  Powstanio; 


y  Google 


bo  jeżeli  sprężysty  ten  i  zrączńy  człowiek  okrfł 
się  chwałą  jako  dowód Aca  pułku ,  pozostaje 
jeszcze  óo  roz^rzygnienia  czy  jako  powsitmiet 
<iopełuił  istotoie  swojego  obowięzkci. 

Otóż  umie  się  zdaje  ie  jako  pouffkmiee^  Bó^ 
źycki  ciężki)  zawinił :  1**  bo  przeczekał  półszósia 
Buesięca  w  t>ezczyn«ości,  tak  ze  znakomita  jego 
zdolność  wojenna  i  wpływ  jego  obywatelski 
na  Wscboduim- Wołyniu  zminęły  się  ze  ws«y* 
sckiemi  momentami^  w  którycłi  ^ereko  i  ska* 
tecznie  dla  sprawy  og&hi^  <iE>^y  zajaśnieć  ott 
tym  teatrze  powstańczym;  ^"^  bo  ani  zniósł  śię 
se  spiskami  sąsiedniemi ,  iżby  wejść  na  ćzai 
w  icłi  koHsko ,  ani  cot)y  lepsza>  nie  zawstydził  i 
iie  przyspieszył  takowych  własną  inicyaty wę, 
jak  to  uczyniH  Stecki  w  Włodzimierskim ,  a 
Sobański  w  Ołbopolskim ;  S"*  łK>  za  pterwdz% 
wieścią  o  powsUniach  Gómego-Bohfi ,  HcMiiej* 
szych  od  siły  jaką  sam  rozporządzał,  nie  pobiegł 
je  wesprzeć ,  ująć  i  wyćwiczyć ,  ale  caekat  bŁ 
»ieprzyjaciel  je  rozbije,  a  ścigając  ich  szc2%lU 
ku  Galicyi  lub  Bessarabii,  przez  to  jemu  tylkd 
otworzy  spokojny  i  tryumfelny  wjazd  do  króle- 
stwa; 4*"  bo  jak  reszta  szlachty  Ruski^,  nie  użył 
adolaoścl  i  wpływu  swojego  ku  poruszemu  i  vh 
cbrojeniti  czerni  chłopski^ ,  jak  najdal^  W  ko- 
t^sielŃe  mó^  sięgn^;  ale  dłogo,  osiwrittie, 
^jedynczo  dobierał  wypr41>o^afiy«b  <«mAk>- 
Ittłków,  jakoky  tylko  d»  ryoer^tejj^  pcffei*. 
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Tym  sposobem  wyosobnił  się  ze  swoją  garstka 
od  wojny  ogólnej,  od  powstań  miejscowych  i 
od  sił  które  jego  biegłości  wojennej  pożyczyły- 
by odpowiedniego  narzędzia.  To   raz  powie- 
dziane i  zrozumiane,  nie  można  zresztą  dostate- 
cznie wychwalić  obrotów ,  za  pomocą  których 
major  Różycki    wyplątał  się  z  wszechstronnej 
przepaści  i  dostał  się  zwycięsko  z  pod  Żytomie- 
rza do  Zamościa.  Dodać  przytem  potrzeba,  ze 
w  opóźnieniu  jego  nie  było  premedytacyi  opu- 
szczania powstań  ościennych.  I  owszem,  skoro 
i66*maja  siadł  na  koń  ze  130  towarzyszami^ 
pierwszą  jego  myślą  było  z  pod  Żytomierza 
spie:szyć    w  pomóc   sąsiadom   Górnego-Bohu. 
W  tym  poskoku  odbił  GOO   rekrutów  z  rąk 
Moskwy,  pomnożył  swój  hufiec  o  70  koni  i 
zjawił  się  w  Ulanowie ,  dotykając  L«tyczanów, 
a  tylko  dwoma  dniami  pochodu  oddzielony  od 
Ukraińców  przechodzących  z  lewego  na  prawy 
brzeg  Bohu,  Klęska  więc  jedynie  Majdańska 
przeszkodziła,  połączeniu  Ukraińców  ,  Półno- 
cnycłvPodolan  i  Różyckiego  ;  ale  gdyby  Ró- 
życki piętnastoma  dniami  wprzód  ruszył 'był 
na  wspai^cie  i  pchnięcie  Latyczanów,  może 
klęska  Daszowska,  a  pewnie  klęska  Majdańska 
nie  miałyby  miejsca.  Po  rozbiciu  i  emigracyi 
powstań  Podolskich  i  Ukraińskich,  200  koniom 
Różyckiego  nie  pozostawało  nic  lepszego. do 
{H^óbowania,  nad  to  co  istotnie  przedsięwzięły : 
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zawrócić  się  na  zachód  przez  póhioc,  a  korzy- 
stając z  zatrudnienia  i^szystkich  sił  Moskiew- 
skich nad  granicą  Galicyjską  i  nad  Górnym- 
Bobem,  obejść  ich  najpółnocniejszą  kończy- 
nę i  schronić  się  do  Zamościa.  Na  to  trzeba 
było  przebyć  sześć  znacznych  rzek,  przebiedz 
sześćdziesiąt  kitka  mil,  pominąć  korpusy  Botta 
iKajzarowa,  dwustu  lancami  rozbić  wszystkie 
załogi  i  oddziały  strzegące  związków  tych 
korpusów  z  Kijowem  i  Litwą ,  a  uakoniec  prze- 
bić się  jeszcze  gdziekolwiek  przez  głębokość 
sił  Rydygiera  i  Kreutza.  Wszystko  to  wykonał 
Różycki  w  dniach  10*^*,  u  kresu  których  stanął 
pod  Zamościeni.  A  tak  świetne  powodzenie 
okupił  stratą  kilku  tylko  ludzi.  Ale  im  hardziej 
wielbić  będziemy  ten  turniej  Lissowski,  tern 
mocnićj  żałować  musimy,  że  go  Różycki  wcze- 
śniej ,  gromadnie)  i  na  wielki  rozmiar  nie 
przedsięwziął.  To  mu  nie  służy  za  usprawiedli- 
wienie, że  go  skońfederowana  Ruś  nie  powołała 
urzędownte  do  buławy ;  bo  Ruś  nie  jest  żadnem 
samozmyślnem  państwem ,  ale  prowincyą 
Rzeczypospolitej  —  a  io  tego  prowincyą  ujarz- 
mioną, gdzie  w  braku  rozkazów  Warszawskich, 
jedynie  czyn  każdego  obywatela  staje  zą  urząd. 
Powiedzieliśmy  już  że  czekając  na  sankcyę 
władzy  centralnćj,  ten  w  dalekiej  prowincji 
niianuje  sam  siebie  Wielkorządzcą  i  Hetmanem, 
temu  też  wszyscy  instynktowo  poddają  się,  kto 
n.  5. 
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pierwszy  uzbroi  swoich  ludei  i  wytoczy  oaj wig* 
cq  krwi  Moskiewskiej.  Tak  I>ywało  i  będzie 
we  wszystkich  powstaniach,  w  któiry eh  akta 
propagandy  i  spiska  nie  dojrzały,  i  które  pi^zez 
to  aktowi  wojny  wszystko  do  naprawioiia 
przekazały.  Jeżeli  tedy  bystrość  wojenna  r 
dzielny  Różyckiego  charakter  zamknięte  zosta* 
ły  w  kadrze  trzech  jednoszeregowycli  szwadro- 
nów ,  z  wielką  niezawodnie  ujm^  dla  całego 
Ruskiego  powstania,  temu  nie  spiski  szlaćbec-' 
kie,  które  z  natury  swojej  odgady  vyać  zdolności 
pojedynczych  nie  s%  obowiązane,  ale  9am, 
Różycki  winien  — że  zamiast  wystąpić  z  owencń 
zdolnościarmi  w  lutym,,  mai*cu  lub  kwietniu, 
kiedy  było  2  kim  i  po  co,  nie  popisał  się  z  nieimi 
^  na  grobie  wszystkich  widzów,  sędziów  i 
obiorców. 

Do  uzupełnienia  obrazu  wojny  południowej 
w  r.  1831,  pozostaje  mi  opowiedzieć  pome- 
wczesne  próby  jakich  się  jęto  nad  Górną-Wisłą, 
dla  uratowania  Dwernickiego. 

W  chwili  przejścia  Bugu  przez  ten  korpus, 
siły  mosk^iewskie  międzj  nim  a  avmią  Nadwi^ 
śłaiiską  zostawione ,  przybrały  szyk  obserwa- 
cyjny. Kreutz  odłamawszy  od  swojćj  komendy 
6  szwadronówregulartiych,  parę  pułków  koza- 
ckich i  kilka  dział  pod  Dawidowem  „  Anre|^em 
i  Butowskiia,  dla  gniecenia  po  wetań  na  ti^opadsi 
Dwernickiego ,  zachował  sauŁ  nad  Wiepi^Jieta  6 
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l«-^,Mf  Imkł.  Zdfu(^ćj  strony  Wieprza,  podaf- 
^aii  mn  pęka  6ersżl€iiscweig  stojący  te  swoim 
^AAmkem  w  Kocku ,  a  na  prawo  Gers^tefiawei* 
^  Wtat  ^  k«óTy  ziEiJHieFWfA  Badzyn  £  Tttedkti 
k^rpcy^em  rełacrwoWf  jazdy.  Ale  pontewai  Dy* 
Uc2  po  Wfacaj^ey  naimcsEas  nMżohaie  ceStęźy  cy 
|M^z  Łuków  do  Siedłee,  p^  flankow6m  pat^ 
dem  «rmii  Warazawakićj ,  mógł  co  cłrwiła  swo^ 
j^  reaerwowej  jazdy  potrzebować,  Witt  jedn^ 
tylko  nogą  trzymał  się  tego  pośredniego  stano- 
Wiika^  y  isfdttij  mat^  pomocy  sęstadowi  swo- 
J0OSO  nie  z^trę^aA.  Ostatecznie  zatćm,  Kreutz  na 
ńtkie  samego  tylko  musiał  liczyć  ku  odparciu 
wszystkich  napaśd,  jakie  Polakom  od  Pbtyczy 
do  ujścia  Sanu  rozłożonym,  spodobałoby  się 
KI  jH^wy  bfaeg  66rftej-Wisły  wymierzyć  wcfr 
b  poparcia  wyprawy  Dwernickiego. 

Siły  te  były  bardzo  znaczne,  bó  przypomt* 
aam  źe  2/3  icb  ty&o  ,  ałe  połączone  w  marcu 
2r  korpusem  Dwernickiego,  wystarczyłyby  były 
iB  ztttszczeniie  do  nogi  korpusu  Krraiza,  roz^ 
l^eszenie  zawiesiu  korpusu  Rydy^ctti,  i 
mivorzeaie  wy  bc^i^yełi  kadrów  dla  trzydjsiestO' 
tystęcznćj  aiimit  za  Bogiem.  Zważyłiśmy  nadto  y 
ze  ny  prowadząc  je  na  Wołyii  żwawo  iw  he:e* 
p^imdni^  h&u^fMm^sfi  zwycięstw  odnie^iotiyd^ 
ptstz  DM^eynicIfieg^  Bad  KneMz««n>,  piepodo** 
ktt  było^DyiMasowi  tM  nsz^zapędpoh^lttiowf 
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zataini3wać;  gdyż  do  Zaiooćciaczy  Włodzimie^ 
rza ,  bli^j  jest  z  Pi^aw,  a  niżeli  z  wszelkiego 
punktu  na  prawym  brzegu  Wieprza  pdtożoiie- 
go.  Zresztą  gdyby  Feldmarszałek  chciał  skute* 
cznie  ścigać  wszystkie  siły,  jakie  z  Góm^j-Wi- 
sły  mogliśmy  na  początku  marca  rzucić  na 
Wołyń ,  musiałby  po  temu  sam  doszczętnie  się 
uniewładnić  w  obec  armii  Warszawskiej,  jak  to 
dowiedzionem  zostało ,  kiedy  ku  poskromieniu 
Dwernickiego  tylko ,  oderwał  nadaremnie  wy* 
bwowy  korpus  Tolla. . 

Cokolwiek  bądi  zatćm,  poczęcie  od  razu 
wojny  południowej  we  właściwych  rozmiarach, 
posiłkowane  przez  powodzenia  Skrzyneckiego 
na  szossie  Siedleckiśj,  zmusiłoby  całą  armię 
Moskiewską  do  wypróżnienia  ośmiu  woje- 
wództw, a  to ,  ażeby  cofać  się  na  żarze v\ie  po* 
wstań  Litewskich.  To  nie  romans  żaden,  ale 
zdiożenie  oparte  na  cyfrach  nieomylnych — - 
założenie  wynikające  z  zasadniczego  stosunku 
mocy  ekonomicznej  Polski  do  mocy  najazdów 
Moskiewskich,  a  więc  które  powtórzyć  się  musi 
regularnie  w  każdej  wojnie  podniesionej  o  naszą 
niepodległość.  Jakkolwiek  bowiem  Car  prze* 
gnie  się  i  natęży  przeciwko  trzynastomiliono* 
^ćj ,  na  dziesięciu  tysiącach  mil  skupionćj 
ludności ,  musi  nadejść  koniecznie  moment  od 
którego  począwszy,  procent  wojenny  tćj  ludno^ 
ści  zaomie  wzrastać  w  miarę  przesilania  się  i 
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obywania  potęgi  najezdoicżćj.  Rzec  więc  można, 
iecały  knoszt  powstańczy  w  Polsce,  redoktijć 
się  do  wyczekania  uporczyv\ie  tego  niezawodne- 
go momentu,  iżby  go  raz  uchwyciwszy,  bez  tchu 
już  i  bez  zawieszenia  wydobywać  zeń  wniosek 
po  wniosku.  To  jest  ideał  kunsztu  powstańcze- 
go w  Polsce.  Mając  go  cięgle  przed  oczyma, 
niezrażanoby  się  przemijającemi  szwankami ; 
ale  za  pomocą  wytrwałych  odwetów  przesą- 
dzanoby  aż  do  instancyi  zupełnego  tryumfu, 
wszystkie  poprzednie  myłki. 

Co  do  wojny  południowej  naprzykład ,  mo- 
żna było  w  kwietniu  wynagrodzić  i  dopełnić 
z  okładem  chybiofią  w  marca  inwazyę.  Dwer- 
nid^i  wprawdzie  za  daleko  już  wybiegł  wtedy 
od  podstawy  tej  inwazyi,  iżby  go  bezpośrednio 
wes])rzeć  było  można  siłami  Sierawskiego  i  Pa* 
ca;  ale  siły  te,  w  ski^tek  odwrotu  Tollaz  Lubel- 
skiego i  całomiesięcznego  nabytku  same  wzró- 
słszy do  potęgi  udzielnej,  miały  otwartą  przed 
sobą  drogę  ( wskroś  o  połowę  słabszego  od  sie- 
bie korpusu  Kreutza) ,  aż  do  punktu  na  którym 
Rydygier  trzyżował  się  z  Dwernickim.  Siły  te, 
na  początku  kwietnia,  składały  się  z  19  batalio*' 
BÓw  młodćj- piechoty,  z  2/t  <szwadronów  jazdy  i 
dział 20  —  razem  ludzi  17,000.  Wyobraźmy 
sobie  tę  massę  połączoną  a  5  —  6**  tysiącztiym 
korpusem  Dwernickiego,  a  wraz  z  nim  wkra- 
czającą na  Wd:yń,  i  zapytajmy  się  czyby  Dy- 
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stienia  jo^d  przep^^w^  pr^jsez  Wi^ ;  a  ęisimhjf^ 
pddt4gpuj%€  od  tej  praeprawy^  wmiet  jog^'  p&- 
d^^ała  się  przed  nasypem  ^r^yseclu^tgo  ^ 
«2o$sie  Si«dlee]iif^?*Wr^zeia  W€^y  rsecfcy  ^ik 
stanęły  aa  .po6s%tk»  bwietnMk  Skr^neciU  wy* 
st^>i]j«z  P^agi  ^is^^fBarca,  i  Mos«t0  9aieBa^ 
bez  pomocy  Paca  rSiei^awdluei^  aMfciistfit  Dyb»» 
cza  do  poWFOtti  ktt  Siedkeoib  Goi  w  taktete 
pastawi^iiu  pii»6($eege&  i  łotcznięjdaeg^  byłoi, 
jak  pchnąć   jednocześaie  owe  17^^ M^  pi^y 
puśćmy  15^0^1^  1)^  piu^y  brze§  Góni^Wi 
^yr^by  Biecai  wywrócić  Kr^mzli  i  o  tyic  idb* 
twić  sobk  zwycięstwo    na4   Dybtceietii?  Kie 
ttalezyż  to  do  na|elcmelilaniiejsey<^  prawłcfeł 
zaczepki  ^  aieby  opieri^%c«|;p  się  jedaocarótiie 
zatrudnić  na  całć)  rodegłości  j^go  froi»ta^  i 
ażeby  żadnego  oddziału  w  pochodzie  aaprzóily 
bezczy«»ym  i»ie  pozostawić? 

O  waży  sztab  WarseawskKzaprz^toittygt^fl* 
u%  wycieczka  pio  szas^  Siedkckie),  zapdraiiMfc 
Ba  śaH«FĆ  o  Facu  i  o  Sief awskin^  Pierwszego 
zestawia  w  bezsUnćiib  r eopfoszema  od  Potoczy 
do GdiębiEi,  drugkge  od  grdi^Ua do  Za;i«rołie^ 
^u !  P0  dji^Uich  d^sięoiu  d«^pi6r6v  k^dy  Dybioft 
odzyskał  ^edlce  bez  b^^y  kiedy  Skrf^pMfoki 
wyrzekł  się  stittoW<»e|bkwy  i  pmtm  to»Mi|it»» 
woTÓc  ¥o^HąfEal  ffęe  FełdiNaMsałko^^i  mijikny^ 
dładoiki^zy^^^,  l^eff««idkiiQ(H3«Brtf  tiitrrMkMKy 
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liea^wwkaic  pMŁtjiioitt  na  prawy  brzeg Oórn^j^ 
Wi^y.  Sttucf^  Sierawsliego  ifTyprawiać  w  Lu- 
Msl^  ndczełe  7  S2e2tipłyełi  bim^fcynrów  młodej 
piechoty^!  2'82  wad^onów  H  pukamde  żetatsny  eh , 
było  chyy?%  p^t^.  Niki  podobnego  kaprydn  od 
szubu  Warsoawskiegpo  nie  spodfiewnł  się;  r)e  ie 
l^jekt  t^  przepMv>ry  za  wspć^n^  porozomiie« 
mem  Sterawskiego  i  P»3a  władry  centralnej  do 
satwierda&nia  podatty,  wyraźnie  obejmował 
ry^załtopwe  HŻyeie  wazystkfeh  eszelonów  od 
l^yczy  do  ujścia  Sanu  wsdłiri  Wwły  ro^łoźo- 
ftyekv 

Jakkolwiek  dsatm^tiomOi  dnbmi  za  póino 
poG2^y,  i  pr^ez  to  sęsiedniego  współdziałania 
pozbawiony,  rudh  ten  iT^tysięcami  znakomite 
zwiaatował  skutki.  Rozbicić  Kreutza  przez  tę 
mafisę ,  i  pochód  j^j  spieszny  na  Wołyń  znowu 
stawiały  Dybicza  w  konieczności  osłabienia  się 
^obee  SkyzyB^^iego,  a  Rydygiera  w  konie- 
czności odczepienia  się  od  Dwernickiego.  Przy- 
puszczaj ie ,  w  naj^rszym  razie  i  jak  to  rze- 
ozywiśtie  owiało  mtejdce,  ten  nowy  korpusr 
pfAodAi^^wy  przeszedłby  Wisłę  d(^iero  iU^ 
kwietnia-  że  le***  lub  i7«'  wywrócaJby  Kreutza 
Ittąbytym  W  zwycięstwie  pędem  poszedłby  do 
Włodzimierza ,  uprzedziwszy  wprzód  Dwemi- 
ckjego  o  swołtn  nmrssa ,  Rydygier  imisiedbystę 
rdłdzielić  i  fiie  me^y  juaz  podBeremła  dkt* 
sMecznMii  siłami  oapkiaMS  swojego  przecHmi* . 
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ka.  Tą  rażą,  Bybicz  nie  był  wstanie  powtórzyć 
z  pod  Siedlec  przeciw  Pacowi  i  ^raws^iemu  , 
dywersyi  miesiąc  temu  wymierzcmój  przeciw 
Dwernickiemu;  gdyż  <po  klęskach  Dembego 
i  Igąń,  co  miał  Feldmarszałek  na  szossie  Sie- 
dleckiej zaledwie  mu  wystarczało  do  opędze- 
nia się  od  Skrzyneckiego.  Ostatecznie  tedy 
w  środku  kwietnia,  wyzwolenie  Dwernickiego 
i  odzyskanie  Polski  po  Dnieper ,  prostowała 
się  do  kwestyi  czy  19  batalionów,  24  szwa- 
drony, i  dział  20,  przeprą  6  batalionów,  25 
szwadronów  i  dział  27 ;  bo  tu  nies^do  nawet 
o  zupełne  zniszczenie  Kreutza,  jeno  o  udare- 
mnienie pomocy  jakąby  ten  nieprzyjaciel  pró- 
bował nieść  Rydygierowi.  Opór  jaki  trzecia 
tylko ,  i  to  najwątlejsza  część  tej  massy  stawiła 
całemu  korpusowi  Kreutza,  rozwiązuje  to  pyta- 
nie. 

Sierawski  zrozumiawszy  rozkaz  Warszawski 
w  sensie  wspólnego  z  Paeem  działania,  prze- 
prawił się  przez  Wisłę  1 4**  w  Pawłowicach  i 
w  Solcu,  na  czele  7  batalionów,  12  szwadronów 
i  6  dział;  poczem  zaraz  statki  swoje  spławił  do 
Gołębia,  gdzie  sąsiad  jego  miał  pójśdź  za  jego 
przykładem  >  na  czele  batalionów  12 ,  szwadro- 
nów 12  i  dział  14.  Oba  skrzydła  miały  połą- 
czyć się  między  Wąwolnicą  a  Bełżycami ,  i  ude- 
rzyć razem  naKreutza.  Ażeby  tćm  lepiej  osłonić 
przeprawę  Paca ,  Sierawski  posunął  1 6»*  jazdę 
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swoje  pod  pułkownikiem  Łagowskim  do  Bełżyc^ 
a  sam  ze  szczupłą  i  ile  uzbrojoną  piechotą 
swoją  zajął  Wronowc.  Rozumie  sięźe  Sierawski 
własnemi  siłami  nie  miał  prelensyi  wytrzyma- 
nia bitwy  przeciwko  mocniejszemu  od  siebie 
nierównie  ilością ,  doborem  i  uzbrojeniem  nie- 
przyjacielowi; ale  sądził  że  śmiałą  postawą 
potrafi  mu  zaimponować  aż  do  nadejścia  potę- 
żnej chmary  Paca. 

Tymczasm  Kreutz  ostrzeżony  o  przeprawie 
Sierawskiego ,  zgromadził  wszystkie  swoje  siły 
w  Lublinie  i  wyruszył  16«*  do  Bełżyc ,  skąd  po 
zaciętej  dość  walce ,  wyparł  Łagowskiego.  Zo- 
stawała się  Sierawskiemu  noc  do  odwrotu ;  ale 
Jenerał  słusznie  rachując  na  sąsiada,  postanowił 
dotrzymać  Kreutzowi  placn  o  dwie  mile  w  tyle, 
na  pozycyi  Wronowy,  dopóki  jedenastotysic- 
czny  korpus  który  wedle  wszelkiego  podobień- 
stwa już  się  pod  Gołębiem  przeprawił,  nie  wy- 
równa się  na  niega. 

Przez  całą  noc  cofano  się  powoli  i  bacznie 
przed  napierającym  nieprzyjacielem ,  i  17*"  jak 
świt ,  korpus  rozwinął  się  do  boju  na  upil- 
trzonóm  przez  Jenerała  stanowisku.  Ten  od- 
wrót nocny,  turbowany  przez  natrętną  jazdę 
Kreutza  znużył  i  zdemoralizował  wojsko  z  sa- 
mych rekrutów  złożone ,  a  nie  mające  więcćj 
nad4,S^0  flint  i  karabinów  do  obrócenia  prze- 
ciwko  nieprzyjacielowi    zagrażającemu    nani 
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wieloraką  przewagą.  Mu»d  to  wssysfko,  l>Krwa 
wytrzymana  zpstała  z  uporem  i  poi^ządkieu 
który  usprawiedliwiłby  zupełnie  dećyzyc  Sie- 
rawskiego,  gdyby  Pac  wywiązał  się  jak  nale- 
żało ze  swoj^o  zaręczenia. 

Bojowisko  Wix)iiowy  należy  do  najpospo-* 
iitszych  typów  topo|prafii  krs^wej.  Ostęp  gra^ 
niczący  w  głębi  ze  wsią  i  lasem  ,  na  szlaku  kli6> 
rego    smije  się  strumień  przeprawny  po  OMh 
łych  groblach;  z  przodu ^  pasmo  wzgórz aagi- 
Dających  się  w  klamfrę  i  panujących  krzyźo^f^ 
nad. całą  równiną*  Pr^zeciwko  nieprzyjadeLdwi 
tak  groźnemu  ogniem^  stanowisko   Polaków 
zajmujących    dolną    ^bię  ostępo    było  ra«* 
EnośnCy  dopóki  Moskwa  die  zesiląpi  z  wyżyti 
przeciwległych    dla    opanowania  -  Wrowywy. 
Szczęściem  tylk<^,  że  kręty  parów  który  tikośńe 
przerzynał  północną  część  ł)QJowiska  przecho* 
dząc  koło  wsi  Poniatowy,  brzegami  swojemi 
zwysoczał  większą  {)ołowę  na^ze^  szczapłeg* 
frontu  i  taił  poruszenia  naszego  lewego  skrzy- 
dła.   Skoro    batei^e  nłO&kiewskie  osiadły  m 
wzgórzach  wschodnich  i  mocno  <»ę  przeciwko 
Wronowie  rozigrały,  Jenerał  dwukrotnie  pod- 
prowadził na  ich  środek  p  pod  osłoną  pitrowu^ 
dwa  dywizyony  pzdy  Kaliskićj.  Nieprz^ad^ 
tego  rucliu  nie  dostrzegł;  a  że  Kreutz  W  za*> 
ślepieniu  swc^j  przemocy,  balerye  za  dałe*- 
ko  przed  swoją  iini^  Wysaa^ął,  nodwaiło 
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si; JbśrdM  raadkie  w  polyozkaoh  tege  rodzaju 
podobieństwo,  zdjfCM  nra  ssprsed  ocził  połowy 
kadbro&mj  artylleryi.  Ale  odwaga  Kalrszanó^ 
bie  dopisała  zapałowi  Jenerała.  Szpetna  ta  jazda 
dita  razy  pierzcfanęła  bdz  żadnego  powodo, 
i  popłochem  swoim  zachwiała  re&2rtc  koq>usu. 
Jednak  odwrót  do  łasa  odbył  się  spokojoi<^  i 
bez znaczndj  szkody,  dzięki  zaeiętemu  oporowi 
batalionów  strzeleckich  we  Wroftowie.  Dopici^ 
zajście  brygady  konnej  Dyliingbauzena  po  ^ 
Poniatową ,  na  lewy  tył  naszego  szyku^  i  szturm 
6*"  batalionów  Mura  wiewa  na  Wronowę,  zde*- 
cydowały  Sierawskiego  do  opuszczenia  zupcł* 
nie  stanowiska ,  na  którem  nadareEunie  wy^^ 
^ąidi  p(»iłku  Paca.  Łagowski  opierający  się 
skutecznie  z  jazdą  Sandomierskęlewemn  skrzy- 
li Moskiewskiemit  na  drodze  Chodelskićj, 
odebrał  także  rozkaz  ustąpienia.  W  tym  włeh 
śnie  momencie ,  o  drugiej  godzinie  z  południa, 
dos^  Jenerała  expedycya  głównego-sztabn 
która  nni  dopiero  otworzyła  oczy. 

Sztab  Warszawski  gruirtując  się  na  fiiłszy  W^ 
wieści  że  Kreatz  ustępuje  z  Lubelskiiq^  ktt 
Sedlcom ,  odwiódł  Paca  oA  przeprawy  przez 
Gołęb',  i  rozkazał  nu  nachylić  się  przez  Poty^ 
(^  ku  szosdie  Sitrdleckiój;  8icrawskiego  ^ś 
strofował  za  opiesoałość  tr  śdywńu  Kreut!u»! 
Ta  betmańatwa  Warszawskiego  olrłąkame  óa* 
k)by  się  jakoś  p«f%ć,  gdy4yy  p^wię^cając  k#r» 
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pus  Sierawskiego >a  ściągając  do  siebie  Paca, 
armia  Warszawska  zamierzała  wtedy  wydać 
stanowczą  bitwę  Dybiczowi.  W  takim  razie 
}os  całej  wojny  odniesiony  do  głównych  pod 
Sifedjcami  powodzeń,  nie  baczyłby  na  żadne 
boczne  operacye  i  odbiegłby  na  pewien  czas 
ową  wojnę  południowe,  klórćj  i  tak  juz  naj- 
dotykalhiejsze  chybiliśmy  obietnice.  CokoU 
wiekby  natenczas  spotkało  Sierawskiego  i 
Kreutza  w  Lubelskiem,  to  nieprzesądziłoby 
walnego  na  szossie  Siedleckiej  spotkania,  a 
zdroźnością  niedarowaną  byłoby,  mając  i  i  ,0  O  O 
ludzi  Paca  pod  ręką,  nie  użyć  ich  gdzie  pilniej 
i  ważnićj. 

Ale  jeżeli  kiedy  Sierawskiemu  podobny  wy- 
rządzano zawód ,  Skrzynecki  właśnie  wszelkim 
kosztem  unikał  zatargu  z  Dybiczem;  jeżeli  Paca 
nie  na  .żadną  bitwę  zapraszano  do  Potyczy,  jeno 
na  jakiś  rekonesans;  jeżeli  tiie  walnemu  gdzie- 
kolwiek spotkaniu ,  ale  owemu  śmiesznemu  i 
bezcelnemu  rekonesansowi  poświęcano  wszy- 
stkie i  ostatnie  szanse  wojny  od  Pilicy  do  Dnie- 
pini, —  natenczas  żal  pełen  gniewu  i  niecier- 
pUwoścp  przejąć  musi  każdego ,  kto  się  tych 
opłakanych  dziejów  dotknie. 

Dopieix)  z  owego  niedorzecznego  napomnie- 
nia, Sierawski  dowiedział  się-że  nie  ma  wyglą- 
dać po  nikim  pomocy. ,  Q  godzinie  więc  4**^ 
zabrał  się  do  odwrotu  ku  Kazimierzowi ,  ^zie 
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część  Statków  niepotrzebnie  posłanych  Ihicowi, 
dla  siebie  zatrzymać  polecił.  Ale  Kreutz  odga(S 
kierunek  tego  odwrotu,  i  usiłował  skrzyżować 
go  przez  Rzeczycę.  Znowu  tedy,  korpus  musiał 
nocnym    pochodem    znużyć  się  doszczętnie  ^ 
ażeby  dopaść  ostatniej   swojej   przysłani.  Za 
przybyciem  cLo  Kazimierza,  s(>ostrzeżono  z  pr^ 
rażeniem  że  brakuje   statków  do  przeprawy, 
bo  wszystkie  pr)9iwie  poszły  już  do  Gołębia, 
niebezpieczeństwo  odjęło  dowódzcom  zmysły, 
Kazimierz  leży  w  kotlinie  otoczonćj  półkolem 
stromych  wzgórz,  które  przerzyna  kilka  głębo- 
kich węwozów.  Ratunek  całego  korpusu  pole- 
gał  na  wytrwałym   oporze  strzelców  w  tych 
parowach,  dopóki  inne  bronie  nie  przeprawią 
się  powoli^  małą  ilością  przewozów  jakie  przy- 
padkiem tutaj  zachowano.  Moskwa  udzieliła 
zaledwie  ozasu  potrzebnego  do  cofnięcia  kosy- 
nierów, puka  wek  i  połowy  szwadronów  do 
miasta-  ale  przez  zapomnienie  czy  opóinienie, 
jazda  Sandomierska    pozostała   zewnątrz  na 
spadku  wzgórz,  z  urwistym  brzegiem  tuż  na 
tyłach. 

Moskwa  idąc  trop  w  trop  za  Pcdakami ,  roz- 
poczęła raniutko  kanonadę,  która  dzięki  przy* 
rodzonym  wałom  które  opasują  kotlinę  Kasa- 
mierza,  żadnego  prawie  nie  sprawiła  skutku. 
Ile  zaś  razy  piechota  Moskiewska  poszła  do 
szturmu,  tyle  ją  razy  odparł  ogień  zaczajonych 
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we  wszystkkh  pai!ov(^aieh  stpzeleów.  Gdyby 
przeto  nie  popłoch  jakim  przejęt  kaiie^  mm* 
dosttatek  przewozów,  bój,  j^  pod  Wrono* 
yvą  odbyłby  się  obojętną  z  obudwu  stroa^strzo* 
łąoiUią.  Ale  nacisk  oddziałó wjazdy  uUegi^ę^ych 
się  o  miejsce  nairzech  czy  czlereeh  statkack^ 
9FZ%dził  śitałne  zamieszanie.  Jazda  ISBudomier* 
$ka  str^cooa  z  niedorzecznej  pozycyi  ^wojćj  iia 
Wisłę,  utraciła  maóstwo  ludisi  i  koni.  Tymcza* 
$ein  kosyniery  i  Jenerał  wytrwale  osłafHani 
prsez  bataliony  Małczewskiega  i  Jid.  Małacłie-* 
w«kiego,  który  z  kosą  w  ręku  wcześnie  na  czele 
»W<^h  poległ,  wydobywszy  się  niepoMrzeM' 
nie  z  miasta,  uszli  brzegiem  Wisły  doPuła^ 
i  Gołębia,  gdsoe  się  bez  szwanku  przeprawili, 
Moskwa  zamroczona  heroicznym  oporeai  tf- 
#iąioa  tyralierów  osadzonych  w  załamach  grunta 
i  w  starych  budowlach  północn^  częśei  Ka»* 
mieis^a,  ze  zmrokien  dopiero  odw€iźyła  się 
kokimny  swoje  wpr^wadBi<5  do  ipiasta;  a  i  ^ 
Ziską  ostrożnością ,  ie^w  nocy^jeszcze,  estatińf 
oddziały  aaszyah  sfenselaów  pr^pra%Tiły  si^  nie 
napierane. 

fizkioda  Polaków  w  zahilycb  i  jeAcacii  nie 
firzepiosła  1,200 ;  ale  na  tej  klęsce  Mp%> 
4ła  uiepawroińie  brana  wejoy  południowej. 
Taaa  epizod  kaetipanii  nastręcza  nasiępuj^ee 
uwagi^ 

Wina  Sierawskiego  me  do  jego  wyprawy, 
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ale  do  ^  poprzedniki  zdroiności  się  odnosić 
Dwernicki  wysłał  Sierawskiego  do  Warszawy 
zRozienic,  ażeby  wymbić  posiłki  dla  korpusu 
przeznaczonego  na  Wołyń.  Sierawski  raiał 
przyprowadzić  regularną  pkchołę  Dwernickie- 
mu  i  rażeni  z  nim  óswobadzać  Ruś.  Tymczasem 
Sierawski ,  nie  chcąc  służyć  pod  jenerałem  młod- 
szym ed  niego  wiekiem,  a  starszym  stopniem^ 
wyintrygował  scA»ie  ndzłelną  komendę ;  tak  że, 
z  s&mi  które  powiiitiy  były  wspólnie  z  Dwer- 
nickim pójśdz  do  Zamościa,  ograniczony  żawi- 
strnk  pozostał  bezczynny  na  lewym  brzegu 
Wisły.  Tyw  sposobem  Sierawski  i  Dwernickie- 
go, i  siebie  zgubił. 

Pacodpłacft  wiernie  Sierawskieinu ,  zawód 
jakiego  Sierawski  dopuścił  się  względem  Dwer- 
nickiego. Gdyby  więc  jedynie  szło  o  osobę  i 
i^Mita<eyę  Steraw^kiego,  lekcya  mu  dana  przez 
Paca  byłaby  tylko  dowcipna ;  ale  tu  szło  o  losy 
lyraju  ' — a  z  temi  żarty  nie  uchodzą.  Pac  zarę- 
czy  wszy  się  względem  skompromitowanego  jui 
sąsiada,  Wedle  wszelkich  praw  wojny  jego  się 
losowi  poddał,  i  bez  niego  do  żadnej  względem 
dalekich  rozkazów  uległości  nie  był  obowięza- 
»y .Powinien  był  zatem  najprzód  dokonać  umó- 
wionego z  walczącym  już  korpusem  połącze- 
Bia,  it  dopiero  po  odparciu  Kreutza  wspólnemi 
siłami  i  po  nadaniu  przez  to  Sierawskiemu 
dostatecznej  sawiórzntności,  mógł  przejść  na 
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prawy  brzeg  Wieprza  i  wstąpić  w  sferę  nakaza- 
ną mu  przewidzeniami  hetoiańskiemi,  Ty mcza-^ 
sem  Pac  nie  ostrzegając  nawet  na  czas  sąsiada 
o  krwawej  psocie  jaką  mu  wyrządzał ,  poszedł 
z  Gołębia  do  Potyczy,  i  tu  przeprawił  się  na 
brzeg  prawy  Wisły,  ażeby  ostatecznie  niczego 
nie  dokaźać.  Jakoż  instrukcya  odrywająca  go 
od  właściwej  jego  południowej  attrakcyi^  obo- 
wiązywała go  przynajmniej  do  debuszowania 
żwawo  ze  swoiemi  1 2**  batalionami ,  i  2<>  szwa- 
dronami i  14°  działami,  przez  Osiek  na  ogon 
głównego  najazdu,  który  się  wtenczas  dowle- 
kał za  Feldmarszałkiem.  Prawdziwą  doniosło- 
ścią tego  poruszenia  był  Łuków ,  gdzie  jedena- 
stotysięczny  nasz  korpus  łatwo  zgniótłby  dro- 
bny oddział  Tiemana ,  odciąłby  jazdę  Witta  i 
Gerstenzweiga  od  armii  Dybicza  i  przerwałby 
wszelki  związek  między  rdzennym  najazdem 
a  jego  południowemi  odłamami. 

Pac  nieufający.  młodemu  żołnierzowi,  bo  go 
prowadzić  nie  umiał ,  nic  podobnego  uiespró- 
l>ował;  ale  doczołga wszy  się  lękliwie  na  wy- 
sokość głównej-armii ,  rozłożył  swoją  siłę  na 
jej  prawem  skrzydle  między  Latowiczem  u 
Garwolinem,  oganiając  się  na  wszystkie 
strony  zwiadami  które  niczego  nie  dojrza- 
ły, i  obstawiając  się  strażami  od  wiatru  wio- 
sennego. ., 

W  cóż  się  tedy  na  początku  ^naja  obróciła  tu 
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rozległa,  pożarna,  trzecią  część  losów  wszelkie- 
go powstania  Polskiego  w  sobie  trawiąca 
wojna  południowa  ? 

Kreutz  ocalony,  Dwernicki  rozbrojony,  in- 
surrekcye  miejscowe  od  Bugu  do  Dniepru 
chybione,  2,^00  mil  kwadratowych  i  4,000,000 
mieszkańców  jakoby  powtórnie  zawojowane 
na  Polsce  przez  20,000  zbieraniny  Carskićj, 
która  temu  sześć  tygodni  statystycznie  i  miU- 
tamie  nie  exystowała ;  Sierawski  rozbity, 
Lubelskie  znowu  oderwane  od  królestwa  Nad- 
wiślańskiego ;  Operacyjna  lewego  skrzydła 
najazdu  sięgająca  od  Kijowa  do  samego  ujścia 
Wieprza  —  a  wszystko  to  od  początku  do 
końca,  nie  skutkiem  źadnój  dowiedzionej  i 
racyonalnej  przewagi  Caratu  na  tym  teatrze, 
ale  z  win  naszych ,  z  win  źe  tak  powiem  syste- 
matycznych, z  win  tak  mnogich,  rozmaitych  a 
ogromnych,  źe  prawdziwie  pojąć  nie  podobna 
jak  kilka  miesięcy  wystarczyły  do  ich  popeł- 
nienia ! 

Teraz  przychodził  żal  po  niewczasie.  Nie 
miano  w  głównćj-kwaterze  żadnego  podania  o 
losach  Dwernickiego.  Osobliwsza  skrucha 
zdjęła  jenerałów,  co  temu  dwa  miesiące  okroili 
mu  podstępnie  to  nawet  czego  od  nich  nie 
dostał;  co  temu  sześć  tygodni  porzucili  go 
rozmyślnie  z  parą  tysięcy  kohi  na  pastwę 
słotom  wiosennym  i  ToUowi ;  co  temu  miesiąc 
II.  6 
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kA2aK  mu:na  szyderstwo  łaoKiG  trzy  razy  prze* 
luagającą  zaporę ;  co  temu  piętnaście  doi  nare* 
szcie,  wypuścili  jedyną  i  ostatnią  sposobność 
rpzgrzeszenia  się,  doganiając  go  siedenanasto- 
tysięczną  rezerwą  Paca  i  Sierawskiego.  Ale 
pjbnieważ  Skrzynecki  zupełnie  .  postanowił 
odmawiać  bitwy  Dybiczowi,  nabytek  czapników 
Paca  zdawał  mu  się  istnym  ciężarem  na  szossie 
Siedleckiej.  Skoro  Naczelnemu- Wodzowi  szło 
tylko  o  utrzymanie  się  przy  szańcach  Pragi, 
na  cóż  mu  się  przydało  60,000  wojska?  a  już 
mu  też  i  konceptów  zał)rakło  do  obracania 
bezbojnie  takiej  tłuszczy  około  swojej  kwatery* 
Pilno  mu  także  było  pozbyć  się  Chrzanowskiego* 
Chrzanowski  siedział  Wodzowi  solą  w  oku  od 
owej  pamiętnej  rejterady  Minskićj  ,  której 
Szeł Sztabu  natrętnością  swoją,  bez  mała  ni« 
popsuł  na  walną  bitwę.  Tak  niebezpiecznego 
wichrzyciela  trzeba  się  było  za  pierwszą  okazyą 
pozbyć,  cliociażby  tą  okazyą  miało  być  ocalenie 
jenerała  Honoratki. 

Nie  milszym  był  Szef  ^Sztabu  współzawodni- 
kiem ,  Kwatermistrzowi -Jeueralnemu,  który 
znieść  nie  mógł  jego  ucinkowego  a  marudnego 
gderania.  Zdawało  się  jakoby  jedyną  uciechą 
tego  zniechęconego  wszystkiem  technika,  było 
upokarzać  niemoc  sztabową  niero^wiązalnemi 
zagadkami.  Prądzyński  któremu  takie  uie 
zbywało  na  studenckiej  złośliwości,  postano  wA 
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usidUć  dokuczliwego  kolegę  we  własne  jego 
figle.  Pewnego  wiecz^H^a,  w  ^wnej-kwatersEe, 
zgadało  się  o  IhYermckilB.  Chrzanowski  który 
niezmiernie  kocba  co  juź  niezawodnie  prze* 
padło,  poczyna  rozwodzić  się  z  żalami  nad 
wybawcą  Rusi  i  obstaje  za  koniecznością 
wysłania  mu  posiłku,  n  Naturalnie,  odrzeka 
oa  to  Prądzyński  z  westchnieniem;  ale  któż  się 
dasiaj  podejmie  dogoać  go  wskroś  cał^j  armii 
Moskiewskiej?  » —  « Każdy  któremu  każemy, 
przerywa  z  przyciskiem  Szef-&ztabu.  W  wojsku 
aie  znam  podejmowania  się;  znam  tylko  posłu^ 
szeństwo.  » 

Nazajutrz  wzywają  rygorzystę  do  głównej- 
kwatery,  i  po  wręczeniu  mu  gotowćj  instrukcyi, 
uwiadamiają  go  że  korpus  posiłkowy  już  pod 
brooią,  czeka  na  jego  rozkazy  z  chwalebną 
niecierpliwością;  a  że  N.-Wódz  ufay  w  obie* 
tnice  Jenerała,  i  w  wysokie  jego  zdolności,  iiia 
pozwala  sobie  wątpić  o  pomyślnym  skutku 
wyprawy.  Wsiadając  na  koń,  Chrzanowski 
przysiągł  sobie  nadal  radzić  i  wojować  z  mniej* 
szą  goriiwością.  Przepraszam  czytelnika  za  tę 
anegdotę,  alem  temu  nie  winien,  że  się  podów- 
czas na  tę  miarę  wartowały  w  głównej-kwaterze 
^vszystkie  zadania  strategiczne* 

S«*  Maja,  Chrzanowski  był  już  w  Żelechowie 
na  czele  brygady  pieszej  Bamońny,  brygady 
konnej  Amb.  Skarżyńskiego,  jednego  batalionu 
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Strzelców  celnych  i  dział  10  —  razem  6,500 
wyborowego  żołnierza.  Pierwotnym  Chrzano- 
wskiego zamiarem  było  przez  Kock  pominąć 
Kreutza  ro:doźonego  za  Wieprzem ,  i  z  Kocka 
najprostszą  drogą  wkroczyć  na  Wołyń. 

Kreutz  w  tym  czasie  otrzymał  w  posiłku 
słabą  brygadę  piechoty  (Fezego) ,  brygadę  kon- 
ną Tiemana  i  pułk  kozaków,  co  summę  jego 
zbrojni  wzniosło  do  12  przeszło  tysięcy.  Wiel- 
kiej trzeba  było  na  to  obrotności ,  ażeby  uniknąć 
flankowego  poskoku  takiej  siły,  w  trzydziesto- 
milowym  pochodzie  który  oddzielał  podstawę 
wyprawy  od  jej  mety.  Ażeby  odwieśdz  baczność 
Kreutza  od  niej,  wypadało  zreorganizowanemu 
pod  Dźiekoiiskim  Sierawskiego  korpusowi,  nie- 
pokoić Moskwę  na  traktach  Pidaw  i  Kazimie- 
rza. Jedynym  powodem  klęski  doznanej  przez 
Sierawskiego  było,  że  nie  opatrzył  sobie  prze- 
prawy od  wrotnćj  ;  przygoda  zatem  poprzednika 
nie  powinna  była  zrażać  Dziekońskiego,  zwła- 
szcza że  Kreutz  zmuszony  większą  część  sił  swo- 
ich odwrócić  na  Chrzanowskiego,  obserwacyj- 
nie już  tylko  mógł  przeciw  pierwszemu  działać. 
Ale  Dziekoński  osłoniony  popłochem  szwanku 
Kazimirskiego ,  bynajmniej  próbować  lepszego 
losu  nie  myślał,  i  pozostał  za  Wisłą  obojętnym 
świadkiem  wojny  Nadwieprzejskićj.  Chrzano- 
wski też,  nie  wiem  dla  czego,  idąc  z  Żelechowa 
7«*  dopiero  maja  stanął  w  Kocku.    Przysporza- 
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jąc  kroku ,  a  zamówiwszy  sobie  posiłek  demon- 
stracyjny Dziekoóskiego  nad  Górną  •  Wisłę , 
Chrzanowski  byłby  pominął  straż  Kreutza ,  po- 
stawił się  między  nim  a  Wołyniem ,  i  uniknął 
tym  sposobem  niepotrzebnego  zatargu. 

Kreutz  dopiero  przez  pułkownika  Kuźnicze- 
wa,  przybywającego  mu  z  za  Wieprza  w  pomoc 
zAUamańskiemi  kozakami,  o  marszu  Chrzano- 
wskiego ostrzeżony,  przeniósł  7«*  ,8«*  i  9»"  swo- 
je dwie  brygady  piesze,  sześć  brygad  jazdy  i 
dział  27  ,  z  traktów  Puław,  Kazimierza  i  Ra- 
chowa ,  na  trakty  Łysobyków,  Kocka  i  Lubar- 
towa. Brzozowski,  w  opisie  kampanii  31^° roku 
bardzo  dobrze  ocenił  wartość  i  właściwość  sta- 
nowiska Lubelskiego,  dla  wszelkiego  korpusu 
Moskiewskiego  działającego  obserwacyjnie  na 
przeciw  Górnej-Wiśle;  ale  powinien  był  dodać, 
ze  tak  wygodne  dla  siebie  stanowisko,  Moskwa 
jeno  za  pozwoleniem  zaślepienia  naszego  może 
długo  piastować.  Zresztą  w  obliczu  dowódzców 
jakiemi  w  r.  1831  pan  Bóg  Polskę  umartwił, 
wszystkie  Lubelskie ,  czy  nie  Lubelskie  stano- 
wiska, są  dla  Moskwy  równie  wygodne  i  wła- 
ściwe. 

9«»  wszystkie  siły  Kreutza  wykonawszy  obrót 
z  zachodu  na  północ  około  Lubhna,  znalazły  się 
rozłożone  od  Grabowa  do  Kamionki,  z  brygadą 
pieszą  Fezi ,  a  konną  Dyllinghauzena  na  czele, 
prąc   na    bok    Operacyjnćj   Chrzanowskiego. 
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Dziekoński  zawsze  nierudiomy  za  Wisłę,  da<- 
zwolił  Moskwie  tę  odmianę  frontu  wykonać 
bez  najmiuejszego  roztargnienia.  Tymczasem 
Chrzanowski  znowu  zniitrężył  dwa  dni  w  Ko- 
cku, ale  już  ią  rażą  nie  ze  swojej  winy.  Zaledwie 
^6°  stanął  nad  Wieprzem,  aż  oto  Jenerał  dowia- 
duje się  od  przejętego  gońca  Moskiewskiego,  że 
korpus  nie  ma  już  po  co  wkraczać  na  Ruś, 
gdyż  Dwernicki  rozbrojony  w  Galicyi!  Odsyła 
więc  natychmiast  tę  wieść  fatalną  Naczelaemu- 
Wodzowi,  i  w  Kocku  oczekuje  nowych  instru- 
kcyj.  Jakież  mogły  być  te  nowe  instrukcye, 
w  obecnem  nastawieniu  rzeczy?  —  Wedfe 
mnie,  stale  i  do  upadłego,  znitowanie  armii 
południowćj,  która  korzystając  ze  smutnych 
Dwernickiego,  Sierawskiego  i  Paca  doświad- 
czeń, po  raz  trzeci  przyssałaby  się  do  lewego 
skrzydła  najazdu,  pókiby  nareszcie  wy  pers  war 
dowała  Rusi,  że  obszar  ten  chcąc  nie  chcąc, 
musi  pozostać  prowincyą  Polską. 

Ze  wszystkiego  co  poprzedza,  zdaje  się  do- 
statecznie dowiedzionem ,  że  ile  razy  zechcemy 
mądrze  i  na  prawdę  wziąść  się  do  wojny  połu- 
dniowej ,  tyle  razy  ostatecznie  albo  zyszczemy 
przewagę  na  tym  teatrze  ^  albo  co  na  jedno  wy- 
chodzi ,  zmusimy  Moskwę  do  trzymania  się  na 
nim  kosztem  jej  armii  północnej .  Ale  do  tego  po- 
trzeba żebyśmy  wszystkie  zasoby  nasze  z  Lu- 
belskiego, Sandomierskiego  i  Krakowskiego, 
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^oćraz  zgromacbłli  w  jednym  obozie  i  pod  j^ 
dną  komendą^  i  niemi  przywaliwszy  wysiłek 
najazdu  wLubelskićm,  żebyśmy  zetknęli  się  po- 
leżnie  z  Wołyniem.  Tego  nie  dokażę  nawiedzi- 
ny  w  5 lub  6  tysięcy,  żeby  i  dziesięć  razy  kolejno 
powtarzane.  Zamość  nie  jest  najpodręcznićj 
do  zboru  naszych  sił  południowych  zatknięty 
—jednak  dobry  i  Zamość ,  kiedy  nie  posiadaj- 
my żadnćj  warowni  nad  Górną- Wjsłę.  Obra- 
wszy już  Zamość  za  stolicę  strategiczną  połu- 
dniowej wojny , należało  z  położenia  tćj  twierdzy 
wyciągnąć  wszystkie  konsekwencye  tej  wojnie 
pomocne;  gromadzić  około  niej  nieustannie, 
postępowo,  niewyczerpanie  co  tylko  spręży- 
5^ść  administracyi  rewolucyjnej  wydobyć  zdo- 
łała z  dolin  Pilicy,  Wieprza  i  Bugu ,  nie  i^oniąc 
żadnych  oddziałów  na  kordon  Nadwiślański; 
gdyż  można  było  być  pewnym,  że  Moskwa  ani 
krokiem  za  Górną- Wisłę  nie  stąpi,  mając  za- 
wieszoną na  swoich  tyłach  całą  naszą  armię, 
płudniotcą. 

S2tał)-Główny  polecił  Chrzanowskiemu  iść 
2Kocka  do  Zamościa.  Zdaje  się  że  nakazując  to 
Chrzanowskiemu,  w  odpowiedzi  na  jego  rap- 
port  względem  losu  jaki  spotkał  Dwernickiego, 
«rie  podobna  było  mieć  innego  widoku,  nad 
areslaurowanie  wyprawy  południowej.  Marsz 
sam  korpusu  do  Zamościa,  bez  objęcia  nim 
•^  doniosłej  przezorności,   tego  znakomitego 
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przeznaczenia ,  nie  przedstawiał  żadnego  sen- 
su. 

Tego  skutecznie  dokonać  można  było  dwoma 
róinemi  sposobami  :  albo  łącząc  na  prawym 
brzegu  Wieprza  korpusa  Chrzanowskiego  i 
Dziekońskiego ,  i  oboma  razem  przebijając  si^ 
wskroś  Kreutza ;  albo  też  wyprawiając  W|)rost 
korpus  Dziekońskiego  do  Zamościa ,  podczas 
zatargu  Chrzanowskiego  z  Kreutzem  nad  Wie- 
przem. W  piervYszym  razie,  należałoby  było 
zasilić  massę  obu  l^orpusów  brygadą  starych 
ułanów,  albo  czem  więcej  jeszcze ,  ażeby  nie- 
wątpliwie rozbić  dwunastotysięczny  korpus 
Moskiewski  i  na  pewien  czas  wyzwolić  od  nie- 
go całe  województwo.  Drugi  tryb  był  prostszy 
i  mniej  kosztowny ;  ale  miał  po  sobie  niedogo- 
dność wszelkich  ruchów  podwójnych,  a  Kreu- 
tza zostawiał  jeszcze  panem  wycinka  ł^ubel- 
skiego.  Jednak  pomyślniejszy  zwiastował 
skutek,  a  niżeli  hazard owna  wycieczka  sa- 
mego tylko  korpusu  Chrzanowskiego  w  te 
strony.  Ale  cóż  z  tych  przypuszczeń,  kiedy  sztab 
Warszawski  w  tej  materyi  tak  był  ciemny  obe- 
cnie, jak  temu  dwa  miesiące,  jak  temu  pięć 
tygodni ,  jak  temu  trzy  tygodnie.  Zawsze  jedna 
i  ta  sama  passya  posyłania  kilku  tysięcy  na 
zgubcj  przy  pożegnalnych  oklaskach  nieczyn- 
nych sąsiadów. 

Chrzanowski  odebrawszy  ów  rozkaz  dojścia 
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do  Zamościa ,  rusza  9«*  w  drogę  ,  —  ale 
w  które?  . 

Z  Kocka  do  Zamościa  w  maju ,  dojść  można 
sześciotysięcznym  korpusem,  równie  wygod- 
nie i  prędko  po  lewym ,  jak  po  prawym  brzegu 
Wieprza.  Wzgląd  więc  chyba  na  położenie  nie- 
przyjaciela móg^  rozstrzygnąć  wybór  miedzy 
temi  dwoma  równoległemi  kierunkami.  Owóż, 
idąc  brzegiem  lewym ,  Chrzanowski  pchał  się 
rozmyślnie  między  cały  korpus  Kreutza  a 
Wieprz,  i  lada  moment  mógł  być  wyMTÓcony 
na  rzekę  przez  raz  silniejszego  przeciwnika. 
Oprócz  tego,  wyjawiał  z  góry  zamiar  swojego 
pochodu  ; .  gdyż  ten  silak  jedynie  do  Zamościa 
prowadzi.  Przeciwnie,  idąc  po  brzegu  prawym, 
i  odgradzał  się  Wieprzem  od  wszelkiego  napa- 
du, i  wprowadzał  Kreutza  w  niespokojną  wą- 
tpliwość; gdyż  to  pochylenie,  raczej  Wołyń  niż 
Zanoiość  wskazywało  za  cel  wyprawy.  Jednak 
Chrzanowski,  czy  przez  nieświadomość  obecno- 
ści nieprzyjaciela  tuż  na  jego  flance ,  czyli  też 
dla  oszczędzenia  sobie  kilku  mil  marszu  ,  obrał 
pierwszą  z  tych  dwóch  dróg,  przez  Lubartów. 

Na  wysokości  Firleja  zaraz.  Jenerał  musiał 
oderwać  cztery  bataliony,  dwa  szwadrony  i 
dwa  działa,  ażeby  zastawić  się  od  brygad  Feze- 
go  i  Dyllinghauzena,  które  już  z  Kamionki  spa- 
dały poprzecznie  na  nasz  pochód.  Czujna  na- 
tarczywość naszej  piechoty  zaradziła  temu  pier- 
11.  6. 
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wszemu  niebezpieczeństwu.  Fezi  do  szczętu 
rozproszony  ogniem  strzelców  celnych  GjrOtusii 
i  bagnetami  5^  liniowego,  zostawił  700  jeńców 
w  naszym  ręku;  kiedy  zarazem  las  Firlejski 
wstrzymał  posfęp  jazdy  Dylltnghauzena.  To 
pierwsze  spotkanie  powinno  było  posłużyć  £a 
ostrzeżenie  Chrzanowskiemu,  i  przynaglić  go 
albo  cło  przerzucenia  się  póki  jeszcze  czas  aa 
prawy  brzeg  Wieprza ,  albo  przynajmniej  do 
gwałtownego  pochodu  po  brzegu  lewym,  iżby 
wybiegł  z  pomiędzy  Moskwy  a  rzeki.  Tymcza- 
sem Jenerał,  jak  żeby  nie  rozumid:  o  co  chodzi, 
rozłpźył  się  na  dniówkę  pod  Lubartowem ;  a 
do  tego  tak  niedbałe,  tak  niebacznie,  że  o  mało 
cały  korpus  nie  został  obskoczony  i  rozbro- 
jony  bez  boju! 

Kreutz  idąc  w  nocy  z  Kamionki  do  Łubarto* 
wa ,  ułożył  na  Chrzanowskiego  prawdziwą  ob- 
ławę, korzystając  w  tern  z  ogromnej  swojej 
przewagi  liczebnój.  Ażeby  mu  Polacy  me  nm* 
knęłi  do  Lublina  lub  Biskupic,  wysłał  do 
Niemców  jenerała  Trfstoj  z  brygadą  konną; 
dla  zamknięcia  im  powrotu  do  Kocka,  jenerał 
Zaborinskoj  obszedł  Lubartów  od  północy,- 
^  niedobitkami  Fezego  i  brygadą  konną  Tie- 
mana ;  sam  z  massa  swojego  korpusu ,  Kreutz 
ruszył  lO^*"  jak  świt,  ćf>odkiem  przea  las  Zje- 
dlisk.  Rozporządzenia  te  były  niedorzeczne; 
gdyż  nic  nie  zaręczało  Kreutzowi  że  Chrzanow- 
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iki  dostm  mu  w  kotlinie  Lubartowskiej,  i  że 
mszy  wszy  już  ku  Biskupicom ,  Polacy  nie  wy- 
wrócą oddziału  zabiegajęcego  im  w  Niemcacli 
Awgę  Zamościa,  jak  już  wczoraj  wywrócili  pod 
Firlejem  oderwane  brygady  Fezego  i  Dylling- 
hauzena,  I  takby  się  niezawoduie  stało,  gdyby 
Oirzanowski  dźwignął  się  był  przed  świtem 
2  Lubartowa.  Ale  niepojęta  jego  zwłoka  w  tem 
mieście,  udzieliła  nieprzyjacielowi  aż  zbytkiem 
CEasu  do  opasania  go  z  wszecb  stron.  O  ósmćj 
z  rana  Kreutz  nadszedł  niepost rzężony,  lasami, 
nad  samo  wybrzeże  doliny  Wieprzański^j , 
gdzie  Polakom  bronić  się  nie  było  podobna. 
Przytomność  tylko  i  stałość  tylnej  straży  zosta- 
Trionej  na  pagórkach,  zapewniła  im  odwrót 
ukośny  ku  Syrpikom ,  o  milę  ód  Lubarto- 
wa. Ponieważ  idąc  w  górę  od  Lubartowa  do 
Syraików ,  Wieprz  odchyla  się  na  wschód,  a 
zatśm  prawe  skrzydło  Kreutza,  ażeby  zabiedź 
Barn  tę  przeprawę,  musiało  zachodzić  po  dwóch 
ix)kach  równoległoboku  któregośmy  dzierżyli 
przekątnie.  Dzięki  temu ,  opieszałości  Kreutza  i 
aaęztwu  własnej  ariergardy,  Chrzanowski  wy- 
ślizgnął się  prawie  bez  szkody  z  pomiędzy  Wie- 
prza i  Moskwy.  Skrzętnie  używając  przewozu 
i  brodów  w  Syraikacłi,  około  godziny  południo- 
wej przerzucfił  się  na  brzeg  prawy.  Jedna  tylko 
kompania  !«•  liniowego,  która  obwarowawszy 
się  w  klasztorze  Lubaitowskim   wytrzymała 
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^zturm  całodzienny  i  tern  roztargnęła  pogoń 
Moskwy,  poddać  się  musiała  po  wystrzelania 
wszystkich  swoich  ładunków. 

To  napomnienie  napędziło  mchawości  Chrza- 
nowskiemu. Nazajutrz  znowu  korpus  przeszedł 
na  lewy  brzeg  Wieprza  w  Za  wieprzy  cach,  a 
126°  rano  dopadł  Krasnegośtawu  i  stąd  dalej 
ruszył  do  Zamościa.  Kreutz  wypuścił  za  nim 
większą  część  swojej  jazdy.  Kuźnicze  w  zarwał 
nawet  pod  Izbicą-Tarnogórę,  pluton  szass.erów 
zasłaniających  odwrót  korpusu ;  ale  odparta 
przez  strzelców  celnych ,   ta  szpica  pogoni  wię- 
cej się  nie  pokazała.  Korpus  schronił  się  iS^* 
do  Zamościa,  uprowadzając   wszystkich   jeń- 
ców. Kreutz  widząc  obławę  niepo  ivrotnie  chy- 
bioną, ściągnął  napowrót  siły  s.woje  w  oko- 
ło Lublina,  ażeby  upilnować  wszelkie  Pojaków 
poruszenia  nad  Dolnym- Wieprzem  i  nad  Górnę- 
Wisłg;  ów  bowiem   wyskok  Chrzanowskiego 
do  Zamościa,  zdawał  się  ostrzegać  Moskwę  o 
ogólnej  pochyłości  armii  Polskiej  ku  południc* 
wi;  a  w  każdym  razie  o  uporze  naszym  w  po- 
stanowieniu  odbudowania  sukursalnej  armii 
nad  Górną  Wisłą. 

Podejrzenie  to  gruntowało  sję  na  wszelkich 
podobieństwach.  Nic  naprzyład  nie  było  ła- 
twiejszego narządzonemu  korpusowi  Sieraw- 
skiego,  a  teraz  Dziekońskiego,  jak  Os^iO'*! 
Xi%o  112^0  joaaja,  podczas  zatrudnienia  sił  Kreu- 
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tza  nad  Górnym-Wieprzem,  przejść  Wisłę  i  po 
najkrótszej  pochyłej  połączyć  się  w  Zamościu 
z  Chrzanowskim.  Utworzyłby  się  tym  sposobem 
pod  opiekę  twierdzy,  korpus  z  13'"  batalionów, 
14**    szwadronów  i  dział  16,    razem  blisko 
12,000  ludzi,  stanowiących  kadry  dla  ochotni- 
ków i  rekrutów  z  Lubelskiego  i  Wołynia.  Instru- 
kcya  wydana  Chrzanowskiemu,  obowiązywała 
go  do  ściągania  z  GaHcyi  pojedynczych  żołnie- 
rzy korpusu  Dwernickiego.  Ale  to  oczywiście 
było  najmniejszem  z  zatrudnień  włożonych  naii 
przez  samą  naturę  jego  stanowiska;   a  skoro 
sztab  Warszawski  zatrzymywał  Dziekońskiego 
na  lewym  brzegu  W^isły,  attrybucye  wojenne 
Chrzanowskiego  o  tyleż  się  pomnażały.  Rzeczjj 
jego  teraz  było  utrzymać  jak  najrozleglejszą  pro- 
mienność  około  twierdzy,  zganiać  do  niej  wszy- 
stko co  tylko  broń  nosić  było  zdatne,  i  to  wcie» 
lać  do  korpusu;  zawiązać  czynne spiskiz  Woły- 
niem i  Galicyą,  bez  miłosierdzia  kompromitować 
mieszkańców  tych  prowincyj ,  i  przez  to  zmu- 
szać ich  do  szukania  przytułku  zbrojnego  w  tej 
metropoli  wojny  południowej ;   nareszcie  tru- 
dzić Kreutza  ciągłym  niepokojem ,  iżby  bacz- 
ność jego  nad  Wieprzem  i  Górną- Wisłą  rozer- 
wać ;  —  zgoła   powtórzyć  i  naprawić  missyę 
Dwernickiego,  korzystając  przenikliwie  i  sprę- 
żyście ze  smutnych  tego  ostatniego  doświad- 
czeń. Ale  Chrzanowskiemu  zbywało  zupełnie 
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aa  przymiotach  rewołncyjnego  oi^g^izaifecnta. 
Charakter  jego  mroiny^  dokuczający,  a  p€Mdb»> 
wiony  Datchnieńia  i  doniosłości ,  amauzał  wsay* 
stkie  jego  zdołnoid  techniczne.  Takidi  ludo , 
z  całe  ich  umiejętnością  i  akumtnościę,  w  woj- 
nie powstańczej  niawiadonao  gdzie  ppdziaaS. 
Skrzynecki  to  tylko  jedno  zrozumie,  posyłaj^fi 
Szefa*Sztabu  na  wygnanie  do  Zamościa ;  ałs 
Wódz  nie  baczył,  że  z  nim  razem  wygnał  szeii 
tysięcy  wyborowego  żołniensa ,  które ,  kiedyć 
już  nie  miały  służyć  za  kadry  dla  nowej  an^ii 
południowej  ,  nierównie  więcej  zawaifyłyby 
przeciw  Dybkzowi  iGwardyom,  a  niżeli  na 
straży  niemych  kazamat. 
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KSIĘGA  VII. 


POWSTANIE  NA  ŻMUDZI  I  LITWIB.  —  ZAWISŁOŚĆ  IN- 
«JMS«CYJNA  TTCH  PROWINCTJ  WZGLĘDEM  WOJNT 
NADWIŚŁAŃ^lftj.  —  PORÓWNANIE  TIOO  (»SZARir 
POWSTAliOEGO  Z  0B6ZAUBM  PRAWO -PRTPECKIM.  — 
nSRWSZT  AJCT  POWSTAli  ZANIEMEŃSKICH ;  GRONO 
ŹMni»ZKIS  OBSAGZA  POŁĄGĘ.  —  DRUGI  AKT;  RUCH 
POWUTÓW  WILEŃSKICH.  —  TRZECI  AKT;  DAREMNE 
USIŁOWANIA  KU  WYZWOLENIU  WILNA.  —  CZWARTY 
akt;  wyprawa  na  SZYRMANA  ,  roztrącona  POD  PRY- 
STOWIANAMI  PRZEZ  SULIMĘ.  —  PIĄTY  AKT  ;  POWSTA- 
NIE POWUTÓW  W  NACZYNIU  DŹWWY.  — ROZPROSZSNn 
POWSTAŃ  ,  I  P0W4)DY  TŚi  KLĘ;»U. 

Pd  wybuchniędu  Powstania  nad  Wisłą,  woj^ 
na  w  zi€miacfa  Zabranych  w  ogólności  a  na 
Utwtó  w  szczególności,  inoźe  być  trojakiego 
ix)dzaju.  Albo  jak  doradzali  Dyktatorowi  Chrza- 
nowski i  naród  cały,  armia  Nadwiślai^ska 
ubiega  niezwłocznie  zbór  Moskwy  w  tych  kra- 
jadł;  albo  prowincye  powstają  samozmyśhiie 
natył^h  najaadu,  skoro  takowy  posunął  się 
nad  Wisłę;  albo  nareszcie,  korpus  przechodni 
w  ciągu  kampanii  dźwiga  je  z  uciemiężenia  i 
posUkuje  ich  insturekcyę* 
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Pierwsze  systema  jest  niezaprzeczenie  naj- 
lepsze; jedyne  zresztą  które  daje  się  ująć  ści- 
słemi  przepisami  strategii  i  polityki  wojennej. 
Ale  jest  to  tez  właśnie  jedyne,  które  w  kampa- 
nii 1831  roku  nie  znalazło  zastosowania. 
W  przeglądzie  jeograficznyra  teatru  między- 
DiwinoNiemeńskiego,  wskazałem  właściwości 
tej  szachownicy,  w  przypuszczeniu  wczesnego 
koutra-najazdu  armią  Nadwiślańską. 

W  opowiadaniu  powstań  i  wyprawy  posił- 
kowej które  były  w  roku  1831  zastosowaniem 
dwóch  drugich   rodzajów  wojny  jaką  Polska 
może  toczyć  z  Moskwą  w  ziemiach  Zabranych, 
uwagi  do  pierwszego  przypuszczenia  przystaj- 
ne  wystąpią  oczywiście  pod   formą  ułamaną. 
Aieby  więc  zasilić  posadę  naszego  sądu  w  tym 
niedokładnym    procesie,    obejrzemy  się    na 
zdobyte  już  w  poprzedniej  księdze  pewniki. 
Obaczemy  jaki  jest  związek  zadania  insurrek* 
cyjnego,  między  prowincyami  leżącemi  od  po- 
łudnia ,*a  prowincyami  leżącemi  od.  północy 
Prypeci. 

Zasady  położone  dla  powstań  Ruskich,  od- 
noszą się  także  z  wielu  względów  do  powstań 
Litewskich ;  ale  są  między  temi  dwiema  szacho- 
wnicami różnice  jeograficzne  i  ekonomiczne, 
które  często  podobieństwo  to  uchylają. 

I  tak,  ponieważ  Moskwa  zawsze  podrzędne* 
mi  tylko  siłami  zwykła  wojować  od  południa 
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hagien  Pińskich^  tam  przeto  chyba  rozmyślne 
ze  strony  naszej  zaślepienie,  może  dopuścić 
rozkładu  wojny  na  dwa  cysterna  wyżej  wspo- 
mnione.  Tam,  władzy  centralnej  zawsze  jest 
dane  sprostować  je  do  jednego;  to  jest  na  czas 
wesprzeć  powstania  miejscowe  korpusem  Nad- 
wiślańskim. Przeciwnie,  między  •  Dzwinjj  a 
Niemnem,  jeżeli  rząd  powstańczy  dał  się  uprze- 
dzić głównemu  najazdowi  nad  Niemnem,  na- 
tenczas Litwa  żadnego  już  wsparcia  od  Nadw  i- 
śla  wyglądać  nie  może.  Od  tego  momentu, 
dopóki  Nadwiśle  u  siebie  stanowczej  nad  Mo- 
skwą nie  weźmie  przewagi ,  dopóty  prowincye 
Zaniemeńskie  muszą  udzielnie  o  sobie  radzić;  a 
tak  żwawo ,  iżby  nie  tylko  same  wyzwoliły  się 
na  chwilę  od  osad  i  rezerw  posianych  za  naja- 
zdem, ale  iżby  nadto  przynagliły  takowy  do 
opuszczenia  Królestwa,  niezależnie  od  powo- 
dzeń wojny  Nadwiślańskiej. 

Ale  znowu  za  to ,  do  samozmyślnej  wojny, 
prowincye  wschodnio-północne  nierównie  le- 
piej były  położone  i  usposobione  od  południo- 
wych :  bo  ludność  pierwszych  była  jednorod- 
niejsza,  panowanie  w aiich  szlachty  bezpośred- 
niejsze ,  styczność  ich  z  Polską  Nadwiślańską 
wszechstronna,  topografia  i  ekonomia  ich 
sprzyjająca  wojnie  strzeleckiej  i  podjazdowej ; 
Ło  będąc  położone  w  rezerwie  głównego  naja- 
zdu ,   prowmcye    Zaniemeńskie ,  jakkolwiek 


y  Google 


(  1»8  ) 
z  początku  przywalone    óązszemi  massami, 
wkrótce  z  wszelkiej  straiy  prawdziwe)  obrane 
być  musiały,  skoro  takowa  potrzebniejs2(ą  zaraz 
się  pokazała  najazdowi  nadWisłęniznacl  NienK- 
nem.    Przeciwnie,  w  prowincyach  południo- 
wych ,  co  się  uzbierało  Moskwy  skutkiem  na- 
szego niedbalstwa,  tam  też  i  pozostało  dla  gnę- 
bienia mieszkańców;  gdyż  zdobywcy  nie  było 
podręcznie  tę  późną  kapaninę,    po    dalekiej 
pochyłej  do  siebie   sprowadzać.  PowstanioiB 
wschodnio-północnym  nierównie  łatwiej  było 
zaimprowizować  sobie  pewną  udzielnoić  eke^ 
uomiczną  i  administracyjną,  nierównie  łatwi^ 
wyszukać  sobie  władzę  i  stolicę;  nierównie  ła- 
twiej niź  iantazyi  fluskiej ,   porozumieć  się  i 
zcentralizować.  Ruś  ma  ^den  tylko  przesmyl: 
związku  z  Nadwiślem;  tak,  że  jeżeli  rząd  p<v- 
wstańczy  albo  patryotyzm  miejscowy  nie  mii^ 
przezorności  owładnąć  go  póki  czas,  cały  o- 
grom  między^Ekiiepro-Bużański  opadał  na  ca^ 
łą  kampanię  od  sprawy  Nadwiślaiiskićj ;  a  to 
bez  kompensacyi  we  własnych  usposobieniach, 
gdyż  Ruś,  właściwie  mówiąc,  nie  posiada  stoli* 
cy  strategicznej  i  administracyjnćj.  Szlachta 
też  południowa  nie  miała  instynktu   mas^ 
wego,  któryby  takową  wyręczył.  OwładnieBie 
Żytomierza,  lub  innego  punktu , na  węgtełn^' 
kąta  między 'Dniestro- Pry  pedLięgo  przez  pa^ 
wstanie  Ruskie,  samo  jeszcze  nic  nie  znaczyło^ 
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jeaeli  ta  zdobycz  nie  kombinowała  się  ścille 
z  mocną  insurrekcyą  na  wierzchołku  tego  kąta 
i  z  kontra-najazdem  korpusu  Nadwiślańskiego. 
Byłoby  to  tylko*gromadne  koczowisko  bez  ża- 
dnego przymiotu  stołecznego.  Przeciwnie  , 
w  prowincyach  wschodnio-północnych,  opano- 
wanie Wilna,  a  tem  bardziej  Wilna  i  Kowna 
przez  powstanie,  samo  przez  się  wnosiło  zysk 
ogromny  do  summy  powodzeń  narodowych ; 
bo  zakładało  potężne  ognisko  zboru  dla  czteit)- 
milionowej  ludności ,  i  do  szczętu  wywracało 
podstawę  najazdu  Moskiewskiego. 

Roztargnienie  jakie  sprawić  mogły  powstania 
Ruskie  w  rachubach  wojny  Nadwiślańskiej 
było  potężne  ,  ale  pośrednie ;  bo  te  powstania 
jakkolwiek  zmuszały  główny  najazd  do  osła- 
biaiia  się  przecliodnio  w  obec  naszej  armii 
Nadwiślańskiej,  wszakże  prawdziwych  kom- 
nmnikacyj  jego  nie  naruszały,  ani  też  z  naszemi 
powodzeniami  od  razu  się  nie  stykały.  Moskwa 
może  bardzo  jeszcze  skutecznie  wojować  nad 
Dźwiną ,  Niemnem  i  Wisłą  bez  żadnego  z  Kijo- 
wem i  Kamieńcem  obcowania.  Wypadało  na- 
wet przewidńeć ,  że  skoro  raz  ujmie  rzetelną 
miarę  swojćj  mocy,  nieprzyjaciel  z  rezygnacyą 
wypuści  nam  do  czasu  prowincye ,  które  tru- 
dniej mu  było  utrzymać  niż  odzyskać ;  ażeby 
całe  wytężenie  swoje  przenieść  na  obszar  pół- 
nocny, gdzie  we  wszelkiej  z  nami  wojnie  zbiega 
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się  wypadkowa  wspólna  jego  i  naszych  intere- 
sów. Ale  Moskwa  zgubiona  jest  niepowrotnie 
nad  Wisłą ,  jeżeli  jćj  się  na  miesiąc  jeden  prze- 
tnie obcowanie  z  twierdzami  Naddzwinejskiemi 
i  ze  Smoleńskiem.  Owoź,  to  obcowanie  znosi 
się  całe  do  Kowna,  Wilna  i  Mińska  lub  Nieświe- 
ża. Nawet  zajęcie  samego  Wilna  przez  powsta- 
nie, i  zatknięcie  w  tern  ognisku  stolicy  dla 
wszystkich  północnych  prowincyj,  uniepodo- 
bnia  dalsze  działanie  Moskwy  nad  Wisłą ,  o 
czćm  z  każdego  rzutu  okiem  na  mappę  można 
się  przeświadczyć.  W  Wilnie  i  z  W^ilna j  łatwiej 
jest  poruszyć  i  ztreścić  potęgę  insurrekcyjną 
wszystkich  prowincyj  między  Prypecią  a  mo- 
rzem Baltyckiem  położonych,  a  niżeli  z  jakie- 
gokolwiek miastaRusi,  władać  administracyjnie 
choćby  tylko  nad  powiatowem  koliskiem  tego 
miasta.  I  odwrotnie,  łatwiej  jest  Moskwie  zwy- 
ciężyć Polskę  pod  Modlinem  i  Warszawą,  nie 
posiadając  ani  jednego  miasta  na  Rusi,  a  niżeli 
dojść  do  Wisły  po  utraceniu  Wilna,  i  po  zało- 
żeniu w  niem  zboru  powstańczego  dla  wszyst- 
kich prowincyj  północnych,  przez  które  prze- 
chodzą główne  operacyjne  najazdu.  Z  tych 
różnic  pomiędzy  przyrodzeniem  prowincyj 
lewo  a  prawo  Prypeckich,  wynikały  w  powsta- 
niu dla  pierwszych,  następujące  wnioski : 

V  Litwa,  Żmudź  i  Biało-Ruś,  jakkolwiek 
rozstrojone    przez    ciemięztwo    zewnętrzne  i 
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federalizm  szlachecki,  opatrzone  jednak  były 
dostatecznym  zmysłem  udziel uości ,  iżby  bez 
pomocy  i  rozkazów  Warszawskich  ,  dźwignąć 
się  zbrojno  na  tyłach  najazdu  juz  zatrudnionego 
nad  Wisłę.  Ale  udzielność  ta,  nieporównalna 
jeszcze  z  centrahzacyę  polityczną  i  administra- 
cyjną królestwa  konjjresowego,  moralnie  tylko 
wiązała  tych  ziem  powiaty,  i  żadnej  trwałej 
postaci  oblec  nie  była  zdolna.  Chcąc  zatem  na- 
prawić w  ciągu  wojny  zbrodnicze  Dyktatury 
zapomnienia ,  Nadwiśle  miało  prawo  żądać  po 
tych  prowincyach  samorzutnćj  insurrekcyi; 
ale  spuszczać  się  nie  mogło  na  samozmyślne 
rozwiązanie  takowych,  i  obowiązane  było 
za  pierwszą  szparą  jaka  zawidni  w  chmurze 
najazdu,  cisnąć  przez  nią  Litwinom  wszyst- 
kie promienie  centralnej  świetlicy  w  zastępie 
zbawczym  —  przenieść  do  tych  krajów  trzecie 
z  wyżćj  nadmienionych  systemów  wojny. 

2®  To  raz  pojęte,  prowincye  te  ni6  miały 
żadnego  pretextu  do  zwłóczenia  insurrekcyi, 
skoro  tylko  pierwszy  strzał  armatni  nad  Ba- 
j^em,  Narwią  lub  Liwcem,  doniósł  im  że  najazd 
spotkał  się  z  armią  Nadwiślańską.  Dla  nich 
albowiem ,  jak  dla  zachodniego  Wołynia ,  akt 
propagandy,  skutkiem  wszechstronnej  z  Nąd- 
wiślem  styczności,  tak  niemal  wcześnie  i  do- 
kładnie był  dojrzał  jak  dla  ośmiu  województw; 
a  co  do  aktu  spisku,  ten,  skutkiem  słabszej  niż 
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w  Królestwie  ale  mocniejsza    daleko  niż  i%st 
Busi  jeograficznej  i  ekonomicznćj  ceatralizacyi, 
redukował  się  do  ujęcia  stolicy  przez  władzę 
^iskową. 

3<*  Ponieważ  po  wkroczeniu  Dybicza  w  Kró- 
lestwo, zasadniczym  celem  samozmyślnego 
powstania  w  tych  prowincyach ,  miało  być  od- 
cięcie najazdu  od  jego  podstaw  i  postawienie 
go  między  dwoma  ogniami ,  a  zatem  spisek  na 
Litwie ,  do  tego  jedynie  celu  odnieść  był  powi- 
nien wszystkie  założenia  aktu  wojny.  A  ze 
znowu  najazd  nie  wiązał  się  ze  swojemi  podsta- 
wami jak  przez  trzy  operacyjne  Kowna,  Wilna 
i  Mińska  lub  Nieświeża,  a  mianowicie  przez 
operacyjne  Wilna,  zamiar  przeto  spisku  wtedy 
miał  być  osiągniony,  kiedy  powstanie  w  taki 
sposób  te  trzy  ogniska  owładnie,  że  najazd 
będzie  musiał  z  nad  Wisły  oderwać  ku  ich 
odzyskaniu,  całą  różnicę  siły  swojej,  z  nciszą 
Nadwiślańską.  Wtedyby  prowincye  wschodnio- 
północne  dopełniły  maximum  swojego  samo- 
zmyślnego  obowiązku;  a  jużby  rzeczą  władzy 
centralnej  było  z  nieomylnydi  skutków  tej 
dywersyi  korzystać,  imając  się  nagle  i  całą 
potęgą  odwetu  posiłkowego. 

Zmierzmy  teraz  wypadkami ,  o  ile  Źmudi^ 
Litwa  i  Biało-Ruś  zbliżyły  się  w  powstaniu 
1831  r.  do  tego  ideału* 

Najwłaściwszy  moment  insurrekcyi  dla  tych 
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prowincyj  wedle  drugiego  systemu  wojay,  był 
od  !«•  do  i  5^  marca  :  1"  kiedy  aajazd  cały 
musiał  zgęśctć  si^  nad  Wisłą;  2°  kiedy  pi*Ó€2 
Wiloa  ,  żadne  miasto  w  dolinie  Kiemna  i  jego 
napływów,  nie  było  opatrzone  stałe  zało(ję; 
3/  kiedy  słoty  i  odwilż  najmocniej  utrudniały 
mch  artylleryi  i  konwojów  najezdniczych* 
Przez  te  dni  1 5,  powstanie  trzech  gubernij  Wi- 
leńskiej ,  Grodzieńskiej  i  Mióskićj  prostowało 
śędo  wyparcia  załogi  moskiewskiej  .z  Wilna> 
i  spędzenia  do  tej  stolicy  wszystkich  ruchomych 
zbrojni,  jakieby  się  tylko  dźwignęły  o  trzydzie- 
ści mil  w  około.  Nie  inaczej  w  r.  1796,  Jasiński 
oswobodził  prowincye  północno-wschodnie, 
ulepił  z  niczego  15,000  wojska  i  z  tego  środ- 
kowego ogniska  roztoczył  swoje  działanie  do 
Lipawy,  Dzwiny  i  Prypeci.  Nietrwałość  tego 
zaboru,  i  mierność  jego  wpływu  na  losy  wojny 
Nadwiślańskiej  w  r.  1794  nic  nie  przesądzają; 
bo  wtenczas  potęga  i  wiedza  narodu  całego 
zeszły  do  takiego  stopnia  pokory,  że  wedle 
aich  żadnego  prawidła  ogólnego  mierzyć  nie 
Bttożna.  Idzie  tu  tylko  o  sam  czyn  ujęcia  Wilna 
tta  rzecz  insurrekcyi  i  o  nadzwyczajną  pio- 
Baienność  tej  zdobyczy. 

Co  do  pierwszego ,  fizyczne  podobieństwo 
sukcesu  większe  nierównie  było  w  roku  183 1, 
a  niżeli  w  r.  179/i.  Załoga  w  połowie  wyparta, 
wpcdowie  rozbrojona  po  niedłu^m  boju  przea 
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Jasińskiego,  wyrównywała  niezawodnie  czte- 
rem batalionom,  jednej  bateryi  idwóm  pułkom 
kozackim,  pod  opieką  których  Chrapo  wieki  i 
Nowosilców  gnębili  Wilno  w  roku  1831.  Pa- 
tryotyczny  zapał  młodzieży  uniwersyteckiej 
i  wpływ  jej  ogromny  na  ducha  całej  Litwy, 
pomnożona  znacznie  ludność  rzemieślnicza , 
łatwość  nabywania  broni  bądi  myśHwskićj 
bądź  siecznej ;  wreszcie  sprostowanie  całego 
kunsztu  .spiskowego  do  obskoczenia  w  nocy  i 
wymordowania  urzędników  moskiewskich  we 
własnych  ich  mieszkaniach  —  wszystko  to, 
świadomemu  ówczesnej  sytuacyi  miasta,  nie 
zostawia  najdrobniejszej  wątpliwości  co  do 
materyalnego  podobieństwa  dokazania  w  roku 
1831  tego,  co  Jasiński  na  czele  śmiałej  garstki, 
w  gorszych  nierównie  warunkach,  dokoaał 
przed  laty  37.  Ze  wszelkiego  rodzaju  taktyki 
dla  powstania,  najłatwiejsza  jest  taktyka  ulicz- 
na; ze  wszelkiego  też  rodzaju  spisków,  naj- 
prostszy i  najmniej  kosztowny  jest  spisek 
miejski; —  z\vłaszcza,  kiedy  jak  podówczas 
w  Wilnie,  cały  mechanizm  ciemięzki  zbiega  się 
w  kilkunastu  osobach  które  lada  kto  zabić,  i 
w  kilkunastu  armatach  które  lada  kto  zabrać 
może. 

To  też  nie  żadna  trudność  materyalna  ,  ale 
jedynie  niedostatek  samodzielności  w  pokole- 
niu ówczesnćm  Wilna  jest  powodem ,  że  to 
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miasto  Dieposd:o  za  przykładem  Warszawy; 
jeżeli  nie  zaraz  po  dniu  listopadowym ,  to  przy- 
najmniej skoro  Litwa  ulźona  została  od  najazdu 
przez  oddalenie  się  takowego  na  zachód.  Kroni- 
karze zganiają  wszystko  na  komitet  spiskowy, 
którym  jest  po  prostu  pułkownik  Antoni  Gó- 
recki ,  dowcipny  i  poprawny  bajkopisarz ,  ale 
konspirator  niegodziwy.  Komitet  ów  tedy,  miał 
Biedopuszczać  insurrekcyi  miejskiej ,  ażeby 
przedwcześnie  nie  kompromitować  sprawy !  —  i 
tak ,  Wilno  doczekało  się  pocześnie  ostatnicłi 
klęsk  sprawy,  bez  powstania.  Co  pewna,  to  że 
passya  spiskowania,  co  zgubiła  prowincye  połu- 
dniowe ,  a  która  była  fatalnym  wynikiem  nie- 
dojrzałości politycznej  w  całej  Polsce ;  ta  sama 
passya  zbywania  wojny  marnemi  zjazdami, 
pogadankami  i  toastami ,  uchowała  najazdowi 
przechód  swobodny  przez  wszystkie  prowincye 
wschodnio -północne,  i  sprowadziła  wstrzą- 
śnienie  5,000  mil  kwadratowych  do  turniejów 
myśliwskich. 

Jak  miasto  Wilno  nie  pojmowało  własnej 
wartości  w  ogólnym  układzie  Powstania,  tak  i 
prowincye  wyręczyć  go  w  tem  pojęciu  nie 
umiały.  Zamiast  tedy  pomódz  tćj  wiedzy,  kie- 
rując od  razu  i  zewsząd  ku  stolicy  całego  teatru 
swoją  dostawę  powstańczą ,  kaidy  powiat 
owładnąwszy  bez  trudności  swoje  ognisko, 
jeszcze  łatwiej  roższedł  się  i  ulotnił  w  tak  z^va- 
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nój  partyzantce.  Zaicz^m  nawet  i  do  tej  ułottini^ 
Wpjiły.  gdziekolwiek  przyszło,  popadła  niej 
naj  przyjaźniej  sza  przeminęła — pora  zupełnego 
uwięzienia  i  bezsilności  Dy  bicza.  Gdyby  jednak 
wszystkie  powiaty  Litwy  poszły  były  od  razai 
za  przykładem  Żmudzi,  strata  c^ęgo^miesiąca 
marca,  wynagrodziłaby  się  znakomitćm  w  kwie- 
tniu powodzeniem.,  Ale  do  tego,  potrzeba  było 
między  wszystkiemi  północno  -  wscbodcdemi 
prowincyami  porozumi^ia,nat  które  społecz- 
ności Litewskiej  nie  stało,  a  którego  też,  żadne 
z  Warszawy  rozporządzenie  nie  zastąpiło. 

Tak  jak  w  r.  1794,  naj  wpierw  powstał^ 
Zmudi  , .  to  jes6  ns^odrębniejszy  na  tym^teatrze 
odcinek'  —  przestrzeń,  strategicznie  najobo- 
jętniejsza  dla  najazdu  Moskiewskie-,  bo  po- 
łożona za  wszystkiemi  głównemi  je^  liniami 
operAcyjnemi.  To  bynajmniej  nie  umniej^ 
zasług  tęj  patByotycznej!  prowincyi;  ^le:z  nift- 
świadomości  w  jakiej  Zmudz  byłarwzglfdesa 
swojej,  neutralności  stratęgjcznej ,  wyniki©  ze 
oswobodziwszy  się  sama,  nie  wiedziała  co  da^j 
począć  z  tą  swoją  swobodą ,  i  nic  rzeczywiście 
nie  dodała  dopo wszechnego  in  teresu  kampanii ! 
Fenomen  ten  naucza  do  jakiego  stopnia  naj- 
ęli walebniejsza  w  powstaniu  gorliwość  pomylić 
sięjnożę,  skoro  się.  zamknie  w  uprzedzeniach 
ciasnego  prowincyonalizmu ,  i  przez  to  straiii 
z  oczu  ogólną  mappę  państwa!  A  to  tćm  bole- 
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kr^ów,  ŻoHidź.jedAa  stab, w.  ¥i»ruakao)i( 
pi»fK<tów6j  wojoy.lttda!W^j-^Pi^rw«ze(lMtółay4^ 
povvstQiiia.$9yd{|li  ^  połow^lutł^go  i^ościMit)^ 
ifffia&adsajgcy >ob.wołany  oabor  rdmuta,;  a^iCho^ 
ciai;  oą  tĄ  h«^  zrą^^u  nie  odpawiedjdao^^ 
wwp^  oiK>,tąitaj  j«daak  do  dastępny/chN  w^f 
padków ,  stQpijQUi  gmmodńftloości .  do  jaki^ 
w  cs^ą  Foł^c^i)  Mdn^i  iQpą,p^ifOtWiiu^  się  nie 

nąkoncu.i(aa9^:Wffl^B49i^ JQ$^Qze  byłcigraidk%^ 
lH>Wiyj«W32ayKj(»wii$^y  Włlooi  UiAds^  Mędkm^ 
żadnego  o^^^udoEi .  adaiiQJsti7a4^j«)6go  .  a^@l»ył 
I]|ianup%  ,a Jlflief^  obronić  od  zręcznego 

napadu  joieibyłą*  zdoli^a.  Gari^zony  in walidoa 
lub  z^łady^ssd^iooiUowaąycb  huzarów ,  ąfanot 
wSy^cał^ij^iZbf  ojiMgponuastack  powiatowyołu 
Źmud^z  po^wdu  swojćj  exc6ntFyGzno8ci  ncy* 
barda^j .  b^is^t  uppuy^ilejoMrana  a .  tego  •W2g[l^ 
d&To  teź<trpyjj4|  .niasca>  powiatowe,  Rofii/oatt 
2Mv,  Telsze  27i^|»  Szawla  3  Of?  marca.,  siały 
siętWJoaA  Z6i  swój  eofi  adiogumi  i. .  akładaipi  zdo^ 
bfiezą,  pię0wazćj)  ćnńałej.garsd&i^  któca  jena^ 
pf»toi»afS9od«aź]fłfrjBię,  Ik).tego.^roiia,  dodait 
jeszęze  ii^źiia  p^cwiat  UpkskL,  który  w  pasę 
dnif^óźniej  od^kak&wojeonjaąto  pomatcpa; 
tak  że  d^  kwifttaia  ^  aż/po  Niew^dę.,  wszystkie 
doliny  DRpl^qe  Nt«m&ą  wyzwolone  zostały  <id 
doz«*tt  Daj«zdniezegov 


y  Google 


(  IW  ) 

cóż  prawidła  wojay  powstańczej  nakazy  wa* 
ły  dalćj  czynić  patryotom  tćj  żyznej  ,  ludnej  i 
odważnej  ^ienii  ?  —  Obwarować  połowo  cztery 
gniazda  wyzwolone,  skupić  w  nich  całą  lu- 
dność zdolną  do  oręża ,  pierwszy  dochód  zbroj- 
ny czterech  powiatów  zgromadzić  pod  jedne 
wodzą  w  ognisku  najbliższćm  nieprzyjaciela,  i 
takowego  rozbić  zaczćm  nabierze. 

Najbliższy  nieprzyjaciel  idąc  ku  Wilnu ,  był 
w  Kownie  i  Wiłkomierzu;  załoga  Kowna  nie 
przenosiła  2,000,  a  Wiłkomierza  1,200  zbie- 
raniny. Ognisko  zboru  dJa  wszystkich  dzwi* 
gniętych  powiatów  było  w  Rosteniach ,  je- 
żeli miano  napastować  załogę  Kowieńską; 
Poniewież  zaś,  jeżeli  chciano  opanować  Wiłko- 
\  mierz.  I  jedno  i  drugie  prowadziło  zwycięzko 

do  Wiln9.  Alę  zasłużona  popularność  Ezechiela 
Staniewicza  marszałka  Rosieńskiego,  a  głównie 
iV  czynne  pierwszeństwo  tego  powiatu,  już  za- 

^\  tknęło  na  nim  sztandar  attrakcyjny  dla  całćj 

]  Żmudzi.  A  więc  6^**  a  najdalej  7 «"  kwietnia, 

'{  %  ..^8,000  Źmudzinów  wyjść  mogło  zRosien, 

i  t.  a  8«"  przejść  Niewiażę,  zdobyć  Kowno,  i  na  tym 

V  kluczu  całej  konstellacyi  Niemeńskiej  założyć 

wielki  obóz  warowny,  stolicę  strategiczną  dla 
Augustowskiego,  Grodzieńskiego  i  Żmudzi. 

Zysk  ztakićj  zdobyczy  był  nieobracho walny, 
a  podobieństwo  osiągnienia  jćj  podczas  pier- 
wszego popłochu  Moskwy  tak  dotykidne,  że 
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ani  pojęć  ani  odźałoi^ać  nie  można  zaślepienia, 
które  prosto  w  przeciwną  stronę  odstrzeliło 
usiłowania  Zmndzinów.  Do  Kowna,  w  trzy  dni 
d>iedz  się  mogły  bez  żadnego  już  oporu,  po- 
wstania dziewięciu  przynajmniej  powiatów; 
poczem  wyzwolenie  Wilna  przy  pomocy  in- 
surrekcyi  miejskićj,  najmniejszćjby  nie  uległo 
wątpliwości.  Takim  trybem  1 5«*  kwietnia  , 
wszystkie  prowincye  północno-wschodnie  od- 
padłyby od  panowania  Carskiego;  a  ku  ich 
odzyskaniu ,  Dybicz  musiałby  ustąpić  bez  boju 
z  Królestwa,  lub  co  na  jedno  wychodzi,  tak  się 
od:abić  w  obec  Skrzyneckiego,  że  temu  uparte- 
mu kunktatorowi  zabrakłoby  wszelkich  pre- 
textów  do  rozminięcia  się  ze  stanowczćm  zwy- 
cięstwem nad  Wisłą. 

Ale  tępy  prowincyonalizm  ująć  nie  potrafił 
tak  prostego,  tak  elementarnego  wniosku.  A 
nasamprzód  nie  tylko  każdy  powiat ,  ale  każda 
parafia  ukonstytuowała  się  w  osobne  państwo; 
a  do  tego  w  państwo  dworskie  ,  do  którego  ar- 
mijki  przyjmowano  prawie  wyłącznie  strzel- 
ców i  domowników  szlacheckich.  Ognisk  zdo- 
bytych na  nędznych  załogach  nie  obwarowano ; 
nie  zgromadzono  w  nich  całćj  powiatów  Itidno- 
ści;  nie  nadano  żadnego  kształtu ,  żadnej  je- 
dnostajności*  garstkom  tę  gęstą  a  nieużytą  lu- 
dność zastępującym.  Czemże  było  zdobywać 
bądź  Kowno,  bądź  Wiłkomierz  ? 
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łowsasem;  wy  puszoaoBO  .załodze  ^Kowifid- 

6ki6J;ioicyatywę.PułkQWfiyŁBavtokMa}ej/W  1^4^  O 

Inidii^  4  dzidka,  występuje  z  Kowoa ;  podPieu- 

lM)rgieiKr  wywraca  garstkę^strzelców  ł^kooi^iEta* 

nowięcych  raozój  orazftk  ^  jak  oddział  mar so^ka 

BosieńskiegOy  i  miasło' powiatowa  odzyskt^e. 

Wtedy  dopiero  naczelnicy  Iczeoh  pavfiató«r 

zaczynają  rozumieć,  źe  do^wsaelkiego  rodz£^ 

wojny  potrzeba •koBieczmezbcMrU'. i  liczby;  źe 

tozdzieliHie  i  nieczynne,  na  miejsca  kupki  ^  ko- 

'lejnozmamiejiąwA  więctnimo  powtóri3ej/jM)d 

Widiikkunlkłęski ,  dowódzoy  RosieDskiefD^i 

•Szawelsktego  1 O^*"  kwietnia  (l),.łęez%  awójer^yty, 

inrspólnie,  'We  2,00^0  roinć}.  bconi  i  róćin^ 

okłada,  «EUuriniij%v  do  Rosień.  Byłatozodedwie 

1/5  summy  zbrojnej  jaką  te  dwa. zamoanejpo- 

^iatyi  mogły  i  powinny  jui  były  0'ty«i  czasia 

/zgrotaaadaić^a  i /i  O  tćj,  jaką  z.  całego  kraju  iuę- 

dzy  morzem  a  Ntewiaią  objfiego,   zgodna,  i 

:  <5p0fiy«ta  onganiiacya  bykibyt  dot$d  wyddby&* 

-£owodzeiiietydft2^<M>0  powstću&eówwjw^j^nó- 

iwaiejsaą  jest/  miarą  tego ,  eo  dokazai  łatfftim 

Jjyłoytrzyaaąjąc  Siętpol»ądnyćk.8a8ad  wdivfi* 

,  łganiu  i.grdmadzekiiu.pow6tań.vPQi|ąd<ko3y]iie- 

-4ny*  wszf  dzie '  piei^ehali , .  bo  ^  ichcNBi^^daiie  wi^j 

-nad  2t<M)  razesi^me  wyp^o^Madzauo;  .^^^mz^ińs 

(lyBw^cif^sMro  yttdfilgadiait^  .i^%idmitttttoi6  IMWik- 
kiego  na  Wołyń. 
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zwierzchnicy  odbiegali  ich  bez  dozoru  ,  ażeby 
pieścić  się  wyłęcznic  z  uprzywilejowaną  dwor- 
szciyzną.  Ale  skoro  tylko  ujrzało  ich  się  tysiąc 
paręset  wkupię,  na  równi  z imiemi  broniami 
pod. względem  szyku  i  komendy,  natenczas 
nie  zatrwożyły  ich  ani  działa,  ani  bagnety  Bar- 
tółoraeja.  Moskwa  wyrzucona  z  miasta  upartym 
]k)jcm,  szarpana  w  odwrocie  do  Jurborga  przez 
Boczne  oddziały,  schroniła  się  do  Prus  ze  zna* 
Cznę  stratą. 

Jeżeli  kiedy  to  obecnie, była  porado  sprosto- 
wania poprzednich  uchybień. Wszystko  nastroi- 
fo  się  samo  po  temu.  Po  wpędzeniu  Bartoło- 
fficja  do  Prus,  Kowno  oczywiście  zaledwie  było 
strzeżone.  Wypadki  same  zgarnęły  do  Eosień 
CZ(^Q  zbrojni  Źmudzkićj.  Nie  pozostawało  więc 
jąk  do  tego  czoła  ściągnąć  ^ironione  dotychczas 
oddziały,  i  .dokonać  jia  Kownie,  czego  tak  już 
jpouyślnie  doświadczono  na  Bosieniach.  Teraz 
bardziej  niż  J^iedykolwiek  należało  przysunąć 
ku  Wilnu  .stolicę  strategiczaą  ^północnych  po- 
wstańca w  jej, jedną  attrakcyę  wciągnąć  co 
tj^lko  Żmudź,  Augustowskie  i > Grodzieńskie 
wypociły  ze  swojegołena  ludu,  broni,  amum- 
Cyi,  żywności  i  instruktorów..  Dopóki  tego 
jpiazda,  na  >z£Jximie  doliny  Niemoiiskiej  nie 
owładnięto,  żaden  związek  pi^mczny  mieć  nie 
mógł  mi^scainąiędzy  dolinami  Szczupy,  Merę- 
czanki  i  Dubissy-— a  więa  trocląc  prędzej ,  trochę 
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później,  Moskwa  zbierze  na  tym  punkcie  czem 
kolejno  trzy  wymienione  doliny  poskromić. 

Z  tego  względu ,  powiaty  Tejszewski  i  Sza* 
welski ,  jako  dalćj  od  punktu  przedmiotowego 
położone,  winne  były  ślepy  hd:d  gromadzie 
Bosieńskićj.  Siła  Bosieńska  wzmocniona  re* 
sztą  Żmudzi,  powinna  była  podać  rękę  Pu- 
szetowi  w  Augustowskićm,  i  z  nim  wskroś 
Niemna  obcować  nieustannie. 

G  tem  wszystki^m  ani  pomyślano.  Kaidy 
naczelnik  pozostał  u  siebie  ,  bez  związku  z  są- 
siadami ;  ai  samowolńość  Telsze  wian  odwróciła 
ich  działanie  w  stronę  prosto  przeciwną  wszel- 
kim prawidłom  strategii ,  polityki  i  ekonomii 
powslańczćj. 

Telszewianom  zachciało  się  koniecznie  portu 
nad  morzem,  środka  kommunikacyizHawreni 
i  z  Londynem !  jak  żeby  jedynym  Hawrem  czy 
Londynem'  dla  wszystkich  prowincyj  półno* 
cna- wschodnich  Polski ,  nie  było  Wilno?  To 
fetalnc  bałamuctwo  zgubiło  wszystkie  powsta- 
nia Zaniemeńskie.  Telszewianie  zdób^^li  i  zno- 
wu postradali  Połągę,  do  której  z  Prus,  powró- 
cił wy  wczasowany  oddział  Bartołomeja.  Zamiast 
posłużyć  się  tą  okazy ą  dla  zwrócenia  sięzin- 
nemi  ku  Kownu,  to  jest  ku  Wilnui  prawdźi- 
wemu  rdzeniowi  wojny,  odległy  ten  powiat 
pociągnął  za  sdbą  siły  Bosieńskie  i  wspólnie 
z  niemi  przez  cały  miesiąc  daremnie  majaczył 


y  Google 


(  153  )   • 

po  nad  brzegami  morza ;  opodal  od  wszystkich 
węzłów  i  interesów  Litwy.  Ale  co  jest  nie  do 
pojęcia,  tó  źe  rząd  Warszawski  poparł  zda- 
niem i  zleceniami  te  niedorzeczne  marnotra- 
wstwo. Rząd  Warszawski  wyglądał  okrętu 
Francuzkiego  czy  Angielskiego  z  rynsztunkiem  i 
bronią  dla  kilkunastu  tysięcy  wojska  —  wyglą- 
dał t^j  manny,  na  wietizue  jakieś  spuszczając 
się  obietnice ;  tymczasem  nie  dojrzał  źe  klucze 
Połęgi  i  całego  wybrzeża  Bałtyckiego,  są  w  Ko- 
wnie i  w  Wilnie,  Ten  rząd  nie  więcej  umiał 
jeografii ,  ekonomii  i  wojny  od  szlachty  Telsze- 
wskiej,  i  nie  odgadł*  źe  łatwiej  jest  nierównie 
zaopatrzyć  w  Wilnie  80,000  wojska,  a  niżeli 
przewieść  i  wylądować  wskroś  kroazier  Pru- 
fckifch  i  Moskiewskich  jedną  beczkę  prochu ! 
Dla  zaspokojenia  tego  Warszawskiego  kaprysu, 
strwoniono  czas  i  siły  przeznaczone  racyonal- 
Bie  na  zdobycie  Kowna ,  Wilna,  i  na  zniszczenie 
drobnych  załóg,  jakiemi  aż  do  20«*  kwietnia, 
Moskwa  umiała  udawać  i  zbywać  panowanie 
»woje  na  całytó  tym  teatrze.  Przewidzieć  żresz- 
^  należało,  źe  tak  dziwaczne  polecenie  nie 
znajdzie  dość  zwolenników ,  a  tylko  odwiedzie 
Część  powstań  od  pilniejszy<;h  działdń.  Jakoż 
postawiona  iniędży  Wilnem  a  Połącą  Żmudź , 
ani  kutemu  ani  ku  tamtemu  nie- zgromadzi- 
wszy dośtatecznćj  massy,  ostała  się  UMędźy 
dwiema  metami  rozproszona  i' bezsilna, 
n.  7. 
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naprzeciw Seyrmanowi >.dla przejęcia  od  niego 
dowozów  przeznaczonych  głównemu  najazdo- 
WL  Źmudi  wtedy  znalazła  się  do  pewnego  sto- 
pnia odgrodzona  od  doliny  Wilii. 

Obaczmy  czóm  przez  ten  czas  bawiła  się 
właściwa  Litwa  ?  Komitet  Wileński  mistyfiku- 
je dość  zrgcznie  młodzież  tajemniczą  bez- 
imiennością swoją  y  w  mieście  zmordował  ją  i 
nśpił;  a  tymczasem  wołał  do  okolicznych  po- 
wiatów o  ratunek.  Czy  to  w  skutek  jego  zabie- 
,gów.,  czy  też  ulegając  elektrycznemu  prądowi 
itóiy  idąc  do  Wisły  ku  wschodowi ,  potrącał 
jedne  po  drugich  wszystkie  krainy  od  Bze* 
ętypóspolitej  odpadłe ,  -wybuch  insurrekcyi 
wsadzie  niemal  udał  się  pomyślnie.  Po- 
mat  Trocki  powstał  3«*  kwietnia ,  Oszmiań- 
iki4«* ,  okoUce  Niemenczyna  i  Szyrwint  6«* , 
%il5kipqwiat,  wraz  ze  Żmudzkiemi.  Powiat 
Kowień^i  nie  cziyąc  się  na  sile  do  wyparcia 
<cd^  Moskiewskiej  z  miasta  powiatc^we^o , 
|irzenosLswoje  ognisko  zboru  do  Janowa  nad 
Wifią.  PowiajŁy  Zawilejski  i  Dzi^^ejski  idą  za 
4aaćm  od  zachodu  hasłem.  Puszcza  Białowię- 
4ui  otwiera  schronienie  dla  ruchów  chy))io- 
nych  pncez  niezgodę  i  opieszałość  szladity 
(kod^peiiskićj  i  fKd:ostoekij§j.  Takim  trył>9m^ 
lt]pęmszjfa^ui  t^fgodniu  kwietnia ,  całą  po- 
wierzchnia giibernii  Wikński^^  część  Mijdskiej 
i€^rQdzię4s]^4 Wd^jjąpcąwu  powstańczemu, 
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z  wyjątkiem  kilku  punktów  osadzonych  przez 
załogi  Moskiewskie ,  z  których  najmocniejsza 
w  Wilnie,  nie  przenosi  /i,000  głów.  Jesjto  dru- 
gi akt  powstań  Zaniemeńskich. 

Powszechne  to,  i  prawie  jednoczesne  zerwa- 
nie się  Litwy  do  oręża ,  tyle  najmniej  szlachcie 
Zaniemeńskiej  czyni  zaszczytu,  ile  następna  jej 
niezdarność  dziwi  i  zasmuca.  Przyłożony  do 
pięciomiesięcznej  martwości  ziem  Ruskich,  a 
potem  do  efemerycznej    ich  konwulsyi,   ten 
wczesny  i  rozległy  wybuch  ohszaru  półpociiego 
najprzód  pociesza,  uderza  i  zdaje  się  zwiastować 
choć  jedno  przecie  potężne  na  tyłach  najazdu 
roztargnienie.  Ale  niebawem  zwodnicza  ta  ra- 
dość ustępuje  miejsca  gorzkiemu  rozczarowi. 
Szlachta  śmiertelniejuż  strudzona  kilką  kroka 
mi ,  utyka  nagle  pod  nieznośnem  dla  nićj  brze- 
mieniem stałych   obowiązków  i   porządnego 
myślenia.  Wtedy  świat  naokoło  nićj  szepce, 
żeby  wróciła  na  spoczynek  do  jarzma.   Przez 
])ół  miesiąca  żadna  z  załóg  oblężonych  powo- 
dzią insurrekcyi,  wychylić  głowy  nie  śmiała  za 
rogatki    swojćj    kryjówki.  Wszystkie  prawi- 
miasta   powiatowe  Litwy  3  zatćm  i  powiaty 
były  w  ręku  powstańców ;  żadnej  nigdzie  pric2 
c&ły  miesiąc    kwiecień  nie  było  przeszkody 
do  zgromadzenia  w  owych  miiasteczkach  prę- 
dko przerobionych  na  polowe  warownie,  tyle 
rekrutów,  sprzętu  wojennego  i  żywnóśd,  ile 
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szlachcie  się  podobało;  bo  w  tych  prowincjach, 
wola  szlachty  była  jedynym  regulatorem  ma- 
jętku  publicznego.  Pamiętniki  opiewające  po- 
wstania Litew  skie  (a  każda  parafia  swój  napi- 
sała), świadczą  o  mnóstwie  ludu  zwołanego 
pierwszćm  hasłem  do  każdego  gniazda  powia- 
towego. Saio  jedynie  o  ujęcie  bezzwłoczne  t^j 
chmary  w  rygor  rzetelnćj  organizacyi ,  i  o  za- 
mienienie całej  na  armię  prowincyonalną.  Nie 
było  powiatu  któryby  nie  miał  na  swoje  usługi 
kilkunastu  dawnych  officerów,  kilkuset  du- 
beltówek ,  tysiąca  wierzchowych  koni  i  kilku- 
tysięcy  kos.  2  tem ,  w  ośm  dni ,  wszędzie  i 
zawsze  postawić  możną  na  nogi  coś  bardzo 
zbliżonego  do  zaciągu  liniowego;  a  w  dni  pię- 
tnaście takim  ogromem  liczebnym  zajrzeć 
Moskwie  w  oczy ,  że  żadna  jej  taktyka^  żadna 
jśj  umundurowana  parada  zrównoważyćby  na- 
szego ciężaru  nie  potrafiła. 

Cóż  natomiast  uczyniła  szlachta  Litewska? 
To  samo  na  uboczu  prowincyonalnego  federa* 
lizmu,  co  Dyktatura  w  szerokich  rozmiarach 
centralizacyi  Nadwiślańskiój.  Czim  dla  rządu 
Warszawskiego  byb  S0,000  konstytucyjnego 
wojska f  tćm  dla  szlachty  zakongresowćj  były 
poczty  strzelców  i  dworskiej  konnicy.  Tu  i  tam 
zamiaist  kadrami  wyborowćj  zbrojni  objąć,  ści- 
inąć  i  źniilitaryzować  surowy  a  niewyczerpa- 
ny żywioł  włościański ,  temu  ostatniemu  dano 
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odprawę;  bo  aoijiad  Wisłąi.ani  za  Bagien,  ani 
za  Mi^mn^n,  nie  podglądano  jeszcze  w  r.  1831, 
sposobu  i  podobieństwa  poruszenia,  uzbrojenia 
i  zliniowania  gąszczu  narodowego.  Ten  czamo- 
JtLsięski  kunęzt  przemieniania  martwych  pro- 
wincyj  w  iywe  bataliony,  i  najeżania  całego 
kraju  żelazem  na  skinienie  telegrafu  stołeczne- 
go; ta  klątwa  rewolucyjna, co  w  r.  1792-3  odic- 
goała  całą  monarchiczqą  Europę  od   granic 
Francyi,  w  r.  1831  nie  zadrasnęła  wcale  jesz- 
cze wiedzy  naszego  narodu.  Kadrami  wojska, 
chcieliśmy  zakończyć  wojnę  :.  dzika  pretensya! 
Wprawdzieaźeby  uj^ć  i  zmilitaryzować  mas- 
sy,,nie  dość  zwołać  je  na  widowisko  dworskie. 
Potrzeba  po  niesie  schylić,  a  raz  schyliwszy  się, 
wnie^szczerze  wsiąknąć,  z  niemi  chodzić  w  plu- 
tonie, jeść,,  spać,  nuistrować  się ;  z  niemi  żyć, 
z  niemi  umierać, ,  jpk  podporucznik  piechoty 
W  wojsku  regulamóm.  Potrzeba,  skronmie, 
cftkuratnic  i  nt^zmordowatue  pdnić  ciężki  obo- 
wiązek iiistiruktorai  stróża  szeregowego ;  znać 
JM)  imieniu  każdegą podwładnego;  ani  w  spo- 
czyukuiani.w  o^piame  ^puszfizać  go  z  oka; 
o{Mgdzać  wszpikb,  Je^  .potrzeby^ ,  ^^gBtdjwnć 
jego  tęskQ0t);^HqE^<łd<i^jaieusta]ii4eJegp  ryor 
szluiWłri  je§o  os0b(p  iżby  oii«oęl4)azu»MCzal<ąK 
pad  o{4cką(>;4Je.teźijpipd  rygorem  sioiczf^j^a 
nieodstępnej.  ojpatczaościA  ididzież  dartego  tv^zg;r 
stkieyp  idatna  ii^yła  ^acbta  Połslm^w  cJlAll  ? 
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xA  ^ifp^jBk  pjnsf%ńj  tłumy  pe  orfż,  tak  aę  i 
jcosasjdyiDa  po9f  rDtdo^pańfizc^yzay ;  jak^pn^ko 
/iwłądnęła.  saiaehta  »w&2iys4kie  •ćrodki  admini- 
stiAoyjiie  L  jckonnminme  Araju  y  tak  to  wszyst- 
JM>i9f^gdaB}rjefiasDaa  stopniało  jej, w  palcach ;  jak 
kSajtła  ;w  JedDym  tygodniu  wszystkie  miasta 
ficrwiatoiwje^.tak^też^cy^yo. ustąpiła  je  patrolom 
/knaBuokim,  .ażeby  isoma. pójść  tułać  [się  zdwor- 
afinoBfznę  poilasailh  i  Łaguack 

Wi^natiągo  todząjjLLma  potdbdś.dzień  jesawe 
taifoich  welbifiiełL  Przecie  wojna  dottego  trybu 
.^qpro9vadA>na  jest  sludendŁim  lomansem,  nie 
"fMO)»%».NarQdoiR])%Gy  w  Jobie  miarę  i  materyał 
maiBańfttwo/Jiie  może  się.zr^ygnować.iia  taką 
cgfg^^Aą  ^MAeg^ę;  bo  m  niej. starga  tyle  siły  i 
T^o^tarco  w  poncądnejfkaaDaypanii,  iadnćm  po- 
^WMfamiffln  inte  iia^ad«»(j^  ^u>bie  lob   wy- 

/Kupkaiąi^nd  ^ąkrie  Są  Łilwairoił^ądbi  i  rozla* 
.jd^».óada!i^iaa4aiaM.^^oj9mM^  do  akutku 
>4ąpfWvadzić;>ni^łbył0f«MDMmbftća^  Jakkolwiek 
lid^^aMiK^płe  .i^iifKikorzra^i  Jb^^.  zbiaraimia 
^U&AiWfi  ę^  ip»r4PAttlttb^ai9etyi6ieey  zaBOfUw^ 
mM^dfia,  :WUmej»rltomiiąj  '9o)%dze  i  iwitr* 
idzath  K^wi(^ii^jskiGih»  fjąSMs^  ku  .wyfuato- 
wrawnn,  ^jp  ^/lypbiKistalnicht  aiadziby  potrzeba 
<ll9łoy04M)^<^wi^iilQH^  ,oheiS>xbr^jiii(gy 

Jk(ć«abj  ^^'  '^^^  ^pnMDMiB^  Ąą^ocni^gti^ 
s«t]f^<zał%<i.d?ozoi;iue9  nia  pFąktyczaifiłisisiiyo 
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niebyła,  gdyż  do  15«* ,  a  tóm  bardziej  do  50«* 
kwietnia,  samych  strzelców  i  konr  między  mo- 
rzem a  Prypecią  wystąpiło  przesaio  6,t)0O  j   co 
przypuszcza  15  — 18,000  powstańców  wszel- 
kiej broni ,  tych  tylko  licząc  których  szlachta 
nie  rozpuściła  brakiem  wiedzy  co  z  tym  zbyt- 
kiem zrobić ,  gdzie  go  podziać,  na  co  go  obró- 
cić? Za  nadejściem  pod  Wilno  choćby  p<rfovry 
tych  wszystkich  gromad,  ale  połowy  spojonej 
rygorem,  szykiem,  kształtem,  subordynacyę 
korpusową,  cały  garnizon  Moskiewski  musiał- 
by na  jej  spotkanie  wystąpić,  a  w  mieście  ro2h 
wiązać  ręce  najniedołęźniejszym.  To  było  tak 
oczywiste,  ze  nawet  komitet  Wileński  wpaifi 
od  razu  na  ten  elementarny  pomysł.  JOźwigając 
się  na  jego  naleganie  w  około  Wilna,  powiaty 
nie  miały,  nie  mogły  mieć  innego  celu  nad 
ową  krucyatę  stołeczną.  Otóż,  jak  zewnątrz  przea 
rozpuszczenie  massy  włościan  i  skarlenie  woj- 
ny do  rozmiarów  szlacheckiej  kanfederacyi; 
jak  2iewnątrz  zostawiając  miasta  powiatowe 
(Hworem  i  pustkami  przed  lada  pawiedmiami 
kabardyńców ;  jak  zeWnątrz  rozpi^zchając  ^ 
dziesiątkami  i  setkami  >pp  lasach,  powstania 
okdiczne  uniezdatniły  się  w  zarodzie  do  t^j 
zbiorowćj  krucyMy  —  tak  znowu  wewnątrz 
przez  pohlimowanie  pierwotnego  zapału  Bok)- 
dzieży,  przezzwłokę  która  dozwoliła  guberna- 
torowi do  pewnego  stopnia  rozbroić  tę  stolicę  ^ 
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komitet  Wiłeński  na  całe  kampanię  odebrał 
jźj  glos  i  słuch  powstańczy.  Wewnątrz  tedy  i 
zewnątrz  Wilna  pozostała  się  mama  teorya, 
obrana  z  wszelkich  środków  wykonawczych. 
W  tak  ukonstytuowanej  wojnie,  najśmielsze 
zamysły  musiały  pozostać  w  granicach  we- 
stchnienia; bo  rzeczywiście  nie  było  nigdzie 
i  nigdy  czem  wartości  ich  sprawdzić. 

Pierwszego  dowodu  [bezsilności  swojej,  we- 
dle tak  fałszywej  metody  wojowania ,  doznało 
Powstanie  przeciwko  szczupłej  zbieraninie  Bezo- 
brazowa.  Jenerał  ten  dzierżył  Wiłkomierz ,  na 
drodze  Wilna  do  Poniewieża  1 ,200  robotnikami 
pułkowymi,  zdemontowanymi  huzarami  i  re- 
konwalescentami. Powiedzieliśmy,  źe  jeżeli  nie 
przez  Kowno,  to  przez  Wiłkomierz  mogła  cała 
Żmudź  zbrojna  wysypać  się  na  Wilno.  Po  dro- 
dze korpus  Zmudzki  zapomógłby  się  chmarą 
czterech  powiatów  Upitskiego ,  Wiłkomierskie- 
go,  Zawilejskiego  r  Wileńskiego,  a  więc  bez 
wystrzału  zabrałby  Bezobrazowa  t  jego  hołotą, 
broń,  rynsztunek,  magazyny  i  wszystko  do 
samych  rogatek  Wilna.  Oprócz  tego,  ruch  ten 
tbiorowy  wszystkich  powiatów  północnych 
odciąłby  Szyrmana  z  parkiem  i  załogi  Naddźwi- 
nejskie  od  posiłków  głównego  najazdu  ;  tak  że 
posiadanie  Kowna ,  na  hicby  się  Moskwie  nie 
przydało.  Kiedy  więc  nie  na  Kowno,  to  przy- 
najmniej   na  Wiłkomierz   powinna    się  była 
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wykonać  od  razu  wstępna  koncentracya  wszy* 
Stkich  powstań  północnych. 

Ale  odtrąćmy  powiaty  Zmudzkle.  Pozostawa- 
ły jeszcze  cztery  powiaty  północno-wscliodnie, 
którym  nic  nie  przeszkadzało  obskoczyć  Bezo- 
tu*dzowa  w  Wiłkomierzu  i  zatknąć  swoją  £^ó- 
wną-kwaterę  w  Wileńskim  załamie  Wilii.  I  na 
to  się  federalizm  szladiecki  zgodzić  nie  umiał. 
Niecbajźeby  JUŻ  tylko  dwa  powiaty  najbliższe, 
Wiłkomierski  i  IJpitski  zgromadziły  od  razu 
parę  tysięcy  ludu  pod"  Wiłkomierzem;  a  trzeci, 
Wileński  niechby  postawił  tysiąc  powstańców 
nadSzyrwintą.  I  takBezobrazowby  nie  usze<3| 
i  tak  insurrekcya  rozgospodarowałaby  się  zwy- 
ciężko  do  samej  Wilii,  do  samego  Wilna.  Otóż 
nawet  tego,  nie  można,  było  w  rozdziale  i  setka- 
mi  dworskiemi  dokazać.  Bezobrazow  przeci^ 
bez  szwanku  przez  rzedziznę  dwóch  powiatów; 
5«*  kwietnia  nad  Szyrwintą  wywiódł  w  pole 
ŁabanowskiągQ,  zdradzony  przez  niego  oddział 
roj^ros^ył  i  schronił  się  ze  swoją  garstką  do 
WiloA*  Tak  samo  i  przez  tę  samą  zdrożnoś^, 
W  innćj  stronie,  Bartołomej  umknął  wskról 
Prus  do  Połągi. 

Wszakże  co  do  przestrzeni, , powstanie  .nia 
tym  zawodzie  nic  nie  straciło.  Ostatnia  Mo- 
skwy straż  po  prawym  brzegu  Wilii^  ustąpiła,* 
jeżeli  tedy  nie  samych  powstańców? nierezum  i 
uparte.rozprzężenie ,  to  już  nic  innego  nie  z^wa^ 
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dtklo,  ich  ifflrontwrlaemii  .pochodawi .  ido  Wilna. 
Zresztą ,.  am.to  instyBlUu,  ani  to  pi?etenfiyi  bni- 
łow£d:o  dźwigniętym  powiatom  do  oswobodze- 
■ia  wspólnej  slolicy.  Wszy-scy  ezuliie  to  jest 
s^tosób  jedyny  do  pozostania  na  prawdę^panami 
litwy.  Ale  dziesiątkami  gajowych  ipocztami 
giermków  nie  zdobywa  się  miasJb  sto^cznych. 
Skoco  tedy  przy sdozebeać  proioent  sztmtnowy 
wszystkich,  powstań,  witedy  wyszła  na  wierzch 
caitL  zarodna  niemoc  ich  organkzaayi, 

Karol  Załuski  obrany  naczelnikiem  po- 
wstań-litewskich,  miał  poruszyć  w  połowie 
kmietiiiaJŁu^wy Zwoleniu  Wilna ,  zbiorową  aSę 
czterediprawoTbrzeźnych^jattrzech  tewo-brzeź* 
lych  Wilii  powiatów.  Ale  ta  armia  miała  dyie 
-nuary  bardao  róźne.^  Obejmi4%c  nią  wszystko 
^oojia^aide.liasŁo' powiatowe,  porwało  się  z  po- 
€[{ątkndakosy,  wideł  hibnioty ki  ^a  więc  to  co 
;wxhtiachidziesi^Głii  weeo  opatszoiej^ae  ówicze- 
nie*mog^o  .było.zszeregowęć,  siocznie  uzbroić  i 
dadbodzema.wkypie^przyawyozaić^byłato  za- 
jpowiedz  dwudziesto  przynajpniśj  tysięcznej 
.^nawały*  Złtimsi  coLolwidLjniiktoio  pło<^iWo- 
>i<ikmiecia.Łit6W6kiego'p«wiey  moźnabyiśdi 
^iało>na.ggt»FOtysifiozBy^  g^gnision  ^Wilna.  Ale 
mcgywiśoie,/tefgiifcdftm  powiatów  ^nie  zae^wa- 
%ww^j. Attdlna^ada .  :d)KQJm.  ^ Waaakia  i  to , 
itozsidaieiiłZsporoeuiaaieKiiem  w  miećcie  użyte , 
bybtdetsiatecEoe. 
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Jest  to  trzeci  akt  powstiań*  Zaiiiemeńskich  ; 
obaczmyź,  jaki  tój  sile  nadano  kierunek. 

Zamiast  ję  przedewszystkiem  gdziekolwiek 
połączyć  i  ująć    w  rzetelną    komendę,     Za* 
łuski  czterem  najzamożniejszym  powiatom  : 
Wileńskiemu,  Zawilejskiemu ,  Oszmiańskiemu 
i  Kowieńskiemu ,  zostawił  swobodę  osobnego 
działania.  Powiaty  te  każdy  ze  swojej  strony  i 
na  swojem  miejscu ,  miały  pełnić  fiinkcyę  kor- 
pusów obserwacyjnych  podczas  szturmu  wy- 
mierzonego na  Wilno.    Szturm  ten  miał  być 
dokonany  pod  ich  osłoną  przez  siłę  trzech  tylko 
powiatów  :  Upitskiego,    Wiłkomierskiego    i 
Trockiego.  Innemi  wyrazami,  cała  Litwa  miała 
z  daleka  się  patrzyć,  jak  3,000  ludu,  ^  którycli 
jeden  tylko  tysiąc  do  walki   przeznaczotoy  i 
usposobiony,  próbować  będą  szczęścia  prze- 
ciwko cztereni  tysiącom    załogi  i  kilkunastu 
armatom  Cbrapowickiego.  Do  takiego  ostate- 
cznie stosunku,  systeroa  śzlachecko-partyzan- 
cki^j  wojny    sprowadziło  porównanie   potęg 
Moskiewskiej  i  Polskićj  na  Litwie !  Nadto,  to 
szpica  armii  powstańczej  żadnego  po  Wilnie 
samem  współdziałania  wyglądać  nie  miała ;  ho 
komitet  Wileński,  w  osobie   A.  Góreckiego, 
przeżegnawszy  miasto  zakazem  kompromitoijoa'^ 
nia  się ,  sam  wyniósł  się  na  szefe-sztabu  do 
kwatery  Załuskiego;  innego  zaś  porozumienia 
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między  spiskiem  miejskiio  a  powstaniami  ze* 
WDętrznemi  uie  było. 

Stało  się  zadość  tym  niedorzec^ym  rozpo- 
rządzeniom.  OsAniańczycy,  Zawiłejćzycy,  Wi- 
leńczycy  i  Kowńianie  opasali  Wilno  idealna 
siecią  straży  obserwacyjnych,  o  pięć,  ośm  i 
dziesięć  mil  od   wszell^iego  bojn;  szpice  zaś 
gromad  Trockiej  ,  Upitskićj  i  Wiłkomierskiej , 
Kszły  się  158' ,  16«"  i  i7«"  w  Kowganach  na  le- 
wym brzegu  Wilii ,  o  mil  parę  od  Wilna ,  w  sile 
700  strzelców,  340  koni  i  2,000  kosynierów. 
Ale  ponieważ  ci. ostatni  dla  parady  tylko  włó* 
czyli  się  opodal  za.  prawdziwymi  powstańcami , 
można  śmiało  wypuścić  ich  z  etatów  tej  armii 
Załuskiego.  Co  z  taką  arm»>  począć  ?  Wyobraź- 
my sobie  kosynierów  Kościuszki  opuszczonych 
na  łasce  bożej  o  parę  mil  od  Racławic ,  daleko 
od  garstki  doświadczeń szego  żołnierza,  i  zapy- 
tajmy się  czyby  Denisów  najprzód  tej  wyboro- 
wej garstki,  a  potem    owych    zaniedbanych 
kosynierów,  samym  szumem  swojego  pochodu 
nie  rozmiótł?    A  gdyby  Kościuszko  raz  prze- 
de nie    był  się  zdecydował  zarumienić    na 
prawdę  kos   chłopskich  krwią    Moskiewską, 
czyby  Polska  do  dziś  dnia  podglądała  podo- 
bieństwo walczenia  gminnie  i  siecznie  przeciw- 
ko armatom  i  karabinom  ? 

Tysiącem  strzelców  i  koni  stanowiących  do- 
tykalną resztę  resztek  całej  krucyaty,  Załuski 
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luczeg^ttie  dok^zał  ^  bo  >  tćoi  sunieni^etmcdb 
dokazania  nie  było.  Moskale  z  weze^łstronne^ 
go  jsuahu  paw^ańców,  wz  obecności  ich* awan- 
gard na  siedtnia  misem  traktach  WHłsńskti^k^ 
wnieśli  że  na  żad»]^n 'nie  zamierzają  rz^telniśj 
napaści.  Oóbibuąwstrj  zatem  ^ee^ strachu ,  sam 
wyszli  z  Wikna  kilkoma  Fog;atkami  na  ri>zdcff- 
cie  tej  piq^cz^  siatki.  Bzecz  byte  nie  tr udńa. 
PttłkowBik  Wiensulin  na  czek  pułku  k^ak^^j 
nieccK  piechoty  i  4'dsdał,  i'S^  k^ie^nia  zrobił 
wycieczka  Ra  OszmisBę.  ZmBśUu^eięoy^y/io'' 
ścian  ściigaiclyek  zpoczętkw  d<^  tego  niia^ta 
powiateiwegoy  zostah>*si^w^pęka«bpułk.  Ptfa^ 
dzieckiego  40>O  strzelców,  21^0  koni  i  l;Q.dQ 
kosynierów,  do^iw^sego  »ie^wprawif|Bycfe)  a 
wi^cteżdo^iitczegoniefldatiiych.  MiAmxdBi{f9 
do  zamienienia'  jednych  dd«iów  na  blbkliau^y) 
spalenia' reszty,  przysposobienia  niezłonuaiego 
tutaj  opora,  i  przecięcia  n&d|u{];o  wfzetfeie^ 
noiędzy  WilBem  aMińsk^eiHhobcowama.  Pr^eft- 
dziecki  wołał  co  idu  zo9lak>  •kosynierów  ro^pu* 
ścić,  zt)rszakiefn  i  }eźd2c6w>sch  ronić  się  wlasy, 
a  otwarte  niasto  wydać  na  fz^  kabardyńc&n. 
Jeżeli  tak  Przezdziecki  rozmniał  swojąnniistfyt 
strażnicze  na  ^trakci^Młńskin^,  czyż  nie  lepiefby 
już  było  ścłęgnęć  godogromcrdy  Sowgaiiskićj? 
Jednocześnie^  pułkownik  Kutuzowdrołnaie]* 
srą  jeszcze  kołumnę^  otworzył  sałodze  Wfleń* 
skićj  trakt*  Grodzieński  przez  zajęcie  Troków> 
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Aąd  zbrojny  wybór  powiatu  oddśltł  się,  liic 
aostawiajęc  po  sobie  żadnej  rezerwy.  Makonieo 
pułkownik  Litwinow  z  2  szczupłemi  bataliona- 
mi, 6  działami  i  kilko  szwadronami  występił  po 
trakcie  Kowieńskim  naprzeciwko  Zahiskiema. 
Góźpo  za  temi  trzema  wycieczkami  okruszyć 
się  mogło  w  Wihiie,  z  pięciotysięcznej  załogi? 
Oczywiście,  jeden  batalion,  parę  dział  izbie*' 
ranina  Bezobrazowa.  Przypuśćmy,  ze  zamiast 
tysięczną  swoją  szpicą,  Załuski  massa  sześciu, 
ośmiu,  lub  dziesięciu  tysięcy  przywitałby  dwa 
bataliony  i  kozaków  Litwinowa  na  trakcie  Kó* 
wieńskim ;  a  ze  zarazem ,  zamiast  radzić  przy 
kwaterze  Załuskiego,   patron  spisku  Wileń- 
skiego rozpocząłby  walkę  ną  ulicach  przeciwko 
garstce    pozostałćj    przy  władzach    ciemiężą^ 
cych  —  pytam  się  czyby  noga  Moskiewska 
ocalała  z  tćj  abecadłowej  kombinacyi?  Ozyby 
wszelka,  przewaga  broni  i  ćwiczeń    Moskiew- 
skich, przydśła  się  na  co  pomiędzy  dwoma  tak 
ogromnemi  parciami?  Czy  zaczem  odważyłby 
się  przyjąć  śmiertelną  bitwę  w  tych  warun- 
kach, Cłu^apowicki  wprzódby  nie    pomyślał 
póki  czas ,  o  umknięciu  bez  boju  na  prawy 
Łrzeg  Wilii,, izby  oprzeć. się  o  Szyrmana,  lub 
o  twierdze  Naddzwinejskie  ? 

Chmara  choćby  najńieswoniiejcza  i'  najpłór 
daUwsza ,  to  ma  przynajmniej  do  siebie,  ze  niJB- 
przyjaciel  nie  ciekaw^ź  bliska  tych  jej  przywar 
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doświadczać;  a  więc  o  takowych  nie  wie,  i  zdięty 
postrachem,za  pierwsEŚm  jśj  zbliżeniem  się,naj- 
częściej  porzuca  bez  oporu  swoje  stanowiska. 
Ale  przed  kordonami  i  setkami  czyhaj  ącemi  po 
lasach,  nikomu  uciekać  nie  jest  bardzo  pilno. 
Z  trzech  tysięcy  zebranych  w  Kowganach  ,  po- 
sunęło się  brzegiem  Wilii  półtora  tysiąca 
powstańców;  a  żtych  znowu  do  Owsianiszek, 
500  czy  600  strzelcowi  jazdy.  Ale  i  to  się  w  pę- 
ku nie  utrzymało ;  tak,  że  ostatecznie  bitwa  Za- 
łuskiego z  Litwinowem  przed  Owsianiszkami 
2i«^  zeszła  do  harcu  patrolowego,  w  którym 
celny  ogień  naszych  strzelców,  z  okładem  .po- 
wetował stratę  kilkunastu  jeźdźców.  W  każdej 
innśj  wojnie,  przy  jakiemkolwiek  postanowie- 
niu prze  wodniczem,  to  pierwsze  spotkanie  stało 
by  się  tylko  podnietą  zboru  dla  opóźnionych ,  i 
wstępem  do  powtórnego  a  zwięźlejszego  ude- 
enia.  Ale  wedle  strategii  szlachecko-partyzan- 
ckiej  ,  gdzie  sztuka  na  tem  polega  ażeby  jakoś 
zakończyć  kampanię  bez  starcia  się  gdziekol- 
wiek na  prawdę ,  potyczka  ta  wystarczyła  ku 
ostudzeniu  najżarliwszych  zapałów;  chociaż  Lir 
twinow  cofając  się  z  przed  powstańców,  wy- 
mownie dowiódł  że  on  ich  wyżśj ,  a  niżeli  oni 
siebie  samych  szacuje.  Po  trzy  dniowej  w  0- 
wsianiszkach  naradzie,  podczas  której  część 
kosynierów  brakiem  dozoru  i  żywności  rozeszła 
się  w  różne  strony,  kiedy  znowu  inne,  z  Wił- 
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komierskiego  re/erwy  zastępowały  jęz  okładem, 
systema  wojny  anarchicznej  przemof^o  zupeł- 
nie, i  znowa  rozpędziło  zawiązek  sił ,  takim  ko- 
sztem czasu  i  perswazyi  Aa  uiezgodsde  prowin- 
cyonalnej  zdobytych !  Mimo  psotnego  naozei- 
ników  wstrętii  do  łączenia  się ,  mimo  wzgardy 
ich  dla  gromad  uzbrojonych  siecznie ;  jakoby 
oa  ńośó  ich  upartemu  zaślepieniu ,  przez  pięć 
doi  majaczenia  na  trakcie  Kowieńskim ,  armia 
Załuskiego  narosła  do  siedmiu  blisko  tysięcy. 
Gdyby  rozum  dowódzcy  od  razu  był  się  uwziął 
do  pomagania  tej  gromaduościj,  Utwa  posiadano 
ł>by  teraz  pod  Wilnem  maa^ę  piętnastotysię- 
czn^ ,  naprzeciw  którćj  Moskwa  nic  odpowie- 
dniego dostawienia,  między  Di  winą  a  Niem- 
nem  nie  miała.  Ale  raz  wkorzenionych  uprze- 
dzeń, żadna  bieżąca  racya  zwalczyć  nie  potrafi: 
Rada  więc  postanowiła  i  to  co  się  zebrało  roz- 
prządz,  i  nigdy  się  więcćj  na  kłopot  podobnego 
zboru  nie  narazić. 

Korpus  przeprawił  się  25«*  napowrót  przez 
Wilię,  a  stąd  rozleciał  się  na  cztery  wiatry.  Tro- 
czanie  poszli  wspierać  Kownianów,  i  razem 
z  nimi  o&^acjsod  załogę  Kowieńską,  w  taki  sam 
sposób  jak  Wileńczycy  i  Oszmiańczycy  obsa- 
<^H  Wilno  podczas  szturmu  Załuskiego.  Część 
kosynierów  którćj  nie  dano  odprawy,  ruszyła 
doPoniewieża  dla  wstrzymania  pochodu  Szyr- 
"^na  z  nad  Diwiny .  Strzelcy  i  konnica  Upitska 
n.  ,  8 
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pos2)i%u  Bejsag^łe,  weby  niby  tetnaz^S^yrma* 
nowi  zabiedź  drogę  SzaVtekkę.  Naczelnik  «am , 
z  WiłkomLópzanaiiii,  osiadł  w  Szatach,  w  środku 
i^zlej^j  obi'f czy  wytkniętej  ptmktaisi  Kowna, 
Aosień,  Pooiewieźa  i  Wiłkomiensa. 

Zainiap  i  powód  tej  dziwacznej  roa&ypki  były 
Bastępnjące :  Po  chybieniu,  a  racz<^  po  ziaea»- 
niu  się  rozmyślnera  odzysku  Wihia ,  uradzono 
w  Owsianiszkach  Wyprawę  na  SzyrmaDa.  Jest 
to  czwarty  akt  wojny  Litewskiej.  ObaCzymy 
ozy  doświadczenie  w  błędach  poprzedni^o  aa* 
Jiyte,  przydait)  się  na  co  pows^ńeom. 

Ostatnich  dni. marca,  kiedy  Żmudź  daki 
hasło  do  wybuchu  dla  wszystkich  prowincyj 
między  Dzwiną  a  Niemnem  położonych ,  jene- 
rał Szyiman  wyszedł  z  Dyneburga  z  wielktoi 
konwojem  żywności ,  broni  i  amunicyidła  armii 
1^bicza»  Eskortę  tego  konwoju  składały  dwa 
bataliorly,  cztery  działa  i  kilka  sotni  kozaków. 
Ale  w  pierwszych  dniach  kwietnia  zaskoczony 
Weścią  o  powstaniach  Żmudzkich ,  a  wkrótce 
opotem  powstania  Wiłkomierśkiego ;  8zyrmdii 
zatrzytmije  się  i  obwarowywa  w  Ucianie,  na 
wybrzeżu  powiatu.  Przez  cały  miesięc  kwiecieOy 
konwój  ten  stał  na  łasce  insurrekcyi  ^która  go 
żew5z^d  oblegała;  i  od  Kowna  zupełnie  odcinała. 
Krucyata  na  Wilno  nie  oswobodzą  Szyrmana; 
bo  niezawiśle  od  tego  że  do  ii}  wyprawy  dro- 
bna  tylko  część  powstań  powdlaną  ^ostaiR^  i  tej 
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dBCŚd,  gromadzonej  nad  Wilię,  zawsze  bylp 
ł^j  a  niżeli  Jenlu  do  Kowna,  dokąd  z  konwo* 
j^kł  zmierasał. 

Wszakże  w  czasie  trwonionym  przez  Zału- 
skieco  okbłb  Wihia ,  szła  od  głównego  naja- 
zdu  odsiecz    Szyrmanowi ,    pod    jenerałćuni 
Sulhnęi  Malinowskim.  Odsiecz  ta  w  sile  3,000 
picdioty,  ^,800  jazdy  i  5  dńai^  po   rozpro- 
szienru  f>ow$tania  Augustowskiego,  ostatnich 
im  kwietnia    przybyła  do    Kowna,  i  ozna- 
czywszy   Szyrmanowi  zejście  w  Poniewieźu, 
skierowała  się  ku  temu   miasta  przez  Kiejda- 
BJ.Taki  był  rozkład  sił  Moskiewskicli,  kiedy 
Załuski  porzucił  attak  na  Wilno,  ażeby  odwró- 
cić się  przeciwko  Szyrmanowi  i  uprzedzić  zwią- 
zdt jego  z  Sulimą.  Cóź  Załuskiemu  wskazywały 
elementarne  prawidła  strategii,  Jub  co  na  jedno 
wychodzi,  najprostsze  porady  rozsądku?  — 
Oto  zebrać  co  tylko  mógł  sił  z  powiatów  mię- 
dzy temi  dwoma  dosiebnemi  ruchami  nieprzy- 
jaciela położonych ,  i  zniszczyć  Szyrmana  za- 
cz^ mu  Sulima  nadejdzie  w  pomoc.  Nic  tra- 
fniejszego nie  byłodo  wykonania  podonczas^bo 
258*  kwietnia  kiedy  krucyata  Wileńska  odwra- 
cała się  na  Szyrmana ,  przeszło  mil  dwadzieścia 
jeszcze  przegradzało    oba    oddziały  moskiew- 
skie, a  całe  kolisko  tej  średnicy  z  miastami  i 
zbrojniami  swojemi  było   w  ręku  powstania^ 
Można 'więc  było ,  zostawiwszy  naprzeciw  Suli 
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mie  Kownianów  i  Ti*oczan,  całą  massę  dotąd 
rozproszoną  skoncentrować  w.  Wiłkomierzu , 
i  nią  przygnieść  w  Ucianie  2  bataliony  Szyrma- 
na;  zwłaszcza  że  zmuszonemu  strzedz  i  bronić 
do  ostatka  ciężkiego  parku,  nie  służył  ratunek 
odwrotu  ku  Dzwinie. 

R(Hiiec  kwietnia  jest  w  roku  IMl  momen- 
tem najgorętszej  i  najrozleglejszej  żywotności 
powstań  na  Litwie.  Wiłkomierz  położony 
w  środku  Litwy  prawo-Wilejskiej,  mógł 
w  trzech  dniach  nawinąć  około  siebie  przesdo 
i  0,0  O  O  powstańców;  z^których  i/5  strzelców  a 
ilS  konnicy.  Sama  krucyatą  Wileńska,  z  trzech 
tylko  powiatów  zwabiła  do  kupy  przeszło  6,000 
głów.  Czyż  to  podobna,  ażeby  10,000  ludzi 
chociażby  najgorzej  uzbrojonych  nie  zmusiło 
dwóch  batalionów  albo  do  złożenia  broni,  albo 
dó  odstąpienia  parku  przez  nich  odprowadzane- 
go ?  A  w  każdym  razie,  czyż  godziło  się  pomijać 
podręczność  tak  zarazem  łatwej  i  zyskownćj 
zdobyczy,  ażeby  potem  zamiast  jednego  ,  cier- 
pieć dwóch  i  trzech  połączonycłi  nieprzyjaciół 
na  swoim  karku? 

Względy  te  zanadto  dotykalnie  przemawia- 
ły za  spiesznym  przeciwko  Szyrmanowi  zwro- 
tem, iżby  naczelnikom  udało  się  zupełnie  je 
pominąć;  ale  tutaj,  jak  temu  dni  piętnaście 
w  przedmiocie  krucyaty  Wileńskiej,  pierwo- 
rodne kalectwo  federalizmu  i  półśrodków  obró- 
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c8o  wniwecz  zamiar  ogólny.  Wiadomo  ze  po- 
wróciwszy 2»Iedwie  na  prawy  brzeg  Wilii, 
armia  Załuskiego  rozdarła  się  zaraz  na  szmaty. 
Jakież  tedy  rozporządzenia,  jakęź  dążność  zbio- 
rowe, nałożyć  oddziałom  Bóg  wie  gdzie  pocho* 
wanym,  a  które  w  bałamiitn^  udzielności 
swojej,  miały  nieustanny  pretext  do  chybiania 
nakazywanych  zborów?  Tymczasem  Szyrmau 
powoli  się  wymykał  z  objęć  Wiłkotnierzan ,  a 
po  różnych  utarczkach,  w  których  nie  odwaga, 
ale  jedynie  liczba  nie  dopisywała  powstańcom, 
cd:y  konwój  dopadł  Poniewieża,  i  (u  wspoino- 
iony  został  nową  eskortą  z  Kurlandyi. 

Zarazem  Sulima  wyszedł  z  Kowna  i  28**  wy- 
wrócił oddział  Prozora  na  przeprawie  Niewiaiy 
Mr  Kiejdanach,  po  walce  prawdziwie  zaciętćj ,  a 
która  nierównie  większe  zadałaby  straty  Mo- 
skwie, gdyby  Troczanie  nie  spóźnili  się  ze  swoją 
poręką  ,  wedle  powszechnego  w  tśj  wojnie  oby- 
czaju. 

Wtedy  dopiero  przyszło  namyśl  Żałaskieniu 
zebrać  znów  u  siły  od  dni  pięciu  rozproszone 
ponad  Szyrwintą,  Świętą  i  tJiewiażą.  Aletei 
wtedy  doświadczył  że  w  powstaniu  zwłaszcza, 
nierównie  łatwiej  jest  rozpuścić  raz  zebrany 
korpus,  a  niżeli  go  na  powrót  ścisnąć  ;  że  roz- 
sypanemi  na  kilkuset  milach  kwadnUowych 
garstkami  niepodobna  żadnego  projektu  do 
skutku  doprowadzić;  że  nareszcie  przez  ułudną 
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tkankę  takiej  sieci ,  każdą  kompania,  ł^ai^y 
szwadron  i  każdy  konwój  moskiewski  prisęLbijf^ 
się  kiedy  zechcą,  jak  przez  czyste  powietrze* 
Wysłane  za  Szyrmanein  oddzialki  Bilewic^ai 
Przeciszewskiego,  brakiem  siły  musiały  prze^ 
puścić  go  z  Ponięwieża  do  Szawel.  W  Szawlach 
znowu  Szawelczycy  nie  poparci  przez  sąsiadów, 
a  sami  zostawiwszy  mieścinę  otworem ,  musieli 
mu  ustąpić  tego  gniazda  powiatowego;  i  lak 
bez  końca.  Co  potćm  Moskwie  szkodziło,  ie  o 
kilka  mil  w  około  drużyny  zbrojne  czy  nie 
zbrojne  pokutują  milczkiem  na  puszczy  ?  Jal^ 
Bilewicz ,  Przeciszewski  i  Szawlanie  pocliodiji 
Szyrmana,  tak  rów«ie  garstki  Prozora,  Lton- 
giną  i  Dworzeckiego  nie  zdołały  wstrzyiuać 
pochodu  Sulimy.  S^^  Maja  zatćm,  dwa  te  kor- 
puaa  moskiewskie ,  oddzielone  już  tylko  dwo- 
ma dniami  marszu  ,  miały  podać  sobie  ręce 
w  Szatowie,  na  półdrogi  od  Krakinowaroad 
Niewiażą,  do  Szawel.  Wypadek  ten  naraiat 
wszystkie  powstania  na  groźną  klęskę.  Jakie  te- 
mu zaradzić,  jeżeli  nie  skupiając  co  tylko  da  się 
oddziałów  i  zabiegając  Sulinue  drogg  d©  Szyr- 
mana?  A  potrzebaż  było  na  to  czekać  dni  dzie- 
sięć, skoro  ostatecznie  ten  był  i  wpierw  i  teraac, 
jedyny  sposób  uniknienia  boju  z  obiema  Da  ray 
kolumnami  ? 

Załuski    zapóźnb    usiłował  naprawić-  tyle 
zdrożności.  Nakazany  na  gwałt  zbór  doSsajto* 
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wa  i  Pnsystawiai).  mięcky  SKyrnumem  a  Sutinif, 
odbył  się  wprawdzie  po  części  3<**  mcya ;  ale 
oregóż  teras  wyglądać  po  różnobarwnych 
hufcach ,  odwykłych  od  wseelkiego  porządku^ 
szykujących  się  każdy  po  swojemu,  złażących 
się  z  osobna  a  nie  wiedzących  którędy  i  po  co? 
A  męc  tern  bardziej,  jakiejże  jedności  i  precy* 
zyi  bojowej  domagać  się  od  samowolnych  ber* 
sztew,  którzy  oddziały  swoje  uważali  niejako 
element  taktyczny,  nie  jako  narzędzie  poduszne 
widokowi  powszechnemu,  ale  jako  własność 
pożyczoną  z  łaski  i  przechodnio  temu  luborwe*^ 
«a  sąsiadowi?  Wszakże  sama  gromadność  ma 
w  sobie  tyle  już,  powodów  mocy  i  oporu,  że  nft 
wieść. o  tej  koncentracyi  powstańców  między 
aim  a  Szyrmanenr,  Sulima  nie  pomału  zadziwił 
się  i  przeraził.  Pierwotnie,  ta  odsiecz  spodzie* 
y^^la  się  że  Szyrman  potraB  połączyć  się  z  nią 
Wprost  od  Poniewieźa,  po  dolinie  Niewiaży.  Ale 
odslok  Szyrmana  ażdoSzawel,  ostrzegł SuUmę 
%  jakaś  spora  gęstwina  powstańców  rozgradza 
ich.  Jedynćm  jego  staraniem  od  tego  momentu, 
było  tę  przeszkodę  pominąć ,  i  dostać  się  bez 
boju  z  nad  Niewiaży  na  gościniec  Szawelski. 

Idąc  w  tym  (%lu  z  Krakinowa  na  SzatoWo, 
Sulima  trafił  4^  maja  na  lewe  skrzydło  gcoiBad 
oadbieg^ydi  zewsząd  do  Pt^ystowian.  Suufinfift 
t:egotłunMi  dochodziła  6,5<»ft  gfóyyyawiiicŁmiO 
Ż6  siła  Sntimy^  w.ynos«ła  do  5,00P   pi^^li&ty.  i 
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jaEdy  z  5*'**  aitnataiui..  &yk  powstańców  ukł^ 
się  dorywczo ;  strzelcy  po  obu  skrzydłach ,  ko* 
syniery  w  środku,  a  jazda  za  lewćoi  skrzydłem. 
Strategicznym  zamiarem  nieprzyjaciela  było 
strącić  powstańców  na  zachód,  ażeby  zape- 
\vnić  sobie  spokojny  pochód  do  Szawel  i  tam 
połączyć  się  z  Szyrmanem.  Attak  więc  Moskwy 
parł  fjłównie  na  lewą  krawędź  naszego  szyku, 
Ik)  jćj  ta  najbardziej  zawadzała.  Skoro  jednak 
kilkokrotna  szarża  jazdy  przeciwko  niej  wy- 
imerzoiia,  stale  przez  strzelców  naszych  odbi- 
tą została,  musiał  Sulima  pochód  reszty  sił 
swoich  zawiesić ,  rozwinąć  je  i  wdać  się  mimo- 
wolnie w  istotną  bitwę.  Ze  strony  Litwinów 
jak  zazwyczaj,  walczyli  tylko  strzelcy.  Podczas 
szarż  wypuszczonych  bez  skutku  przez  jazdę 
Moskiewsk^ą  na  strzelców  lewego  skrzydła, 
strzelcy  postawieni  na  prawem  mieli  do  odpar- 
cia parę  kolumn  piechoty,  a  środek  złożony 
ze  sponiewieranej  kupy  kosynierów ,  służył  je- 
dynie ^a  tarczę  strzałową  działom  Sulimy.  Po 
wycierpieniu  pierwszego  ognia,  naliczało  konie- 
cznie spróbować  przeciwko  jednemu  ze  skrzy- 
deł nieprzyjaciela  zwrotu  zaczepnego,  massa 
uzbrojoną  siecznie,  wspierając  ją  całą  jazdą  a 
prąc  z  tyłu  przez  strzelców.  Ale-  żeby  użyć 
tej  taktyki  Racławickiej ,  potrzeba  jakiejkol- 
wiek spoiłości  w  massie  szturmującej^  a  jednolr 
czesnego  jćj  poruszenia  w  szerokości  i  głęboko- 
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ści.  O  tóm  ani  pod  Przystowianami ,  ani  w  ża- 
dnym ustępie  tćj  kampanii  nie  przyszło 
dowódzcom  na  pamięć.  Ponieważ  kosynierów 
sądzono  być  raczej  ciężarem  jak  wojskiem; 
ponieważ  nie  uwzięto  się  na  to  od  samego  po- 
czątku ażeby  uszykować  ich  i  wyćwiczyć  tak- 
tycznie; ponieważ  ilością  przynajmniej  nie 
wynagradzano  ich  jakości;  ponieważ  przez 
szpary,  jeżeli  nie  z  widoczną  uciechą  patrzano 
wszędzie  i  zawsze  na  ich  dezercyę  —  rozsypka 
po  lada  wychłostaniu  tych  biedaków  kulami  i 
kartaczami  przeszła  w  obyczaj,  w  rutynę,  która 
nikogo  już  nie  gorszyła.  Nie  czas  to  zresztą  po 
zaniedbaniu  wszelkich  przezorności  organiza- 
cyjnych i  taktycznych,  hazardować  szturmy 
Racławickie;  nie  dziw  też  że  wytrzymawszy 
tęskno  i  pokornie  kilkogodzinną  kanonadę,  co 
l)ylo  w  tern  spotkaniu  włościan  siecznie  zbrój- 
nych  nie  pokazało  żadnej  odwagi,  i  ku  schył- 
kowi bitwy  odbiegło  dowódzców  wołających 
rozpaczliwie  «  na  przód ! » Tymczasem  strzelcy  i 
jazda  oskrzydleni  z  obu  stron ,  rozpoczęli  swój 
odwrót  przez  Bejsagołę  ku  Bosieniom;  a  że 
Sulimie  pilno  było  do  Szawel,  ruch  ten  nie  był 
długo  turbowany.  Szkoda  powstańców  w  zabi- 
tych i  rannych  nie  przeniosła  200  głów;  ale 
i/S  kosynierów  rozproszyła  się. 

5«*  Maja,  armia  Załuskiego  licząca  jeszcze 
blisko  5,000  głów,  ale  doszczętnie  rozprzęźona, 
II.  8. 
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zwaliła  się  do  Rosieli;  ^lUinia  zaś  połączył  sif 
w  Szawlach  z  Szyrmane^i,  kl.óry  nieslychj^gdym 
pttiwdziwic  cudem ,  we  swoim  parkiem  ocalał. 
Około  tego  czasu ,  a  wszędzie  skiukiem  p.oda- 
bnegoź  at- strony  naszej  niedbalstwa,  sunąipp^ 
sił  moskiewskich  na.  Litwie,  k^órą  i¥)i^3i^ 
temu  dochodziła  zaledwie  ośmiu  tysięcy,  wzro- 
sła do  18 — 20,000!  Tąmumiesi.ąc,  wyjąwszy 
Kowna,  Wilna  i  Mińska,  wszystkic  punkic 
Żmudzi  i  Litwy  były  w  ręku  powstańców! 
Mogliśmy  wtedy  bez  najmniejszej  wątpliwości 
rozbroić  Bezobrazowa  i  Bartołomeja ,  a  \vięp 
zajgć  Wilkomierz ,  Kowno,  i  natychmiast  cał§ 
wojnę  na  tym  teatrze  sprostować  do  i^apaści 
wyiąiierzonej  tyla  siłami  ileby  się  Aara  podoba- 
ło, przeciwko  cztero  ty  siecznej  załodi^e  WilnaJ 
Dzisiaj ,  nieprzyjaciel  odzyskał  bez  istotnego 
boju  wszystkie  klucze  Litwy,  i  wszędzie  n;i 
miejsce  kozackich  i  iowalidnycU  zakładów, 
sprowadził  za  naszeih  pozwoleniem  trzy,  cztero 
i  pięciotysięczne  korpusu  z  odpowiednią  potęga 
artylleryi.  W  Połędze  i  Mit^wie  Bariołomćj, 
Renekampfi  posiłki  Kurlandzkie;  w  Szawlach 
Szyrman  i  Sulima  ;  w  Kownie  podwojona  zało- 
ga; w  Wilnie  zawsze  garnizon  pięciotysięczny; 
w  Zawilejskim  powiecie  Chiłkow  i  Kocho  wskoj; 
stąd  aź  do  Diwiny  Mejer  i  Nabokoko w ;  w  twier- 
dzach Saddźwinejskicb  naieszcie,  zg^szczaj^ce 
się  powoli  ale  nieustannie  rezerwy.. W.^^zystkie 
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Aro^er^^f(9tBio$i^  i^i^  razem  yg^frómuj* 
wały  niezawodnie  tym  siłom ;  ale  zgubna  ick 
rozsypka  ^iłpd«ij«  je  UDi^płacIniła.  Teraz  nmićj 
mi  kiedykołwieŁ  zamyślano  sgromadzić  jei 
d^rzetełne/  wojny  usposobić.  Nara^  odkyUI 
Między,  naezelnikanii  w  Bosiemachy  po  i)itwi€ 
I^stowiańskićj,  jednomyślnie  postauowiUi 
rozpuścić  armię  Załuskiego^  i  każdemu  powicK 
towi  zwrócić  jego  kontyngens.  Po  raz  to  juś 
(Jpłłgł,  psotność  panifialna  niszczyła  jedyny 
2a?^iQxek  korpusowy  na  jaki  Litwa  zdobyć  się 
od  miesiąca  ^potrafiła. 

8'*  więc  rsąja,  każdy  oddział  |>owr9ca  do 
swojego  powiatu ,  i  tam  rozpoiszyna  niewinne 
Wfdr&wki  po  lasach,  odstępując  bezpłatnie 'oiet 
przyjacielowi  co  tylko  jeograficznie  inb  ekeno^ 
Dreźnie  spodoba  mu  się  zapragnąć.  Kosyniery 
sttaowczo  odprawieni  wracają  do  pańszczyzny. 
Konnica  rozproszono,  stargana  i  do  żadnych 
<^tów  nie  wprawiana,  eskortuje  szlacheckie 
^^ki.  Strzelcy  jedni  polują  na  zaUąkanych 
l^ozaków  i  stfmowią  cały  element  tej  śniieszn^ 
^zwietrzałej  wojny.  Ile  razy  objawi  się  nieuni- 
'^^oa  konieczność  bądź  wypija  wy  zaczepnej^ 
Mz  roapąeajiwego  gdzie  opoiu,  nic  potemu 
'fiftwięć,  od  nikogo  współdziałania  wymodlić 
**pQitebBa;  bo.nikt  wyjść  nie  chce  ze  swojej 
■^i,*a  bu^y  iKlaje  że  nie  słyszy  co -się  u  są; 
^•^da  djieje^  aż  go  samego  jaki  patrol  moskiew*- 
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ski  nadepcze.,  i  z  kfliei  opusiiezcmego  od  umf  di 
rozbije. 

Przypominamy  siDJtfie  naprzykład,  że  zamiast 
zdobyć  w  porze  właściwej  Kowno  i  Wilno ,  a 
tćm  wstanie  całą  oswobodzić  Litwę,  zachciało 
się  koniecznie  Zmudzinom  Połęgi.  Jakkolwiek 
to  przywidzenie  sprzeczne  było  z  założeniami 
porządnej  wojny,  skoroć  jednak  nagięło  laz  do 
siebie  skłonności  północnych  powiatów,  po- 
wiaty te  powinny  były  wyłożyć  w  tym  sensie 
cały  zasób  swojej  woli,  iżby  do  jakiego  l>ądi 
przyjśdź  rezultatu.  W  wojnie  absolutnie  szko- 
dliwego planu  niema,  byle  cel  przezeń  zamie- 
rzony prędko  i  wyraźnie  dopiętym  został.  Biorąc 
nią  Kowno  lub  Wilno,  ale  Połągę  za  przedmiot 
swoich  usiłowań,  Zmudż przenosiła attrakcyę 
naczelną  z  Rosień  do  Telsz.  Jak  w  przypuszcze- 
niu attaku  na  Kowno ,  Telsze ,  Sza  wie  i  Ponie- 
wież  hołdować  miały  inicyatywie  Rosieńskiej; 
tak  znowu  w  przypuszczeniu  attaku  na  Połągę, 
Telszom  należały  się  wszystkie  ruchome  posiłki 
a  zatćm  i  uległość  Szawel,  Poniewieża  i  Rosień. 

Na  nieszczęście  czem  się  sądziła  Zmudi 
względem  Litwy,  a  Litwa  względem  Nadwiśla; 
tern  się  znowu  sądziły  Telsze  względem  Żmu- 
dzi, a  szlachta  Telszewska  względem  massy 
Telszewakiej.  Była  to  federacya  przeczeń,  nie- 
l>odle(}łość  wyjątków,  zgoda  na  niezgodę.  Jak 
tedy  Telsze,  Szawłe  i  Poniewież  odbiegły  Sta- 
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\  w  obee  asaligi  Kowieńskiej ;  nk  nMrwd 
Bosienie,  &awie  i  Poniewieź  odbiegły  Jacewi- 
cza  w  obec  Połęgi.  Nareszcie  niespodziany 
z  Kurlandyi  najazd ,  w  drugim  tygodniu  maja 
wpadł  na  tyły  Telszewian ,  rozpro«ył  ich ,  i 
zmusS:  przemocą  do  przyjęcia  antimetody  wo- 
jennej ,  którą  inne  powiaty  zaraz  po  bitwie 
Przystowiańskiej  przepisały  sobie  dobrowolnie* 
Pozostaje  nam  do  sprawdzenia  tej  opłakanej 
krytyki  na  gronie  powiatów  między  Wilnem  a 
Dźwiną  położonych ;  jest  to  jakoby  piąty  i  osta- 
tni akt  samorzutnego  na  całym  wschodnio- 
północnym  obszarze  poruszenia  —  piąte  i  osta- 
tnie drgnienie  5,000  mil  kwadratowych  i 
5,000,000  mieszkańców  w  sprawie  narodowo- 
ści i  wyjarzmienia  swojego ! 

Pamiętamy  zapewne,  że  jak  wszyscy  na 
Litwie  naczelnicy,  zamiast  ująć  i  zszeregować 
na  wzór  do  liniowego  zbliżony  prawdziwie 
potężną  gromadę  łudu,  która  na  pierwsze  hasło 
zbiega  się  do  Oszmiany ;  zamiast  przechód  ten 
między  Wilnem  a  Mińskiem  obwarować  i  osa- 
dzić niewyczerpalną  rezerwą ,  a  z  wyborem  sił 
wcielić  się  w  armię  Załuskiego  —  Przeździecki 
ńam  rozpuścił,  dziczyznie  Wierzulina  wydał 
na  rzeź  bezbronnych  mieszkańców ,  a  z  orsza* 
kiem  strzelców  i  konnicy  schował  się  do  lasów 
Wigzniewa.  Samolubna  ta  roztropność  nie  wy- 
szła fwardyi  powiatowej  na  dobre.  Napadnięta 
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nią  zawiązku,  pod  w«y»^wk4  żeiift<od  Wi4t 
Kocbowskoj  I  a^  j^ałtMli^iii^iGbJilkow  pre^^akAt 
4^]ę  —  j^k  gdyby\  v¥J^ś^ic  w  tótfi  piQd\ifóJiiM» 
niei^^pieczeństiYie,  pie  b:ył«hdkj:uchlfw<iyi^ 
szej  >  pobudki  da  kuptieoia  się  i  ścialM»»ia  k«i 
s§ siadam?  Sikom  więc  w^d^zedł  trz^oi  ni«ipi:i5^ 
jaciel,  to  jest  Safianaw  ścłgaj%(py  Przmd9H9ckMr 
go,  garstkarZą^ilejska  cóe  A\idj^aki*at«db>  jak 
w  sębronleoiu  się.  ck  powiau*.  D;9^«u^ski^£^ 
Utworzyłoś,  się  tym  spi^ts^bąm  i39Jmav%ol«tt 
iM>we  groiK>fedcra;cyj«e  w  tym  zak^e  IB^«d[«h 
I]l^usL  Alę  ta  sama.  iiitMoiość  ca  odepcbnęta 
Żm\idi  ad  Wilim  ira  moiz^y  odepch^fłaMkift 
tę  po^^iaty.od  Wil«ka  na.Di^ioę^ — ^^iśuodto 
do  obv\<Klp;  od  j^dia  w^^^lkidi.  są^iedztw^ 
społł^ści  i  re^iiltatttw,  ku.  fee^dj^i  wsi^eikieb 
uienH>cy'  i.  zawodftw* 

Jak  Jim^M^w^mmfisc^^Oi  się  laoraa  pi««d 
i^d^ai,  lak  J^iśmuoiazadboidb  sięg^MuiC 
pr^d  ^c4ką^Zap^>^iie  zerujecie  ^^iastapowialaT 
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sk^vo.  pKzw  cidy.  mk^iąc  obyli  się  bc2  Hęę 

^kx^pi^  HHC^ea^  c^i już tefas niebyło  itt 

iwigl^  giMr»%ć.8ię  d»  p»\\i9ikiw  Uiećj  WHm 

pak)9o»y<j|9i«  a  przeto  świadoiaszycb  0|[óliuc 

w«()ałqe^.i/v«Ky9lkii0  północnym  prowincyjoai 

iątei:esi%?  I)k,C2fgQQiUpiii^jfi2%  w  powstaniu 

rotwH%  jeM  zajęcie  iDia3ta  powiatowego  ?  —  o^ 

Ul«t«go,^pup)^la  tegoriKlzaju  bywają  Mryklc 

iHmtyBftwęźieinkonaAUBikacyii  adnoiotslracyi 

})avviato\«^  ^  i  ie  pr^:^  uie  najprędzej  oboowaić 

m^aa:  groa^idnte  ze  środkifin,  fi6"'*y  ^^yjsw^ 

Uuej.  J,eiclt  zfttefa  albo  zbytecznym  ko$;aem 

czasu  czy.  sity.  opłacać  wypadnie  te  korzyści* 

aibo  mii^to  powiatowe  tukicli  korzyści  wcale 

m  przedstawia,  natenczas  trzeba  bezpośrednio 

sziłkuć  związku  z  ogniskiem  całego  obszAru. 

bziśnianie,  i  w  ogólności  wszystkie  powiaty 

Maddiwinejskie  były  w  tim  położeniu.  Napaść 

tdk  przeto  na.Dzisnę,  zwłaszcza  po  miesiącu 

mitręgi,  zminęła.sięz  loik^^  wojny  powstańczej, 

*iedoak,  skoro  im  się  udało  B^°  maja  przepędzić 

zdłogę  Mttskiewsk^  z  tego  miasta  za  Dzwinf ^ 

^fypadało  na  coś  tą  zdobycz  i. to  powodztJM 

obrócić;  bo  iZiwwu  ze- wszystkich  zniewag  wy** 

f^z^nyi^  kunsztowi  wojennemu,  najniedor* 

raecEniejs^%  jest  marnowanie  przypadkowf  eh 

zysków  wbrew  prawidłom  otrzymanycli.  Lepiej 
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było  pokusić  się  o  Wilno  mi  o  Po^ę;  al^ 
gcurzćj  nie  zdobyć  poźądanćj  Połęgł,  a  uiżeli 
dareiiknie  żałować  Wilna.  Lepiej  było  pokusić 
się  o  Wilno  jak  o  Dzisnę;  ale  gorzćj  wypuścić 
zdobytą  Djśsnę,  a  uiżeli  takową  kosztem  Wilna 
zdobywać.  Ponieważ  już  ku  temu  Naddiwinej- 
skiemu  miastu,  odwi*óciły  się baczność,  nadzieje 
i  siły  czterech  wschodnich  powiatów —  (do 
trzech  już  wymienionych,  przyłączyła  się^takźe 
zbrojnia  powiatu  Wilejskiego ,  wygnana  przez 
Safianowa  z  Wilejki),  należało  Dzisnę  zaraz 
obwarować,  dość  sporą  tćj  konfederacyi  massę 
ścisnąć  w  karby  liniowe ,  i  korzystając  z  roz- 
działu drobnych  kolumn  Chiłkowa ,  Kochow« 
skiego  i  Safianowa,  każdą  z  kolei  roztrącić. 

Mimo  powszechnego  naczelników  wstrętu 
do  ciągnienia  z  sobą  ruchawki  siecznie  uzbro* 
jonej,  zgromadziło  jej  się  ze  czterech  powiatów 
blisko  A, 000.  Wszystko  to  zeszło  się  około  1 5«* 
maja  w  Łużkach,  na  trakcie  od  Dzisny  do 
Głęboków,  skąd  Safianów  parł  Wilejczyków 
którerai  dowodził  pułkownik  Radziszewski. 
Kerwsze  uniesienie  przemówiło  za  przyjęciem 
tego  wyzwania;  zwłaszcza  kiedy  mocny  opór 
Radziszewskiego  jasno  dowiódł,  że  kolumna 
Safianowa  zaledwie  samym  Wilejczykom  po- 
dciąć jest  zdolna.  Ta  mała  armia  Naddiwinejska 
ze  wszystkich  gromad  Litewskich  najobficićj 
opatrzona  była  w  przewódzców  iinsttniktoi^ów, 
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bo  do  mi]  biegło  kilkudziesi^t  podchorążych 
ze  szkoły  DyBebiirskiej.  Przytem  zdobyte 
w  Dziśnie  zapasy,  dostarczyły  j^  czein  nadać 
zaraz  czadom  kolumn  postać  liniowe.  Gdyby 
zatćm  w  dowódzców  mogło  było  wstępić  posta- 
nowienie prawdziwćj  wojny,  niezawodnieby 
zniszczenie  kilkusetnego  oddziału  Safianowa  i 
szybki  wzrost  tej  Naddiwinejskiej  konfederacyi, 
uwieńczyły  ich  usiłowania.  Ale  tutaj  jak  wszę- 
dzie, insurrekcya  była  dla  szlachty  junackim 
żartem  bez  wyrozumowanej  konsekwencyi. 
Chwilowa  exaltacya,  jeden  szlachetny  popęd, 
coś nakształt:  pojedynkowej  gorączki,  wywo- 
dziło śmielszych  a  nadewszystko  młodych 
w  pole;  za  nimi  bądź  z  obawy,  bądi  ze  wstydu 
siadali  często  na  koń  ludzie  bez  żadnej  wokacyi 
powstańczej  —  a  których  patryotyzmu  jedyną 
rękojmią  było,  że  po  zimnćm  rozważeniu  tej  i 
owej  strony,  jeszcze  im  byłobezpiecznićj  w  lesie 
między  zbrojną  dworszczyczną,  a  niżeli  w  domu 
pod  śledztwem  poUcyi  Moskiewskićj.  Przepra- 
szam czytelników,  przepraszam  szlachtę  3 !«• 
roku,  za  tę  boleśniejszą  jeszcze  dla  mnie  niż  dla 
niej  importy nencyę;  ale  tak  to  być  musiało, 
kiedy  przy  resursach  fizycznie  dostatecznych 
ku  nakryciu  każdego  grotu  Moskiewskiego 
pięcioma  naszemi,  dramat  powstańczy  tak 
upokarzająco  dla  mnie,  dla  was  i  dla  niej  się 
rozwiązał.  Ku  wytłómaczeniu  warstwy  włada- 
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nac^cł  Qały»  gatunkowo,  fatalnie,  i>ie  byt dosMir 
teczoie  ogrzapy  pizez  propagaodę  r^w^u^gyjn^ 
wszakże  to  bardzo  wątpliwa  d]a  do«»Sd2có«i 
wymówka;  gdyż  zuowus,  im  mnidj  fa^ła  ii«^ 
tenc^as.  świadomości  powszechnej,  lóiuit^^^  to 
massy  koi^niej  i  skwapliwiej  chyliły  się  pod 
skinieniem  niegodziwych  messya^\iSiJ  Piń|*s» 
ujy  naprzykład  co  się  dzieje  z  ow.yna^  tłuiuem 
zbrojnym ,  który  przypadek,  por  prgesi^mii  gpa 
do  p>olowy,  zegnał  z  czterech  powiiUÓw  w  ngofi 
dawnych  pułkowników  i  młodyeli  podohoi^ 
iych*  Przed  wypróbowaniem  nawet  jego  apoir 
łości,  jegaliartu,  jego  przeznaczenia,  jui.si« 
staje  ciężarem  dla  zwierzchników.  Jal^  i^hif 
w  powstaniu  nie  zawsze  było  dość  cza$u  cb 
rozsypania  co  juz  zgrouuidzone.,  na  pim^\mv^ 
pomruk  bo|u  Sćifianowa  z  Wilejczykami  każdj^ 
naczelnik  oddziela  swój  przyboczny  hufiec  od 
>\yklę|ćj  czernia^wy.  Odprawieni  kęsynieif^ 
rozchodzą  się  jak  po  skońozonej  obławia*.  G^ 
s^ka  ich  pod  wodzą  dwóch  braci  których  ittiifi^ 
nia  n^aród  nie  przepomni ,  rz^ca  się  za  Dimo^i 
tam  s.^cznie  ginąc,  zakłada  ni^^atarią  wiek^ 
jKOtestacyę  pi*zeciv\ko  wzgardliwej  roztropMff 
ści  panów,  cojćj  pożyteczniejszego,  odaiówib 
^meątpr^ą*  i6^  n^^  rozeszły  si®  z  Imisik M 
ilwie  eoMgracye^  Naczołuicy  ze  s|rzctl«ąi»«i.i 
straż%koąm4o  swoioh  powozów^  (raa^tloliDto 
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oaggysgJIri  J^  pas?iatowi  WiłkomierskieBHi ;  fa» 
miiiHl'P9H^syi  trzymania  się  taktyki  Hisopań^ 
sklej}  pra^  instyukt  ratunku  naganiał  cięgle 
^ai^bt^e  do  kupy  i  przemagał  uparte  jćj  roor 
strc^enie.  Po  drodze^  nadarzyła  się  tćj  gromadzie 
spasobno^  ^e^ieoia  do  nogi  drobnej  kolumny 
Koclum^iego ;  1,200  ludzi  zaszarpnęło  mocnp 
t€go  nieprzyjaciela,  i  dopiero  wtedy  dowódzcy 
iałowadpoeasęli,  ze  nie  mają  czćm  udpsziczętnić 
s\v(yeg(»  zamachu  I  Po  oźmiu  dniach  krętej 
Hiędrólriii,  staa^i  w  Kupiszkach ,  o  mil  sześć 
od  Poniewieża..  Na  to  więc  tylko  tułali  się 
oraud^i  z  Boi^cj^kiego  powiatu  do  Wiłko- 
liiec^^  ażeby  późno  tego  szukać  u  sąsiadów, 
co  qąjprz6d  u  siebie  rozmyślnie  popsuli  —  be»- 
pftecneńslwa  w  liczbie  i  wzajemnej  pomocy. 
fiujać  potrzeba  >  źe  tego  u  Wiłkomierzan  nie 
znaleźli.  Za  niemi  zaraz  nadciągnęła  kolumna 
Chiłkowa^  k^órą  temu  dni  dziesięć,  tąk  j^k  ko* 
iuoaiię  Safianowa  ,  tak  i«k  kolumnę  Kpckawr 
skiego,  moz0a  było  przy^iciść  gęstwiną  czter 
r€!cb  powiatów  "Nąddiwin^kich.  Przylćw 
Wtedy,  na  cał^*  powierzchni  Litewskiej  przy-^ 
jęta  jgi  syst«ma  nieograjcu^czonego  /ozdrobni^f^ 
nia;.CQ.|Mxl  po^oi^em  utrwalenia  wojny  podjaflr 
d^mą:  od^o  w«9ydtkię  miasta  pawMoiuc 
ttlbk^2\ii«^  z«¥r6ciłQ  włoćciao  p<m«ax^WMl> 
^y«w4ii%i)^w«^meJ3z«^cUa»I)yl^esea  gomśoi^ 
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Yijpmlo  sk0fnpromitou>any€h  w  piMSCze,  i  do 
nich  tylko  redukując  potęgę  powstania  $  tako- 
wemu reeczy  wiście  położyło  koniec.  Ze  schył* 
kiemitnaja,  200  blisko  oddziałów  kryło  się  po 
naroślach  Miaii,  Juryi,  Dubissy,  Niewtaży, 
Świętej,  Szczary  i  Wilii.  Ale  na  co  było  Moskwie 
szczwać  je  po  owych  norach ,  drażnić  je  i  na 
jaw  wywabiać,  kiedy  odzyskawszy  wszystkie 
punkta  czy  linie  strategiczne  i  na  nich  spokoj- 
nie panując,  mogła  parą  batalionami  odprowa- 
dzać najcięższe  parki  z  Rygi  i  Dyneburga  do 
Siedlec,  a  dziesięcioma  sotniami  kozakdw  ob- 
jeżdżać kraj  od  morza  do  Prypeci? 

Oceniając  te  chybione  wybuchy  miarą  suro- 
wości rewolucyjnćj ,  powtarzam  i  czuję  ie 
musiałem  pominąć  zasługi  pojedyncze,  jakkol- 
wiek mnogie^i  znakomite  ,  ażeby  "trafić  do 
wypadku  zbiorowego.  Przykrem  to  i  niesłusz- 
nym zdawać  się  będzie  na  pierwsze  wejrzenie 
czytelnikowi,  znaleśdź  u  kresu  przemilczonych 
imion  któreśmy  nawykli  wielbić  i  wskazywać 
za  wzór  ujarzmionemu  pokoleniu,  gorzkie 
tylko  i  suche  wyszydzenie  icłi  szlachetnych 
wysileń.  Takiejże  to  nagrody  wyglądać  mają 
po  następcach  swoich,  mężowie  co  rzucaję 
rodziny,  majątek  i  bezpieczeństwo  zacisza  do- 
mowego dla  sprawy  pospolitej  ?  Cóż  nazwiemy 
poświęceniem  i  patryotyzmem  na  ziemi,  jeżeh 
W  dziele  występujęcem  z  pretensyą  podawania 
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potonmytti  dzików  ofezystycb ,  nie  raa  nawet 
wzmianki  o  tej  świętej  dziewicy  co  z  najdalsze* 
go  brzegu  prowincyi  zagrzebani  pod  jarzmem, 
przyniosła  na  ostrzu  szabli  śv\iadectwo  'Swoj^ 
nieograniczonej  dla  swobód  narodowych  mfiiH 
ści?  Cói  mieli  więcej  do  złożenia  w  ofierze 
powstaaiu  obywatele  Litwy,  nad  włości,  żony 
i  dzieci  porzucone  na  pastwę  kozakom ,  nad 
życie  narażane  w  nierównym  boju ,  nad  do- 
stojność społeczną  zagłuszoną  hałasem  wojen- 
nym? 

Jestże  w  Europie  cbrześciańskiej  druga 
młodzież,  którabyjak  Akademicy  Wileńscy, 
całym  zastępem  opuściła  miasto  i  szła  błąkać 
się  ścigana  przez  wroga,  a  od  swoich  zapomnia- 
na, dopóki  nie  skryje  swojego  pokornego 
męstwa  pod  mundur  szeregowca  IN^idwiślań- 
skiego?Za  nic  też  to  nareszcie  ważą  w  dziejach 
|)0wstaDia ,  kapłani  polegli  z  krzyżem  w  ręku 
na  czele  szeregów  ? 

Niewątpliwie,  dzieje  powstali  Zabużańskich 
i  Zaniemeńskich  jaśnieją  pojedynczemi  przy- 
kładami wysokiej  abnegacyi  i  rzadkiej  wa- 
leczności ;  ale  w  uderzeniu  ostatecznem  , 
wszystko  to  ulotnią  się  na  dym  i  mgłę  niby 
wystrzał  kuglarski;  bo  temu  poświęceniu  (które 
w  ogromie  dziewięcio  milionowej  ludności, 
niknie  dla  historyka  jak  garść  pereł  w  ocea* 
nie),  zbywa  nadto  wszędzie  na  wiedzy  i  wy* 
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tfwAiści.  Macheckipatryotyzm,  s^diećkie 
poświęecBie,  szlachecka  odwaga  sę^to  już  dzi- 
siaj pnwkwitłe  cnoty  bez  arotnu  i  cłżieinośei 
iadnćj.  Ze  szlachta  Ruska  i  Litewska  chce 
kochać  Polskę,  o  tein  nikt  nie  wętpi;  ale  co  ró- 
wnie pewna,  to  ze  jej  w  r.  1851  kofchać  nie 
wniuła.  Poświęcenie  bezcelu  jest  Junffkieryęi 
kaprysem,  nie  poświęceniem.  Ogólniki  o  miło- 
ści ojczyzny  nrie  definiują  jeszcze  cdu  poświę- 
eenia;  otóż  w  r.  1831,  prócz  tych  zwietrzałych 
ogólników,  szlachta  prowincyj  wschodnich  nie 
miała  żadnej  mety  wytkniętsej  dla  swojego 
zapędu.  Występując  z  półstuletniej  ciemnicy 
na  świat  gorejący  młodością  i  słońcem,  mru- 
żyła oczy  na  to  światło  nieznośne  dla  swojej 
sowiej  źrenicy;  a  kiedy  szła  do -boju,  to  jak 
Jśu  Ślepy,  między  końmi  rycerzy  do  których 
z^rezygoacyą  przywiązywać  się  kazała.  W  ten 
sposób  można  sławnie  umrzeć,  ale  co  z  tej 
śmierci  pokoleniom  niewolników  i  męczenni- 
ków, które  snują  się  na  mogile  polegfcego? 
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WUUNU   WOJBNNE    NA   GŁÓWNYM    TEATBUS  OD    1.5«o 

itwnmfa  09  l«*»  czerwca. —  zaczbwu  dybicza  pod 

KUFLBWEM  I  MIŃSKIEM.  —  OBIE  GŁÓWNE  ARMIE  WRA- 
CAJĄ DO  STANOWISK  SWOICH  NAD  KOSTRZYNIEM.  — 
IKJCarBiWOLUCYJNY  ŁAMIE  OPÓR  FAKCYJ  RZĄDZĄCYCH, 
I  MSZA  JE  DO  USTĄPIEŃ  WE  WSZYSTKICH  WYDZIAŁACH 
«PtAWY  PITBLIGZNBJ.  —  WOELENIE  POŁKÓW  WOJB* 
WÓDZKICH  DO  OŁÓWNŚJ  ARMII.  —  RZĄD  I  WÓDZ  ZMU- 
SZENI ZAJĄĆ  SIĘ  WY7W0LENIEM  WiOWINCYJ  ZANlBMElł* 
SKICB.  —  WYPRAWA  CHŁAPOWSKIEGO  POSTANOWIO-* 
WA.— PLAN  ODSKOKU  PRZECIWKO  GWARDYOM,  W  ZWIĄ- 
ZKU Z  POPRZEDZAJĄCYM. —  KORPUS  UMIŃSKIEGO  ZOSTA- 
WIONY NAJoBSERWACYI  NAPRZEaW  ARMII  DYBICZA.— 
OŁÓWNA  ARMU  WYRUSZA  MIĘDZY  BtTG  I  NAR»W.  — 
DYBKZ  NAPASTUJE  UMIŃSKIEGO  POD  JĘDRZEJOWEM.  — ' 
PR2aBDNIA  STRAŻ  GWARDYJ  SPĘDZONA  Z  DŁUGOSIODŁA  1 
WĄSOWA.  —  KSIĄŻE  MICHAŁ  SKUPIA  SWOJE  SIŁY  24 
RUSSA.  — SKRZYNECKI  UPUSZCZA  GWARDYE  POD  JAKA- 
OAMI.  —  DAREMNA  POGOŃ  DO  TYKOCINA.  —  DYBICZ 
SPttSZY  NA  POMOC  GWARDYOM  PRZEZ  GRANNĘ  I  CIECHA- 
KOWIEC. —  POTYaKA  POD  NUREM. —  SKRZYNECKI  COFA 
SIĘ  KU  OSTROŁĘCE. — POŁĄCZENIE  SIĘ  DYBiaA  Z  GWAR- 
BYAMI.  —  BITWA  POD  OSTROŁĘKĄ  I  J*J  NASTĘPSTWA. 

Przez  zajęcie  Liwa  brygadą  Antlrychowicża 
i  jazdę  Umińskiego;  Suchy ,  bipy gada  Z«i?vadz» 
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kiego  i  jazdą  Rutiego ;  Boimia,  dywwyą  Mil- 
berga  i  resztę  jazdy  Łubieńskiego ;  Cegłowa  i 
Kuflewa,  dywizyą  Giełguda  i  jazdą  Dembiń- 
skiego; Latowicza, korpusem  Paca:  Skrzynecki 
cłłciał  wyrazić  systema  elementarnej- czujności 
wzdłuż  Liwca  ,  bez  żadnej  nadal  przezorności , 
równie  jak  bez  żadnego  względu  na  obroty  już 
dokonane.    Za  tym  dziurawym  wachlarzem, 
stały  uszczeblone  na  szossie  :  w  Kałuszynie, 
brygada Ramoriny;  w  Jędrzejowie,  przykwate- 
rze-głównej ,  dy wizya  piesza  Małachowskiego, 
reszta  dy  wizyi  konnej  K.  Skarżyńskiego  i  park 
rezerwowy.   Zdawało  się    N.  -Wodzowi  że  za- 
mykając armię  w  misternym  równoleg^obo- 
ku  Świdra ,  Liwca ,  Hugu  i  Wisły ,  zarazem  ją 
ubezpiecza  od  napaści  nieprzyjaciela,  i  wyzwala 
od  obowiązku  zaczepki;  nie  rozumiał  bowiem 
że  jeografia  nie  mając  we  wojnie  bezpośrednie- 
go znaczenia,  takowego,  w  związku  dopiero 
z  bieżącem  mass  poruszeniem  nabiera.  Przy- 
szedł  mu  też  na  myśl   niesłychany  sposób 
wojowania.  Codzienne  wieści  z  Siedlec,  gdzie 
się  Dybicz  szańcował ,  świadczyły  za  postępo- 
wem  topnieniem  sił  moskiewskich  od  głodu, 
nędzy,  dezercyi,  a  szczególnie  cholery.  Wódz 
zatem  postanowił  wygodnie  przyjąć  te  klęski 
za  jedynego  sprzymierzeńca  i  na  nie  się  zupd- 
nie  spuścić;    utrzymując  poważnie   że  przy 
pOstępo^Yem  wzrastaniu  sił  Polskich  a  droboie- 
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niu  sił  Moskiewskich,  musi  przyjść  naturalnie 
i  spokojnie  moment  odwrócenia  pierwotnych 
założeń  wojny  ;  moment  w  którym  Powstanie 
zwycięży  bez  rozlewu  krwi  i  samćra  wypadków 
następstwem.  Z  jednej  strony,  Litwa  spaczona 
i  gorejąca  na  całej  powierzchni  swojćj,  wtar- 
gnięcie Dwernickiego  na  Wołyń  a  marsz  Sie- 
rawskiego  w  Lubelskie;  z  drugiej,  odprawa 
szczątków  Bożena  do  Brześcia  a  poszlaki  dys- 
solucyi  w  innych  korpusach  najazdu ,  —  wszy- 
stko to  pozornie  i  za  pierwszem  wejrzeniem 
zdawało  się  posiłkować  złudzeniom  Skrzyne- 
ckiego. 

Przy  lada  jednak  zastanowieniu,  musiano 
spostrzedz,  że  żadnej  wojny  zakończyć  niepo- 
dobna bez  szczerego  wmieszania  się  bagnetów 
i  armat;  że  obecnie  los  całej  Polski  zależał  od 
walnej  bitwy  na  szossie  Siedleckiej ;  że  rozprzę- 
ganie  się  najazdu  mogło  nam  wiele  pomódz  w  lej 
bitwie  stanowczej,  ale  nas  bynajmniej  od  wyda- 
nia takowej  nie  uwalniało.  Tutaj ,  każdy  wy- 
strzał batery  i  był  organem  jednćj  prowincyi,  ka- 
żdy batalion  reassumował  długi  perjód  dziejów 
narodowych.  Skoro  tylko  Dyktatura  nie  posu- 
nęła od  razu  tych  dziejów  na  Litwę  i  Buś,  dale- 
kie insurrekcye  i  skrzydłowe  podjazdy,  wtóru- 
jąc im  doradczo,  czekały  w  pokorze  na  sankcyę 
wojny  Nadwiślańskiej  ;  a  wszystko  co  nastąpiło 
Inb  nastąpić  miało  za  obrębem  Nadwiśla ,  mu- 
u.  9 
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siało    teraz    hołdować    wcześniejszej    inicya- 
tywie. 

Żadne   więc   oglądanie    się    na  prowincye 
wschodnie,  na  dywersye  Dwernickiego,  Sie-« 
rawskiego,  i  t.  p.,  nie  tłómaczyło  bezczynności 
Skrzyneckiego  pod  Siedfcami ;  i  owszem,  dy- 
wersye te  o  tyle  jeno  coś  znaczyły,  o  ileby  im 
rdzenne  na  szossie  Brzeskiej  zwycięstwo  nadało 
raptem  moc  i  pretensyę  szeroko  rozpostartego 
odwetu.   Inaczej  hyłyby  to  stracone  poczty, 
odcięte  od  rzetelnej  wojny  gerylle  ,  coś  na- 
kształt  niedyskretnych  emet,   wyjawiających 
nieprzyjacielowi  słabe  miejsca  kraju.    Ażeby 
tedy  powiązać  te   federacyjne  i  partyzanckie 
ubocza  w  jedną  wojnę  narodową,  musiał  prze- 
dewszystkieói  Skrzynecki  przemódz  Dybicza; 
nie  przedawnieniem  ,  nie  majaczeniem  ,  nie 
paradoxami ,  ale  natarciem  któregoby  wołanie 
rozległo  się  o  wszystkie  krańce  polskiej  ziemi; 
nie  za  miesiąc,  nie  za  dwa,  ale  dzisiaj  zaraz, 
kiedy  ostatecznie ,  zmyślnóść  Skrzyneckiego 
prostowała  się    do    wyprowadzenia  Moskwy 
przez    dzień    jeden    na    pole    nieprzychylne 
zbytkowi  j^j  arlylleryi.  Zresztą,  sam  Feldmar- 
^ałek  wgadł  się  niebawem  i  z  dziwną  powol- 
nością w  nasz  interes.  Cesarstwo  Rossyjskie, 
to  jest  wszystko  co  w  2 /i***  godzinach  Feldmar- 
szałek mógł  zgromadzić  w  Siedlcach,  obejndo- 
wało  60,000  głów  i  280  armat.  Polska,  to  jest 
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anoia  zaległa  od  ŁaloWAC^aiła  li^i^a,  ob^ąio^ 
wała  głów  prawie  tyle  a  dział  120;  Rigdy^od 
upadku  Bseczypospc^ii^  nieadai^yłe  się  Poła- 
kom stać  fizycznie  w  fakiiB  stofiimka  d€r  jakie-: 
goŁolwiek  nieprzyjaca^la.  Nigdy  pocnytu^fce 
odrodzenie  nie  wzbUk>  się  HKkraenien)  nawet  da 
podołmego  zjawiska  ,  i  dlatego  teimoće  Skizy" 
aecki,  jakby  podejrzy  waj^  o  szyderstwo  tf 
swawolę  fortuny,  nit  śniał  dowiereać  jćj  Mmi*' 
zgom. 

NausprawiedUwienie  pirzetoswojagomiedoic* 
żnego  uporuy  takie  właśnie  potrącał  argamenta 
któreby  pcaiwdztwego  wojownika  przynagliły 
do  zaczepno&ci.  Jenerałom  [>cł)aj%cym  go  na 
przody  narodowi  poczynaj^emu  sarkmć  na 
niepojętf  przewłokę,  wymawiał  się  moce  od- 
porną stanowisk  Moskiewskicb,  ostroinośctf 
Mbnarszałka,  samńcami  Siadke,  i  t  d.,  jak. 
g^yby  to  wszystka  nie  dowodzUicr  awszem  ^  ie 
się  nieprzyjaciel  atracba  bilwy^  a  zatźflk  ie  jĄ 
Poiacy  z  upragnieniem  posankiwać  pawtttnk? 
Skoro  go  Pr%dzyń&kii  ChczwM>waki  przypter^ 
do  własnej  jogo  niedorzeczności ,  pi?zekłada^^ 
BUi  że  nieprzyjaciel  kióry  si^  zamyka  w  sarnia 
cach>  sam  o  trwodze  i  słabości  swojćj  doaati 
przedwuikowi,  nailencaas  Wódz^aczelny  iieit« 
kał  się  do  niebezpieezań&iw  zantey,  jaką  niedc^^ 
świadczenie  cholerę  byćsędzfe,  a  które,  pdsez 
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wzięcie  Siedlec,  obawiał  się  niby  przenieść  do 
obozu  Polskiego. 

Wszakże  Dybicz  pierwszy  uznał  niepodo- 
bieństwo obustronnej  bierności  w  obecnym 
stanie  wojny.  Cenięc  wyźój  zdolności  Skrzyne- 
ckiego a  niżeli  je  sam  Wódz  Polski  cenił,  Feld- 
marszałek co  -dzień  wyglądał  naszej  zaczepki ; 
a  przytćm  czując  że  bitwa  narzucona  Moskwie 
W  bagnach  i  szańcach  Siedlec ,  dobiłaby  resztę 
ducha  w  j^j  szeregach,  wolał  wysilić  się  na 
awanturniczą  wycieczkę,  ażeby  tylko  nie  zo- 
stawić Polakom  czasu  do  wpatrzenia  się  w  nie- 
moc nnjazdu. 

Mijały  dwa  tygodnie ,  jak  Moskwa  wypusz- 
czona z  pod  poprzecznego  parcia  armii  Polskiej, 
odzyskała  swój  szyk  równoległy  na  szossie  i 
powróciła  do  poprzedniego  kierunku  inwazyi; 
ale  bez  żadnego  już  prawie  z  założeń  pierwo- 
cinie tym  kierunkiem  objętych ,  a  mianowicie 
bez  siły  potrzebnćj  do  osiąguienia  jego  mety. 
Trzeba  tedy  była  zaimponować  Powstaniu  wej- 
rzeniem, zmyślić  że  odzyskanie  związków  z  Ca- 
ratem było  prawdziwą  zdobyczą,  nie  zaś  space- 
rem wojennym.  Przypadkowa,  klęska  Sieraw- 
skiego  i  bezczynność  Skrzyneckiego  ,  mogły 
teraz  nadać  konwulsyom  Feldmarszałka  pozór 
walnego  odwetu.  Postanowił  przeto  zapróbo- 
wać  jakiejkolwiek  demonstracyi. 

Tyniczasem   Skrzynecki,    oni   tchórz,   ani 
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awanturnik,  łęczył  w  sob.e  jednak  do  całej 
ostrożności  tchórza  całe  niedbalstwo  awaniur- 
nika.  Polacy,  we  własnym  kraju,  musieli  się 
wywiadywać  o  nieprzyjacielu  od  sauiegoż  nie- 
przyjaciela, i  bez  przykładu  jest  prawie  w  dzie- 
jach tej  kampanii,  ażeby  przeniknięto  ruch 
Moskwy  inaczćj  jak  z  samego  jej  ruchu.  Mo- 
skwa ściąga  dywizye  z  nad  Wieprza  i  z  Łuko- 
wa, wyprowadza  się  tłumem  z  kilku  obozów, 
obchodzi  pięciomilowym  zachodem  prawicę 
Skrzyneckiego ,  przez  trzy  dni  przy  gotowy  wa 
się  do  ryczałtowego  wstrząśnienia  ;  a  wszyst- 
ko bez  obudzenia  najmniejszego  podejrzenia 
w  sztabie  prowadzącym  dworskie  życie  w  Ja- 
kubowie ! 

Jaka  była  doniosłość  rzetelna  tego  wybry- 
ku?-—tern  trudniej  wyjaśnić,  że  Feldmarszałek 
zdobył  się  nań  bez  wyraźnej  przezorności  i 
dlatego  chyba  ażeby  się  nie  dać  uprzedzić. 
Obudziła  się  w  nim  nagle  waleczność  trwogi; 
może  też  groźne  jakie  instrukcye  z  Petersburga 
natchnęły  go  tym  rodzajem  determinacyi  roz- 
paczliwej ,  jaka  napada  zgranego  szulera.  Co- 
kolwiek bądź,  sam  już  kierunek  attaku  zdradza 
plan  pierwotnie  stanowczy ,  ale  zaniechany 
w  połowie  wykonania. 

Rozpięcie  linii  Polskiej  od  Liwu  do  Latowi- 
cza, po  ośmiu  milach  rozwinięcia,  przedstawiało 
z  początku  odwetowi  moskiewskiemu  rozległy 
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Wy)»ór.  Mógł  nieprzyjafcieł   rzucić   się    przez 
Suciię,  i  id%c  na  Ziinii%woelc  zgnieść  Zawadz- 
kiego, odcięć  Umińskiego  i  wpaść  od  północy 
Da  s20S9ę ,  w  «ain  środek  pułków  obozujących 
pod  Kałuszynem.  Móc^'  prostym  marszem  po 
SKossie  obskoceyć  MHbei^a  i  Łubieńskiego  pod 
'fimmiem ,  praeci§ć  na  dwoje  całą  armię ,  roze- 
przeć  jćj  skrzydła  we  dwa  przeciwne  bieguny, 
i  jednym  niemal  pędem  skoczyd  do  Dembego. 
B(»proszenie  dywizyj  pofekidi  od  Dolnego-Li- 
^ca  do  Świdra  i  hitwbść  attaku  po  szossie,  zda- 
wały się  mocnb  sprzyjać  temu  planowi;  ale 
wnosić  należy  -ie  nieprzyjaciel  nieświadomy 
nasEego  rozprzężenia,  a  przegrodzony  od  nas 
dwiema  rzekami  ,  nie  dowierzał  podobnemu 
-mancpwrowi ,  właśnie  z  powodu  jego  prostoty. 
Dyfałcz  obawiał  się  zapewne  wstępnego  oporu 
na  mostach  Boimia,   który  dając  całej   armii 
Polskiej   czas  do  ściśnięcia    się  na  łańcuchu 
wzgón:  Kałuszyńskicfa,  sprowadziłby  wszystko 
.  do  ogromng  bitwy  w  szyku  równoległym. 
-    Ażeby  2atćai  uniknąć  przeporu  na  rzece  i 
razem  zagrozić  naszym  kommunikacyom ,  Dy- 
liicrpo  kiłkc^pofn^j  macaninłe  obrał  tę  naresz- 
cie drog^  po  któirćj  Prądzyóski  10«*  kwietnia 
obszedł  był  lewe  skrzydło  Bożena.   Umyślił 
ak^yćsBTÓdła  Kostrzynia  i  wpaść  przez  Kuflem 
I  Cegłów,  jeśH  nie  na  tył ,  to  przynajmniej  na 
flankę  linii  połski^j.  Obrót  ten  minł  to  do  sie- 
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bie,  ze  się  nie  potrzebował  zdradzać  wstępnemi 
potyczkami ;  gdyż  prawica  Polaków  tak  głę- 
boko była  cofnięta  za  ich  środek,  ze  uderzający 
na  tną  znajdował  się  już  przez  to  samo  na  tyle 
armii  zaczepionej  ,  i  prędz«5j  od  niej  mógł  sta- 
nąć w  Mińsku.  Ułomność  ta  miała  swój  powód 
w  nieśmiałości  Paca,  który  zamiast  natrętnie 
docierać  na  przód,  wybadywać  i  uprzedzać 
wszystkie  drgania  Moskwy,  zajmował  gdzieś 
tam  nad  Świdrem  miejsce  należące  się  ambu- 
lansom i  wiwąndierom. 

Nasuwa  się  tu  jeszcze  uwaga  której  pominąć 
nie  można.  Moskwa  przybyła  znad  Ładogi, 
Dniepru  i  Oki  w  ^00  armat  i  3,000  furgonów, 
nie  frasując  się  nigdy  o  miejsce  dla  swoich 
mass.  Z  trzy  razy  liczniejszym  od  nas  zaprzę- 
giem, brnęła  ciągle  po  tych  samych  bezdrożach 
do  których  żadna  z  naszych  kolumn  dotrzeć 
nie  umiała.  Dla  naszych  jenerałów,  drogi  zawsze 
de;  dla  Dylwcza,  nigdy.  Kiedy  szło  o  skarcenie 
Moskwy  za  marsz  jćj  do  Stężycy,  Skrzynecki 
nie  chciał  zejść  z  szossy,  utrzymując  że  artylle 
rya  i  jazda  ugrzęzną  w  trzęsą  wicach  Róży.  A 
oto  cała  potęga  caratu  idzie  i  wraca  po  tych 
samych  trzęsaWicach ,  nie  zrażona  ani  czasem 
ani  trudami,  których  połowa  wyatarczyłaby 
nam  na  zniszczenie  jej.  Tera?  kiedy  attak  fron- 
towy na  Siedlce  ma  na  zawadzie  obronne  mosty 
i  szaniec ,  Skrzynecki  nie  chce  ich  obchodzić 
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od  Mokobud  lub  Domaniewic,  pod  pozorem  ze 
zjednaj  strony  bagna,  a  z  drugiej  piaski.  Prze- 
cież Moskwa  występuje  z  tych  $amych  bagien 
i  z  tych  samych  piasków  w  pięćdziesiąt  kilka 
tysięcy, —  a  tak  cicho  i  tak  zwinnie,źe  zaskoczy 
Skrzyneckiegoobjadującego  w  swojej  kwaterze! 
Na  parę  dni  przed   swoim    walnym   atta- 
kiem,  Feldmarszałek  nakazał  siłom  zgroma- 
dzonym naprzeciw   Suchy  przejść   na   lewy 
brzeg  Kostrzynia ,  i  uprzątnąć  pole  aż  po  Kału- 
szyn i  Zimnąwodę.  Ale  poruszenie  to  pozba- 
wione stanowczego  poparcia  spełzło  na  niczem, 
a  ostrzegając  Polaków  o  drażliwości  rozlazłego 
ich  szyku,  zmieuiło  zaraz  ich  położenie  wzglę- 
dem napastującego.  Lewe  nasze  skrzydło  rozsy- 
pane dotychczas  batalionami  od  Liwu  do  Suchy, 
zgarnęło  się    szybko  do  Zimnejwody,  o  uiałą 
milkę  od  Kałuszyna,  gdzie  środek  także  ścisn^ 
się  w  gęstsze  kolumny,  przypierając  do  prawi- 
cy stojącćj  w  Cegłowie  z  awangardą  w  Kufle- 
wie:  Tyra  sposobem  armia  przed  kilku  dniami 
rozp rzężona  lia  sześciu  milach,  znalazła  sięzgro- 
madzoua  na  trzy  razy  mniejszej  przestrzeni, 
w  sile  czterdziestu  tysięcy.  Tylko  korpus  Paca 
oddalony  nad  Świdrem,  i  korpus  Umińskiego 
stojący  pod  Liwem  ^   nie  wchodziły  w  skład 
tego  szyku;  ale  się  na  każdy  huk  armat  mogły 
stawić,  pierwszy  w  rezerwie,  a  drugi  na  lewe'm 
skrzydle.    Zgęszczenie  się  armii    Polskiej  io 
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reszty  uniepodobniło  napaść  rdzenne  Dybicza, 
i  utwierdziło  go  w  postanowieniu  obejścia 
naszego  prawego  skrzydła.  Sprowadziwszy 
najprzód  swobodnie  z  Radzynia  korpus  Witta, 
2/i^^  kwietnia  Feldmarszałek  znalazł  się  w  po- 
gotowiu do  wykonania  tego  zachodu. 

Na  dzień  następny,  wydane  zostały  z  Siedlec 
następujące  rozporządzenia :  Kolumna  prawego 
skrzydła  złożona  z  niedobitków  Igańskicb,  w  sUe 
6)600  ludzi,  pod  Palenem  II,  miała  posunąć 
się  drogą  JakiJ^owa  przez  Mingosy;  środek 
w  dwóch  działach ,  mial  obejść  prawe  ramie 
naszych  stanowisk.  W  tym  zamiarze ,,  podczas 
marszu  Palena  I  po  szossie  na  Porki^  sam 
Feldmarszałek  miał  poprowadzić  korpus  Gre- 
nadyerów,  Trzeci  korpus  jazdy  i  rezerwę  ar- 
tylleryi  z, oddziałem  Manderstierna  w  awan- 
gardzie, przez  Skurcze  do  Wodynia  i  Jeruzalem. 
Oba  działy  środka  stanowiły  massę  ^0,000 
głów.  Tyraczaseoi,  lewo-skrzydłowa  kolumna 
łącząca  w  sobie  oddziały  Tiemana,  Gerszten- 
zweiga  i  gwardyi  Carewicza,  razem  12,000 
ludzi,  miała  zgromadzić  się  w  Łukowie,  i  przez 
Różę  zastawić  manewr  Feldmarszałka  od  ude* 
rżenia  poprzecznego  Paca,  W^yjąwszy  zbór 
lewego  skrzydła ,  który  na  czas  oznaczony  nie 
mógł  mieć  miejsca,  reszta  instrukcyi  napastni- 
czej ściśle  wykonaną  została ,  częścią  w  nocy, 
częścią  2  5s*»  rano. 

11.  9. 
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Jak  iświt,  ^cały  środek  armii  Moskiewskiej 
-  jcajme^ał  CFzesirBcń  między  Porkami  a  Wody- 
niem, ^foimo  <]róg  tak  niegodziwy  di  że  każdą 
niemal  przepra^wę  artylleryi  musiano  uścietać 
faszynami  lub  pomostami  lotnemi.  Wszystko 
to  odbyło  się  w  takiej  tajemnnicy^  że  awangarda 
Giełguda  stojąca  o  dwie  mile  od  ogniska  zboru 
iiieprzyjaGielskiego,  żadnego  o  nim  nie  powzięła 
języka.  Teraz  massa  Moskiewska  szczęśliwie 
przeprawiona ,  miuła  przed  sobą  ruch  pozornie 
bardzo  prosty  przez  Kufle  w  i  Cegłów  do  Mińska ; 
gdzie  przy  gwałtownym  parciu  mogła  się  krzepić 
-nadzieją  odcięcia  części  wojska  Polskiego  i  spę- 
deenia  jej  na  północ,  tej  zwłaszcza  która 
będąc  jeszcze  z  Umińskim  nad  Liwcem,  mocno 
opóźnić  się  musiała  w  swoim  odwrocie  na  Zi- 
nmąwodę  lub  Dobre.  Zresztą,  ażeby  zatrudnić 
Umińskiego  w  tej  stronie  i  roztargnąć  Skrzy- 
iaeokiege,  Feldmarszałek,  jak  wiadomo,  rozka- 
^«ał  Pałenowi  II  ruszyć  przez  Suche  i  Mingosy 
•do  Jakubowa ,  a  to  zaczem  rozgłos  boju  pod 
forflewem  zdradzi  kierunek  prawdziwego  atta- 
4ra.  |akoź,25«°zrana  czoło  tćj  kolumny  arja- 
-trflb  ^ę  nagle  na  lewym  brzegu  rzeki,  ale  za- 
iniast  uprzedzić  Umińskiego,  zatrzymsdo  si{ 
^yrzez dzień  cały  na  mozolnej  przeprawie ,  wy* 
^daj^c  dalszych  poleceń  Feldmarszałka. 

Tymczasem  korpusa  Moskiewskie  zebrań* 
około  Wodynia,  postąpiły  na  Kałuszyn  Vf^ 
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dwóch  kolumnach  :  pierwsza,  główna,  z  Feld- 
marszałkiem boczną  i  przemokłą  drogą  Wody- 
nia i  Jeruzalem;  druga,  Palena  I,  przez  Porki. 
Pierwsza  miała,  jak  wiadomo,  do  sprzątnięcia 
dywizyę  Giełguda  i  jazdę  K.  Skarżyńskiego, 
których  massa  w  Cegłowie ,  a  awangarda  pod 
Dembińskim  w  Kuflewie  się  znajdowały.  A- 
wangarda  ta  składała  się  z  brygady  konnej ,  to 
jest  z  4«**  ułanów,  z  28**  Mazurów^  i  jazdy  Podla- 
skiej ;  z  dwóch  batalionów  4=°  strzelców  pie- 
szych, i  czterech  dział  pozycyjnych,  —  ogółem 
2,200  koni  i  1,300  piechoty. 

Kuflew  położony  jest  na  lewo,  tuż  przy  dro- 
dze prowadzącej  od  Cegłowa  do  Jeruzalem. 
Przed  wsią  na  strzał  armatni  odległości,  płynie 
bagnisty  strumień  z  mostem  przy  wiosce  Ko- 
Łcz.  Od  strony  Jeruzalem  po  nad  tym  strumie- 
mem,  rozciąga  się  pasmo  wzgórz  mogące  służyć 
za  kurtynę  massom  zbliżającym  się  od  wscliodu. 
Ha  prawo  drogi  Cegłowskiej ,  nieco  po  za  wy- 
sokością Kuflewa,  wystaje  obszerna  M^yniosłość 
panująca  nad  wielką  i  nagą  równiną*  Tutaj 
Dembiński  kazał  wysypać  zapleczniki  dla  swo- 
ich czterech  dział,  które  miały  ostrzehwać 
równinę  rdzennie ,  a  drogę  i  czoło  wsi  ukosem, 
Ra  lewo  drogi,  którędy  właśnie  zbliżał  się  nie- 
przyjaciel, równina  obwiedziona  jest  od  wscho- 
du, północy  i  zachodu  bagnistym  łękiem;  tak, 
że  dla  dostania  się  do  lasu  Cegłowskiego,  musiał 
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nieprzyjaciel  koniecznie  opanować  Kuflew  pod 
flankowym  ogniem  bateryi  postawianej  na 
przeciwnej  stronie  drogi.  Przed  wsią  są  obszerne 
zabudowania  i  zagrody  dworskie,  które  dowódz- 
ca  osadził  swoją  piechotą ;  brygadę  zaś  kon- 
ną ułanów  i  Mazurów  wyprowadził  w  szacho- 
wnicę pod  most  przy  Kołaczu.  Jazda  Podlaska 
stanęła  w  tyle  na  prawo,  i  tylko  jeden  jej  szwa- 
dron posunął  się  na  wzgórza  po  drodze  prowa* 
dzącej  do  Latowicza. 

Oddział  Manderstierna  złożony  z  brygady 
pieszej  Morskiśj\  z  huzarów,  kozaków  i  dział 
6,  pokazał  się  po  południu  na  wzgórzach  za 
Kołaczem,  i  począł  się  szykować  nad  brzegiem 
trzęsawisk  dla  zabezpieczenia  defilady  Trzecie- 
go korpusu  jazdy  i  korpusu  grenadyerów.  Ja- 
zda Manderstierna  rzuciła  się  wkrótce  na  sza- 
chownicę ułanów  i  Mazurów.  Dembiński  od- 
sądziwszy się  od  środka  równiny,  odparł  tę 
szarżę  i  znów  cofnął  się  pod  same  zagrody 
dworskie.  Stąd  polska  konnica  drugie  wytrzy- 
mawszy natarcie,  przeszła  szybko  na  prawą 
stronę  drogi  i  odsłoniła  bataliony  strzeleckie, 
które  za  pomocą  raźnego  ognia  rozproszyły 
szwadrony  nieprzyjaciela.  Tymczasem  brygada 
Morska  przebywszy  strumień,  rozwinęła  się  za 
tą  porażoną  kawaleryą,  i  tłum  jej  przepuściw- 
szy przez  swoje  odstępy,  rozpoczęła  grzmotliwą 
strzelaninę  przeciw  naszćj  piechocie. 
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Zaiaąem  bataliony  Szacbowskiego  mozołr 
nie  pr2aeby  wały  strumień  i  zgęszczały  się  po- 
woli za  Manderstiernem.  Co  też  zdążyło  prze- 
tłoczyć  się  artylleryi  tego  koi*pusu ,  wybiegło 
raiaz  na  pozycyę  przeciwlto  naszćj  bateryi 
raplecznikowćj  ,  która  ze  swojego  stanowi&ka 
prując  lewicę  Manderstiema ,  utrudzała  tej 
awangardzie  przystęp  do  dworu.  Dembiński 
pragnąc  oszczędzić  swoje  szczupłą  piechotę,  roz- 
kazał jej  opuścić  dwór  i  cofuąć  się  do  lasu  za 
wieś;  ale  nieprzyjaciel  dopóty  z  tego  odwrotu 
nie  mógł  korzystać ,  dopóki  jego  ogień  naszego 
nie  przytłumił.  Rozżarła  się  więc  kanonada^ 
w  której  cztery  armaty  pozycyjne  odpowiada- 
jąc kilku  bateryom  moskiewskim,  aż  do  wier 
czora  zawiesiły  zaczepkę  Dybicza.  Ale  to  wy- 
równywało zupełnemu  zniweczeniu  takowćj; 
gdyż  cała  jej  skuteczność  zależała  od  spiesz- 
nego i  gwałtownego  poskoku  kolumny  Feld- 
marszałka do  Mińska,  po  za  linią  armii  pol- 
skiej. 

Skrzynecki  objadowałw  Jakubowie,  kiedy 
się  odezwała  kanonada  pod  Kuflewem.  Palen 
I,  w  marszu  swoim  po  szossie  z  Porków  do 
Kd;uszyna,  odłączył  się  zupełnie  od  Szachów* 
skiego.  Za  Kałuszynem,  stały  skoncentrowana 
trzy  nasze  dywizye  piechoty  i  jazda  Lubień*^ 
skiego.  Mógł  Skrzynecki  porwać-  tę  massę ,  i 
nią  wywróciwszy  najprzód  Palena  na  Kostrzyna 
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przywalić  potem  praT\^  żebro  Szachowskiego  i 
Witta,  których  Dembiński,  Giełgud  i  K.  Ska- 
rżyński wstrzymywali  z  frontu,  a  na  których 
tyły,  Pac  powinien  był  wypaść  z  Latowicza. 
Kigdy  lepsza  zręczność  stanowczej  bitwy  nawi- 
nąć się  nie  mogła  wodzowi  Polskiemu ;  ale  do 
przyjęcia  jej,  potrzeba  było  przenikliwości  a 
zwłaszcza  determinacyi  najakiźj  mu  zupełnie 
zbywało. 

Nie  wiedząc  z  początku  jaka  siła  napastuje 
Dcnbińskiego,  nie  będąc  nawet  pewnym  czy 
się  główne  massy  Dy  bicza  dźwignęły  z  nad  Mu- 
chawca,  postanowił  czekać  na  doniesienia  jene- 
rałów i  do  nich  dopiero  zastosować  swoje 
poruszenia.  Rapportzaś  Dembińskiego,  zamiast 
wzniecić  w  nim  skwapliwość  do  boju ,  zamącił 
mu  duszę  nikczemną  trwogą.  Rozesłał  przeto 
natychmiast  rozkaz  do  odwrotu  wszystkim 
dywizyom ,  na  to  niebaczny  że  się  podobna 
sposobność  nigdy  może  więcej  nadarzyć  nic 
miała;  że  Dybicz  schodząc  na  bagna  połu- 
dniowe ,  sam  sobie  niejako  zamknął  pokusf 
ocalenia ;  nareszcie  że  utknięcie  w  Kuflewie  po 
mężnym  odwrocie  Dembuiskiego ,  tę  nawet 
nieprzyjacielowi  zagradzało  fortunę,  jaką  sóbi« 
z  rana  obiecywał  k  ubieżenia  Polaków  w  Ję- 
drzejowie a!bo  ^  Mińsku. 

Dybicz  poznał  i  wyznał  zapóino  niepodo- 
bieństwo wybrnięcia  za  nasze  prawe,  z  moczar 
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Wodynia  i  Jenizałemu ;  ale  2xiowu  wiadomo  ile 
w  takim  przypadka ,  odmiana  dyrekcyi  raz 
obranej  kłopodiwjj  jest  i  niebezpieczną.  Z  okrą- 
żającego tedy,  Feldmarszałek  sam  się  stawił 
okrążonym  na  wszystkich  punktach  razem ;  a 
to  w  tak  fatalnych  warunkach,  że  przegrana 
grosza  mu  zagrzebaniem  w  błotach  z  ostatnim 
grenadyerem  ,  z  ostatnią  strzaskaną  lawetą , 
z  całym  wojującym  caratem.  Jutrzenka  26** 
miała  go  powitać  trzydziestotysięcznym  mu- 
rem grotów  rozwiniętych  na  szossie  od  Jędrze- 
jowa do  Zawad,  od  zachodu  zamknąć  go  klam- 
rą dziesięciu  innych  tysięcy  w  lesie  Cegłowskim, 
a  od  południa  przyprzeć  korpusem  Paca.  Nie 
zostaw^o  wtedy  Moskwie  innego  ratunku  jak 
rozbić  się  o  sto  dział  panujących  na  szossie,  dla 
przedarcia  się  do  Suchy ;  bo  niebacznym  swoim 
zachodem  około  źródeł  Kostrzynia ,  dobrowol- 
nie sobie  zaparła  powrót  do  Siedlec  po  szossie. 
Sabćj  kolumnie  posuwającej  się  ku  Zimnej  wo- 
dzie, wydołalby  Umiński;  a  co  tylko  zresztą 
Polska  uzbierać  mogła  dłoni  zbrojnych  na 
dobę  do  boju,  wszystko  to  było  zgromadzone 
od  wzgórz  kałuszyńskich  przez  Cegłów  do 
Latowicza.  Dzień  w  którym  o  mil  80  Dwemi- 
dti  składał  oręż,  powinien  się  był  tutaj  ode- 
zwać śmiertelnym  na  Dybiczu  od  we  um* 

Terśz,  jak  zawsze,  Prądzyński  oświadczył 
się  za  przyjęciem  bitwy.  Chrzanowski,  dnia 
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te{j[o,  namiętniej  jeszcze  o  takową  nalegał.  &se- 
fowi-Sztabu  prosty  sens. wskazywał ,  że  zdwócli 
^arinij  lówuśj  siły,  a  mającycłi  między  sobą 
jedną  tylko  drogę  szeroką,  wygodną  i  górującą, 
ta  przepadła  która  z  tej  drogi  zchodzi  i  rozpra- 
sza się  dla  odbywania  po  bpkacłi  mozolnycłi  a 
różijoczesnych  manewrów.  Jeżeli  kiedy,  to 
obecnie  bitwa  Austerlicka  mogła  mu  stanąć 
przed  pamięć.  Radził  przeto  osadzić  środek 
armii  na  wyżynach  w  lesie  Kałuszyńskim  za 
jedną  sześćdziesięcio-działową  bateryą,  która 
wywracając  wszelkie  czoła  kolumn  występujące 
na  szossę ,  zmusiłaby  Moskwę  do  odłamów 
skrzydłowych  po  błotach,  gdzie  przypuszczana 
wyższość  jej  artylleryi  na  nicby  się  Dybiczowi 
nie  przydała.  Dalsze  koleje  tak  zaręczonej  bi- 
twy, same  byłyby  podszepnęły  Skrzyneckiemu 
ostateczne  jej  rozwiązanie. 

Ale  Skrzynecki  o  bitwie  żadnego  rodzaju 
słyszeć  nie  chciał.  Wtedy  Chrzanowski,  którego 
zapewne  nikt  o  2fapał  zbyteczny  nie  posądzi , 
uniósł  się  aż  do  wyrzucenia  naocznie  Naczeloe- 
mu-Wodzowi,  że  wiedzie  wojnę  en  poUron.  Bo 
też  niewiadomo  komu.się  bardziej  dziwować  : 
czy  Dybiczowi ,  który  dokonawszy  pomyślnie 
najwątpliwszćj  części  swojego  obrotu,  zachacza 
się  przez  2  U  godzin  o  brygadę  polskiej  jazdy, 
a  potem  zawraca  na  szossę  dla  wkroczenia 
umyślnie  w  strefę  naszego  panowania;  czyli 


y  Google 


.     (  2^9  ) 

tez  Skrzyneckiemu ,  co  w  ch^vili  oznaczonćj  na 
skarcenie  tego  trzpiotostwa ,  sam  uprząta  pole 
przed  skazanym  wrogiem  i  nierównie  więcśj 
zadaje  sobie  frasunku  dla  uniknienia  bitwy« 
uiżby  go  kosztowało  onej  wygranie.  Nie,wy- 
glądażto,  jak  żeby  dwaj  ci  dowódzcy  zmówiw* 
szy  się  ku  zdradzeniu  swoich  panów ,  taje- 
mnym układem  zapewnili  sobie  wzajemną 
bezkarność  ? 

Dembiński  cofając  się  zKuflewa  do  Cegłowa, 
zepchnął  niejako  swoją  atmosferą  stojące  za 
ninidy  wizye  Giełguda  i  K.  Skarżyńskiego,  które . 
przenocowały  w  Mienii.  Korpus  Łubieńskiego 
ści§{jnięto  ogodziuie  11 J  w  nocy  znad  Kostrzy- 
nia  przez  Kałuszyn  i  Jakubowo;  ale  polecenia 
wsteczne  rozesłane  innym  dywizycm  wesdy 
w  uskutecznienie  późno  dopiero  po  północy,  jak 
żeby  instynkt  żołnierza  kłócąc  się  z  grzeszna 
luyślą  Wodza,  żałośnie  opuszczał  obowiązujące 
stanowisko.  Szczęściem,  że  nieprzyjaciel  rad 
z  ustąpionej  sobie  przestrzeni,  ^)usial  uszano- 
wać te.i  niesłychany  odwrót. 

Widzieliśmy ,  że  Feldmarszałek  wcześnie 
przerażony  lekkomyślnością  swojego  zamachu^ 
po  utarczce  Kuflewskiej  zaraz  odmienił  swój 
szyk  marszowy.  Wszystkim  swoim  skrzydło- 
wym kolumnom,  Dybicz  wydał  wieczorem 
rozkaz  zbiegnięcia  się  do  korpusu  Palena ,  na 
szossie  darowanej  mu  przez  nas  bez  najdro- 
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bniejszego  opora.  Paleń  II,  który  cały  dzieil 
25  y  znaitręźył  dla  ustalenia  sobie  przepraw  na 
Rostrzyniu,  zostawił  naprzeciwko  Umińskiemu 
swoje  jazdę ,  a  piechotę  włączył  do  pochodu 
środkowego.  Dybicz  zasiliwszy  się  jeszcze  ułom- 
kiem Gerstenzweiga ,  z  Grenadyerami  i  jazdę 
rezerwową  także  bez  szwanku  dostał  się   na 
szossę.  Przednia  straż  jego  kolumny  przeszła 
wtedy  na  czołoPalenal,  który  teraz  miał  sięgać 
aż   do  Cegłowa,  i  w  przypuszczeniu   walnej 
bitwy  stanowić  lewe  skrzydło;  w  przypadku 
-  żaś  prostej  pogoni,  czoło  całej  armii.  Manewra 
te  zatrudniły  Moskwę  przez  całą  noc.  26«'    o 
godzinie  jedenastej  z  rana  kiedy  się  Mander- 
stiern ,  Szachowski ,  Korpus  Trzeci  jazdy,  Pa- 
leń II  i  przybyłe  od  lev^egoGwardye  Carewicza 
krzyżowały  z  korpusem  Palena  I  między  Ję- 
drzejowem a  Kałuszynem,  natenczas  ostatni 
batalion  dywizyi  Małachowskiego  przechodził 
wąwóz  Mińska,  gdzie  się  do  niepotrzebnego 
już  turnieju  rozwijała  dywizya  Girfguda,  bry- 
gada Kickiego  i  baterya  Piętki.  Jednocześnie, 
Umiński  ustępując  przed  Palenem  II,  zajmował 
Zimnąwodę;m  korpus  Paca  znowu  pozbawiony 
wszelkiej  ftmkcyi  taktycznej,  oczekiwał  nad 
Świdreńa'  darremnych  instrukcyj. 

Stanowisko  Mińska,  jako  stacya  odporna, 
było  wyborne.  Przed  strumieniem  ,  głęboki 
wąwóz  j>rzerzynający  położenie  wyniosłe  wśród 
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rozległych  łas6w;  za  stramieniem ,  wieś  osło- 
niona  profilem  Airyniosłości  z  wygodnym  od- 
T?rotein  na  pola  i  lasy ;  skrzydła  dobrze  oparte 
2  obszarem  ściśle  obrachowanym  dla  obro- 
tów dwóch  dy wizyj  ,  —  wszystko  zgoła  cz^m 
dokładnie  opatrzyć  kilkunasto  -  godzinną  wy- 
trwałość w  potyczce  biernej.  Szkoda  tylko,  źe 
potyczki  bierne  nic  nie  rozstrzygają.  Ponieważ 
jednak  niema  niedorzeczności  któraby  nie  dafci 
aę  przyczepić  do  jakiegoś  rozumnego  przy- 
puszczenia," łatwowierność  armii  wynalazła 
sobie  i  na  to  powody.  W  mniemaniu  powsze- 
chnem  ,  SkrEynecki  stawiając  DyMczowi  czoło 
w  Mińsku ,  miał  jedynie  zamiar  zyskania  czasu 
potrzebnego  do  obrania  sobie  walnego  pola 
rozprawy  bądź  w  Brzezinach,  bądź  pod  Grocho- 
wem. Takićm  to  tłumaczeniem  Skrzynecki  zbył 
we  wilię  natrętne  Prądzyńskiego,  a  szczególnie 
Chrzanowskiego  nalegania  o  bitwę.  Wódz  Pol- 
ski, syllabizujący  swoją  teoryę  w  przypadkach 
ubiegłych,  pragnął  spotkać  się  na  wymacanym 
juz  gruncie",  jak  gdyby  bój  jakikolwiek  mógł 
ściśle  powtórzyć  się  dwa  razy  w  tych  samych 
Warunkach!  Trudno  dość  zresztą  odgadnąć 
co&y  rlę  stało  w  razie  przyjętego  przez  Moskwę 
pod  Brzezinami  lub  Grochowem  wyzwania; 
nierównie  łatwiój  potępić  to  co  rzeczywiście 
nnało  miejsce. 

Pułki  2«^  i  7i»y  strzelców  pieszych  ,  T-^i  1^-^ 
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liniowe,  stanowiące  dywizyę  Giełguda,  okryły 
wzgórza  i  zajęły  wieś,  opierając  swoją  prawicę 
o  las  Targówki,  Na  lewo ,  ku  Wulce ,  stanęła 
btyyada  jazdy  Kickiego,    2s'  i  B'''  ułanów;  a 
w  rezerwie,  brygada  Deinbińskiego.  Artyllerya 
skrzyżowała  głównie  swój   ogień  na   szossę. 
Dywizye  Rybińskiego  i  Małachowskiego  z  ar- 
lylltTyą  rezerwową  przedefilowsdy  spokojnie 
wskroś  uajeźonego    orężem   stanowiska.   Ale 
korpus  Łubieńskiego  (dy  v\izya  piesza  Milberga 
i  dywizya  jazdy),  mający   najdłuższy,   bo  aż 
z  Boiniia   do  wykonania  odwrót,    nadciągał 
dopiero  ku  lewemu  Giełguda,  drogą  Jakubowa, 
krok  w  krok  flankując  postęp  Moskali  po  szossie. 
W  godzinę  po  przejściu  ostatnićj  kolumny 
Skrzyneckiego  przez  wieś ,  pokazała  się  awan- 
garda Moskiewska  pod  Manderstiernem ,  a  za 
nią   korpus   Palena  I,  postępujący   w  trzech 
kolumnach.  Dybicza  z  Grenadyerami  i  jazdą 
rezerwową  nie  było  jeszcze  widać  z  Kałuszyna. 
Jak  zwykle,  rozpłomieniła  sięszeroce  kanonada 
za  którą  nieprzyjaciel  z  szyku  marszowego, 
wolno  i  metodycznie  przechodził  w  szyk  bojo- 
wy :   Manderstiern  z  jedną    dy  wizyą    Pałena 
w  rezerwie  po  szossie,  druga  dywizya  na  dro- 
dze Cegłowskiej,  a  ti-zecia  na  prawo  naprzeciw 
jeździe  K.  Skarżyńskiego,;  za  tem  też  skrzydłem 
stanęła  kawalerya  obu   korpusów    Moskiew- 
l  skich.  Po  dwóch  godzinach  kanonady,  pułk 
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huzarów  zrażony  juz  wczorajszem  spotkaniem^ 
przebiegł  odstępy  brygady  Morskiśj  i  starł 
się  z  jazdą  Kickiego  ;  ale  przewrócony  i 
wykłuty  przez  3**'  ułanów  ,  pognany  został 
na  własną  piecłiotę,  która  niełatwo  poskro- 
miła zapęd  polskiej  szarży.  Dopiero  ogień 
kartaczowy  zmieszany  z  j6j  ogniem  i  postęp 
innych  brygad  Moskiewskich  po  za  Mińskiem, 
zmusiły  Kickiego  do  cofnięcia  się  za  strumień 
Srebrny;  a  wtedy  JUŻ  i  prawe  skrzydło  Giełguda 
okrążone  przez  Kolonię-Mińską ,  opuszczać  po- 
czynało swoje  stanowisko  dla  wyszukania 
sobie  innego  pod  Stojadłami ,  o  pół  wersly  z^ 
Mińskiem. 

Natenczas  właśnie  zjawia  się  prostopadle 
na  flance  i  w  tyle  Moskwy  napastującej  pozy- 
Cyę  Mińska ,  cały  korpus  Łubieńskiego  przy- 
były z  nad  Kostrzynia  przez  Jakubowo.  Palen 
o  wiele  wyprzedzając  spoczywającego  w  Kału- 
szynie Feldmarszałka,  wpadł  niespodzianie 
w  klamrę  sił,  jeżeli  nie  liczbą,  to  szykiem  i  sta- 
nowiskiem pczemagających.  Wysilenie  do  ja- 
kiego opór  równoległy  Giełguda  i  Kickiego 
zmusił  Moskwę,  nie  zostawiał  j6;  żadnego 
prawie  zastawienia  przeciw  bocznemu  attakowi 
Łubieńskiego,  któiy  wybiegając  osobiście  z  lasu 
Jakubowskiego,  postrzegł  i  uznał  podobieństwo 
porwania  we  dwa  ognie  zatrudnionego  już 
krr.'awvm  l>ojem    nieprzyjat^ieła.  OflScerowie 
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towarzyszący  jenerałowi  poparli  własne  je^ 
aeznanie  usilna  zachętę ,  prośbą  i  groźbą*.  Jui 
się  obojętnik  zdawał  skłaniać,  kiedy  mu  przy- 
sńo  na  panuęć  że  niema  rozkmzu  do  wdawaiua 
się  w  zaczepkę. «  Okazy  ą^iękna,  rzekł  Łubieński, 
nakazując  swojemu  korpusowi  dalszy  odwrót, 
ale  gdyby  mi  się  nie  powiodło^  Honoratka  nie 
omieszJk^by  wołać  e  zdradę;  a  więc  na  lewo 
w  tył!  V  Korpus  ruszył  bez  wystrzału^  w  dalszy 
pochód  po  za  Mińsk  da  Dembego  . 

Jeilnak,  zaczemudało  bi^  Pałenowi  opanować 
Mińsk  i  dolinę  Srebrny .  osadzić  łańcuchem 
batalionów  pod  wajrem  naszych  dział,  noc  za- 
padła bez  źadnćj  istotnćj  dla  niego  koizyści. 
W  przepierania  się  zaś  środkowej  dywizyi  przez 
parów  Mińska,  nieprzyjaciel  poniósł  tak  ana^ 
czne  szkody  od  niaustanoego  ognia  naszej  ar- 
tylleryi,  że  w  obawie  rozproszenia  wszystkiego 
co  stało  na  szessie,  zawiesić  musiał  postęp 
swoich  skrzydeł  powyżćj  i  petawsej  stranugnia, 
Gieł{;ud  tez  osłoniony  zupełnym  zmrokiem, 
opuścił  Stojfidły  i  poszedł  się  złąezyć  2  armią 
koczującą  w  rozległej  linii  pod  Dembem.  Bry- 
gada huzarów  Moskiewskich  wysłana  późno 
w  nocy  na  rozpoznanie,  zatrzymała  sięnawi* 
dok  ognistej  szarfy  sięgająećj  od  lasu  c^u  lasu,  i 
kłusem  wróciła  dofiieść  Paleoowi,  ze  czterdaifr 
ści  tysięcy  Polaków  m  nieg(»  tam  czeka. 

Nazajutrz,  Dybka  znowu  się>  połączył  z  Pale* 
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ncin  nad  Srebreą,  a  oba  wojska  oddfiieloBftod 
siebie  ośmioma  werslami^  zoiitręiyły  daieu 
oa  wzajemnych  zwiadacli.  Na  trakcie  Oku* 
niewskim ,  Umiński  trzymając  się  starannie  aa 
wysokości  głównej-armii^  astępił  był  z  Zimn^ 
wody  przed  Palenem  II.  Od  strony  południowo]. 
Pac  również  wykonał  ruch  wsteczny  ku  Poty- 
czy.  Kampania  powracała  do  najelemeatarnicj- 
szego  zarysu^  bez  iadnej  nadal  przezorności, 
niby  coraz  wstrętniejsza  od  spotkania  stanow- 
czego. A  że  w  tćj  historyi  odjemnćj ,  Dybicz 
miał  honor  inicyatywy,  a  zatem  Skrzynecki 
musiał  czekać  aż  Feldmarszałkowi. spodoł>a  się 
ustąpić  mu  miejsca.  Dybicz,  który  wipotycz- 
kach  Ruflewa  i  Mińska,  znowu  strata  tysiąca 
kilkuset  poległych  i  rannych  doświadczył  dztel- 
aości  naszego  żołnierza^  nie  tuszył  sobie  nic  lep- 
szego z  walnej  bitwy.  Coftięł  się  przeto  28«**  do 
Suchy  i  Siedlec,  tak  jak  z  nich  wystąpił,  po- 
sępny i  roztargniony,  bez  zastanowienia  ni 
powodu  zroziuniałego.  Skrzynecki  też  widząc 
wolne  przed  sobą  miejsce ,  wsiąkł  w  tę  próżnią 
jak  ciecz  3a  ustępującym  powietrzem^  nie  mając 
takie  innego  w  tem  celu  chyba  oszukanie  wła- 
snego sumienia.  Wszczął  się  niby  *  gaiuBik 
odwetu  na  wszystkich  szlakach  operacyi. 
Umiński  wciągnięty  w  prąd  jazdy  Paleua  II, 
jak  Skrzynecki  w  ślad  Dybicza ,  dognał  piized 
Stanisławowem   brygadę  huzarów,  nu  któsą 
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jazda  Lubelska  spadła  jak  piorun.  Szwadrony 
Moskiewskie  pierzchając  hordą  przed  polskie- 
tbi  lancami ,  zostawiły  kilkaset  trupa  na  dwu- 
niilowym  zagonie,  a  drugie  tyle  postradały 
w  jeńcach.  Nie  rozuraieliż  nasi  jenerałowie , 
ie  pięć  takich  turniejów  złożonych  razem  na 
jednem  bojowisku,  stanowią  walne  zwycięstwo 
i  zmieniają  los  państw? 

Z  ogromnego  tego  hałasu ,    została    się  Po- 
lakom w  zysku  lekcya  kastrametacyi.  Uprzy- 
krzył sobie  Skrzynecki  swoje  systetna  kordo- 
nowe, i   ścisnął  całą  armię  w  jeden   potężny 
obóz  około  Jędrzejowa,  z  wyjątkiem  Umińskie- 
go, który  rozrzedził  swoją  jazdę  od  Zimnej  wody 
do  Dolnego-Bugu.  Jednocześnie  Moskwa  przy- 
brała następne   stanowiska:  W  środku,  nad 
Kostrzyniem,  w  szańcach  Suchy  i  w  Kopciach, 
korpusa  Palena  I  i  Palena  II;  wtyle  za  niemi, 
w  rezerwie  pod  Żukowem,  dwiedywizye  Gre- 
nadyerów,  a  pod  Krześlinem  korpus    Trzeci 
jazdy.  Na  przedniej  straży,  między  01exinem  a 
Jagodną,    oddział  Manderstierna.   Na  lewźm 
skrzydle  w  Skurczach,  II«'  dywizp  Grenadye- 
rów  i  ll«'  dywizya  strzelców   konnych   pod 
jenerałem  Gnrko ;  na  prawom,  mtiiejszy  oddział 
opanował  Węgrów.  Gwardye  Carewicza  stanęły 
za  Siedlcami  na  kommunikacyi  Brześcia.  Od- 
działy jazdy  pułkowników  Traskin  i  Kuzui- 
czew  dopierały,  pierwszy  do  Bogu  dla  związku 
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z6\?ardy£imi,  dragi  do  Wieprza  dla  zwięzku 
z  Kreutzem. 

Nadchodził  we  wzroście  jestestwa  powstań- 
czego moment  wielkiego  wysilenia ,  a  to  po  aa 
medzą  czy  wolę  rzędzęcę  i  przez  proste  wypad- 
ków następstwo.  Muszę  się  nad  tern  cokolwiek 
rozszerzyć.  Dwa  miesiące  ubiegłe  od  bitew 
Grochowskich,  posunęły  potęgę  wojska  do 
Dsjwyższćj  dojrzałości ,  jakę  temperament 
Nadwiślaifekitgo  konstytucyonalizmu  wytrzy- 
mać był  zd<dny .  Co  tylko  cztery  województwa 
lewego  brzegu  wysęczyć  mog^  ze  swojćj  źyz- 
nćj  ziemiy  bez  naruszenia  |>raio  własności  i  beM- 
fieczeństwa  szlacheckiego,  co  tylko  patryotyzm 
hgoluy  mó^  f  za  Rewołueyą  spieniężyć  na 
czystą  krew  i  na  czyste  żelazo,  wszystko  to 
KoDstytttcya  spłaciła  w  pierwszych  dniach 
maja  obozowi  Jędrzejowskiemu. 

Wtedy  też  KonHyiueya  nie  bez  pewnego 
przerażenia  spoetrzegia  swoje  ł)ezsilność  w  obU- 
cza  terroryzmu  carskiego ;  i  jakkolwiek  nad  jej 
defiaicyę,  nad  jćj  rezum  było  naprawiać  zdro- 
żności  tę  jćj  właśnie  deBnicyę  sfintalizowane, 
wszakże  od  czasu  do.  czasu  zdobywała  się  na 
kenwułsye  świadczące  o  jej  dobrych  dia  Po« 
wstania  chęcią^.  Miesiąc  maj  jest  uroczystą, 
ale  marną  KoBStytucyi  pokutą  za  grzech  jej 
pierwoiodny.  W  miesiącu  ms^u ,  Konstytocya 
rozpaczliwie  próbuje  roi»zer%yć  swofe  włada- 
li. 10 
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nie  w  pewitrzckm,  pize>  ppw«łaiue  Ziem  Za- 
branych do  prerogatyw  NadwiśŁaaskick ; 
w  głfhokoici^  przez  u^^ła^zczenie  włościaiii 
powiększeqie  sAf  zbi^ojoej,  -—  jak  uhy  komu- 
kolwiek na  świecie ,  danem  było  prBeuęgać 
gestem,  mele  połoźoaf  yeęo  zaofAom  i  jeęo 
świadomości?  Nie  porywaj  się  Faetonie  na  rze- 
mio^o  Feba,  bo  świat  spalić  jest  łatwo ;  ale  09 
oiwiecić,  to  inna  spawał  To  leź  KoBstykicya 
podarła  seaty  awoie  w  tyat  przywoiae^  bea  ia^ 
ósmfjo  dla  Powsl9«ia.zyskii«  bez  dodania  źd:^^ 
jedniega  do  ^aaiofibieJnyck  zdobyeay  Przy- 
padka. 

Ale  ^  maju  to  straszliwe  baayazeaa  ugięto 
wszyttko^poid  swóf  wicher.  Pod  jego^zawieweni 
Scfacr  guttt  awajf  metrykę  i  anarę  graMc  koa* 
gresowych ;  ledwie  ie  go^apatTsaość  pisopinacyi 
i  p^uiezGzyzay  zatorzymtije  nad  f>rM|>aśoi%  re- 
wioktcyjną.  iW  zaw*ew«ai  FrziypaAii,  i^cjn 
I>yploaiaftyceM  gaU  ciftg  ^swoich  is^egacyacjj 
z.  Wieihiifiai^  a.  ksiąźa  Caarfoi^aki  wtpgdaa 
Ski«y«ecskiego  do  bojti^  pod  jtawiewem  Pezy- 
pi^lui ,  hkc^  Pretor^cańska  jsaparaiatfi  ttiemal 
ałlDBomiet  i«awykacło  femmigiwą  wofiy; 
pMi  aawtcrwtai  fnyfaAm^  aam  Skrcypecki, 
urażony  a»ocno  aa  CiUrtoayskiagoaa  oiopojęle 
księcia  naiegania  O0prftijf$ine  dmakmie,SkJnsf* 
necki  aaas,  zdaje  się  targać  aabowifzaiHa  Wffete 
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wz^ędem   koteryi  kanapowej  i  dopytuje  się  o 
mappę  Litwy ! 

Fortuna  widocznie  odiyracała  się  przeciw 
Moskwie.  Wtedy  Rewolucya  w  przymierzu 
z  Przypadkiem,  poczęła  się  wygrzebywać  z  pod 
zawalisk  rządu  szlacheckiego ,  i  kruszyć  pieczęć 
położoną  na  j^  więzieniu  przez  Dyktaturę. 
Najważniejszym  d(a  Rewolncyi  krokiem  do 
zrobienia  Ilu  okazimiu  swojej  przewagi  nad 
polityką  konslytucyjno-dyktatorską,  było  oba- 
lić rozd^ał  położony  przez  fokcyę  Pretoryańską 
między  iiniowerai  a  wojewódzkiemi  pułkami. 
Wszystko  co  dotąd  Rewołucya  wymogła  pod 
tym  względem  na  Konstyiacyi ,  nosiło  cechę 
nieśmiałego  oszukańśtwa  i  warnnkovVćj  kon- 
cessyi.  Nowozacięźne  pułki  jazdy  zabłąkały  się 
wprawdrie  od  samego  początku  do  brygad 
konstytucyjnych,  ale  to  jedynie  jako  Icnność 
odłęczna  i  odstawna  na  każde  wezwanie 
traktmów.  Mundur,  uzl)rojenie,  nazwa  ich 
odf^bna  świadc^ły  nieustannie  o  niełasce 
icłi  pochodzenia.  Zachowam)  im  barwę  pm» 
Wincyonafoą  pod  pozorem  upominku  powstnii- 
czego ,  a  rzeczywiście  dla  łatwego  rozróżnienia 
idi  w  nraowacA  o  pokój.  Jeżeli  zasilono 
ptóriij  piechotę  liniową  odłamami  nowozacię- 
ż«^,  tm  tytułem  U|>oważniQnego  pi^ez  Kon- 
stytucyę^ kompletu.  Tiii  óvTdzic  kosy  stercząjc 
2krfa»th¥ego  szeregu,  zatruwały  spokojneść 
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Koastantynowskich  pułkowników  i  kompro- 
mitowały Konstytucyę;  wszakże  tysięce  na  to 
było  świadków,  ze  owych  kutych  drągów  je- 
dynie nźyWano  na  nosze  dla  rannych,  nigdy 
zab  jako  broni  zaczepnej.  Co  do  prawdziwej 
rucliawki ,  co  do  korpusu  kosynierów ,  ten  ^o- 
tąd  starannie  odgradzany  od  wojny  konstytu- 
cyjnej, leżał  nieporuszony  około  Potyczy,  pod 
rozkazami  dowódzcy  dymissyonettanego  i  ofB- 
cerów  regimentarskich  ;  to  znowu  bez  obuwia  i 
w  siermięgach,  pilnował  składów  w  twierdzach 
i  w  miastach  lewego  bncegu  Wisły.  Dotąd  zatem, 
Konstytucya  zachowsda  sobie  pewien  kruczek, 
pewną  wymówkę  przed  trybunałem  układów; 
ą  zaiste ,  dotyclwjzas  trudno  jej  było  dowipść 
dotykalnego  spólnictwa  z  wojną  nielc^lną.  0- 
toż  wezbranie  Rewolucyi  w  miesiącu  maju,  i  tę 
ostatnią  jej  kotwicę  zerwało. 

Korpus  Paca,  to  nietknięte  od  trzćch  mie«ę- 
cy  świadectwo  umiarkowania  kcmstytucyjo^ 
i  pretoryańskiói^  oględności,  ten  kontypgeus 
województw  odsądzony  od  Grochowa,  Dem- 
bego,  Igań  i  Borem  la  ,  poszedł  nareszcie  za  po- 
wodzią i  wtopił  się  w  prerogatywy  liniowe.  To 
wcielenie  i  pomoc  udzielona  insurrękcyi  Zanie- 
meiiskiej,sąprzeprawąBubikońską  dla  polityki 
konstytucyjnej , w  roku  (1831,  Jest  to  pierwsze 
zwycięstwo  rzetelne  Rewolucyi  nad  tradycy^ 
Dyktatury;  pierwsze  wyłamanie  się  urzędowe 
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Powstania  z  pod  zaduchu  Pretoryaństwa  i  Dy  plo- 
macyi.  Dwie  te  zarazy,  które  dotychczas  miały 
po  sobie  pozór  spuścizny  Dyktatorskiej  i  brak 
jakiegokolwiek  zastępcy,  tracą  od  tego  momen- 
tu ostatni  pretekst  swojego  panowania.  Ulega- 
jąc przemocy  rewolucyjnej  w  dwóch  głównych 
wydziałach  władztwa  ,  abdykują  swój  upór, 
to  jest  ostatni  argument  fakcyj.  Gdziekolwiek 
zatem  domacamy  się  odtęd  Pretoryańst^^fa , 
Dyplom&cyi,  czy  Konstytucyi  wy  obrażaj  ac<ij 
syntezę  dwóch  poprzednich ,  będzieiiiy  ostrze- 
żeni że  mowa  o  sprzysiężeniu  pok^tncm  przeci- 
wko byloWi  państwa  ;  o  naj^ni  krzem  niej  szynt 
gatunku  oppozycyi ,  bo  o  targaniu  się  rozmy* 
ślnem  na  dowiedzioną  przewagę  woli  naro- 
dowej. 

Wtemzacrętem  apodwójiiem  pasowaniu  się 
Włieprzyjacielem  zewnętrznymi  wewnętrznym, 
zMoskwą  co  ją  zawojować,  i  z  fakcyamico  ją  ro- 
zbroić usiłowały,  Rewołueya  niezmiernie  wolno, 
mozolnie,  krwawo  odbijać  musiała  złupione  na 
sobie  przez  Dyktaturę  berło.  Każdy  krok  jej  na 
przód  jest  jakby  skokiem  korabiu  parowego  na 
rozhukanych  bałwanach ,  jakby  heroicznem 
wstrząśnieniem  które  natychmiast  ciemni  i  za- 
głusza'wszechstronna  powódź,  a  tępi  brzemię 
wewnętrzne.  Ta  też  mimo  żywotności  któraby 
wystarczyła  sławie.i  zbawieniu  całego  stulecia 
normalnego ,  teraz  ledwie  słychać  od  czasu  do 
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czasu  pul^cy^  olbrzyma;  a  wskróź  burzy  i 
ciężaru  którego  gnębię,  to  potężne  serca  jego 
dzwonienie  wydaje  się  raczej  łkaniem  śmier- 
telnem  niż  nutą  życia.  Miesiąc  .maj  jesŁ  w  rekii 
1831.  najdobitniejszym  momentem  przewagi 
rewolucyjnej ;  a  rewolucyą  nazywam  wyzwolę* 
nie  woli  ppwszechnćjod  przeciwieństwa  wszekif^ 
kiego-  W  maju  ,  Rewolucya  na  chwilę  przem<H 
gła  fiikcye  rządzące  i  zmusiła  je  do  puszczenia 
cugli  natuialrieoiu  biegowi  Powstania;  ale 
podobne  reakcye  nie  mają  trwałości,  jeżeli  Be- 
wolueya  nie  wyrobiła  sobie  jeszcze  ministrów, 
któi  zyby  j;;i  natychmiast  intronizować  umielina 
łomach  zachwianego  przeci wieństwa.Nic  przelo 
dziwnego,  ^e  pierwsza  niepomyślność.^^ft^ftf* 
trzną  zamroczyła  tę  błyskawicę  jasAowridztwa 
narodowegOyiznowu  cofnęła  Powstanie  pod  ja- 
rzmo Dyplomacyi  i  Pretoryaństwa.  Z  takich  to 
zawodów  składa  się  edukacya  wszelkiego  Po* 
wstania ,  dopóki  przyrodzona  jego  uporczy* 
wość  nie  zmorduje  i  nie  upokorzy  próbuj^ych 
się  z  nią  wsteezuości.  Jak  przeto  z  niejakiego 
wyjarzmienia  Bewolucyi  w  niaju  nie  można 
było  jeszcze  WD06if5  ojej  ostatecznym  tryumfie, 
tak  znowu  powtórne  jej  ugię/cie  po  bitwie 
Ostrołęckiej  niczego  nie  dowodzi  przieciw  ^j 
żywotności.  Z  tćj  żelaznej  dwóch  wrogów  kiesa- 
cz)%  Polska  wyjść  mogła  jeszcze  haitawnem 
ostrzem,  byle  pie  ostygła  za  wcześnie*  Obaczmy 
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tymczasem,  jakęiDoc,  Wcielenie  wofewódzkick 
pułków  dodało  iirmii-głównej  ,  i  porównajmy 
wynikający  z  tego  amalgam  z  obecną  |>o- 
tęgę  najazdu. 

STAN  ARMII  POLSKIĆJ  NA    POCZĄTKU  MAJA. 
pnUOIE  PnZEOBKAŻEmE. 

A&IIU  GŁÓWNA  P(H)  BSZPOŚRSSKlifaiŁ  POWÓMTWIU 
NAGZIUW6O-W0KA. 

I*  DTWIZT*  fUCHOTY. JsNERU.  IlTBlŚSKI«^-BatalMMlÓW    13, 

^w  10,000,  dział  16. 

Li  jŁMgefpMiu,  od-)  17  Strzelców  pieszych.  •  bat.  4 
kMM4m»«Mią4»ter-j  1$   Liniowr.      .       ...     Wl«     % 

(  9t&   liaWpry bat.     3 

IP» Maćkowski.     \m    Linkrwj. bat.     2 

(-Wolni  Strzelcy  Podlascy.    . .    bat.     \ 

W  DYWBTA  HiCHOTT.  —  Je!iib4ł  Gałoud. — Batalioiiów  13* 
^ów  1 0,500,  dziat  33. 

f  3s''   Strzale^  pieazycb.     .     bat.     3 

fi^^ydeHauteriTej    47    Strzelców  |aestycb.     .     bat.     3 

\\%f    Lioiowy baC     9 

ni*  DTWBTA  PItCHOTT.  JbNBRAŁ  MaŁACHOWSU. — Bat.    13  , 

głów  f  0,500,  dział  IS. 

B^  Bocualiw^aki.  (    ^' ^*'''*''^^-  •     '     '     '     *     J*^'     t 
o- Doguaiawaw.  I    gy  ,^.^.^^  ...     bat,     3 

)   hf  Strzelców  pieszych.  »     ...    bai.  .  3 

B^  MTęgiertki.      |Pulk  Weteranów  caynnych.     bat.     2 

(Legia  Litewsko- Wołyńska. .     bat.     1 

lYa  DYWizTA  piacHOTT.  —  JbnerIo.  MiŁBEac. —  BataKoo%  llj 

głów  9,000,  dział  18. 
ftj.A   j      t  (Pułk  Grenad  Ycrów.   .     ...     bat,     4 
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/     3»   Slrżeloów  pieszych. .      .      bat,     3 

V»  DY>vizYi PIECHOTY. — Jeneiiał H.KAMińsKi. — Bataliooów  11, 
głów  9,000,  dział  18. 

B^«  Krasicki.  f.f  ^T""'^' J^"^*     I 

(14/  Lioiowy.,      ....     Iwt.     2 

B«»«  Zawadzki  f    ^^  Linitmy bat.     3 

( JOy  Liniowy.        •     .      .      .'     bat.     3 

Pierwszy.  Koarus  jaidy.  —  Jbkehał  Umińwi.  ' —  Szwadr.  24, 
koni  4,000,  dział  8. 

i    łJ  Ułanów ,  objęty  korpusem 
B^  Chłapowski;    )  Jankowskiego.      .     .     szw.     4 

I  Pułk  Augustowski.    .     •     .     szw.    4 

B^»  MiUcr               f    ^'   Sti-zclców  Kpniiydi.      .     szw.     4 
(    4/  Ułanów szw.     4 

B^*  Bukowski  J  Płiłk  Lubelski.    •     •     .     .     szw.    4 

U     Bukowski.         jp^ji^  Płocki..     .     .     •     .     «''.     * 

Dbugi  Koarts  jazdy.  —  jENERoi  LtBf EMSKI.  —  Szwadr.  23, 
kont  3,400,  dział  8. , 

nd.  io.^:«  /    ^^  Strzelców  Konnycb.   .  .     szw.     4 

^     Jag«»n.  I    2i  Mazurów.      ....     szw.    4 

^j.  «_  (    4y  Ślrzi^lców  Konnycji.      .     szw.     4 

B^Turno.  }   6r  tbpóvv.  .....     sxw.    J 

R^  Dt    k*  (Pułk  Kaliski ssw.     4 

|l-eg.  Litew.  z7J"Ułanów.     .     szw.     4 

Dywizya  rezerwowa  jazdy.  — '  Jbnerai.  J^Jki,  Searzymsbi. — 
Szwadronów  ?8 ,  koni  4,500,  dział  8. 

!2.i  Krak.  w  eskorcie  Gł.-Kw.  szw.  4 
3>  Strzelców  Konnych.  .  .  szw.  4 
Puik  Kaiamn^row.  .  ...  szw.  7 
jPuik  Pozhańsf&i szw.  3 

Banicli.  F^lrl'"^"--    •     •     •     •     -""i 

(g  5y  Lianów.   .......  szw.  * 

B^  Dembiński.     [    f  ^^"°*T .«"•  | 

^     ij    JMazuri^w*.  •     .     .  '  •     .  szw.  4 
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Raczej  dla  wynagrodzenia  kacowi  rozebranego  między 
brygady  dowództwa,  a  niidi  z  dolykalnej  potrzeby ,  daoo 
tODU  zacnemu  ale  nader  ograniczonemu  jenerałowi ,  bono- 
rowe  zwienchaielwO  nad  dywtzyą  piesza  Malacbowitkiego  i 
konną  K.  Skarżyńskiego,  wyobraiającemi  Korpus  rezer* 
wowy.  Do  tego  korpusu  Uczono  takie  30  dział  wybi-anycb 
zbateryj  dywizyjnych. 

OSOBNB  K(»PCSA. 

KoftFcs  Jekbbałi  Chazanowskiego.  —  Batalionów  7  »  Szwa- 
dronów 8,  głów  7,000,  dział  10. 

r  17  UnioWy bal.  $ 

B  •  Ramoiino.       \  StI  Liniowy.   .    .     ...     ,  bat.  } 

(  Strzelcy  Wolni  Sandomier.  bat.  1 

B^  konna  Amb.    (  17  Strzelców  Kbnnych.  .   .  ssw.  4 

Skarżyński.   ^  17  Krakusów.    •     •     .     .  szw,  4 

KcRKs  Jbnbbała  Dzibkomskieco  ,  później  RiiioamT.  <•—  Bata- 
lionów 1,  Szwadronów  9,  (^w  8,000,  dziat  1&. 

07  Liniowy bat.  2 

117  Liniowy.      ...     ^     .  bat.  2 

517  Liniowy.     .....  bat.  2 

Wolni  Strzelcy bat.  I 

Drugi  pułk  Kaliski.     .     .     .  szw.  4 

Pułk  Sandomierski  i  szczątki  Orła.     .     .  sztr.  5 

Załoga  Warszawy  i  Pragi  pod  JzifSBAŁni  BizLiiłsKtM.  — 
Batalionów  9  ,  głów  8,000. 

107  Liniowy.     *.     .     ,     .     ,     bat.     2 

127  Liniowy bat.     2 

23^  Liniowy  i  Bataliony  żakiadoWe.    -:     •     bat.     5 

ZaXOGA    twierdz   t   CZWARTTC&    BaTALIOKÓW. 

w  Modlinie.  .     .       bat.  9        ogółem     7,000 
.  WZamoicu.  .     .       bat.  4        ogółem     3,400 

Oddział  partyzancki  ZaKwskiego,  głów  1 ,000. 

n.  10. 
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STAN  ARMII  MOSKIEWSKIEJ, 


eŁÓWHi 


Im  KMfmi  Jhn.  Mea    • 

Oddsiał  M«ndersti«nia     .     .     . 
ligi.   Korpus  piechoty,  Jenera! 

PaleulI 

Oddsiał  Ugriomowa  •  .  . 
Korpnś  Grenadyerów  .  •  • 
GwaadTar  Carewicaa  •  .  . 
Oddział  Jenerała  Tieman.  • 
Illci  Korpin  rezerwoiry  Jazdy  . 
Oddział  Jenerała  Gerszlenzweig. 
iLrtyUetya  Rezerwowa.     . 

Ogót  armii  Głównej 


KopfNM  Gwardyj  .... 
Od4M  Jeo/eraU  Saeken .  .• 
Oddział  Generała  Dawidów.  . 
,  Kotpm  Jeneraią  £i>««U.  t    . 

Oe<»  ksiy^iów^oadaieh^fdte 
Ogół  armii  Dybicza.  .     .     . 


W^Stallcaab 

W.5«Wałk|ich..  .    ...... 

W  Białymstoku 

W  'Brześciu-Litcwskim.    •     .     » 
W  Orodniei  .  .     .  -  .     .     •     • 

W  Wifaiitó *    .    ; 

W  Mitiskn  Litewskim.    •     .     . 

W  K9WAi«,.    ^ 

Rozrzuconych.  •««•,.     . 

.Ogół  załóg  ty  In  jch  •    •     . 
Ogól  najazdu  północnego. 


2ga  iSia  Brygtda  SUjdywkyk^ 
2ga  i  3mi  Br]rgada  Xćj  djwizyi.  . 

Rezerwa  XXV  Aj  djwmi 

Zakład  t^j  Brygady  Xli}  dy wityi 
4 a  Orygada  lllćj  dy^.  huiuraw. 

Pułk  Oranii  bnzarow 

la  Baygada  Il^ifyw;  dragonów. 

0^  koriyByn  R]^ć\ygi»fa.    . 
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KORPUSA  ZA  SfFERĄ 
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OD  IS^    EWUmUA. 


JMU 

t 

-          ■             -. 

X  - 

^             ^ 

lACDT. 

SA^Y. 

ttŁÓW. 

•TAllOWIflU. 

2,068 

■ 

1347S 

W  SiedlMcb. 

778 

4» 

9,b¥Ł 

l,W« 

69r 

^m 

W  Jaflodnie  i  MingOMch  aa  drodse  do 
Jwkiuwira* 

1,528 

» 

«,350 

W  Cbodowie. 

B 

» 

15.710 

W  Siedlcach. 

1,992 

» 

5,610 

W  Łukowie. 

712 

500 

1,212  . 

W  Dąbiach  na  drodze  do  Seroczyna. 

},095 

-» 

*,095 

W  lUd^rmo  aa  amłift  4d  KMka. 

886 

S5« 

4.704 

W  Kocko. 

» 

»■ 

i.94i 

WSisdkadb 

12,757 

2,004 

65,750 

GŁÓWNYCH  DZUŁA3*-                                                              || 

7,082  1 

» 

r    24,727 

Około  T^miy. 

1,460 

•» 

4,997 

W  Oiirt^ce. 

636 

1356 

1,792 

W  mariza  do  ZamoScia. 

3»175 

«50 

7,166. 

12,353 

2,879  - 

58,682. 

is\m 

4,d85 

104,45? 
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1,135 

63 
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B 
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» 
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» 
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1,80/, 

» 
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S,OM 
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»4,9M. 
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8,216 

139,420 
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W  tym  właśnie  czasie,  S«]m. posiano vy3:  for* 
.macyę  dwóch  nowych  pułków  strzeleckich  na 
każde  województw  o.  Ta  ustawa  zapowiadała 
z  samych  województw  lewego  brzegu,  2d  no* 
wych  batalionów ,  które  mogły  wstępić  na  linię 
wpiet^wssych  dniach  lipca.  Dług  województw 
w  szwadronach.,  miał  z  czego  jeszcze  wypłacić 
wojnie  pełne  dyw^izyc' jazdy.  Licząc  tedy  na 
szczerość  władzy  organizującej,  Powstaoie  bez 
żadnych  utrudzeń  miało  prawo  wyglądać  na 
środek  lipca  stotysięcznćj  armii  ze  stosiedem* 
dziesięcią  działami*  Tymczasem ,  odtrącając 
nawet  wyprawę  Chrzanowskiego,  Wódz  trzy- 
mał pod  ręką  od  Jędrzejowa  do  Liwu  batalio- 
nów 60,  szwadronów  83  i  dział  116,  — ogółem 
piechoty  69  tysięcy,  koni  11  tysięcy.  Wiado- 
mem  teraz  było  każdemu,  że  Feldmi|t*93ałek 
nie  większą  rozrządzał  siłą  od  Suchy  do  Kocka; 
nie  kładziemy  bowiem  na  szalę  przewagi  arty* 
tylleryi,  która  jedynie  w  przyzwoitym  stosunku 
do  innyeh  broni  jest  oszacowalną. 

Wzgląd  ten  wszakże  nie  mógł  odrązu  przy- 
stać do  pojęć  Wodza,  szukającego  nie  bitwy, 
ale  powodów  do  jej  uniknienia.  I  owszem,  takie 
^diniowanie  całej  potęgi  zbrojnej  kraju  na 
czterech  milach  kwadratowych,  nabawiało  go 
niesłychanego  kłopotu.  Z  jednaj  strony,  trudno 
było  z  tym  olbrzymem  zalegać  ciągle  te  Same 
lasy,  te  same  piaski,  te  same  popioły.  Nie  star- 
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czytóiiareszcie  do  tęgą  próżniactwa  pi*e  tekstów. 
Powszechne  było  przekonanie,  że  bezczynność 
oa  jednem  le5Qwi<(ku  pomaga  klęsce  choleiycz* 
DĆj ,  która  z  przerażającym  postępem  trzdltUli' 
stetryczałe  od  nudów  i  mecierpliwości  szereg,!. 
Ną[krvvawsza ,  ale  jedoodzienna  rozprawa  , 
mniejszą  nam  oczywiście  zagrażała  szkodą,  a 
niżeb  to  mordercze  a  nieskończentie  drzymanie 
Jiuędzy  melancholią  i  pomorem.  Trzeba  więc 
było  koniecznie  armię  poruszyć.  Ale  z  dr ugićj 
strony,^  każde  drgnienie  podobnćj  massy  było 
stanowcze;  bo  między  uią  a  nieprzyjacielem, 
^ie  było  miejsca  na  zminięcie  się.  Skoro  tedy 
nic  dotychczas  przełamać  nie  zdołało  zawziętego 
wstrętu  Wodza  do  napaści  na  Feldmarszałka, 
przemysł  planistów  wysilić  się  musiał  na  wy* 
szukanie  mu  jakiej  skrzydłowej  wycieczki. 

Joż  przy  yvypra wianiu  Chrzanowskiego  na 
Wołyń ,  na  samym  początku  maja ,  bardzo  był 
popularnym  tego  jenen^  projekt  zm^nienia 
linii  operapyjnej  i  uderzenia  na  Gwardye. 

Wiadomo ,  2^  plan  ten  wniesiony  razem 
z  pomysły  wyprawy  na  Bożena,  od  półtora 
miesiąca  zaiegł  w^tekaeh  satabuk  Po  strwonię*- 
niu  tylorakiej  sposobności  zgeęł»ienia  samego 
Dybicza,  nawyknięto  uważać  go  za  osoUćcie 
niezwyciężonego*  Wesd:o  lo  w  przesądne  przy- 
słowie, że  annia  Moskiewska  musi  być  roze* 
brana  korpus  po  koipuśie;  że  dla  wywabienia 
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ciężkich  kadliubów  Seacłłowskiego  i  Patena 
z  nieoe^obytych  Siedłec,  tnsd^  je  najprzód  roz- 
^raźotć^klf8k%okołi€8fiych  konarów ;  pozbawić 
je  fwobódnego  z  Litwą,  Łomżę  i  Lublinem  ob« 
c;owaiiia;  ogłodzić  f&j  poszczuć  i  obnażyć  ze 
wszech  $troA.  Poczęta  się  też  sadzić  na  niezna- 
ną przedtem  troąkłiw^ść  dta  zakonsftytucyjn^ 
WGJny;  szezepzememi^  postanowionówesprseć, 
z  Jednej  ^reny  Dwernickiego,  a  z  drogiej  po* 
wstaaia  Litew^ie. 

Bozpowiadano  że  Wó^,  który  przedtte 
obyczajem  Pretoryanów  jawnie  łekcewa^ 
wazy«tko  co  nie  pasowało  w  ramkach  kongre- 
sowych ł  liniowych',  od  niejakiego  ezasu  z  nie« 
spokoJDoicię  wypyluje  się  o  naturę  i  iisposo- 
bienia  polityczne  Litwy.  OsobItWy m  zbiegiem 
okoliczności,  Bząd ,  Sejm ,  wojsko  i  bruk  W«^ 
szawski,  iaaie  te  9W>oje]  sfery,  zabrzmiały 
z^ełkiem  ratwika  dła  braci  na^ycłi.  Po  tak 
datkim^  nauce,  nnsiał  oczjwiśde  nadejść 
moment  powssecłiBĆj  zgody  na  zbtldzenie 
.«spienćj  prawdy;  ałe  j«zdi  to  ocknienie  się 
liMtynkto  peUktoego  odpowiada  dc^ero  pó- 
2ń«am^alarmowi  ianioidbsptwffy  w^dynieiM 
już  zasług  wyfoczm ,  nieflia  tycb  pii^rworo- 
<iaych  «pł«sień ,  bez  którycb  nic  si ę^znekomi- 
te((o  w  i\m«tmii]'  nie  dokotiywa  I 

D<^pókidticl]  rewołocyjny  nieprześcigtięłi 
nie  fn^m^  władzy  reaiiziijęcćj  testament 
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OyktBiairf  9  prowincje  idbrane  lesały  za 
tren  wojny,  jak  poezya  za.  obowięzkieni.  Ta 
poezya  aałoźona  t^az- jako  obowięz^k  przez 
zwydęską  woię  Bwodu  na  zwydęźooę  Kon* 
stytocyę ,  imisii^a  być  ociywiide  niemiłym  i 
mearoramiadym  cHa  ićj  ostatniej  berac^ąam* 
Gdyby  więc  nięd  szlacbecko-kongresa\vy  móg| 
się  był  jeszcze  wykupić  jakim  wybiegiem  e>d 
t»k  mezDMoć]  cHa  niego  koncessyi ,  niezawo- 
dnieby  i  wtedy  pogardził  przestrog^Mscii  opinii 
untidow^ ;  aie  królestwo  Nadwiśkuiskie  wy- 
cserpawazy  cały  9wój  legttlny  zapas,  przyznać 
się  musiało  fio  niedosiateczności;  ujrzało  iię 
pmto  zniewoltoe  poszuka6  przymierza  po  za 
ebr^m  swojego  drobnego  i  płytkiego  jeMe* 
stwa.  Rewolncya  maszerująca  widomie  przy 
awm^ankie  każdej  dy  wizyi,  skomproimtowaki 
Keastf  tucyę,  i  porT\i^a  jq  ze  sohę  ku  oslale- 
eznym granicom  BŹeczypospoikćj. 

Za  mocaa  jaź  ażeby  się  cofnęć ,  za  ałaba 
jeszeae  aeeby  sama  zwyciężyć,  Polska  Nadwd- 
Skńakak  ck>szła  właśaie  do  t«tgo  zWrotnyLa^  pod 
klikym  aądza  życia  obudzajęca  się  nagie  z  icbo* 
nwil^  8kwapIi\Vośd§,  gotowa  jest  zrzucić 
z  sctca^  pfcbę  swojego  rodu,  byłe  tylko  prze- 
módz^senność  która  ję  jeszcze -mgU  i  uaiewła- 
dnia.  Bez  pozornej  loiki,  bo  wbrew  nabytemu  od 
pięciu  miesięcy  popędowi,  bo  przekreślając 
w  jednym  tygodniu  katechizm^  za  który  roz- 
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myślnie    penieślł    niesłychane    męczeństwo, 
Sejm  powołuje  posłów  Zabużańskich  do  swo- 
jego koła  (1),  Rząd  obmyśla  środki  obcowania 
z  powstaniami  y  Wódz  gotuje  dła  nich  liniowe 
wsparcie;  a  najuporczywsi  konstytucyonaliści 
zdają  się  zapominać  o  demarkacyi  kongresowej. 
Bo  oto  bitwy  kwietniowe  spcńfiewicirały  ową 
legalność,  którćj  naruszyć  ani  wygname  care- 
wicza, ani  detronizacya  cara,  ani  ńi^azd  Moskwy 
nie  pokazały  się  zdolnemil...  Parę  niedokoń- 
czonych  zwydęstw  więcej   rozniosły  światła 
politycznego  na  Polskę,  a  niżeli  kilkomiesięcnie 
obrady  stukiłkodziesięciu  posłów  i  deputowa* 
nych.  Nie  od  G.  Małachowskiego  ,  nie  od  Nie- 
mojowskich ,  nie  od  Lelewela  także  ;  ale  od 
czwartego,  piątego  i  ósmego  'pułku  piechoty, 
wydziały  Spraw  Wewnętrznych  i  Zewnętrznydi 
ck>wiedziały  się  że  niema  strategii  bezBźwiny  i 
Dniepru,  państwa  bez  cztemasto^milionowej 
ludności ,  sejm\i  bez  posłów  z  wszystkich  zieiD; 
że  jakkolwiek  położona  będzie  kwestya  swobo* 
dy ,  zawsze  one  pnsyjąćmuszą  ostatecznie  zasadę 
niepodzielności  narodowćj ;  a  zatćm  że  Łailpa- 
nija  wyłącznie   Nadwiślańska  będzie   zawsie 
tylko  jałowym  turniejem  i  męczeńską  łegeadą, 
bezjEwiązkuzrzetelnemi  kraju  przea^Mczenia- 
mu  • 

(t)  Patra  obrady  Sejmowe  ^w  lyiD  czasie. 
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Nie  .spfufizcjiajmy  atoli  z  baczouioi  Datiej ,  żć 
to  zeznanie  zpetało  %vyclarte  bardso  opornie  i 
późno  pokonanej  przez  Rewducyę  KoDstytu- 
cyi ;  że  do  zeznania  tego^  fiaikcye  rz^dsęoe  przy* 
stępowi^y  ze  wstrętem  i  goryczą ,  jako  kaśdy 
zwyciężony  przystępuje  do  aktu  przeproszenia 
i  pokuty ;  że  wszystkie  te  przykazania  powstań- 
cze, zamiast  wyjść  z  bezpośrednich  praw  poli* 
tyki,  z  absolutyzmu  rozumowego  lub  pierworo- 
dnego natchnienia^  wytargowane  zostały  na 
trwodze  Warszawy. pod  formą  bolesnego  i  upo- 
karzającego doświadczenia.  Wykonanie  posta* 
Dowień  takim  wywołanych  porządkiem,  niczem 
jeszcze  nie  jest  zaręczone;  bo-fołszem  jest,  aże* 
by  Wolność ,  to  dumjne  człowieczeństwa  wnie- 
bowstąpienie,  ta  meta  zwycięskich  aniołów, 
miarę  swoją  brała  od  spowiedzi  i  pokuty. 

Dlatego  t^,  pon^wczesne  te  umizgi  do  Litwy 
i  Busi  musiały  mieć  w  sobie  coś  mii^ego  i 
oUudnego.  Bząd,  Sejm  i  jenerało wie  życzyli 
sobie  ażeby  to  przys^o  jakoś  samo,  bez  zatarga 
z  icb  kontrarewołucyjnem  sumieniem ,  bez 
ubliżenia  dokonanym  już  zdirożnościom.  Mie 
odpowiadano  już  wprawdzie  Litwinom  żenię  ma 
dla  nich  w  Warszawie,  skałki ;  ale  radowano 
się  pocichu  że  wygrzeł>awszy  tę  skałkę  u  siebie, 
Litwa  wyzwoliła  larmię  legalną  od  niewygodne- 
go obowiąidiu  zanoszMiajćj  do  Wilna,  udawało 
się  Koosty tucyi >  jakoby  Rewolucya  osKukana 
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łada  emfmBoemk&m  i  Wf krzy^titkanii ,  utraciła 
przesto  lUftteryał  db  dalszego*  pi^e>cesii. 

Skrzynecki,  kcmtrow^rsisca  biegły  pod  tym 
wz^j^ędem,  wynalazł  Łiłka  sposobów  ktf  titule- 
ma  :bilów  opinii  bez  imrażenki  się  Koństytueyi 
i  przyproW£Klzei»aDylńcza  do  rozpaczy.  5«*^  ma- 
ja przybywa  do  Warszawy  Fełiks  Wrotnowski, 
wysłany  przez  powstańców  Litewskich ,  z  do- 
niesiemeiii  o  istotnyiei  stanie  tych  prowincyj  i 
naleganiein  o  spieszny  ratimek.  Lełewel,  urzę- 
dowy opiekun  wszelkich  uniesień  po  zakonsty 
taeyjnych ,  skida  z  ^missarynszem  do  pojazda 
i  zawozi  go  do  g^ównój-kwatery.  Saila  jnź  patro- 
nat peotarchy  nie  przypadał  do  smaku  WiMłzo 
wi.  Wsaedł  jedmik  w  dłbgę  rozmowę  i;  tnłodym 
Litwinom ,  wywiaclgjąo  się  ciefkawie  o  wszys^ 
kich  wypadkadi  Zailiemeńskich;,  ile  ze  się 
Z  niemi  obeznać^  zupełnie  do^  był  zaniedbał. 
Ale  skoro  pi^szło  do  konkłuzyi,  Wódz*  oświad- 
czył, źedziesięcia  tysięcy  źolni^^  potrzebnych 
do  zrównowaaHua  eiemięztwa  moskiewskiego 
w  trzech  Zańiemeńakich  guberniach,  od  nsassy 
liniowego  wojska  odry \tać  nie  może.  Zdanieai 
jogo,  Litwa  Siłę  flaateryałnę  sama  ze  siebie  wy- 
dobyć powinna ;  Królestwo  zaś  mogło  jćj  tylko 
pożyczyć  sztuki  i  uroku  of^nicznego.  W  fniene 
tego  pojęcia,  Wddz^ przyrzekł  jej  posłać  effke^ 
rów  ^sdaifHfch;  nie  wiedżęc  Mipewiie,  ia  Sm 
adalaofast  Jimow^j  bez  linii ,  w  mętnych  igrzy- 
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skach  jakie  sobie  sslaciua  Łych  prowiocyj 
upodobała,  lae  było  iadnegp  ittiejsca  i  iadsegi^ 
zatjrodiueoia*  Po  niejakim  jetkiak  nafoyśłe, 
Skriyotcki  zmienia  swoje  po^umowiiMie ,  i 
obowiązuje  sie  \i^yprawić  za  Niemen  korpus 
tczytysiączny  JaakotV6kiego»  stojęcy  naów* 
cum  pod  Różanem  naprzeciw  Gwardyo». 
Należy  się  domyślać ,  że  kolejne  wysłanie  Le- 
\fiński^;p  i  Jankowskiego  ku  Ostrołęce^  jni 
miało  na  widokii  Litwę ;  ale  że  złu  wola  tycłi 
officerów  w  spółce  z  obłudnym  wsiręlein  Skrzy- 
neckiego, nie  dozwoliła  dwóm  tyip  wyprawMA 
imąU  żadnego  skutku.  Wybór  Jankowskiego 
do.takje}  wojny,  mocno  obruszył  c^inię.  Nie 
było  w  wojsku  głośniej  niepopułarnego  jenera- 
ła :  całe  życie  jego  byto  szpetną  intrygę.  Wiar* 
ddma  ku  niemu .  przycliylno^  cara  tyle  ff> 
o^wiida  pod  wzgl^em  politycznym ,  ile 
doświadczona  jego  nieiidohioćć  pod  względem 
wojennym.  Nie  byłożlo  dotykalną  zniewaga 
dla  rozsądku  publicznego »  poruczać  szarpaiM^ 
najdrażliwszych  wnętrzności  cara  tn»  ojcu ;  eo 
syn^w  własnych  oddał  carowi  w  ^kład;  por 
wierząc  najtradni^szą  wyprawę  jenerałowi^co 
zdalnego  .rekonesansu  skutecznie  wykonać 
dotąd  nie  potrafił?      ^ 

Nie  lotwe  to  było  apostolstwo^  przenosić 
dzisiaj  peaaty  Warszawskie  di>  borów  Litwy.  Ze 
zwicl^ęcia  pierwotnych  ku  tent^u  skłonnością 


y  Google 


(  2S6  ) , 

yfjmkłj  ż  cza^stm  opłakane  komplikacye  stra*- 
tegtczne  i  polityczne.  Teraz,^  ażeby  dokonać 
przyłączenia  którego  na  świtaniu  rewolucyi 
lada  kto-mógł  się  był  podjąć,  potrzeba  było 
nietyłko  przyswoić  sobie  niedoczyny  tamtych 
powstań,  ałe  jeszcze  dopłacić  im  procent  zale- 
]gfego  czasu  i  zmarnowanego  przymierza.  Mu* 
siał  teraz  dówódzca  korpusu  posiłkowego, 
pogodzić  swój  prokonsulatze  swawolną  udzieU 
nością  jaką  sobie  Litwa  zdobyła  ł)ez  pomocy 
Królestwa,  pedantycznąi  zwierzchność  Warsza- 
wy  z  rozzuchwalonym  błędami  Warszawy 
prowincyonatizmem  ;  być  zarazem  zdobywcą 
i  zbawicielem ,  prawodawcą  i  kapralem,  rewo* 
^ucyonistą  i  szlachcicem. 

Każdy  ruch  publiczny  rozwijać  się  musi 
fatalnie  w  warunkach  swojego  poczęcia.  Gdyby 
Warszawa  zaniosła  była  na  czas  Litwie  swo* 
bodę ,'  Litwa  musiałaby  była  frzyjąć  karb 
Warsaiwski.  Wszelkie  federalizmu  psoty  i  pre- 
tensye  rozczyńiłyby  się  przed  narodzeniem 
w  jedności  Wyzwalającej ;  niebyłoby  Litwy 
żadnej,  tylko  cztery  województwa,  50  batalio^ 
nów,  100  szwadronów  i  i 00 milionów  podatku 
więcej;  Ale  dzisiaj,  kiedy  Litwa  wstępowała  aa 
linię  z  własnemi  zasługami,  Warszawa  przyjąć 
i  uznać  je  musiała  z  całym  ich  orszakiem  wy- 
rzekań,  bezładu  i  inuórodności,  — -  zejść  przeto 
z  majestatu  metropoK  do  pokory  ośdennego 
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sprzymierzeńca.  Jenerał  wysyłaoy  dzisiaj  dla 
rozwikłania  tych  pokrzywionych  stosunków, 
długo  i  ostrożnie  musiał  uczyć  się  tego  wszyst- 
kiego,  co  przed  czterema  miesąącami  każdy 
woltyżer  byłby  w  patrontaszu  poniósł  pod 
Orszę  i  Dyneburg.  Raz  zaniedbane  prawo,  ini- 
cjatywy w  powstaniu ,  potrzeba  drogo  i  długo 
odkupywać.  Wszakże  Skrzynecki  za  wiele 
miał  innych  frasunków,  iżby  się  schylać  do  tak 
mozolnej  kwestyi.  W  wyborze  Jankowskiego 
na  dowćŃiju^  wyprawy  Zaniemeóskićj,  roztrze- 
panie wywnętrzał  całe  szalbierstwo  swojćj. 
polityki.  Pragnął  oto  pozbyć  się  od:awionej 
figury  kosztem  lettomanów.  Uda  się,  myślał 
sobie,  to  tem4epićj;  nie  uda  się,  to  nic  sdbie 
Bie  będzie  miał  do  wyrzucenia ,  a  przynajmniej 
żeprzesttaną  suszyć  mu  głowę  ^woj%  krucyatą 
litewskę. 

Tymczasem  nieumiarkowana  ambicya  da- 
wnego officera  ze  sztabu  Napoleona ,  wtrąciła 
się  niespodzianie  do  tego  przewrotnego  dilemmu 
i  obaliła  go.  Pułkownik  Chłapowski,  oł>ecfiie 
sz^f  brygady  konnej,  podejnmje  się  wyzwolić 
prowincye  Zaniemeiiskie  sposobem  pśerwo- 
tnie  przez  N.- Wodza  upatrzonym.  Chłapo* 
wski  wyobrażał  sobie  że  litwie.  Królestwo 
winęę  jest  tylko  zaszczepienie  formuły  cywHi- 
zacyjnej ;  a  że  jeden  miesiąc  ćwiczenia  pcfWstań- 
czego  wyrobić^  już  musiał  za  Niemn^oa   siłę 
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GMejsoow^  ,  której  ;iIodatek  lintowy  wiele  nie 
pomoże.  Sfdał  oTfszem ,  ie  wysłairie  korpusu 
MadwiślańskiegoiiaŁitwę,  oprócr  ze  strategi- 
cznie tiiezmiemej  ulegało  trudiKiSei^  poniosłoby 
nadto  ze  sobą  ndtości  i  fałszywe  nadzieje  pół- 
środka,  bez  poźytkti  odpowiedniego  ciężarowi 
wyprawy;  posiłek  ten  albowiem ,  za  szczupły 
aieby  sam  prsez  się  zdziałał  co  stanowczego, 
posłoiyiby  chyba  insurrekcyt  miejscowej  za 
pretekst  rozgrzeszajęcy — za  wymówkębezczyii* 
aości  w  razie  powodzenia;  za  pow&d  do  wyrze- 
kać i'  zrażenia,  w  razie  mepohiyiiności. 

i  rzeczywiście,  dokonane  od  ]Męctu  miesięcy 
praeefiikeye  rządzące  Uędy,  do  tego  atopaia 
zamąciły  rozmn  pidaticzny ,  że  obecnie  najsprze- 
caweyige  paradosa  równą  w  następstwie  tych 
Uędó^r  czerpały  powagę.  Każde  ^dsinie  iiti»ło 
po  części  racyę,  bo  każdemu  służyła  -  nieprze- 
brana popraedoidi  zdroźności  ktytyka.  Chła- 
fąmkiego  {zatem  złudzenia  mog^y  nabrać 
I,  stosownie  do^nieprzetrtdfeiafłn  yfeli  jesz- 

s  kolej  wofay  Nadwiślaftsktq,  a  przytiaj^onig 
liemsięzalocały«  źedowodzca  niemi  śdśie  sweją 
wynsafflłneść  ogranici^.  CbłapovTski  źądc^ 
tyłka  jodi^g^  p«lkii  staii^  jazdy,  109  pieszydi 
i  4wóch  iiział,  mających  służy <^  za  eskortę  pocz* 
Cómio6tniłuor6w,pnsy  pomocy  których  podej* 
M0wsl  się  zmiUtaryBOwaćca^  Iitwę4 Taksie 
wybicgąfic,  Cbti|)Owshi   rod^atigniosiy 
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chvifals4w«H]»  nie  jaMa^on^jiśi^mad  fpołofieniett 
kraju  raz  gawiodriowigo  pcaiei  iiAacbe  stołeczne; 
kraju  przd>ttił«ajfcego  aię  dc^Mero  z  pi^dm* 
si^oio-ktaiej  bjiako  niewoli ;  krtju  przeto  nie 
majęeego  jeszcze  uczucśa  udzielhego,  a  juz 
znżoaego  iuettfaości%  wzglęiem  ioicyatywy 
Nadwiślańskiej.  Z  t^  Cbłapowskiego  nieprze* 
zoroości ,  za  naioacaiiieai  RsaoczyMristych  lifwy 
usposobień  wynikaj  musiało  roaczarowanje 
temzipibniejszey  ieiiiDtazya^togo  zarozumia* 
łego  C2i^wieka»  jako  pozbawuma  wszelkiego 
patryotyzmu ,  niezdolaa .  była  ant  na  cbmlę 
utrzymać  mą  własaę  inoc§  po  nad  małaakami 
%tuoy.  Go^lwitfk  b«dź,  dziwne  lo  syslema 
klmizoMmia  Warszawskiego  i^gttlatninu  mię* 
dzy  powsianiattł  lyscbodniemi,  rozwijabi  się 
^pirfeoi  z  bezpą>6rediiiejszyni  ttierównie  planeta 
pabwu  aa  Gwardye.  Jedno  pomogło  dru§ie- 
imi;a.  dbociaz  sni  niewiadotno  cj^  to  z  góry 
ofcj^iem  zostało  zaouatfem  Wodza »  wszakże 
obie  B2yiii  ta^  si^  4rą6M<;  w  wypadku  zesiiy^ 
że  niapczyjaciel  nie  zdążył  icb  rozr^óżnió,  am 
pczeaikn§ć  która  2  nich  oaiała  by4  dywersyą^ 
a  kiora  uczjaJiiem. 

K\t  po  nu(  ^  pierAirszy  we  WMijjiiiA,  zbyjteczna 
uiedyduttcya  zaręczyła  ^tajemoicg.  Wyprawa 
kiśpej  dtnfcficiność^Jawwda  śi£  główiuepałegać 
aa  ucaajeoin  się  przed  ni^rsyjaciełem  ^  )Kało^ 
żyła  w  War fgajyie  pnłilicałiie  Jbipnaworbutiku. 
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Znatuzła  się  prędko  więksi  ilość  instrukto- 
rów, a  ntóeli  ich  raoźe  potrzebowały  szczapłe 
gromady  Litwy;  -ale  teź  trzeciego  d«te ,  crfa 
Warszawa ,  skąd  i  armia  Moskiewska  świado- 
me były  ich  pra^ziiaozenia.  Nietajno  nawet 
było  Feldmarszałkowi,'  którędy  się  ei  junacy 
mieli  przedzierać.  Skoro  mu  zatćm  doniesiono 
ie  kolumna  złożona  z  samych  prawieofficerów, 
w  środku  maja  snuć  się  będzie  między  Narwie 
a  Bugiem  w  kierunku  Białegostoku,  Dybicz 
z  usłużne  skwapliwością  tdzielił  śtoscyme 
ostrzeżenie  ł>ratu  carskiemu. 

Była  to  wyśmienita  a  tania  zdobycz  dla 
Gwardyj  ,  które  od  tniesiąca  wylęgały  się 
nieczynne  na  południowem  pograniczu  woje- 
wództwa Augustowskie^^.  W  niedostatku  świe- 
tniejszego  powołania ,  książę  Michał  ujadajęc 
się  bez  skutku^z  Kurpiami  i  Zaiiwskim ,  odgra- 
dzał niejako  wojnę  liniową  od  wojny  podjazdo- 
wej, strategię  Nadwiślańską  od  północnych 
insurrekcyj.  Korpus  cały  rozkwaterowany  po 
wioskacli  około  Łomży  ^S^ipbrowa  i  Wysokiego- 
Mazowieckiego,  ze  wzgardliwą  obojętnością  cze- 
kał na  rozsądzenie  kampanii  po  szossieSiedle^ 
ckiej.  Za  straż  przednią  od  południa,  na  szossie 
Ostrołęckiej  ,  służył  mu  pięciotysięczny  kor- 
pus Śackena ,  oderwany  ,  jak  wiadomo ,  od 
wielkiej  -  armii  Moskiewskićj  zaraz  po  bitwie 
Grochowskiej ,  ku  rozpędzeniu   partyzantów 
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w  Mockite  i  baczeniu   na    wycieadu  ;lio* 


A«  do  k^  kwietnia,  stał  naprzecii^  niemu  ze 
swojeini  siłami  Umiński;  a  po  przywołaniu  v 
tego  korpusu  nad  Liwiec ,  miejsce  jego  zajął 
jener^    Lewiński  z  nowozaciężnę    brygadą 
piechoty,   wydzieloną  z  załogi    Modlina.    Sa. 
ckea  wsparty  odwodem  Gwardyj ,  wyparował 
Lewińskiego  z  Pułtuska.  Musiano  temu  przy- 
słać w  pomoc  jazdę  Jankowskiego,  który  ob* 
j^  dowództwo  nad   swojemi  i  Lewińskiego 
oddziałami,  wynosząoemi  przeszło  )»06(^  ludzi 
i  jedną  bat^yę  konną.  Po  rozproszeniu  gromad 
strzeleckich  nad  Wkrą,  jedynym  Jankowskiego 
posiłkiem   była  kolumna  Załiwskiego,  która 
oblatując  dokoła  6 wardye ,  tu  i  ówdzie  żary* 
wała  patrole  ich  jazdy.  Sacken  znów  odparty  za 
Bożan  y  trzymał  się  ))rzed  Ostrołęką,  stanowiąc 
zarazem  prawe  skrzyd^isiraż-furzednią  księcia 
Michała.  Sacken,  liczbą. i  doborem  ix)łnier2a 
raz  przemagający    Jankowskiego,  mógł  od-*   ■ 
sadzić  go  ai  do  Bugu ;  ale  iHając  przesad;Bone  . 
wyobrażenie  o  mocy  Zaliwskie|;o,  który  obe- 
cnie  wił  się  nienamacahiie  po  lasadi  Myszy*    < 
nieckich  nad  granicą  Prusl^ą  ,  jenerał  Moskie-:  ^ 
wski  obawiał    się  o   swoje    kommunikaćye 
zŁomią  przez  Ostrołękę,  i  myślał  tylko  jakby 
się  bezpi^znie  opatrzyć  w  tym  v^QŻnym  pun- 
kcie. W  podejrzeniu  iiawet  raptownej  napaści 
II.  li 
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od  Mzabs^Jcazfłosypić^pM^bMeryjfM  k^ii^^ 
brzegu  Narwi ,  wyrzekając  się  zresztą  wsad" 
ki^|0^opom  na  prawyn,  i  uważając  już  swój 
korpos-za  cz^  nierozłączne  Gwardyj. 

W  tymTOzkładzie  ^tł  M<dskieviwklcfay  dsiw^  - 
^i^*3po6trzegać.zaflM(fr  obderwaoyf,   opasują*  . 
c^  -dziesięcMyinilową   taśmą   sxlaH<  wschodni- 
województwa  *  PfocAłego  ,    między. -Nurwią  a 
Bifgp«ni.  Ostroł^kliyŁOmzA,  Zambrów,!  Wyso- 
kk^d^wieckie   wytykały  j^j -ogniwa  ^  .i  za^ 
biefrfy  wszystkfe  di^r  prowadzące  na  j^it%ęi  . 
AI0  ta  straćnieztt  obb^a  tyczyła^«i^'€bybaz»a^ 
cwfck^koipusów  naszych.^  badJ)|  btiłoQ:,parn 
tyflQfen<A4egO)  to  kli^y  lą$»  kaida  trzęsawiday 
kaad^  błoń,  jeet  diH»gą.  Hofićc  laki  oiiał  zresztą 
otvi^MPly  zawrze  prziesmyki  między  litiią^Js^m^ 
dyy^a  -prawicą  I^ybicza,-  wąkl»ói-  zawikktny^'' 
oparreU^  i  lesiśiyeb  b^zdi^oźói^^^ili^I^iiłubt))^ 
laiiki,Td  ju»  zapędzonenłu  p^tyzamowiyiśafdila- 
czHJffość  Unidws^   nie  mogła'  zagrads^ć  poła; 
trzeba  gi{^  więc^b j^to  upikioweć  tia  samym- Witę^- 
pitego  wypruwy^  na  przeciędiil  traktu  prowa* 
dząeego  z  O^Rołg<ki  do  ^wra^  W^ym  teź  żamiftt 
Tze^  ZO"  pierwszeif^  ostrwieniem-- cały- front' 
Gww»dy}    zachodząc    łe'W€»'  ragaiei^^m^^na" 
pr^^^okołoOs^rołęki^ zbliżył  się  kuOstt^wow^^ 
10f«'i  tl«*  n^aja.' la*'  n)aja»^  K^«a-QvMHfdyj- 
za|0  Mstępnjące  stano wisl&o  >  Sfidktwt  W-Ostr^n 
łęoe^l  około  Ziimhi^wa,  d^kąd  się  pr^^nk>sła 


y  Google 


(2W.) 

glówpa-kwatera  ksi^ia  Michla  ^  l^- dfsfhy^t 
piecho^,^ dy wizya  kirygsyerów.ireacama jictyl; 
lery^;,llf'dywizya  piechoty  i  dy  wizya  jekki^- 
jazdy^i^i^zeblami  na  obu  dnogach  do  Wąsowfti 
do  Ostrowa.  Jenerał  Bistrom  dowodził  przednią 
straże  korpusu;  a  w  Przetyczach,  zę.szpic%j 
czawał  jenerał  Paleszko.  Od  Ostrowa  do  An. 
drzejowa  ,  rozcięcnięto  posterunki  z.:pułkM 
strzelców  konnyc  li 

Rozporzędzenia  te  zamykaty  wprawdzie  kęt 
Narwi  i  Bugu  z  tak  bliska ,  że  niepodobna  było 
najsłabszępiu  nawet  oddziałowi  przekradać  si^' 
tędy  za  front  n^ass  moskiewskicb,  bez  spotkania . 
się  z  nieprzyjacielem ;  -ale  szyk  ten  y  obracho* 
wany  na  drobne  i  przypadkowe  zdarzenie ,  nic. 
więcej  nie   pbejmował   swoją  przezornością. 
Ksią^  Michał  przepomniał ,  że  siląc  się  na  śmie- 
mią  ot^wę,  sam  poddawał  się  klęsce  nieró- 
wnie grpźniejszćj  a  utajonćj.  Wkifaczaj^croz-i 
Uzępanie  w  sferę  armii  Polskiej,  na3trę€zalj4j[  , 
sposobność  bezpiecznej  napaćci,  bo  dla 4^4^- 
naoia  laj^owćj^  nie  potrzebowała  odbieg^nS  swor 
jćj podstawy  nad  dwa  dni  marszu;  Gwąrdye 
zai,  p^uwając  się  ku  Ckrzynackicowi , ,  nie 
zbliżs^y|Się  o4powiednio  do  Dy^icza,  .bp  kh,  , 
poruszenie  odbyte  pp.,ogi;oninym  łuku  »  903tar* 
wiało  i^W3ze  piędzy  sobą^  Siedlcami  przeprs^  * 
węBug^ji  i  kilkapaćcie  mil  tnido^  lionunuąi* 
kacyi. 
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Taki  był  zresztą  przywilej  dośrodkowości 
dla  istanowisk  Skrzyneckiego  przy  Sjrfywie 
Wisły,  Narwi  i  Bugu,  że  będęc  panem  bliskich 
siebie  mostów  na  tych  rzekach  ,  wódz  Polski 
mógł  trzy  razy  prędzej  od  nieprzyjaciela  prze- 
biegać podstawę  swoich  działań ,  a  zatćm  ca- 
łą swoje  siłą  zaskoczyć  jedno  ze  skrzydeł  Mo- 
skwy, nie  dając  drugiemu  czasu  zaskoczonego 
wesprzeć.  Względem  związków  swoich  z  War- 
szawą przez  iPragę ,  nie  miał  także  Skrzynecki 
ż.idnego  powodu  obawy;  boć  w  najgorszym 
razie,  samo  wyparcie  Gwardyj  ż  Ostrołęki 
otwierało  mu  róWnie  wygodne,  przez  Pułtusk  i 
ISlodlin  po  pniwym  brzegu  Narwi.  Nareszcie, 
mógł  sobie  zapewnić  drugi  jeszcze  odwrót 
tymże  brzegiem,  przez  Różan,  polecając  za- 
wczasu Jankowskiemu  postawienie  ^ostu 
w  tym  punkcie.  Ogólnie  i  ostatecznie ,  Polacy 
ubezpieczeni  byli  w  tej  wyprawie  od  kontra- 
manewrów  nieprzyjaciela  zaręczeniem ,  że  Dy- 
bicz  chcąc  zagrażać  tyłom  ich  armii  będącej  już 
między  Narwiąi  a  Bugiem  ,  musiałby  odsłonić 
zarazem  swoje  własne;  zwłaszcza  kiedyby 
porażka  Gwardyj,  a  nawet  samo  odparcie  ich 
za  Nkrew,  przerwało  wszystkie  stosunki  Sie- 
dlec z  Nurem ,  Bietskiem,Białyms tokiem  i  całą 
Litwą.  To  albowiem  koniecznie  wmówić 
w  siebie  nałeżało  przedsiębiorąc  tak  stano- 
wcza^ operacyę ,  że  nieprayjaciel  żadnego  po- 
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ruszenia  naszego  odbić  nic  może  bee  narażenia 
się  na  odweft;  że  wojna  jest  wzajemnoćcię 
szkody,  i  że  przeto  w  sensie  matemaiycznyniy 
uie  ma  teoryi  wyłącznie  słuź^j  jednij 
stronie. 

Wiadomo  nam  juz  z  jakich  się  nastawień  td 
wyprawa  wywiązała*  Przypominamy  sobie ,  że 
kiedy  ją  w  marcu  pierwotnie  Chrzanowski  do 
wykouania,przedstawiał ,  wtedy  jej  ani  położe- 
nie Gwardyj  >  ani  stan  głównej-armii  Moskiew- 
skićj  nie  zalecały  .Obecnie  owszem,  wszystko  jej 
sprzyjało.  Gwardye  same  właziły  nam  w  dn^ę. 
Dybicz  uszczuplony  o  trzydzieści  blisko  tysięcy,- 
niczćm  wyna{;rodzić  sobie  nie  był  zdolny  zahra-*- 
ty,a  nawet  osławienia  tego  korpusu  uprzywile- 
jowanego. Musiał  Feldmarszałek  liiedz  księciu 
Michałowi  w  pomoc  z  poświęceniem  wojny 
Podlaskiej.  Planjuitem,  który  w  marcu  odzna- 
czał się  tylko  niecierpliwem  junactwem ,  zyski- 
wał dzisiaj  powagę  rozumnej  śmiałości  i  niewą- 
H)liwego  rachunku.  Oddalonego  od  Główne j- 
Kwatery  Szefo-Sztabu ,  doskonale  wyręczał 
w  rozwinięciu  jego  myśli  Kwatermistrz-Jene- 
ralny. 

Prędzyński  wymagał  najprzód  zgromadzenia 
poważnego  koi^nsu  obserwacyjnego,  któryby 
podczas  przenoszenia  się  armii  za  Bug,  mamił 
i  wstrzymywał  Dybiczana  szossie  Siedleckiej. 
Pfądzyński  radził  wżyć  do  tego  połączonych 
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*tfj"mżyj  ^B55iekolłśki«?gó  i  Chrzanotfskiego;  bbu 

'teraz  nieczynnych  na  obojętnych  zup64tłi»sta- 
Ti(ymskm:h/^  Można'  było  jeszcze  wedle  biego, 

i  AńÓBić  im  vf  pomoc  jedną  dy wizyc  głównej- 
urmii^co  podnosząc  zaraz  całość  obserwii^jiie- 
'go  hoppusu:do  dwódziestu  kilku  tysięcy  głów, 
^ipajęcych.  w  reserwie  -  dwusastchtysięesną.  -za- 
ł^C  Warszawy  i  Pragi  ^  zabezpieczyłoby  razem 
ł  prawy  i  lewy  łwrzeg  Wisły ;  bo,  jak  się  wyrażał 
f  dobitnie  i  słusznie  Kwatermistrz /najlepszym 
/spdsobam  .broBieniai  tylnej  Unii  jest  |)astawa 

^2;aoze|»ia  na  przedniej. 

.  Zbór  len  Wszyatkieh  śił południowych,  r^z- 
.paezęty  wraz  z  wymarszem  gł6wQ^*-armii"ku 
SoiYK^owi  ^-^ie   <Mfek)uiłby  wcale   zamiarów 

:.  JSkrzyneduego;  i  owsoem  ,  utwierdaiłby  nao^ej 
^|]uu^rzyjąciala  ,  w   podejrzeniu    powszechnego 

..  z.,  n^zej  $t|*ony  wyplenia  na  szacłi^wnicy 
,JCodlą$kiej.  fiacziwćć  Dy  bicza  złakomiona  tym 
^  fortelem,  na  Pótyczę  i  ILałuszyn,  wy|>uścióby 

.  .«fnv^iaj:a  dplinę  M^wi ;  a  zaczćmby  Feldn^r- 

.  :»z^Qk,  ząur4g^\vał .  płytkość  mamidła  <  sta wbją- 

^f^o^Oim.Ui  c^cA^  z  tej  Airoęy  Bugu,  jutłbyt^ia 

tamtćj  Skrzynecki  rozproszył  Gwardye^  i-do- 

,  \^qH|  alba.pQwrQqit^OiSerocka^ailbQ  w^^p^  ze 
zwycięską  ^rniią  pcsez  Br^^k  na£iedLce. 

^Ąfc  zi.^go  inis^rji9M&»kiAgo  ann^aehu,  jfk 

rt^jpię,  z  t^go  ,  k^óry .  go*  w  kwiotpiu  rffcw^ił 

:  iią^^^iYHłiejŁf^joą  pooftiką  BoaeBa  i  S^^b^  t 
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-mn  się  uda  zarwać  jaki  oddział  Owardyj ,  4iie 
przewidując^ docz^go  togo  nadal zob&mąiti  a 

'  2os4awiij^c '  nowemu  ^laa^wi  k^pot  liowćj 
cpemcyi,  aapr^  ypadt^k  poiiiyśłfięgo  dokenania 

V  poprzedzaj%caj ;  boSkrEyn«cki  wieosmie  pi^łko* 
wnik  w  szlifach  buławnych ,  esy  pod  Demb^m 
czy  tutaj,  nie  śmiał  przebiegać  sfery  siralc|[i* 
-czoej  Wars;ta^y,-. Uważał  on  ^  ciągle  ul  ^ę- 
iooego. gubernatora ,  któremu  po  za  dwudne^ 
stocztero  -  godzinną  wytieceką  *  wojna  .  jest 
•wzbroniona.  W  ten|  postanowieAtu^Bie w^pu« 
szczania  stolicy  na  moment  jeden  z  pod  ski^ży* 
dła,  nie  mpgł  tez  rozumiej  potrzieby  przenoese* 
nia  sił  lewego  brzegu  na  prawy  bnseg  Wisły.  I 
owszem,  obawiał  się,  obyczajem  rekruta, 
ażeby  ł>r2eg  lewy  pozbawiony*  kilkiinadlo* 
milowego  paciorka  szyldwachów, -nie  został 
znowu  napastowany  przez-  Kreutza ,  i(  ażeby 
Warszawy  za  mocno  osłonionej  od  Pragi  v  kto 
aie  najechał  od  Wilbnowa !  Ziiniitfst  tedy  2ab(z« 
pieczyć  SKosgę  kosztem  Nadwiślańskiej  ob^r« 
wacyi  i  Zatanojskiego  garnizonu^  Wódz  itziiał 

'Za  lepsze  oderwać  od  armii  i  z^tawić  ^pód 
Kałuszynem  wyborowy-  fcDrpuSf  pod  dowódz- 
twem Umińskiego,  z* -bajecznym  T^dwąskitm 
odpierania,  pigdziesięciu  tysięcy;  j^enrfslo|y- 
pacami.  -Komendę  ięzłoe6n0^2>  wtoŚ€if\^ł-4y* 
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i;vizyi  jazdy   Umióskiego,  z  dywkyi  piesz^ 
Milberga ,  %  bateryi  pozycyjBĆj  Rzepeckiego  i 
bateryi  lekkiej  Lewandowskiego,  -^  ogółem 
szwadronów  20^,  batalionów  9  i  dział  18. 

Wiadomo  nadto,  że  do  kaźdćj  zdrożności 
strategiciznćj  Skrzyneckiego,  mieszało  się  roz- 
'targoi^nte  innego  rzędu.  Humor  jego  wojenny 
hołdował  niewolniczo  pokątnym  intrygom  i 
ifccHiicraiorr,  z  jakich  się  składah  polityka  kote^ 
ryi  kanapowej.  Owóż  przemoc  ducha  rewolu- 
cyjnego jakęi  obecny  stan  rzeczy  zdawał  się 
zwiastować ,  upokorzyła  mocno  i  przeraziła 
ftkcyę  Dyplomatyczne ;  ile  źe  uparta  niepoiny- 
śluość  toczącćjsię  z  Wiedniem  negocyacyi,  nie 
rokowała  żadnćj  nadziei  zrównoważenia  impetu 
narodowego.  W  taki^m  przypuszczeniu,  Skrzy- 
necki stawał  się  co  dzień  nieużyteczniejszym 
Gzartory szczyznie.  Mógł  się  tego  Wódz-Naczelny 
dorozumieć  po  stopniowem  stygnięciu  pc« 
chlebsiw,  jakiemi  w  marcu  i  kwietniu  oka- 
dzano jego  próżność.  Barżykowski^  Gustaw 
Małachow&ki ,  Wielopolski ,  Wężyk ,  kanonicy 
i  kanoiiiczki ,  Szyrma,  Horodyski,  B.  Kiciński  ^ 
i  t.  p. ,  coraz  rzadziej ,  coraz  krócej ,  coraz 
wsiydłiwićj  nawiedzali  Głównę-Kwaterę.  Kor- 
re6|)ondencya  z  Czartoryskim  nabierała  lako* 
nizmu  i  cierpkości.  Pierwotne  fakcyi  zarę- 
czenia szły  w  niepamięć;  do  tego  stopnia,  że 
powiernicy  Księcia  poczęli    udawać  gniew  i 
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podziw  oa  samo  wspomnienie  o  przyrzecze^ 
mach  pod  jakieroi  Skrzynecki  przyjęł  ciernistą 
hetmaństwa  koronf.  Nareszcie  księże  Czartery* 
ski,  jako  rzeczywiście  z  całćj  partyi  swojej 
najmniej  względem  Wodza  zwięzany,  zdecydo^* 
wał  się  zerwać  przymierze,  którego  niezgrabny 
jeners^  dotąd  nie  potrafił  obrócić  ani  przeciw 
Moskalom,  ani  przeciw  Rewolucyi.  Zasłaniając 
sią  tedy  surowemi  prezydencyi  rządowej  po- 
winnościami, Książe  napisał  do  Wodza  list 
zostremi  wyrzutami  przeciw  dotychczasowemu 
systemowi  wojny,  i  nakazujący  mu  działać 
sprężyścićj  pod  groźbą  ciężkićj  odpowiedzial- 
ności. W  tonie  tego  pisma,  przebijał  się  dobi- 
tnie podwójny  wpływ  :  trwogi,  jaką  opinia 
publiczna  przejmowała  orszak  Księcia,  I  rozczaru 
jakim  ta  niewdzięczna  fakcya  dotkniętą  już  była 
względem  swojego  lennika.  Skrzynecki  mógt 
łatwo  z  tego  przeświadczyć  się  o  płonności 
wszelkich  z  fałszywą  arystokracyą  sojuszów. 
Tutaj,  otwierało  się  dla  niego  pole  wyzwolenia 
i  udzielności,  jeżeli  mu  cokolwiek  pozostało 
krwi  w  żyłach  a  dumy  w  sercu.  Ale  czemże  był 
Skrzynecki  sam  przez  się?...  Wolał  przeto  łu- 
dzić się  do  końca ,  i  przypisać  markotność 
swoich  patronów  psotom  dzienników ,  klubu  i 
Lelew^ela,  a  niżeli  wziąść  na  seryo  poróżnienie, 
któreby  od  razu  rozwiało  najczulsze  marzenia 
jego  chełpliwości. 

II.  1!. 
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Ja kQ2  ^1  \e s|>odziana  Cza r łdj' y s k iGgo  •  u flj^r- 
^ość,  a;^nj^ast^rozTi\idDi(3  sgJ  Wodza  sy^ę- 
ctein  teyo  obłudnego  dciiiięgi  i  jeyo  poj  a^ci^, 
ijjzd  ruin  j  ta  ty]  ko  jad  o\v  j  t^  je^jo  ^1  upotę  j  ^n^eciw 
|m*ojo0ytn  Ttobespien om,  którzy  mieli  Jgl^łby 
jvyyin6dz  |josŁiacljieiii  pa  Frt^zesie  U/jjdjii  ,,jlpk 
*!  p  rz  e  c  z  1 1  ^  z  e  z  >\  y  k  1 6in  u  ni  i  a  rko  w  an  icm .  l^Lgi^ia 
iiatn^tuość.  Od  tej  tez  chwili,  przemysł  ^^^fl^^a 
y^ył^czniezaprz^tnicty  bidzie  sposobem  ^y^z- 
ipicuia  starego  i  no we(;o  Tor yzmu  odpr;i^|^^y 
demagogów.  Od  tej  cli  wili,  Skrzynecki  ^lYpjpC 
iia  klorj^  i  iak  już  nie  Jłardzo  byt  Jakoii^,^- 
jłelnie  sobie  oljmieizi ,  jako  podnietę  ręwolu- 
cyonizłiiii ,  jako  sprzyuiiejzetica  exaltai^i.oa- 
rodowej.  Od  tej  zuiein  , chwili,  )yó*lz  l^nijje 
zananeli  swój  przeci\y  Kpąsty tucyi  s;^lacI^Qkie|\ 
izby  wydać  Państwp  yv  ręce  fakcyi,  k.tcr§on 
icui  zapamięudej  kocha  ^  yyielbi^  im  oną  ^nim 
dotykaliiiej  gurdzi  i  |)omiata.  Pod  taktem  to 
ciepłem,  wykluł  big  ^w  móięg^i  ;Skr^y^ęck^ie|;o 
projekt  zmiany  U/^duIZ  tokiem  to^rj^emiei^icin 
iia  duszy,  wybicrałpic  nf^pr^ęciyy  f^yy^f^pipl 
?iic  trudno  też  przec?5uc ,  że  jxi'zy  takich  fo^r- 
gnieniach ,  uieudol^ność  sljratęgiczjąa  JWod^a 
podrzędny  cliyba  zajaiie  udział  ^-  JklęcHŁąch 
armii;  bo. od  lego  mómenla,  Jbtżd^j  ^^^i^f  j?fio 
połowa ,  nalężj^ć  sj|c  b^^d^e  chccpjyiu^  .^^y 
l)Owrotu  Uo  Wifjr^^^YY  i  ^detjcQfli^>VfMJW  ^- 
noratkt. 
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GńfekołMwk  t  k%ii,^  po  4 wócłi  f  blilko^  ||0o- 

doiacb  ckwiaBia.się,  sporów,  maĄySkmęfj^ 

Wódzsągabaięty*'  razen)  jfFzezBzędj  j^odPiAć^^ 

Łittyę  i  Prąd^cf  ńskif;^,  vyydać  musiał  uamśme 

rozkaz  do  ^fyoiBrft^u.  Oddawna  z^powiwla^y 

^ivyjazd  mstrukti^róu)  na  Litwę ,  ^itiiiL^^^&wiią 

\^yprawę  i  przed  sw<^i  i  przed  aiepr^ja^ie* 

Uoi.^3szukai)y.Feldroarszał€k,  doniósłszy  4uię- 

ciu-'Mi€bałowicaot)ćj  romantycznć}pi€jlcriy«i* 

'ce*zasł;yszał,  «atti  $poczyi;valnad  KoscryyAiam 

-bez  wyraźnej  po!deJTzlivvości.'MQsiał  sńg  jedoak 

*I)y)bicz  docT^jtai  czegoś  niez\^ykłe{;o  na  fizyo-- 

aonui armii  Pol6kićj;*bo  tego  dnia  właśoie^kie* 

dyśiąy  się  do '  ruohu  ;po\TSzechDęgo  diwigaji, 

masąy  Moskiewskie  i^yst^piły  zSiedleedh  uff^- 

-szczenią  pierwszej  swoj4}  iiiniiiad  KostrzyiliMi. 

12<*^  rana,  ^ywi^^ye  odebrały  ogólną  iastfa- 
ikcyig^w  której  ińc  jesfzeze  nie  odradzało  isto- 
tnego celu  ich  poruszeń.  Umińskieniu  prfeywo- 
lHnenauZvprzed«i^*stpaiy^do  Główn^o^mbu^ 
pródz-ustnego  peioedttia,  wrętzeao  rozkaz' «a 
{>iśmie  treści  ^następojęcćj  :  «  -Podczas  rttchu 
armii  ku  W^ysAowowi ,  Brokowi,  Nurowi » 
Wiggrowowi  a  może  i  Białemustokowi,  celem 
zagrożenia  kommanikaoyom  F^ldixiars£ałka 
i  zbiiaeiiia  się  db  Łitwy«  jeneHit  łJmiński^o-* 
b^mtekommdę^ned  kovpuflAemob»erwacyftiym 
^lod-Kałliaitynem,  i  wspólnie Zj jtenferaletti^Dzie- 
końakitniffzbraniąć^aa  FeldmarsBAłktfwią^i^^ 
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Stepu  do  Warszawy.  Dopóki  ruch  głównej- 
armUnie  wywrze  stanowczego  wpływa  na  nie- 
przyjaciela ,  jenerał-  Umiński  działać  raa  z  naj- 
większą ostrożnością,  taić  stan  sił  swoicłi  i 
ograniczać  się  do  osłaniania  krok  w  krok  przy- 
stępów Warszawy  i  przepraw  na  Wiśle.  Ale 
skoro  poruszenia  głównej-armii  przymuszą 
Feldmarszałka  do  odwrotu^  natenczas  Jenerał 
ma  posuwać  się  za  nim ,  i  żwawo  chwytać  spo- 
sobność szkodzenia  jego  tylnej-straży ;  to  jednak 
z  wszelką  oględnością  i  nie  spuszczając  nigdy 
z  uwagi '  głównego  przeznaczenia  korpusu , 
którem  jest  obrona  stolicy.  Jenerał  znosić  się 
ma  codziennie  z  Głównym-Sztabem,  gubernato- 
rem Warszawy  i  jenerałami  Dziekońskim  i 
Bielińskim.  Ażeby  zapewnić  regularne  obco- 
wanie ir^iędzy  korpusem  obserwacyjnym  a 
główną-artnią )  zostawiony  będzie  niocny  od- 
dział w  Serocku,   n 

Instrukcya  -ta,  oczywiście  połowę  tylko 
planii  przewidywała.  Warunkowo  i  nawiasem 
natrącała  przypadek  odwrotu  Feldmarszałka, 
co  się  znaczyło  że  Skrzynecki  nie  miał  szczere* 
go  zamiaru  sięgania  na  jego  tyły,  i  zaraz  po 
rozdrażnieniu  Gwardyj  zamyślał  wracać  do 
Warszawy.  Przy  tak  wątpliwćj  zaczepności 
ze  strony  nasz^  głównćj-armii,  Warszawa  rze- 
czywiście była  wystawiona  na  ciągły  niepo- 
kój od  Feldmarszałka  i  Kreutza^  bo  Moskwa 
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nie  dbawtajfc  się  e  swoje  komnranilutcye,  a 
wied^ęc  ^nyneckiego  w  zapasach  z  Gwar* 
dyami  opodal  od  jeco  podstawy,  mo^a  prze- 
wrócić  Umińskiego )  i  w  najgorszym  razie  za- 
grodzić Naczelnemu-Wodw)wi  schronienie  przez 
Serock.  Wprawdzie ,  taki  ratunek  nie  nadłngo 
Moskwie  służył ,  bo  Skrzynecki  zawracając 
ku  Bugowi  w  czterdzieści  kilka  tysięcy  zwy- 
cięskiego żołnierza,  odczepiłby  ję  zawsze 
od  Pragi,  jak  sól  pijawkę  od  rany.  Ale  ta  wzaje- 
mność dywersyi,  zaręczająca  śmielszemu  prze- 
wagę, żadną  się  miarą  pomieścić  nie  mogła 
w  głowie,  a  raczej  w  duszy  Skrzyneckiego. 
Zdawało  mu  się  ustawicznie  że  on  jeden  naro* 
dzit  się  z  ogonem)  a  nie  widział  za  Moskwą 
dwustomilowego  tropu ,  na  któren  dość  było 
nastąpić  ażeby  poczwarę  zamglić.  Nieświado- 
my tej  kolosalnej  anatomii,  przez  którą  docho- 
dzi się  drażliwości  mass  rozpostartych  po  wiel- 
kich przestrzeniach ,  nie  dostrzegł  że  ta  drażli- 
wość  pomnaża  się  niejako  w  stosunku  kwa- 
dratowym objętości;  że  czćm  była  Warszawa 
dla  armii  Polskićj,  tćm  był  natenczas  dla 
najazdu  każdy  punkt  od  Bugu  do*  Diwiny;  że 
jeżeli  Warszawa  była  raną  Powstania,  to  Augu- 
stowskie i  cała  Litwa  były  fanami,  caratu.  O 
ile  zatem  łatirićj  jest  wycelować  w  mur  niż 
w  asa,  o  tyle  się  Dubicz  mocnićj  od  Skrzynec- 
kiego frasować  musiał  o  swoje  kommunikacye. 
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l^ymiaa$ftin  ioitcakcyajgostewiitni^  Uriiirtitiic  ■ 

,uo4d,powierzoiić}iiui  siły  i^rgpsfKała  ONM^Ctte. 

,Byłoio  poprosili  z  góry  dotykmS^k^iiyitg  JsAmmi  * 

AYac^jay  nLeuiex^onym  paialiŹBttx;.'dk.kś4)r^^>^vr* 

szcni  y.pierwszem  podoboych  kof^jpwó w  ięmmo- 

Jauioiabywa  bystre  ;przechokł2«iiie  airiitiiiojła 

.o4poi*nęgo  do  zaczepnego ,  edpowiedaiispetti- 

.^szeoioiD.^gló^n^i  massy .  Do  ąpmy/dze^iEU/fęo 

.prawidła,,  miana  dość  wftjgŁa  ^aozamKUtęffo 

.yvzdłui  Wisty»i  jak  lO/SŁrzyngękigPMi  ŁłlŁiikio- 

toiePr^dzyńskipr^ekładał.  Jfidnaalkite  w^jęre 

^jjedEią  ^łko  wyt^yczn^y    należało   ^noj^Ume 

.objęć  jadną  aUrakuy^^,  -oddać  .fod  jedu^  tb>- 

luendę.  Skrzynecki  który  o  lem  ^wiedział,  «Aie 

odjeamie,  .uczynił  z  Umińskiego  awra^gardę 

^nłęgi  Pragskiiśj,  zamiast  uczynićizoałągiBsąg* 

dki^j  aryefgfąrdę  Umińskiego.  Eofpils  ^^bs«r- 

iwaic^n^  vZOSlQł  tym  sposobem  pp:cykia{y  do 

!iijjirnclv>mych.wafów/lŚ:ąd  nifisły  kiófy 

ftfmd  Mrsfl^ystkiemi.innemi  ptgygi^ownŁ  -mmodj 

S9ucai\0strpł^ki. 

13^^vifiQzoi*em,  kkdy  I>ybioz  jidk^;pMz 
,»yn^(yę  gaiA^aniczn^  gnolttadatt^}MQftailltMii- 
j^arfnii  okob&uuchi^  iJłoimia^dywiic^^ 
Kyyrtificały  oiołkacaiemz  pod.Jtęddz^owad^Eab- 
Azyyia^  w.dlMÓoh  l£ołnmiMidh.:{MdiQia)ii«dk, 
4pnroftl9Aiuttievirti  &obyłlię^  ^irt^^^a  i>iwy*' 
«»iMrtM»naa%iia  Pjcąge  iJibhiflmc  ku  tyiiitfiti 
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;l^ąi  ^9)pgtHP«p  ;ł  iy  wwy  i  Milb^rg»  {lokoo- 
^00  jutrzyQ)y:«¥a4.cąłyl4nai«b  idbogoiów^  wsbj 
j^ebcać  ipiefV4y>wi«ławi  :wa*fiUii  lloi^jptł  o 
{fcema«^    «yku»>v  .qą»«Ai    arwii    DjawUiyc 

j^,}»l|i^V[irą^y  o  źwicie  ^opioro^wedely.Uiaió- 
^)uj^,  2  poYvg^.u  Ęhyt  ro«ległćj  przetloaeni 
sM^^^do^d  t^  )^^  ^jmowi^.  Takioi  jpo#o- 
;ljjeąi,cate  acfpifi,  wyj^wsay  dy wiisye  AHilbiMrea  i 
ffj/p^s\;,iQff>  y  JhU^iuu  l^s^  ;sikstała  po&lępujęc^ 
4wP<na  ązląk^i  .do  jSeg^^a.  Wszelako,  leuch 
tfi^  ^Q€ay  ią)&  ,wplDo  i  roioosta^oie  wyk^oać 
jię  ,ęnusi^ł ,  ,ąe^rąp9  pffławą  j^^cse  ^mumi  aie 
^S3^  z  pi?Qq[\^i^  kQrpu5u  obaerwAayjoego. 
<^  momencie  .oąwęt  naparci  inpskiawsUój  pa 
^iRsJ^wągp^  dzie^cp  tysięcy  \iQJ3kaj(Wf^ić 
^u  sif  fupgło  paty^hiniąąt  ył  pomoc.  .Brsiez 
<<;fły  4^  dząogi  1^^  '^  ^ ,  korpus  lj[i^i^kiegQ  sAćbo- 
;|vął  tedy  \\v-ejrząpi^  i  iif^ość  fMC2^Riej*^M^y> 
;)^jóf^t)AŹ  za,S9b%  czuje  .\y^k§  pQi^€» 

j^zy/aępki jpHr9iepę4^Ws:»y  jes^Ci^e  noOiiYję' 
^^^Wę  y  wjk^^  się  a2QQ^s«  cUą  jQ»b<[|r9«aia  i 
f^SD^fW^  ł^^ci«4i  War;sis»wy;  ale  Q£G««oom 
^;$ąkum4^u^^vvi^j  wz))|:oiup«y  2X>aldl.p«sqf«t£p 
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na  Pragę,  a  ićm  bardsi^j  do  stoHcy.  Niczego  się 
nie  domyślaiio  wmieście.  Szeptano  tylko,  źe 
kolumna  partyzantów  przekrada  się  na  Litwę. 
I  w  istocie,  Chłapowski  sźedl  przez  Płockie  i 
Augustowskie  na  Litwę,  ałe  pod  eskortą  czter- 
dziestu tysięcy  piechoty,  ośmiu  tysięcy  koni  i 
sto  dwudziestu  dział.  18^  z  wieczora,  większa 
część  ii]  armii  zgęszczona  była  między    Ze- 
grzem a  Serockiem,  gdzie  wszystkie  dywizye 
miały  przejść  drugi  most  na  Narwi ;  ale  dalsze 
jej  eszelony,  na  wysokości  Mińska  i  Stanisła- 
wowa zaraz ,  wstrzymał  łoskot  kanonady  za- 
wiązanej o  godzinie  6*^  z  rana  na  szossie  Sie- 
dleckiej. Łatwo   pojąć  jak  wielce  alarm  ten 
zmieszać  musiał  Skrzyneckiego.  Było  wpraw- 
dzie czem    zdumieć  i  najśmielszego  jenerała, 
bo  ta  jedzioczesność  attaku  moskiewskiego  po 
szossie  z  marszem  armii  Polskićj  ku  Serocko- 
wi, wręcz  nasuwała  przypuszczenie,  źe  nieprzy- 
jaciel odkrył  cały  zamiar  wyprawy.  Na  tym 
jeszcze  stopniu  niedokonania ,  zdawało  się  że 
dośćby  było  Dybiczowi  wywrócić  Umińskiego, 
ażeby  zaskoczyć  podzieloną  armię  na  przepra- 
wie dwóch  rzek,  zniweczyć  j^j  zamach  przeciw 
<iwardyom,  a  nawet  te,  ściągnąć  spływem  Nar- 
wi dla  porwania  Skrzyneckiego  we  dwa  ognie. 
Przy  zwykłych  hezytacyach  Wod^a,  który  nie 
wiedział  nigdy  gdzie  tna  twarz  a  gdzie  plecy, 
nie  pozostałoby  wtedy  Polakom  jak  schronić 
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się  do  Modfina,  kto  prawyoi,  a  kto  lewym  hne^ 
^cfn  Narwi.  Dy  bicz  zyskałby  natenczas  bez^ 
wystnału  obie  doliny  Narwi  i  Buga,  Serock, 
Zegrze,  i  tutajby  skoncentrował  70,000  woj- 
ska. Pomijamy  szturmowanie  do  Pragi,  jako 
w  każdym  razie  nadto  mordercze  a  czasotrawne 
dlaMo^wy.  . 

Po  raz  więc  może  pierwszy  i  ostatni,  narowna 
Skrzyneckiego  płochłtwość  zeszła  się  z  sensem 
strategii;  ale  całą  wyprawę  osłonił  i  uratował 
epór  niezłonmy  korpusu  obserwacyjnego.  Jak- 
kolwiek temu  męstwu  potężnie  posiłkowało  są* 
siedzlwo  dywizyj  zawieszonych  w  marszu  do 
Zegrza  i  Pragi,  i  przeto  gotowych  do  wsparcia 
Umińskiego  gdyby  sam  Moskwie  wydcrfać 
Bie  mógł,  niepodobna  jednak  odmówić  temu 
jenendowi  i  jego  korpusowi  bardzo  znakomitćj; 
zarfogiw  t^j  sprawie. 

We  wilię,  Milberg  przechodząc  pod  komendę 
Umińskiego ,  otrzymał  był  rozkaz  zajęcia  Ka- 
faszynadwonca  batalionami  i  posunięcia  jedne- 
^  batalionu  ku  Trzebuczy,  ażeby  przepu- 
ścić jazdę  Millera  i  Bukowskiego  w  drugą, 
Hoię,  a  cofnąć  się  z  resztą  dywizyi  do  Jędrze- 
jowa. 

Rozporządzenia  te,  zostawszy  poczęśfci  wy- 
konane w  nocy,  Umiński'  ruszył  15«*  o  3^  go- 
dzinie z  rana  z  Rudzianki  do  Jakubowa,  na 
czele  ośmiu  szwadronów  i  czterech  dział ,  dla 
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tofświecafiia  -  drQgi^|>rowadzi#j^^  rSucIpky, 
,  {{dsie    nieprzyjaciel  .gromadził  :sv^{QJe  ^^fpiMrc 
.«ki^ydłQ.  AJe  jednocześifie,  Dy  bicz:  A^-^Mselc 
^^OOO.ludzi  i  UO  ari^at  wys^owąjłppsez^hór 
Oronków  na  wyźyuf  Patoku ,  ^miatahz  |M«ed 
siebie  wedety  Buko,vvskiego  i  ob«kak^v9«i|;:  jHe- 
cbotę  podpułkownika  Szmigieiskif^gp.^S^^^stitzei* 
€Ó^)  w  KałuszyKiie.  Umiński  wycbod^ąo  A  lasu 
Jakubowa  na  czele  swojej  jazdyt.u^yftaa^jMr- 
wsze  strzały^  donoszęce  mu  o  obeefieścL  nie- 
przyjaciela na  szoss^ieu  Składająo-więedei^^dz- 
two  konnej  brygady.  Tomickiemu  zf  obtettUtai 
trzymania .  się  w  Jakubowie,  sam  ^  pfm^^Acił 
zaraz  do  Jędrzejowa^  gdzie  za^£4«joż«Biik09f- 
,sk^o  i  Szmigielskiego  szczęśliwie  w  ydc^iytjiji 
.^poirodka  Moskwy.'  Ale  niepr^yjabiel  lióimsL 
ich-iropie ,  xa}ipawał  las  pized  Jgdig^»iir<Mn. 
Jenerał  nie  majęc  chwili  da  stipa0iMiia^p6ttiHicął 
w  pierwszej  linii   cztery  półbatationy.  pułku 
l^enacjyerów ,  które  najmując  szlak  jKan^titia 
.  lewo  i. na  prawo  szossy,  przepuieiłyffaipęiky 
swoje  przedziały  ogous  3^  9ti7ela&¥(t.pM%zyeh, 
Dwa  działa  spojrzały  w  ^ą\h  łasu«po^<»^sz5^ie. 
Wdragićj  linii,  stanęły dri|gie«lw»>bauiiia^y 
grenadyerów,  cofnięty  pułk  strzelców  i  4tiWa- 
łą ;  w\rezerwł«  zskśy^  wsj^^lHitk  ^^*^£^i^o^Tt 
brf  gada  jazdy  Bukowdki|9g(i  i  b^lerfa^pttifff^^ 
na  B^epęckięgo. 


y  Google 


czyaknia  iauiftycb  trojporz^deeń  do  ^walnej  fai- 

.4wy,  ajaresstą.mo  przenikajęot  spojrzeniem  t;o 
ta0^2alasam  Ji|drEC]owAata^iiH^łó,iiie  śmiał 

->w  ttic  ^  staooiYcaego  ^sic    izaręczać.    Zuchwała 

{.Gteió^Lkgo,  postawa  aadawałaK  jfco  jedenasto 
iy^ęozDGinu  .korpusowi  •  poz6r'  czoła  jakiejś 
jgfoioćj  potęgi.-  PreyflEd:y  zaraz  Moskwie  na  pa- 

^mąi  wszysdue.  zdraditwe  ntarczki ,  jakietni 
pc^pczedw^  jedna  dywjzya  Poleka  wytrzymujęc 

*  nawał  cał^  asfiiii  carskiej ,  \tabita  rozprzężotią 
)t^tępnemi,.iiiataewianiiv  pod  zwrot  zaczepny 
swofjćj  wypoczętćj  massy.  Jaszcze  krok  jeden 
wateczpy  ze   strony   Umińskiego,   a  Dyfajcz 

.f)Oznałby  płonnosć  swojćj  obawy  i  jnozwnę* 
trzyłby  x;ałą  kruchość  naszego  szyku .  Nie  wtem 
przelo  najwi^ększa  ^askiga  Jenerała,  ie  odparł 
pi2eiBuzło  raz  przemagajęcego  nieprfisyjocieia , 
>ftłe  w  tem  źe  mu  dostał.    Ponieważ  jednak 

/iadna  pogoń. zawiesić  się  nagle  nie  da  bea  wy- 
jawienia swojej  niemocy,  niepodobna  już  było 
Oy biesowi  .ustępići>ez  wystr^iu.  Tak  sięskom- 

i|)remitowaw6zy,  musiał  się  przynajmniej^  prce- 
'świadczyć'  czy  junactwo  Umińskiego  jćst  r«e- 
lełnelub  też>udsyi^  na  bo^wisku  albowiem  jak 

vfH  pojedynkuj  kto  łepiej  praekonać  potrafit^pose* 
.<»wmka  aawfijej  odwadze,  odniósłjużl^  sa- 

Ydttćin  ,pafeiyęa«Y  yoigstwa. 
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Zaledwie  więc  &uA(^  kolamny  Moskiewskiej 
>vyjrziiło  JB  lasu,  kiedy  pierwsza  linia  naszych 
Gi^enadyerów  nie  dając  jej  czasu  rozwinąć  się 
4o  ognia,  zamroczyła  ją  jeżem  bagnetów  przy 
okrzykach  Aurra/  pcMuruku  bębnów  i  sal^wach 
kartaczowych.  Sprężysty  ten  attak ,  przy ponki- 
nający  meprzyjacielowi  Olszyn^ ,  Wa^yier  i  Biar 
łotękę  9  odrazo  zawichrzył^o-szykt,  i  pogię- 
tego w  bezkształtny  tuman  wgniótł  na  powrót 
do  lasu,  Front  piechoty  Moskiewskiej  skrył  się 
za  pociągiem  bateryj,  które  się*dopiero  wyplą- 
tywały  z  zarośli  i  ź  rozsypki  dwóch  naczelnych 
balalionów.  Umiński  chcąc  Moskwę  wywabić 
na  pole  dla  porachowania  jej  kolufmn ,  użył  tej 
pauzy  ku  cofnięciu  swojej  pierwszej  linii  za 
drugą  i  obraniu  dogodnćj  pozycyi  dla  sześcia 
dział  Lewandowskiego.  Skoro  massy  Moskie> 
wskie  powtórnie  wystąpiły  z  krzewin  pod  opie- 
ką.rzęsistej  kanonady,  Lewandowski  obsypał 
je  takim  gradem  pocisków ,  że  pokiwawszy  się 
całą  linią  w  tył  i  naprzód,  znów  pierzchnęły 
do  lasu  w  doszczętnym '  nieładzie.    Odpowiedi- 
l>ateryi  moskiewskiej ,  żadnćj  fołgi"wyrobić  nie 
liiogła  tym  kolumnom;  i>o  Lewandowski  z  rza- 
dką w  artylleryi  abnegacyę,  do  nich  wyłącznie 
strzelał  bez  pojedynkowania  się  z  grzmoteiO' 
^  przemagającym.  Nie  ćmiejąc  zatem  więc^  wy* 
stawiać  batalionów^  Feldmarszałek  wszystkie 

swoje  baterye  wypiK>wadza  przed  łas,  ażeby 
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upnadnb  pniy^mić  nasz  ogień .  Andrychiewicz 
stanewięcy  juz  z  drugę  Knię  i  Lewandowskim 
front  Wposn^  odbiera  polecenie  przejścia  do 
rwerwy.  Odwrót  len  wykonany  w  doBkonałym 
porsfdku ,  odsłonił  nareszcie  l>ateryę  Rzepe- 
ckiego. Natenczas  wszczęła  się  jedna  z  tycłt 
uporczywych  rozmów ,  w  którycłi  zwinność  i 
okokanonierów  polskicli  wy  nagradzając  z  okła- 
dem niższość  liczebne,  tak  q  oddawna  zarobiły 
wziętiDŚć  dla  artylleryi  naszćj  w  miemaniu  nie- 
przyjadeia,  ze  za  każdym  jćj  poskokiem  na  po-  ^ 
iycyc,Toll  nawykł  powtarzać  otaczającym  go 
dowódzcom,  «  Messieursi  n&us  couckerons  l&!  n 
Spór  trwał  jui  od  godzin  pięciu ,  zażarty  a 
nieroztrzygnięty.  Około  południa,  Dybicz  znie- 
cierpliwiony aż  do  zapomnienia ,  po  raz  trzeci 
i  czwarty  rozkazid  swoim  kolumnom  wybiedz- 
przed  linię  armat ,  ażieby  koniecznie  zetrzeć  się 
zfrootem  polskitn.  Ale  te  bezcelne  szturmy, 
złamane  zostały  za  każdą  rażą  kartaczami. 
Piechota  moskiewska  poniósłszy  większe  jesz- 
cze  szkody  w  odwrotach  niż  w  natarciach 
9W(ńch ,  o  godzinie  drugićj  ustąpiła  stanowczo 
z  pola.  Dybicz  widząc  naszą  dy  wizyę  w  impo- 
nującej i  nieruchomej  gęstwinie  przed  Jędrze- 
jowem ,  utwierdził  się  w  przypuszczeniu,  że  za 
tyai  spokojnym  zastępem  spoczywa  w  Mińsku 
cala  armia  Skrzyneckiego;  co  do  pewnego  sto- 
pnia, a  w  t^j  jeszcze  chwili  bezzasadnem  n^e 
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hHmyj^miaA  FekłroanBzałek  obeonie  ani  oebAr^ 
ty,|»yaiii  sił  pod  ręką^  pp  uctyoi^m .  zaiioa4 . 
h(m^(f¥>u>i  tOQf9k4m$mu,  osądził  Bię  'W;  prawi-" 
uc^ynifiiiia.zadoćć  swojemu  zouiieniu.  W^jdeii 
pcieta  rozkaz^  do  powszechaoga.  od^rota  J 
wizytko  zwinął  pod  Kałus^yo ;  mk^upełaieu . 
jak  kiedy  temu  dai  osmoaśdie)  Qamac8i\ii!^yf 
w  dy  wizyiGie|;giidąprzedai%^slraź^$zCerdiUdS(«^i 
tysiącznego  wojska,  powrócił, byl<i^.JŁoalr4yi&/ 
pQ(X^ybi(mym  rekonesansie. 

Dja.  udokładnieoia.  ppdobień^twa  t.  międ^ 
dnieaiil3^^-iaa]ą  a.  dniem  ^6^  kwietoia^  jędm^t. 
brygada  tycb  samycH)  buzarów^  ktiór;y€b  ^tpm- 
cz$i$  wywf:óciła  jazda  Lubelska; pod  SUioisfaw^r^ 
wfm,  posup^  się  wsparta  pnm  ^ułk^^bnó^*  ^ 
od  ISueł^y  Jiu  Jakubowu,  aiabf  okfą^yórl«vi^ 
kori^ttsu.  .Tomicki  odpąrii  ją  ze  itriMii ;  ąląmer- 
równieby  iwietnięjs^.odniósł.k9rzy4ć,,gdybfi 
hy\szfi9i^i^  ^uf«d  rziukc(śqi  ^w;diQh  sz\m4r#r:^ 
ndw*  Udało  się  nawet  nieprzy,^EHU^ow  spf^ . 
Ja]^ibQW^9  pppdal,  od-któregQ  xWc^e%m,9KąiriĄ^u 
polska  Aitr;iy  mać. gQ.  była  .ppwipna* . 

Pplacy  jiuuióli  pod  Ję4r2ełOfw«m  w  za^it^ 
i  i^H^oy^i  ,*  .dwusliiA  r  kiłkudaf^^MBciu  iolaier^g^ . 
Killf^uiiaslu  mąruderÓAY  z  3«^  pyłku  ^Ir^eekńw 
pie3zy€^4astąła  ^  dp  jaie^i^.t  I^jdc^Uwsiiąy 
nam  była  dnia  tegę,  śmierjć .  sze&*i)atAlioiiii' 
Gr^enadyęrów  Serkow^iego.  W  szęi^g^U  nie: 
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AkM^flcmtiiiejsze]  klęski  doznał  'Pełdrnarsza^ 
kkmmaiemfmem^  tego  bojowidka  i  z  poprze* 
dmtb^OMiirkKkieDłu.że  Canat  mttsi  się  mieczy ć 
zPoiMaoiesi  yv  slosunkti  trzeckdcf  jednego^ 
ażei^vtyłko  .iiti^iiiać  się  Jbicfmie  pray  rówiior 
wadzaMbyi^ti^yfimsięcznym  mozołem^  czyif 
że Rewolucya,  niemal  \v4)rew  swojema  rzędowi 
iwtwiyiD.praemy^eiD)  wydobyłar  w  czterech 
mittifeaoh  •z-  czterech  województw,  potęgę 
wyifctaiy.wajfcą  'tej «  jak%  despotyzm  Peters- 
boMliti^yoisaoł  w  ^piętnastu  latach  z  piędzie- 
si^  ^uhernij  ;  - —  doświadczenie  tak  db 
M^ikiMy*  pfcerązające-j  że  je  chyba  zacięta 
Sbayoeokieigo  śtepola:  odpowiednio  odwrotu 
neiiitzbi&Jiyła  gotowa. 

Iteoiełay^Wódd  kióVyj  jak  wiadomo^  o  świ^ 
ciądcjpięro  rusi^ył  ze  satabemkn  Pradze,  jadąc 
radMM«iił<ka«ię  salwę  armat ,' jakby  bicie  wła^ 
snofilf  iS9ro».'  Kilka  razy  przyszło  mu  na  myśl 
zwticii^ahód/koltimii  pd  Seneka ;  ale  nie- 
^oiNi0i4>  korpusu  obserwacyjnego  uspokoiła 
gOipowoli  i  pr^onała  ,  źe  to  jest  tyjko  reko^ 
nmnę%*7m  sztabu  je^oak,  Icfdwie  co  wydajne- 
gorz  Jęditejową>  nikt  *  nie  przybiegł  na  pefci 
bi^Mdlt  wywiedzema  się  o  .prawd^iifVym 
stawe^ne««y.' Przysłanego  jsobie  olfieera  zdo- 
niemoięm  o*tej  napaście  nie  odprawił  *aź  po 
uoiMietiu  kan^iiadyr  i  ta  beifr  źadiiego^  iwpo- 
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mnienia,  bez  żadoej  cnipowiedzi ;  co  oczywiście 
zdawało  się  ziiaczyć,  że  jest  zadowc^nion  i 
ufny  zreaztą  w  roztropność  Umiński^^o.  tliktby 
nie  był  wtedy  wymiarkował  z  tego  rozlargno- 
nego  milczenia ,  ze  Wódz  miał  się  za  zdradzo- 
nego ,  za  odgadaionego  ^  za  odciętego ,  za  zgn- 
bionego  bez  miłosierdzia  ni  ratunku,  jak  to 
póznićj  światu  wmówić  usiłował. 

W  przezorności  nowego  a  gwałtowniejsz^o 
napadu  ze  sttx>ny  Dybicza,  który  mógł  dociec 
za  jada  trafem  czego  mu  klęska  nie  wygadała, 
Umiiiski  obrał  zaraz  sobie  pozycyę  mniej  odle- 
głą od  Pragi,  w  Dembem-Wielkićm^  Ażeby  zaś 
jak  najdłużej  imponować  nieprzyjacielowi, 
wyd%ł  się  aż  do  Kałuszyna  i  wzdłuż  Liwea  aż 
do  Bugu  ,  w  postawie  pozornie  zaczepnej ,  ale 
w  czujnćj  zawsze  gotowości  do  skupienia  sił 
swoich  nad  Choszczówkę.  Taki  przynajmniej 
był  Umińskiego  zamiar ;  w  wykonaniu  wszakże 
takowego^  Jenerał  żadnej  widać  nie  dd:ożył  pil- 
ności, kiedy  w  kilka  ddipóiniej,DybicE  z  lakę  ła- 
twością potrafił  się  usunąć  z  pod  jego  dozoru. 

Z  Dembego  ,  U  iniński  posłał  legoż  wieczora 
do  Głównćj -Kwatery  rapport  z  dziennych 
wypadków.  Skrzynecki  czekający  nań  z  wielką 
niespokojnością,  nie  został  nim  zadowolniooy. 
Nie  dowierzał  ani  tęgości  Umińskiego,  ani  od- 
wrotowi Feldmarszałka*  Dzień  ik*^  przelto 
zmitrężył  cały.  na    podsłuchiwaniu  urO|Miej 
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kanonady,  trzymając  armię  w  mordujęe^ 
zawieszenia  międsy  postępem  a  odwrotem. 
Zły  humor  swój,  wypisał  w  odpowiedzi  na 
rapport  Umińskiego,  ntrzyraujęc  źe  Jenerał 
nierozważną  zaczepnością  podrażnił  uśpioną 
cznjnośe  nieprzyjaciela,  i  tćm  naraził  cc^e 
wojsko  na  zgubę.  Ale  co  niesłuszni^sza  ,  od- 
mówił nagród  walecznym  których  dowódzca 
korpusowy  do  tafkowydi  pi^edstawiał,  czyniąc 
niejako  podwładnych  odpowiedzialnymi  za  wi* 
By  zwierzchnika,  nakazuje  śiepemu  bagnetowi 
wiedzę  swoich  sztychów,  — kaprys  niegodzi-^ 
wy  i  niebezpieczny;  bo  npoważniajęcy  nadal 
każdego  żołnierza  do  odmawiania  swojego  mę* 
ztwa  rozporządzeniom  wyższym,  i  do  rezono- 
wania  tam  gdzie  trzeba  słuchać  i  umierać. 

Dopiero,  kiedy  głębokie  wszędzie  milczenie 
przekonało  dc^atecznie  sztab  i  armię  o  utnie^ 
niu  i  spokojności  korpusu  zostawionego  na 
szossie ,  wtedy  wydaoo  z  pod  Serocka  rozkazy 
do  wymarsza  w  trzech  kierunkach.  Wyprawa 
obejąiująca  już  z  natury  swojej  dwa  główne 
zamysły  :  obskoczenia  Gwardyj  i  otworzenia 
wylotu  oddziałowi  Chłapowskiego,  przybierała 
jes»:ze  w  «wojem  rozwinięciu  dwa  inne  pod-^ 
rzędne  :  zapew^iienia  sobie  obcowania  z  War* 
szawą  po  prawym  brzegu  Narwi ,  i  dozorowania 
Dybicza  nad  Bugiem,  do  do  pierwszej  z  tych 
dwóch  przezomoiciy  powiedziano  wyićj,  że 
u.  12 
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wC$ęBM  aąkaann^  mostu  w  Boiaoie,  ^wi 
Yihdal  ian^oiYski,  byłoby  «>6'wabo(kiło  wy  pca*. 
wt  od  kłopotu ,  który,  jak  to  Bobacaemy  niżej  ^ 
$tai]^  ta  glowibą  wynićwk;^  -do  wypuseezenia 
&wardyj  ,  a  mtómi  i  do  kl^ki  Ostrołęckiej^. 
Było  jakoby  w  programie  te}  opłakaoćj  wojmj^^ 
spGoiiewierać  kolejiao  wszystkie  prawidła  kua^ 
MU.  Zamoini  w.  matieryały  i:iaiyiMeróvr,  za* 
fliediseui  prsiez  dziesi^  miesięcfy.mi  samej  pod^ 
snawie  teatrd  wojeno^^by  iiieprBy$«liźmy  ]>igdy; 
da  U2|jpełkuea*a  źadae^  systemu  oł>rbny  i 
koiumumkacyj  ilia  jedyliyeb  ir^^cfa  rzekach^ 
których  posiadanie  <ue  było  musi  sapi^s^czaDem* 
W  Zegrzu  i  Serocku^  abrys  szańców  ledwie 
wy4k»ięty,  uasypy  zaaiiecbaue^  mosty  praeta 
obnaiooe;  w  Różanie  i  w  Pułtusku  na  Narwie 
w  WysJ^wie  lub  łCamieńczykłi  uk  B«igtt  ^  nic. 
Tr^ba  wię^  było  teraz  adoby  wać  lui  oieprzy- 
jaoielu  ,  o  mil  dwanaście  od  Serocka  »  co  o  aal 
SM^.  moŻD4i  było  ziialeść  gotowe  i  swoje. 

JDła  nj^ia  ^ieoawodnie.  ow^.  aaossy  Łonk« 
żyitokięj ,  co  w  pr^ypuseozeoiu  rapto^Ynej  prze* 
prawy  Oybioza  na  pmwy  brzeg  Bu^  lab 
zamachu  j^o  na  Pragę,  miała  ham  aaręcayć 
l>ez(M€oany  odwrót,  po wiena)]ip  pułkownikowi 
Dambiósli^mu  18^  pułk  linioi^y^  cEwartebr* 
taltony  i**"  liniowego  i  d<^  ^s(racł€Ów  pin^z^cb^ 
pięó  szw^Klronów  i  cztary  działali -»-^  ogniem 
(^W&|000  apotećeniem  wyparowania  Sadnena 
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lOstMifki.  Wazafaźtf  to  fyołecenie^  o  tyle  j«fły<'' 
fi»liył»wykomiInAi])  o  ^%hf  się  ^^tiś^-htm^ 
udało  spfdbić  Gwardye  2  wysokości  tego  pniN 
ktit>'  a  toti  samem  odcięć  Sackena  #d  ŁcMi^ży; 
b>  Sack«Q  oseańoowaDj  w  Ostrołęce  i  na  ccele 
p^ci()ty8ięcz«ej  dywizyi^  nie  obfeiwiał  się  Aapa^ 
ki  wyłęctnćj  z  prawego  brzegu  Narwi.  W  ra- 
Urn  aaś  razie ,  mcłi  Demlnńśkiego^  jatko  nie^ 
wokłicco  zależny  od  postępów  g^wnej-armii 
po  brzegu  łewym,  śtowdf:  się  oł>ojc(e$  zupinie 
dfwtrsyc.  Prawdziwa  wainoSćtego  boeznegn 
odiaiBi]  odnosiła  się  raczej-do  zatkania  przepraw 
OstmłękłłŁomży^  skoroby  powodzenie  Skrzy- 
neckiego nagn^aiło  na  nie  korpus  ks»  Michała ; 
ale  do^  tego^,  Dembińskiemu  należało  dać  więcej 
artylte^i. 

Ażeby  ocfaropić  prawe  zebro  wyprawy  od 
HSpad^  Dybioza^  wysłano  Łubieńskiego  na 
earie  dwunasto  tysięcznego  korpusu,  wadłuz 
prawego  brzegu  Buga,  przez-  Wysjsków  ku 
Bfokowi.  Kokrnina  ta  zk^n^z  dywiżyi  pieszej 
H.  Kamieńskiego,€ałego  drugiego  korpusu  jaz* 
dyi  dttd:  26,  miała  przeznaczenie  równie  ważne 
jpUk  deKkatne ;  musiała  albowiem  ^zy  groźnej 
a  oeojnćfpostawie)  zachować  najskrnpttlatniej*- 
S2|  oftraność,  izby  dozorujęc  wszystkie  drga^ 
aia  Fekhnai^szałka,  nie  wyjawić  mu  jednak 
ani  4fTk)j6iy  ani  Skrzyneokiege  obecno^  na 
prawćj  strenie  fiuga,  Odłamujęcr  się  ed  głó'^ 
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wuegD  l^orpusii,  kokimaa  ta  wstępowała  po 
cząia  w  sferę  Umińskiego,  którego  stawab  się 
wiemćm  dop^iefiiem.  Powiiiieii  więc  b]^  Łn- 
bieśskl  praedewszystkiem  obmyślić  sobie 
środek  nieustannego  porózmnienia  zeswóun 
sąsiadem,  i  na  taki^  się  z  nim  cięgle  trtymać 
wysokości,  ażeby  c2y  na^ przypadek  marsza 
Dybicza  ku  Pradze ,  ozy  w  razie  odwrotu  jego 
za  Bug,  armia  Moskiewska  znałaś  się  zawsze 
we  dwoob  ogoifich  ,  bez  źadnćj  ani  z  Gwardya- 
mir  ani  z  Wisłą  kommunikacyi ;  ażeby  w  dt-* 
nyra  czasie,  oba  nasze  korpusa  obserwacyjne 
zeszły  się  na  jednem  bojowiskti,^  jeden  przed 
aryeiigardą,  drpgi  przed  awangardą  Dybicza. 
Tymczasem,  zawody  przy  wiązane,  do  wszelkich 
spólnictw  dwoistych,  Bug  i  Moskwa  rozgradza- 
jące  Łubieńskiego  od  Umińskiego,  -niczćm  nie- 
wytłómaczoay  brak  przepr^awy  w  Kamieńczy- 
ku, a  nadewszystko  brak  zgody  i  jednoczuda 
między  tymi  dwoma  jenerałami,  skazywidy 
ich  nieomylnie  na  rozbrat ,  któren  {^wna^ 
arpiia  ciężko  misda  przypłacić. 

Zabezpieczywszy  aż  do  zbytku  swoje  skrzy- 
dła. Wódz  z  resztą  armii  pnic^:  się  węgiełaą 
kąta  Narwi  i  Buga.  Zostawidy  mu  do  bezpośre- 
dniego ubycia  dywizye  piesze  Rylńńskiego, 
Miechowskiego  i  Giełguda ,  jazda  K.  Skarzyii- 
skiegp  i  dział  9 Ot,  -^  ogółem  trzydzieści  dwa  da 
trzech  tysięcy  ludzi ;  co  nie  dawdko  już  wcale 
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tśj  kohHDDie  nad  Gwardymni  i  SacłMoem,  prze- 
wagi odpowiednik]  pierwotnemu  namiarowi 
i¥y  prawy.  Nie  miano  w  Setabie  dokładnych 
podań  o  rozpełozeniu  nieprzyjaciela.  Domnie- 
mywano go  się  bliźćj  niż  stał  rzeczywiście ;  ale 
gdziekolwiekby  go  napotkano ,  w  tak  ciasnym 
klinie  wszędzie  musiał  być  zgnieciony,  byle  sif 
nafn  tylko  udało  tyshać  jtden  marsz  wyścigu  na 
jego  lew^  flance.  Ten  warunek ,  zawierał  w  so- 
I>ie  sztukę  całćj  wypra^vy. 

Nur,  Łoniża  i  Serock  stanowię  wierzchołki 
prawie  równobocznego  trójkęta ,  w  który  się 
miał  wpisać  smentarz  Gwardyj.  O  sześć  mi)  od 
Serocka,  Narew  wklęsa  się  ku  Bugowi,  r  tworzy 
z  nim  trzymilowy  tylko  przesmyk ,  którego 
pcrfowa  jia przeciw  Łubielowi,  podmoczona  jest 
nieprzeby  temi  bagnami.  Między  wybrzeżem  ich 
a  Bugiem,  pozostaje  tytko  pó^tory  mili  prże^ 
stworu.  Wszyscy  się  spodziewali  zastać-,  tam 
niepniyjaciela.  Z  tej  cieśniny,  rozchodzę- się  na 
pólnoe  dwie  główne  drogi :  jedtia  bliższa  Nar- 
Wr,  przez  Śniadów  do  Łiomży ;  droga  bliższa^ 
Bugu,  przez  Ostrów  i  Zambrów  do  Tykocina. 
W  wyborze  między  temi  dwoma  kierunkami  ,^ 
leżało  dopełnienie  warunku  dopiero  co  wymie- 
nionego; a  zatćm  i  sekret  cał^j  operacyL  Aieby 
zapewnić^sobid  strategicznie  prawdziwi  zwy* 
cięstwo  nad  dościgniigtemi  nawet  Gwardynmi , 
tfteba.było :  i**  z  góry  uczynić  ich  odwrót  \n 
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DyJ>ic«^b|iiu  j^ii^pod^Mnym;  3**  ;i  góry  «fobia  i^r 
meifxu  «9chaw«4  bliskie  i  u$t»ivicziie  mIm^ 
.tvaaie  z  oboma  .korpusaoH  .prawegp.^rsy'- 
dła,  loiano wicie  z  Łubieńskiiat  któi*9gi>  ąm  na 
moment  pie  naletiato  wypus»;zać  z  aUir^kcyi  i 
wysokości  kolumny  środkowej ;  3'*  taki  ^d-^ 
razuangan^ćWcinekwłukttNarwi,  iżbyaoii 
G wardye  występia  nie  mogły  bez%spotk»pia« 

Pierw&io^roga  (  aa  Śnia^w  do  Łobuzy  )« nae 
odpowiadała  źadnćj.  ^tych  wymagałnoćci^  i 
owszem,  pofit^p  umz  |>o  nićj  odrywęł  ^ap^nie 
Skrzyneckiego  od  Łubieńskiego «  pierwsiiego 
unie^dato^at  liczełmie  ^  Gwardyom  aofitawid: 
podwójny  odwrót  b%di  do  Tykociaa,  b^ 
niżej /jeszcze  ku  Dybinowi,  a  co  najgomzai 
:udzielał  .dościgniętym  dowolAOŚć  przyjęcia  łub 
4>diriówienia  bitwy.  Przeciwnie,  id%c  na  Ostrów 
do  Zambrowa,  wciskaliia>y  odrazu  kU^Md 
wojska  nuędzy  Wielkiego  Księcia  a  FeldEnar- 
szałka,  co  nadto,  przy  błiższym  poeSku 
Uniiuskiego  i  łatwi^szym  związku  z  wsaelkie- 
mi  siłami  lewego  ł^zegu  Buga ,  liczebnie  nawet 
wszechstronną  i  nieix)zerwałn|  dałoby  mm 
wyższość. 

Powtai;ę,  ponieważ  ta  drega-sty^^zna jb  doli«§ 
Bugu ,  jest  prosta  cięciwą  całego  biku  Narwi  od 
Serocka  do  Tykocina,  id^  pp  ni^. byliśmy 
pewni  zamknąć  w  jć|rozle£^yib  odciakiiGma^ 
dye^gdiiebołwiakjl  jakkolwiek  one4>yły  iTorit- 
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2996.  UnrlcBięcia  kh  na  prawy  łiiwg  Marwi  l^ie 
małesało  %ią  Ifkać »  ^yi  korpus  D«nil>iń6kie{^ 
ftgmdzajto  kn  ciasną  crolołę  Ostrołęki  lub 
(pomśy,  Mręczał  nam  ząwsse  podobieństwo  do* 
padnicóa  wh  &a  mozolnej  i  niedokonanej  przo- 

Nakoniec ,  trsymaj^e  stę  bardziej  Buga  niś 
liFarwi,  nietylko  podręcaniej  naoi  było  upnedzić 
imiweczyć  woEelkie  zamysły  <ly  wersyjne  Dyl^ 
OKa  na  korzyść  Gwardyj,  ale  i  te  flmus^lUmy 
do  poruszeń  odirodkowyci}  ku  sacbodowi;  eo 
mezawiśle  od  tego  czy  je  zaraz  dościgniemy  lub 
9ie,z  góry  i  na  długo  psuło  ład  całości  mo- 
skiewskiej, Ale  dla  Skrzyneckiego,  wszystko 
to  fraszka*  Moana  s^  było  założyć  tylko,  że  tę 
dbierze  drogę  na  którój  było  najmnićj  podo> 
pieństwa  do  napodcania  {Moskwy.  -^  Aż  dp 
I^orządz,  to  jest  aż  do  cieśniny  między  bagnami 
tlarwi  a  Bugiem  kończęcej  klin  Serocki ,  dwif 
te  drogi  stanowią  jeden  prawie  kierunek;  aU 
od  tego  i^iejsca,  naJeżało  Wodzowi  zwrócić  się 
aaOstr&w  i  pilnie^rzyperać  doŁ^ibieńekiego, 
pod  karą  niedośeig^ęcia  wcale  Gwardyj ,  lul) 
eo  gorsza.,  doicigBąwsfZy  ze  slabtmi  sUamt., 
|flrwQuienia<3ałćj  wyprawy  w  w%tpliw^  bitwie; 
Ponieważ  jedpak  zdrożny  wybór  fikrzynedkiegą 
me  został  utlałaiiy  aż  po  napotkaniu  awaa* 
gai^ly  nKMłuewiktej,  wyfsada  noj^n^ód  opo* 
wiedzieć  oo  ten  wybór  popreadziło. 
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Jenerał  fiazlrajii  dowodzący  od  12^  pter^ 
wsKą  linią  Owardyj,  pozłoiył  był  II**  dywi* 
zyę  piechoty  i  dy  wizyę  lekkie*- jaiKly  po  drodze 
od  Serocka  do  Snicido^a^  jak  następuje* 
W  pr^eedniej  straży,  pod  jeH^rałem  Paleszko 
w  Ri'zetyczy,  batalion  jegrów,  batalion  Fin- 
hndzkicłi  strzelców,  dwa  działa  i  300  kozaków; 
W  Wąsowie  pi^  batalionów,  12  szwadronów  i 
iS  dfcial ;  ył  rezerwie  w  Czerwinie ,  reszta 
drugiej  dywizyi  pieszej.  Pułk  strzelców  kon* 
nych>  rozciągał  swoje  poczty  przez  Ostrów  Im 
Bogowi.  V!l  dywizya  piesza  i  dywizya  kirys* 
syerów  zajmowały  dotychczas  Zambrów  przy 
Wielkim  Księciu,  a  Sacken  Ostrołękę. 

IS^*" ,  skoro  Wszystldad^ały  naszych  koinnm 
postały  poczynione,  Rybiński  ti^mający  czcJo 
pocliodu  rdzennego,  .ruszył  drogą  do  Porządź; 
ale  w  marszu  nieco  z  niej  zeszedł.  Wtedy  wy- 
przedził go  Jankowski  na  czele  biygady  konnćj 
(Siłapowskiego  i  !«•  pułku  strzelców  pieszych. 
Reszta  armii  szlusując  za  nim  w  wytrwałym 
marszu'^  wieczorem  stanęła  przed  Wolą  na 
przecięciu  traktu  od  Wyszkowa  do  Pułtuska* 
Przy  zmierzchu,  po  powrocie  Rybińskiego  M 
Mak  główny,  Jankowski  zajął  Porządzę,  o  mił^ 
przed  Wolą,  między  bagnami  i  Bugiem,  a  gdzie 
się  domniemywał  napaśdź  przednią  straż  Gwar* 
dyj.  Ale  wiadomo ,  że  ta  stała  jeszcze  o  półtory 
mili  dalej,  w  Przetyczy,  Tegoż  wieczora,  Dem* 
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bMfki  po  s2o$6ie  OsMicókU}  doszedł  do  Pułtu- 
ska, a  Łubieński  po  trakcie  Norskim  do  Wysz- 
kowa ;  tak,  że  ci^  armia  Polska,  nie  wyjmując 
Umińskiego ,  znalazła  słę  wyciągnięta  w  jednaj 
linii  od  Narwi  de  Kałuszyna,  lewem  skrzydłem 
wysunięta,  a  prawćm  nieruciMmia.  Tu  to  zaraz, 
Łubieński  dotykający  ostatnich  wedet  Umiń- 
skiego przy  ujściu  Liwca ,  powinien  był  skwa* 
pliwie  wejść  z  nim  w  ścisłe  porozumienie. 

Jankowski  dał  znać  korpusowi,  że  nieprzy* 
jadM  wyglądany  w  Porządzach ,  ^znajdował  się 
dopiero  za  bagnami ;  ale  wyraźnie  jego  stano- 
wiska oznaczyć  nie  umiał. 

16»*  jak' świt,  dywizye  mszyły  ku  Porzą- 
dzom,  a  stąd  do  Prze  tyczy,  mając  cięgle  bagna 
Narwi  na  skrzydle.  Jankowski  postępujący  jak 
wczoraj  w  przedniej  straży,  wpadł  przed  połu- 
dniem na  patrole  konne  które  się  uwijały  przed 
Przetyczą.  We  wsi,  jak  wiadomo ,  stał  batalion 
strzelców  Finlandzkich  i  bataKon  jegrów  z  dwo- 
ma działami;  ale  wszystko  to  za  nadejściem 
naszego  drugiego  batalionu  strzelców  pieszych, 
wypłoszone  zostało  z  pierwszćj  pozycyi ,  i  od* 
strzeliwając  s(^ -zacięcie  wskroś  lasu,  poszło  się 
uszykować  do  Długo-Siodła,  gdzie  Paleszko 
postanowy:^  bronić  się  aż  do  nocy.  Jankowski 
zawsze  niezgr&bny  a  lękliwy,  przeszedł  Przety- 
czę  i  utknął  w  parowie  Chorchoszczy,  oglądając 
się  na  korpas,  zamiast  pędem  wpaść  do  Długo- 
II.  12. 
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Siodła  wraz^ai^^ym.  się  doń  iMopr^i^^ide- 
iei».>^^adl;uj^,&zcz£Śdei»Piąd2yósIu  ua  oioio 
kolumny,  i  ;^rA£  i *^  pułk  -ułaaów  i  1"^  pułk 
krakusów  cUuął  na  meś  środkiem  i  bgi^ąmi* 

Szarż;  tę  jui  zapozna,  spawył  oelsyJ^al^dlD 
qgien  typalieró^  Fialandskicli  zaczajonych 
w  opłotkach  ^iejskidi.  Padł  mtędey  uiiary^i 
zoakomity  officer  sztabu  Widikki.  Naczcdny 
szwadron  ułanów  zatrzymsuoiy  poid.  ogttiimi 
przed  płotami^  zpieszyłsig^  wy  wi^ócił  |Jtoi|y,  i 
znów  dosiadłszy  koni,sz€irszyia  fontem  puśał 
sig  naprzód.  Ale  n^przyjaciel  czujnej  w  4^asce 
skrzydłowe  szwadrony  po  ^.soką»,'nłe  do^cfBf- 
mał  plaou  i  spiesznie  wieś  wypróżnił.  Zamie- 
szanie IV  podobnych  aapadach  nieucdiroaBfi, 
udzieliło  Paleszce  c;^su  da  umkmęcia  m  i^s 
drogą  WąsoYya.  Dwudziestu  tylko  Finlandczy- 
ków  dostało  sig  w  ręce  nas2;ych  ułanów.  Jan- 
kowski zebra w<szy  się  jednak  W  DłagieiOrSiodk , 
ruszył  dalej  i  dośoi^nąt  po  raz  dt^ugi  oba  bAta- 
lion j  pod ,  Brodkanu ;  ale  m^ok  zawiesi  je^ 
zamach.  Wszystko  się  skończyło  na  próźoćj 
sti^zelaninie.  . 

Tymczasem  armia  i  sztabglówny  ^taaęt| 
wDługiei^^Siodle.liubieóskitioszedł  ite  swojej 
stropy  do  Broku  o  trzy^  mile  od  Diu90/?Sii9(fla,  a 
o  cztery  od. Wyszkowa,  Wędiówkę  Łubieńskie 
go  osłaniał  od  strony  <)strowq,  A'^  pułk  stuael 
cówJiounych.  Officei^  z  tego  pułku  przypadkiam 
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Ow^i^ly]  pfitfoli^^yoh  nHędzy  Osirowem  m 
firdlatm,  pierwsfy  wyjawił  nieprzyjacielowi 
pr^lomoo^ć  eał^  ariwi  Pdskićj  między  ^B«- 
giem  a  Narwią. 

Zdaje  «lę  wsndako,  ^eani  to  zeznanie,  ani 
ibfr«0aacsie  ostrzeźeoia  podiane  Wielkienau 
J^sifoki  ju^acez  Dybicza  po  boju  lędrzcjowskin, 
fi%  wy  wk>dły  jeszcze  -brata  carskiego  z  uprze- 
dzeó  je^  co  do  siły  przeprawianej  w  Serocku. 
Wni^  tylko  z  p^  domysłów  Dybicza  i  z  od* 
wrota  FąlfiSEki ,  źe  zapowiedziana  wyprawa 
f^oiajk^w  na  Litwę  jest  liczniejsza  niź  się  spor 
^ewanOy  a  ze  fiHniast  obchodzić  lewicę  6wap<- 
^yj,  może  poslaoowiłii  przedzierać  się  prosto 
przez  Augustowskie.  Niepodobna  inaczej  w]f^ 
dómaczyć  sobie  dlaczego  Wielki  Księże  uwiado** 
mumy  tft«*  w  nocy  prżQZ  Bisztroma  o  uporc^y- 
w^m  nachodzie  Jankowskiego  na  Paleszkę, 
samiast  zbliżyć  się  z  Zambrowa  ku  Dybiezowi  i 
tćm!  zapewnić  sobie  swobodny  odwrót  przed 
nawałą  Skcz]|9ieckiego,  kazał  owszem  wszyst^ 
kum  odłamom  swoim  skoncentrować  się  na  dn> 
dze  Łomży  do  Serocka,  i  sam  zaraz  z  drugą  linią 
swojego  korpusu  przenió^  się^  do  ŚnJAdowa, 
ttsztroBA,  czyUiższy  świadek  wypadków,  (s^ 
tylko  pr^esadepjąo  sobie  ^aoc  naszćj  ugramy 
Łkew$ktSj,opviidlw  nocy  Wąsowo  i  ściągną- 
wszy do  siebie  Paleszkę,  ze  wszystkiamisikmi 
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iwofeiiii  eofii^  się  do  moeoeff>  ^niorwbka 
Sokołowa,  nad  bagnisty  strumień  Orzy;  ale 
w  odwrocie  tym  nie  zdążył  znieść  mostu  Czer- 
wina»  klery  nam  otwierał  przejście  po  za  prawe 
skrzydło  jego  linii. 

17*"  tedy,  mieliśmy  już  przed  sobą  całą  siłę 
moskiewską  zamkniętą  dobrowolnie  między 
załamem  północnym  Narwi  i  Czerwonym  Borem* 
W  Sokołowie,  nad  Orzą,  Bisztrom  z  połową 
Gwardyj;  książę  Michał  z  drugą  połowę  ^  tuż 
za  Bisztromem,  w  Śniadowie;  Sacken,  w  Ostro- 
łęce. Ten  błąd  niepojęty  Wielkiego  Księcia 
zneutralizowawszy  błąd  odpowiedni,  jakiego 
się  Skrzynecki  dopuścił  odrywając  się  oi. 
Łubieńskiego ,  znowu  nam  podsuń^  nie^po* 
dziewany,  niezasłużony  tryumf. 

Dembiński  16^''  w  wieczór,  przeszedł  Bożan 
i  podstąpit  pod  Ostrołękę.  Linia  Polska  w  swo* 
im  ruchu  odśrodkowym,  rozprzęgła  się  już 
na  dziewięciu  milach  rozwinięcia  i  przestała 
tworzyć  przedłużenie  Umińskiego.  Obcbwać 
z  nim  mogła  jliż  tylko  za  pośrednictwem 
kolumny  Nadbużańskićj ,  a  to  wątło  i  nieregu* 
larnie;  bo  Łubieński  zadumany  drażliwością 
swojego  własnego.  pdk)żei)ia;  zapomniał  o 
wszystkich  powinnościach  sąsiedztwa  i  miał 
się  zą  coś  opuszczonego,  za  coś  poświęconego. 

W  sztabie,  większe  jeszcze  niedbalstwo. 
Kwatermistrz ,  razem  szef-sztabn,  a  w  którego 
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attrylmcyach  nHędsy  najwaźnkisMaif  objęty 
był  wydział  korrespondencyjny,  musiał  jeszcze 
słuiyć  j»  przewodnika  awangardzie,  zaineńtora 
Wodzowi,  za  pocieszyciela  niedowiarkom. 
Prądzyński,  cdewiek  skądinąd  bez  żadnego 
ckarakteru,  w  drugim  dniu  zaraz  wyprawy 
ule^  pod  nieznośnem  dlań  brzemieniem.  Nic 
tez  zgułmiejszego  dla  młodej  armii ,  jak  takie 
powikłanie  funkcyj  w  zwierzchnictwie;  bo 
wtedy  każdy  skłonny  jest  odrzucać  na  po- 
bocznika  własną  robotę,  a  składać  swoje  uchy'* 
bienia  na  niewiadomość.  Miauo  zostawić 
w  Serocku  mocny  oddział  łączący  ihiędzy 
armią  a  korpusem  obserwacyjnym;  miano 
codziennie  znosić  się  z  Umińskim,  z  Warszawą 
i  z  Łubieńskim.  Na  pierwszym  zaraz  noclegu 
wszystko  to  poszło  w  niepamięć.  Serock  porzu* 
eono  bez  obrony;  ledwie  odpowiedziano  na 
pierwszy    rapport    Umińskiego,  a  wiadomo 

Źebyż  to  pochodziło  z  ufności  Wodza  we 
wszechmocność  głównej  operacyi !  W  żwa- 
wo prowadzoną  ^ojnie,  wydarza  się  często^ 
że  jenei*ał ,  który  zabrnął  całą  duszą  i  całą 
armią  w  cel  jeden  trudny  a  stanowczy,  za- 
niedbać musi  wszystko  co  się  obok  niego 
dzieje ;  bo  wie  że  wygrana  na  przodzie,  samym 
odgłosem  swoim  roztrąci  resztę.  Tak  wiedli 
wojnę  G^mecki,  Karol  XII  i  Napoleon.  Tak  ją 
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item dałiiby  sit  do pewBc^^iopnit  ircwófifi^ 
lohoję^aaoió  jego  oa  łos  skrzydeł  i  kiJ^ttBasipilak 
cyj.  Ak  wSki^neckimowtBfm^pr2;yj0Mat^ 
magnata  poluj^ego  dla  ronrysyJci,  macam  a 
fuddbała  tri/mga  o  rzeczy  podrzędpa,  djfamuia 
jełowa  troskliwoić  oto  co jiti  Kiiiięlo;  jakll id 
wuecmj  htótj  pie  byl  oawfit  ostmanoćaif , 
jeno  żaleaa  o^ptałym,  ialem  bez  jmftiayiśfi 
Ol  decyzyi  nadd.  Zdawało  mu  #ię  oiągla^  ae 
^ępa  po  zansewiu ;  kurczył  się  YŃęo,  alradu^j 
martwił  bez  zrozumiilćj  przyczyny,  podoboy  do 
owych  bałwanów  dynastycznych, '  ktdryah 
tiEormie  nie  słucha-  ale  eskortuje. 

Jak  w  marcu  i  kwietniu ,  attakujfcenMi  Ro- 
jcena  marzył  się  fizach^ski  w«  Wiązt^wuie, 
4ak  teraz  dośięgajęoeimiOwatrdyj  śoiłiuę  niea- 
citannie  Dybicz  na  Pradze.  Jak  wtedy  tak  tli- 
^^ao,  niespołLojiiość  taaaogła  byi^nie  bezyaw^j 
zasady;  aleć  to  właśnie  zdawało  się  powodw 
«do  {Kstfałda  co  blizizego,  aieby  dwóch  maifirzy- 
^eioł  nie  mieć  razem  na  karkn.  Skrzyaiedd  aa 
-nf^pA  te  sobie  wydomacssył;  a  a  t^  jega  Saimf* 
w^  bojazoi,  wypadł  też  i  marsz  ^go  £d^w^ 
4o  Śniadowa  zamiast  da  Zanabrowa,  kędy j»rM( 
pochylał  seos  strategąGasy  ^paracyi  Al 
J|j>łi(igo-Sbdta  joż,  Wad2-^ac2ffiłtty  jEKozpafadU) 
podabieustwie  daćcignięcia  GiKaśdyj*  &^  mu 
^ięc  już  tylko  o  zapewnienie  soUe  prz^pc^M^ 
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m  fmmjbtmeg^  liarwU  a  sted  swobodnegp)  o4- 
wiT)ittdoModliaa«J0ŻeUhy  Feldiutarszałek  m* 
jriHiaił  lan  powrót  <k>  Pragi  JSt^  naturalni 
iistawczBe^  przypieranie  do  Karwi  ^  DamigtAa 
jpokusa  o  Ostrd^kg,  »  wstr^  do  po^koku  na 
wschód,  jeżeli  ytymoiono  na  min  dzień  jeden 
jeszcąę  marszu  na  przód,  to  dlatego  ie  dzień  ten 
f0siiwj^§jcarmi$  na  M^ysokoćć  Ostrołęki ,  mn- 
^koniecznie  albo  ąprowadzić  pożądaną  Łi* 
iwę,  ajbo  «oddać  Ostrołękę  w  ręce  Polaków. 
Jedtio  czy  drugie^    zabezpieczało    armię  od 
zamachów  Dybicza.  Jeżeli  książę  Michał  stał 
z  je^ft^  strony  o  srwoje  konununikacye  z  Feld- 
marszałkiem, a  z  drugićj  o  Sackena,  wtedy 
B^łstdl:  dotrzymać  pola  na  drodze  prowadzącej 
od  Ostrołęki  do  Narwi.  Krok  dal^ ,  odcinał 
Owardye  od  Sackena,  jeżeli  Polacy  parli  leweip 
«a  j»*zód ;  od  Dybicza,  jeżeli  prawem ;  od  oby- 
dwóch, za  lada  żwawszym  gdziekolwiek  bojem. 
,  Z  Iftugo-Siodła^  i?*"  ,  armia  powstała  do 
dalszego  postępu,  w  trzech  równoległych  kołu- 
Janach,  przez  Jelanki  i  Wąsowo  do  Czerwina ; 
*a^ięo  pod  wpływem  upartego  obłędu  który  |ą 
4u^oby]ał  ku  ^arwi,  a  oddalał  od  Łubień3kia- 
•fo  i  od  Zambrowa.  Sti*umień  Orzy  Stpły wa  od 
Gs&erwan^O"Boł^n  do  Narwi,  przecinając  pofl 
kątem    niezmiernie,  ostrym  drogę  Śniadowa^; 
ttakże  od  Czerwina  do  Sokołowa,  armią,  ^zła 
jego  hne^m   nie   potrzebując  przephodzi^S 
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grobli  Czerwińskie.  Ale  pcmiewaź  Btsztrom 
miósł  za  sobą  most  w  Sokołowie,  skprośmy 
zafriedbali  przejść  strunńeń  pod  Gzenvinem^ 
musieliśinyprzeprawiać  "się  wyiej  przez  niewy- 
godne brody,  co  mocDoopóinSo  postęp  kolumn. 
Tymczasem  fiisztrom  cofnęłcałą  swoją  piechotę 
z  nad  Orzy,  o  półtory  mili  w  tył  do  Jąkać  za 
strumień  Russy.  Jazda  tylka  jego  rozłoźyfe  się 
wzdłuż  Orzy  :  dragony  z  czterema  działami 
naprzeciw  Czerwinowi,  hnzary  z  inoemi  cztere- 
ma w  Sokołowie ,  a  między  niemi  %  ośmioma 
działaniii  nłany. 

Czerwin  leży  na  przecięcia  drogi  Serocki^ 
z  drogą  prowadzącą  od  Ostrołęki  do  Nara ,  a 
zatem  na  ważnej  już  konomunikacyi  Sackena  i 
Gwardyj  z  Dy  biczem.  Jakiekolwiek  mogło  być 
mniemanie  Bisztroma  względem  siły  go  napa- 
stującćj ,  utrzymanie  się  na  tćj  wysokości  wy- 
dawało mu  się  ścisłym  obowiązkiem ;  jednak 
cofając  swoją  dy wizyę  pieszą  aż  za  Bussę,  gdzie 
go  już  bezpośrednio  wspierała  rezerwa  Wiel- 
kiego Księcia,  wyjawiał  swój  niepokój  idowo* 
dśł  że  mocno  podejrzy  wa  obecność  całćj  armii 
Polskiej  przed  sobą.  Ale  codo  Wielkiego  Księcia, 
ten  aż  do  póinćj  nocy  był  przekonania  odmieni 
nego,  i  łudził  się  ciągle  weselem  zasadzki  pi^ 
ciwko  wyprawie  Litewskiej. 

Widzieliśmy  już,  że  przechodząc  wręcz  most 
Czerwiński,  który śmy  zastali  jeszcze  nietkiMfty, 
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tto^^tey  odraio  zagarnąć  s  tyła  jaadęBbKtro^ 
ma,  wyprzedzić  ją  nad  Russę,  i  na  ten  strumieit 
Ciią  wywrócić.  Zamiast  tego,  czoło  środkowej 
kohiHUiy  pod  Chłapowskim  posunęło  się  prosto 
aż  do  Sokołowa  brzegiem  strumienia,  gdzie, 
jak  wiadomo,  most  był  zdjęty;  a  kjedynastę* 
pne  eszeiony  spostrzegłszy  się,  chciały  przepra- 
wę w  Czerwinie  zająć,  już  było  po  czasie.  Ogień 
artylleryi  Moskiewskiej  odparł  pierwsze  natar^ 
de  Rybińskiego,  a  most  zniesiony  został  daleko 
jnź  za  lewćm  naszego  pochodu.  Jednak  nie- 
bogo potem,  przeprawa  wszystkich  kolumn 
kiikoma  brodami ,  a  saKzególnie  pościg  Chła* 
powsktego  po  głównym  trakcie,  zmusiły  jazdę 
Moskiewską  do  nagłego  odwrotu  z  nad  Orzy 
do  Jąkać  przez  Nadl)ery.  Między  Nadborami  a 
groblą  Jąkać,  Chłapowski  o  mało  z  1^  ułanów 
nie  doścignął  pułków  huzarskiego  i  ułańskiego 
Gwardyj ;  ale  reszta  naszej  awangardy,  a  za  nią 
dywizya  Rybińskiego  nie  nadeszła  przed  Ru&sę 
aź  wieczorem ;  tak  ze  skutek  naszego  marszu, 
dnia  tego,  był  żaden.  Skoro  tylko  Moskwa  z  za 
Bassy  zoczyła  czoło  naszćj  piechoty,  Bisztrom 
mzkazał  zniszczyć  most  na  grobli  Jąkać  pod 
<^ką  mocnego  i  długiego  ognia  aimat.  Dwa- 
aaśofe  dział  naszych  najpierw  wyprowadzonych 
zKsiężopola,około  którego  rozwijała  się  cała 
armia,  nadaremnie  usiłowały  przesad^odzić 
upart^  robocie  saperćrw  Moskiewskich.  Wzaje* 


y  Google 


(  2*1  ) 

UKoa  )wuu9ąds^  pirzewWkła  si%  9«  dp  ^n^MmlMi, 
bez  dodŁliwej  « ohx  stPtn  straty*  . .      ^ 

Zresztą,  :0erwanieJ>ę2^>o4rQidiiieg^.pr9ysl99 
do  jaieppzyjacielay  żadnego  oieiniiiJ^2Aii:i&9iiła 
yf  «ensie  taktyczaym ;  nie  z  frootu  to  nlboiiMB 
wypadało  naoi  przepierać  Gwardye.  I  Qi««zeiti 
dzisiaj  jak.  ciągle »  ^ówoe  naąse  u$ił4^wsuiil 
diały  zonerzać  do  z^grodsięi^h  Vii0lhievm 
Księdu  drogi  Tykouió&kiój ,  do  cze^  terw 
jedynym  środkiem  l)yłQ  z];)oczei^  »0CQĆj 
dy wizyi  ku  CUerwonemu^Boroi^i ,,  u.  iródrf 
Kusay.  Struniień  ten ,  ppwyiej  Jąlp^^^iw  jolt 
już  zawadą  dla  żadn^  broni*  lilocsi^y  dwu|Pr 
dzinny  marsz  prawem  ramieniem  ną  pi^ 
do  Duchny  i  Olszewa ,  okrążał  wszelkie  frmte^ 
vre  z^^csny  nieprzyjaciela  j  szef^i^km  t^chcM 
na  jego  lewe ,  i  zabieguł  jego  odvvrotQwi  batffsir 
ątj  wąw6z  Pucbsd^ ,  jedyną  już  WidUuego  Kii|r 
cia  kommunikacyę  z  Tykocinem*  W  takm 
cagie,  zostawał  się  Gwardyom  i  Sackeooiri 
jedyny  wylot  do  ucieczki  przez  Łtmśę;  ak 
odwrót  po  półmilowej  grojidii  pięcia  mottadlf 
pod  ciężarem  ci^j  armii  Polskiej,  wyr^nyml 
^upełiićj  na  polu  klęsce.  Klę^kti  t^»  z%c«yiiałi 
4»łę  zaraz  od.  momentu  przeprawy  Mizej  U$A* 
kwy^i  kolutnny  przez  Ru&sę,  a  zatesd  od  «bwiii 
odatąpienia  głównych  sił  Wiel&ię§^  J^AJ^oi^o^ 
iegp  strumienia.  Cokplwiekby  mftprzy|i0y 
przedsięwziąć^  odważył. 9ł«  w  noay»  bai^iKwif 


y  Google 


( :^^  O 

*-tyłu,  aieprzebytą  obręcz*  Narwi,  cd  0$trołcfci 
do  PucM:;.z  przodu  zaś,  cięciw*  3> 2 ^0Q O  grotów 
i  90  armat,  przed  ]^tórev)i  kaidy  manewr  bjł 
załifięzanieofi  boju  na  śiiuerć.  ^igdy  Moskwa 
me  znalaafa  się  w  dolegliwczyui  przyiDU9ie. 
Wiełlu  Książe  aie  dostrzegł  tego  aż  w  nocy, 
przy  &talBĆj  łunie  ognisk  Pojskiob;  bo  wtedy 
^piero,  odbiegła  go^niepawrotnie  otucba  mie* 
rżenia  się  e  uboczną  tylko  wyprawą.  Wtedy 
skamieniał  w  stracbu  s^yoiai,  i  brakiem  ja- 
kiegobądź  innego  ratunku ,  posiauowU:  nie 
roszad  się  z  miejsca  i  przyjąć  bitwę.  Postano- 
wierne  to  y  acz  wymozone  nie  na  odwadze ,  ale 
na  (^pieniu  nieprzyjaciela,  miałp  jednak  po 
lobie  niektóre  względy.  Najprzód,  dawało  ona 
Sa^kenpwi  czas  cofmęcia  się  z  Ostrołęki  |>o  ^ 
front  Gwardyj  i  potem  ^  obiecywało  W.  Księciu 
l^owaźniejszą  i  spokojniejszą  defiUnlę  ,przez  cie* 
śnioę  Łomżyńską^  chociaiznowu  z  innćj  3trony 
udzielało  Dembińskiemu  qzaw  do  zabieienia 
1^  cieso^ny,  oo  Jada  czem  wykonane,  dc|szc9ętu 
zatracało  i  Sackęna  i.Gwardye.  Ale  co  w  ty  W 
razie  najmocoią  zacbwiewało  pewno^  naszego 
powodzenia  f  to  błąd  zarodny  jakiego  aię  dopu^ 
idl  Skirzyne^ki  rzpcając  siedem  mil  pr^esdo 
odstępu  między  siebie  4  ŁuUedskiego,  pwoź, 
ioibieńskibył:  jedynym  posiłkiem  ku  użyczeniu 
attakowij^rzyneckiego  uiewątpliyifejipi  ?^Wdgi 
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ficzebn^  nad  połęczonemi  siłami  Sackena  i 
Gwardyj.  Wiadomo,  źe  korpus  Gwardyj,  a  cały 
był  tłi  przytomny,  łiczył  w  18  batalionach, 
36  szwadronach  i  9  batery ach,  22,000  ludzii 
dział  72.  Przeważaliśmy  tę  massę  10,000  głów 
i  18  działami;  ale  Sacken  i  tak  silniejszy  od 
Dembińskiego,  nierównie  prędzej  i fettwićj  od 
niego  mó^ł  wmieszać  się  do  ł)oja,  co  zaraz 
przewagę  naszą  redukowało  do  sześciu  ni espeł*^ 
Tia  tysięcy  głów  i  dziesięciu  dzisd.  W  raae  po- 
spolitym ,  taka  różnicą  nie  zaręczyłaby  nam 
dostatecznego  sukcessu.  Skrzynecki,  powtarza* 
my,  postawił  się  dobrowolnie  w  t^  mierności 
przez  zbyteczne  nagięcie  się  ku  Narwi,  na  wy* 
diodnein  jeszcze  z  cieśniny  Pdrz^dz  i  Długo- 
Siodła.  Dopiero  niespodziane  kłopoty  stanowr- 
ska  Moskwy,  dotykalnagłupotaji^  dowódzców 
i  nadzwyczajny  zapał  armii  narodowej ,  powra- 
cały Naczelnemu  -Wodzowi  tę  nieomylne^ 
zwycięstwa  której  nam  jego  psoty  strategiczne, 
o  mało  ze  po  tyki  trudach  tiie  wydaiły. 

Korpus  Wielkiego  Księcia  rozstawiony  został 
do  rozpaczliwego  oporu  w  szyku  następuj ęcym- 
W  irodku  i  w  pierwszej  linii  okd:d  Jąkać, 
-wzdłuż  Russy,  czwarta  brygada  piesza,  strzelcy 
Finlandzcy^  sapery,  pułk  ułanów ,  pułk  huza- 
rów i  82  dział;  w  drugiej  linii  środka,  na  pół 
drogi  od  Jąkać  do  Śniadowa  ,  trzecia  brygada 
piesza  i  B  dział ;  w  rezerwie,  w  Śniadowie  pnj 
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kwaterse  W.  Księcia,  cata  I*^  dymzya 
fieswiy  dywizja  kiryssyerów  i  53  óińdŁ.  Na 
prawo,  dła  utrzymania  kommunikacyi  zSac* 
kenem,  w  Kłeczkowie,  pułk  dragonów;  na 
lewo,  dla  zagonienia  wąwozów  Czerwonego*- 
Bdtu,  w  Głębokich,  pułk  strzelców  konnycłi. 
Seyk  ten  odnosił  się  widocznie  do  odwrotu^  na 
Łomżę,  którego  tylno«strażowa  bitwa  nad  Rus* 
S4  miała  zdobyć  swobodę. 

Skrzynecki  nie  potrzet)owałzapqszczać  prze- 
aikiiwo^i  swojej  aż  w  gł%b  tych  rozpoi*z%dzeń. 
Dość  mu  było  przyjrzeć  się  zaciętości  z  jak% 
cały  batalion  Moskiewskich  saperów  rozrywek 
most  Jąkać  pod  gradem  naszych  kartaczów, 
ażeby  zaczerpnąć  nieubłaganego  ducha  do  ju^ 
trzejszego  attaku.  Jeżeli/Yolnę  była  jaka  ot>ąwa 
Naczdnemu-Wodzowi ,  to  tego  chyba  ażeby 
Wielki  Książe  nie  wymknął  mu  się  w  nocy 
b§di  przez  groblę  Łomżyńską,  bądź  przez  wą- 
wóz Puohał  ku  Tykocinowi ;  ale  i  temu  zapo* 
biegała  przedświtna  pogoń  całą  odrazu  konni- 
cą. Zresztą  odwrót  taki,  całą dywizyę&H^kena 
bez  wystrzału  oddawał  w  nasze  ręce,  i  przynaj- 
mniej tylną  połowę  uchodzącego  korpusu  na* 
rażał  na  odcięcie  z  tdj  strony  cieśnin. 

Entuzyązm* zaczepny  wojska  podniósł  je  do 
najwyższej  świadomości  strategicznej.  Ostatni 
rekrut  polski  patrząc  na  ognie  moakiewskie  za 
Uussą,  zrozumiał  o  co  chodzi  i  zasnął  w  obie* 
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tnicj  niechylmego  zwycięstw*.  Najobc^tniejsi 
z  do\MóAtców  natręt  elektryzując  dię  datykał- 
tto6d$  wypadku ,  obiegali  Szeregi  z  tSra  pogo* 
daćm  acadowolnieniem  które  jest  dla  Woli  zbio-* 
Fowćj ,  czśm  czyste  sumieme  dla  woli  pojedyn* 
CS9ŚJ.  Jeden  tylko  ^vyraz  brzmiał  We  wssiysikicli 
iwtach,  ale  wyraz  obejmujący  W  sobic  eafcc 
mądrości  wyprawy,  wszystkie  j^j  naraz  taje- 
mnice; wyraz  zwięzły  i  prosty  j^k  wyrtA 
śmierci :  «  Jttź  leź  liam  teraa  nie  ujdą !   » 

Wyroku  tego ,  w  obydwóch  obozach ,  jede» 
tylko  człowiek  nie  dosłyszał  —  Strzyne<5kf, 
Sam  już  rozkład  dywizyj  do  nodegu ,  2dradi# 
sAą  wiarę  Naczelnego- Wodza  i  ukrytą  pokusę 
Wypuszczenia  nieprzyjaciela  z  matni.  Zamiast 
ćałemi  siłami  tak  zbliska  ścisnąć  i  opMat^  Mo- 
^wę,  izby  każde  jśj  drgnienia  odezwało  się- 
W  naszych  szeregach,  rozkaz  do   spocrynktf 
zatrzymał  każdą  dy  wizy  ę  na  miejscu  z^aoowft* 
nćmpris^z  dzienny  pochód.  Wyjąwszy  1  ••ptiłfc 
strzelców  piesz.  i  batalion  strzdców  Podlaskidr, 
postmłętych  do  sam^  groWl  Jakaó ,  cafe  <ly wi* 
zya  Rybińskiego  cofniętą  została  za  Wiwftóry. 
Dywizya.  Giełguda  zatrzyitoała'  si^  jeszcte  óa^Ą 
w  tyle,  za  Księżopolem,  gdzie  Wódz- Jlaczdfty 
zatknął  ^Vrną-%:waterę:  Jedna  Małachowskie- 
ko  dywizya  s^bihi  poruszenie  zamacłroUWf,  i  10 
na  skrzydle  pi^zeclwn^m  zamiarowi  bojowemu. 
Zamiast  posunąć  się  do  Dachny  na  prawo  ^  dla 
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BAgmdkema  Gwardyom  edwrotu  ku  Łomży  i 
Tfłootowi,  posyła  ^nseem  na  tewo  da  Klecz- 
kew«,  aieby  przygotować  jm  owę  nieszczęsn? 
dywcfsyę  ka  Osurołgee,  eo  to  miała  oderwać 
oall  iSdmuc  Polską  od  nieprzyjaciela,  a  temu 
dUrorzyć  szerokie  i  wolne  ujecie  na  wschód! 
Juda  nawttC  całia  prtwchyliła  się  na  tę  stronę,  I 
staęku  miedzy  Klecskowem  a  Nadborami. 

Jnitedy  hamebny  zamysł  Naczelnego- Wodza 
cały  mę  wywnęttrzył  i7«^  w  wieczór.  Powstał 
w  gtófwnej  -  kwaterze  żwawy  spór  między 
SiKiyDeckim  a  Kwatermistrzein-Jeneralnym , 
śnro  ten  aakgać  począł  o  dokonanie  w  nOcy 
ayraz  porusaeń  oskrzydlających  w  około  nie* 
prcyjacieła.  Najprzód,  Wódz-Naczelny  wyroa* 
wiał  aę  brakrem  laapakajających  wiadbmoścł 
o4  i«lbi«(^ki^^'  i  Umińskiego-;  aź  nareszcie , 
ahciarpłiwioDy  zarfczeniami  Prądzyńskiega 
vliiględaałtych  korpusów^  w^gcz  oświadczył  że 
M  wda  stę^  w  jadnf  bitwę^  dopóki  nie  zdohę- 
im  wbm  przejścia  na  prawy  brzeg  Narwi^ 
piaez  Ogtrcrfęk^.  Prądzyński  rozpłakał  się  od: 
wściekłości.  Od  tego  już  mementu ,  nieubła^^ 
gna  nienawiść  zapadła  między  nimi; 

&oró  tylko  armia^  w  marszu  swoim  ku  pół^* 
ntcy,  awfaTfa  U^  dal^j  od  Pragi  niż  Dy  bicz, 
Wódz  począł  się  oglądać  w  tył;  jak  gdyby  Łu- 
Uftiski  V  Umiiteki ,  iłziekonski  i  KrukoWiećki 
mod^piPwiadaUiiMizą  kaidy  ^etet  ^Mbskwy  ńA 
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fzossie  Siedleckićj.  Najmocnićj  go  trapiło  nul- 
czenie  Łubieńskiego.  Jenerał  ten  zaniedbawszy 
znieść    się  z  Umińskim    przechodzęc    przez 
Wyszków  i  Brok,  posunął  się  i?"*  do  Nura  i 
posłał  swoją  awangardę  naprzeciw  Ciediano* 
wcowi ;  skąd  yv  przypadku  ukazania  się  Dybicza 
na  prawej  stronie  Bugu,  miał  zrecenie  coBić  się 
przez  Czyięw   do   prawego   skrzydła    armii 
Łubieński  powinien  był  natychmiast  donieść 
Skrzyneckiemu,  ie  nic  nie  znałaś  ani  w  Nurte, 
ani  w  Ciechanowcu  coby  już  mogło  zapoyfia- 
dąć  przeprawę  nieprzyjaciela;  ale  w  ścisłym 
języku  wojny,. milczenie  jego.  dostatecznym 
tego  było  dowodem.  Zresztą,  w  tak  szczelnej 
styczności  armii  Polskiej    z    Gwardyami,  c6i 
znaczył    Dybicz  w.  Siedlcach ,  w  Nurze  ,  na 
Pradze  lub  w  Serocku?  Cóżby  mu -była  pauSh 
gło  uleció  mil  kilkanaście  w  kilku  godzinach, 
wzbić  «ię  na  powietrzu  po  nad  wszystkiemi 
korpusami  obserwacyjnemi ,   wysilać  się  aa 
cuda  zręczności  i  ohyiości  ?  Cóżby  to  wszystko 
pomogło  Gwardyom  zaklętym  już  tv  ppomienia 
strzału  armąmiego?  Ale  Skrzyneckiemu,  za- 
pragnęło  się  Jtoniecznie  i  przedewszystkien 
Ostrołęki;  nie  rozumiał  bałamiK ,  ienajpcostt 
szy  sposób  owładania  tego  punktu  mieścił  się 
w  rychłćj  klęsce  Gwardyj  1 
;   Kiedy  dywizye  Rybińskiego,  Małaoliowskie- 
go,  Giełguda  i  K.  Skarżyńskiego  Bcfaiwidy  się 
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w  pogotowiu  do  wakiej  bitwy  nad  Russa ,  wte- 
dy o  mil  cztery  na  lewo,  Dembiński  postąpi- 
wszy szossą  Łomżyńską  pod  Ostrołękę ,  sposobił 
się  do  wyparcia  z  niej  Sackena.  Skutek  tej  dy^ 
wersyi  był  łatwy  do  przewidzenia.  Dembiński 
znalazł  się  z  młodą  piechotą  i  niedostateczną 
artylleryą  w  obec  szańca  przedmostowego , 
długiej  grobli  i  pięciotysięcznej  dywizyi.  Dzia- 
łanie po  prawym  brzegu  rzeki  nie  mogło  ani 
G^inićy  ani  przyspieszyć  na  chwilę  odwrotu 
^kena.  Poruszenia  tego  Moskiewskiego. od- 
łamu zawisły  całe  od  parcia  wojska  Polskie- 
go na  jego  skrzydło  i  na  jego  tyły.  Jeden  strzał 
pod  Śniadowem  byłby  je  prędzej  cofnął  do 
Łomży,  a  niżeli  sto  strzałów  Dembińskiego. 
Sacken  zresztą,  ani  podejrzy  wał  jeszcze  obe« 
cności  Skrzyneckiego  w  Księżopolu.  Trzeba  go 
byb  uchować  w  tern  zaufaniu ,  a  dopiero  w  cią« 
gu  bitwy  Śniado wskićj  zająć  Miastkowo  i  rze- 
czkę która  mu  przecinała  drogę  do  Łomży.  Cała 
ta  dywizya ,  zaraz  po  wywróceniu  Gwardyj 
byłaby  wpadła  w  objęcie  Polaków ,  a  z  nią  i 
Ostrołęka,  i  most,  i  szossa  Pułtuska  i  cała  doli- 
na Narwi.  W  takiem  dopiero  przypuszczeniu, 
Dembiński  mógł  się  przydać  na  coś,  —  na 
zaparcie  Sackenowi  ucieczki  prawym  brzegiem 
Narwi.  W  takiem  przypuszczeniu,  i  kanonada 
nocna  Dembińskiego  wskroś  Narwi  miała  pe- 
wien sens ,  —  odwracała  albowiem  uwagę 
n:  13 
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Sackena  od  Miastkowa,  Łomży  i  Śaiadowa; 
przykuwała  go  do  grobu  pokusa  łatwego  od- 
poru, i  nie  dozwalała  mu  o  tern  myśleć  co  się  al 
nim  działo* 

Tegoż  wieczora,  Chłapowski  wymknął  się  ze 
swoim  oddziałem  na  Litwę. 

Jak  tylko  huk  dział  odezvvał  się  o  północy 
pod  Ostrołęką ,  dywizye  wypocząwszy  trzy  go- 
dziny, powinny  były  na  prawo  i  na  lewo.  Jąkać 
przejść  Russę«  i  rozpocząć  poruszenie  oskrzy- 
dlające :  dywizya  Małachowskiego  ku  Szcze- 
pankowu,  a  Rybiński  ze  swoją  dywizyą  i 
częścią  jazdy,  ku  Czerwonemu-Borowi.  Oósmg 
z  rana,  książę  Michał  powinien  się  był  znaleść 
bez  kommunikacyi  żadnej  z  Łomżą  ,  z  Ostrołę- 
ką, ani  z  Mężeninem;  napadnięty  razem  zfwm- 
Ju  i  po  obu  bokach ,  i  zgniedony  zanimby  na- 
wet Sackęn  się  dowiedzialie  armia  Polska  nad 
Russa. 

ISs*  ze  świlem.  powszechny  ruch  w  dywizyi 
Giełguda  zdał  się  nawet  zapowiadać  ten  ma- 
newr. Widząc  10,000  wojska  i  18  dział ElJa- 
czel  ny  m  -  Wodzem ,  Kwatermistrzem- J^oenri- 
nym  i  całym  sztabem  na  czele,  przechodzących 
z  rezerwy  na  lewe  skrzydj^o,  gdzie  już  we  wilię 
zwalono  dywizye  Małachowski^^  i  Skaray^ 
skiego,  każdy  kto  rozumiał  wojnę,  domyśli! 
się  odmiany  frontu  lewem  na  przód ,  i  za  tsxj 
najdalej  godziny  spodziewał  się  kanonady  na 
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tjładi    Gwardyj.    Ale ,    ponieważ    manewra 
tego  rodzaju  odbywać  się  zwykły  w  nocy  i 
jak  można  po  naj mniejszy m  łuku,   nie  najle* 
pićj  rokowano  sobie  z  późnego  wymarszu  ko^- 
lumny,  a  szczególnie  z  dalekiego  jej  sięgania  na 
zachód ,  co  dawd:o  Widkienm  Księcin  czas  do 
zastawienia  się  od  jej  oskrzydlenia  i  zupełną 
swobodę    odwrotu    przeciwległego.   Czujność 
przeto  instynktowa  przeniosła  się  do  środka  i 
naprawo,  — do  Małachowskiego  i  do  Rybiń- 
skiego. Owoż ,  za  posunięciem  Giełguda  aź  do 
Troszyna  ,   dy wizya    Małaciiowskiego ,  któia 
wczora  pod  Rleczkowem  statiowiia  ostateczno 
lewe  armii ,  została  środkiem ;  a  dy  wisya  By* 
Lińskiego  naprzeciw  Jakaciom,  ostatecznem 
prawem.  Nietrudno  było  wtedy  odgadnęć^  źe 
manewr  Giełguda  przez  Troszyn  nie  ma  naj- 
mniejszego związku  z  napaścią  na  Gwardye.  i 
wymierzony  jest  przeciwko  Sackenowi  kosztem 
głównćj  operacyi.  Od  te]  chwili,  wszystko  ada- 
wało  się  straconem.  Napróżno  dzień  odsłonił 
nieporuszone  linie  bagnetów  Moskiewskich,  o 
msky  strzał  aroiatni  od  naszydi  wedet.  Nimby 
Rybiński  zdążył  obejść  opuszczc»e  przez  nas 
pole  na  lewom  nieprzyjaciela,  a  reszta  armii 
przysunąć  się  do  niego ,  Widki  Książe  poświę- 
cając rozłożoną  nad  Rdssą  awangardę,  mógł, 
bądź  zdalekd  wyścignąć  nasze  prawe  i  główne- 
mi  siłami  awojemi  bezpiecznie  nas  uprzedzić 
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w  wąwozach  Czerwonego-Boru,  będz  prosto  co- 
fnąć się  do  Łomży,  dokąd  z  Troszyna  nierównie 
dalej  a  niżeliz  Jąkać.  Zresztą,  Małachowski ,  Ska- 
rżyński i  Rybiński  odebraU  rozkaz  najścislej- 
szćj  bezczynności,  podczas  całćj  tej  niegodziwej 
hecy  Wodza  po  drodze  Ostrołęckiej.  O  godzinie 
2*"'J  z  południa,  cała  armia  Polska  powinna  już 
była  spoczywać  w  Łomży  na  stosach  gwardyj- 
skich  trupów.  Sacken  zaskoczony  w  •Miastko- 
wie między  Dembińskim  a  Giełgudem  ,  powi- 
nien był  o  tejże  godzinie  broń  złożyć.  Skrzyne- 
cki przewrócił  sens  tego  planu.  Zamiast  zbić 
Gwardye  dla  zyskania  Ostrołęki ,  jako  natural- 
nej ceny  zwycięstwa,  wypuścił  Gwardye  dla 
szukania  Ostrołęki.  Jest  to  urzeczywistnienie 
bajki  o  psie  upuszczającym  mięso  dla  cienia. 
Od  świtu,  Dembiński  znów  się  mozolił  dare- 
mną kanonadą  przeciw  szańcowi  przedmosto- 
wemu  Ostrołęki.  Sacken  jeszcze   nieuwiado- 
miony  o  położeniu  armii  Pólskićj ,  odstrzeliwał 
się  z  wszelką  hardością  załogi ,  która  się  czuje 
zabezpieczona  nasypami ,   groblą ,  mostami  i 
rzeką  od  słabszego   napastnika.  Sztab  Polski 
wyprzedzając  leniwego  Giełguda ,  stanął  o  go- 
dzinie dziewiątćj  z  rana  w  Troszynie ,  na  pół 
drogi  między  Gwardyami  a  Sackenem.  Mógł 
jeszcze  Skrzynecki  wybrać  między  śmiesznym 
harcem  na  flance  Sackena,  a  odcięciem  Gwardy] 
od  Łomży.   Posuwając   zresztą    Giełguda  na 
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Szczępaukowo ,  mógł  jednym  zachodem  odcięć 
i  te  1  tamtego.  Prawda ,  źe  Giełgud  zawsze  ocię- 
żały a  jednooki,  zawieruszył  był  gdzieś  dywi- 
zycoinilc  od  Troszyna.  Szczupła  tylko  eskorta 
jazdy  znajdowała  się  przy  sztabie.  W  tern,  dano 
znać  Skrzyneckiemu  źe  Sacken  przerażony 
dopiero  co  mu  rzuconą  wieścią  o  następie  armii 
Polskiej ,  opuszcza  Ostrołękę ,  i  źe  powozy, 
ambulanse  i  co  tylko  Moskwa  uprowadzić 
zdążyła  zapasów ,  przemyka  się  już  do  Miast* 
kowa.  Wysłany  natychmiast  przez  Prądzyń- 
skiego  pułkownik  Szydłowski,  z  plutonem 
szwadronu  służbowego ,  dla  sprawdzenia  tych 
wieści,  dotarł:  prędko  do  szossy  Łomżyńskiej,  i 
postrzegł  całą  dy wizyę  Sackena  •  uchodzącą 
w  mętnym  pośpiechu  do  Miastkowa.  Gieł- 
gud tymczasem  nadciągnął  do  Troszyna,  a 
Dembiński  narządziwszy  niewiele  uszkodzony 
most  na  Narwi,  zajął  Ostrołękę.  Powinien  byt 
Dembiński  cisnąć  zaraz  parę  szwadronów  Jłu 
Troszynowi  dla  porozumienia  się  z  armią ,  a 
całemi  siłami  gonić  co  tchu  za  Sackenem,  i 
dopędzić  jego  aryergardę  gdziekolwiek  na 
szossie  Łomżyńskiej;  nie  czekać,  aż  Giełgud 
dojdzie  do  niego,  ale  sam  wybiedz  na  spotkanie 
każdej  siły  zjawić  się  mogącej  między  Ostrołęką, 
Miastkowem  a  Śniadowem. 

Zaniedbanie  tego  wszystkiego  sprawiło,  źe 
Skrzynecki  nie  wiedząc  czy  to  cała    dywizya 
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Sackeaa,  czy  tylko  część  j^  opuściła  (hfro- 
łękę,  sam  podstępie  nrnsid:  pod  miasto  dki 
przeświadczenia  stę  o  istotnym  stanie  rzeczy. 
Zmitrężył  tedy  dzień  cały  na  tych  marnych 
zwiadach,  a  tymczasem  Sacken  uszedł  spokój* 
aie  do  Łomży,  i  stanął  niejako  w  rezerwie  za 
Wielkim  Księciem. 

Giełgud  spóźniwszy  się  o  dwie  godziny 
w  marszu,,  przywlókł  się  około  południa  na 
piaszczyste  wzgórza  od  wschodu  Ostrołęki. Wte- 
dy dopiero  ze  zbyteczną  radością  dowiedziano 
się«  że  nie  żaden  odłam  Sacketia,  ałejuż  Dem- 
hiuski  panuje  w  mieście.  Winszowano  sobie 
wzajemnie  spotkania  w  Ostrołęce ,  niby  jakiej 
niezasłużonej  fortuny.  Dochrapawszy  się  z  ber* 
kulejskim  trudem  i  kosztem  wszelkich  rzetel- 
nych korzyści  tego,  o  co  mu  się  wcale  troszczyć 
nie  należało,  Skrzynecki  zasnęt  na  laurach 
w  Troszynie.  Sztab  został  przeniesiony  tutaj 
z  Księżopola ,  a  cała  linia  operacyjna ,  idąc  za 
tym  fałszywym  kierunkiem ,  przeważyła  się 
z  drogi  Sniadowskiej  na  szossę  Łomżyńską. 
Giełgud  i  Demhióskt  odebrali  nareszcie  polece- 
nie ścigać  Sackena,  który  był  już  przedzielony 
od  nich  trzema  godzinami  pochodu. 

Nie^ychane  to  d:udzenie,  przewróc3o  nagle 
stosunek  sił  walczących.  Nie  Moskwa  to  juź 
znajdowała  się  rozproszona  i  odcięta  w  obec 
przemagającej  armii,  ale  Polacy  owszem,  roz- 
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trąceni  na  dwa  osobne  skrzydła  ,  stali  pod  za- 
groieniem  kłęski.  Sacken  wewnętrznym  od- 
wrotem wzmacniało /i, 5 00  głów  dwudziesto* 
dwutysięczny  swój  korpus ;  Giełgud  i  Dembiń- 
ski, odśrodkową  btękaniną,  osłabiali  o  15,000 
trżydziestokilkotysięczną  armię.  Musiał  więc 
nadejść  moment,  w  Ictórym  księże  Michał  mógł 
iderzyć  w  26,0^00  na  naSze  2  2, 0  O  O,  pozbawione 
Amódzców,  szyku  i  planu ;  bo  przenosząc  sztab 
do  Troszyna,  Skrzynecki  lewe  swoje  skrzydło 
wypuszczał  z  ręki,  a  prawe  zostawiał  na  łasce 
Gwardyj.  Front  Polski  rozwleczony  na  pięciu 
kfisko  milach,  bez  wiedzy  swojego  przeznaczę^ 
nia,  bez  spójni,  bez  ładu  w  stanowiskach  bry*- 
gad ,  nie  mógł  nawet  rachować  na  wczesne 
lozkazy  w  przypadku  zwrotu  zaczepnego  ze 
atrony  Wielkiego  Księcia. 

Moment  ten  taktyczny  nadszedł  rzeczywiście 
o  czwartćj  z  wifeczora.  Skoro  tylko  Sacken  do- 
biegł  w  Miastkowie  wysokości  Szczepankowa, 
jttr  się  mógł  uważać  za  rezerwę  Gwardyj ;  a 
wtedy  nad  Russa,  pod  Kleczkowem  i  Jakacianii 
dywizye  Mfiłachowskiego,  Rybińskiego  i  Ska- 
fzyńskiego,  jakby  przepomniane  w  swojćj 
bezuźyteczności ,  przeszły  mimowolnie  z  nie- 
cierpliwości zaczepnej  do  kurczu  lękliwej 
obserwacyi.  Ale  Wfelki  Książe  jakoby  magrie- 
tyzowany  od  szesnastu  godzin  fatygiijącem 
spojrzeniem  naszych  bateryj,  nie  poczuł,  nie 
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zrozumiał  ićj  ewolucyi  szybkiej  a  zmienDej  jak 
załam  światła  w  obłoku.  Otrętwiał  cały,  nie 
śmiejąc  zrobić  kroku  ani  w  tył  ani  na  przód. 
Uważał  Sackena  za  ulracouy  odłam  ,  i  nie 
wcięgnął  go  na  czas  w  swoje  kolisko.  Sacken 
zaś  zamiast  zboczyć  z  Miastkowa  ku  Śniadowu, 
poleciał  nabytym  pędem  aż  do  Łomży;  a  Gieł- 
gud idąc  za  nim  w  ślad  aż  do  Szczepankowa, 
znów  się  ujrzał  między  nim  a  Gwardyapi, 
zupełnie  na  tyle  tych,  a  zabezpieczony  od  tam* 
tego  kotliną  Narwi.  Zdawało  się,  jakoby  nie- 
zmordawana  i  niezrażona  niczćm  fortuna , 
uparła  się  gwałtem  naprawiać  co  Skrzynecki 
popsował.  Pod  noc,  13,000  Polaków  z  dwu* 
dziestu  kilkoma  działami  spadają  jak  znieba;ia 
kommunikacye  Gwardyj,  i  tylko  ^ębokością 
moskiewskiego  szyku  oddzieleni  są  od  reszty 
armii ;  bo  pogoń  za  Sackenem  nie  oddaliła  icb, 
ale  owszem  zbliżyła  do  węgiełnjśj  manewrów. 
Moskwa  tedy  znala^a  się  znów  we  dwóch  o- 
gniack^  w  najściślejszym  sensie  tego  wyrażenia. 
We  dwadzieścia  cztery  godzin  ,  jakby  w  od- 
powiedniej obrotowi  dziennemu  peryodyczno- 
ści,  powtarzała  się  wczorajsza  sytuacya  mniźj 
i  więcej  kilkoma  warunkami.  Sacken  wprawdzie 
otworzył  sobie  przejście  w  Augustowskie. 
Klęska  Gwardyj  nie  mogła  go  już  dotyka<!; 
ale  Gwardye  za  to  znajdowały  się  w  nierównie 
gorszćm  położeniu,  bo  przy  tćj  samćj  nierucjio- 
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mości,  postradały  jedne  z  d^v6cb  swoich  kom- 
munikaeyj.  Prócz  Ostrołęki  i  dokonanego  za- 
diodu  po  za  ich  prawicę ,  Skrzynecki  zyskiwał 
jeszcze  nad  niemi  inny  rodzaj  przewagi.  Wielki 
Księże  musiał  teraz  koniecznie  cofać  się  na 
Rudki  do  Tykocina.  Mie  pozostawało  Skrzy- 
neckiemu nic  innego  do  uczynienia ,  jeno  za^ 
tkać  mu  ten  wazki  przesmyk ,  tak  jak  dziś  już 
zapali  mu  drogę  do  Łomży  dywizyę  Giełgu- 
da. Ostatecznie  zatćm,  prócz  odwleczenia  o 
dzień  jeden  bitwy,  nic  nie  było  zmienionego 
w  losie  dwóch  obozów. 

Jawno,  że  teraz  Skrzyneckiemu  zabrakło 
wszelkiego  pozoru  do  dłuższych  majaczeń. 
Milczenie  nawet  Łubieńskiego  przestało  poma- 
gać wstrętom  Wodza ,  od  momentu  jak  zajęcie 
Ostrołęki  i  mostu  na  Narwi  o  parę  mil  od  pola 
bitwy,  zapewniało  armii  bez[>ieczne  schronie- 
nie, ciiociażby  przed  najgwałtowni^szym  na* 
padem  Dybicza.  Należało  się  tylko  obawiać, 
ażeby  Wielki  Księże  nie  zdecydował  się'  do 
odwrotu  w  nocy  ;  i  dlatego  dywizya  Rybińskie- 
go żywiej  jeszcze  niż  wczoraj  powinna  była 
odbyć  zajście  prawem  skrzydłem  na  przód, 
a  dywizye  Arlałachowskiego  i  Skarżyńskiego 
z  tak  bliska  ścisnąć  swojemi  wedetami  linię 
niepi^zyjaciela^  ażeby  żadne  jego  skinieuie  nie 
mo^o  ujść  naszćj  baczności.  • 
O  tepi  wszyst^em  y  Skrzynecki  ani  myślał. 
II.  13. 
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Now^Datrętność  Prędzyóskiego  zbył ,  jak  vft 
wilię  y  żakowskiemi  iivykrętami ;  a  kiedy  mu  i 
tych  juiuargitmeiitów  nie  stało,  zażądał  z  przy^ 
Ciskiem,  iehy-mu  stępo  tylu  trudach  wyspać  fO' 
zwohno.  Kie  przewidzid:  nawet  jak§  rolę  6i^- 
gud  zatrzymany  na  pół  drogi  od  Łomży  de 
Ostrołęki ,  moę^  odegrać  w  przypuszczenia  bi- 
twy przeciw  Gwardyom;  bo  przenosząc  ten 
odłam  na  tył  Śniadowa ,  miał  tylko  na  my- 
śli elementarną  pogoń  za  Sackenem  bez  żadnej 
kombinacyi  dalszćj  ,  bez  ,  spólnictwa  z  ru- 
ciiami  muych  dywizyj.  Wprawdzie  wysłał  ko- 
lejno do  Giełguda  ti  zech  adjutantów ,  ale  to  ze 
sprzecznemi  rozkazami,  któte  tępemu  dywizyo- 
oerowi  do  reszty  zawróciły  głowę.  Dła  tejże 
przyczyny,  Małachowskiemu  ani  RyłńiiskieiBu 
nie  wydał  żadnych  nowych  rozporządzeń,! 
zostawił  księcia  Michałowi  dwa  fazy  więc^ 
czasu  i  przestrzeni ,  niż  mu  ich  trzeba  było  do 
wygodnego  odwrotu.   - 

Wielki  Książe  pojął  to  nareszcie ;  z  nocy  je- 
dnak korzystać  jeszcze,  nie  śmiał,  jakkołwi^ 
jest  to  najwłaściwsza  pora  do  delikatnych  od- 
wrotów ;  bo  się  obawiał,  a  nie  bez  racyi,  aieby 
świt  i  parcie  polskiej  prawicy  nie  zaskoczyły 
^w  całym  zamęcie  pochodu  flankowego.  Ze 
świt^B  dopiero  i^  ,  odesłał  najpierw  bagaże 
w  dwóch  konwojach  :  prywatne  de  Łomży,  t 
korpusowe  ku  Padbaiom  na  drogę  do  Męzeni- 
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na,  jakoby  dla  wymacania  o  ile  Polacy  rozu- 
weję  przewagę  swojego  stanowiska.  Dopiero, 
Aoro  jasny  dzień  nie  wykrył  mn  najmniejszej 
zniany  w  ich  gnuśoym  szyku,  tak  się  rozzu- 
chwaKł  ze  o  9^  godanie  z  rana  sam  ruszył  za 
bagażami  z  większą  częścią  piechoty  i  artylleryą 
rezerwową.  Bisztrom  z  massami  jazdy  i  czwartą 
brygadą  pieszą  ostrożnie  odstąpił  od  Russy  do 
Sfiiadowa ,  skąd  około  południa  zeszedł  powoK 
xat  Wteikim  Księciem  do  Pucłiał.  DraźHw^ 
tśj  defiladzie  posiłkowała  przegroda  Russy, 
OfMma  lasów  Jastrząbki  i  Jąkać ,  ale  nadewszy- 
stko  ustąpienie  sił  naszych  z  prawego  na  lewe; 
skądprawie  zupełne  wyzwolenie  nieprzyjaciela 
od  naszego  dozoini.  Jednak  Gwardye  nie  zy- 
skały pra-wdziwego- bezpieczeństwa  aż  po  prze- 
byciu wąwozu  Puchał  całemisiłami,'tak  że  gdyby 
Skrzynecki  był  przed  południem  wydał  rozkaz 
do  attaku  wspólnie  z  Giełgudem  ,  nieprzyjaciel 
przecięty  na  dwoje ,  byłby  się  jeszcze  znalazł, 
wedle  ulubionego  wyrażenia  Napoleona,  pris 
iH  flagrant  dślit.  Pa  })ołudntn ,  już  tylko  mo- 
ŻD»  był^  dopaść  Bisztroma,  ale  i  to  bez  pewno^ 
ści  zmuszenia  go  do' dotrzymania  phcit. 

Czemżesię  przez-teu  czas  ba%vili  Skrzynecki 
i  Girfgod?  Pierwszy  czekał  w  Troszynie  itir 
wiadomości  od  £#ubi«ńskiego ;  drugi  szedł  dii 
Łoaaży  xx  Saekenero !  Bisztroiti  mijał  już  wyiv 
Ry  C2a9rwQ«ego-Seru »    kiedy  Wóds-^Nacze  Kf 
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odebrawszy  list  zaspakajający  od  Łubieńskie* 
go ,  posłał  dy  wizyom  rozkaz  posuwania  się  na 
przód !  Ubiegło  jeszcze  parę  godzin,  zaczem  się 
Imtaliony  dźwignęły  z  miejsca.  Zresztą  ,  wada 
zwykła  w  tój  wojuie  trzyma^iia  wedet  w  zby- 
tpićj  odległości  od  nieprzyjaciela,  zrządziła  że 
nic  pewnego  nie  wiedziano  o  kierunku  pocho- 
du 6vsrardyj.  Ponieważ  Giełgud  zahaczony  o 
Miastkowo,  nie  miał  wyraźnego  przeciwko  nim 
przeznaczenia ,  droga  na  Łomżę  mogła  im  być 
jeszcze  otwartą.  Mógł  Wielki  Książe  tegoż 
wieczora  ściągnąć  Sackena,  przewrócić  Giełgu- 
da, i  albo  przyjąć  nazajutrz  bitwę  z  dwiema 
trzeciemi  armii  Polskiej ,  albo  zatrzasnąć  za 
sobą  bramę  Narwi  pod  ich  nosem.  Po  wy- 
kroczeniach Skrzyneckiego,  wszystko  było  do 
przypuszczenia. 

W  takim  stanie  hezytacyi  i  zawstydzenia , 
armia  poczołgała  się  do  Śniadowa,  zupełnie 
zdemoraliTowana,  jako  wszelki  zamach  który 
czuje  przed  sobą  próżnię.  Zresztą,  marsz  ten 
ku  północy  podczas  ucieczki  nieprzyjaciela  na 
wschód,  dowodzi  że  cały  nuinewr  flanko\vy 
Wielkiego  Księcia  uszedł  przewidzenia  i  uwagi 
Skrzyneckiego.  Gtówna-kwatera  została  prze- 
niesiona wieczorem  z  Troszyna  do  Śniadowa. 
Tutaj  dopiero,  dowiedziano  się  o  istotnym  kie- 
i*unku  odwrotu  nieprzyjaciela^  Wielki  Księże 
z  główną  massa  Gwardyj,  doszedł  tego  dnia  do 
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JMęźenina;  Bisztrom  k  ai*yergardą9  do  Gacz. 
Wyprzedzali  tedy  juz  Skrzyneckiego  ośmię 
godzinami  gwałtownego  marszu ,  w  kierunku 
prostopadłym  do  naszego  pościgu,  przedzieleni 
o4  nas  Czerwonym-Borem  i  węwozem  bagni* 
stym,  jaki  ten  grzbiet  tworzy  z  Narwie.  Za 
tym  wąwozem  zaraz ,  rzeka  znowu  odgina  się 
na  północ  ,  i  żadną  już  cięciwą  wewnętrzną  nic 
dawała  się  przecinać.  Zresztą  ^  jeden  jeszcze 
marsz  podobny  mógł  przenieść  Gwardye  do 
Tykocina  i  rzucić  Narew  między  obie  armie. 
Wszystkie  prawidła  wojny  sprzeciwiały  się 
dałszćj  pogoni.    . 

Wdzierać  się  między  dwłe  wielkie  mnssy, 
oczywiście  wolno  wtenczas  tylko,  kiedy  jest 
podobieństwo  dopadnięcia  i  zbicia  jednej  z  nich, 
przed  nadejściem  drugiej  o  marsz  jeden  odstę- 
pu. Podobieństwa  tego. juz  nie  było.  Skądinąd, 
żadne  założenie  nie  dozwalało  przypuszczać 
dłuższej  bezczynności  Dy  bicza  źa  Bugiem^ 
Wszystko  owszem  zbiegało  się  ku  domniema^ 
mu,  że  armia  Moskiewska  przeniósłszy  się  do 
Nura ,  Broku  albo  Granny,  spieszy  na  pomoc 
Gwardyom  lu^jirótszą  drogę. Z  Ntira  do  Ostro- 
łęki i  z  Nura  do  Tykocina  błiżćj  jest,  aniżeli 
z  Ostrołęki  do  Tykocina.  Zaczemby  więc  Pola- 
cy doścignęli  księcia  Michała,  Dybicz  mógł 
albo  przeciąć  im  odwrót  do  Ostrołęki ,  albo  co 
gorsza,  wpaść  na  ich  flankę  i  tył,  podczas  ich 
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zapasu  a  Wielidm  Księciem  a  itódA  Narwi. 
Nie  można  było  wymyśleć  górnego  pcdidźenia 
dla  armii  Polskiej  y  bo  bez  iadnef  szaasy  d(^tę- 
pienia  nai^et  do  Gwardyj  odłoniojstych  bagnami 
i  groblami,  postrada3/vszy  v^zystkie  własne 
kommunikacye  a  nie  zyskawszy  żadnej  imi^ 
na  nieprzyjacielu,  rozproszy  wszy  swoje  dy  wi- 
zy e  od  Kałuszyna  do  Slawiszek,  ogrodzona  i 
strudzona  niepotrzebną  bieganina  armia  Polska 
mogła  się  znaleść  otoczona  raptem  przez  7^^^ 
80  tysięcy  Moskwy,  —  zmuszona  wyginęćdo 
ostatniego,  alba  złożyć  broń  I 

Po  każdym  zwichniętym  zamadsir,  następuje 
zaraz  moment  pońiiarkowania  i  retrospekeyi. 
Chybienia  cbybieniem  się  nie  zatyka.  Ściga<i  nie* 
pobitego  nieprzyjaciela  ,  będąc  samemu  Idgab 
nym  od  drugiego^  i  czekać  w  obliczu  jednej 
massy  aż  jej  drug^  nie  przyjdzie  w  pomoc,  s% 
to  dwa  niedbąlsCwia ,  dwie  niedorzeczności  od* 
wrotnę  ^  na  które  najcierpliwsze  poMażanienie 
ma  wyrozumienia.  Skrzynecki  d^n:»eiwszy  są 
jednćj,  zabierał  się  do  drugi-,  jak  gdyby  byio 
w  przeznaczeniu  tego  opętanego  bałamota^ 
wyczerpać  z  kolei  a  kosztem  Polski,  wszystkie-i 
najrozmaitsze  nuegacye  razsądkm 

Jakkolwiek  wypnszcztiiie  Gwardyj  sfałszs^- 
wało  główne  d^ność  praedsięwzi^«ć|  wyfNra*^ 
wy  9  fizyoifeomia.  armii  agromadzonćj  wcirfoćei 
migdzy  Łoiżą,  MiastkowCTfc  jrŚnitJtafPrjui  hjk 
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bardzo  jeszcze  poważna.  Skrzynecki  miał  teraz 
przed  sob^  inną,  ale  równie  bogatą  śzachowni*^ 
cc.  Wszystkie  jtego  nsilności  zwrócić  się  były 
powinny  zaraz  na  południe.  Ciężar  jego  ar- 
Htti  przechylony  nagle  ku  Bugowi,  mógł 
zistać  Dy  bicza  albo  na  przeprawach  t^j  rzeki  ^ 
albo  z  tą  rzeką  w  tyle ,  albo  z  tą  rzeką  przed 
frontem.  Gwardye  pędzone  nabytą  chyiością^. 
strachu,  były  rozbrojone  na  kilka  dni  za  Nar-* 
mą.  Lecąc  w  trzydzieści  pięć  tysięcy  do  Nura 
i  łącząc  się  w  marszu  z  dwunastotysiącami 
Łubieńskiego,  Skrzynecki  musiał  koniecznie 
ścisnąć  gdzieś  "vVe  dwa  ognie  Moskwę,  którą 
przeciwległe  napierał  Umiński. 

Jako  zysk  jedyny  dotychczasowych  trudów 
otrzymawszy  wyrzucenie  Gwardyj  i  Sackenaza 
sferę  bezpośredniej  akcyi,  zagrożenie  związków 
nieprzyjacieła  i  ustalenie  swoich  własnych  przez 
prtiwy  brzeg  Narwi,  Wódz  powinien  był  przy- 
najmniej działać  w  warunkach  tego  zysku  ,  i 
dowieść  Dybiczowi ,  ze  nie  daremnie  armia 
Pblska  tak  mra  zwinnie  znikła  z  oczu.  Wiadomo 
afresztą,  ie  instrukcya  zostawiona  Umińskiemu 
zapowiadała  .ten  obrót.  Zawodzić  oderwanych 
korpusów  nie  gtjdzi  się.  Na. dokonaniu  t^j 
zapowiedzi  spocz^f^wałlos  Łubieńskiego,  Umiń- 
skiego, Warszawy,  wszystkiego  zgoła,  co  w  jej 
przewidz^iiach  zajmowało  stanowisko  obser- 
wacyjne. Sam  Skrzynecki  tćm  mocniej  musiał 
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być  o  tem  przekoDany,  źe  od  wyruszenia  armii 
^v  pod  Kałuszyna ,  ani  na  chwilę  nie  spuszczał 
z  alarmu  poruszeń  Dybicza  nad  Bugiem ;  że 
ociężałość  jego  pochodów,  pragnienie  Ostrołęki 
i  wypuszczenie  księcia  Michała ;  ie  wszystkie 
jego  trwogi  nad  Narwią  miały  za  powód  jedy^ 
ne,  dotkliwe,  ustawiczne  podejrzenie  :  prze- 
prawy Feldmarszałka  na  prawy  brzeg  Bugu. 
Skądże  teraz  dopiero,  we  właściwej  porze  spra- 
wdzenia tej  groźby,  owa  szalona  żądza  dopę* 
dzenia  niedopędzalnych  Gwardyj  z  zapomnie 
niem,  z  poświęceniem  względów,  które  mu 
dotąd  W.  Księcia  doścignąć  wzbraniały?  Oto, 
Skrzynecki  przerażony  ogromem  swojćj  wi- 
ny, chciał  ją  wykupić  rozpaczliwym  wysił- 
kiem. Zdawsdo  mu  się,  że  winy  wojskpwe, 
podobne  grzechom  kościelnym,  zmazują  się, 
nie  użytecznością,  ale  nadzwyczajnością  poku- 
ty;  że  jeden  błąd  da  się  zapchać  drugim 
błędem,  byle  większym.  A  więc  armia  odebrała 
rozkaz  ścijgania  Gwardyj. 
.  Nic  skorszego  do  złudsseń  jak  zia  wiara. 
Przywidziało  się  Naczelnemu- Wodzowi,  ie 
nietylko  doścignie  księcia  Michała  na  lewym 
brzegu  Narwi ,  ale  że  mu  jeszcze  zdąży  zabiedź 
brzeg  prawy  dywizyą  Giełguda.]  Kiedy  20«" 
rano,  armia  wyruszyła  ze  Śniadowa ,  jak  za 
zwyczaj  w  tr^ch  kolumnach ,  Giełgud  pod- 
stępbwid  pod  Łomżę  z  poleceniem  odrzucenia 
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Sackena  wgłęb  Augustowskiego  za  poinocę 
słabej  demonstracyi ,  a  potem  bieżenia  do  Ty- 
kocina przez  Wiznę  lub  Barzyn.  Równoległa  ta 
operacya  po  dwóch  brzegach ,  między  którcmi 
powyżćj  Łomży  nie  ma  żadnego  związku,  do 
reszty  marnowała  i  tak  już  daremną  pogoń. 
Jednak  20«"  rano,  Skrzynecki  pragnący  szcze- 
rze wynagrodzić  stratę  czasu  ,  tak  gwałtownie 
pchnął  główną-armię  ze  Śniadowa,  że  wbrew 
wszelkim  przewidzeniom  dopadł  o  trzeciej  go- 
dzinie z  wieczora  tylną  straż  nieprzyjaciela, 
między  Kołomyją  a  Rudkami.  Pięć  batalionów 
jegierskich  i  Finlandzkich  z  czterema  działami, 
pod  jenerałem  Paleszko,  zajmowało  las  grani- 
czący z  temi  wsiami.  Korpus  Bisztroma  stał  o 
małą  milę  dalej  w  Mężęninie ,  a  za  Bisztromem 
reszta  Gwardyj  ,  w  Zawadach.  Niewiadomo 
czemu  dnia  tego  przypisać  taki  leniwy  pochód 
Wielkiego  Księcia.  Chyba  że  wyglądając  co 
moment  przeprawy  Dybicza,  któremu  posłał 
był  kuryera  188*  ^  starał  się  jak  najdłużej  utrzy- 
mać swoją  linię  na  wysokości  tego  posiłku. 
Zresztą  y  macanioa  Skrzyneckiego  pod  Śniado- 
wem dodała  mu  serca ,  i  uspokoiła  go  bardzo 
względem  następnych  tego  kunktatora  zama- 
chów. 

Skrzynecki,  ze  swojej  strony  nie  spodzie- 
wając się  tak  prędkiego  spotkania,  od  rana 
zaraz  rozrzucił  swoje  dy  wizye  po  bokach  ,  za- 
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krawając  na  mozolniejszy  i  obszerniejszy  ma- 
newr.Rybiński  z  K^  Skarżyńskim  już  się  pii$eili 
na  prawo  ku  ZaKnbrowu,  a  Małachowski  na 
lewo  wzdłuż  Narwi.  Jankowski  szedł  środkiem 
na  czele  di^obnego  oddziału ,  wyprsedzajęc  ckm 
skrzydłowe  kolumny.  Rybiński  wysiliwszy  ac 
na  |>różny  zachód  od  południa ,  dopiera  co  po- 
wracał na  drog^  środkowa  i  pc^ąeafł  się  z  Jan- 
kowskim pr^d  Kołomyja,  kiedy  pierwsae 
strzały  szpicy  w  lesie^dały  me^Ł  oprzytoflanośd 
nieprzyjaciela. 

.W  braku  wiadomości  o  sile  Moskiew^ićj 
zewsząd  zakrytej  lasem  ^  posunięto  parę  batih 
lionów  strzeleckich  l^"*  i  Podlaskich  w  tyradie- 
ry .  Żwawa  strzelanina^  a  cięgle  na  jednśj  wyso- 
kości, zaraz  przekonać  mogła  obu  jenerałów  e 
postanowieniu  Moskwy  dotrzymania  płaco,  a 
zatem  i  ojej  mocy.  Potrzeba  więc  było  całe  dy- 
wizyą  obces  jM^zez  wszystkie  wyloty  łasa  n»- 
szyć  na  bagnety,  bez  psucia  daremnie  ładii»* 
ków.  Austryacka  metoda  bicia  się  bez  bicia, 
rozmazsda  powoli  całą  ł>rygadę  w  lańcuck 
tyralierski.  Przybiegł  nareszcie  2^^  liniowy,  ale 
pojedynczemi  batalionami;  tak  że  pierwssy 
z  nich  już  zabrnęł  w  sam  gąszcz  nieprzyjańeła, 
mocno  narażony,  kiedy  następny  ledwie  do- 
chodził do  lasu.  Trzeci  bataUon  te^o  pulku, 
cztery  inne  12<''  i  Ids**  pisków  liaiowy^t 
wszystkie  zmordowane  pięciomiloifirym  koDt» 
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flnirszem  po  piaskach,  przycięgnęły  kolejno 
pod  celny  ogień  nieprzyjaciela,  który  śię  czując 
tak  miękko  i  nierozważnie  macanym,  uporczy- 
wie nadstawiał  piersi.  Małachowski  trzaskiem 
strzelaniny  już  przywabiony  na  bojowisko^ 
zoowti  odłęczył  "brygadę  Bogusławskiego  na  le- 
wo brzegiem  Białego-Bagna,  dla  okrążenia  lasu. 
Kicki  porwawszy  swoją  konną  brygadę,  a  po 
drodze  1**^  strzelców  pieszych ,  puścił  się  pi-ze- 
dwfcgłym  szlakiem  lasu  ku  Mężeninowi  dla 
odcięcia  aryergardy  nieprzyjaciela  od  korpusu. 
K.  Skarżyński  posiłkował  temu  zachodowi 
r  resztą  jazdy y  na  Kołaki.  Dwa  te  oskrzydlenia 
poczęte  późno  i  po  niegodziwych  drogach ,  tyle 
jednak  przeraziły  Moskwę,  że  nie  śmiejąc  opie- 
rać się  dłużej  Rybińskiemu  w  lesie  Rudek ,  ze 
zmrokiem  cofnęła  się  do  Mężeniua.  Ricki  wpadł 
prawie  z  nią  pospołu  na  ten  punkt ,  i  mógł  ją 
śmiałym  attakiem  spędzić  na  północne  bagna, 
gdżieby  ją  brygada  Bogusławskiego  zniosła 
do  szczętu.  Noc  mu  widać  przeszkodziła , 
chociaż  wiadomem  jest,  że  ciemność  nieró- 
wnie jest  straszniejsza  uciekającemu  niż  go- 
niącemu. 

Podobne  turnieje  o  tyle  nadwątlają  ducha 
w  wojsku  scigającem,  o  ile  go  podnoszą  w  ści- 
ganćm.  Stratę  materyałnie  równą  ze  stron  obu, 
pomnożyły  w  szeregach  polskich  oczywistość 
nieudolności  dowódzczćj  i  rozwianie  wysokich 


y  Google 


(  ^08  ) 

nadziej,  jakiemi  dotęd  żołnierz  zaiskrzał  się 
przeciw  Gwardyom. 

Dywizye  zgromadziły  się  na  noc  około  Rud- 
ków.  Sztab  stanął  w  Kołomyi;  ale  Giełgud, 
który  powinien  już  byl  się  znajdować  około 
Wizny,  na  prawym  brzegu  Narwi,  Łomżę  do- 
piero zajęł  w  tej  nocy.  Każdy  krok  tego  jene- 
rała napiętnowany  był  przerażające  głupotę. 
I  tak,  wypuściwszy  48s»  Sackena  z  Ostrołęki,  a 
nie  majęc  bezpośredniego  znaczenia  przeciw 
Gwardyom,  powinien  był  przynajmniej  dogoać 
tamtego  w  Łomży  i  odepchnąć  go  daleko  za 
Narew,  ażeby  196",  206"  i  216"  swobodnie 
współdziałać  ze  Skrzyneckim  bądź  na  jednym, 
bądź  na  drugim  brzegu  rzeki.  Ale  w  gruncie, 
pościg  za  Sackenem  był  kwestyą  zupełnie  pod- 
rzędną ,  dla  której  nienależało  uniewładniać 
trzecićj  części  armii. 

Giełgud  nietylko  wybiegł  z  głównego  koli- 
ska  wyprawy,  ale  nadto  w  ubocznej  swojej 
sferze  niczego  niedokazał.  196°  podszedłszy  już 
pod  same  miasto,  znowu  się  cofnął  do  Miast- 
kowa, ażeby  zasilić  się  zostawioną  w  Ostrołęce 
brygadą  Dembińskiego ,  przeciwko  nieprzyja- 
cielowi przeszło  dwa  razy  od  niego  słabszemu. 
Jak  we  wilię  w  .Ostrołęce,  tak  dzisiaj  w  Łomiy 
przypisywano  Sackenowi  trzy  razy  więcej,  siły 
niż  jej  miał  rzeczywiście.  Postrachy  tego  rodzaju 
spadają  zawsze  na  korpus,  który  zamiast  na- 
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stępować  na  pięty  uciekającemu  i  liczyć  {jo 
własnemi  oczami ,  zostawuje  między  nim  a 
sobą  próżnie  powiększające. 

Strwoniwszy  nieoszacowaną  dobę  na  mnrsz 
i  kontramarsz,  Giełgud  z  Dembińskim  zmówili 
się  nareszcie  po  długich  targach  na  wspólny 
attak  po  obu  razem  brzegach  Narwi.  Dembiński 
miał  posłać  oddział  przez  Piomki  wskroś  rzeki 
Piszy,  dla  obejścia  Łomży  od  północy. Ruch  ten 
był  do  spróbowania;  ale  nie  dzisiaj,  tylko 
18«°  zaraz  po  zajęciu  Ostrołęki.  W  pierwszym 
uroku  pogoni,  taka  demonstracya  byłaby  nie* 
chybnie  przepędziła  Sackena  w  głąb  Augustow- 
skiego. Teraz,  po  dwóch  dniach  mitręgi,  oba- 
wiać się  należało  niebezpiecznego  oporu  w  mie- 
ście połoźonćm  nad  zalewami  bagnistćj  rzeki. 
Nic  wątpliwszego  nad  wyparcie  nieprzyjaciela, 
któremu  udzielono  czasu  do  rozpatrzenia  się 
zarazem  w  korzyściach  swojćj  pozycyi  i  w  nie- 
dołęstwie attakującego.  Wprawdzie,  niezatarty 
jeszcze  blask  imienia  polskiego  raczył  uprzą- 
tnąć zapoi^ę  przed  gnuśnym  jenerałerp ;  ale  tak 
późno,  że  to  już  niczem  przysłużyć  się  nie  mo- 
gło gonitwie  Skrzyneckiego  za  Gwardyami. 

SO*"*  w  nocy,  kiedy  Giełgud  i  Dembiński  zaj- 
raowali  wypróżnione  ze  wszystkiego  miasto, 
widzieliśmy  główną-armię  o  pięć  mil  dalej , 
w  Rudkach.  O  mil  sześć  jeszcze  dalćj,  NareW 
przecina  trakt  Białostocki.  Do  tego  punktu. 
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prawym  brzegiem  Narwi ,  z  Łomży  jest  także 
około  mil  jedenaście;  ale  po  tak  bagnistych  i 
posiekanych  strumieniami  dolinach^  że  żadne** 
mu  korpusowi  obciążonemu  powozami  zapu- 
szczać się  tędy  niepodobna.  A  wigc  Giełgud, 
i  tak  już  tęgim  dniem  marszu  przedzielony  od 
armii-głównej,  zupełnie  na  nic  jćj  się  nie  przy- 
dał poprawym  brzegu  Narwi. 

Po  rozsypaniu  sił  swoich  do  tego  stopmsL^ie 
mu  ledwie  zostawało  dwadzieścia  dwa  tysiące 
żołnierza  pod  ręką;  po  wycieńczeniu  i  lego 
marnemi  zabiegami ;  po  wypuszczeniu  nareszr 
cie  tylnej  straży  Wielkiego  Księcia,  tmdao 
pojąć  jaki  był  sens  dalszćj  gonitwy  Skrzynec- 
kiego. Wielki  Książe  pognany  pod  fiudkaod, 
korzystał  zapewne  z  nocy,  i  musiał  nazajutrz 
dopaść  Narwi  bądź  w  Tykocinie,  bądi  wCho- 
roszczu.  Ścigać  go  aż  do  Białegostoku  w  dy/at- 
dzieścia  tysięcy,  zostawując  ćwierć  armii 
w  Łomży,  ćwierć  w  Nurze  a  ćwierć  na  szossie 
Siedleckiej^  było  uderzającćm  szaleństweia 
Niepodobna ,  ażeby  od  trzech  dni  pqgcmi  a 
od  sześciu  naszego  odskoku,  Dybicz  nie  po- 
wziął języka  o  prawdziwym  stanie  rzeczy,  i  nie 
był  już  w  marszu  na  tyłach  naszej  wyprawy. 
Z  bitwy  nayvet  z  Wielkim  Księciem  niczego 
pomyślnego  spodziewać  się  jużjaie  było  wolno; 
po  odłamauiu  albowiem  Giełguda,  zamaio  było 
irożnicy  między  siłami   spotkać  się  .mającemi 


y  Google 


( «" ) 

mmolcgle,  ażełyy  god^o  się  na  tćj  r&źmczce 
zawieszać  ios  całej  kampanii ;  oskrzydlenia  zaś 
JHŹ  żadnego,  Gwardye  się  nie  obawiały.  Naj- 
świetniejsze więc  zwycięstwo  nasze,  mogło 
cŁyba  popędzić  je  nieco  dalej  ku  Białemusto- 
łowi. 

Ale  Ski-zynecki  do  żywego  i  postępowo  ją- 
trzony niepowodzeniem,  postanowił  raz  jeszcze 
dublować  stawkę,  —  koniecznie  dognać  nie- 
przyjaciela'i  zaszarpnąć  choć  cz^ić  jego  tylnćj 
straży.  Książe  Michał  ruszył  o  jedenastćj  w  no- 
cy całą  ma^  z  Zawad  i  Łopucliów  na  Złoto- 
ryę,  do  Białegostoku.  Z  rana,  kiedy  armia  Pol- 
Aa  dźwigała  się  dopiero  z  Mężenina ,  juz 
bagaże  i  c^o  korpusu  Moskiewskiego  miną- 
wszy Tykocin ,  dopadały  mostów  Narwi  pod 
Choroszczem.  Jazda  Skarżyńskiego  (jak  zwykle 
za  późno,  bo  dopiero  o  godzinie  ósmćj  z  rana), 
posłana  óha.  ubieżenia  tćj  przeprawy,  zastała 
jaż  Moskwę  na  prawym  brzegu  i  mosty  na 
dłog^  grobii  w  płomieniu ;  ale  druga  połowa 
Owardyj  pod  Bisztromem,  odcięta  od  pierwszej 
jRzez  ten  ruch,  i  opóźniana  co  moment  musem 
odgryzania  się  naszenra  pościgowi ,  doszedłszy 
Ba  wyscdcość  Tykocina  znaglona  została  odsko- 
czyć na  bok  i  schronić  się  do  tego  miasta.  Ogo- 
lizżnie  czwartej  w  wieczór,  pułkownik  Langer- 
waaam,  stanowiący  ze  swoją  brygadą,  w  dywizyi 
&ył)^skiegOy  czoło  całćj  piechoty ,  rzcK^  się 
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tak  natarczywie  w  tropy  tćj  aryergardy,  źe  nie 
miała  czasu  zniszczyć  pierwszego  mostu.  Wy- 
pędzona bagnetami  i^  sti^zelców  zkępy  łęcząo^j 
most  ten  z  przedłużeniem  |[robli ,  przeszła  bie- 
giem i  w  nieładzie  na  prawy  brzeg  rzeki ;  skąd 
dopiero  kitkonasto-działowa  baterya   wstrzy- 
mała dalszy  zapęd  Langermana.  Ale  wszystkie 
następne  usiłowania  nasze  zmarniały  pod  gra- 
dem kuł  i  kartaczów.    Jednak   korpus    nie- 
przyjacielski był  przecięty  na   dy\'oje.  W  o- 
kolicznościach    zwyczajnych,   a  przy  równo- 
ległym postępie  Giełguda  po  drugim  brzegu 
Narwi,  takie  przed wojenie  ściganego  ,  znako- 
miteby  dla  ścigającego  przyniosło  następstwa; 
ale  terciz  ani  rozdzielonego  odcięć,  ani  połączo- 
nego   doścignąć   nie  ipieliśmy    czasu   i  siły. 
Dy wizya  wyparta  z  Tykocina ,.  tejże  nocy  opu- 
ściwszy swoje  stanowisko,  pobiegła  przez  Kny- 
szyn i  Chraboty  scalić  się  z  Wielkim  Księciem. 
Armia  Polska  skupiła  się  w  Tykocinie ,  stru- 
dzona ,  ogłodzona ,  równie  daleka  od  swoich 
podstaw  jak  od  nieprzyjaciela,  od  bezpieczeń- 
stwa jak  pd  tryumfu ;  na  współ  nem  przecięciu 
wszystkich  zwodniczości  i  wszystkich  obaw* 

218",  około  południa,  przybył  d(>  sztabu- 
głównego  kapitan  Olszewski,  z  doniesieniem 
od  Łubieńskiego  o  przeprawie  Dybicza  pod 
Oranną.  Rapport  ten  wymagał  bezzwłocznej 
odpowiedzi ;   ale    Prądzydski  do  ni^ego  już 
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mimać  się  niechcący,  kaźai  adjutantowt  radzić 
sobią  jak  mu  się  spodoba.  Po  namyśle  jednak , 
posłano  Łubieńskiemu,  któremu  Kwatermistrz* 
Jeneraby  przepisał  był  stanowisko  Giechano^ 
wca,  i  którego  natakowem  być  sądził,  prze- 
strogę ażeby  w  przypadku  pi^magającćj  na- 
paści, cofieJ;  się  ku  głównej-armii  przez  Czyżew. 
Tułaj,  Prędzyński  do  ostatniego  rozżalony, 
,  iożyl  obowiązki  kwatermistrza -jeneralnegn 
wręce  niegodnego  Wodza.  Skrzynecki  oziemble 
mu  odpowiedzisd ,  źe  dymissyę  tę  przyjmuje 
z  zastrzeżeniem  zastępczego  urzędowania, 
dopóki  wybór  innego  kwatermistrza  nie  będzie 
ustalony. 

Jakoż  dnia  tego  i  godziny  niemal ,  w  której 
Wielki  Książe  odgradzał  się  Narwią  od  Skrzy* 
neckiego ,  armia^Dybicza  przebywała  Bug  pod 
[    Granną.    Kuryer   wysłany  dp  Feldmarszałka 
ISs''  W  nocy  ae  Śniadowa,  zaskoczył  aralię  Mo- 
skiewską w  najgłębszym  spoczynku,  i  pewną 
że  jeszcze  ma  przed  sobą  "Wszystkie  dywzye 
Skrzyneckiego.  W  chwili,  kiedy  Fddmarszałek 
odbierał  wiadomość  O  zjawianiu  się  Polaków 
i,  nad  Russa,  już  w^ystko  kazało  mu  siędoro- 
.  zomiewać  roztrącenia  Gwardyj,  zwrotu  zwy- 
.  cięzców  ku  Bugowi,  przecięcia  przez  nich  dróg 
Białegostoku  i   wkroc^nia   jakiego    koipusu 
u.  wybawczego  na  Litwę.  Styl    depeszy  pisanej 
pod  wrażeniem  śmiertelnego  alarmu,  pozorna 
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śiBiAłoić  mamEBff^  odskoiu>  ]ed«e  gestią  spój* 
rzeoie  na  VBmpf9  mędiiyrsecza  nagaaiajęfcegó 
zewsaeeii  stjton  oajdroitffy^  kk!J«K>t  careta  do 

ccoiwi  ie  juE  tea  klapoc  <Ua  Oara  sAraceny. 
.  Cóż  0W  poaMtowało  do  csTjnieiiiaFCzy  ida- 
mać  Umińskiego ,  i  przez  poskok  ku  Ptadze  i 
Seitockowi,  zmusić  Skrzy<*eckiego  do  po  wrota; 
czy  preejsć  fiug  w  Bnokii,  i  po  Bsjkrótsz^ 
poprseczttK]^  zacsepić  j«go  flatikę;  eey  dalszym 
zabiogtem  przeć  Grnmę^  ułatwić  i  zasłonić 
odwpót  Wielkiego  Księcia  kuBiał^tnustokowi? 
— r  Pierwszy  środek  nógł  bjń  łnirdzo  skutecz- 
nym, póki  armia  Polska  niedotknęła  się  jeszcze 
Gwardyj ;  ałe  teraz,  kiedy  przypuszczać  nale- 
żało nietylko  doguanie,  ale  już  i  zniesienie 
'Wielkiego  Księcia ,  manewr  pCNtiebiiy  do  nieze^ 
go  jiia  nie  prowadził.  I^mgi ,  o  tyie  tylko  mo^ 
się  udać,  o  ile  Łufaieiioki  łub  ktokolwiek  nie 
ilparU>y  się  przy  wzbraMmiiu  przeprawy  na 
tMmtfm^  a  Umóoki  aie  restargnąłby  takcmej 
po  tipm  bnagci  nekL  Zresot^ ,  jeżeliby  pobiw- 
szy Gwitfdfe  ,r  Skn^ecki  już  pominęł  wyso- 
kość Sniadofva' i  zwrócił  się  na  południe,  » 
tenczas  Moakwa  idęc  ńa  Brok ,  7»iala«biby  si; 
w  pośnód  traech  nśeprzyjaciół ,  z  rzekę  w  tyte, 
bec  swięzków,  ł^ez  podstawy,  bez  zasobów;  bes 
odwpotti.  i  tak  wi§c  zagląda  niewętpKwa.  Wy* 
hierajfc  trzeci  up«$t,  przeprawiając  się  pod 


y  Google 


(  »!•  ) 

Graonę,  Dybicz  sam  miikait  itsrsaśj  mpaści,  ale 
narażał  Gwardye  na  zupełne  znisiiczeiiie.  Moft 
podGranną,  na  wsdiodniem  ramienta  Bugu , 
zapewniał  mu  odwrót  ku  Wysokiemu-Mazo- 
wieckiemuy  a  w  najgorszym  razie,  ku  Braśsko- 
m-  Feldmarszałek  omijał  tym  sposobem  korpus 
Polski  znajdujący  się  w  Norzeiub  Ciechauowco, 
usuwał  się  od  Ummskiegp  i  o  wiele  wypr^Dedsał 
Skrzyneckiego  ku  wschodw^i.  Była 'ta  zgoła 
nie  operacya  na  wybawienie  Gwardyj,  ale 
samolubny  raituaek  w  przekonaniu  o  niewyle- 
czonym  jui  stanie  3Qsiada. 

Tak  wtedy  musiał  rozumować  Feldmarsza- 
łek, a  raczej  ToU,  natrętny  jego  doradzca.l^aik 
zresztą  musiał  rozumować  każdy  [Moskal;  iłe 
że  nikt  nie  jest  obowiązanym  wgadywać  się 
w  niedorzeczności  swojego  nieprzyjacida ,  a 
upoważnionym  budować  swojego  zbawienia  na 
obietnicach  jego  ślepoty.  Gdyby  mógł  był 
przeniknąć,  że  Skrzynecki  dognawszy  Gwarw^ 
dye ,  nie  pobije  ich ,  a  «  niepobiwszy  będzie  je ' 
ścigać  aż  do  Btałegostok« ,  I>ybica^  zapewne 
byłby  przeszedł  Bug  mie  w  GrasBie,  rie  w  Bit)* 
ku;  a  wtedy  ścisof  wdzy  armię  }V>Uk%  między 
siebie,  Marewi  Gwardye,  i  Bogibyjnie^ypttściŁ 
Łubienski,  który  ma  nie  umiał  zabronić  prze«*> 
prav\y  wGriiiiiiie;  Umiński,  kt&ry  nie  poszedł 
za  nim  do  Sokołowa ,  byliby  gó  niezawodnie 
przepnicUi  przez  Urok  jcik  przez  Oraoiię*  Ale  na 
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szczęście  lUisze ,  Maskwa  nie  wiedziała  jeszcze 
źe  naa  z  tak  wygodnemi  przeciwnikami  do 
czynienia.  Wtedyśmy  jeszcze  opędzali  sławę 
naszą  kredytem  fortuny  kwietnioWćj.  Klęski 
Wawra,  Dembego  i  Igaó;  spotkania  w  których 
jedna  poiska  dywizya  stawiała  czoło  połowie, 
czasem  całćj  armii;  wzrastający  opodal^ rozgłos 
powstań  Zaniemeńskich ,  wszystko  powlokło 
cłiorągwie  Moskwy  pogrzebnym  kirem.  Urok 
naszej  przewagi  głęboko  tkwił  w  duszy  naja- 
zdu*  Wtedy  każdy  nasz  krok  dorzeczny  czy 
nie,  równo  ważył  w  jego  przestrachu.  Najnie- 
winniejsze  więc  Skrzyneckiego  zapomnienia 
l^dziono  na  karb  głębokićj  a  tajemnej  prze- 
biegłości, i  obchodzone  bywały  przez  podejrzli- 
wego Feldmarszałka  jakoby  zasadzki  jakie. 
Większa  część  powodzeń  strategicznych  składa 
się  z  zadłużonej  w  ten  sposób  reputacyi.  Wsza- 
kże przy  cłiodzi  nareszcie  moment  spłacenia  jej 
w  WaUićj  bitwie ;  a  wtedy  biada  niegotowym 
dłużnikom  !Tak4m  momentem  bankructwa  dla 
armii  PoUkićj  jest  dopiero  bitwa  Ostrołęcka. 

Dybicz  odpisawszy^  Wielkiemu  Księciu,  aże- 
by usiłował  cofnąć  się  do  Białegostoku,  sam 
całemi  siłami  opuścił  Siedlce,  Suche,  Mokobu- 
dy,  i  30«*  skoncentrował  się  między  Węgrowem 
a^Sokołowem.  21^  ,  armia  Feldmarszałka  obo- 
zowała nad  brzegiem  Bugu  naprzeciw  Grannie, 
czekając  na  wykończenie  mostów;  a  w  nocy 
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Na  szossie  Siedleckiej ,  naprzeciw  Umińskie- 
mu ,  Feldmarszałek  zostawiał  wszystkiege 
8,000  ludzi  i  kilkanaście  .  dział,  tojest  3  do 
4,000  niedobitków  Drugiego  korpusu,  pięć 
kadrów  batalionowych  Il^^J  dywizyl  Pierwsze- 
go korpusu,  którą  cholera  doszczętnie  prawie 
wytępiła,  i  pozór  8'"  szwadronów.  Można  więc 
powiedzieć,  że  potęga  zbrojna  caratu  reduko- 
wała się  obecnie  do  3^6  —  57,000  żołnierza^ 
któi  ego  Dybicz  pro  wadził  w  pomoc  Gwardyom . 
Porówny wając  ten  szkielet  armii  z  pierwotnym 
najazdem,  a  biorąc  na  wzgląd,  z  jeddć}  strony, 
co  od  tego  ostatniego  oderwali  Sacken  i  Mura- 
wiew,  a  z  drugiej,  czem  go  zasilfl  Paleń  II, 
znajdziemy  ze  Moskwa,  od  6«*  lutego  do  i9«* 
maja  ,  utracU^a  w  różnicy  .61,000  ludzi  >  abez- 
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względnie  70,000 !  Cay^te  cyfry  iiiesę  najwy^ 
mówni^jszyui  dowodem  radykał«ej  bezsilności 
oajaadów  inoakiewskieh  nad  Wrsłę,  ile  razy 
dobrowolnie  nie  złożymy  przed  niemi  broni  ? 
Jednocześnie  tedy  Dybicz  i  książę  Michał 
odstępuję  niepostrzeźciii ,  pierwszy  od  Liwca 
z  przed  Umińskiego,  drugi  od  Russyzprzed 
Skrzyneckiego-  Oprócz  mii  dwudziesterozwar- 
tych  między  nimi  przez  ntedorzeczae  marsze 
Wielkiego  Księcia,  przedzielają  ich  jeszcze, 
tzeka  nad  której  przeprawami  panuje  Łubień- 
ski, opór  rozstajny  tego  jenerfifa ,  a  wreszcie 
cała  armia  Pobka ;  bo  wszystkie  korpusa  mt^ 
sz€,  Umińskiego  nie  wyłączając,  mają  się  do 
siebie  wewnętrznie ,  a  zatćm  fvszyslkie  na  za- 
wołanie wspólsej  czujności,  mogą  i  powinny 
się  zgromadzić  u  węzła  skrzydeł  moskiewskich. 
Ażeby  się  odwrót  dosiebny  tych  skrzydeł  udrf, 
trzeba  więc  koniecznie  błędu  ze  strony  Pola* 
ków.  Ażeby  go  przedsię^ziąść ,  a  to  nie  inacz^* 
jak  z  poświęceniem  głównej  operacyjnej  igfó- 
wnej  podstawy  strategicznej  Moskwy,  z  po- 
święceniem Podlaskiego,  szossy  Siedlecki^, 
Królestwa  całego,  Brześcia ,  Drołiiczyna  ,  a  za« 
tjśm  i  całej  Litwy  z  najszerszemr  jej  brafj&anii; 
ażeby  mówię  odważyć  się  na  operacyę  zarazem 
tak  koscEtowną  i  tak  trudną,  Feldmarszałek 
muasł  się  spuszczać  na  nieomylność  polskiego 
łenktwą  i  połski^  nieboczności ,  -^  ale  on  wie 
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ie  u>s^  dła  Di«godivaj  spr^ymi^zeńcy  wypr^ 

W  wykoDonin  styojego  poruszenia,  massa 
Dybicza  występując  z  wiełkiego  osmńcowane- 
ę^^ho^a  pod  Sucbę,  zaeiserpiła  prawy  brzeg 
Liwca  od  Sucby  do  Węgrowa.  Major  Kamiński, 
trzymający  łańcoch  straży  konnych  przed  Li- 
iBceai ,  natycliniiast  dał  z«a<5  Umińskieipu ,  źe 
ttecoa  kolumna  itieprzyjacieła  podslępiwszy 
naprzeciw  Liwowi,  zabiera  się  do  naprawia^ 
aio  mostu  na  rzece ,  zapewni  w  zmniarze  de- 
boszowanta  chrogąi  Stanisławowską  na  lewe 
skrzydło  korpusu.  W  skutek  tego  mylnego  do- 
Mesienia,  Umiński  poleci  jenerało^^i  Wronie** 
duema  06adać  się  w  Oknniewie,  na  czele  je- 
dnego pułktt  piechoty  i  czterech  dział.  Jenerał 
Tomicki  stał  wtedy  z  brygadą  konbą  i  lekką 
bateryą  w  Kałuszynie,  a  reszta  korptisu  eszelo- 
nowana  na  szosste ,  od  Mińska  do  Dembejjo. 
W  tak  znacznej  od  nieprzyjaciela  odłegłosci, 
niepodobna  było  tropić  jego  obrotu,  a  tern 
mniej  na  czas  przeniknąć  i  uprzedzić  prawdzi- 
wydi  j^p  zamysłów.  Nim  adjutant  Jenerała, 
wysłany  dla  sprawdzenia  doniesień  Kamińskie** 
go,  powrócił  z  wyjaśnientemodskoku  Moskwy 
ku  GraDttie,  juź  ten  odskok  był  prawie  doko* 
Bany.  Wronieeki  cofotęty  o  mil  przeszło  siedm 
od  Liwca ,  reszta  kotpusu  o  mil  sfteś^*  musieli 
dopiero  powracać^  cacdiaćiia  postawienie  mo^ 
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stu,  S2ukać  iladu  kolumn  moskiewskich,  a 
wszystko  to  już  zapewne  po  przeprawie  Dybicza, 
bodaj  czynie  po  wywróceniu  Łubieńskiego  i 
wybawieniu  Gwardyj. 

Wybór  tak  głęboko  cofniętego  stanowiska 
i  rozproszenie  szczupłego  korpusu  od  Liwca 
do  Okuniewa,  Umiński  tłóraaczy  różnostroir 
noście  swoich  obowiązków.  Widzieliśmy,  jak 
niezgrabnie  opatrzono  obronę  Pragi,  War- 
szawy i  Serocka  ^  jak  szkodliwie  odłączono 
Dziekońskiego  od  Umińskiego ;  jak  rozerwano 
obserwacyę,  która  zgromadzona  w  jednym 
obozie  i  pod  jedną  komendą ,  mogłaby  tui  do- 
cierać do  frontu  Dy  bicza,  potem  razem  z  jego 
tylną  straią  przejść  Liwiec  i  stanąć  pod  Grań- 
ną.  Taka  potęga,  obcująca  jeszcze  z  Lubień* 
skim,  me  byłaby  Dybicza  wypuściła  z  pomięć 
dzy  Liwca  i  Bugu.  Wtedy  Moskwn  obsaczona 
z  bliska,  nie  mogłaby  się  przeprawić  bez  szkód 
ogromnych ,  a  wreszcie  przeprawiszy  się,  nie  ku 
Wysokiemu- Mazowieckiemu,  nie  ku  Gwar^ 
dyom,  ale  ku  Brześciowi-Litewskiemu  musia- 
łaby niepokojony  zewsząd  swój  odwrót  skiero- 
yvać. 

Skrzynecki  uroił  sobie,  że  kilka  słabych  i 
rozrzuconych  korpusów  lepiej  zadtonią  jego 
tyły.  Warszawę  i  lewy  brzeg  Wisły,  a  niżeli  je- 
den a  gę^y  a  groźny,  a  tęgi,  a  postawiony  cslt^ 
nad  Liwcem..  Stąd  opuszczenie  Dziekońskiego 
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w  Górze,  Bielińskiego  na  Pradze,  ^hreanow- 
skiego  w  Zamościu,  a  Uiainskiego-na  szossie. 
Każdy  z  tycb  odłamów,  bez  związku  z  gęsie* 
(laiemi  i  (>{>uszczoi^y  własn^  bez&ilności,  szukał 
daiemoie  bezpieczaegc  schronienia ;  o  baczeniu 
zaś  na  Dybicza  i  na  Kreutza  o  tyle  chyba  my-- 
ślał,  żeby  sam  usunąć  się  od  ich  napaści.  Dzie- 
koński  i  Bieliński ,  którym  się  naturalnie  ciągle 
m£u*zyt  najazd  Kreutza ,  turbowah  Umińskie- 
go o  wsparcie,  którego  ten  im  udzielić  nie  mógł 
bez  zaniedbania  przeciwległej,  a  nierównie 
ważniejszćj  czujności.  Umiński,  dwukrotnie 
wprowadzony  w  błąd  doniesieniem  o  przepra* 
wie  Krentza  przez  Wieprz  i  zjawieniu  się  jego 
szpicy  około  Siennicy,  oderwał  raoony  oddział 
w  tę  stronę,  a  to  właśnie  w  chwili,  kiedy  mu  się 
Dybiez  wymykał  z  nad  Liwca.  Podobnemi^: 
odłamami  musiał  się  roztargnąć  i  Osłabić  dla 
zasłonienia  mostów  przy  ujściu  Bagu  do  Nar- 
wi; bo  wbrew  swoitn  przyrzeczeniom,  Skrzy- 
necki ziRpomniał  ?ostawrć  straż  do  Zegrza  i 
Serocka.  PoŁycya  IDembego,  pośrednia  między 
temi  wszystkiemi  alarmami,  wcale  nie  sprzy- 
jałii  obserwacyi  nad' Liwcem.  To  tei  przedmiot 
tej  ob^erwocyi  ulotnił  się  "w  Umińskiego\obję- 
ciach. 

228**  rano,  podczas  sta  vTianiaprzez  nas  mostu 
na  KostriSyniu  i  zbierania  się  rozsypanego  koiv 
pu5U,  całaarmia  Moskiewska,  wyjąwszy  trzedi 
II.  14. 
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C2y  CEteiWi  tysięcy  niedobitków  Pakffta  II 
z  9''  cbiateNni  sostawionych  w  ^edlcacfa,  idrn- 
giditćEterech  tysięcy  uszczeblowanych  aź  do 
Bugu>  znajdowała  stę  j«iż  na  prawym  brzegu 
tćj  rzeki,  czołem  do€!iecbaiiowca.  Wieczorem, 
nassmost  staiięłmi  Kostrzynie.  Wroniecki  i  Tb- 
miekifz  brygadą  piechoty,  z  brygadą  jazdy  i  sze 
saastu  działami  ^  zbliżeni  ociężałym  marszem 
daBoimia ,  mieli  jak  świt  28«'  ruszyć  za  Dybi- 
czem,  a  po  drodze  opanować  Siedlce.  MiHer 
z  dragą  brygadą  jazdy,  miał  wyprzedzić  ich  i 
zapędzić  się  aż  do  samego  Bugu.  Ale  reszta 
koifwsu  z  jenerałem  dowodzącym ,  pozostałlBi 
bezczynna  o  dwa  ogromne  marsze  w  tyle, —  i  to 
jest  wielkim,  niedarowanym  bl^em. 

2^  rano  dopiero ,  trzy  kolumny  Polskie  ro- 
zeszły ^ię  na  swjoje  przeznaczenie :  Tomicki,  bo- 
kiem km  Międzyrzecom,  dla  odcięcia  Patena  H 
wSłedkach;  Wroaiecki,  proato  szoasę^;  MfK 
ler ,  do  SokełoJis^.  Wionieeki  i  Tomieki.  prawie 
raami  podeszK  p«d  Siedtce^  ak  zamitist  ude- 
rzyć śmiało  na  zdun^onego  nieprzyjaciela ,  aa> 
trzymali  się  o  parę  strzaid^  armaliMcłi  i  po- 
częli manewrować.  Kadeszly  tyBsczasem  Pate^ 
nowi  U  dcobiie  po^ki  z  Międayrzeea  i  Biały, 
zawstydzając  obserwacyę  Tomickiego.  Wtedy, 
dwaj  jenerałowie  pilscy  równia  niedbaR,  a 
mt€ziqący  ympatóo:  sn  8db%,  btff  zaszczytu 
cofnęli  się  do  Boimia.  Pułkownik  Miller  prse- 
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dwnie ,  poełany  jak  wiaclomo  ze  swoje  brygada 
dla  przecięcia  związków  między  Siedlcami  a 
GnmBę^  przebieg  pędem  przestneń  od  Moko- 
hoi  do  Sokoio¥iia  ,  a  stęd  do*  Grarmy ,  zbiera* 
jęc  jeńców  i  kawwoje  po  drodze.  Za*wródł  się 
podeń  do  ]&robiezyB«,^  i  aoiesł  wszystko  ezego^ 
lyiko  Mdskwa  me  2sdąiji»  przepro\t8td»ć  do^ 
tfckezg^  Ba  p-awy  hrzfic  rm^i.  Podczas  tych 
podiazd^ ,  draga  polowa  kerpuscr  stabi  cięgle 
niepo™s«o»»  wDewiketaty  a  Jenerał  w  synĄ^ 
kwaieramt 

Gdyby  Uiiiiś^ki ,  zcrm ient  jakienriś  od^dzKiła^ 
mi  pr^Kz  iMHnie9tsików  i  Bóg  wie  kiedy ,  całyrrr 
korposeiH'  osobiście  i  iwnti  uderzył  byF  na 
Siedłee , .  f  M  żBhmmBźj  Biedobrfki  RaTena  I 
ogromne  ra»gai3y«y,  peKsciai  był  do  mostów 
Granny,  wtedy  odskok  Dybicza  z  tyłtr  za^o* 
żony  odjęciem  od  Apzeicia  a  z  przodir  oporem 
ŁwbieńofcFBgo ,  byB>yje2ełi  nie  zawieszony,  tt) 
prayncijttWiiej  tak  opóźniony,  ie  Skrzynecki 
zyskałby  eKłS^ch^nwesmawia  się  i  sprostowania 
dotychczascm^efctfehyłień.  Fełdtoarszałek  nie 
takbj  skwapliwie'  sznkał  spotkania  ttriędfey 
NsFfWię-  a  Bugietn ,  czojęc  za  sobą  jedenas«o-ty- 
^ręezną  pc^g^ń,  Siedtee'  zdobyte,  Palena  H 
w  niewoli ,  Brześć,  Bielsk  ;  całą  Litwę  otwarta 
jenerałowi  uźywajęccnm  reputacyi  ńiepoha^ 
oiowanega  zuchwalstwa ,  a  w  ręku.  tegO'  zu- 
etWratc^,  mosty  ncrBiigc^id^rogi  wschodnie  że 
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wszystkiemi  związkami,  magazynami  i  wrotami 
najazdu. 

Mógł  jeszcze  Umiński  skor^^ysiać  ze  swoj^o 
położenia  wewnętrznego,  i  najprostszą  drogf 
dęźyć  do  Bugu  ,  ażeby  .jak  najspieszniej  pc^ą- 
czyć  się  zŁubieóskim ;  coby  między  Gwardye 
a  Dybicza  rzuciło  na  raz  22,000  wyborowego 
wojska  i  50  armat.  Operacya  ta  zgodniejsza 
jeszcze  od  pierw^^ćj  z  zasadami  wielkiej  wojny, 
czyniła  niepodobnem  zetknięcie  się  Gwardyj 
z  Dybiczem  bliżej  jak  w  Bielsku,  a  zatem  wy- 
próżniała zupełnie  Królestwo  z  nieprzyjaciela. 
Dla  ;sapewnienia  jej  sukcessu  niechybnego, 
trzel>a  było  tylko  posunąć  korpus  Łubieńskie- 
go z  Nura,  gd^ie  pobyt  jegp  nic  nię  znaczył ,  o 
krok  naprzód ,  nad  Nurzec ,  gdzie  stawał  się 
nieprzełamany  m. 

W  miejsce  tak  naturalnego  następstwa, 
Feldmarszałek  nietylko  zachował  swoją  pod- 
stawę w  Siedlcach,  w  Brześciu  i  w  Grannie,  ale 
jeszcze  odosobpiony  Łubieńskiego  korpus  ob- 
skoczył  w  Nurze,  i  o  mało  go  nie  odciął  od 
Skrzyneckiego.  Łubieński  przyszedłszy  do  Nu- 
ra;  zaniedbd:  wszelkiej  czujności  i  spółdziała* 
nia  z  Umińskim.  For^Sizenie  przygotowawcze 
Dybicza  przez  Węgrów  do  Sokołowa ,  uwiocSo 
go  równie  jak  majora  Kami ńskiego.  Wyobra- 
ziwszy sobie  zatćm ,  że  Moskwa  przerzuca  się 
bądi  na  Warszawę,  bądź  naBrok,[dla  poskromię* 
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nia  tego  ruchu  kazat  stawiać  iao6t  pod  Nurem  ^ 
jaŁ  gdyby  w  zamiarze  wypadnięcia  na  tyły 
Feldmarszałka «  Zeznawszy  jui  tyra  sposobem 
nieprzyjacietowi  obecność  swoją  w  Murze,  był 
obowiązany  napierać  go  z  bliska,  i  czy/inie  śle- 
dzić dalsze  jego  obroly.  Nie  miał  jui;  co  taić;  ale 
zniósłszy  się  natychmiast  z  Umińskim,  powi* 
nienjuż  był  nie  wypuszczać  Moskwy  zdwót^h 
ogoiów,  i  uprzei^zić  każdy  jej  giest.  Z  Nura 
nie  trudno  mu  było  patrojować  prostopadle  do 
jej  flanki ,  a  zatem  i  dostrzedz  istotnego  kierun- 
l^ujej  poruszeń ;  zwłaszcza  że  przenosiny  kilku- 
dziesięciu tysięcy  ludzi,  kilkuset  wozów  i  ar- 
mat, że  postawienie  dla  nich  mostów  i  przefw^- 
wa  takiego  ogromu  nie  wykonywa  się  bez 
czasu,  mozołu  i  hałasu.  Mającemu  awangartię 
w  Ciechanowcu ,  podręcznie  byłoby  bardzo 
jednym  zachodem  zamącić  obcowanie  nieprzy- 
jadeła  z  Brańskiem  ,  splondrować  jego  dowozy 
przez  Grannę  czy  Drohiczyn^  i  rozświecić  sobie. 
okolicę.  Jak  tylko  Łubieńskiego  zaleciała  wieść, 
że  się  Dybicz  W  Grannie  przeprawia,  zamiast 
się  rozpromieniać  ku  zaclM>dowi ,  powinien  był 
zaraz  zgarnąć  wszystkie  swoje  siły  około  Cie-. 
chaiiowca  (1) ,  osadzić  J)aguistą  dolinę  Nurzka, 

(1)  Prądzyuski  Łul/ieńskicmu  to  stanoujsko  przepisał; 
Łubieński  utrzymuje  ,  ie  depeszy  tćj  nie  odebrał.  Ale  czyż 
J«**eral  cokolwiek  obeznany  z  wojną,  potrzebował  szczegół-- 
^0  polecenia  do  tak- elementarnej  estróiaoiei'? 
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i  do  upacttegD  załsraniać  do  mćj  praystęps  nie* 
przyjacielowi.  Raz  władajęe  jc^yneiBi  d^an 
prz^rawami  tśj  rzsekij  w  GiechaBowcn  i  Brań- 
sku, Łubieński  laógł  bezpiecznie  dotrzymywać 
placu  na  watowi  armii  Moskiewskie,  która 
obciąścma  kilkuset  wozami  me  zsałazłiaby  po- 
średniej drogi,  ale  koniecznie  tłoczyć  sicmuskła 
wązkiemi  kokimnami  pod  nasz  ogień  wśród 
zarośli ,  trzęsawisk  i  wylewów,  bierna  ki-ainy 
w  Europie ,  któraby  zupełniej  hokkywała  opo- 
rowi. Dy  bicz  wstrzymany  przez  cśsterd^ści 
ośm  godzin  nad  Murzkiem,  powinien  był  się 
znałeść  24«*obskoczony  w  tej  kotlinie  prze? 
pi^dziesięt  tysięcy  Polaków.  Umiński  zajniii- 
jęc  Grrannę,  zamykał  mu  Siedlce,  ft^ześć-łitew- 
ski  i  Drohicaryn  i  Wysokie-^Litewskte;  a  Skrzy- 
necki przybywając  w  pomoc  Łubieńskiemu, 
zatapiał  go  w  trzęśawicach  Nura^a.  Jeżeli 
Umiński  przekładał  połę^yć  się  z  Łubieńskim 
przez  Nur,  wtedy  znów  cdła  armia  narodowa 
przegradzała  zerwćme  ogniwa  sił Afoskiewskicb, 
jedne  odrzuoyąc  na  Litwę,  drbgie  na  l»goa 
Pińskie;  wypadek  ten  ostatecznie,  równie  strę* 
cał  Dybicza  do  stanowczej  klęski. 

Ocakej  tej  obławie,  Owardye dowiedzieć  się 
nie  miały  aź  przez  niedobitki  uchodzące  na  Brok  i 
BielskkuBiałemustokowL  Niebyło  przystojniej- 
szego smeHtarza  dla  caratu ,  jak  klin  objęty  Ba- 
giem  i  Nurzkiem.  St^dby  jęk  nawet  śttierGi  vk 
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mk  którędy  przeki  aśćsię*dó  Petersburga.  A  nie 
należy  sądzić,  ieby  ten  mistrzowski  zamach 
'^^JC^  z  planu  wyprawy.  Zapowiadał  go 
^rzyaecfci  wyrazme  w  instrufccyi  zostawionej 
nad  Liwcem  Umiiiskiemu,  kiedy  ostrzegał  te- 
go jenerała,  źe  armia  ruchami  swemi  między 
Narwią  a  Bugiem,  ma  na  celu  trapienie  kum' 
mnikacijf  Feldmarszałka,  podanie  rąk  Litwie, 
nmedxenie  Brześcia  i  Białegostoku.  Kto  się 
wciskał  między  księcia- Michała  i  Dybicza,  po- 
winien bjł  przewidzieć  że  mu  przyjdzie  spo 
^^  się  kolej  no  zjednym  ijzdrugim,  nigtJy  zaś  y 
^*  «fcydwoma  razem.  Skoro  więc  tylko*  nie 
utbi©  mu  się  doścignąć  Gwardyj  w  sferre  na 
^  P«*Wftaczonźj ,  Skrzynecki  powinien  był 
^•^^i'^  się  bez  wahania  na  Dybfcza,  któr^ 
"*  teraz  swoim  wstecznym  marszem  oa/czę- 
*w  połowę  drogi  i  połowę  zwycięstwa ;  powi 
^  feył  uprredżit?  pdf<jczenie  dwAch  nieprzy- 
jacłią  przerwaóichzwiązkiirozep^hnąć  ich  ku 
^caynoro  okręgu,  którego  środek  znajdował 
^^jegorlgku;  powinien  był. przezodWrotnę 
^Wymiftcyc  swojego  ptemi ,  *  odzyskać  na: 
^T^u  eo  stracił  mt  ksi^efu  Mfchale.  Tb 
^"^^  jasna  jak  słdńce.  Ws2?ys€kie  korpusa 
oWni-acyjtie,  ile  ich  tylko  było,  obcojęcycfr 
^  nie  ze  sobą  i  ze  Skrzyneckim ,  znajdowały 
^/C^tajmmiezone-w  tę  konieczność  przez  samą 
^*r  wypjKłków.    Metrzeba  ind  Iryte   na  to 
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szczególnych  instrukcyj    i  nowych  rozporzą- 
dzeń. 

Czekając  to  jednak  na  nowe  rozporządzenia, 
Łubieński    zmarnował .  czas    nieoszacowany 
w  Nurze ;  chociaż  od  dwóch  dni  uajdokładoiej 
wiedz^iał  o  zamiarach,  o  kierunku  i  o  ważności 
poruszeń  nieprzyjaciela  pr/ez  Sokołów  i  Grau- 
nę  do  Ciechanowca.  Dybicz-  czując  jak  stano- 
wczym było  dla  niego  opanowanie  przepraw 
Nurzka,    22*®   posunął    się   bez   wytchnienia 
z  Grann^y  do  Ciechanowca ,  ^dzie  awangarda 
jego  pod  jenerałem  Witt,  przybyła  o  godzinie 
dcugićj  z  południa.  Odłam  ten  składał  się  z  PJ 
dy wizyi  gręjaadyerów,  z  dywizyi  kiryssyerów, 
dziesięciu  szwadronów  lekkiej  jazdy  i  dział  32, 
—  razem  10,000  ludzi.  Radość  Witta  wyrówna- 
ła jego  zadziwieniu ,  skoi'ó  zamiast  Łubień^i^^ 
go ,  zastał  swobodną  i  jakby  umyślnie  oszczę- 
dzoną dla  Moskwy  przeprawę*  Feldmar-szafefc 
nieochłonął  jednak  zalarmu  aż  w  nocy,  po  prze- 
prowadzeniu całój  swojej  armii  na  prawy  brzeg 
ti^zęsawisk  i  zapewnieniu  sobie  pewnej  kom- 
munikacyi  z  Biatymstokiemi.  Cokolwiek  bądi 
walna  ta  ewolucya  zmieniła  zupełnie  postać 
rzeczy.  Potęga  moskiewska  wczora  jeszcze  roz- 
dzielona nieprzebytą  zaporą  w  obliczu  krwdvve' 
go  boju,  znajdowała  się  dzisiaj  w  bezpic^J^oej 
pointa  wie ,  lewem  skrzydłem  oparta  o  tę  ^apor^ł 
a  prawem  o  Narew;  wzmocniona  całym  korpu- 
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sein  Gwaidyj  ,  który  przez  prosty  instynkt  po- 
winowactwa  spływał  ku  niej  będź  przez  Wyso* 
kie- Mazowieckie ,  bądź  przez  Suraż. 

Koncentracya  $ił  Moskiewskich  tein  łatwiej 
odbyć  się  mogła  >  że  Skrzynecki  za  odebraniem 
rapporttt  Łubieńskiego  stracił  wszelką  odwagę, 
i  zamiast  ruszyć  z  Tykocina  przez  Wysokie- 
Mazowieckie  do  Ciechanowca,  wydał  rozkaz 
powszechnego  odwrotu  do  Ostrołęki.  Rozkazem 
tym  musiał  być  naturalnie  objęty  i  Łubieński, 
którego  obecność  nad  Murzkiem  i  Bugiem  o 
tyle  miała  pewien  sens ,  o  iłe  mu  pojnocgłó- 
wn^»armii  była  zaręczoną. 

22«* ,  o  godzinie  dwónaste}  z  rana ,  przyje- 
diałdo  Mura-adjutant  Naczelnego-Wodza  Dzia* 
łyński,  ze  zleceniem  cofania  się  przez  Czyżew  i 
Zamł>i*ów  do  Ostrołękj.  O  godzinie  w  pół  do 
trzeciej^  Witt  przebywszy  już  trzęsawiska 
Nurzka,  daleko  przed  massa  armii  Dybicza, 
znajdował  się  o  półtory  mili  tylko  od  Nura. 
W  poruszeniu  lem  zresztą  ,•  awangarda  Mo- 
skiewska miała  raczej  na  celu  zastawienie  prze* 
prawy  Dybicza  od  flankowej  napaści  Polaków , 
jak  tych  ebskoczenie.  Armia  Moskiewska^ 
przeciekając  kroplami  przez  długą  groblę  ,  roz« 
wlekła  się  na  trzech  przeszło  milach ,  i  nie  była 
zdolna:dnia  tego  wesprzeć  swojej  awangardy, 
która  sama  liczebnie  nie  dorównywała  Łubieti- 
skiemu.  Ściśle  tedy  biorąc  rzeczy,  Łubieński 
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miałeBEisi  spesobaość  pebłcia  Witta  przed  nat* 
dejścicm  zakłopotanych  na  przeprawie  posił- 
ków. Do  tego  wprawdzie  trz^ia  było  nie  sie^ 
dzieć  w  dziurze  Nurskiej,  ale  z  bliska  przyjrzeć 
się  przeprawie. moskiewskiej  9  —  dotra^  do 
Ciechanowca.  Z  tego  stanowiska ,  i  odwrót  do 
Skrzyneckiego   nkró«WBre  był  wygodniejszy; 
zajmując  je  albowiem  zawczasu  całym  swom 
korpusam,  nu&głby  był  Łubieński,  za  zbłiii& 
niemsię  Moskwy,  poaiszczyć  mosty  na^^rzkn, 
i  noass^a  bez  zwłoki  ruszyć  do  Clzyźc^a.  Tym- 
Gzaseot  stojąc  sam  opodal  od  swoich- |>rzy^ 
pów,  musiał  dla  rozświeceaia  ta^kowyckpocrzo- 
cić  kawaleiryę  o  kiłka   mil  w  koło,  a  teraz 
stracić  kilkagodzin  na  jej  ściągnięcie.  Wymearss 
pakazany  na  godsńuę  2«v,  odwlókł  się  tym  spo- 
sobem do  wieczota.  Takie  było  postanowienie 
toierała  ^  który  zbytnie  ufając  ociężałości  nie- 
przyjaciela, chciał  poczekać  ai  do  nocy,  juito 
dla, bezpieczniejszego pocbodti ,  juz  teżdla zy- 
skania czasu  ku  skupieniu  wszystkich  swoieft 
oddziałów.  Kag^y    irastęp    Moskwy,    jak  to 
łatwo  pojąć,  pomieszał  mu  plany,    i^tab  roz- 
gościł się  w  N^rze,  a  żołnierze  byli  jeszeze 
w  rozsypce  ^pokoj'riego  kocsowiska^  kiedy  nad- 
ciągające od  Ciechanowcami  Krankowa  patrclfe, 
dały  znać  o  raptownem  zhłiźaniii  się  nteprsf' 
jaciela  prawćnt  ramieniem  naprzód.  Była  wtedy 
godzna  czwarta. 
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PtasarczyznaNiJrskajobejmujgca  długą  szmatę 
hsu,  położona  jest  między  Bugiem  a  bagnistym 
stnimieniem,  który  spływając  do  Bugu  pod  Źu- 
źeilami, przecina  trzy  drogi; zacłiodniądo Broku 
i  Ostrowa,  w  Zuźellacli;  środkową,  wprost  ną 
północ   do  Czyźewa,  w  Strenkowie;  trzecią , 
Arózkę  do  Wysokiego-Mazowieckiiego,  w  La- 
skowcu.    Jeżeli  Łubieński  chciał  się  dać  we 
maki  Wittawi  ,  powinien  był  cały  swój  korpus 
rozwinąć  wzdłuż  tćj  ostatniej,  którćj  sekcyą  od 
Bugu  do  strumienia  nie  ma  pół  mili  długości. 
Lima  oparta  lewem  o  Laskowice  i  o  strumień, 
prawem  o  Nur  i  o  Bug;  a  środkiem  o  las,  zasłanian- 
ia wybornie  przeprawy  Strenkowa  i  Źuźellów. 
Przeparcie  takiej  pozycyi  z  frontu  wymagałe 
sSy  podwójnej  Witta  ,  a  obejście  jej  kilkunastu 
godzin.  Ale  wiadomo,  ze  "Łubieński  rano  juz 
orfebrał  rozkaz  powrócenia  do  głównejarmii. 
Postanowiwszy  się  cofać,  aprzytem  straciwszy 
^  pi^zygoto Wania  połowę  dnia,  trzebaź  przy- 
Dajmniej  było  zerwać  się  do  tej  operacyi  ry- 
czałtem i  porządnie.  Łubieński  ani  bitwy,  ani 
odwrotu  nie  uorganizował;  spóz'nił  się  tylko 
pkby  do  boju,  a  przy  tern  lozproszył  jakby  do 
odwrotu^  Brygadę  pieszą  Zawadzkiego  z  jazdą 
J-  Kamieńskiego,  większą  częścią   artylleryi  i 
wsźystkiemi  bagażami,  wyprawiłna  przódprzez 
Strenkowo  do  Czyżewa ;  z  brygadą  zaś  Krasic- 
^^łCatereroa  pułkami  jazdy  i  bateryą  konną 
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pozostał  sam  na  łasce  raz  mocniejszego  nie- 
przyjaciela, bez  związku  z  oddaloną  już  kolumną 
i  z  zaniedbaniem  wszelkiej  dyspozycyi  odpor- 
nej. Zamiast  bowiem  odwrócić  wszystko  co 
mu  zostało  w  ręku  frontem  do  Ciechanowca,  a 
tyłem  do  przeprawy  Strenkowa ,  Jenerał  dwa 
bataliony  tylko  postawił  na  drodze  do  Ciecha- 
nowca. Zresztą  zaś  skurczył  się  podsamyni  Nu- 
rem ,  wypuszczając  las  i  całą  dolinę  przed  sobą 
manewrom  Witta. 

P^ieprzyjaciel  mogący  jednym  rzutem   oka 
policzyć  polskie  bagnety  i  kosy,  zamierzył  je 
otoczyć.  Dla  złudzenia  ich,  dywi^yaGrenadye- 
ró\y  wystąpiła  z  lasu.  Tymianki  twardą  na  za* 
chód.  Mocna   baterya  wyzionęła  zaraz  swój 
ogień  na  dwa  bataliony  zakrywające  przystęp 
do  Nura.  Łubieński  z  tego  nawet  ostrzeżenia  nie 
korzystał,  i  tak  leniwo  wywlókł  się  zesvybim 
półkorpusem  do  Strenkowa,  ie  jazda  Witta 
zyskała  czas  do  przeŁieienia  dwa  razy  dłuż- 
szej drogi  i  zagrodzenia  muprzejśdia«   które-- 
dy  Zawadzki  i  J.  Kamieński  dopiero  co  się 
wymknęli.    iNa  domiar  kłopotu,    J.  Kamień- 
ski zapominając  ze  strachu  źe  pozostawią  2a 
sobą   główną    massę    korpusu,  kc^ał  zerwać 
mQst(l)   na    strumieniu;  co  beż  wmieszania 
sięMoskwy,  na  wymarszu  zaraz  z  Nura,  miało 
przeciąć  Łubieńskiemu  drogę  do  Czyźewa. 

{[)  Wedle  innej  relacj^i,  most  len  zdj^i  kocący  Wilt». 
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Na  drodze  do  Tymianki,  dwa  bataliony 
p.pułkownika  Lewińskiego  wytrzymały  spo- 
kojnie az  do  zmierzchu  ogień  bateryi  i  grena- 
dyerów  Dgriomowa;  ale  tymczasem  jenerał 
Witt  wzięwszy  ze  sobą  całą  dywizyę  kiryssye- 
rów  Kabłukowa,  brygadę  ułanów  i  bateryę 
lekką,  wcisnął  się  między  las  i  strumień  La- 
skowca,  prawem  ramieniem  na  przód.  Obszedł 
tym  sposobem  spiesznie  bojowisko,  ciągle  za- 
kryty w  swoim  marszu  flankowym,  aź  stanął  ze 
zmierzchem  przed  Strenkowem  w  poprzek 
Łubieńskiemu,  prawem  skrzydłem  oparty  o 
bagna  i  o  las  Zuźellów.  Szczęściem  jeszcze ,  ze 
bagna  te  wziąwszy  juz  «a  brzeg  Bugu  ,  zostawił 
między  sol>ą  a  Bugiem  ^\olną  drogę  Zuźellów, 
przez  którą  cały  Polski  korpus  przeeed^'ć  się 
potrafił. 

Łubieński  spt>kojny  niewiadomością  wszy- 
stkiego co  się  w  koło  niego  dzieje,  ściąga  nako- 
niec  Lewińskiego  z  przed  Ugriomowa,  który 
posuwa  się  tłumnie  do  Nura.  Jenerał  odrywa 
jeszcze  na  lewo  oddział  dla  rozjaśnienia  sobie 
flanki  od  strony  Zuźellów,  a  z  całą  resztą,  posu- 
wa się  do  Strenkowa.  Za  nim  migają  coraz 
gęstsze  kolumny  piechoty,  przed  nim  i  na 
prawo  tętni  jazda ;  ale  las  i  mrok  nie  dozwalają 
ścisłe  oszacować  ani  ich  siły,  ani  zamiaru,  ich 
poruszeń.  Polacy  przysparzają  kroku  w  piil- 
czeniu    :    piechota   na    przodzie ,    artyllerya 
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w  środku,  jazda  w  tylnej  straży,  z  dy wkyoBem 
rozwiniętym  a  z  resztą  w  kolumnie. 

Łubieński  raptem  ostrzeżony  że  n^ssa  k,a* 
waleryi   debuszuje  z  zarośli  na  jego    prawą 
flankę,  szykuje  na  gwałt  piechotę  w  czworo- 
boki, i  szerokiem  czołem  występujączponiiędzy 
dwóch  lasów ,  kontynuje  swój  pochód  prosto 
na  środek  dywizyi  Kablukowa.  Szwabowi  wy- 
biegającemu z  porębu  na  czele  czworoboków 
1  /is°  liniowego  ,  zastępuje  drogę  parlamentarz 
Moskiewski  jenerał  Berg,  z  o^wiadczeoiem,  że 
korpusowi  j uż  zewsząd  otoczonemu ,  nie  pozo- 
staje jak  złożyć  broń.  Sztab  i  żołnierze  naczel- 
nych ścian  jednćm  natchnieniem  odpowiadają, 
że  polstie  kosy  potrafią  sobie  przejście  wyrą- 
bać. Łubieński  przytomny  tej  somnmcyi,  po 
pewnym  namyśle  potwierdza  okrzyk .  swoich 
żołnierzy.  Berg  natychmiast  wraca  do  swoich, 
i  daje  sygnał  ognia  z  bateryi  o  strzał  ledwie 
kartaczowy    ustawionej  przed   Strenkowem. 
Było  czem  zdumieć  i  zmieszać  najdoświadczeń- 
śzych  żołnierzy ;  bo  korpus  sądząc  sig  ścjga- 
nymztyłu,  nie  był  przygotowany  na  9Mak 
•z  frontu.  Niebawem,  kolumna  kiryssyerów  i 
ułanów  spadła  jak  chmura  na  osłupiałe  czwo- 
roboki 14***  liniowego,  które  yv  komplikacji 
cS)€cnego  szyku  stanowiły  jakoby  ąwaAgardę  i 
aryergardę  w  jednym  zastęj)ie.  Męz4wo  żpłnie- 
rza  i  zimna  krew  ofFicerów  zaradziła  wszecb- 
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stroBiiej  groźbie.  Jaada  moskiewska  przywfttma 
jedno  tylka  szeregowyia ,  ale  wytrwałym 
ogobm,  rozpierzcfała.się  po  trzy  razy  ponawia- 
Djm  napadsae*  Nie  majfc  zaś  gcbsie  się  sformo- 
wać po  zwichniętydi  szarżach ,  jak  to  zwykło 
się  zdarzać  w  uderzeniu  wypad^rjęoem  z  bagien 
i  zarośli,  otworzyć  musiała  swoje  szeregi  sza- 
blom 5"^  strzelców  konnych,  który  trapami 
j^  11^  równioę  aż  do  błot  Strenkowa.  Tym- 
czasem, noc  zupełna  pokryła  oba  wojska. 
AFtyllerya  Wilta  zgubiła  swoje  cełowiska,  i  po 
^aremnej  pukaninie  powoli umślkła.  Kiryssyery, 
Ś.  Grzegorza  mniemając  ie  dopierają  do  drogi 
Źuidskiej,  nieci«pli wie  wyglądali  napędzo- 
nych na  swoje  ostraa  niedobitków ;  ale  polskie 
czworc^ki  i  szwadrony,  przesuwając  się  in- 
stynktowo jeden  za  dru^m,  natrafiły  razem 
na  ową  drogę  i  ^aici^zkę  prowadzącą  wśród 
ba^ea  (Htarza  w  do  Zuźełlów ;  pierwsze  z  bliska 
omijając  flankterów  Witta,  drugie  odstrzeliwa- 
j^'  się  aieskorć]  pogoni  Ugriomowo. 
,  'Pym  sposobem ,  wszystko  zawróciło  się  do 
^tóebów,  ale  kawałami  i  jak  któremu  wypa^ 
^.  Za  147*  liniowym  poszedł  %*'  z  artyiłier^ą, 
asa  ai^iii  aryergardę  konną  prowadzi  jenerał 
Tmio.  Między  tego  a  tamtych  wdsoi^y  «ę 
I^ilŁarazy  oddziały  nieprzyjaeieia,  odwf^eają* 
^f'  się  przez  las  z  drogi  Strenkowa  na  drogę 
2^l4w«Zpr8edu,  z  tyiu,  po  bokadh,  zewsząd 
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roztegał  się  ogień  i  szmer  błękajęcej  się  po 
omacku  Moskwy;  wszakże  Polacy  trzymając 
się  cięgle  brzegu  Buga,  i  dzięki  mężnemu  dozo- 
rowi Henryka  Kamińskiego  y  przebrnęli  wszy- 
stkie zawady;  aż  zgromadzeni  pi^ed  Zużella- 
mi,  po  północy  przeszli  strumień.  Tśjźe  nocy, 
spdcojnie  doszli  do  Czyżewa,  gdzie  się  połączyli 
z  brygadami  Zawadzkiego  i  J.  Kamieńskiego, 
żadnej  ważnej. nie  poniósłszy  szkody.  Łubieński 
nie  bawił  w  Gzyżewie.  Strach  tnu  dodał -nóg,  i 
tego  samego  dnia,  23^'',  ruszył  przez  Andrze- 
jowo'do  Lubolina,  a  24*"  połączył  się  z  główną- 
armią  blisko  Śniadowa. 

Za  jedyny  pomnik  tak  dziwnej  rozprawy, 
zostało  się  w  ręku  nieprzyjaciela  kilku  jeńców. 
Liczba  zabitych  i  rannych  z  naszćj  strony,  nie* 
przeniosła  50.  Nieprzyjaciel  przeczekawszy 
uoc  w  największej  niespokojności  i  nastrzela- 
wszy  się  do  &woich ,  znalazł  rano  w  swojem  ko- 
lisku,  zamiast  rozbrojonego  korpusu ,  paręset 
własnego  trupa,  roztrącone  szeregi  piechoty, 
kupy  jeźdźców  bez  koni ,  działa  pozbawione 
zaprzęgu  i  przodkar,  wszelki  słowem  zamęt 
nieprzyjemnej  mistyiikacyi.  Dybicz  cały  odda- 
ny zbawieniu  brata  carskiego ,  nie  ścigał -wcale 
Łubieńskiego;  Wittowi  nawet  kazał  się  od  nie- 
go odczepić,  ażeby  nie  rozdzielać  umówionego 
marszu .  ku  Gwardyom. 

23S'*  ra^,  kiedy  korpus  Łubieńskiego  doli- 
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czał  się  swoich  baHilionów  w  Czyzewie ,  Feld- 
marszałek ścięgał  w  Tymiance,  między  Ciecha- 
nowcem a  Nurem ,  armię-  niezmiernie  rozwle- 
czoną od  pracowitego  wskroś  bagien  pochoduT 
Tego  zatćm  dnia,  stracił  co  zyskał  we  wczoraj- 
szym pośpiechu.  Na  nocleg  zatrzymać  się 
musiał  w  Klukowie,  na  w  pół  drogi  między 
Nurem  a  Wysokiem-Mazowieckrem,  i  dopiero 
24«^  przyciągnął  do  tego  miejsca.  Wedle  in- 
strukcyi  posłanój  Gwardyom  w  odpowiedzi 
jeszcze  na  ich  wołanie  o  pomoc.  Feldmarszałek 
powinien  był  je  juź  zastać  w  Wysokiem-Mazo- 
\vieckiem:  ale  Wielki-Ksiąźe  niecierpliwy  od* 
wetu  na  Skrzyneckim,  zamiast  biedź  najkrótszą 
drogą  na  spotkanie  swojego  zbawiciela,  za 
pierwszćm  odstąpieniem  armii  Polskiej  od 
Tykocina,  przyssał  się  znowu  do  j^j  śladów, 
i  zapuścił  się  za  nią  wzdłuż  Narwi  aż  do  Mcźe-. 
nina.  Bystry  jenerał  nie  omieszkałby  był  z  tego 
roztrzepanego  wyskoku  korzystać;  ale  już 
hńąźe  Michał  nawet  poznał,  że  ze  Skrzyneckim 
można  się  bawić  bez  konsekwencyi.  Jakkol- 
\siek  zatćm,  2ft«" ,  pięć  mil  jeszcze  odgradzało 
skrzydła  Moskiewskie,  kiedy  przeciwnie  wszy- 
stkie nasze  srły  dnia  tego  zgromadzimy  się  pod 
Śniadowem,  zbawienie  Gwardyj  i  scalenie 
najazdu  wypadało  już  uważać  za  fakta  ^łokoi^ 
nane.  Jakoż ,  umówionym  dostał  na  dzień  na? 
siępny  marsz  jednoczesny  i  dośrodkowy  Więi^ 
11.  15 
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kiego-Ksij^  zMfźeoioa^.a  Dybicaaz  Wyso* 
kiego  ilo  Śniadowa,  ^dzie  Moskwa  spodziewała 
się  zastać  jeszcze  na&ase  dyiKizye,  i  zejść  jt 
w  60, 000. — Opadł  nagle  przed  spojrzeBiem 
Moskwy  ten  urok  dni  kwietniowycłi,  oo  długo 
wyręczał  udolność  naszydi  dowódzców  i  licz- 
bę naszego  żołnierza.  Cała  wo|oa  poćnie  biij<* 
;Dyin ,  zdawała  przebudzać  się  w  pierwiastko- 
wóm-  łożysku  swcyeiii ,  i  cofać  się  do  owego 
•czasu ,  w  którym  wszystdi  m^«zd,  spłynąwszy 
północnemi  dro^aixu  do  doliny  Narwi ,  -J>ra^ 
^dumnie  i  prosto  szossę  Łomżyńską  przez  Se- 
rock na  Prag^ 

Powróćmy  teraz  do  Skrzyneckiego,  łuóregoś- 
my  zostawili  zapędzonego  zjarmią  pod  Tykocin  i 
Ćółtki,  o  niH  1 5  od  Nura^  o  26  od  Serocka ,  e  18 
od  OsCroł^iy  i  o  tyleż  odDybicza.  Wiadihno 
nasn  już,  że  21^''  z  wieczora  (1) ,  a  więc  juejako 
przed  wypadkieni  jesz^^ze,  nadeszło  do  Tyko- 
cina ostrzei^enie  od  Łiibieiiskiego  o  przep»* 
Kwciiu  się  Moskwy  pod  Gfaen%.  Poruszene 

^t)  ft66o  yu,  ŁubMosludewiedcial  się,  ie  Djlnee  stawia 
SBOftt  pod  GrasAft  >  ^  tyn^punkoiegraniadci  ^ptacyitlie  s««je 
wIj.  Ak  z  Granity  na  prawy  brj:c^  Nu  rzoa«  gadzie  Feldam^ 
szal<$k  oczywiście  zmierzał  dla  ratowania Gwardjj,  nąjbliźsta 
droga  jest  przeiCieclianowiec.  Jakimźe  niesłychanym  przy- 
ptMłkksi  f  jeiferat  Polslci  dał  się  »jlć  tr  Nurzć  przez  nie- 
pptjjsioicii »  4tór«^  Bd  da»kń  «*i/  ipd^ysikt^  drgnieiiiat 
ąmiwfy  ^l^jitm  wi«ldam«  ?     ,    , 
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Djbkm  tak  było  hdnem  doprzewidBcma,  źe 
niezawiśle  od  tego  doniesienia ,  i^szystko  juŁ 
BMało  się  do  odwrots.  O  to  ^d^  <cfayba ,  jak 
odwrót  ten  skierować  w  proezorności  dahrydi 
operacyj.  W  narszu  do  Tykocina  jesz-ize, 
Pfąd^yóski  przekonany  o  fcezAuteczności  po- 
ścigu za  raa  wypttsacaonenit  /Gwardyami ,  i 
pewny  połęcsenia  ieb  z  Oybiczem,  iiiozył  prze- 
ciw zasolonym  skrzydłom  nicpi  zyjacida  piań 
flaakowg  pogróżki  w  Narwią,  w  Atłgustow- 
skiem.  Zamierzał  on  przwiieść  cafłę  główną 
armię,  50,000  męska  i  112  armat, na  północną 
Itn^  epcj-acyjRą  nieprzyjaciela,  i  i^m  zmusić 
Dfłricza,  alk>  do  ustąprcnia  bez  l>0ju  «  Krcńe- 
^wa  dla  zakrycia  Litwy,  albo  teź  do  bitwy 
ArięUiiłjpe  groMach  Nnrwi  i  Bobrzy.  Ażeby 
ni^rzyjaciela  pozbawić  odwetn^^o  zysku  na 
drogach  Warszawskich,  Umińska  miał  zespolić 
za  Bagiem  sw^,  Dziekońdkiego,  Bicłińskfego 
i  Chi^BaBowskiego  dywizye,  i  wtwwzyć  tym 
sposobem  drogą  ceoiTalizacyę  trzydziesto^ty- 
sieczną,  o  którą  rozbiłyby  się  wsaełtóe  podrze. 
due  n^aścL  Airmia  «ająw»zy  Nowogród,  Łomic 
i  Wiznę,  lewśm  oparta  o  bagna  Bobrzy,  a  pra- 
wśm  o  rzeczkę  Piszę,  podczas  tańców  I>f  bicza 
^cfojćj  Briedostępnydi  stanowisk  wywród^^ 
łaby  Sackeoa,  uprzątnęłaby  sobie  wszystkie 
drogińalitwę,!  w  najgorszym  raksie  pzerzu- 
(^by    wojnę  za  Niemen.  Oddział   okopjmy 
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wO^tn^ęce,  staraiby  się  utrzymać  j<^j  związki 
z  Umiitskua. 

Plan  ten,  który  późnić]  tyle  się  wdzięczył 
Dembińskiemu,  miał  bezwątpienia  i  teraz 
strofkę  wielką  i  śmiałą;  ale  mógłże  Prądzyński 
w  dobrćj  wierze  częstować  nim  Skrzyneckiego, 
po  doświadczeniu  fanatycznych  trosków  Wo- 
dza o  Warszawę,  po  tak  wielostronnem  wypró- 
bowaniu jego  niezdatności  do  wszelkiej  nad- 
zwyczajności, nareszcie  w  chwili  najdotkliwszej 
między  nimi  waśni?  Nie  byłoź  to  oczywiste 
ironią,  narzucać  tak  ^poziomemu  rozumowi^ 
robotę  luóra  mieściła  w  konsekyrencyach  swo- 
idi  csem  zachwiać  najczynniejszy  i  najrozłe- 
glejszy  talent  wojenny?  Plan  ten  więc  był  zły, 
bo  niepraktyczny  w  warunkach  obępnego  de- 
lyództwa,  Skrzynecki  orlrzucając  go,  miał  słu- 
szność. Postanowił  nie  wychodzić  z  ustalonych 
założeń  kampanii,  całą  armię  cofnąć  do  Ostro- 
łęki, i  opanowaniem  Dolnćj-Narwi  zastawić  kąt 
Serocki  od,  odwetu  Moskiewskiego.  Jedyna 
teraz  wina  Skrzyneckiego  w  tem,  że  tego  nawet 
wykonać  nie  umiał  szczerze,  prędko,  bez  plą- 
tania ^ię. 

Cóźkolwiek  bądź,  dywizye  Polskie  wypo- 
trzebowawszy  cały  dzień  24^  na  uskutecznię^ 
nie  swojej  odwrotnej  koncentracyi,  znalazły 
się  na  noc  zgromadzone  między  Łomżą  i  Czer- 
winem, o  dwudniowy  marsz  od  nieprzyjaciela. 
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Główny-sztab  przeniósł  sią  kolejno  ze  Śniadowa 
do  Troszyna.  Dywizya  Rybińskiego  statięłfi 
przed  Nadborami  z  korpusem  Łubieńskiego 
w  i*ezerwie,  Małachowskiego  w  Czerwinie, 
Skarżyńskiego  w  Kłeczkowie^  Giełguda  o  tęgi 
marsz  od  nich  w  Łocnźy,  z  awangardę  pod  do* 
wództwem  pułkownika  Sierakowskiego  w  Gra* 
jewie. 

Zdaje  się ,  o  ile  wypada  nam  dawać  napo- 
mnietiia  Moskwie,  że  Feldmarszałek  zbytecznie 
troskliwy  o  Gwardye,  w  niecierpliwości  poł^* 
czenia  się  z  niemi ,  nie  zastanowił  się  nad  wa- 
ŻDOścię  odwrotu  Łubieńskiego,  i  przez  niedbal- 
stwo  tylko  chybił  zniszczenie*  tego  skoniprorai- 
kowanego  korpusu.  Biorąc  np.  Andrzejowo, 
zamiast  Wysokiego-Mazowieckiego ,  za  wyty- 
czne zbpru ,  może  byłby  zarazem  odcięł  Łii* 
bieńskiego,  oszczędził  sobie  dzień  osobny  mar- 
szu  ku  Skrzyneckiemu,  a  nawet  obszerniej 
zasłonił  powrót  Wielkicgo-Rsięcia  z  za  Narwi/ 
^ie  wiedział  widać  Feldmarszałek-  dobrze  o 
nagłem  ustępieaiu  Skrzyneckiego  z  Tykocina, 
9  w  uieświadomości  swojćj  lękał  się,  ażeby 
Nacy  całe  massa  me  wpadli  na  jego  tył  lub 
flankę  przez  Zambrów ,  zuczemby  się  z  nim 
Gwardyę  połączyć  zdążyły.  Ostrożnoić  ta  pojęta 
kosztem  nierównie  zwięzłej szego  kierunku, 
dobitnie  wytyka  co  Polakom  z  pod  Tykocina 
pnzeciwko  Dytriczowi  przedsięwziąść  przysuło* 
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W<e  wci^eHMie}  kcyaibi>  obie  armie  ocbko- 
ciyiy  e  o&m»mil  od  steb^  jak  gdyby  w  skiitek 
pojedynkowego  ukiadu-  i  dla  bea^ńecMego 
z§vovm^€!nm  swokh  działów ;  ale  w  obeosym 
sianie  rzeczy,  wszystkie  koseta.  podobnej  tran- 
aakcyi  spudały  iml  E^bicza,  którego,  jako  po- 
tęźmef  i Ucziii^  zebranego,  oczywistym  byls 
intóresem  jak  naj spieszniej  zetrzeć  się  z  Pola- 
kami. Przedjuał  dwudniowego  marszu  rozpie- 
ramy strony  wojujęce,  zaręczał  czy  ro^rżBCO* 
nym  czy  skupionym  dy wkyom  Skrzyneckiego 
swofaM>diiy  c^wrót  za  Narew;  wydzierał  znowu 
Bybicz^wi  wszystkie  oaslęp^wa  koi^eniracyi 
i  gwałtowaego,pochodD ;  odmawisd;  mo  na  pra- 
wym brzegu  Boga  spodziewanej  zapbity*  za 
zrzeczenie  się  lewego;  i^^oła,  obracał  w  itiwecs 
ws^stkie  założenia  i  edię  brznniettność  }eg» 
plamt. 

'  Zdawało  się,  że  podobnego  rodzaju  fortuna 
Iepiej|)rzypadnie  docharakteru  i  p#jęcia  Skrzy- 
neckiego, aniżeli  świetne  ponęty  wojny  zacze- 
pek;.  że  ten  który  w  swoim  ezissie  nie*  uBsał 
i^a^cierać^  będzie  przynajmniej  nmtdt  się  cofać; 
ałe  do  odwrotu  jak  do  atlaku,  potrzeł>a  rówD^ 
detierminacyi,  a  Skczyneckrnie  mk^  ani  śoaiar 
łećci.  zuchwalstwa,  ani  śnuałości  stracbu. 

Przepuściwszy  wszystkie  sposobności  roz- 
tjrąeeHia  najazdu  podziełonego,  wycieńczonego^) 
za^kanega  próżnemi  aiarszaini  i  medostatkiem, 


y  Google 


nie  pozostawziło  nam  jak  zakryć  się  Narwią  od 
oapacla  siłsknpioDych,  a  niemajęcych  żadnego 
nawet  pretextoc!o  zwlekania  stanowczej  bitwy. 
To  sa«M)  przekonanie ,  ze  Dybicz  musiał  sżukad 
q)oikania,  powinno  było  zmusić  Polaków  do 
lunkama  mkowego.  FV)dobna  ostateczność  to 
przynajnimej  miała  do  siclHe,  ze  zdawała  się 
usuwać  wszełkę  wątpliwość  przed  Skrzync- 
dom.  Przecież  Wódz  i  tataj  jeszcze  potrafił 
aialeść  półśrodek  międzyocałeniem  a  klęską... 
Do  tego  to  stopnia  jest  wymyślnym  geniusz 
iezytacyi! 

Jakby  na  domiar  Fatalności ,  był  to',  jak  wia- 
domo, moment  najzaciętszych  między  Naczel- 
nym-Wodzem  a  Kwatermistrzem  zatargów. 
iV§dzyński ,  teoretyk  pełen  przenikliwej  ima- 
JpJacyi ,  niemiłosiei*iiie  zasępiał  i  upokarza! 
gnuśną  pychę^  Skrzyneckiego  swoją  natręlno- 
^ią.  Jednak  tauprzykrzona  dla  Wodza  cenzura, 
nieszŁa  bynajmnićj  na  zdrowie  sprawie  publi- 
cmej;  ł)o  nietylko  że  miłości  własnej  dozoro- 
waaego  intei^esem  było  fałszować  w  wykonaniu 
wszystkie  tćj  cenzury  ostrzeżenia,  ale  nadto 
Kwatermistrz  w  sferze  własnego  urzędu  żadnej 
nie  zadawał  sobie  pracy  ku  sprawdzeniu  tako- 
wych. Prądżyński,  przez  zbytek  obfitości  arty- 
stycznej, przychodzft  nareszcie  do  przesytu  i 
«l)ojętności  dla  własnych  utworów.  Głowa  jego 
była  jakoby  teka  wydęta  mnóstwem  niedd- 
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denio^anyeh  szkiców ;  a  wssęystkie,  zaledwie 
narodzone,  cięźały  mu  zaraz  jak  zwiędłe  listki 
przekwitłemu  kwiatowi.  Markotny  więc  i  nie- 
cierpliwy, tźm  s wojem  niewyczerpalnem  po- 
ronieniem  częstował  gadatliwie  amatorów   i 
nieamatorów  ,  jak  Sybilla  popiołami  księg  od* 
mówionycli ,   —   przysięgając  się  ie  w  tych 
popiołacłi  jest  klucz  i  lekarstwo  na  wszystko. 
Ale  tymczasem,  sam  nie  kwapił  się  wyłożyć 
trzech  godzin  czujności  i  trudu  dla  urzeczywi- 
stnienia najnieomylniejszćj  teoryi.  Był  to  zgoła 
genialny  pedagog   bez  żadnego  charakteru  i 
bez  żadnej  pilności.  Ambicya  jego  zamknięta 
w  niewinnym  obrębie  scholastyki  wojenućj, 
nie  alarmowała  pretensyj  pretoryaiiskich;  ale 
też  wcale  nie  wywierała  na  nich  tego  wpływu, 
jakim   prawdziwe    potęgi  umysłowe  zwykły 
ocziirowy wać  pośledniejsze  natury,  Pierwowy, 
czułostkowy  i  roztargniony  jak  kobieta,  ani 
w  postawie,  ani  w  zachowaniu  względem  pod- 
władnych nie  miał  nic  tej  dyskretnej  i  spokoj- 
nej męzkości,  jakę,,  jeżeli  nie  posiadać  z  przy- 
rodzenia, to  dokładnie  udawać  każdego  dowo- 
dzącego jest  rzemiosłem.  Przy  ogromnej  więc  i 
zasłużonej  repu  tacy  i ,    był   mało    poważany, 
wcale  nicrozumiany  i  wcale  niesłuchany.  Uia- 
leń  jego,  rozwotlzonych  pod  formą  przedpoko- 
jów y  cli  komerażów,  nikt  nie  brał  na  seryo,  a 
przynajmniej  nie  ważono  szalą  ^piuwy  publi- 
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c^ne}.  Przechodzono  mimo  procesów  jego  ze 
Skrzyneckim,  jak  podle  sporu  mię<lzy  dwoma 
równie  zawiłym4  a  nudnymi  retorami. 

Nietrudno  też  było2^^j  wierze  Skrzyneckiego 
narzucić  najsłuszniejszym  jego  przestrogom 
pozoru  zawistnej  złośliwości.  Skoro  zatem 
Kwatermistrz,  po  upuszczeniu  Gwardyj,  schro* 
nił  się  do  nieodpowiedzialności  biernego  po- 
słuszeństwa , .  Wódz  obłudne  te  jego  fochy 
przyjął  ze  skwapliwą  radością  Imitaja  wyba- 
wionego od  zgrzędy  mentorskiej.  Dla  Skrzyne- 
ckiego, abdykacya  tego  dowództwa  znaczyła 
się  jedynie,  że  nikt  już  nie  będzie,  pod  pozorem 
narady  strategicznej,  podsłuclłiwać  jego  intryg 
kongregacyjno-dyploraatycznych,  ani  mu,  pod 
pozorem  ratowania  Ojczyzny,  siesty  i  wista 
przerywać.  Wódz  o  więcej  nie  pytał,  dopóki 
natrętny  tiuk  armat  nie  przypomniał  mu  znowa 
na  co  go  tu  Polska  postawiła  na  czele  armii ,  a 
zarazem  że  tę  armię  trzeba  koniecznie  gdzieś 
podziać.  Wtedy  zafrasowany,  kazał  wołać 
Kwatermistrza-Jeneralnego,  któiy  udawał  ie 
go  nie  rozumie,  i  na  pytania  odpowiadał  innemi 
pytaniami,  kontent  że  po  skończonej  wojnie 
będzie  mógł  dowieść  żonie  swojej  i  potomno^ 
ści ,  że  Skrzynecki  nie  umie  jeografii.  Pod 
takićm  to  zwierzotmictwem ,  dy wizye  Polskie 
naparte  zostały  przez  Dybicza  i  księcia  Micliała 
naKarew. 

n.  15. 
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Po  gwrfiownein  cofinięciu  armii  przed  Ostro- 
]^ę,  Skrzynecki  zaniedbał i*esztę  pokruszenia, 
—  poruszema  którego  właśnie  pcjąć  nie  było 
podcjma ,  jerio  w  znpełkićm  dokonaniu.  Jakoż 
odskcA. z  przed  połażonych  mass  nieprzyji^ 
<»da  żadnegio  armii  nie  zaręczał  l>ezpieczeń- 
stwa,  dopóki  całej  nie  zakrywała  Narew,  a  nie 
łęczyła  bezpośrednio  z  Modlinem  i  Serockiem 
prawobirzeżna  dolina  tej  rzeki.  To  co  do 
^Ówn^  armii;  a  teraz  co  do  jej  ^odłamów. 

W^  wojnie  porzędnćj,  kiedy  będi  w  skutek 
zwyóęztwa,  łiędź  przez  trafunkową  kombina- 
cyę  ,  uda  się  jednemu  skrzydłu  zwrócić  na 
siebie  całą  uwagę  i  wszystkie  wysilenia  nie- 
pn^yjactela,  wtedy  skrzydło  przeciwległe  zaj- 
mując .  natychmiast  opuszczone  przes  tego 
nieprzyjaciela  stanowisko,  podnosi  kolej  za- 
czepną. Taka  była  właśnie  teraz  rola  Umińskie- 
go, Chrzanowskiego,  Dziekoóskiego,  Bieliń- 
skiego ,  wszystkich  słowem  południowych 
dy  wiayj ,  które  ściśnięte  jedną  komendą  stano- 
wiłyby karpu9  prawego  skrzydła ,  ałe  które  roaf 
czynione  na  wątłe  J  nieruchome  straże,  nie 
miały  ani  nazwy,  ani  przeznaczenia,  ani  stano- 
wiska określonego  względnie  do  poruszeń 
północnych.  Właśnie,  kiedy  przywilej  zacic- 
pności  trybem  oddziaływania  przenosił  się  na 
naszą  prawicę,  wtedy  próżność  Skrzyneckiego 
podrażniona  cierpką  z  Umińskim  korrespon- 
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dencję,  pozbawiała  to  skn^ydło  atartego  do* 
wódzcy,  a  wydawała  je  na  pastwę  przewro- 
tnemu niedołęztwu  jenerała  głośno  i  ze  wszecli 
miar  zainfeodowanego  Mikołajowi.  Odkładając 
na  bok  urazę  osobiste,  Skrzynecki  byłby  łatwo 
dostrzegł  prawdziwy  powód  niemocy  Umiń- 
skiego^ i  takowej  zaradził,  nie  przez  zmianę 
dowództwa,  która  tylko  przerywała  cięg  ope- 
racyi  południowej,  rozprzęgała  hierarchię  i 
zmieniała  złe  na  gorsze,  ale  przez  sprostowanie 
zasadniczych  niedorzeczności,  jakiemi  sam 
Wódz  zbezwładnił  wszystkie  siły  zostawione 
na  lewym  brzegu  Bugu.  Czy  grzecznie  czy  nie 
grzecznie  odpisawszy  Naczelnemu  -  Wodzowi , 
co  mało  obchodziło  Polskę  i  Chrześciaństwo, 
ale  trzymając  w  ręku  20 — 25,000  wojska 
na  dawnej  linii  operacyjnej  ,  Umiński  byłby 
miał  do  wyboru  cztery  różne  obroty  :  1**  al- 
bo przyczepić  się  do  aryergardy  Dybicza,  i 
przebywszy  Bug  w  Grannie  a  raczej  w  Nurze, 
razem  z  nią  stanąć  na  polach  Ostrołęki,  dla 
związania  swojej  napaści  z  oporem  Skrzyne 
ckiego,  i  wzięcia  przez  to  Moskwy  We  dwa 
ognie;  2°  albo  oszczędzając  sobie  drogi,  przejść 
Narew  w  Serocku,  czy  też  Bug  w  Wyszkowie, 
i  przybyć  na  prawe  skrzydło  naszej  armii,  lub 
wpaść  na  lewe  żebro  Moskwy,  stosownie  do 
położenia  w  jakieraby  zastał  obie  armie;  3^ 
albo  odziedziczając  po  Feldmarszałku   drogę 
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Brzeskę,. prosto  ruszać  na  Litwę;  U"*  albo  nako- 
piec  ,  umownie  z  Cbrzanowskiiti  obskoczyć 
Kreutza  nad  Wieprzem,  i  do  szczętu  yo  zni- 
szczyć. 

Ostatnia  ta  operacya  najmniej  obiecywała,  i 
tę  szczególnie  miała  niedogodność,  że  oddalała 
od  siebie  skrzydła  armii,  zamiast  je  zbliżać. 
Pierwsze  przypuszczenie  najdokładniej  pi-zy- 
stawało  dp  obecnych  nastawień;  bo  zarażeni 
otwierało  nam  wrota  Litwy  przez  Bielsk  lub 
Białystok,  i  ucinało  dalszy  postęp  Dybicza  ku 
0:^lroł^ce,  zmuszając  Feldmarszałka  do  odła- 
niauia  całego  korpusu  dla  zakrycia  swoich 
tył(5w.  To  poruszenie  wtrącało  więc  znowu 
Moskwę  do  śmiertelnego  stanu  rozdwojenia, 
z  jakiego  dźwignęły  ją  niesłychane  zdroiności 
Skrzynecliiego;  nam  zaś  nastręczyłoby  jedno 
jeszcze  podobieństwo  sprostowania  takowych. 

Pomysły  te  błękały  się  mgławo  po  mózgu 
Wodza  i  sztabu;  ale  w  fałszywych  warunkach, 
w  niewy trawionej  formie,  bez  ujęcia  czasu  ni 
miejsca  ich  właściwości.  Zresztą,  jezuickie  na- 
miętnostki  Skrzyneckiego  mieszając  się  do 
nich,  odebrały  im  wszelką  wykonahiość.  Ja- 
kiekolwiek były  dotychczasowe  winy  Umid- 
s^^iego,  ponieważ  on  był  na  miejscu  i  ostatecz* 
nic  lepiej  ten  teatr  wojny  poznał  uiźktokol  wiek, 
nic  godziło  się  wyrządzać  w  jego  osobie ,  psoty 
sprawie  publicznćj,  a  zwłaszcza  nie  godziło  się 
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dawać  jego  spuścizny  Jankowskiemu,  niczro 
sztę  nie  zmieniając  w  rozporz^idzeniu .  tego 
skrzydła.  To  leź,  zaczt'm  Jaukowski  rozeznał 
się  w  tej  bezsilnej  a  nienawistnej  mu  spuściznie; 
raczeni  podwładni  zrezygnowali  się  ulegać 
rozk^zdtn  jenerała  który  własne  dzieci  oddał 
tf  zakład  carowi,  cała  wartość  działań  połu- 
dniowych względem  północnych  przesądzoną 
została  następstwami  2 6<"  maja. 

135" ,  Umiński  posyła  Skrzyneckiemu  rap- 
port  bitwy  Jędrzejowskiej.  IS^*" ,  Skrzynecki 
strofuje  Umińskiego ,  jakoby  tcn  swoją  juna* 
kieryąpodraźnił czujność  Dybicza.  i?*'* ,  Umiń- 
ski odjjowiada  Wodzowi  krnąbrnenai  przycin- 
kami. Cały  tydzień  mija  bez  korrespondencyi 
między  działami  armii.  Dopiero  25s°  w  wieczór. 
kiedy  wszystkie  południowe  dywizje  powinny 
siębyłyobwiesićmiędzyBugiema  Narwią, około 
flanki  i  tyłów  Feldmarszałka,  Umiński  nieczyn- 
ny od  dni  dwunastu  w  swojej  kwaterze  za  Ko- 
strayniem,  odbiera  dymissyę.  Pułkownik  sztabu 
Szydłowski  przywiózł  mu  list  Naczelnego- Wo- 
dza składający  go  z  dowództwa  i  takowe  jX)ru- 
czający  tymczasowo  jenerałowi  Milbergowi.— ^ 
Nazajutrz,  bitwa  Ostrołęcka. 

Wróćmy  nad  Góraą-Narew. 

25^  ze  świtem,  korpusa  ciągle  oddzielono 
Wielkiego-Księcia  i  Dybicza  ruszyły  gwałto- 
wnym pochodem  :  pierwszy  zBudków,  drtrgt 
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z  Wysokiego-Mazowieckiegó.    W  pierwszym, 
dywizya  lekkiej  jazdy  pod  jenerałem  Nosritz 
o  kilka  mil  wyprzedzała  maaśę.  Główny  na- 
jazd, dźwignęłsięzWysokiego-Mazowieckiego 
W  dwóch  kolumnach.  Prawo-skrzydło wa  \  zło- 
żona z  korpusu  Palena  i  III^  dywizyi  greim- 
dyerów, poszła  na  Szumowo  i  LułK)lin ;  lewc^- 
skrzydłowa ,  złożona  z  reszty  korpusu  grena- 
dyerów  i  jazdy  rezerwowej,  na  Rykacze.  Obie 
miały  się  złęczyć  w  Piskach  ,  zupdtnie  na  pra- 
wem skrzydle  Polaków,  których  moc  i  uwagę, 
rozerwałoby  zjawienie  się  jednoczesne  Gwardyj 
pod  Śniadowem.  Ta    dęźność  Feldmarszałka 
ku  południowi  ,  miała    niby   na  celu  odcięcie 
Skrzyneckiego  od  Ostrołęki ;  ale  oprócz  źe  roz^ 
wlekała  jegopochód,  oddalała  go  jeszcze  nieco 
od  Gwardyj,  z  któreifti  zwięzek  jego  i  tak  już 
Biezby  tecznie  był  zaręczony.  Rachuby  Dybicza 
były  na  ten  dzień  zupełnie  bezzasadne.  Wiado- 
mo, źe  armia  Polska  wczora  jeszcze  zgroma- 
dziła się  po  Z3t  doniosłością  jednego,  chociażby 
najwytt*walszego  marszu  nieprzyjaciela.  Powi- 
nien był  Feldmarszałek  obawiać  się  owszem, 
ażeby  Skrzyneckiemu  nie   przyszło  na  myśl 
skorzystać  z  przydługiego    rozdwojenia  Mo- 
skwy. 

Wszakże,  samoro2ioźenie  Polskich  dywizyj 
czuwało  nad  bezpieczeństwem  nieprzyjaciela. 
Samotność  Giełguda  w  Łomży,  o  pięć  mil  od 
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łownego  kcn-posu ,  prostowała  niejako  pomył- 
fcg  Dył>ic2a  mględem  naszego  szyku  ,  bo  nra 
lUfóowała  zręczność ,  jeiii  nie  odcięcia  całej  wt^ 
iBtt  nasze]  od  Ostrołęki^  to  co  może  gorsza ,  zła* 
nfónia  jej  na  dwoje  i  rozproszenia  jej  częściami. 
Bjłby  zaraz  tem«^  Skrzynecki  zaradził  cofojąc 
wszystko  co  miał  pod  ręką  na  prawy  brzeg 
Sarwi ,  znosząc  mosty  Ostrołęki  i  ściągając  do 
siebie  w  nocy  Giełguda  przez  Piomki  prawym 
brzegiem  rzeki.  Byłby  przynajmni^  udaremnił 
kombinacyę  Feldmarszałka,  uniknął  niepo- 
U^ebnej  bitwy,  a  tymczasem  dał  czas  dy  wizyom 
połndniowym  do  uderzenia  wskroś  Bugu  na 
tyły  nieprzyjaciela. 

Taka  była,  po  odrzuceniu  jego  planu  obser- 
wacyi  nad  Gómą-Narwią ,  ostatnia  rachuba 
Prędzyiiskiego.  O  Warszawę ,  o  najazd  Kreutza, 
ten  tylko  mógł  się  troskać,  kto  obrawszy 
stolicę  z  fanatyzmu  ulicznego  i  samodzielności 
municypalnej,  postawił  się  dobrowolnie  w  obo- 
wiązku strzeżenia  tego  bezwładnego  klejnotu 
tysiącami  liniowego  żołnierza.  Tak  to  fałsze 
różnego  podiodzenia  dopełniają  się  wzajemnie, 
i  jednomyślną  wywołują  ułomność  w  polityce 
i  w  sti^ategii.  Ażeby  nadać  armii  wszystkie 
przymioty  i  przywileje  skutecznej  ruchliwości, 
potrzeba  oczywiście  wyzwolić  ją  najprzód  od 
wstecznych  niepokojów. 

Skrzyneckiemu   nie   dość   było  zaniedł)ać 
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Giełgucld  y/  ŁoiDzy,  na  sUuiowisku  które 
w  skiitek  odskoku  Sackena  i  następu  Dy  bicza, 
zupełnie  już  straciło  $\^oje  pierwotne  zuacze- 
nie.  Zachciało  mu  się  jeszcze  turniejów  przed 
Ostrołękę.  Postanowiwszy,  ażeby  każda  dywi- 
zya  przeszła  z  kolei  przez  chrzest  teatrahiego 
popisu,  wytrzymując  sama  jedcia  całą  Moskwę, 
skazał  dziś  na  tę  próbę  korpus  Łubieńskiego. 
Tak  JUŻ  naraził  był  łlybióskicgo  pod  Wawrem, 
Małachowskiego  pod  Dembem,  ł^rądzyńskiegu 
pod  loaniami,  Giełguda  pod  Mińskiem^  Umiń- 
skicjro  pod  Jędrzejowem,  każdego  z  osobna  i  bez 
przypuszczenia  sąsiadów  do  podziału  w  tym 
kosztownym  zaszczycie. 

Wydawszy  zatem  rozkazy  do  cofnięcia  wno- 
cy  reszty  wojska  na  prawy  brzeg  Narwi,  Wódz 
wsiadł  na  koń,  i  jak  zwykle  otoczony  rojein 
trzmielów  sztabowych ,  wjechał  między  szeregi 
dywizyi  Henryka  Kamińskiego,  pozostałej 
w  -aryergardzie  przed  Nadł>orami.  Ledwie  prze- 
biegł połowę  linii,  alić  po  drodze  Śniadowa 
zerwały  się  szerokie  kłęl)y  kurzu ,  z  których 
wyjrzało  czoło  jazdy  Nostitza.  Pogoń  ta  szukahi 
zetknięcia  z  massami  Feldmarszałka  opóźnione- 
mi  nieco  na  trackie  Szumowa.  Przednia  su-aź 
Dy  bicza  z  jenerałem  Berg,  nie  pokazała  ^ię  pod 
Piskami  aż  późno  w  wieczór,  a  korpus  Gwar- 
dyj  dopiero  w  nocy  stanął  w  Śniadowie,  o  dwie 
mile  od  swojego  wybawcy.  Feldmarszałek  tyl- 
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ko  jazd^  lilostkza  pozwolił  sobie  zasilić  wJb9Q% 
ai;mię,  ^le  z  resztą  Gv>arclyj  został  be;i  styczno*- 
ści.  Ostatnie  dywizye  głównego  najazdu  do* 
piero  po  północy  dobiegły  na  wysokoić  Pisków 
i  Głębokiego. 

Powtarzały  się  niejako  wszystkie  nastawie- 
nia zimowej  kampanii,  kiedy  Chłopickt ustę- 
pując przed  rozdzieloneuii  korpusami  pierwo- 
tnego najazdu,  pozwolił  im  zmienić  linięopera- 
cyjnę,  a  potem  gromadzić  się  w  jednej  dobie 
o  strzał  przed  Polskim  frontem.  Dziwna  nawet 
była  tożsamość  jeogi^ficzna  obu  założeń.  Załam 
Karwi,  Łomża ,  Giełgud  i  Sacken  przypominali 
ałam  Buga,  Serock,  Krukowieckiego  iSzacho- 
mkiego;  Gwardye,  Bożena;  Dybicz,  Palena; 
Bzekuń  przed Osttołękę^  na  roztai  dróg  Śniado- 
wa i  Szumowa,  odpowiadałGrochowowi  położo- 
nemu na  węźle  dróg  Miłosny  i  Okuniewa.  Brak 
tu  tylko  było  Polakom  takiego  w  Ostrołęce  na- 
^pwka  mostowego ,  jaki  im  w  bitwach  Gro- 
chowskich służył  na  Pradze.  Zresztą ,  różnica 
w  stosunku  sił  walczących ,  cała  na  korzyść 
naszego  obecnego  położenia ,  byle  Skrzynecki 
rozmyślnie  takowego  nie  zepsuł.  Ta  symetrya 
możeby  się  ua  coś  zdała  ochoczemu  a  konse* 
kweutnemu  rozumowi ;  ale  dla  Skrzyneckiego, 
którego  ani  pamięć  ani  przezorność  nie  sięgała 
za  miarę  Ijjednej  doby  i  jednego  rozwiniętego 
batalionu ,  z  całego  tego  porównania  wynikał 
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nłiyba  wnfiosek  podobnej  wszystkim  poprze- 
dniffi  niemocy,  w  obec  nszelkićj  moskiewski^ 
napaści* 

Dotykalnym  Fełdimirszałka  zamłdrem,  byio 
spaść  jak  chmura  gradowa  na  Polskie  dy wizye 
2  tej  syreny  rzeki  25«'  ,  i  ubiegając  przeprawę 
Ortrołęckę^,  zatopić  je  w  Narwi.  Ale  Moskwo 
rozproszona  nieunikał^nę  w  gwałtownych  mar- 
sza^ rozwlokę,  pod  noc  dppiero  dotknęłft 
Łubieńskiej  swojem  czc^m.  Dybłc?  przyby- 
wając do  Pisków,  poznał  że  tnu  si^  Skrzynecki 
wyślizgnął.  Żwawa  utarczka  ,  jaka  się  z  tego 
ehybioiiego  poskokn  wywiązała  między  obie- 
ma awangardami ,  posłużyła  nam  za  zbawienne 
ostrzeżenie.  Dybicz  rozdrażniony  tym  zawo* 
dem,  postanowił  po  kilku  godzinach  nocnego 
wytchnieiria ,  do  dna  samego  znurtować  naszą 
armię;  a  jeżeli  wtedy  nic  do  ujęcia  na  tym 
brzegu  Narwi  nie  zastanie,  zawrócić  się  ku 
Serockowi  ^  iżby  próbować  odcięcia  Skrzyne^ 
ekiego  od  Warszawy.  Ale  ta  druga  otucha  na 
żadnćm  się  pódóbieńsUvienie  gruntowała,  gdyż 
Skrzyneckiemu ,  po  szossie  i  prawym  brzegiem 
Farwi,  bliżej  i  wygodniej  było  do  Serocka,  ani- 
żeli  Moskwie  po-manowcach  lewego  brzegu. 

Dotąd  przeto,  wszystko  szfo  nam  jeszcze  ńa 
zysk  oczywisty.  Trzeba  było  tylko  nie  trwonfid 
roztoyślnie  udzielonych  nam  przez  samegoź 
nieprzyjaciela  warunków.  Na  pierwszą  wieść  o 
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mą  nawały  Ik^citkMwskiei ,  mógł 
Skrzifiiecki  sprowadaic  Giełguda  pnez  Mia- 
slko^iKiy  i  vf  blisko  5§,dO&  przywitsć  ję  no  le» 
wym  brzega  Narwi.  Po  aaniedbonin  tćj  koa- 
oeoiracył,  miał  jeszcze  do  wyboru^  ałbo  od* 
wrót  zaeadzkowy  całe  armią  na  t>rzeg  prawy, 
w  zamiarze  uderzema  zwrotem  zaczepnym  na 
wpół  przeprawionego  przeciwnika,  albo  na- 
resaeie  odwrót  stanowczy  i  zdjęcie  za  sobf 
mostów.  Wspólnym  ti*zech  tych  szyków  cha- 
rakierem,  było  prędkie  a  jak  najszczełniej- 
sze  śctśoięcie  gdziekolwiek  całej  naszćj  amńi. 
Wszakie^  trzy  tejedynew  ol)€cnych  założę* 
mach  konił>ioa€ye ,  nie  wystarczi^  psotn^ 
imaginacfyi  Skrzyneckiego.  Trzeba  mu  zatem 
było  ze  wls^stkiemi  trzema  się  zminąć ,  wszy* 
stkie  trzy  sftdrs»>wać ,  dzieląc  armię  w  obec 
zgromadzonego  najazdu,  i  tak  stawiając  jóf  od- 
łamy, ażeby  sobie  żadnćj  pomocy  wzajemnie 
aieśćnie  były  ani  kuszone  ani  zdolne ! 

7ks  zmiokiem ,  podczas  długiego  i  mozolnego 
rozwijania  się  Moskwy  między  Piskami  a  Śnią* 
dowem,  dywizya  Rybińskiego,  jedna  brygada 
Małachowskiego  i  jazda  K.  Skarżyńskiego,  po« 
parzedzone  artyłleryą  rezerwową  i  furgonaraij, 
poczęły  defilować  przez  oba  mosty  na  prawy 
bizeg  NsH*wi.  €Wwrót  ten  trwał  ai<ło  pierwsz^ 
po  p^nocy,  i  nadwątUł  most  na  tratwack  licłM 
zbtKlowaay.  Jak  się  to  d»ać  zwykło-  W^wsael- 
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kim  rucbtt:  wsteoznym ,  każdy  sobą  wył%czaie 
zajfty^  zapomniał . o  siłach  poświęconych. na 
lewym  brzegu.  Wódz  Naczelny)  po  przejrzenia 
dywizyi  H.  Kamińskiego,  poruczył  Pri^dzyu- 
skiemu  ustawienie  armii  na  prawym  brzegu^  a 
Łubieńskiemu  rozporządzenia  odporne  na  le^ 
wym.  Dla  wsparcia  niby  tego  korpusu .,  kazał 
zostawić  za  nim  w  rezerwie  trzy  pułki  z  dywi- 
zyi MałacbwYskiejjo,  pod.  dowództwem  Bogu^- 
sławskiego,  co  potęgę  lewo^brzeżną  podniosło 
do  1^,000.  Była  to  połowa  wszystkich  sił  znaj- 
dujących się  pod  ręką  Naczelnego- Wodza ,  — 
połowa  Polski  zbrojnej  opuszczona  narzeinieo- 
ćhybną ;  bo  dość  było.nieprzyjacielowi  zapalić 
za  pią  drewniane  miasto  granatami,  ażeby 
opóźnić  jej  przystęp  do  mostów,  a  aatem  zasko- 
czyli ją  na  mętnej  przeprawie ,  i  wtrącić  jej  roz- 
sypkę do  rzeki; 

W  skutek  tych  szaloaych  razporządzen, 
armia  mogąca  się  skupić  spokojnie  w  2i8,000 
za  nieprzebytą  zaporę ,  znalazła  się  rozdartą  na 
trzy  bezwładne  działy.  Z  tych,  jeden  stał  o  pięć 
mil  od  bojowiska ,  a  drugie  dwa  kompromito- 
wały się  nawzajem  bez  możności  podania  sobie 
ręki;-,  lak  że  wywrócenie  któregokolwiek 
z  nich,  gubiło  dwa  drugie ,  a  najupoiTzywsaw 
wysilenie  dwóch  innych  anityeb,  ani  trzeciego 
niie  ratowało^  Gdyby  kto  na  ćwiczenie  algebrai- 
czne .założył  taką  kombinacyę.  samobójstwa, 
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toby  go  niezawodnie  wzięto  za  uiistyfikatora ; 
bo  też  się  jeszcze  ntkt  nad  tćm  gruntownie  nie 
zastanowił,  ile  niedorzecznoćć  niewyczerpane 
jest  w  swojćj  wynalazkowości. 

Nie  dła  usprawiedliwienia,  ale  chyba  dla 
wyjaśnienia  tych  dziwactw,  trzeba  przypuścić, 
co  zresztą  dalsze  opowiadanie  zatwierdzi,  ie 
nikt  w  obozie  Polskim  nie  miał  dokładnych 
wiadomości  o  sile  zgromadzonego  pod  Nadbo^ 
rami  nieprzyjaciela.  Od  momentu  jak  Dybicz 
odczepił  się  od  Łubieńskiego  w  Czyźewie,  stra* 
cono  ślad  jego  pochodu.  Mniemano  zapewnie, 
że  wystawiwszy  Gwardyom  silną  pomoc,  z  głó- 
wnym swoim  korpusem  skierował  się  może  ku 
Serockowi  dla  odcięcia  armii  Polskićj  od  War- 
szawy. Stąd  cała  Skrzyneckiego  baczność  zwró- 
cona na  szossę  prawego  l>rzegu ;  stąd  rozkaz 
dany  poławie  artylleryi,  furgonom  i  drugiemu 
rzędowi  jaszczyków  przejścia  Omulewa  icofii* 
nia  się  prosto  do  Różana;  stąd  zaniedbanie 
wszelkich  przygotowań  do  bitwy,  której  się 
nikt  nie  spodziewał,  —  złudzenie  równie  na- 
ganne jak  rozkazy  w  nićm  wydane ;  bo  uwadze 
armii  opatrzonćj  liczną  kawaleryą  i  bijącej  się 
we  własnym  kraju ,  żadne  skinienie  patrolu 
nieprzyjacielskiego  ujść  nie  powinno,  a  cóż 
dopieit)  gwałtowny  następ  sześćdziesięcio-ty- 
sięcznćj  ciżby !  .       . 

Przystępuję  teraz  do  opisania  pola ,  na  kto* 
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rćm  2błecb  się  auiały   i  wam^sKi  wszyst^ 
razem  wnioski  popraiedsiich  eatoaeń. 

Z  Ostrełęki,  na  Je  wy  farśeg-Napwi,  nie  Uczęe 
manowca  po  którym  Skrzynecki  <oilsk«czyt 
z  Serocka  saf^r^aeciw  Gwafdyom,  itochodzę 
się  dwie  (]^6wiie  drogi  :  jedna  szaisa^  ka 
wschodowi  pólmKMteaam^  prowada  do  Łomży; 
druga,  ku  wschodoiwi  pdbdnfoweHiu ,  de  Nnn 
i  wszystkich  potśrednich  między  Nurom  a  Łwd- 
ż%  punktów.  Na  wyiściu  zatem  z  Ostrołęki,  ta 
ostatnia  rozprowadzacie  na  kilka  drożya ,  kti^ 
rych  węzeł  znajduje  «ię  o  małą  milę  od  iiniasta, 
między  wsiami  Kzekuniem,  Suskieoi  J  Ława- 
mi. Wszakże  węaseł  ten,  prócz  słał)egoiiad  stra- 
mieniem  stanowiska,  nie  przedstawia  zackiega 
oporu  .militarnegp.  Między  sobą.  i  Narwią ,  szt* 
roki  i  zakryty  zo&tawia  obszar  skrzydłowym 
zachodom  nieprzyjaciela,  a.  raz  z  b^u  zagar- 
nięty, odprawia  swoich  obrońców  aź^ od  same 
miasto,  na  wzgórza  piaszczyste ,  któi^e  obejnm* 
j%  Ostrołękę  półkolem  od  dcdnego  do  ^órmeęę 
brzegu  Narwi.  Te  znów  wzgórza,  dopóty  tylko 
służyć  mogą  za  stanowisko  odporne,  d<^óki 
nieprzyjaciel  nie  opanuje  prawem  ramieoiefli 
na  przód,  wycinka  między  d*ogą  Nnrską  a  gw- 
nym  brzegiem  Narwi  objętego;  czemn  tern 
tirudaiej  zapołnedz,  żętego  wycinka  nic  nie 
zasłania,  i  że  dla  napaści,  najbliższą  koofte- 
kwcBCyą  z^'ęcia  Ław,  jest  właśnie  otworze- 


y  Google 


(  «5»  ) 
nie  sobie  swobodnego    pi:zysl!ępa   do  czossy 
Łomiyóskiej    i    do    cał^j    części    północi^^* 
miasta. 

Trzecim  i  ostatnim  szczeblem  oporu  na  le- 
wym brzegu  Narwi,  jest  samo  miasto  O&trołęi- 
ka,  Ale  to  smęfarz  nie  stanowisko.  Wyjąwszy 
kilka  domów  murowanych  na  rynku  i  klasztor 
Bernardynów,  który  panuje  nad  wzgórzami 
półaocnemi ,  niema  gdzie  postawić  nogi  przed 
pożarem. Odwrót  nakoniec przez  mosty,  oprócz 
właściwych  tej  c^racyi  kłopotów,  mógł  być 
z  największą  łatwością  zagrodzony  przez  lada 
baieryc  prawego  skrzydła  Moskiewskiego. 
Taka  baterya  ubiegłszy  na  wstępie  boju  wypu- 
kłe i  wysokie  wybrzeże  kolana  Nai-wi,  na  pół- 
noc miasta  przed  wiatrakami,  całe  ramię  raeki 
na  którem  stały  mosty  brała  zcltbz  pod  ogień 
cięgliwy.  Z  tego  wszystkiego  wypada  niepodo- 
bieństwo jakiegokolwiek  odporu  na  lewym 
brzegu  Narwi ,  dla  siły  liczebnie  niewyrówny- 
wającej  jiapaści.  Obaczmyź  tedy  jakie  środki 
posiłkowe  przedstawid:a  Polakom  topografia 
prawej  brzegu.  , 

Most  stały  Ostrołęki,  na  grobli  i  na  palai^^ma 
sto  sąźat  długości,  i  prgodągasię  wysoką  szossą 
o  drugie  sto  sążni  w  kiei-uuku  prostym  do  My- 
^senic.  Tutaj  s««>ssa  załamuje  się  pod  kąliem 
Jtozwartym  ku  Bożanówi ,  idąc  równoległe  lAo 
ISarwi,  a  więc  przerzynając  kolejno  wszystkie 
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moczary,  strumyki  i  rzeczki  które  ciekną  od 
jezior  Pruskich  -do  koryta  Narwi.  Pierwsza 
rzeczka  podobna,  jaką  szossa  Różańska  na* 
potyka,  je&t  Omulew,  o  półtory  wersty  od 
mostu  Ostrołęki;  ale  między  Ómulewem  a 
wielkim  mostem,,  ta  sekcyai  szossy  już  jest 
przeorana  trzema  bagnistemi  bruzdami.  Te, 
sącząc  się  od  Nanvl  po  bibulastej  i  niskiej  pła- 
szczyźnie, to  się  zbiegają,  to  znów  rozmazują  aź 
do  wzgórz  zarosłych,  które  o  werstę  dopiero  ńa 
zachód,  rozgraniczają  prawe  wybrzeże  tej 
rzeki. 

Dziwne  to  brojowisko ,  zamyka  od  północy 
długa  i  bagnista  kępa  «wana  Łachą,  a  obwie- 
dziona rosochatością  strumienia,  który  spływa 
z  owych  wzgórz  do  Narwi  w  kierunku  ró^vno- 
ległym  do  drogi  Mysźenfc.  Z  tego  wszystkiego 
formuje  się  kotlina  czworoboczna,  zamknięta 
między  Narwią  a  wzgórzami,  Ómulewem  aŁa- 
<:hą^,  nad  którą  kotliną  zupełnie  panują  z  bliska 
Wysokości  lewego,  a  z  daleka  wysokości 
prawego  brzegu.  Rozgrodzona  jest  równo- 
ległe do  Narwi  dwa  razy  :  przez  szossę  i 
przez  starą  drogę;  prostopadłe  zaś  trzy  ra- 
zy :  przez  trzy  bruzdy  bagniste,  tworzące  ty- 
leż kęp  okopanych,  z  szyjami  prżyparterai  do 
Narwi.  Kępa  najbliższa  wielkiego  mostu  ,  nw 
zupełnie  kształt  i  moc  obszernego  ix>gala,  któ- 
'  rerou  załam  wysokiej  szossy  służy  za  osiemna- 
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Sto  stopowe  przedpiersie,  stara  droga  za  drogę 
kryte,  a  Łacha  i  pierwsza  tnoczara  za  niedo- 
stępny zalew.  Ten  prawdziwy  szaniec  przed- 
mostowy  ostrzelany  jest  wybornie  z  obu  flank 
przez  wzgórza  lewego  brzegu,  którego  wklę- 
słość garnie  vt  siebie  most  i  oo  pr^ed  mostem  a 
dwieście  sążni  na  przód.  Szczególnie  zaś  wy- 
brzeże od  południa  miasta  ,  zasilone  jeszcze 
staremi  szańcami  i  mające  górujący  widok  na 
całą  płaszczyznę  objętą  mięcky  drogą  "My  szenie- 
cką  a  Oniulewem ,  nie  dopuszcza  przystępu 
z  wyżyn  prawego  brzegu  do  południowego 
ramienia  szossy. 

Dopóki  tedy  posiadacz  mostów  trzymaiS  się 
będzie  w  pierwszej  kępie ,  za  załamem  szossy, 
z  bliska  jest  nienaruszalnym;  dopiero  o  werstę 
w  około ,  ze  wzgórz  stanowiących  prawą  ścia- 
nę doliny,  można  go  odlTryti,  dosięgnąć  i  zgnieść 
pociskami.  W  boju  sprowadzonym  do  tćj  na- 
tury, topografia  prawego  brzegu  przedstavTiała 
niedorównane  stanowiska  dla  aitylleryi  wzbra- 
niającej przeprawy  na  tę  stronę  rzeki.  Nasam- 
przód ,  długi  łańcuch  zarosłych  pagórków  po 
obu  brzegach  drogi  Myszenieckiej  naprzeciw 
Łasze,  z  których  można  było  nietylko  dosięgnąć 
nost,  obie  drogi,  i  mieć  widok  na  wnętrza 
załamu  szossy,  ale  nawet  z  korzyścią  odpo* 
wiadać  ogniowi  miotanemu  z  lewego  wybrzeża, 
od  północy  Ostrołęki;  oprócz  tego,  iaspokry- 
u.  16 
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waj^cy  te  wzg«rza  ^mó^  dać  niewidome  schro* 
nienie  massie  piechoty  ^  a  to  o  werstę  tytko  od 
raeki.  Powtóre^  wzgórza  tworzące  ścianę  lew% 
doliny  Omulewskie]  i  ostatniemi  szczet>lami 
dotykające  samego  brzegu  moczar;  z  tycb 
miało  się  ukośny  widok  na  wszystkie  kępy 
otoczone  moczarami  ,  na  most  Narwi  i  na  lewe 
wybrzeże  tćj  rzeki  od  południa  Ostrołęki ;  ba* 
terye  zat^m  na  nich  postawione  kryzowały  się 
pod  kątem  prawie  prostym  zpierwszemi,  na 
celu  mostów  i  załamu  szossy.  Potrzecie  nako- 
nieć,  cypel  wyniosły,  jaki  tworzy  na  prawym 
brzegu  Om  ulewa  ujście  tej  rzeczki  do  Narwi 
Cypel  ten  niedostępny  znikąd  i  zabezpieczony 
nawet  od  ognia  pośluznego  przez  moczary  le- 
wego brzegii,  wydęciem  swojem  nietylkobrał 
w  przedłużeniu  Narew,  je]  mosty  i  cał%  przo> 
strzeń  zamkniętą  międ»y  szossą  a  rzekę ,  ale 
miał  nadto  widok  na  flankę  i  tył]^  najkorzyst* 
niejszych  stanowisk,  jakie  artyllerya  nieprzyja- 
cielska ząj^ć  mogła  na  wyżynach  lewego  brzego* 
Ostatecznie  zatem ,  ażeby  w  pi^rw&zym  pe- 
rjodzie  bitwy  zupełnie  zbezuży.teczaić  przewar 
gę  lewego  brzegu  nad  prawym,  nalei^  cefnę^ 
odpór  aż  do  amfiteatru  wytkoiętego  trzema 
wspomnionenii  wyżynami.  Dc^ero  gdyby  nie- 
przyjaciel upierał  się  przy  szalonej,  pcieprawier 
i  wylał  się  massami  swojemi  na  dałs^  od  mo 
stu  kępy,  wtedy   zaczynał  się  drogi .  pe^jód 
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hitwjy  perj^  raetelaeig;^  stMcia^  Ałe  też  wMly 
aikałałwyŹ9Jość  lewego  braegu  nad  prawym^ 
bo  wtedy  nieprzyjaciel,  i""  przeprawioBĆfl» 
wojskiem  maskował  własne  baterye;  2*ł)ala» 
lyom  Daszyn  przedstawiał  bliisze,  siersoe  i* 
nkzemjuźiuezakryleceie;  ^^  na^^tt,  a  prze- 
ti2ebioDym  szykiem  z  ł>agBiatćj  niziny  wpadał 
pod  sztarm  armii  wypoczętej  w  wyniosłyoa 
lesic.  Przewaga  naszego  położenia  w  pockatMi^m 
przypuszczenia  była  tak  oczywista^  tak  eła* 
mentarnie  namacalna ,  że  nikomu  w  armii  Pal^ 
skićj  nie  pnsyszło  do  głowy,  ażeby  nieprzyj^ 
ciel  pokusił  się  o  przeprawę  w  iias^^  obliczu. 
Wreszcie^^nimby  miano  pomyśleć  o  zaMosov^N|r 
mu  ii}  wyższości  do  tak  pozjadanej  przy^^^y^ 
nie  nastręczałyż  się  wprzódy  łatwość  i  ebowię*. 
zek  zagrożenia  nieprzyjacielowi  wszelkie§9 
przystępu  na  bszeg  piftwy,  przez  aMsienia 
laostów  za  Polską  aryergard^?  To  nawet  jdar 
pewnego  stopnia,  jeżeli  me  usprawiedliwia ,  t» 
przynajmniej  tłómaczy  pierw#4a^  obejętuoóć^ 
a  następnie  odurzenie  Skrz]^Beckie§ay  skw» 
vvbrew  najdotykalaiejszyo^  pwewidrtuioBj^ 
Moskwa  nietylka  moety  nasze  przeciw  Mtn 
samym  obróciła ,  irie  jeszcze  wybawiwszy  npa 
z  niezłomnydi  stanowisk ,  całą  walkę  na  sobv^ 
dogodae  pole  ściągnęć  potrafiła. 

Kto  pojął  .tppo^afię  obu  bnsegów  Narwi,  t4uk 
samem  zrozumiał  cały  tok  klęski  Ostrołęcki^ 
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Sztab -główny  przepędził  popołudoie  25<*  i 
noc  bezczynnie  w  Ostrołęce.  Powróciwszy  zprze- 
jg^du  wojska,  Skrzynecki  zabrał  się  w  mieście 
do  kolacyi,  do  fejki  i  do  łóżka ,  zostawając 
Prądzyńskiemu  staranie  przeprowadzenia  dy- 
wizyj  Rybińskiego,  Małachowskiego  i  K.  Ska* 
rżyńskiego  na  brzeg  prawy  i  rozstawienia  ich 
w  szyk  obserwacyjny,  namiarów  awoich  nie 
określił,  bo  prócz  kawalerskiego  kaprysu  wy- 
próbowania dzielności  odpornej  Łubieńskiego, 
zamiarem  żadnym  nie  grzeszył.  Prędzyński  tez 
ze  swćj  strony,  silny  nieodpowiedzialność^ 
swojej  dymissyi  (1),  byłby  miał  sobie  za  ubliże- 
nie o  cokblwiekgo  się  radzić.  Planu  więc  za** 
dnego  nie  było.  Tylko  wieczorem,  podczas 
przeprawy  połowy  wojska  na  prawy  brzeg 
Narwi,  Naczelny-Wódz  zapytał  się  Kwatermi- 
strza* Jeneralnego  co  zamyśla  zrobić  z  mostami? 
Na  co  mu  ten  odpowiedział,  że  oba  zaledwie 
sprostająodwrotowi  sił  zostawionych  na  lewym 
iMTzegu,  pod  nagłśm  parciem  nieprzyjaciela,  a 
ze  zniszczyć  je  pod  tem  parciem  i  później  ró- 
wnie będzie  trudno. 

Tą  pogróżką  spodziewał  się  może  Kwater^ 
mistrz-Jeneralny  wykazać  Skrzyneckiemu  nie- 
dorzeczność oporu  Łubieńskiego  przed  Ostro* 

(t)  DyiDissya  Rwatermistrza-Jeneralnego  nie  była  jcszcie 
pntjj^;  ale  Prad/yński  sądził  aiiq  juz  moralnie  wolnym  od 
obowiątków. 
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łękę;  ale  widząc,  ze  w  tćm  koncept  Naczeltfego- 
Wodza  jest  nieustraszooy,  Prądzyński  dodał, 
iżfDOsly  zostawione  nieprzyjacielowi^  nie  na 
wiele  mu  się  przydadzą,  jeżeli  tylko  potrafimy 
posłużyć  się  topografią  prawego  brzegu,  która 
nastręcza  nam  tyle  wybornych  stanowisk  ba^ 
teryjnych  i  oczywistą  zasadzkę  przeciwko  tema 
wszystkiemu ,  coby  pożądało  przeprawy  z  le- 
wego brzegu  na  moczai^  przedmostowe  pra- 
wego. Tu  Prądzyóski  wyświecił  Naczelnemu* 
Wodzowi  w  kilku  słowach ,  co  o  tćj  topogriafii 
wyżćj  nam  powiedzieć  wypadło.  W  braku 
zatem  porządnego  planu  i  um4Swionych  rnane* 
wrów  na  przypadek  Moskiewskiej  przeprawy, 
nawiasowy  ten  dyalog  mu3i  nam  stanąć  za 
kierownię  w  sądzeniu  wszystkich  następnych 
wypad  ko  w«    , 

W  nocy,  po  przeprowadzeniu  połowicy  oi- 
HrwnctijfUj  wo}ska  na  prawy  brzeg  Narwi, 
Kwatermistrz^enerainy  ustawił  ją  jak  nastę- 
puje :  Na  lew^m  skrzydle ,  na  lewo  drogi  My- 
szeDieckićj  a  naprzeciw  Łachy  i  mostów,  bry- 
gada Węgierskiego,  zakryta  na  pagórkach 
w  lesie,  ISa  prawo  drogi  Myszenieckićj,  ozna- 
czono stanowisko  ł>rygady  Bogusławskiego; 
ale  ta  jak  wiadomo,  pozostała  na  lewćm  brzegu 
Narwi ,  dla  zaslonienia  odwrotu  liubieiiskiego* 
^a  prawem  skrzydle,  między  lasem  a  Omule*' 
wem  ,  obie  brygady  dywizyi  Rybińskiego,  pod 
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Łangermanem  i  Muchowskim,  we  dwódi  fi- 
niścb.  Rttzem  tedy,  od  Łacby  do  C^ulewa , 
batalionów  iS,  czyli  okołp  15,0§<)  piechoty, 
lasda  Skarżyńskiego  przeszła  Ofi^ulew,  i  rozwi- 
fięłn  się  na'^pra wy ffi  brzegu  t^  rzeczki,  z  djo- 
wtozkiem  airzeźeitia  doliny  NarwiażdoBoźami; 
użycie  albowiem  jazdy  Ba  lewym  brzegu  Oma- 
łewa,  uznano  od  razu  niepodobaćm.  Kajwa- 
itiiqsza  robota  spadała  ua  artylleryę.  T4j  jak 
wiadomo  było  dme  haterye  przy  każdćj  dywi- 
syi  pieazćj,  jedna  przy  każdym  korpusie  jazdy; 
oprócz  tegOy  park  rezerwowy  obejinował  dział 
t#«  Pómewaź  Skrayneeki  ani  pragnął ,  ani  m^ 
tez  spodziewał  walnej  bitwy,  a  Prędzyóski 
w  niczćm  go  }aź  nie  śmiał  wyręczać,  ów  pasrfc 
rezerwowy,  przy  którym  znajdował  się  takie 
drugi  rz^d  jaszczyków  dywizyjnych,  jak  prze- 
był mostOstrdbęcki,  tak  i  poszedł  sobie  z  panem 
fiogi^n  do  Różana ,  wiedziony  zapewne  domy 
^:em,  iź  ptey  umówionym  odwrocie  armii, 
ciężar  jego  zawadzałby  tylko  innym  broniom. 
Zftttały  się  zatem  pod  rozporządzeniem  Kwa- 
termistrza cztery  ł)aterye  piesze  i  jedna  konna, 
wszystkie  o  jednym  rzędzie  jaszczyków. 

Pierwsze  icb  rozstawienie  musiało  mieć  aa 
widaku  ostrzelanie  od  wjt>tu  Łałneńskiegoprzei 
m^ty^  Nad  widkim  mostem  zaraz,  między 
saossf  a  Łachą,  stiM^^a  ł)aterya  Bieliddego. 
^yeyaj^^  tutaj  była  niegodziwa;  odwj^t^fzea 
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deśnmę  bagnistą  niebezpieczny ;  pole  cdu  ogra- 
mczone  do  mosta.  Za  zbliżeniem  się  nieprzyja- 
ciela ^0  przeciwległego  wybrzeża ,    znaleść  się 
mogła  w  krzyżowym  ogniu  bateryj  wieńczą- 
cych wzgórza  od  południa  i  północy  Ostrołęki, 
a  pod  rdzennym  tyralierów  nki^ytych  w  budo- 
wlach miasta.  Ale  opóźnienie  Łubieńskiego  na 
lewym  brzegu,  a  stąd  potraebawsti^  mania  tui 
po  nim  pcbarjącćj  si(j  Moskwy  i  zniszczenia  za 
nim  mostów,  nie  dozwalała  arlyUeryi  przebie- 
rać. Równie  niekorzystne  miała  zająć  miejsce 
Itóterya  Nejmaoowskiego    między  Narwią    a 
szossą,  przed  kolonią,  ażeby  stąd  patrzeć  na 
tył  małego  mostu.  Górowana  tutaj  ,  na  pół  do- 
wosłóści  kartaczowćj  z  lewego  wybrzeża ,  sta- 
wała się  natychmiast  celem  wszystkich  ogniów, 
jakie  tylko  nieprzyjaciel  mógł  rozżarzyć  między 
Ostrołęką  a  ujściem  Omulewa.  Trzecia,  ba terya 
Turskiego,  zajęła  pozycyę  jaką  plan  przezorne- 
go boju  przekazywał  jak  największej  liczbie 
dział, —  pozycyę  przed  frontem  Węgierskiego, 
na  wzgórzach  o  pięćset  Sążni  od  mostów.  Do 
stanowiska  tego,  już  to  dla  zbytniej  odległości , 
już  też  z  powodu  zarośli  i  marszczów  gruntu, 
^^6^?*^   prawie    nie  tnogły    baterye    lewego 
brzegu^  gdy  przeciwnie  ono  samo  trzymało 
mosty  i  całą  przedmostową    kotlinę  jak  na 
dłoni.  W  klinie  Omulewa  i  Narwi,  skąd  jedynie 
n»iało  8ic'w  przedłużeniu  oko  na  wzgórza  połu- 


y  Google 


(  368  ) 

dniowe  lewc-brzeźne ,  stanębi  baterya  Lewaa- 
dowskiego.  Zobaczymy  dlaćze^jo  bpterya  tak 
korzystnie  ustawiona^  połowiczny  tylko  skutek 
wywarłai  Baterya  konna  Bema ,  została  w  re- 
zerwie przy  jeździe  Skarżyńskiego. 

Tymczasem  na  lewym  brzegu  Narwi  zabała* 
muciła  się  cała  druga  połowa  armii ,  nie  licząc 
trzeciego  jej  oddziału  dwunastotysięcznego  pod 
Giełgudem,  .w  Łomiy;  co  wszystko .  razem 
objęte  przedstawią  niesłychaną  potworność 
umyślnej  rozsypki  w  obliczu  koncentrującego 
się  nieprzyjaciela.  Jeżeli  wolno  jest  przypisywać 
jakąkolwiek  dążność  strategiczną  obecnym  po* 
stanowieniom  Naczelnego-Wodza,  wypadałoby 
przypuścić,  że  nakazującŁubieńskiemu  dotrzy- 
manie na  lewym  brzegu,  chciał  Skrzynecki  dać 
Giełgudowi  czas  do  swobodnego  odwrotu 
ż  Łomży  do  Ostrołęki  przez  Miastkowo.  Wsza- 
kże, Giełgud  żadnego  rozkazu  potemu  nie  ode- 
brał. I  owszem,  instrukcya  zwierzchnia  musiała 
niezniiernie  mocno  krępować  go  do  Łomży, 
kiedy  dziesięcio-gpdzinna  kanonada  nie  obu- 
dziła w  nim  najdrobniejszej  chętki  p.osu.nięcia 
się  ku  Ostrołęce.  Dakze  wypadki  mogą  raczej 
utwierdzić  czytelnika  w  przekonaniu ,  iż  dotą<i 
Skrzynecki  słrałegkznie  zapomniał  o  Giełgu- 
dzie, i  bynajmniej  nie  dlajego  zbawiania  nara- 
żał korpus  Łubieńskiego  na  zatopienie  w  Narwi. 

Zostawmy  na  boku  wszelką  loikę  strategicz* 
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n§,  bo  za  pomoce  jćj  do  ładu  ze  Skrzyneckim 
medojdziem.  Ile  razy  Skrzynecki  gubi  paiistwo, 
radimy  się  anegdot  sztabowych ,  a  dane  nam 
ł)ędzie  świado.  Poseł  B.  Sołtyk,  nieodstępny 
stołownikgłównej-kwatery,  twierdzi ,  że  jakiś 
szbcbcic  przybyły  25«"  do  Ostrołęki  z  Czyżewa^ 
jest  przyczyną  wszystkiego  złega.  Ów  przeklęty 
szlachcic  nie  widząc  armii  Moskiewskiej  w  Czy- 
zewie  w  trzydzieści  godzin  po  opuszczeniu  tćj 
wsi  przez  Łubieńskiego,  co  się  łatwo  tłómaczy 
zboczeniem  Dybicza  do  Wysokiego*  Mazowie- 
ckiego, pomącił  domysły  Naczelnego- Wodza 
względem  odległości  nieprzyjaciela ;  wszakże  i 
bez  doniesień  jakiegaś  szlachcica ,  wiadomym 
byłozrapportu  Łubieńskiego,  ii  Dy  bicz  z  Nura 
zaraz  zboczył  na  prawo  dla  spieszniejszego 
pc^ączenia  się  z  Gwardyami.  Ale  w  wilię  ku^ 
rzawa,  a  pótćm  utarczka  Łubieńskiego  pod 
Piskami ,  dostatecznie  ostrzegły  Naczelnego- 
Wodza  a  zbliżaniu  się  nawały  Moskiewskiej. 
Ostatecznie  tedy  Skrzynecki  wiedział  o  blisko- 
ści jakiegoś  j^ieprzyjacieła ;  tylko  siła  tegoż  nie 
była  mu  i  nie  mogła  mu  być  ściśle  wiadofńa. 
Wszakże  wątpliwości  tego  rodzaju  są  nieodstę- 
pnym kłopotem  wszelkiej  wojny.  Jeżeli  przeto 
Skrzynecki  nie  miał  innego  powodu  do  poświę- 
cenia korpusu  Łubieńskiego  ,  składanie  się  na 
wpływy  doniesień  szlacheckich  pewno  nic 
usprawiedliwi  jego  niedt)al9iwa. 

n.  16. 
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Nm  to,  źe  korpus  Łubieńskiego  nie  zoBtA 
niupódtianie  <A»ioeM9nif,  aleMfskiliek  rozmy- 
śloie  nakaząnćj  mu  hrawur  j  wytrzymał  napaść 
I>yłHCza,  mamy  jeszcze  dowód  tak  w  rozłożenia 
tego  korpusu,  jak  równie  w  rozłożeniu  póeiłkii 
oderwanego  mu  do  spółkL  Po  utarczce,  jaką 
aawięzał  25^  w  wieczór  z  Bisztromem  i  z  Ber- 
giem błisko  Pisków,  korpus  Łubieńskiego  zwi- 
lżał się  na  noc  do  Troszyna;  a  zamiast  datą 
0d£su6  się  do  Ostrołęki ,  przed  rankiem  zajął  o 
ssećć  werst  od  miasta,  między  Rzekuniem  i  Ła- 
wami, stanowisko  odporne,  gdzie  zdawał  się  go- 
towym do  upartego  boju.  Pod  Ławami ,  o  stra*- 
n»iea  bagnisty,  stanowiący  jak  wiadomo  jedyną 
moc  tego  sunowiska,  oparł  Łabieński  swoje 
lewe,:^oione  z  sześciu  batalionów  i  daał  dzie- 
sięciu* Ale  ponieważ,  jak  o  tćm  wyżej  wzmian- 
kowano, węzd  ten  dróg  zacłuKlniafołodnio- 
wydi  może  być  jak  najłatwićj  okrążony  od 
południa ,  trzeba  było  oderwać  od  niego  cztery 
bataliony  i  sześć  dział  na  prawo,  do  lasu  Dzbdi- 
naiTaboUc.  naresM:ie,jako  rezerwę  i  «s»c}o& 
związku  z  OstrcAęką ,  odsunięto  w  tył  uwa  ba- 
taliony dywizyi  H.  Kamińskiego  i  dzud  4»tery. 
Gała  jafda  cofn^  się  o  dwie  wersty  ko  miastu, 
z  rozkazem  schronienia  się  na  brzeg  praWy 
Karwi,  ftkiM^o  tylko  link  piecboty  zaręax»B 
i^stanie  do  walnego  boju ;  nie  wiadonn^  za^imę 
dlaczego  jej  się  natydmiiast^nie  pozbyto. 
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Za  jazd$  ^  Łubieńskiego ,  jakoby  w  trzeci^ 
lioii,  na  około  samego  miasta,  Bogusławski 
rozmazał  dziewięć  batalionów  swojej  i  Węgier- 
skiego brygady.  Między  Narwie  a  szossą  Łom- 
żyńską postaw3  dwa ,  a  między  szossą  i  drogą 
Nbrśkądwa  drugie  bataliony  czwartego  pułku. 
W  środku,  między  drogą  Nurską  a  drogą 
Sieczkowską,  trzy  bataliony  ósmego  pułku. 
Ra  prawo  na  wzgórzach  aż  do  Narwi ,  dwa  ba- 
taUony  weteranów.  Roztrwonił  tym  sposobeoEi, 
na  pótmilowem  rozwinięciu ,  siłę  wyborczą , 
która  zgromadzona,  użyta  zaczepnie  a  wspólnie 
z  dwunastoma  batalionami  Ramińskiego  i 
z  potężną  dywizyą  jazdy  Łubieńskiego,  byłaby 
od  razu  zgniotła  łeb  pierwszej  kolumnie  Mo- 
skiewskiej debuszującej  z  Ław  na  równinę 
Ostrołęki,  i  tern  samćm  zmusiła  Dybicza  do 
poprzedzenia  zaczepki  wszelkiemi  ostrożnością- 
mi,  całą  mitręgą  z  jakićj  się  składa  wstęp  do 
walnej  bitwy.  Żle  było  przyjmować  starcie 
w  1S,000  z  Narwią  w  tyJe,  przectwko  całćj  ar- 
mii carskiej ;  ale  skoro  tak  się  Skrzyneckiemu 
spodobało,  obowiązkiem  było  trzech  jenerałów 
dowodzących  na  tym  brzegu  rzeki,  sprostować 
swoje  trzy  komendy  do  jednej  massy,  i  spoiło- 
kią  manewrów  zneutralizować  niędcurzecziiość 
mm^aic:^  tasirukcfii  iMi^fim  było  do  prse^ 
widzem:  1"  coiioglęboJŁi^icł  BMrsm  nieprzy^ 
jaciela^  iż  jeżeli  Dy  bicz  ^  który  z  2S8^-2S^zbo- 
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caył  aż  do  Wysokiego- Mazowieckiego,  dziś 
lapo  zja^wi  się  pod  Troszynem ,  to  nie  inaczej 
jpk  rozwleczooeini  od  gwałtownego  pochodu 
kolumpami ;  2^  co  do  szerokości  tegoż  następu , 
że  napotkawszy  groblę  i  most  pod  Ławami  osa- 
dzone przez  Polaków,  a  przytem  mając  Gid- 
guda  na  flance  i  za  sobą  w  Łomży,  nieprzyja- 
ciel będzie  musiał  rozdzielić  sij^  przynajmnićj 
na  trzy  szlaki.  Jedno  pomnożone  przez  drugie, 
Łubieńskiemu ,  H.  Kamińskiemu  i  Bogusław- 
skiemu dawało  na  początek  łatwą  zasadę  dzia- 
ł^ni  I  przeciw  arhiii  Moskiewskiej .;  a  że  s^ 
tylko  o  zystanre  czasu  i  swobody  do  poważne- 
.go  odwrotu,  jedno,  ale  obcesowe,  ale  stanowcze 
uderzenie  przeciw  którejkolwiek  z  kolumn 
.występujących  z  lasu,  wystarczało  na  ostrzela- 
nie dzisiejszego  pola  (i). 

Około  siódmej  godziny  z  rana,  Skrzynecki 
przeniósł  swoją  kwaterę  z  Ostrołęki  do  wsi 
Kruków  nad  Omulewem,  o  małą  n^ilę  od  Nar- 
wi. Wyobrażamy  go  sobie  w  zau&niu,  że  massa 
armii  Moskiewskiój  nie  nadejdzie  dnia  tego  do 
Ostrołęki ,  i  że  korpus  Łubieńskiego  odpariszy 

(1 )  w  rozmowie  swojej  z  \V.Zamojskini,ŁubieQ&ki  zdał 
się  lo  pojąc;  ale  odsyłając  całą  kawaleryc  w  tyl  i  /ostawu- 
jijc'  Bngusławskrego  jeszcze  dalej  pod  miastem  ,  wpraktyte 
■prftygMtdt^a^^rcz^  zaraz  tadai  iatsz  swbira  nuiymkumt^ftm 
t^,  po  ^i-ąyiMckMDy  •iU,-#i^  druf^.  czynoikiem  kl^f^i 
Obtnł^iej.  .       , 
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z  korzyścią  napaść  awangardy  Dieprzyjaciel* 
skiej ,  cofiiie  się  późno  po  południu  i  spokojnie 
naprawy  brzeg  Narwi.  Sądząc  przy  tćin^e  jedna 
przeprawa  wystarczy  odwrotowi  pohządnemu , 
polecił  zebrać  kładki  z  wielkiego  mostu,  do 
czego  późno  już  odkomenderowany  został  ofB- 
cer  z  oddziałem  saperów.  Ale  bądź  że  of&^er  ten 
instrukcyi  sobie  danej  nie  zrozumiał,  bądź  że 
na  widok  co&jącego  się  tłumu  stracił  przyto- 
mność ,  zamiast  jednego  popsuł  oba  inosty ,  ża- 
dnego nie  izdąży wszy  zupdtnie  zniszczyć.  Tym- 
czasem, drugi  oddział  i*obotników  stawiał  ba- 
rykady na  wylotach  miasta,  co  przy  sprzecz- 
Ilości  naczelnych  rozkazów  i  uieumówionym 
w  mieście  oporze ,  bardziej  pomieszało  niż 
wsparło  rucby  wsteczne  wojska. 

Na  prawym  brzegu  wszystko  się  miało  do 
rozpasanego  wywcżasu.  Dy wizye  zmprdowaue 
długa-  wędrówką  z  Serocka  dk>.  Tykocina,  a 
stamtąd  spiesznym  odwrotem  do  Ostrołęki, 
z  nadużyciem  zawierzyły  rozkazowi  daaenaemu 
który  na  dzień  cały  zalecał  rasztakowy  spoczy* 
nek.  Co  zostało  z  dywizyj  Małachowskiego  i 
część  Rybińskiego,  Fozbieg^  się  po  kępadi 
Łachy,  zdjęło  odzienie,  i  zabrało  się  ochoczo  do 
prania  i  do  kąpieli.  Reszta  rozsypana  kupkami 
po  lesie,  opodal  od  tornistrów.!  od  broni,  goU>^ 
'mia  jeść«  Park  rezerwowy,  jak  wiadomo,  byl 
JUŻ  daleko  iia  szęssie  do  Różana.  Część  jazdy 
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Skarżyńskiego  patrc^wała  od  niechcenk  I]9rze* 
giem  Narwi;  co  zostało  jćj  nad  Om«łewein, 
spoczywało  przy  rozsicdłanych  kooiach.  Skrzy- 
hecki  zdawał  się  zupełnie  zaprzątnięty  wypra- 
wę oddzidtu  Dembińskiego  na  Litwę.  Jenerał 
ten  wtówany  z  Łomży,  gdzie  pogodzić  się  nie 
mógł  z  upartym  a  niedołężnym  Gi^gudem, 
wyrołńł  sobie  u  Naczelnego  -  Wodza  osobną 
komendę  i  polecenie  wkroczenm  na  Litwę  za 
€!fałapowskim.  Dembiński  miał  powrócić  do 
liOmży  2  ochotnikami  jazdy  Poznańskićj,  i  odo- 
sobnić zaraz  swój  korpusik  od  dywizyi  Gieł- 
guda. O  dziewiętej  z  rana,  kiedy  Wódz-Naczel- 
ny  o  milę  przed  Narwią  dokouywkł  przeględa 
ochotników  Poznańskich,  o  milę  za  Narwie  ry- 
kn^y  salwy  przedmównego  spotkania. 

Daleki  łoskot  kanonady  nie  poruszył  ani 
mwMi  ani  wodza;  i  wódz  bowiem  i  żołnierz, 
miali  umówione  na  to  tłómaczenie.:  «  Basiaj 
kołćj  *popisać  się  na  Łubieńskiego.  »  WięksiEy 
olo  kłopot  dręczył  obóz  :  żywność  nie  był^  je- 
azcze  rozebrana.  Niektóre  pułki  odtlwadzieslli 
czteredigodzin  nie  miały  nic  ciepłego  w  ustadL 
SkrzynedcŁ  spokojny,  spuścił  się  co  do  pop^ 
na  Łubieńskiego ;  co  do  przerwy  po  popisie, 
na  Ptiura,  któremu  powierzona  była  obrona 
Ostroł^.  Pac  przed  rocpoczęciieti)  jeszcze  ki^ 
aonady,  udałsię  do  miasta  i  przecież  wStŁi.jmdl 
ńłsaopDie  mmm  tratwowa.  IHitĆii  obejridl 


y  Google 


(  "5  ) 

barykady,  i  o  godzinie  daewiąm  przybył  do 
jazdy  Łabieóskieijp,  która  wedle  danydi  schie 
roduizów ,  za  pierwszym  potnrukieni  armat 
rozpocz^aswdj  odwrót  na  wzg[órza  przedmij 
slae.  Stąd  9  Pac  ję-  zaraz  odethd  za  Narew,  a 
Pr^zyi&sldw  ciągu  Ińtwy  rozpuścił  ją  naobser- 
wacyc  lewego  skrzydła,  brzegiem  górnćj  rzeki. 
W  wilię  wieczorem ,  główoa-armia  Moskie- 
wska pcd^czyła  się  z  przednią  strażą  Gwardyj 
w  Piskach ,  o  małe  dwie  mile  od  Tro8zyqa ,  a  o 
cztery  od  Ostrołęki.  Sam  jednak  korpus  Gwar* 
dyj  nie  wydąźył  za  swoją  awangardą,  i  musiał 
czekać  przed  Śniadowem  na  dc^iegające  ogoiiy 
swokcb  kolumn.  Zup^e  |iołączenie  Gwardyj 
zDybiczćm,  «ie  mogło  przyjść  do  skutku  ai 
póiao  w  dzień  nazajutrz.  Tymczasem  Berg  i 
Bi»trom,  wracając  ^  wieczorn^o  rekonesansu, 
wmeśli  z  postawy  Łubieńskiego,iz  armia  Polska 
ma  zamiar  dotrz3^maQia  placu  na  lewym  brzegu 
Narwi.  Utwierdziło  jeszcze  Feldmarszałka 
V  tern  pi^ekcttaiuu  stanowisko  flankowe  Gieł« 
goda  w  Łomży,  który  z  tego  punktu^  zdawał 
aę  przezornie  zagrażać  oskczydleni^n  wszel- 
kiemu  ruchowi  wymierzonemu  przeciw  O^r^ 
ięce.  Od  samej  jvd  bitwy  Grochowskiej,  nękała 
Dyhicza  rozpaczliwa  namiętność  zakończenia 
wojny  jedną  śmiertelfltą  rofispiawą.  Po  to  ptzy< 
biej^  a  inarkotną  niederpłiwoicif  z  za  Boga 
aad  Narcnr.  Kiaaby  nasti^uła  ictsia  konoenlM* 
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cya  wszysd&icłi  siłMoskiewskii^h,  Folacy  mogli 
się  rozpatrzyć^  i  umykając  za  Narei^  odmówić 
Feldmarszałkowi  tak  upragnjon^^  tak  mozol 
me  dojrzałej ,  tyle  już  razy  zawiedzionej  ^atys* 
fakcyi.  Postanowił  zatem^  Dy  bicz,  nie  czekając 
na  massę  Gwardyj  i  z  tern  co  miał  i)od  rękę, 
nazajutrz  przed  świtem  uderzyć  na  wszystko 
co  go  dzieHłood  mostów  Ostrołęki.  Opóiniónym 
na  prawo  Gwardyoni  zostawił  łatwą  przeciw 
Giełgudowi  robotę.  Gdyby  się  zaś  nie  udało 
Moskwie  zaskoczyć  Polaków  przed  Karwią, 
Dyhiez  miał  nie  bawiąc  w  Ostrołęce ,  calemi 
siłami  dążyć  przez  Długiesiodło  do"  Serocka, 
ażeby  odciąć  Skrzyneckiego  od  Warszawy. 

Przed  drugą  godziną  w  nocy,  armia  Moskie* 
wska  uszykowała  się  do  pochodu  zaczepnego. 
Jenerał  Berg  objął  dowództw- o  nad  przediśfl 
slrażą^  złożoną  z  dwóch  brygad  karabinierskicfa, 
z  dy  wizyi  lekkiej  jazdy  Gwardyi  ped  jenerałem 
Nostitz  i  8  dział.  Ta,  wyszła  o  trzeciej  z  rana 
r  Pisko  w  do  Troszyna.Za  jenerałem  Berg  dźwi- 
gnęły się  kolejno  HI'"'  dywizya  grenadyerów 
z 20  dztałamii  i  pułkiem  kiryssyeróW.Albrechla, 
pod  jenercdem  Ndboków;  dywizya  huzarów 
z  korpusu  Palena  z  12  działami,  pod  jeberałem 
Łopucbin ;  I"'  dywizya  piesza  korpusu  Palcoa 
z  S  działami,  pod  jenerałem  Manderstiera ; 
IIP>  dywizya  pieatEa  tegoż  korpusu  j:  10  działa- 
mi, pod  jeu^^m  &ds.ucin^  za  dhufjn  karawi- 
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ną  artyllef  yi  Jj^rwawej ,  II«'  dy wiarya  grena* 
ilyerów  i  dajwna  Gwardya  Carewicza.  W  osia* 
tecznej  re&rwienakoniec,  I*"  dywizya  grena* 
4yeróvv ,  trzy  pułki  kiryssy erów  i  dwa  ułanów 
korpusu  Witta,  Wiadomo,  ze  ta  armia  przecłio^ 
dzęcBug  nie  przechodziła  summy  37,000  {][łów 
i  dągn^a  ze  sob%  1A8  <]ział.  Dodając  posiłek 
blisko  czterotysięczuy  dy wizyi  konnćjGwardyi 
z  16  działami,  który  jej  nadszedł  w  wilię,  sta- 
A^a  do  boju  przed  Ostrołęką  w  massie  40,j004 
^w  i  dział  164;  a  więc  na  pierwsze  wejrzenia 
równa  prawie  w  sile  oporowi ,  jaki  przy  ścią- 
gnięciu do  siebie  Giełguda,  Skrzynecki  mógłjćj 
^wić.  Wszakże  ta  równowaga  jest  tylko  po- 
zorna ,  ,  gdyż  niatylko  Dybicz  nąójgł  prędzój  i 
łatwi^,  ściągnąć  Gwardye  ze  Śniadowa,  niż 
Skrzynecki  GiełgudazŁomży,ale  i  wzmocnienie 
liczebne  zaręczone  Moskwie  bliskością  Gwar- 
dyj,  bez  porównania  pr:^enosiło  wzmocnie- 
nie, jakićm  bardzo  już  wątpliwe  sąsiedz- 
two Giełguda  mogło  łudzić  Skrzyneckiego. 
Skoro  tylko  Gwardye  stanęły  na  wysokości 
Śniadowa ,  a  Dybicz  na  wysokości  Pisków ,  po- 
wrót Giełguda  do  Ostrołęki  lewym  brzegiem 
Narwi  stał  się  niepodobnym^  prawym  zaś  l>rze' 
giem  miał  na  dwie  doby  marszu.  Przeciwnie 
k$iąźe  Michał ,  dwa  razy  silniejszy  od  Giełguda, 
był  zresztą  tylko  jakoby  rezerwowym  e&zclo- 
nem  Feldmarszałka.  W  ścisłej  zat^  wy  pa 
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dkowćj ,  Pybicz  swdł  w  61 ,000  i  w  240  anifii^ 
na  spotkanie  50,000  i  dział  SO ;  a  gdybyiis}^ 
<jicieli  wlic?zyć  w  ewaliiacyę  słabóśei  naszej, 
rozdział  armii  na  połowicę  przed  i  za  I^arewsłai, 
i  inne  dzałone  rozporządzenia,  ezyii  też  brak 
wszelkićb  rozporzą<łzeń ,  nie  pozostałoby  nam 
jak  skrócić  wszelkie  rachaby  porównawcze  do 
przewidzianej  zagłady  naszego  wojska. 

Trzymilowy  pochód  ^rańi  Moskiewskie 
1  Pisków ,  przez  Troszyn  do  Rzekunia,  był  tak 
dokładnie  zasłonięty  gęstwiną,  lasów,  któi«  ob- 
wodzę płaszczyznę  Ostrołęki,  że  same  dopiero 
Hajśde  Berga  na  stanowisko  H.  Kamińskiego 
pod  Ławami,  oznajmiło  Łubieńskiego  o  błisk«- 
i&.  armii  Moskiewskiej.  Zaledwie  o  gockdnie 
'^ziewiątój  z  rana,  ogień  artylleryl Polskiej  od- 
parł środkowy  następ  Berga ,  aliści  równie  ży- 
wa kanonada  zawiązana  od  południa.  nąŁfrzo- 
0Bch  lasu  Rzeknńskiego ,  ostrzegła  Polaków « 
i^ik> Waniach  nieprz,yjaciela  ku  obejściu  nasze- 
go prawego.  Było  to  już  samo  czdb  główn^ 
armii  pod  jenerałem  Naboków.  Wprzód  jesiB* 
cze,  cała  lekka  jazda  Gwardyj  pod  jenerałem 
Nostitz ,  postępująca  w  równi  z  Bergiem ,  wy- 
sypała się  była  pi^ez  Susk  Ha  nasze  łewe:  de 
wylew  strumienia  któiy-Kamińskietira  służył  tt 
ojparcie,  uhama3/vał  jej  natarczywość.  Bój  daa- 
łowy  przetrwał  zatćm  cały  czas  potrzebny  ko- 
kunnie  Nabokowa  do  oskrzydlenia  stitnówiśb 
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Ław  9  Cflccma  brak^up^y  jasdy  2  natwij  sUno- 
ay  nie  dozwolił  zapobiedz.  Zrewtf,  opór  beeoeł- 
lyf  £Aibieńskiego  wieloe  sprzyjał  ogćioyn  ma- 
aiwrów  Feldmarszałka ,  który  pod  podwójną 
apmią  la^  wiudauycfa  wymień  Berga  i  Moetitza^ 
aa  jrówni  postawił  wszystkie  swoje  sfly,  a  a 
pierv¥SzyiEi  krokiem  wslecznyBi  Polaków ,  wszy- 
t^ierai  raptem  kolumnami  wydobył  się  na 
m^e  pola  Ostrołęki. 

Jedyny  tedy  środek  wstrzymania  naslęp« 
llMkiiewskiego  2a  pomodą  wartkiego  uderzenia 
is^miidzoneim  siłami  Kunińskiego ,  Lubień* 
skiego  i  Bogtidiawskiego  na  pojedyncze  czoła 
nieprzyjaciela^  strwoniony  został  w  tej  szlaoMIr' 
znne}  titarczce;  a  skoro  przyszło  odczepić  mą 
ad  Ław^  .odwrót  aź  do  samych  mostów  Karew^ 
ikieh  zamienić  się  musiał  w  mnićj  więcćj  pQ* 
myślną  ucieczkę.  Odwrót  KaHiińskiego  zaoB^ 
aię  młBco  przed  godziną  dziesiątf  pod  nawałnte 
parciem  Berga,  Nostkza  i  Nabokowa.  Szczę^ 
•dam  tylko,  ie  te  same  lasy  które  tyle  sprzy* 
jflły  wstępnym  zachodom  Moskwy,  rozdzieliły 
ttmz  j^j  koiumny,  i  sprzeciwiły  się  nieco  je^* 
d&oczesnosd  ich  pochodu.  Przytem,  Feldmar- 
anłi^i,  zawsze  wahajęoego  się  ile  razy  przy* 
chodzi  do  ostatecznego  starcia ,  ogarn^ 
nawa  niespokofnolć.  Nie  mogąc  wyd:ómaczyć 
iohb  na  dobre  znaczenia  Oi^guda  w  Łomży,  ^ 
me  n&jęc  czujności  księda  MidMła  w  Ćnaado-^ 
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wie,  postanowił  przedew^zystkićni  zastawić  się 
^  tiapadu  iflaDŁowego  z  tej  strony;  W  miarę 
zatem  jak  Moskiewskie  kolumny  przybywały 
aia  wybrzeże  lasu ,  jedne  mH  wydzierał  ToH 
,w  pomoc  za  Bergiem,  a  drugie  sam  ukradkiem 
posuwał  na  ^rawo  w  kierunku  do  Miastkowa, 
>w  poprzek,  szossy  Łomżyńskiej.  Tym  trybem 
j^oztargnął  Dybicz  od  operacyi  nkennćj  poło- 
wę ni'J  dy  wizyi  Palena ,  całą  prawie  II«  gfe- 
nadyerów  i  sześć  pułków  jazdy; 

Fałszywe  te  kombinacyezniweczyły  pierwsza 
szparkość  Moskiewskiego  attaku,  i  dozwoliły 
cfilej  dywizyi  Kamińskiego  dojść  do  Ostrołęki, 
a  nawet  przejść  Narew  bez.szwanku.  Brygada 
Krasickiego,  opadnięta  na  i^agićm  już  pola 
przez  jazdę  Moskiewską,  zwinęła  się  żywo 
w  czworoboki,  dała  brygadzie  2iawadzkiego 
czas  cofnąć  się  prawie  bez  odstrzału,  i  sama  po- 
tern  owijając  się  gradem  ognistym,  przesi)in^ 
sią  między  odstępami  komendy  Bogusławskiego 
aż  do  mostó^.  Most  na  palach  już  był  odarty 
z  pokładu.  Które  więc  bataliony  nań  natrafi^, 
musiały  zbaczać  do  mostu  tratwowego,  którego 
więzy  także.były  nadwerężone.  Mimo  te  przy- 
gody, cały  korpus  Łubieńskiego  o  jedenas^' 
godzinie  z  rana  stanął  bez  sti^afy  na  prawym 
brzegu  Narwi,  i  połączył  się  z  dy  wizyami  pne> 
prawionemi  we  wilię.  Dywizya  Kamińskie50 
^j^  zaraz  stanowisko  reterwowe  na^  prawo  i 
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w  tyle  za  Rybińskim  ^  prawem  przypieraji^  do 
moczar  Omule wa. 

Cały  tedy  &ę^  napaści  Moskiewskiej ,  od- 
skoczywszy  niejako  od  Łubieńskiego,  spadł  na 
B^sławsUego.  Ten  jak  wiadomo ,  rozczynił 
był  dziewięć  swoich  batalionów  po  obwodzie 
miasta.  Pułki  ósmy  i  weteranów  opuszczone 
whsnemu  instynktowi  od  pirogi  Ław  aż  do 
Sarwi ,  widząc  dy wizyc  Kamińskiego  zbawio- 
ną, zabrały  się  z  kolei  do  odwrotu.  To  poru- 
szenie wsteczne  odbyło  się  już  pod  gwałtownym 
attakiem  Berga  >  Bis^roma  i  następujących  za 
i^imi  jazdy  i  artylleryi ;  kiedy  tymczasem  ko- 
Ittmny  Nałiokowa  i  Nostitza,  przerzucając  aię 
na  północ  Ostrołęki,  usiłowały  pułk  czwarty 
z  Bogusławskim,  oddzielić  i  zepchnąć  z  szossy 
ŁoiBŻyńskiej  na  Narew.  Co  tylko  nadbiegło 
wtedy  ł>ateryj. Moskiewskich  2»  Nostitzem,  Na« 
bgkowem  i  Bergiem,  rozwinęło  się  s^raz  w  pół^ 
kole  od  drogi  Rzekunia  do  szossy  Łomżyńskićj, 
i  w  dośrodkpwe  pioruny  porwało  piechotę  Bo- 


^  Sam,  dła  braku  artylleryi,  która  cała  już 
fmzeszła  na  brzeg  prawy,  Bogusławski  ani 
uiógi  myśleć outrzymaniu  rozległych  pagór* 
ków  przed  miastem.  Podobne  rycerstwo  na 
Dłc  się  zaresztą  przydać  nie  mogło ,  od  momentu 
jąkŁubieiiski  był  zbawiouy ;  po  Fzęsis^j  zatem 
strzelaninie  przeciw  grenadyercm  Kabokowa 


y  Google 


(  tM) 

ikoBsń^Kofiitzs,  Bogusfarwski  zm9^  iiv6f 
dawny  pułk  w  czworoboki,  i  j9tk  niógł  najwdl^ 
jiić}  wkroczył  da  siidsui  płonącego  joi  od 
granatów  Mo«kiew9kieh.  UsosyJmiowy  ob^eA 
tymcza^eia  S29eafitiwi€  kt«s2tor  Bemardynóff, 
przesasecR  most  testtnemj,  i  pobiegł  do  ^woj^ 
bry^ttly,  Węgi«r«kieg€>.  Atemm  wetcraay  Wf 
dążyiizaó&inym,  koiismrift  kaf^iMenSrw  Ikfffi 
i  Bisztroflia-wpodła  i&>  mkista,  mńę^^  iimia 
bftta^Hiami  carwartego,  i  obu  pułkom  raze« 
zatkała  przystęp  do  moetow.  J«d»0€zeŚBie  kd* 
łiioiina  grenadycfrsd^a  Nabokowa  lOfpańa  dwu 
bataUowy  pułku  czwartego  na  pooiar ;  a  olany  i 
9tvzdscy  kopsti'  Gwardyi  zabieg^lday  aizocic 
Łomżyńską  czwartenni  batatiooowi  tegoż  pcd^ 
ktt^  ledwie  sfonnowany  w  czwprobok  ,  zaMtit 
do  uchodzenia  w  nieporządku  po  za  wiatra- 
kami aż  nad  samą  rzekę.  Tu  łmfiec  WM 
W  czi^ci  się  rozsypała  i  straciwszy  dnia  hh 
dó,  ni^iczneim  kiq)kaim  prisedarł^ę  deraia- 
ala,  gdaie  cztery  ostatnie  naaze  batadimiy  ba* 
gnetem  i  kolbą  ryły  sobie  dopiera  ujśbie  da 
praeprawy,  Wftkróś  dwa  raay  sikiiej$zegi»  sa* 
bi^ui  awaugarjśy  Moskipwski^.  Pomruk  og|«ii 
(Hiieiniał  a  rozszedł  się  .na  straszatejsasy  szdiSl 
skrzy źo^wanych  karabmów,  >  wtrącajyytb  mf 
wntJGWsie  do  rzeki  lab  w  poite  hmtbmńciw* 
Go  który  b^taKoa  praedaił  sig  do  wteUuega 
,»e  iiHe«b|e  o  nArAnmięA  fMaith 
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i>B»^  zwracać  się  aa  łevvo,  i  wywróci  fr»y 
BQW%  zaporę  nieprzyjaciół »  zdobywać  sebie 
krwawf  przeprawę-  po  moście  mitwowyns. 
Wielka  część  czwartego  półko  przeszła  Ina  oilep 
po  pozostałyjch  belkach  mosto  głównego.  Osia* 
ttte  przesdiyy  trzeci  bataKon  półko  czwartego  i 
pierwszy  weteranów ;  ale  wtedy  juźwszyMkie 
itmj  nadbrzeżne  r  zajęte  przez  tyralierów  mo- 
flliewskicfa,  syprfy  rzęsisty  ogień  na  diie  prze- 
pnwy  i  na  karaonierów  bateryi  BieKckiego,  za- 
maskowanej tłomem  ostępojęcyeh^ 

DjUcz  opłaciwszy  Łobieńskiego  i  Bdgo^- 
mkiegOy  o  przeprawie  wcale  nie  niy^ał;  tylko 
Bt  doniesienie  o  krwawym  e^wtoeie  tego  osta- 
tniego^ sposobem  próby, jenerałowi  BisztrcNta 
foakazał  zajęć  mosty,  jeżeli  tycb  Połacy  nie 
z^ę  zniszczyć  za  sobą.  I^  oprzedzenia  zaś 
mszego  do  nuh  powrotu ,  ToH  porwał  z  kolei 
^  baterye,  i  każdą  zatoczył  co  hyźo  na  wy- 
iWem  wybrzeżu  Narwi  od  połodoia-OstrołęUy 
^Ląd  jak  wiadomo,  zaręczona  im  była nńezwat- 
OOfiB  przewaga  nad  cał%  nizin%  prawego  brzo- 
ga^Poźnićj  nieco,  Gorczakow  otttmtt  podoboyż 
oęd  dział  na  wzgmcadi  pćinocnych ;  ałe  tit^ 
jako  zafbróone  zaroślatnt  Łacby  i  drogą  Myiao^ 
wkąi  y.  mnie}  wpłynęły  na  )os  łńtwy. 

Podczas  tycikrozstawień  pmygotowawtaydri 
porę  Jtompao^  |»ołkn  AstradM&skiego,  porw»- 
nyeb  nigiiko  w  wir  diky  Pd«kłej ,  z  nię ; 
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pneesdy  ifvielki  most  po^bdkach  ocalałydi,  i 
wpadły  na  dwa  działa  Bielickiego,  przysunięte 
nad  sam  brzeg  rzeki  dla  wstrzymania  czoła  po- 
ścigu Moskiewskiego.  Natycłimiast  rozbiega 
»ic  okrzyk,  przerażający  o  przeprawie  całej 
awangardy  Moskiewskiej.  Pac  zawraca  batalio- 
ny Bogusławskiego  ku  odparciu  nieprzyjaciela, 
i  naczelną  gafstką  odbiera  działa  już  uprowa- 
dzane przez  grenadyerów  Astrachańskich ;  ale 
podczas  tego  zatargu  cały  już  pułk  Moskiewski 
przeszedł  za  swojemi  naczelnemi  kompaniami, 
a  po  nim  i  pułk  Suwarowa ,  w  tropy  kióregc* 
leci  nareszcie  po  drugim  moście  kolumna  kara- 
binierska  Bisztroma  czy  Berga  Massa  bry^dy 
Polskiej  wracająca  pojćdynczemi  kupami  w  po- 
sttek  Pacowi,  napotyka  już  ową  *  mordercze 
strefę  ćiągliwego  ognia,  co  tryskając  z  wyżyo 
lewego  brzegu  Narwi ,  niedostępną  przekątnie 
odgradza  dolinę  i  mosty  od  wzgórz  brzegu 
prawego.  Bogusławski  i  Pac  ranni.  Pułki  4^  i 
weteranów  o  l,t)00  przeszło  łudzi  umniejszone, 
dwa  działa  Bielickiego  stracone;  reszta  bateryi 
cola  się  mozolnie  pod  osłoną  zamąconćj  pie- 
choty, którćj  wysoki  narożnik  szossy  zupinie 
tai  zarazem  i  moc  i  poruszenia  nieprzyjaciela. 
Po  za  tym  narożnikiem ,  któregośmy  osobliwe 
wartość  'wyżej  wjskazali,  brygada  grenadyerska 
Martinowa  i  karabinierska  Bisztroma ,  nizeB 
batalionów  8,  wytrzymały  cały  pierwszy  pe- 
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rjód  walki, —  straszne  swoją  niewidomościę , 
groźne  swojem  milczeniem,  niezłomne  brakiem 
wszelkiego  odwrotu ,  —  a  owiane  w  swoim 
schronie  z  flanki  i  z  frontu  krzyżowym  warem 
najprzód  2  U,  potem  48,  nakoniec  70  dział  przy- 
szytycłi  do  konturów  niedostępnego  wybrzeża. 

Wszakże  o  w  pół  do  dwunastej,  tłumny  od- 
wrót brygady  Bogusławskiego  i  wzmagaj ęcy 
sie  łoskot  kanonady  dźwignęły  armię  z  oboję- 
tnego koczowiska ,  niosąc  zadziwienie  z  popło- 
chem aź  do  kwatery  Naczelnego- Wodza,  w  Kru- 
kach. Prądzyński  który ,  rozkładając  dywizye, 
rozpatrzył  się  starannie  w  topografii  całego  bo- 
jowiska,  nie  miał  troski  o  skrzydło  lewe;  ale 
pobiegł  spiesznie  na  pi*awe,  ażeby  działom  Nej- 
manowskiego  dać  cel  posluzny  z  szossy  Roźaii* 
skićjna  mosty,  a  bateryom  prawego  brzegu 
Omulewa ,  cel  ciągliwy  na  linię  Tolla.  Dopóki 
baterye  ToUa  nie  rozkwitły  się  zupełnie ,  Nej- 
manowski  z  za  koloriii  panujący  nad  mostami^ 
za  Bisztromem  i  Martinowem,  nie  przepuścił 
nogi  Moskiewskiej  na  brzeg  prawy.  Ale  skoro 
ogień  nieprzyjticiela  zewsząd  go  opasał,  a  do 
tego  pierwszy  jego  rzęd  jaszczyków  został 
wypróżniony,  wtedy  musiał,  nie  czekając  na 
rozkazy,  umknąć  jak  mógł  z  kulawemi  łozami 
zaOmulew. 

Tu  się    dopiero    Kwatermistrz   dowiedział 
zprzykrem  zdumieniem  ,  źe  park  rezerwowy 
II.  17 
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oddawaa  zniknął  z  całą  swoją  i  z  dwiema  tfże- 
ciemi  amunicyi  liniowej.  Na.cyplu  ujicia  Omu- 
lewskiego  pozostała  jedyna  baterya  Lewando- 
wskiegp,  i  to  także  z  podręczną  tylko  amunicyą. 
Stąd  zawczasu  rozpoczęła  salwy  przeciw  bate- 
ryom  ToUa;  to  też  dopóki  jej  stało  ładnnków, 
nieprzyjaciel  nie  mó^  wyprężyć  swojej  linii, 
ani  spokojnie  ostrzelać  prawego  brzegu,  ani 
spędzić  Nejmanowskieg^  z  bliskiego  stanowi- 
ska. Bopiero  po  uuiilknieniu  i  odwrocie  Lewan- 
dowskiego do  Różana,  pioruny  Tolla  rozgadały 
się  swobodnie  i  bez  opowiedzi.  Zresztą  całe  to 
skrzydło  dalekie  od  mostów,  dalekie  od  wzgórz, 
zostało  wcześnie  opuszczone  dowolni^  zmyśl- 
ności  dwóch  szefów  bateryj,  którzy  obowiązku 
swojego  nie  dopełnili.  Przekonani  mylnie  ie 
bitwy  nie  będzie,  roztrwonili  czćn^rędzćj  na 
wiatr  szczupłą  an^unicyę,  ażeby  co  prędzej  zy- 
skać pretext  do  zejścia  z  pozy cyi.  Ostatecznie 
zatem  ina  perjód  stanowczy  walki,  którą  wła- 
ściwie rozwiązać  winien  był  ogień  armat,  po 
eliminacyi  tych  dwóch ,  wszystkich  rezerwo- 
wych i  Łubieńskiego  bateryj ,  których  aaiu^ 
cyę  prawie  wyczerpano  w  rannćj  kanonadzie, 
pozostała  artyllerya  Bielickiego  i  Turskiego. 

Do  stanowiska  tej  ostatniej  na,  wzgórzach 
lewego  skrzydła ,  zbiegli  się  razem  Wódz-Na- 
czelny  i  Kwatenr«istrz ;  ten  wracający  od  bate- 
ryi  Nejmanowskiego,  tamten  cWiałując,poflut- 
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szany,  w  poczde  sztabowców,  od  głównej-kwa- 
tery. 

Na  doniesienie  swojego  adjutanta  Kruszew* 
skiego,  ze  brygada  Bogusławskiego  i  baterya 
Bielickiego  zostały  odparte  od  mostów  przez. 
przeprawioną  już  awangardę  nieprzyjadela , 
Skrzynecki  stracił  do  reszty  przytomność. 
Przybiega  do  Turskięgo,który  ze  swojćj  wyżyny 
prażył  kartaczami  nierozwintęte  jeszcze  koliH 
mny  M arUnowa ,  i  z  natarczywością  każe  mu 
zejść  na  zgubioną  pozycyę  Bielickiego.  Szef 
bateryi  nie  mogąc  przeprzeć  żadną  racyą  obłą- 
kanego uporu  Wodza,  zawiesza  swój  morderczy 
ogień,  lAzie  na  przód  niską  cieśniną  w  sam  śro- 
dek tyralierów  Martinowa,  aż  postradawszy 
hez  odwetu  połov>c  kanouierów  i  koni  od  śtrza* 
łów  karabinowych ,  musi  znowu  trybem  Bie- 
lickiego, pracowicie  się  cofać  w  krzaki  bliższe 
wzgórz,  dla  narządzenia  zaprzęgu  i  posługi. 

Od  Turskiego ,.  Naczelny-Wódz  1^  do  Wę- 
gierskiego, który  zaledwo  uszykował  swoją 
rozsypaną  brygadę,  i  daje  mu  rozkaz  ^sepdmię- 
cia  do  Narwi  wszystkiego  co  przeszło  »a  brzeg 
prawy,  opanowania  na  powrót  i  zniszczenia 
Boostów.  Tu  Kwatermistrz  nie  może  dłużej  wy* 
trzymać ,  i  przypomina  Skrzydeckiemu  co  mu 
w  wilię  już  mówił  o  naturze  amfiteatralnej  Ro- 
jowiska. «  Działanie  piechoty,  powtarza  mu 
Prądzyński,  jest  zawczesne.  Trzfiba  ściągnąć  na 
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Wzgórza  ile  tylko  się  zkiajdzie  dział  przy  dy  wi- 
zyach,  i  rzęsiście  dośrodkowym  ogniem  osypać 
dolinę  przedmostówą ,  nie  troszcząc  się  bynaj- 
mniej o  posiłki  przysłane  temu  co  juz  przeszło; 
bo  im  więcej  przejdzie  na  tę  stronę ,  tem  więcej 
legnie,  a  im  szerszy  Moskwa  zajmie  front  przed 
Nurwią,  Um  więcij  zasłoni  własnych  bateryj  za 
Narwią.  Tymczasem  zgromadzimy  bezpiecznie 
na  wzgórzach,  w  lesie,  przeszło  trzydzieści  ba* 
talionów,  i  wszystkiemi  razem  obracając  sztur- 
mowo,  dokonamy  wtedy  bez  jednego  wystrza- 
łu karabinowego,  co  nam  artyllerya  do  zrobie- 
niii  zostawi.  » 

Podczas  tej  lekcyi  taktycznej ,  Węgierski  pa- 
łający żądzą  boju ,  porwał  juz  pięć  swoich  ba- 
talionów i  odskoczył  na  przód  o  sto  sążni. 
Zrazu  Skrzynecki  upamiętał  się ,  i  zezwolił  na 
cofnięcie  Węgierskiego.  Ale  zaledwie  Prądzyń- 
ski  zabiera  się  z  tśm  poleceniem  do  wypuszczo- 
nej brygady,  kiedy  Wódz  odwraca  się  do  niego 
mówiąc  :  «  Albo  nie...  niechaj  idzie  na  przód; 
może  mu  się  uda,  » — i  znów  pcha  Węgierskiego 
na  zgubę.  W  werstowym  biegu  od  wzgórz  do 
nieprzyjaciela,  kolumna  nieustraszona  napoty- 
ka z  kolei  grad  'ukośny  bateryj  Gorczakowa, 
rażących  ją  od  lewego  przez  Łachę;  potem  od 
prawego  nierównie  gorętszą  strefę  ognió  w  Tolla, 
którą  pi'zeby  wać  musi  po  moczarach  pierwszej 
kępy  1  nakofniec  na  samćj  kępie,  krzyżową  sieć 
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obydwóch.  Tu  bataliony  roztrącone  od  szyb* 
kiego  pochodu  i  od  wiru  kul ,  szykują  się  do 
dopierśnego  szturmu  przeciw  niewidzialnemu 
za  wysoką  tamą  nieprzyjacielowi.  Raptem  oba 
ramiona  szossy  jeżą  się*  stalową  sierścią  ośmiu 
Moskiewskich  batalionów.  Wszczyna  się  wręcz 
na  obydwóch  zapas  morderczy,  ale  nierówny 
dla  Polskiej  brygady  której  połowa  juz  na  prze» 
prawie  rannej ,  a  teraz  druga  połowa  od  ognia 
artylleryi,  straciły  większą  część  swoich  office- 
rów  i  znaczną  moc  żołnierzy.  Daremnie  dwa 
bataliony,  które  zawczasu  wydostały  się  z  ma- 
Gzar  na  drogę  Myszeniecką>  prąc  w  przedłużeniu 
na  szossę,  wywracają  prawe  skrzydło  nieprzy- 
jaciela na  wielki  most,  i  zmuszają  je  do  obronie* 
nia  się  w  węgieł  załamu;  bo  reszta  brygady 
obnażona  na  łKignach  o  kilkanaście  stóp  pod 
poziomem  plutonów  Moskiewskich ,  zmar- 
niała na  próżnej  strzelaninie.  Wtedy  zwycię- 
zkie  na  szossie  skrzydło  cofnąć  się  musiało  od 

IDOStU. 

Wszystko  razem  pomieszane  z  bateryą  Tur* 
skiego,  i  bdstrzeliwając  się  do  ostatniego  ła- 
dunka ,  powoli  ale  w  nieładzie  powróciło  na 
Avzgórza ,  przeszedłszy  powtórnie  w  szyku  od- 
\vrotnyra  przez  rózgi  Tolla  i  Gorczakowa.  Mię- 
dzy tym  szalonym  ąttakiem  i  nierównie  jeszcze 
krwawszym  odwrotem,  poświęcony  hufiec  zo« 
siawil  do  500  poległych  i  rannych,  w  liczbie 
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ktarych  dowódzca  brygady  i  Wszyscy  szefowie 
batalionów. 

Dwie  juz  tedy  najdzielniejsze  nasze  brygady 
zniszczały  niejako  przed  bitwą.  Między  godzina- 
mi dwunastą  a  pierwszą,  cała  dywizya  Mała- 
chowskiego, rozpierzchnięta  bez  skutecznego 
Spotkania,  wyszła  z  ogólnego  szyku.  Ale  tej  nau- 
ki nie  było  dość  Skrzyneckiemu.  Trzeba  jeszcze 
było  temu  tępemu  studentowi, i  trzeciej,!  czwar- 
tej ,  i  piątej  próby,  aź  do  ostatniego  batalionu, 
aź  do  ostatniego  żołnierza.  Ojczyzna  bowiem 
na  to  mu  powierzyła  armię,  ażeby  na  niej  robił 
swoje  doświadczenia  mechaniczne !  Wyznać 
zresztą  trzeba,  źe  po  tylu  kolejnych  uchybie- 
niach, położenfe  nasze  stawało  się  co  moment 
trtidniejsze  do  uleczenia  sposobami  zwyczajnej 
taktyki.  Artyllerya,  której  Prądzyński  zalecał 
z  początku  wyłączne  działanie ,  rozsypała  się 
Bóg  wie  jako.  Adjutanci  doszukać  się  nie  mogli 
jednej  gotowej  batery i. Tymczasem  stygł  i  ogień 
prawego  skrzydła;. a  massy  Moskiewskie  (Uugo 
zawieszone  nad  niostami  śti-achem  tego  ognia, 
mogły  co  chwila  wylać  się  w  posiłek  dwom 
swoim  przeprawionym  brygadom.  Nareszcie 
ucichły  zupełnie  balerye  Nejmanowskiego  i 
Lewandowskiego,  tak  jak  już  od  godziny,  na 
lewom,  milczały  Turskiego  i  Bielickiego.  Szczę- 
ściem tylko,,  że  mosty  obydwa  tak  były  nadwe- 
rężone od  siekiery,  przechodu  i  granatów ,  ii 
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Dieprzyjacieł  musiał  st^^^OIłić  do  naprawienia 
ich  tę  porę  właśnie,  podczas  którój  wszystkie 
nasze  ognie  zgasły. 

O  godzinie  pierwsz^',  widząc  źe  Węgierskie- 
mu nie  udaje  $%f,  Skrzynecki  w  rozpaczy  bieży 
dodywizyi  Rybińskiego,  i  Lnngermanowi  zno- 
wu rozkazuje  iść  naprzód,  utopić  nieprzyjacie- 
la, zdobyć  mosty,  zdobyć  nareszcie  i  Ostrołękę. 
2Ulawało  się  nieszczęsnemu,  źe  ira  więcej  spalił 
swojego  mienia ,  tern  więcej  pozostałe  winno 
dokazać.  Langerman  brnie  z  sześcio  nietknięte- 
mi  batalionami  po  trupach  brygad  Bogusław- 
skiego i  Węgierskiego;  ale  skoro  wpadł  w  ogni- 
sko  celu  wszystkich  bateryj  lewego  brzega, 
przecież  zrozumiał  pierwszy,  że  jeden  tylko 
ogień  rozczyni  gąszcz  nieprzyjaciela.  Zachowu- 
jąc przeto  przy  sobie  w  kolumnach  dwa  bata- 
liony 16«*  pułku  ,  wszystkie  cztery  pierwszego 
strzelców  rozsypał  na  tyraliery;  a  tak  postępu- 
jąc, przeskoczył  z  mieiną  stratą  najgorętszą 
strefę  gromów  armatnich,  i  opasał  strzelaniną 
oba  brzegi  przedmostowego  dwuramnika.  Tu 
też  po  raz  pierwszy  zachwiawszy  się,  kamienne 
bataliony  Martinowa  zbiegły  z  szossy,  i  przytu- 
liły się  milczące  za  nią,  jak  za  ścianą.  Langer- 
man wtedy  rzucił  się  ze  swoją  rezerwą  krokiem 
szturmowym  ku  wielkiemu  mostowi ;  ale  też 
wtedy  sam  znowu  stał  się  pastwą  wszystkich 
pocisków  Moskwy,  i  po  próżnych  usiłowaniach 
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straciwszy  dwa  konie,  ze  zdruzgatanyoi  od  kar- 
lacza  pałaszem  i  przetizebionemi  batalionami 
i6^  pułku ,  musiał  się  cofnąć  za  gęsty  a  długi 
łai^cuch  swoich  tyralierów. 

Skrzynecki  w  okropnej  exaltacyi  cwałowd; 
odt  krańca  do  krańca  bojowiska,  wołajęc  :  na 
przód  Rybiński !  na  przód  Małachowski !  na 
przód  kto  iyje!  Jakoby  zgubił  bussolę ziemi, 
nie  rozróżniał  już  zachodu  od  wschodu ,  wody 
od  ziemi,  frontu  od  tyłów;  ale  wlokąc  za  swojem 
chrobrem  szaleństwem  mrowie  odurzonych 
adjiKantów,  przelatywał  wśród  najprzerailiw- 
s^go  świstu  kul,  łowił  w  pędzie  roztrącone 
bataliony,  i  pojedynczemi  kawałami  ciskał  je 
na  wulkan.  O  godzinie  drugićj,  za  Langerma- 
nem  poszedł  i  Muchowski  z  pułkami  2**'"  i  i  2*'*. 
Ale  to  pomnożenie  massy  działającej  rozsze- 
Ezało  tylko  tarczę  celów  moskiewskich  bez 
żadnego  dla  nas  odwetu;  trudność  bowiem 
attakti  nie  leżała  bynajmnićj  w  zwyciężeniu 
ukrytego  za  szossą  nieprzyjaciela,  ale  w  przy- 
stąpieniu do  niego  wskroś  gradu  pocisków, 
rowów,  błot  i  tam  poprzecznych. 

Wtedy  zaślepienie  Dybicza  zlitowało  się  nad 
zaślepieniem  Skrzyneckiego.  Skoro  oba  mosty 
zostały  załatane  przez  saperów  moskiewskich, 
którym  żaden  pocisk  nie  przeszkadzał ,  reszta 
III'J  dywizyi  grenadyerów  i  I'  korpusu  Pale* 
na,  odebrały  rozkaz  [)rzebyć  je,  i  całej  armii 
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Moskiewskiej  utorować  drogę  na  bi*zeg  prawy 
Narwi.  Tera  trudoićj  jest  pojąć  jakie  Feldmar* 
szałek  budował  rachuby,  na  tej  póinćj  prze- 
prawie, że  wcale  nie  wied2iato  zamąceniu  woj- 
ska Polskiego,  i  ze  pojedyncze  barce  naszćj 
piechoty,  przy  zamilczeniu  artylleryi,  wyglądały 
dotychczas  raczej  na  zasadzkę  jak  na  niemoc. 
Ale  Skrzynecki,  który  sam  czuł  najlepiej  swoje 
rozbrojenie,  wpadł  w  ostatnią  rozpacz  na  widok 
świeżych  kolumn  wysypujących  się  z  mostów, 
występujących  z  po  za  szossy  i  wdzierających 
się  z  pierwszej  kępy  na  drugą ,  mimo  oporu 
całćj  dywizyi  Rybińskiego. 

Pierwszy    przeszedł   Nabokow   z    dwiema 
swojemi  brygadami  grenadyerów ;  te  połączo- 
ne z  przeprawionemi  już  kolumnai^i  Martino* 
wa ,   Bisztroma  i  Berga  ,  sfonnowały    ogrom 
szesnastu  batalionów,  które  nie  mogąc  się  jui 
pomieścić  w  dwuramniku  szossy,  wylały  się 
między  szossę  i  starą  drogę  Różańską  przed 
pierwszą  kępę.  Kiebawem  przeszedł  i  Mander- 
stiern  z  dwiema  brygadami  korpusu  Palena,  a 
po  nim  jeszcze  inna  kohimna  grenadyerów,  aż 
do  summy  28  batalionów,  któi^e  iszcząc  pr^ce- 
powiednię  Prądzyńskiego ,  zaćmiły  nareszcie 
swoim  frontem  ogień  własnych  ba  ter  yj.  Nawała 
ta  bowiem  zatrzymana  z  prawego  przez  Łachę, 
rozpierała  się  ciągle  na  lewo,  aż  po  dwóch 
godzinach  wahania  się  i  zamętu  przekroczyła 
11  17. 
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swoją  krawędzie  i  drugie  błoto,  które  było 
właśnie  granicą  skuteczności  dla  ukośnych 
ogniów  ToHa.  Gdyby  Skrzynecki  zachował 
był  na  ten  perjód  bitwy,  na  wzgórzach,  czter- 
dzieści nietkniętych  armat  i  wypoczętą  massę 
piechoty,  noga  by  nie  uszła  ż  wyboru  armii 
carskiiśj. 

Zamiast  Owych  czterdziestu  armat,  Prądzyń- 
»ki  z  wielkim  mozołem  doszukał  się  dziesięciu 
Bielickiego ,  i  ustawił  je  na  stanowisku  pierwo- 
tnem  Turskiego;  wieńcząc  wzgórza  lewego 
skrzydła.  Z  raptownego  skutku  tej  szczu|^ej 
działobitni,  wnieść  można  było  zaraz  o  klęsce 
jaką  dostateczna  artyllerya  zgromadzona  na 
tych  i  na  wybrzeża  OmuIcA^skiego  wyżynach , 
musiałaby  zadać  tłumnćj  przeprawie  nieprzyja- 
ciela. Najprzód  zasypała  kartaczanii  (Iługą  cie- 
śninę między  drogą  Myszenieckąi  Łachą,  skąd 
wszystko  uciekało  w  nieładzie  za  dwuramnik 
szossy,— ^  dopóki  parcie  następujących^  mo- 
stach kolumn  nie  wypchnęło  massy  nieprzy- 
jaciela na  drugą  kępę,  przed  starą  drogę  Bo- 
źańską.  Wtedy  nie  napotykając  innćj  opony 
prócz  własnych  batalionów  z  brygady  Langer- 
mana,  które  powoli  usunęły  się  na  prawo, 
ogień  jej  wyłącznie  kattaczowy  w  mgnieniu  oka 
usłał  trupeiti  całą  nizinę  między  Łachą,  sżoss^ 
a  stokami  wybrzeża  Omulewskiego.  Dwa  razy 
gęsta  czerń  MoskWy  sparła  się  w  tył,  z  początku 
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do  starej  drogi,  następnie  aż  do  seossy,  ale  jf 
dwa  razy  odbił  impet  biegnących  przez  mosty 
posiłków.  Ile  zaś  razy  czoło  tego  tłoku  usiłowało 
przedrzeć  się  za  drugie  błoto ,  pół  obrotem 
wlewo  na  spadki  wybrzeża  Omulewskiego,  tyle 
znów  razy  je  łamały  z  frontu  strzały  Langer- 
laana  i  Mucbowskiego ,  a  z  tyłu  własne  pociski 
nieustannie  miotane  z  lewego  wybrzeża  Narwi. 
Między  godzinami  Z'"^  a  4^^,  skutkiem  tego 
wszechstronnego  nacisku^  wymaglował  się  z2S 
q82czuplonych  l)ataIionów  rodzaj  głębokiego 
szyku  w  pięć  linij,  który  dopiero  po  umilknie* 
niu  brakiem  ładunków  bateryi  Bielickiego ,  za* 
stygł  w  pewnym  porządku ;  w  dwóch  pier- 
wszych, dwie  brygady  łMąnderstierna  i  jedim 
grenadyerów;  w  dwóch  drugich ,  dwie  grena* 
dyerów  Nabokowa ;  w  ostatniej ,  dwie  karabi- 
nierskie  pod  Bisztromem  i  Bergiem ,  —  wszy- 
stko między  szoszę  i  drugiem  błotem,  na  posie* 
wie  kilku  tysięcy  trupów. 

Wtedy  dopiero  dy  wizya  Rybińskiego ,  która' 
wstęgą  jedenastu  przetrzebionych  batalionów 
wytrzymała  najdłuższe  i  najgwałtowniejsase 
parcie  tej  powodzi ,  poczęła  się  rozprzęg&ć  i  po- 
jedyriczemi  kupami  cofać  do  lasu.  Jedna  już 
tylko  dy  wizya  H.  Kamińskiego  ,  obliczająca  się 
ze*strat  rannych  na  wysokości  Kruków,  była 
na  zawołanie  wybryków  Naczelnego-Wodza* 
Ale  coś  o  niźj  Skrzynecki  zapomniał,  i  krzy- 
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kn^łźeby  mu  przyprowadzić  ja%d^!  Ogodziule 
czwartej,  przybiegła  z  za  Omulewa  na  j^o  roz* 
kazy  brygada  Kickiego ,  2«''  ,  3"   i  5*^  ułanów. 
Dotąd,  wszystkie  attaki  piechoty  przeszły  po 
krzewinach  między  Łachą  a  długiem  bagnem, 
które  ślimacząc  się  szlakiem  wzgórz  srodko* 
wych,  równolegle  do  Narwi  i  do  szossy,  zamy- 
ka całą  nizinę.  Bagno,  to  zresztą  nie  było  tamą 
dla  piechoty;  ale  jazda  musiała  je  najprzód 
ofaejść  pod  ogniem  całego  frontu  moskiewskie- 
go, ażeby  potćm  wpaść  na  nowe  bagna  i  pod 
straszniejszy   jeszcze   ogień  Tolla.  Żadnemu 
wojskowemu,  który  raz  choć  w  swojem  życiu 
obracał  kilka  szwadronów  razem,^  nie  byłoby 
przysj^odo  głowy  ruszać  jazdę  po  takim  grun- 
cie. Skrzynecki  znalazł  sposób  zgubienia  na  nim 
najokazalszej    brygady.    Najprzód    na   prói>ę 
idzie  2^  ułanów,   kłusem  przebiega  z  pułko- 
wnikiem My cielskim  na  czele  brzeg  pierwszego 
bagna  ,  pod  ogniem  całego  frontu  Manderstiei  • 
n^ ;  obszedłszy  je  ,  wpada  pod  ogień  armatni 
Tolla  a  karabinowy  Martinowa  i  Nabokowa ; 
nareszcie  na  oślep  rzuca  się  na  krawędź  lew§ 
Moskwy,  ale  konie  grzęzną  w  błocie  po  piersi. 
Mrowie  moskiewskich  tyralierów  zabiegło  mu 
tymczasem  odwrót;   rozpaczliwą  więc  szarżę 
torować  musi  go  sobie,  i  zostawiwszy  trzecią 
część  mężnych  na  placu,  wraca  z  niedobitkami 
na  wzgórza  prawego  skrzydła.  Tymczasem  S''  i 
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5*^  ułanów  szukając  nadaremnie  pola  do  szar- 
ży, zabłąkały  się  na  lewem  skrzydle,  gdzie 
Prędzyński  zwd:uje  co  ocalało  z  piechoty  Wę- 
gierskiego i  Łangermana ,  ażeby  zaimponować 
prawemu  skrzydłu  Moskwy,  które  rozzuchwa- 
lone zupełnem  oniemieniem  naszycłi  dział  i  ba^ 
taliohów,  poczyna  się  znowu  wdzierać  między 
Łachę  i  drogę  Myszenieckę,  —  zapewne  w  na* 
(Iziei  dopadnięcia  pagórków  leśnych,  i  tern,  zy- 
skania mocnego  stanowiska  na  naszej  flance. 

Ruch  ten,  którego  dokonanie  niezawodnie 
byłoby  dało  zupełne  zwycięztwo  nieprzyjacie- 
lowi, poparte  zostało  przepija wą  świeżych  ko- 
lumn na  brzeg  prawy  Narwi.  Po  długiem  paso- 
waniu się  z  sobą  samym,  Dy  bicz  kazał  przejść 
ośmiu  batalionom  III'J  dywizyi  Palena  pod 
jenerałem  Szkurin.  O  godzinie  tedy  5''J ,  wyją- 
wszy sił  oberwanych  dla  pilnowania  mary  na 
szossie  Łomżyńskiej,  i  jednej  dywizyi  grena- 
dyerów  pozostałćj  przy  nim  z  jazdą  w  Ostrołę- 
ce, Feldmarszałek  zatrudnił  całą  swoją  piechoc- 
ie na  naszym  brzegu ,  razem  36  batalionów. 
Sam  nakoniec przeszedł, .i  na  próbę  przeprawił 
pułk  jazdy;  jednak  poznawszy  od  razu  niepo- 
dobieństwo użycia  tej  broni,   kazał  ją  zwrócić. 

Ale  też  ten  ostatni  perjód  bitwy  jest  momen- 
tem opatrznego  przesilenia  w  armii  Polskiej ; 
co  zresztą  nie  było  skutkiem  żadnego  wyrozu- 
mowanego  odwetu ,  lecz  prostem  następstwem 
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wypadków.  Wszystkie  baterye  Gorczakowa  i 
Tolla  zamaskowane  zostały  razem  przez  na- 
dok  przeprawionych  batalionów.  Z  naszej' stro- 
ny przeciwnie ,  kilkanaście  dział  zagubionydi 
podczas  bitwy,  znów  się  zjawiło  na  naszem  \e. 
wćm,  i  ozwało  się  morderczo  przeciw  głębokiej 
kolumnie  Szkurina,  która  usiłowała  zatkać 
przedział  między  dawnićj  przeprawionemi  a 
Łachą.  Za  tą  oponą  Prądzyński  sformował  l^^i 
5*^  sti-zelców  pieszych ,  3*^  ułanów^  a  za  niemi 
ściągnęły  się  domyślnie  różne  inne  oddziały 
z  dy wizyj  Małachowskiego  i  Rybińskiego.  Ale 
nim  jeszcze  to  skrzydło  nabyło  kształtu ,  iSkrzy- 
necki  odważył  się  użyć  na  prawćm  ostatnićj 
rezerwy  —  dy wizyi  H.  Kamińskiego. 

O  god^nie  5^  ,  obie  brygady,  Zawadzkiego  i 
Krasickiego ,  ta  w  pierwszej  a  tamta  w  drugiej 
linii,  stanęły  na  wysokości  długo  utrzymanej 
przez  Muchowskiego ,  i  za  rozkazem  Skrzyne- 
ckiego, przy  okrzyku  «  Jeszcze  PoI$ka  nie  zgi» 
nęła!  »  rzuciły  się  na  głębokie  massy  Mander- 
stiema  i  Nabokowa.  Pułkownik  Krasicki  z  S*"  i 
14'"  liniowym ,  zbliżył  się  w  marszu  do  szossy, 
ażeby  lewem  nieprzyjaciela  zastawić  się  od 
ogniów  Tolla;  po  czćm  i  utonął  w  gęstwinie 
Manderstłertia.  Skrzynecki  sam ,  z  fantazyą 
ochotnika,  pix»wadząć  za  nim  20*'  i  6^  Kaiowe, 
wywrócił  lewe  skrzydło  Nabokowa,  ale  też 
zaraz  obnażył  się  przed  bateryami  lew^o  brze 
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gu.  Oba  szturmy  zbiegły  się  znów  na  potrąconf 
ciżbę  nieprzyjaciół,  i  prąc  ją  z  bagna  na  bpgno, 
cz(Aem  dosięgły  zwycięzko  dwuramnik  szossy. 
Wtedy  Nabokow  i  Bisztrom,  zepchnięci  tein 
samem  aż  do  kolonii,  na  szossie  Rpżańskićji 
wysypali  się  lewem  naprzód,  i  ścisnęli  całą  dy* 
wizyę  H.  Kamińskiego  między  siebie  a  Man- 
clerstierna.  Brygada  Zawadzkiego  postępująca 
w  drugim  szczeblu,  wysunęła  się  bez  szwanku 
z  tych  ogromnych  kleszczów;  lecz  brygada 
Krasickiego,  która  była  dotarła  aź  do  ich  dna, 
pod  sam  klin  dwuramnika  szossy,  znalazła  się 
Ba  chwilę  obskoczona  przez  całą  potęgę  Mo- 
skwy. Tu  z  kilkudziesiąt  najwaleczniejszymi 
swojego  hufca ,  dostał  się  do  niewoli  szef  bry- 
gady Krasicki.  Przypadkiem,  w  tym  samym 
czasie  dywersya  Prądzyńskiego  na  lewem,  nie 
tylko  zbawiła  tę  brygadę,  ale  ostatniemu  nasze- 
mu attakowi  nadała  niejakie  wejrzenie  try- 
umfu. 

Kiedy  głęboka  kolumna  Szkurina,  zajmując 
miejsce  na  prawem  Manderstierna,  dochodziła 
już  na  ostatnią  wysokość  Łachy,  nagle  ją  przy- 
witał i  roztrącił  grad  kartaczów.  Wtedy  Kwa- 
termistrz stając  na  czele  batalionów  5«"  strzel- 
ców, z  kupami  1«°  strzelców  i  8«»  liniowiego 
w  rezerwie,  uderzył  na  pułki  Stary  i  Nowy 
Ingermalandzkie ,  do  szczętu  je  rozproszył  i 
dotarł  aż  do  Manderstierna ,  który  cofając  się 
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przed  i  za  Krasickim ,  ustąpił  już  tłumoi^  na 
kępę  oajbliższą  mostów.  Popłoch  rzucouy  w  tej 
chwili  między  szeregi  nieprzyjacielskie  przez 
rozsypkę    naczelnej    brygady    Szkurina,    był 
prawdziwie  okropny.    Mosty    zamroczyły  się 
chmarą  uciekających.  Kilkanaście  batalionów 
ustąpiło  zaraz  z  przed  szossy  do  dwuramnika. 
Kilka  opóźnionych  w  odwrocie ,  rzuciło  broń 
poci    nogi    5^    strzelców    pieszych !    W   tem 
3"  ułanów   który   od  półgodziny  tropił  sobie 
z    niecierpliwością    szlak  do  szarży,    wcisnął 
się  galopem  między  prawe  kolumny  Prądzyń- 
skiego  a  owe  rozbrojone  już  niemal  batalio* 
ny,  które   węzkie  tylko  moczary   dzieliły  od 
nas.  Tu  szwadrony  3«"  ułanów  doznały  losu 
jakiemu  uległy  dopiero  co  szwadrony  2  «•,  a  za- 
razem stargały  impet  wtasnćj  piechoty,  nie- 
przyjaciel   korzystając   z    tego     zamieszania, 
odsądził  się,  porwał  się  znowu  do  broni,  i  ze- 
pchnąwszy jazdę  na  piechotę  ,  wszystko  razem 
odparł  aż  za  drugie  błota.  Zresztą,  pojedynczy 
ten  nasz  odwet,  nie  będąc  wsparty  dostateczna 
rezerwę,  w  żadnym  razie  nie  obiecywał  dłuższe- 
go powodzenia  ;  wiele  już  zyskał,  kiedy  pra- 
wemu skrzydłu  ułatwił  poważny  i  spokojny 
odwrót  <lo  spadku  wzgórz. 

To  uderzenie  jedyną  massa  porządną  jaka 
nam  pozostała  do  rezerwowego  użycia,  koszto- 
wało nas  zhciwu  do  tysiąca  w  jeńcach  i  pole- 
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głycb.  Dotknął  nas  nieodżałowaną  stratą  skon 
dwóch  iiohaterów,  Rickiego  i  Henryka  Kamiń- 
skiego.  Ale  jeżeli  nas  to  wysilenie  nieuleczenift 
rozbiło ,  równie  wielką  zadało  klęskę  nieprzy- 
cielowi ;  o  sto  sążni  w  tył  albowiem  zepchnęło 
front  szyku  Moskiewskiego,  samą  pogróżką 
swoją  obaliło  wszystkie  pretensye  zaczepne 
Dybicza  ,  i  ostatecznie  zdecydowało  go  do  roz- 
poczęcia odwrotu  na  brzeg  lewy  Narwi.  Zęby 
jednak  tę  impozycyę  opartą  jedynie  na  złudze- 
niu trwogi ,  przeciągnąć  do  nocy,  trzeba  było 
przynajmniej  Moskwie  rzucić  przed  oczy  jakąś 
zasłonę  optyczną ,  jakiś  pozór  linii  bojowej. 
Owoż,  wszystkie  nasze  bataliony  bez  wyjątku 
były  w  takiem  rozprzężeniu,  że  tylko  za  krze- 
winami lub  w  dwuznaczności  nieładu  tyralier- 
skiego  oszukać  mogły  na  czas  jakiś  nieprzyja- 
ciela. Wszakże,  Feldmarszałek  zawsze  skory  do 
zwątpienia  o  swoim  losie,  nie  naraził  nas  na 
tak  drażliwą  grę.  Z  jednej  strony,  był  pewien 
że  Skrzynecki  nie  rozwinął  całej  swojej  siły; 
zdrugićj,  gruntując  się  na  podstępnych  prze- 
strogach pułkownika  Krasickiego  (1),  zabra- 
nego dopiero  co  do  niewoli,  wyglądał  lada 
moment  tyłowego  napadu  od  Giełguda  po  szos- 

(1)  Pułkownik  Kraśnicki ,  dzlelnjr  żołnierz ,  dobry  PoUik, 
ale  nlezroierny  gaduła,  chciał  zdaje  sii*  tą  fałszywą  przestro- 
gą zaalartnowad  i  roztargnąć  Dybicza  od  bitwy  toczącej  sią 
na  prawym  brzegu  Narwi. 
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sie  Łomżyńskiej ;  fortel  ten  przyjął  albowiem 
z  całą  wiarą,  jaką  próżność  ludzka  nagradza 
potwierdzenie  własnej  przezorności.  Wiadomo^ 
że  ta  zabawna  bojaiń  dręczyła  go  od  samego 
już  rana.  Na  Gwardye,  chociaż  nadciągnęły  tuż 
za  nim ,  nie  rachował  wcale »  bo  uważał  je  za 
nienaruszony  klejnot.  Zastanawiając  się  nawet 
bliżej  nad  stroną  polityczną  tej  bitwy,  nietru- 
dnoby  było  dowieść ,  ze  Dyhicz  żadnego  ce- 
lu taktycznego,  w  niej  nie  miał;  że  mu  s^ 
jedynie  o  odkupienie ,  wyłączną  a  obfitą  krwif 
liniowych  pułków  winy  śmiertelnej,  jaką  się 
nieszczęsny  zmazał,  raz  już  wystawiwszy  brata 
i  pretoryanów  carskich  na  obelżywe  spotka- 
nie z  buntownikami. 

Podczas  tych  hezytacyj  Moskwy,  Skrzyne- 
cki ,  który  w  dniu  tym ,  obok  najpotworniej- 
szych błędów  o  jakich  kiedy  zasłyszały  dzieje 
bitew,  okazał  równie  zadziwiającą  wytrwałość 
i  waleczność ;  Skrzynecki  mówię,  po  attaku  H. 
Kamińskiego ,  potrafił  wywabić  z  lasu  różne 
bezimienne  szczątki  trzech  dywizyj,  i  nienń 
przez  półtory  godziny  jeszcze,  do  upadłego 
szczwał,  dfaźnił,  odurzał,  leniwo  ustępujące 
bataliony  nieprzyjaciela.  Trzeba  było  dla  uillo- 
minowania  jego  junakieryi ,  ażeby  nie  miał  juz 
czćm  popełniać  błędów  hetmańskich ;  trzeba 
było,  ażeby  jego  odpowiedzialność  urzędowa 
rozpłynęła  się  w  powszechną}    rozsypce.  Wte- 
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dy,  ten  wódz  chaosu  znalazł  się  dziwnie  mę* 
źnym  ,  dziwnie  poświęconym ,  dziwnie  nawet 
przytomnym  wojownikiem,  bo  się  kąpał 
w  swoim' żywiole.  Teraz  dopiero  panoszył  się 
nad  pospolitą  przezornością;  teraz  przyszła 
kolej  na  wszystkich  innych  dowódzców  upo- 
korzyć się  i  zwątpić  o  opatrzności ;  na  niego 
kolej  odżyć  w  czerstwości,  w  ochocie,  w  po- 
godnej radości  desperata,  który  jedno  już  tylko  . 
ma  życie  do  stracenia.  To  też  uwijał  się  przez  te 
dwie  ostatnie  godzin,  jak  meteor  niiędzyswoima 
nieprzyjaciela  ogniem,  zaganiając  dym  do  boju, 
i  wołając  za  wszystkich  rzewnemi  płucami : 
« Jeszcze  Polska  nie  zginęła !  » 

O  godzinie  siódmej  ,  kiedy  wzajemna  strzc* 
lanina  zdawała  się  dochodzić  do  kresu  wycień* 
czenia ,  objawił  się  ruch  powszechny  na  zamro- 
czonej Już  nieco  linii  nieprzyjaciela.  Feldmar- 
szałek cofał  wtedy  powoli  wszystkie  siły  swoje 
za  Narew ;  ale  lękając  się  zapewne,  ażebyśmy 
tego  odwrotu  za  wcześnie  nie  dostrzegli,  naj- 
bKższyiń  frontu  Polskiego  odłamom  rozkazał 
odzyskać  wysokość,  zajętą  temu  dwie  godziny 
przez  Manderstierna. 

Wt^  chwili,  wyjąwszy  Skrzyneckiego,  wszy- 
scy jenerąłowie  postradali  głowy.  Zdało  się 
wszystkim ,  i  nie  bez  zasady  w  domyśle ,  że  ta 
reakcya  ukrywa  za  sobą  przeprawę  jazdy  mo- 
skiewskiej,—  wstęp  do  aktu  nawałnego,  jaki 
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zakończył  bitwę  Grochowską.  Prądzyiiski,  dzie- 
cinną agitacyą  wycieńczony  ki  do  bezwstydu , 
błąkał  się  pomieszany  i  niemy  tniędzy  maru- 
derami. Małachowski  i  Rybiński,  pozbyci  isto- 
tnej komendy,  zgubili  nawet  ślad  stanowisk 
zajętych  kolejno  przez  icłi  piechotę.  Jedea 
Langerman  zdołał  utrzymać  swoją  brygadę 
w  pozorze  bojowym.  Jenerałowie jazdy  unikali 
spotkania  zadjutantami ;  artyllerya,  której  się 
nie  udało  umknąć  cichaczem  za  Omulew,  wy- 
pluła dno  swoich  jaszczyków  na  utorowanie 
ostatniego  attaku  Kamińskiego. 

Jedna  tylko  baterya  konna  pułkownika 
Bema,  utajona  w  fałdach  jazdy  K.  Skarżyń- 
skiego za  Omulewem,  wyskoczyła  ze  swo 
jego  zacisza  na  zawołanie  Wodza;  i  eskor- 
towana przez  szwadrony  karabinierów,  przy» 
biegła  na  wzgórza  prawegą  skrzydła,  wziąwszy 
cel  na  wielki  most  wskroś  mass  moskiewskich. 
Rozpocząwszy  ogień  na  ^lierną  doniosłość 
kartaczową,  pędziła  galopem  po  każdej  salwie 
a  sto  kroków  naprzód,  aź  nie  zeszła  na  ostatni 
szczebel  ściany  Omulewskiej,  Stąd,  obojętna  na 
morderczy  odzew  Tolla,  przez  półgodziny 
smagała  gąszcz  nieprzyjaciela,  dopóki  nie 
przegnała  ostatniego  jego  tyraliera  za  szossę. 

W  wyziewie  tej  Heklejskiej  bateryi ,  spłonął 
tcź  i  wieniec  fajerwerku.  O  godzinie  ósmej ,  jui 
tylko    gdzieniegdzie    t)dzywały    się  poszepty 
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niedopalonych  szmermeli,  w  pośród  jęku  ko- 
najęcycb  na  błotach  tysiąców.  Mimo  wszelkidi 
zagmatwań  rapportów  moskiewskich ,  zeznaję 
one  ostatecznie  stratę  dziewięciu  tysięcy  w  za- 
bitych i  w  rannych,  czyli  wytępienie  połowy 
niemal  tego  wszystkiego  co  przeszło  na  praw  v 
brzeg  Narwi.  Rzeczywista  szkoda  nasza  w  je- 
dnych i  drugich  nie  przenosi  siedmiu  tysięcy, 
z  których  1,000  rano  na  przeprawie,  drugi 
znów  tysiąc  opuszczonych  na  pobojowisku, 
Moskwa  zabrała  do  niewoli.  Przytem  zdobyło 
na  nas  trzy  działa,  dwa  z  Bielickiego,  jedno 
zTurskiego  bateryi.  Ale  ta  strata  o  wiele  nie 
wyraia  klęski  jaką  nam  w  owym  dniu  fatal- 
nym zadały>  rozprzęieniedoszczętne  organizmu 
taktycznego,  ubytek  300  najdzielniejszych 
ofBcerów,  nareszcie  upadek  raptowny  ducha  i 
wiary  w  ocalałych  od  ran  lub  śmierci  naczelni^ 
kach.  Od  dnia  to  tego,  po  raz  pierwszy  żołnierz 
Polski  zwątpił  o  wyższości  swojej  nad  sołdatem 
carskim,  i  upokorzeniem  własnego  rozumienia, 
nikczemnej  starszyznie  dostarczył  wymówki 
na  ten  długi  szereg  zawodów  lub  zdrad  oczywi- 
stych, po  którym  Powstanie  zeszło  do  wygna- 
nial 

O  godzinie  10**J  z  wieczora,  Naczelny-Wódz 
zwołał  do  domku  nadbrzeżnego  Omulewa  radę 
wojenną.  Zgłosili  się  na  nią  jenerało\yie  :  Prą- 
dzvński ,  Rybiński ,  Łubieński,  K.  Skarżyński 
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i  Dembiński;  pułkownicy  Turno,  Bem,  Konar- 
ski i  Zawadzki-  Z  dywizyonerów,  jedeo  tylko 
Małachowski  nie  stawił  się  na  nią.  Skromny 
weteran  cały  był  zajęty  gromadzeniem  rozbi- 
tków piechoty,  które  brakiem  chorągwi  i 
straciwszy  kilkunastu  szefów  batalionowych, 
dotąd  doszukać  się  nie  mogły  ani  swoich  nu- 
merów, ani  swoich  stanowisk. 

Skrzynecki  zagaił  naradę  oświadczając,  źe 
postanowił,  przetrzymać  dzień  następny  na  sta- 
nowisku posiadanym,  aź  do  nadejścia  Giełgu- 
da. Tego  mniemał  doka£ać  za  pomocą  czter- 
dziestu armat  i  całej  kawaleryi.  Poczem  odwró- 
cił się  do  Łubieńskiego  i  rzekł  mu  :  «  Jenerale, 
daję  ci  dowództwo  całej  jazdy ;  podzielisz  ją  na 
brygady,    i  assekurować  będziesz    baterye. » 
Łubieński  wcale  niepyszny  z  tego  zaszczytu, 
półgębkiem  się  od  niego  wymawiał.  Wszyscy 
jdowódzcy  przyszli  w  pomoc  jego  niechęci;  co 
do  artylleryi ,  oświadczfijąc  że  zamiast  40,  za- 
ledwie 18  dział  się  znajduje  np  placu  gotowych 
do  użycia ,  i  źe  do  tych  nawet  zbywa  prawie 
zupełnie  na  amunicyi;  co  do  jazdy,  źe  tutaj 
szwadrony  nie  mają  się  gdzie  rozwinąć ,  a  tem 
mnićj  gdzie  walczyć ;  co  do  piechoty  nakoniec, 
źe  noc  rozprzęgłszy  co  zostało  spójni  w  ba- 
talionach, niepodobna  ręczyć  za  zebranie  do 
rannego  boju    1,500  bagnetów.    Skrzynecki, 
czy  szczerze,  czy    tylko  dla  zmylenia  opinii 
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{wMicm^*,  upierał  się  przy  swojćm  zdama^ 
twierdsęc  ze  bąii  co  będź  trzeba  zbawić  i  ścif- 
głięi  do  armii  dywizyę  Giełguda. 

Prędzyński  odezwał  się  w  następujących 
wyrazach :  «6dziekolwiek  Giełgud  ruszy  się  bez 
nas,  wszędzie  przepadł.  Musimy  więc  na  niego 
czekać,  chociaż  tćm  narażamy  się  mocno. 
Wszakże  ustępując  z  placu ,  nie  na  mniejsze 
wystafriamy  się  niebezpieczeństwo ,  gdyż  nie- 
przyjaciel przeprowadziwszy  swobodnie  swoją 
licsną  jazdę  za  nami ,  prędko  doścignie  naszą 
piecbolę  podwójnie  wtedy  rożprzęźóną,  przez 
dasiejszą  klęskę  i  przez  jutrzejszy  odwrót. 
Z  dwojga  złego  wybierając,  przechylmy  się  na 
to,  które  nam  przynajmniej  zaręcza  zbawienie 
dwnnastotysięczn^j  rezerwy  Giełguda.  Od  rana 
wysłałem  mu  kolejno  trzech  officerów  z  rozkar 
z«n  wracania  do  nas  prawym  brzegiem  Narwi. 
^i€  wątpię,  iż  teraz  już  jest  w  marszu.  Możemy 
więc  spodziewać  się  jego  przybycia  na  godzinę 
dwnmistą  jutro.  Ażeby  zatamować  stanowczą 
przeprawę  nieprzyjaciela  aż  do  tego  momentu , 
smarny  innego  sposobu  jak  zaimponować  mu 
Jotrzymanem  stanowiskiem.  Do  tego,  trzeba 
przez  noc  całą ,  za  pomocą  zapalonych  ogniów 
i  skrzętnego  zabiegu  ofBcerów,  zgromadzić  co 
się  da  piechoty,  rozesłać  goilców  po  artylleryę, 
j  zająć  nieodgadniona  przez  nieprzyjaciela  siłą, 
wyżyny  obrosłe  lasem  po  brzegach  drogi  My- 
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szęmecjŁiej.  To  i  drugie  nad  Onmlewem  sUno* 
wisko,  jakokolwittk  osadzone,  zadziwią' nie- 
przyjaciela;  który  cofając  swoją  piechotę  na 
lewy  brzeg^Narwi ,  dostatecznie  nam  dowióifi, 
źe  nie  ma  najmniejszego  wyobrażenia  o  naszej 
klęsce.  » 

Natenraz  więc,  Prądzyński  zgadzał  się  niby 
zupełnie  w  zdaniu  ze  Skrzyneckim;  ale  Ki/ya- 
termistrz  zakrzyczany  został  przez  wszystkich 
innych  radzców,  którzy  rozwodząc  się  obłudnie 
nad  okropnym  stanem  armii ,  nie  widzieli  dat- 
wienia  jeno  w  jak  najspieszniejszym  odwrocie 
do  Warszawy.  Wtedy  Dembiński  podsunął 
myśl  wyprawienia  Giełguda  na  Litwę,  i  sam, 
z  szwadronem  Poznańskim ,  podjął  się  zay^ieść 
mju  instrukcyę  Wodza  w  te]  materyi.  Po  raz 
pierwszy  niezawodnie ,  jeperałowie  liniowi 
ukochali  bajeczną  .krainę,  i  raczyli  posłuchać 
Dembińskiego  z  niejaką  cierpliwością.  Za  po* 
mocą  tego  trafnego  wynalazku  ,  Giełgud  prze- 
stał być  odciętym ,  a  armia  obowiązaną  czekać 
na  niego.  I  owszem ,  Skrzynecki  który  wyzna- 
wał źe  od  zdania  powszechnego  odstręcza  go 
najbardziej  cenzura  Narodu,  Skrzynecki  które- 
mu teraz  szło  jedynie  6  podwójne  usprawiedli- 
wienie dla  klęski  i  dla  odwrotu ,  z  wdzięczną 
pochopnością  przyjął  razem  uczciwy  i  śmiily 
wybieg  Dembińskiego.  Skoro  tylko  Gidgud 
odbierał  przeznaczenie  na  Litwę,  zaraz  cała  bi- 
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twa  mną  43r2ybierała  postać  w  są^ie  pospoli* 
tym.  Zaraz  się  znajdowały  racye  :  1^  na  po8u«* 
nięcie  samego  Giełguda  do  Łoioźy  ;  2^  oa  bez- 
czynność jego  podczas  bitwy  Ostrc^ęckiej;  3^  na 
upór  z  jakim  niby  posiłkujący  mu  zdaleka^ 
Łubieński  trzymał  się  lewego  brzegu  Narwij 
^1*  i  ostatecznie ,  na  zatrudnienie  nieprzyjaciela 
bitwą  dywersyjną,  podczas  gotującej  się  za 
nim  wyprawy ;  słowem  na  wszystko  co  zaszło 
przed  klęską,  podczas  klęski  i  po  klęsce.  Wszy* 
scy  byli  radzi  tej  kochanej  Litwie ! 

Skrzynecki  ulżywszy  sobie  serce  z  tego  cię* 
iaru,  zakonkludował :  «  Panowie,  do  was  rada, 
do  mnie  decyzya  naleiy.  Nakazuję  odwrót. 
Jenerał  Łubieński  oł>ejmie  przewództwo  nad 
ruchem  wstecznym  armii ;  jenerał  Dembiński, 
^v  poczcie  szwadronu  Poznańskiego,  powiezie 
korpusowi  jenerała  Giełgud  rozkaz  pochodu ,  i 
sam  z  nim  uda  się  na  Litwę.  Z  tern  wszystkiem 
oświadczam,  że  przychylając  się  do  zdania 
uiększośpi ,  zadaję  gwałt  własnemu  postano* 
wieniu ;  zamiarem  moim  bowiem ,  było  ppwtó- 
rzyć  bój  jutro  rano.  » 

Zaraz  potśm,  jenerałowie  powróciU  do  swo- 
ich komend ,  a  Skrzynecki  wsiadł  do  pojazdu 
z  Kwatermistrzem ,  iprzodkował  mętnemu  od* 
wrotowi  armii  do  Różana,  gdzie  stanął  o  3*^*^^  go^ 
dżinie  z  rana  eskortowany  przez  szwadron 
Krakusów.  Nkszczęsny  dągle^wzdychuł,  i  ocie- 
li. 18 


y  Google 


{ &" ) 

rając  oczy  z  łez  powtarzał :  «  Zgroza !  przegra- 
Kśftiy  haniebną  bitwę...  Finis,  finis  PoloniaB!» 
To  2in6w  bolesne  sŁargi  do  bogów,  przerywdi 
batami  przeciw  Łubieńskiemu,  którego   rne- 
przenikHwości  przypisywał  usunięcie  się  mar- 
szów Dybłcza  z  pod  naszego  dozoru,  i  po  spo- 
tkaniu Niirski^m  i  przed  tern  spotykaniem.  W  Ro- 
fenie  zatrzymał  się  dfa  napisania  do  Rządu 
Narodowego  haniebniejszego  od  bitwy  rappor- 
tu,  w  którym  wyznając  ii  wszystko  stracone, 
twierdził  że  nie  pozostaje  jak  tyfto  wejść  na- 
tychmiast w  iikła[(iy    z  nieprzyjacielem.  Prą- 
dzyński  równie  zdemorahzowany,  napisał  dó 
iony  swojej  Ust  pełen  żałobnych  obrazów  i 
przepowiedni,  które  rozchodząc  się  z  koła  za- 
trwożonych powierników,    wywarły  ńajzgu- 
bniejszy  czar  na  ducha  pubHcżnego.  Ostrzegł 
przytem  komendanta  Modlina,  ażeby  się  przy- 
gotował do  błiskiego  oblężenia. 

Tymczasem  Łubieński ,  Malacliowśki  i  Ry- 
biński przegnali  na  prawy  brzeg  Omulewa 
trzodę  rozbitków,  którą  zasłaniały  oszczędzone 
szwadrony  jazdy,  artyllćrya  lekka  i  brygada 
piesza,  hajmnićj  ze  wszystkicH  rozprzężona, 
Langerinana.  1 7 «"  ze  świtem,  czoło  rozwleczo- 
nej koluńMiy  zatrzymało  się  w  Kolakach,  gdzie 
po^volibataliony  przyszły  tlo  kształtu  i  szyku, 
ftirę  tysięcy  włóczęgów,  którzy  ze  zmierzchem 
rozpierrchnęli  się  byli  po  !e«e  Myślenickim, 
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od  razu  zeszło  zl^ierunliu  szossy,i  pojedynczemi 
kupami  wybrało  się  przez  bagniste  lasy  N.:)w^j- 
Wsi  i  Gązewa  na  Maków. 

Ledwie  nabrała  pewnej  spoiłości  w  Kola* 
kach ,  massa  przodkująca  dźwignęła  się  w  dal- 
szy pochód.  Na  noc  z  ^1^  na  SS--^ ,  cała  armia 
opadła  Roźan ,  jeszcze    w  wielkim  nieładzie, 
jednak  juz  zabezpieczona  od  wszelkiej  napaści 
przedziałem  całodziennego  marszu,  kilku  gro  w 
bel  ikilku  węwozów.  Skoro  tylko  Feldmarsza- 
fck  cofojąc  tłumy  swoje  za  Narew,    porzucił 
nam  całe  pobojowisko  aż  do  Omulewa,  wyrze- 
kał się  tćm  samem  wszelkiej  sposobności  tur- 
bowania  naszego  odwrotu.  Przywilej  pości^^u 
pyskuje  się  zaraz  na  polu  zwycięztwa ,  przecią- 
gając stanowczą  szarżę,—  nie  inaczej.  STR'*  ri- 
no  było, już  za  późuó.  Do  tego,  trzeba  było 
Dybiczowi  najprzód  przeprawić  na  prawy  brzeg 
Harwi    całą  kawaleryę,  która    mając  pot^m 
jeszcze    przecedzić  się  przez  groble  i  mostki 
wszystkichstrumiem  ćiekącydi  od  jezior  Pru^ 
skich  do  koryta  Narwi,  nie  mogła  natrafić  cby- 
ba  ha  usuwającą  się^  korzyścią  aryergardę. 
Zresztą,  wyjąWsiy  brygada   Kickiego,   która 
mimo  klęsk  swoich  szła  wtylnćj  straży,  jazda 
nasza  była  nienartiszomi.  Prz^  takiej  eskorcie 
do  ibyiku  oszczędzona  podOstrołęką  artyllerya 
byfci  teraz  zdotea  ódstręczyć  najochotsżą  po- 
goń. Ostanowi^f)  zaś  odporne  między  Omule- 
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wem  a  Boźanem  nie  było  trndno.  Wszystkie 
więc  światoźercze  inwokacye  Maharbalów 
Moskiewskich  do  Feldmarszałka,  o  kortystanit 
X  odniesionego  ztoycięztwa  ,  zdają  mi  się  fałszy« 
wą  gorączką ,  skoro  tylko  jazda  nieprzyjadda 
nie  przeszła  Narwi  26**  wieczorem. 

I  Warmii  carskićj  kłopoty  przenosiły  wesele. 
Najprzód,  ów  Giełgud  co  z  tajemniczą  siłą  swo- 
ją wisiał  nietknięty  a  niemy  o  pięć  mil  za  flanką 
Moskwy,   dużo.  miał    znaczeń    w  doułysłfeich 
Feldmarszałka.  Trzeba  było   odłamać  za  nim 
lub  przeciw  niemu,  dostateczny  korpus.  Po^ 
wtóre,  jak  za  nami  do  Tykocina,  tak  za  Dybi- 
ozem  do  Ostrołęki,  dowóz  żywności  o  dużoiue 
wydążył.    Najazd  w  massie  ruszać  nie  mógł 
zOstrołęki,  przed  przeniesieniem  jego  linii  kom- 
munikócyjnej  z  podstawy  Brześcia  na  podsta- 
wę Białegostoku.  Dotychczasowe  dośvyiadcze- 
nie  dowiodło  zupełnego  niepodobieństwa  czer« 
panią  zasobów  dla  armii  najezdniczej  z  samego 
kraju.  Zdaiyało  się,  że  stopa  ciemiężcy,  jak 
kopyta  rumaków  Attyli,  dotkn^  niepłodno* 
ścią  każdą  skibę  Polski.  Nakoniec,   oziębłość 
jaka  od  wątku   wyprawy  panowała   między 
W.  Ks.  Michałem  a  Dybiczem  ♦  nie  dozwalała 
'  temu  zasadzać  żadnćjoperacyi  na  współdziała- 
niu tamtego.  Jakkolwiek  tedy  oba  koipusa  ze- 
szły się  materyalnie  27  «•  na  równinach  Ostro- 
łęki, w .  sensie  taktycznym  nie  liyło  nic  wśpól- 
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nego  między  niemi;  a  więc  tez  Dyblcz  o 
własnych  siłach  musiał  obmyślać  wszystkie 
następstwa  bitwy  przez  niego  wyłącznie  sto- 
czonej. 

Ze  wszystkich  tych  przygód ,  wypadła  Mo* 
skwie  potrzeba  rozsypania  na  różne  strony, 
tego  co  ocatarło  z  mordu  Ostrołęckiego.  Cały 
korpus  Pałcna  i  III*^  dywizya  grenadyerów 
posunęły  się  28«*  do  Myszenic,  doliną  Rosogi, 
dla  odcięcia  Giełguda  od  Płockiego.  Już  oddział 
jazdy  pod  jenerałem  Olferiew  posunął  się  był 
przez  Miastkowo  do  Łomży,  skąd  nadto  prawe 
skrzydło  Gwardyj  zagradzało  Polakom  powrót 
na  lewy  brzeg  Narwi.  Giełgud  znalazł  się  wtedy 
otoczony  z  trzech  stron  razem  przez  Palena, 
Sackena  i  Gwardye.  Wreszcie ,  na  zabieżenie 
mu  bram  Litwy  od  wschodu,  wysłany  został 
do  Grodna,,  na  Tykocin ,  jenerał  Kuru  ta  na 
czele  brygady  pieszej  i  pułku  Grodzieńskich 
huzarów,  z  dawndj  Gwardyi  carewicza.  Nie 
można  było  także  przepuścić  bezkarnie  posko- 
ku  Chłapowskiego  w  Białostockie.  Wyprawio- 
no więc  za  nim  wcześnie  jenerała  Knoryng 
2  resztą  tejże  Gwardyi  (konnopolcami  i  kirys- 
syerami  carewicza).  Czyli  że  za  13,000  Giełgu- 
da ,  Dembińskiego  i  Chłapowskiego,  musiano 
zatrudnić  zaraz  pośrednio  lub  bezpośrednio 
blisko  20,600  Moskwy;,  co  dodane  do  9,000 
zagizebanych  pod  Ostrołęką  i  wyjąwszy  Gwar- 
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dye,  redukowało  podręczną  siłę  Feldmarszałka 
do  dwóch  dywizyj  grenadyerów^  niekomple- 
tnego korpusu  jazdy  rezerwowej  i  bezużyte- 
cznego ogromu  dział ,  —  razem  tedy  1 4  lub 
15y000  główy  piklujących  kilkudziesiędu  ar- 
mat. Niema  istotnie  czemu  się  dziwić,  jeżeli 
podobnemi  siłami ,  a  po  wątpliwćj  bitwie,  Mo- 
skwa nie  spieszyła  za  Skrzyneckim  (1)* 

Wszakże  dla  pozoru,  Dybicz  27«"  wysłał  za 
armią  Polską  większąpołowę  tych  resztków  pod 
dowództwem  Witta.  Korpus  ten  złożony  z  10 
batalionów  I^^J  dywizyi  grenadyerski^ ,  15 
szwadronów  i  16  dział,  wywlókł  się  z  Ostrołęki 
ipoczołgał  za  nami;  ale  tak  ostrożnie,  że  do- 
piero 3 1  maja ,  to  jest  w  pięć  dni  po  bitwięj 
stanął  w  Pułtusku.  Witt  bardzo  roztropnie 
sobie  w  tćm  postąpił ;  bo  gdyby  zamiast  ucie- 
kać pocztą  do.  Warszawy  dla  intrygowania 
w  Sejmie,  Skrzynecki  zatrzymał  był  siebie  i 
armię  w  Serocku,  a  tu  zasilił  się  natychmiast 
świeżemi  dy  wizyami  Umińskiego,  Dziekońskie- 
go  i  Bielińskiego,  łatwo  przewidzieć  jakby 
przywitaną  została  w  Pułtusku  ta  siedmiotysię* 
czna  pogoń. 

'  (i)  W  tych  rozporządzeniach.  Feldmarszałek  ^widoczoie 
Uttikat  dotykania  Gwardyj^  jakoby  nie  spodtićwal  się  zyduMf 
do  «s«go]Mii(ńdL  na  prawda  współdaahnk  tagniewakie^D 
Df  aitbie  Kudela.  Spyssj^  ta  do  stfcz^ttt  nnłiroilft  Moikwi 
po  bitwie  Ostrol^ki^. 


y  Google 


(  "5  ) 

Armia  Polska  przeoocowała  z  28<*  na  39^ 
w  Pułtusku.  Główoa-kwatera  jui  była  w  Saro* 
cku.  29^''  pod  wieczór ,  wszystko  sif  znalatło 
przeprawione  na  lewy  brzeg  Narwi,  i  w  nocy 
zeszło  się  pod  Pragą.  Stale  więc,  począwszy  oi 
Bożana,  najmniej  dwie  doby  marszu  przegra* 
dzały  naszą  aryergard^^  od  pościgu  Moskiew- 
skiego. Wprawdzie,  nieład  w  jakim  się  wojsko 
cofało  przechodzi  wszelkie  wyobrażenie;  ale 
wyjąwszy  w  piechocie,  dó  gruntu  starganej, 
nieładu  tego  jedynym  powodem  było  niedbal- 
stwo do\yódzców  i  pośpiech  ich  osobistej  ucie«- 
czki.  Park  rezerwowy  naprzykład,  został  zapo* 
mniany  przez  dzień  cały  w  Boianie  bez  żadnej 
eskorty.  Massa  jazdy  ani  razu  się  me  rozwiana, 
ale  nadużywając  przywileju  swojej  natury,  kłu* 
sowała  obojętnie  w  gęstych  kolumnach,  roztrą- 
cając kupy  piechurów,  mijając  dzisda  i  ambu^ 
lanse,  ażeby  się  tylko  po  każdym  spoczynku 
wydostać  na  czoło  odwrotu.  _    . 

Łubieński  nie  wy  wari;  najlżejszego  śladu  ko* 
mendy  na. tych  przemijającycli  falach.  W  trzy 
doi  jeszcze  po  nadejściu  czoła  armii  do  Pragi, 
widziano  różnobarwne,  zakurzone^  bez^onne 
kłęby  maruderów  błąkające  się  po  cho^e  i  nie 
mogące  się  doszukać  swoich  szyków.  Były  to 
owe  odry wki  piechoty  Małachowskiego,  co 
co^biegtszy  się  zaraz  w  nocy  26^*"  po  lesie  My- 
szenickim  i  odcięte  od  szossy  przez  Patena  i 
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Witta,  powędrowały  samopas  na  Maków  i  Na- 
sielsk. Ostatecznie  wszakże,  doliczono  się  wszy- 
stkich którzy  nie  polegli  w  bitwie.  Wyraz  na- 
wet dezercyi  był  nieznanym  jeszcze  w  armii 
Polskićj.  Zdarzało  się ,  że  rekrut  zgułnwszy 
kosę,  torbę  i  boty,  wałęsał  się  tydzień  po  lasach, 
ażeby  się  nie  spotkać  z  kozakami,  a  potem  kie- 
ruj%c  się  jak  dziki  po  słońcu,  zjawił  się  niezna- 
jomy, niespodziany,  w  innym  pułku,  często 
w  innym  korpusie. 

Elementarnym  obowiązkiem  Skrzyneckiego 
było  zakwaterować  się  w  Serocku ;  punkt  ten 
opasać  na  prędce  szańcem  obozowym ;  za  tako- 
wym ustalić  wygodną  przeprawę  na  trzy  brzegi 
Narwi ,  Buga  i  ich  spływu ;  całą  armię  przyjąć, 
uspokoić,  zreorganizować  na  tćm węgielnym 
stanowisku,  nie  puszczając  jej  krokiem  dalćj; 
ściągnąć  raczćj  tutaj  wszystkie  siły  z  Warsza- 
wy, z  nad  Kostrzynia  i  z  nad  Górng -Wisły; 
przenieść  raczej  tutaj  stolicę  militarną,  jak  do- 
zwbiić  nieprzyjacielowi  współpanowańia  nad 
trójkątem  Modlińskim.  Miejsce  jenerała  który 
bitwę  przegrał  jest  między  aryergardą  a  rdze- 
niem armii ,  nie  zaś  w  koczu,  o  dwa  dni  marszu 
przed  awangai*dą.  Miejscem  urzędnika  pasają* 
cego  się  z  fortuną  jest  pole  jego  urzędu,  liie  sto- 
lica. Miejscem  Polaka  którego  chwilowa  prze- 
waga strąciła  ze  szczytu  wyłomu ,  jest  pierwszy 
szczebel  ojakidłońjegoprzykleszczyćsię  może. 
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Jako  jenerał,  jako  urzędnik ,  jako  Polak,  Skrzy* 
necki  przestępując  osobą  swoją  i  armią  Narew 
bez  wystrzału  y  dopuścił  się  potrójnćj  zbrodni. 
Jakież  stąd  konsekwencye  dla  polityki  państwa 
i  dla  interesu  strategic^ego?  —  projekt  refor- 
my i  upuszczenie  Rydygiera. 


18. 

gitized  by  Google 


KSIĘGA  IX. 


PODWÓJNA  CHŁAPOWSKIEGO  I  G1SŁG0DA  WYPRAWA  ZA 
NIEMEN.  —  RUCH  CHŁAPOWSKIEGO.  —  RUCH  GIEŁGU- 
DA.—  BITWA  POD  RAJGRODEM  I  WYPUSZCZENIE  SAGKE- 
NA.  —  ZWICHNIĘCIE  WYPRAWY.  —  CHYBIENIE  MARSZU 
NA  WILNO.  —  MOSKWA  GROMADZI  SIĘ  POD  TĄ  STOU- 
CĄ.  —  OBIE  WYPRAWY  ZA  PÓŹNO  SDC  ŁĄCZĄ.  —  PO- 
NIEWCZESNA  BITWA  POD  WILNEM.  —  ODWRÓT  NAD 
RZEKĘ  ŚWIĘTĄ.  — ODRĘBNOŚĆ  DEMBIŃSKIEGO,  ROZCZAR 
CHŁAPOWSKIEGO  t  NIEDOŁĘSTWO  GIEŁGUDA.  —  WADY 
ORGANIZACYI  POWSTAŃCZEJ  POaĘTEJ  NA  LITWtt  I 
ŻMUDZI  PRZEZ  JENERAŁÓW  l^ADWIŚLAŃSKICH.  —  WY- 
PRAWA SPĘDZONA  NA  ŻMUDŹ.  —  ROZMYŚLNA  PRZE- 
GRANA PODSZAWŁAMI.  —  NARADA  W  KURSZANACH.  — 
EMIGRACYA  SZCZĄTKÓW  WYPRAWY  DO  PRUSS.  — URA- 
TOWANIE JEDNEGO  lii  ODŁAMU  POD  WODZĄ  DEMBIŃ- 
SKIEGO. 


Przywodzę  na  pamięć  czytelnikowi,  źe  jednym 
z  zamiarów  objętych  wyprawą  majową  prze- 
ciwko Gwaidyom ,  było  zasilenie  powstań  Za- 
nieineńskich  żywiołem  Nadwiślańskim,  i  ujęcie 
tego  zamętu  w  attrakcyę  Warszawską.  Cel  ten 
mógł  już  być  dopięty  w  drugim  tygodniu  kwie- 
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tnia,  kiedy  Umiński  przebywszy  Łiwitc,  z^hi- 
kił  się  do  Sokołowa  w  8,(^00  równie  dziarskie- 
ga  jak  lotnego  wojskat  i  z  niem  wyhM9gjt  za 
donio^ość  wszelkiej  pogoni  Moskiewskiej.  Ze 
względu  na  stan  obszaru  wyzwąlanego^była  t# 
niezaprzeczenie  najwłaściwsza  pora  do  podania 
mu  ręki.  W  połowie  kwietnia  właśnie  ^  insor- 
rekcya  tych  dobrochętnycb ,  ale  długą*  niewola 
zbałamuconych  prowmcyj,  doszła  do  ma^imum 
wytężenia ,  rozległości  i  mocy  liczebnej, —  pa* 
nowanie  zaś  w  nich  Moskwy^  do  maximuii| 
nadwątlenia.  Wiadomo ,  ze  w  tym  czasie  wy- 
zwolenie całej  przestrzeni  między  morzem  a 
Prypecią  położonej,  prostowało  się  do  zajęcia 
Wilna ,  a  że  po  temu  Litwinom ,  nie  dostawało 
tylko  instynktu  gromadności.  Ktokolwiekby 
więc  natenczas  przyniósł  im  z  nad  Wisły  wi- 
domy sztandar  zboru,  wszedłby  tryumfalnie  do 
Wilna,  i  owładnąłby  od  razu  całą  kanwę  kom- 
munikacyjną  najazdu.  Waga  takiej  zdobyczy, 
na  szali  ogólnych  interesów  kampanii ,  wyró- 
wnywała niezawodnie  najświetniejszemu  nad 
Kostrzyniem  zwycięztwu ;  a  kiedy  nadtc  Skrzy* 
necki  upierał  się  przy  zupełnej  na  szossie  Sie^ 
dleckiej  bezczynności,  nic  usprawiedliwić  nie 
może  cotnięcia  Umińskiego  z  doniosłości  naby- 
tej jui  przezeń  i  W  kwietjaia.  Żadna  pogoń, 
jakąby  Dybicz  wysłał  za  nim  z  Siedlec,  nie 
npr2^ziłaby  gp  pod  Wilneim;^dyi  każdą  taką, 
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korpu6  Polski  ruszający  i2<*  z  Sokołowa  przez 
Grannę',  wyprzedzałby  dwoma  dniami  prześci- 
gii  i  różnicą  krótszej  pochyłej.  Zresztą ,  ponie- 
waż wtedy  na  całej  powierzchni  Łitewskićj  nie 
było  żadnej  massy  zdolnej  do  wstrzymania  po- 
cłiodu  Umińskiego,  i  do  pomagania  na  czas 
oderwanej  za  nim  od  Siedlec  pogoni,  Dybicz 
musiałby  koniecznie  nadać  takowej  moc  wła- 
sną ,  któraby  wyrównała  rozdziałowi  najdzdu 
na  dwie  osobne  armie.  Natenczas  oczywiście, 
dział  najazdu  Nadwiślańskiego  uniewładnilby 
się  zupełnie  w  obec  armii  Skrzyneckiego. 

Mimo  to  wszystko^  powtarzam  że  wyprawie- 
nie Umińskiego  na  Litwę  w  połowie  kwietnia, 
o  tyle  tylko  było  obowiązującem,  o  ile  Skrzy- 
necki nie  zamierzał  użyć  zaraz  jego  korpusu  do 
walnej  z  Dybiczem  bitwy.  Ale  wiadomo,  ie 
Wódz  ani  tego,  ani  żadnego  innego  korpusu  na 
walną  bitwę  nie  chował.  Rzecz  więc  ze  wszech 
miar  osądzona. 

W  połowie  maja,  wszystko  się  na  Litwie 
2mieiiiło.  Powstania,  mimo  pozornego  hałasu  i 
czczej  ruchawości,  omdlały  wszędzie  na  sile 
Tzeczywistój.  Zgubne  systema  wyosobnienia  i 
jfozsypki  przeważyło  już  na  wszystkich  pun- 
ktach ,  osłonione  i  rozgrzeszone  obłudą  utopii 
partyzanckiej.  Moakwa  podniosła  da  15,000 
summę  załóg  i  oddziałów ,  które  miesiąc  temu, 
na  całej  powierzchni  wschodnio  -  północnego 


y  Google 


(  421  ) 

obszani  nie  dochodjały  8,000  głów.  Ale  co 
najdotkliwsza,  Moskwa  wyszła  z  odurzenia  i 
odgadła  sekret  niemocy  powstań,  lezący  w  nie- 
podobieństwie zgromadzenia  ich  gdziekolwiek 
i  oznaczenia  im  strategicznego  celu. 

Aieby  więc  odzyskać  w  końcu  maja  założe- 
nia, które  pięć  tygodni  temu  zapraszały  Umiń- 
skiego na  Litwę,  trzeba  było  całomiesięczn^i 
szkodę  czasu ,  siły  i  teoryi ,  zrównoważyć  teraz 
mocą  liczebną  i  moralną  samegoź  korpusu  po«» 
syłanego  na  zbawienie  rozbrojonój  juz  niemal 
prowincyi.  Alezdrugićj  strony,  nie  godziło  się 
osłabiać  armii  wyglądającej  co  chwila  dwóch 
walnych  bitew.  Wszelka  zate'm  dywersya,  jaką 
pozwolić  sobie  można  było  na  korzyść  Litwy 
przed  ostatecznem  roztraygnięciem  rozprawy 
poczętćj  z  Gwardyami  i  z  Dy  biczem  między 
Narwią  a  Bugiem,  ograniczała  się  do  wycieczki 
ubocznćj ,  nic  głównym  działaniom  nieszko- 
iząc6\  ,  ale  też  żadnego  im  obrachówftlnego 
poparcia  nieobiecującej.  Dalekie  prowincye, 
raz  utracone  w  ciągu  kampanii ,  nie  odzyskują 
się  chyba  w  bezpośrednim  skutku  walnej  wy- 
granćj,  i  wojskiem  po  tej  wygranej  zby wającem. 
Cbkolwiek  bez  tego,  ku  owładnięciu  szerzyzny 
położonej  za  najazdem  przedsiębierzemy,  oczy- 
wiście albo  nas  w  obec  takowego  śmiertelnie 
obnaża,  albo  niedostateczną  siłą  i  hazardowtie- 
mi  przypuszczeniami  obejść  się  musi.  Wyprą- 
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wa  CSiłapowskiego  należy  do  prób  teco  drugie- 
go rodzaju. 

Pułkownik  ten,  gruntujący  swoje  nadzieje 
wedle  samotnej  żądzy  znaczenia  jaką  w  nim 
niepospolite  zresztą  talenta  podniecały,  podjął 
9i$  Jednym  pułkiem  ułanów,  kompanią  strzel- 
ców pieszych  i  2"*  działkami  wyręczyć  trzech- 
tysięczny  korpus  ,  który  zrazu  miał  pod  wodzą 
Jankowskiego  p#nieść  lamentującej  Litwie  for- 
my wojenne  i  delegacyę  rządową  Warszawy. 
100  officerów  i  podofficerów  instruktorów  to- 
warzyszyło tej  lotnej  kolumnie  ,  której  ppczą* 
tkowe  powodzenia  zaręczone  były  przez  nieró- 
wnie ważniejsze  frasunki  Moskwy.  Zresztą, 
tjiidno  było  znaleść  zdolniejszego  do  takie] 
wycieczki  przewódzcę. 

Ruszywszy  196"  maja  z  Księźopola  do  Ra- 
dwan, kolumna  Chłapowskiego  w  nocy  z  2 If* 
na  225*  przeskoczyła  Nurzec  w  Mieni,  22«"  po- 
izucić  musiała  w  Brańsku  ogromne  zapasy  na 
podstawie  Gwardyj  nagromadzone ,  w  Bielska 
odbiła  chmarę  jeńców,  i  23^  rano  znalazła  sie 
pod  HajnowszGzyzną,  na  szlaku  Białowiezkich 
lasów.  Tu  roztrąciwszy  świetną  sz£urżą  oddział 
Strzegący  wejścia  do  tej  puszczy,  Chłapowski 
począł  niecierpliwie  wyglądać  współdziałania 
powstańców ,  o  których  obrotności  i  j^yślno- 
ści,  tyle  mu  się  emissaryusze  iitwy  naidiwar 
liii.  Garstka  ich  drobna,  dopiero  25^  w  Ba- 
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dni  przytuliła  się  dokolunuiy.  Dla  niewyroai* 
miałej  Chbipo^wskiego  ambicyi ,  był  ta  rozcza- 
rowujący zawód.  Od  tego  więc  momeDtu  zaraz^ 
zimny  ten  i  kwaśny  sceptyk  obmierził  sobie 
wyprawę,  a  jeżeli  poszedł  dal^j,  to  raczćj  dla 
własnego  ratunku,  a  niżeli  dla  wyszukania  gę- 
stszych zbrojni  i  skupiania  ich  około  siebie. 

Ażeby  dostać  się  w  j^ąb  Litwy,  trzeba  było 
prześlizgnąć  się  między  Słonim,  gdzie  siła  dość 
poważna  assystowała  wypadłego  z  łask  care» 
wicza\  i  Grodno  opatrzone  dwutysięczną  fM^ze* 
szło  załogą.  Obrotność  kolumny,  zastawiła  j% 
od  tego  dwustronnego  niebezpieczeństwa.  Idąc 
szybko  na  Hrynki  i  Mścibów,  Chłapowski  do- 
padł 286°  przeprawy  Niemna  w  Źelwianach^ 
i  sjdero  wał  się  na  Lidę ,  pominięty  przez  wy- 
cieczkę wyprawioną  na  niego  z  Grodna ,  stra- 
sz%cy  a  nieodgadniony  dla  załóg  Wołkowysk, 
Sonima  i  Nowogródka.  Ten  .i  K.  Bóżyckiego^ 
poskok  dowodzą  co  może  śmiałość  szczupłego 
hufca  ja^sdy,  byle  takowy  raz  się  wydostał  na 
tyły  głównego  najazdu.  Wszakże,wy grane  tego 
rozmiaru,  względną  tylko  mają  wartość  do 
poruszeń  większych  korpusów^  i  same  przez 
się  do  niczego  jelszcze  nie  prowadzą.  W  osza- 
cowywaniu zatem  błyskawicznych  podjazdów 
K. Różyckiego,  Chłapowskiego!  t«^p..  Wypada 
wziąść  za  miarę  nie  ich  własne  powodzenia, 
ale  raczćj  co  na  tćm  powodzeniu  zyskały  po- 
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wstania ,  wskroś  i  obok  których  ruch  ich  się 
przemykał.  Co  do  powstań  Ruskich ,  pi^zypo- 
minnmy  sobie  ze  me  tylko  nic  naLisśowskiej 
obrotności  Różyckiego  nie  skorzystały ,  ale  źe 
owszem  straciły  na  niej  pomocj  jaka  im  się  od 
pułku  Wołyńskiego  bezpośrednio  należyta.  O 
podjeździe  tym  po wiedziećmoźna,  że  ocalił  trzy 
szwadrony  kosztem  trzech  województw.  W  woj- 
nie narodowej  ,  podobne  spekulacye  nie  uciio- 
dzą. 

Chłapowski  nie  zastawszy  na  braegu  Lilwy 
marzonych  gromad  ,  wpadł  w  taki  sam  rodzaj 
zwątpienia  i  niecierpliwości.  Szedł  na  przód, 
przytomnie  i  szparko  jak  K,  Różycki  w  tył ; 
ale  jeden  i  drugi  bez  oglądania  się  na  los  są- 
siadów, i  wyłącznie  zaprzątnięci  sobą  samymi. 
Takim  samym  trybem  wkraczając  na  Litwę, 
jakim  K.'  Różycki  uszedł  z  Rusi  ^  Chłapowskf 
podstąpił  31**  p|Kl'  Lidę ;  to  jest  że  przebiegi 
mil  30  na  ziemi  Litewskiój  ,  beż  zebrania  na 
niej  z  czego  wydąć  swoją  kompanię  strzelecką 
jia  batalion !  Tymczasem,  trzeba  było  wywrócić 
dwa  bataliony  Moskiewskie /kilka  sotni  koza- 
ckich i  parę  dział  osadzonych  w  Lidzie  i  Zyr- 
mnniach.  Wypróbowana  waleczność  ułanów 
■egTiiotła  czoło  tej  zapory ;  Lida  została  zajęta ; 
ale  niedostatek  piechoty  wzbronił  dotrzeć  do 
drugiego  j^j  szczebla  ukrytego  w  lesie  Zyrmuu. 
Byłlo  pierwszy  opór,  jakiego  koluinna  dozoa* 
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wała  w  zapędzie  swoim  pod  Wilno :  opór  bar- 
dzo oiepokojęcy,  bo  zaniedbawszy  wy  wołać  i 
ustalić  powstanie  za  sobą  i  obok  siebie,  wypra- 
wa cała  polegała  dotqd  na  hazardach  kilkuset 
łanc  i  odurzenia  nieprzyjacielskiego. 

Kolumna  odskakuje  od  traktu  Wileńskiego 
ku  Niemnowi ;  2«*  czerwca  pi^zechodzi  Merę- 
czankę  w  Granach ,  i  dostaje  się  w  gęstwinę 
powstań  Trockich  i  Kowieńskich.  Z  tego  trój- 
kąta nakreślonego  dolinami  Niemna  ,  Wilii  i 
Mereczanki,  mógł  Chłapowski  zarazem  obco- 
tVać  z  powiatami  Źmudzkiemi,  ściągnąć  do 
siebie  wszystkie  siły  powiatów  Wileńskich  ,  ł 
uprzątnąć  sobie  na  przypadek  potknięcia,  od- 
t?rót  w  Augustowskie.  Ale  juz  odtąd  wszelka 
Wiara,  wszelki  zapał  odstąpił  tego  samolubnego 
zarozumialca.  Przebiegłszy  najciernistszą  wła- 
śnie połowę  swojego  zawodu,  nie  znalazł  w  so- 
bie tchu  do  wytrwania  w  missyi  organizacyj- 
nej ,  o  którą  sam  się  był  napa44  przy  sztabie 
Nadwiślańskim.  Posiłki  jakie  mu  powstańcy 
kapaniną  wprawdzie,  ale  ze  wszech  stron  przy- 
prowadzać poczęli  V  potrącał ,  trwonił  i  zrażał 
tym  dokuczliwym  a  drobiazgowym  kaprali - 
zmem,  jakim 'fakcya  pretoryańska  wszędzie 
w  tej  wojnie  rzeczywistą  sprężystość  i  subor- 
dynacyę  rewolucyjną  zastępowała. Tymczasem 
wypadki  niczem  niezapowiedziane,  zmieniły 
całą  postać  rzeczy. 
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I¥zypojxiioamy  sobie,  ze  następ  G\yardyj  do 
Śniadowa,  a  Dybicza  do  Ostrołęki,  pdd^  dy- 
wizyę  Giełguda  w  Łomży  i  zapaił  jej  powrót 
do  głównej  armii  Polskiej  po  lewym  brzegu 
Karwi.  Zostawała  się  Giełgudowi  dłuższa  wpra- 
wdzie, lecz  zupełoie  bezpieczna  droga  po  brze- 
gu prawym ;  wszakże,  ani  dziesięciogodzinne 
wołanie  kanoiiady  Ostrołęckiej ,  ani  kilkokro- 
tna  wysyłka  adjutantów,  z  Łomży  dźwignąć 
na  czas  tej.  dwuna$totysi%cznej  massy  nie  po- 
tmGly.  Wiadoma  także,  iż  na  zborze  jenerałów 
zwołanym  po  bitwie  do  Kruków,  Wódz  szcze- 
rze czy  nicy  objawił  postanowienie  doczekania 
się  zbrojno  tźj  dy wizyi  na  pobojowisku ,  ale  ie 
ostatecznie  zdanie  odwrotu  i>rzemogło;  nare- 
szcie, że  Dembiński  wybawił  wszystkich  radn 
ców  z  kłopotu ,  proponując  wysłanie  skrzydła 
odciętego  na  Litwę. 

: '  Otrzymawszy  zezwolenie  Wodza,  Dembiński 
na  czele  szwadronów  Poznańskich  powió;^ 
natychmiast  Giełgudowi  to  niespodziane,  tośi' 
dnem  założeniem  poprzedni^  nieobjęte  prze- 
znaczenie.  Przypadkiem  więc  wcale  osobliwym, 
rozpoczął  się  ten  nowy  perjód  operacyi ,  który 
wliczyliśmy  do  trzeciego  rodzaju  wojny  na 
ol>8zarzewacbodnio-pólnocnym  Polski  :  diwi' 
ganię  Zaniemna  w  ciągu  kampanii,  trybymp0' 
iiłkowym.  . 

Czy  pora  do  tego  obrana  była  włalciwa?  Ta- 
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kie  jest  pierwsze  pytanie,  jakie  nam  ten  epizod 
nasuwa. 

Jeometrycznie  roztrzygając  to  zapylanie, 
wpadlibyśray  oczywiście  na  odpowiedź  twier- 
dzącą; gdyż  nic  nie  przeszkadzało  massie 
dwunastoty siączne] ,  bliżej  położonej  od  Wilna 
aniżeli  wszelki  odłam  armii  Dybicza,  prędzej 
sianąć  pod  Wilnem  aniżeli  wszelki  taki  odłam. 
A  ponieważ :  1«>  w  Wilnie,  teraz  jak  i  przedi&n, 
leżał  klucz  całego  obszaru  wschodnio -półno- 
cnego ;  ponieważ  2°  o  tej  porze  nie  było  jeszcze 
dla  .Moskwy  możliwości  ubieżenia  żadną  kon^ 
centracyą  miejscową ,  naszego  marszu  po  linii 
prostej  do  tego  klucza.;  ponieważ  3^  Dybiczowi 
o  wiele  nie  dostawała  siły  potrzebnej  do  po- 
dwójnej  wojny,  nad  Wisł^  i  nad  Wilią;  ponie- 
waż U°  żadne  nad  Wisłą  powodzenia  wynagro- 
dzić nie  mogły  utraty  ebczaru  między  Niemno- 
diwinejskiego;  ponieważ  więc  5'  każdy  zysk 
czasu,  siły  i  przestrzeni  nabyty  przez  nas  za 
Niemnem  ,  o  tyle  ulży  wał  Nadwiśle  od  parcia 
najazdu.;  —  a  zatem,  o  ile  wyprawa  zależała 
tylko  od  warunków  jeometrycznych,  a  nawet 
aryńnetycznych,  pomyślność  jej  była  dostate- 
cznie zaręczona. 

Ale  warunki,  miejsca  i  ilości  stanowią  jedną 
dopiero  stronę  założeń  strategicznych.  Ażeby 
się  na  nich  nie  zawieść ,  potrzeba  ye  dopełnić  i 
sprawdzić  względami  moralnemi  i  organiczne- 
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mi ,  które  ndleźę  do  polityki  wojny.  Ostrzeże- 
nie to  położyłem  na  samćm  czele  tego  dzieła^  a 
teraz  co  krok  nasuwa  nam  się  potrzeba  wraca- 
nia do  niego.  * 

Otóż  z  tego  względu,  wyprawa  Giełguda 
wcale  w  zamiarach  i  doniosłości  swoj^  nic 
była  ugruntowaną  ,  i  dlatego  mimo  wszelkich 
obietnic  wyrażonych  w  liniach  i  cyfrach  prze- 
padła, przepaść  musiała. 

W  wojnie  nie  wolno  jest  poddawać  się  przy- 
padkom. Potrzeba  ujarzmiać  pilnie  fortunę, i 
zmuszać  ją  do  hołdowania  nieugiętemu  żadną 
klęska  postanowieniu.  Wyprawa  Giełguda  by* 
ła 'oczywistą  przemocą  przypadku  nad  wolą  i 
przewidzeniem  Wodza.  Poczęta  wbrew  wszel- 
kim poprzednim  rachubom ,  niosła  ze  sobą 
pomór  tego  fałszywego  i  nie  wolnego  pochodze- 
nia. Jakiemikolwiek  osłonić  ją  pozorami  usi- 
łowano, było  to  zabłądzenie  korpusu  odciętego 
po  przegrana,  a  nic  więcój.  Z  tego  wynikły 
dla  tego  korpusu  trzy  nieuleczone  kalectwa : 
1°  przypadkowe  zwierzchnictwo  najniezdol- 
niejszego  z  dy wizyonerów,  pomnożone  współ- 
zawodnictwem Dembińskiego  i  Chłapowskiego, 
skąd  bezrozum  i  anarchia  u  steru;  2*  tradycya 
odcięcia,  otoczenia  i  alarmu ,  skąd  wstręt  in- 
stynktowy dokierunku  zaczepnego,  a  konieczna 
tęsknota  do  utraconej  podstawy;  3**  brak  planu 
operacyjnego  i  zupełna  nieświadomość  obszaru 
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ną  który  wyprawę  rzucały  nieopatrzne  losy, 
skąd  wahanie  ^się  między  Przedmiotowemi  i 
ślizganie  się  po  nieujętej  przestrzeni.  Przy  ta- 
kich trzech  kalectwach ,  waruoki  linij  i  cyfer 
nadaremnie  sprzyjały  wyprawie.  Śmiało  rzec 
można  ,  iż  pod  takićm  dowództwem^  w  tak 
chybnem  stanowisku  i  przy  tern  niedostatku 
zamiaru  oznaczonego,  40,000  wojska  nie  le* 
piejby  było  zahypotekowane  od  zguby  jak 
12,000. 

Do  7,900  piechoty,  BOO  koni  i  dział  22  sta- 
nowiących dy wizyę  Giełguda,  Dembiński  przy- 
dał 3  ł^ataUony,  5  szwadronów  i  d^iał  4,  — 
razem  2,000  piechoty  i  600  koni.  Nadto  Zali  w- 
ski wzmocnił  korpus  oddziałem  1,500  party- 
zantów f  ca  wszystko  i^zem  wyoosiło  ludzi 
12,500  i  dział  26.. 

Zaczem  cokolwiek  dalszego  przedsięwziąśc- 
by  tą  massa  wypadło ,  trzeba  było  rpzjaśnić  so- 
bie i  oczyścić  szachownicę  do  koła.  Wprawdzie, 
węzeł  Łomżyński  był  do  tego  wybornem  stano- 
wiski^JB.  Dybicz  nadaremnie  usiłował  je  obsa- 
czyć  po  lewym  brzegu  Narwi ,  a  na  prawym, 
Sacken  był  nadto  słaby  iżby  uhamować  nasz 
odskok  ku  północy.  Cokolwiek  więc  Feldmar- 
szałek uknułtjy  przeciwko  Gidigudowi,  unie- 
władoiało  tylko  Moskwę  w  obęc  Skrzyneckie- 
go, biBz  istotnego  dla  wyprawy  niebezpieczóń- 
stwa..  I  tak,  gni  oderwanie  korpusu  Palena  i 
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m^  dywfceyi  gfcnadyerow  na  źaclióci  ku  My- 
szenicom,  ani  posunięcie  Gwardyj  pod  samą 
Łomżę ,  ani  pochód.Kuruty  z  Gwardyą  carewi- 
<rza  na  Tykocm  do  Grodna,  nie  były  już  zdolne 
-przeciąg  naszego  kontra-najazdu;  bo  dolba 
Górnej-Narwi  i  jej  napływów  wszędzie  przesz- 
kadzając tym  zachodom ,  pomnażała  różnicę 
^odległości  stron  oba  względem  Wilna,  która  i 
tak  miała  się  na  korzyśtS  naszą.  Otoczenie  to 
było  pozorne ,  jak  wszystkie  niemal  w  wojnie 
otoczenia,  a  najwięcej  na  nićm  zyskała  armia 
cofająca  się  z  pod  Ostrołęki ,  za  którą  Dybie 
nie  miałkogo  wysłać  w  pogoń.  Po  wywróceniu 
tedy  Sackena,  Giełgud  mógł  śmiało  ruszać  naj- 
prostszą drogą  do  Wilna. 

Sacken  nie  był  zdolny  oprzeć  się  dwunasto^ 
tysiącznemu  napadowi.  Korpus  ten  obejmujący 
3, §00  piechoty,  2,800  koni  i  dział  i  6,  zepchnię- 
ty już  był  przez  Sierakowskiego  do  Rajgroda,  o 
mil  12  od  Łomży,  gdzie  osadził  się  w  mocnij 
bardzo  pozycyi ,  między  dwoma  jeziorami. 
%  tego  stanowiska,  dopierającego  do  sam^j 
granicy  Pruskiej ,  zamykał  szczdnie  szossę  E<>- 
wieńską  ,  a  nadto  wisiał  na  flance  Wszysflttdi 
dróg  pośredhio  między  szossą  i  Niemnem  cią- 
gnących. Jakkolwiek  więc  można  było  ostat^ 
tecznib'  pominąć  go ,  i  od  razu  dboczy 6  wslnis 
Bobrzy  kuGf  odnu,  prawidła  wy magsfty  wprzód 
zniszezema   lub  odegtiaiiia  jak  imjdalćj  tego 
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dział Dembińskiego  w  awangardzie,  znaszetS 
SKzęśliwie  nieprzyjaciela,  który  nie  wiedząc 
kogo  ma  przed  sobą,  występował  właśnie  ze 
swojego  schronienia  dla  zbadania  szossyażdo 
Grajewa.  . 

Prawe  skrzyiflo  Sackena,  które  wykonywało 
ten  niewczesny  rekonesans,  położyło  tym  spo- 
sobem Jezioro^Jzarnezasobę;  lewe  zal  pozo- 
stało za  jeziorem  Woźnej -Wsi.  Między  temi 
dwoma  jeziorami  Rajgród  i  i-zeczka  je  łącząca. 
Następ  żwawy  a  gromadny  prosto  na  Rajgród, 
przecinał  oczywiście  Sackena  na  dwoje.  Taki 
ruch  nie  groził  nam  żadnym  zawodem,  gdyi 
zupełna  Sackena  bezsilność  była  od  opuszczenia 
Ostrołęki  dowiedzioną.  Ale  zamiast  wspierać 
rdzennie    Dembińskiego ,    który   zaręr^yt  się 
wżwawy  bójz  wysonięt^m  skrzydłem  MóskWy, 
zachciało  się  naszym  dowódzcóm  o  podał  mai- 
newrowtfć:  Stąd  strata  c/asu;  która  dozwoliła 
znacznój    części  nieprzyjaciela   wymknąć  rię 
z  pomiędzy  Caarnego-Jeziora  a  naszego  zama* 
chu,  i  przygotować  się  do  tffugiego  oporu  za 
wodami  rzeczki  łączącćj,  jeziora  Wschodniego 
i  Jegrzny  która  do  niego  wpada  pod  Woźną- 
Wsią.  W  pierwszym  przeto  akcie  bitwy  odcię- 
liśiny  i  zabraliśmy  tylko  1,200  jeńców: 

l»o  chybieniu  prędkiego  rwycięztwa  na  sa- 
mym wstępie  attakn ,   nie   pozostawało  jak 
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Dl>ę}ić  Moskwę  od  wsdiodu ;  dlatego  najprzód, 
ie  to  była  jedyna  strona  przystępna  jej  powtór- 
nego szyku ,  i  że  ten  kierunek  odsłaniał  nam 
najbliższe  drogi  na  Litwę  ,  a  Sackena  odrzucał 
pa  granicę  Pruską.  Niepotrzebnie  więc  wcale 
zawiązano  z  frontu  kanonadę  wskroś  parowu 
Wojdy  wiążącego  jeziora,  przeciwko  dotykalnie 
nieprzepartym  na  wyżynach  drugiego  brzegu 
stanowiskom.  Późno  dopiero  wysłany  ku 
Woinej-W^  z  brygadą  pieszą  i  4""  działami, 
pułkownik  Koss,  przebył  szturmem  Jegrznę, 
przełamał  lewe  skrzydło  Moskwy,  i  tem  przy- 
naglił odwrót  jej  po  szossie  do  Augustowa.  Brak 
jazdy  i  czas  zmitrężony  na  mylnych  zabiegach, 
nie  dozwoliły  korzystać  za  gorąca  z  tego  powo- 
dzenia. Jednak  szkody  Sackena  skazywały  go 
na  bezwładność  nieuleczoną.  Opróc2;  1,200 
jeńców,  Moskwa  zostawiła  nadto  800  trupowi 
rannych  na  pobojoivisku.  Półczwarta  tysiąca 
ludzi  pozostałych  Sackenowi  w  ręku,  jedynie 
do  eskortowania  licznych  jego  ekwipażów 
przydatne  były.  Ostatecznie,  pomyślność  ta 
umarzała  drugą  2  trzech  ułomności,  jakie  na 
wychmdnemz  Łomży  ciężały  na  wyprawie.  Już 
odtąd  wkroczenie  na  Litwę  była  wynikiem 
jakieś  wygranej,  a  nie  przypadkowego  zabłą- 
dzenia. Ale  groziły  zawsze  dwie  drugie :  rozstrój 
dowództwa  i  ni^najomość  obszaru  na  którym 
miano  wojować.  Pokazało  się,  że  dwa  te  niedo- 
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statki  wystarczały  jeszcze  ku  zagubię  jakkol« 
wiek  zwyciczkiego  korpusu. 

Z  Rajgroda  do  Augustowa,  nawet  do  Suwałk, 
moinu  było  jeszcze  próbować  pogoni  za  Sac«» 
kenempo  szossie,  bez  odbiegania  racyonalnej 
Przedmiotowej  wyprawy,  to  jest  bez  zbaczania 
z  najprostszej  drogi  Wileńskiej.  Ale  skoro 
skutkiem  opieszałości  naszej  i  fałszywych 
zachodów ,  szczątki  Sackena  wypuszczone 
zostały  na  prostą  linię  do  Kowna,  juz  wtedy 
nie  było  po  co  takowych  ścigać.  Należało 
z  Suwałk  zaraz  odskoczyć  przez  Sejny  ku  Nie* 
mnowi,  rzekę  tę  przebyć  w  Mereczu  lub  Olicie, 
i  wszystkie  powstania  pociągnąć  ze  sobą  na 
Wilno,  o  zniesionego  pod  Rajgrodem  nieprzy- 
jaciela się  nie  troszcząc.  Ruch  taki  schodząc 
Gię  właśnie  z  ruchem  Chłapowskiego,  który 
jak  wiadomo,  doszedł  o  tej  jX)rze  na  prost 
pośrednio  między  Giełguda  a  Wilno ,  nietylko 
hy  wyzwolił  cały  obszar  Litwy  i  wydobył 
z  niego  od  razu  gromadną  potęgę,  aleby  nadto 
przez  odgłos  wywrócił  nad  Wisłą  wszystkie 
następstwa  bitwy  Ostrołęckiej,  i  zmusił  nieza* 
wodnie  Dybicza,  Tolla,  czy  Paszkiewicza  do 
opuszczenia  ośmiu  województw. 

Idąc  z  Suwałk  przekątną  czworoboku  mają-* 

cego  przeciwległe  sobie,  wierzchołki  w  Kownie 

i  Grodnie,  przybywaliśmy  koniecznie  wcześdidj 

pod  Wilno,  aniżeli  Kur uta  i  Sacken.' Zresztą, 
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każdy  z  tych  oddziałów  Moskiewskich  liczebnie 
wyrównywał  zaledwie    1/3  naszej  maśsy,  a 
połączone  z  załogami  Grodna  i  Kowna,  i/2. 
Bozgrodzone   nadto  przez    przekątna,    która 
leżała  w  Giełguda,  Chłapowskiego  i  najskor- 
szych  powstań  Litewskich  ręku,  wszystkie  le 
wątłe  i  poczesne  pogonie   sprowadzone  były 
jeometrycznie,  fizycznie  i  moralnie ,  do  zera. 
W  Wilnie  nareszcie ,  siła  Moskiewska  objęta 
była  wtedy  cała  jak  wiadomo,  trzema  lub  czte- 
rema tysiącami  zbieraniny,  nietylko  do  boju, 
ale  nawet  do  uciekania  niezdolnej.   Z  Suwałk 
do  Wilna,  przez  Merecz  czy  Olitę,  jest  ókdo 
inil  30,  to  jest  pięć  do  sześciu  dni  zwyczajnego 
marszu.    Obrywki    jakiemi  w  tym  przeciąga 
czasu  Malinowski,  Szyrman  lub  załogi  innych 
miast  zasilić  mogły  osadę  Wileńską ,  takie  się 
redukowały   do  niczego ,  bo  albo  te  oddziały 
dalej  niż  my  nierównie  położone  były  od  Wilna, 
albo  pilnować  musiały  własnych   stanowisk. 
JNawałnyip    zresztą  marszem   po  przekątnej, 
przecinaUśmy   wszędzie  ich  związki,  i  sami 
obawą  odosobnienia,  bez  boja  przepędzaliśmy 
je  za  południk  Wileński,  —  wszysiko  ta  nieza* 
leżnie  od  dywersyj  powstańczych  >  które  o  tyle 
nabrałyby  wszędzie  ducha  i  mocy»  aileby  kor- 
pus posiłkowy  pomyślniej  działsA  na  operacyj- 
nej \Vileńskiej. 

Niema  więc  w  całej  kan^ąnii  1881  reku, 
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donio^ejszego  w  nńsiigp6t^adi  swoich  ad:«Be* 
nia,  i  gdyby  ono  istotnie  wynikło  z  roanyśhiych 
rachut  Wodza ,  wystarczyłoby  niemal  ku  wy- 
kupieniu ^o  od  wszystkich  jego  poprzedakk 
wio  i  prześlepień.  Ale  ponie^^aź  w  odcięein 
Giełguda  nic  anie  rozmyślnego  niebyło,  przeto 
aoi  ciemięga  ten  szkaradny,  ani  Dembiński, 
delegat  woli  hetmaóskićj,  ujęć  nie  byli  zflolni 
wartości  takiego  założenia.  Różnica  między 
tymi  dwoma  grzesznikami  w  tern ,  że  Giełgud 
me  miał  żadnej  nadal  idei ,  a  Dembiński  uiiał 
uprczy  wą,  ale  najFałszy  wszą,  ale  wprost  prze* 
dwDą  wszystkim  zasadom  wojuy  i  polityki 
powstańczej.  Zabiło  mu  ją  w  głowę  częścią 
własne  jego  dziwactwo,  częścią  niedorzeczne 
Rządu  i  betmaństwa  Warszawskiego  wyobra** 
zenie  o  stanie  insurrekcyi  w  tych  prowincyach. 
Idea  ta,  a  raczej  anti-idea ,  polegała  jęa  zajęciu 
jakimbądź  kosztem  punktu  nmlmorskiego ,  :2q 
pomocą  którego  stykanoby  się  z  KoHiiietiem 
ParyzkiuEi ,  i  przyjmowanoby  zf^iastowane 
przezeń  wyprawy  broai  i  amianicyi.  Wiadomi 
że  w  tym  zamiarze.,  Źmudaini  już  usiłowoti 
nadarefiinie  .posiąść  Połągę.  Dembińdu  przy* 
wiósiGiełgudowi  zlecenie  wyręcz^iia  powstań 
miejscowych  wopanowanin  tej  przystńi;  ale 
ca  do  poparcia  Fuchu  miejscowego ,  wyprawa 
prócz  obowiązku  zajęcia  Kowna,  me  Buałs 
Mdnć]   wjrain^    instrukcyL    I^iewątpliwem 
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jest,  źe  00  do  bezpośredniej  wojny  na  tiitwie, 
Skr^.ynecki  spuściwszy  się  poprzednio  na  Chła- 
powskiego, nie  wiedział  już  ćzóm  w  tej  stronie 
zatrudnić  Giełguda,  i  jakoby  tylko  dla  pozbycia 
się  odciętej  dywizyi,  pos^fłał  ją  na  wygnanie 
ku  morzu.  Skoro  nadto,  Zmudzini  poczęli  ja 
natrętnie  wabić  do  siebie,  a  przechwałki  Litwi- 
nów pięćkroć  przesadziły  potęgę  Moskwy  mię- 
dzy Niemnem  a  Dźwin%,  wtedy  myśl  kierunku 
<excentrycznego  przemogła  niepowrotnie  w  na- 
radach przewódzców,  i  na  pniu  zaraz  przegięła 
pochód  korpusu  od  wschodu  na  północ. 

W  tem  leży  cały  sekret  nieodżałowanej  klęski 
jaką  poniosła ,  jaką  w  konsekwencyi  tak  zgu- 
bnego nachylenia,  musiała  ponieść  wyprawa 
Giełguda.  Pilnego  to  zastanowienia  godne,  ie 
wszystkie  prawie  zawody  tej  kampanii,  zosta- 
wiając ich  wykona wczość  na  stronie ,  z  tego 
obyczaju  excentryczności  i  wyosobniania  się 
kaźdćj  siły  płyną.  Dwernicki  ginie,  I)o  zamiast 
wtargnąć  do  wnętrza  Rusi,  musi  zbaczać  do 
Kamieńca.  Powstania  Ruskie  marnieją ,  bo  za« 
miast  garnąć  się  do  Dwernickiego,  rozprzęgaj^ 
się  po  szerzyznie  swoich  step  i  jarów.  Powsta- 
nia Litewskie  upadają ,  bo  zamiast  zmierzać  od 
obwodu  do  stolicy,  kruszą  się  i  rozsypują  ku 
obwodowi.  Wyprawa  Giełguda  zapada  się.  Iw 
zamiast  mierzyć  do  Wilna,  zahiądza  na  Źmudi. 
Ramorino  rozbraja  powstanie  odskokiein  do 


y  Google 


(  4"  ) 
Galicy t;  Bybińaki  dobija  je  odskokiiem  do  Prus 
Zachodnich!  Pospolicie  rozumując,  taka  jedno* 
myślność  w  zaślepieniu  pozostałaby  niewytłó* 
maczonę ;  ale  schodząc  <lo  głębi  rzeczy,  natra- 
fiamy zaraz  na  istotny  wątek  tak  powszechnego 
zjawiska.  Oto  Polska  wtedy  nie  przyszła  jeszcze 
do  przeczucia  się  w  dostojeństwie  państwa 
jednego  i  opatrzonego  organem  centralnym. 
Rząd  Warszawski,  a  stąd  i  żadna  jego  deiegacya 
Qie  sięgała  za  bladawe  ognisko  swojego  tlenia. 
Cokolwiek  przeto  usunęło  się  od  bezpośrednie- 
go spojrzenia  tej  wstydliwej  i  efemerycznej 
attrakcyi,  sdto  nabytym  rzutem  ku  zmarnieniu, 
i  więcej  do  pnia  nie  wracało.  Promienność 
podrzędnych  ognisk  jeszcze  była  słabsza  i  wąt- 
pliwsza.  A  jedno  miało  się  w  polityce,  ekonomii 
i  wojnie.  Polska  miała  rozlać  się  kroplami  za 
granicę,  bo  nie  było  w  r.  18^1  naczynia  do  uję- 
cia i  skrystalizowania  jźj  istoty  w  jedną  bryłę. 
£xcen  tryczność  strategiczna,  jest-tylko  jednym, 
drobnym  pojawem  ogólnych  bezsilności  tćj 
smutnej  epoki. 

Odskok  na  Żmndi  nie  został  stanowczo  po^ 
stanowiony  aż  skutkiem  narady  z  2^^*  czerwca, 
w  marszu  z  Maryanipola  do  Kowna.  Tymcza* 
sem,  zmarnowano  cztery  dni  z  okładem  na 
ściganie  szczątków  Sackena  po  szossie,  ażeby 
ostatecznie  ani  takowych  doścignąć,  ani  skrócić 
sobie  drogi  Wileńskiej !  Teraz  już  trudno  było 


y  Google 


uprzedzić  Sackena  pod  Wikiem ,  bo  z  Kowna 
gdzie  on  się  obecnie  ftmrjdował ,  błiźćj  jest  do 
t^  stolicy,  aniżeli  z  każdego  punktu  szossy 
Kowieński^}  wskroś  Niemna.  Wszakźei  to  nie 
powiano^  było  npas  ;srażdć  od  sprostowania  dc* 
Wiedz^nej  myłki;  gdyż  Sacken  połączony  zża- 
łogafm,  przypuśćmy  Kowieóskę  i  Wileńską,  t) 
wiele  jesscze  nie  dorównywał  poczwórnema 
f^rciu  Giełguda,  Dembińskiego,  Chłapowskiego 
i  powstań  Litewskich.  Cokolwiek  bądi,  wy* 
Zwolenie  Wilna  raz  zaniechane,  naleźałoż  przy- 
najmniej  zajęć  się  czynnie  rozprzestrzenieniem 
insurrekcyi  w  Augnstowskiem,  i  związać  szczel* 
nie  to  województwo  z  Litw^  zachodnią  i  Żmu- 
dzią. 

.  Żywioły  powstańcze  w  Augustowskiem , 
były  obfite,  świeże,  niewyczerpane ,  wydziera- 
jące się  ochoczo  na  powierzchnię.  Trzeba  hjk 
tylko  uchwycić  je.  Ta  missya  należała  się  wla* 
ścŁwie  Dembińskiemu ,  niegodziwemu  strategi- 
scie,  abardzo  sprytnemu  i  gorliwemu  gospoda- 
rzowi. Ale  Dembiński  miał  inne  pretensye. 
Zwichnąwssey  jedyną  loikę  strategiczną  wypra- 
wy, zi^[>ragDął  kiepować  czołem  tego  zwichnię- 
cia. Organiaacyę  zatćm  powstańczą  wojcwóct 
twa  raocono  na  pastwę  partyzantem  i  szłacbde. 
A  tak ,  upuściwszy  wszystko  pr^red  sobą  i  a 
sobą,  korpus  powlókł  się  dwoma  szlakami  m 
Zioadi! 
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Giełgud  ze  swoją  dywizyę  zeszedł  z  szossy 
na  Piłwyszki  i  Szaki  zmierzajęc  do  Giełgudyszejc, 
gdzie  miał  przebyć  Niemen  i  wtargnąć  w  śro- 
dek Żmudzi.  Dembiński  ze  swoim  oddziałem 
poszedł  za  Sockenem  do  Kowna.  Oddział  teą 
5^  czerwca  zajął  wyżynę   Alexoty  naprzeciw 
Kownu.  Tu  przybywszy,  Dembiński   poznaje 
podobieństwo  i  konieczność  ruszenia  żwawo 
w  ślad  za  Sackenem ;  a  więc  odwołuje  do  siebie 
Giełguda ,  który  ze  sw  ojej  strony  doszedł  do 
Giełgudyszek.  Ale  w  tern  nowy  postracb  ode- 
brał Giełgudowi  przytomność.  Wątły  i  przez 
wyprawę    zaniedbany   zawiązek    insurrekcyi 
miejscowej,  rozproszył  się  na  wieść  fałszywą 
26  8,000  Moskwy  wkracza  do  tego  wojewódz- 
twa. Byłlo  po  prostu  oddźwięk  pochodu  Kuruty 
przez  Grodno  do  Wilna,  —  pochodu  ze  wszech 
miar  przewidzianego ,  a  który  pośrednio  tylko 
mógł  dotyczeć  powstań  Augustowskich,  gdyż 
to  było  oczywisterti  źe  czterotysięczna  kolumna 
oderwana  w  tył  dla  ratowania  podstawy   na- 
jazdu, nie  miała  ani  siły  ani  czasu  do  zbycia  na 
harce  z  powstaniami  ubocznemi.  Zaliwski,  jak 
sam  to  dość   bezczelnie  wyznaje,    rzuciwszy 
umyślnie  ten  popłoch  aiebyprzepędzić  Puszeta 
no  hłogosławieMwo  za  Niemen,  ze  swoją  kolu- 
mną uszedł  do  Dembińskiego.  Puszet  obycza- 
jem 3Woim,  co  miał  gotowego  w  ręku  rozpu- 
ścił. Podpułkownik  Kiekiernieki  poszedł  także 
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za  ich  przykładem.  Z  ft,000  koni,  lylużstriel* 
ców,  i  kompletu  piechoty  należącego  się  z  wo- 
jewództwa, a  które  szlachta  wystawić,  Gid:gu- 
dowi  naj uroczyściej  przyrzeUa,  zostały  się 
wiatr  i  trwoga.  Giełgud  przerażony,  odpowia- 
dał na  wezwanie  Dembińskiego  przeciwnem 
wezwaniem.  Raptem  zjawia  się  Chłapowski, 
który  z  za  Niemna  znowu,  obydwóch  do 
siebie  woła.  W  teu  sposób  trzej  bezczynni 
sąsiedzi,  o  dziesięć  mil  jeden  od  drugiego, 
kiwali  na  siebie  daremnie;  a  tymczasem  Mo- 
skwa pomijając  ich,  zewsząd  zbiegła  się  do 
Wilna.  Niebawem  się  pokazało,  że  wtedy  ze 
wszystkich  trzech,  jeden  tylko  Chłapowski 
miał  rozum  i  wiedział  czego  chce. 

Jakoż,  nawinąwszy  już  mimowolnie  około 
swojej  kolumny  przes2d;o  2,500  powstańców, i 
doszedłszy  do  Gabryelowa ,  między  Sackena  a 
Wilno,  był  on,  właściwie  mówiąc,  awangardą 
całej  wyprawy.  Wszelkie  za tćm  czucie  do  niego 
mieć  się  powinno  było.  Ale  na  klęskę  wszyst- 
kim, attiakcya  najdalszego  przemogła.  Dem- 
biński nękany  przez  Giełguda  opuścił  8*"  Alexo- 
tę,  a  9«"  połączył  się  z  dy  wizyą  dopiero  prze- 
prawioną i  koczującą  niedbale  w  parowach 
Baudan,  na  drodze  do  Bosień,  —  o  mil  12  od 
Kowna  a  o  30  od  Wilna! 

Takim  sposobem  upuszczono  Sackena ,  a  co 
gorsza ,  oddalono  $ię  więcej  od  Wilna ,  aniżeli 
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wszystlde  posiłki  Moskiewskie ,  które  ze  wszy* 
stkicb  zakętów  Litwy  do  tej  stolicy  zmierzały ! 
Pozostała  tylko  wątła  nadają  zabieieBia  drogi 
jen.  Malinowskiemu ,  który  w  wykonaniu  po* 
wszecimój  konceutracyi  jaką  Moskwa  próbo* 
wała  zasłonić  Wilno^  co  pręd^ój  na  czele  bry- 
{;ady  konnej  ,  dwóch  batalionów  i  6  dział , 
zRosień  szedł  do  Kowna  ażeby  się  połączyć 
zSackenem.  Buch  tea  powinien  był  przetrzeć 
nareszcie  oczy  Giełgudowi  i  DenbińskiemU|  i 
przekonać  ich  że  Moskwie  nie  o  Źnmdi  żadną , 
ale  o  Wilno  chodzi.  Zresztą,  choćby  tylko  dla 
oswobodzenia  Żmudzi,  i  tak  trzeba  było  posu* 
n$ć  się  żwawo  nad  Dubissę. 

Niepojęta  opieszałość  Giełguda,  t^  ostatnią 
zerwała  kotwicę.  Malinowski  wybrnąwszy  nie 
kz  zwłoki  i  trudu  z  parowjDW  Dubissy,  przebył 
tę  rzekę  w  Szrednikach,  prawie  pod  oczyma 
awangardy  naszćj  zapóźno  wysłanćj  w  poprzek 
jego  ruchu,  i  spokojnie  d:ączył  się  z  Sackenem 
w^bódce  pod  Kownem*  Podobneż  scalenie 
wykonał  kilkoma  dniami  wpi^zód  drobny  kor* 
pus  jenerała  Fricken ;  tak  że  summa  Moskwy 
wezbranej  bezkarnie  lO***  czerwca  na  przystępie 
drogi  Wileńskiej^  doszła  już  do  9,000  głów, 
objętych  w  10  batalionach,  10  szwadronach  i 
26  działach!  Nic  już  tej  massie  zagrodzić  nie 
mogło  pochodu  do  Wilna,  gdzie  nadto  trzech- 
tysiącimy  garnizon  wyglądał  co  moment  zbiegu 
II.  19. 
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CSiiłkowa  z  Wi^onMerza  /Tdtsleja  z  fiialo-Raśiy 
t  Kunity  z  Grodna. 

W  tq  naig^  przeniaaie  stosunków,  Cbłapo* 
wski  zessedł^  czoła  groźnego  koiitra«najazdii^ 
na  smaa^  oderwaną  i  zabłąkane  nbocznre. 
Uznał  fflę  więc  bardzo  szczęśliwym,  skoro  po- 
trafił przemknąć  się  między  Sackenem  a  W3< 
nem ,  przejść  Wilię  w  Janowie,  i  przez  Żejmy 
zetknęć  się  z  korpusem ,  który  leniwie  nadcią- 
gał do  Kiejdan. 

Th  fartima  znowu  przymilać  się  poczęła  wy- 
prawie. Czynnie  i  śmiiłd  wracając  do  jedynego 
planu  jaki  racyonalnie  nam  przystawał ,  mo- 
gliśmy jeszcze  wszystko  naprawić.  Koiłceiitra- 
Ofę  sil  Moskiewskich ',  zrównowaźał  napływ 
powstań  ,  które  w  Zejmach  wzrosły  jnż  do 
snmmy  5,006;  Chłapowski,  jakkolwiek  dbn^ 
żony  do  wnętrza  w  swoich  pretensyach  wielko- 
iiEądczych  puzez  -  niespodziane  zjawienie  &ą 
współzawodniczej  wyprawy,  nie  śmiał  jeszcie 
dać  góry  swojej-  zawiści  nad  swoim  rozsądkiem, 
i  niby  skłonił  &tełg>iMJa  do  marszu  z  Kiejdan  aa 
Wilno.  Ale  tak  póine  lekarstwo  wymagało  jak 
na  jod  waLŹniejszego  zażycia.  Tymczasem  po  dłu- 
gich swaracfa  zgodzono  się  na  nie  sposobem 
konoessyi.  Dembiński,  tćnr  zaciętss^  im  jego 
konceptiHn  ¥Fypa«H&i  więcej  zadawały  fałszu, 
nie  przestawał  odciągać  wyprawy  na  Źmndś, 
popierany  w  tićm  zapamiętałe  proez  dełegMiiw 
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sdachty  tój  prowincyi ,  której  pewnie  się  zda"* 
wało,  ze  pan  Bog  od  Rpsien  i  Polągi  zacz^ 
stworzenie  świata. 

Gnuśność  Giełguda  ukrzyżowana  między  fi- 
ksacyę  Dembińskiego  a  zawiścią  Chłapowskie- 
go, żadnemu  z  nich  nie  mogła  dać  całkowitej 
satysfakcyi.  Ażeby  zamknęć  gębę  Dembińskie- 
mu i  Zmudzinom,  wysłano  pułkownika  Szyma- 
nowskiego na  czele  lO***  liniowego  i  2  dzief 
z  poleceniem  oczyszczenia  trzech  powiatowi 
zdobycia  Połęgi;  ażeby  znowu  pozbyć  się 
Chłapowskiego,  pchnięto  go  w  awangardzie  na 
Wilno  na  czele  pierwotnej  jego  kolumny,  za» 
wiązku  6^**  strzelców  konnych  i  strzelców  Tro- 
ckich, a  z  obietnicą  niezwłocznego  całą  dy  wizyą 
poparcia.  W  gruncie,  Giełgud  jednego  i  dru- 
giego oszukiwał ,.  nie  sposobem  rozmyślnćj 
zdrady,  jakby  się  komuś  zdawać  mogło,  ale 
sposobem  tej  bojazliwćj  nikczemności,  co  nie 
śmiejąc  rozstrzygnąć  sporu  między  widzeniem 
a  przywidzeniem,  woli  obie  strony  po  cidui 
zgubić,  niż  jednej  głośno  się  narazić. 

Jakoż  wahając  się  między  Żmudzią  a  Wil- 
nem, Giełgud  i  prowincyę  i  stolicę  zatracił ;  a 
chcąc  pogodzić  upór  Dembińskiego  ze  zdaniem 
Chłapowskiego ,  ostatecznie  zaszedł  w  granicę 
Pruską. 

1 0^  czerwca,  marsz  z  Kiejdan  na  Wilno,  ale 
gromadny,  ale  prędki,  miał  za  sobą  jeszcze 
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yfszelkie  podobieństwo  ubieienia  pod  stolicą, 
jeżeli  już  nie  Sackena,  Malinowskiego  i  Fricke- 
na,  to  przynajmniej  Kuruty;  gdyż  z  Grodna, 
skąd  ta  odsiecz  wychodziła  dopiero,  o  jeden 
dzień  marszu  jest  dalej  do  Wilna,  aniżeli  z  Kiej- 
dan.  Ale  skoro  mimo  nalegania  Chłapowskiego, 
Giełgud  potoczywszy  się  żółwim  krokiem  do 
Janowa  nad  Wilię,  tu  jeszcze  strwonił  pięć  dni 
na  bawieniu  się  w  prokonsula  ze  szlachtę,  i 
oblewaniu  rocznicy  swoich  urodzin,  cierpliwość 
też  fortuny  wyczerpała  się  wraz  z  ostatnim  pu- 
harem  tego  gorszącego  wesela.  Z  korresponden- 
cyi  zawięzanej  między  Chłapowskim,  Giełgu- 
dem i  Dembińskim  w  tych  chwilach  stanow- 
czych, najwyiraźniej  się  pokazuje,  ie  Giełgud! 
Dembiński  byli  w  zmowie  przeciw  planowi 
Chłapowskiego  ,  którego  ani  zbić  otwarcie,  ani 
skuiecznie  popierać  nie  śmieli.  Z  Kiejdan  zaraz, 
Dembiński  odczepił  swój  oddział  trzytysięczny, 
i  poszedł  na  Szyrwinty  do  Mejszagoły,  ażeby 
odcięć  załogę  W^ileńskę  po  prawym  brzegu 
Wilii,  na  drogach  prowadzęcych  do  Diwiny. 
Ruch  ten  O  boczny  dokładnie  wyrażał  systema 
Dembińskiego,  który  nie  zdolny  ujęć  strony 
gruntownej  i  decydującej  kontra-najazdu,  za- 
kładał wszystko  na  ułudnych  obsaczaniacb, 
błękaninach  i  przewłokach.  To  zgubne  maja- 
czenie schlebiało  lenistwu  Giełguda^  który  pod 
pozorem  trzymania  się  zdania  Dembińskiego^ 
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nie  trzymał  się  niczyjego,  i  sam  też,  wyjąwszy 
odrazy  do  bicia  się,  żadnego  mieć  nie  chciał* 
Kiedy  więc  Chłapowski  przebywszy  Święte  i 
Wilię,  z  nad  Waki  juz,  gdzie  stanął  15«° ,  wołał 
raz  po  raz  o  wykonanie  ułożonego  w  Kiejdanacłi 
pochodu ,  odpowiedziano  mu ,  że  umowa  ta 
przesądzoną  została  bieżącemi  wypadkami;  że 
teraz  korpus  ma  pozostać  na  stanowiskach 
obserwacyjnych,  rozłożony  między  Kownem, 
Jauowem  i  Wiłkomieraem ,  z  rezerwą  w  Kiej- 
(laaach;  a  że  jeżeli  wyzwolenie  Wilna  jest 
jeszcze  podobne,  to  Chłapowskiemu  i  Dembiń- 
skiemu wolno  takowego  próbować  sposobj^m 
rekonesansu,  z  siłami  jakie  mają  pod  ręką. 
Owoż,  obiedwie  razem  awangardy  nie  przeno* 
siły  5,000  głów;  a  ponieważ  nadto,  Deiubiński 
swawolący  po  prawym  brzegu  Wilii ,  do  żadne- 
go spólnicŁwa  z  Chłapowskim  nie  sądził  się 
obowiązanym ,  to  zatem  pozwolenie  attaku 
dotyczyło  chyba  pułku  ułanów,  I>ata)ionu 
strzelców  celnych ,  ochotników  miejscowych  i 
2  dział,  jakjemi  Chłapowski  dzierżył  most  na 
Wace.  .  - 

Pozornie,  miało  się  to  znaczyć  że  w  marszu 
powrpcono  do  myśli  Dembińskiego^  i  do  instru- 
kcyj,  której  ten  jenerał  był  organem;  że  po 
namyśle,  postanowiono  znowu  zamknąć  się 
w  granicach  wojny  ubocznej,  zbhżyć  się  naząd 
doZmujdzi^  i  zająć  się  prganizacyą  ppiwstań , 
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odkładając  do  lepszych  czasów  oswoŁodzenie 
Wilna.  Ale  w  gruncie ,  była  to  tylko  wymówka 
na  doszczętne  zrażenie,  jakiem  dotknięci  jtó 
byli  wszyscy  prawie  dowódzcy. 

Podczas  tych  oszukaiSstw  wzajemnych ,  Ba- 
łamuctw  i  jałowych  sporów  między  dowódzca- 
mi  Polskimi,  Kuruta  nadciągnął  wreszcie  do 
WHńaprzCT  Troki,  pod  bokiem CMapowskiego. 
Wtedy  oburzenie  officerów  Wszelkiego  stopnia 
doszło  do  gotowej  na  wszystko  rozpaczy.  Ro- 
kosz ten  równie  uprawniony  instynktem  zacho- 
wawczymi każdego,  jak  miłością  sprawy  po- 
wszechnej ,  wziął  początek  w  oddziale  Cbh- 
powskiegO)  i  prędko  odgłosem  swoinr  doleciał 
do  kwatery-głównej.  Wyznanym,  rozpisywa- 
nym, otrąbionym  wszędy  i  zuchwale  zamiarem 
podwładnych,  było  wymódz  na  Giełgudzie 
ażeby  odstąpił  dowództwa*  wyprawy  Chłapow- 
skiemu.  Ale  szlachetni  ci  zapaleńcy  mało  zabili 
szpetną  stronę  serca  ludzkiego.  Ambicya  Cbii- 
powskiego  nie  była  tego  zakroju,  iżby  się  bratać 
miała  z  troskami  patryotyczncmi.  Chłapowski 
pogardzał  Giełgudem,  i  nienawidził  go  z  wyży- 
ny swoji^j  suchej  zarozumiah>ści;a)c  przez  to 
samo  bardziej  jeszcze  pogardzał  spólnictweni 
Bewołucyi,  baitiziej  jeszcze  nienawidzi  wtrą* 
OBnia  się  publiczności  do  prywaty  swmch  zafr 
drosiiycłr  umartwień.  A  więc  niteterpiiwie 
odrzudł  przymierze  rokoszu ,  t  ostał  się  i 
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tny  i  niemy  w  gniewie  swoim,  między  dwoma 
przedmiotami  odrazy.  Od  tego  momentu  juz, 
zdrada  jego  niewątpliwa. 

Wszakże ,  szemranie  powszechne  przebudzi* 
ło  na  chwilę  Giełguda  z  haniebnego  odręt- 
wienia. Ostrzeżony  źe  głównym  powodem  t^j 
grozy  jest  zawód  uczyniony  planowi  Chła- 
powskiego ,  nieszczęśliwy  roztrzepaniec  po  raz 
trzeci  zmienia  dążność  kampanii ,  i  kiedy  już 
sam  Chłapowski  zrozpaczał  o  wyzwoleniu  Wil- 
na, raptem  dywizya  bezczynna  dotąd  przy  uj- 
ściu Świętej  do  Wilii,  przechodzi  Święte  w  Wie- 
przach ,  ciągnie  w  górę  Wilii  po  prawym  j6j 
brzegu ,  i  18«**  przeprawia  się  ku  Ry kontom  na 
brzeg  lewy. 

Ale  już  wtedy  siła  Moskwy  w  Wilnie,  urosła 
do  dwudziestu  kilku  tysięcy,  a  lada  dzień 
wzmódz  się  jeszcze  mogła  nabytkiem  dwóch 
dy  wizyj  nadciągających  pod  jenerałem  Tołstoi 
od  Mińska.  Ażeby  się  zabezpieczyć  od  podwój- 
nego napadu,  jakim  Dembiński  po  prawym ,  a 
Chłapowski  i  Giełgud  po  lewym  brzegu  Wilii 
zagrażali  temu  zborowi,  Moskwa  podzieliła  się 
na  dwie  massy.  Dawna  załoga  wsparta  parą 
tysiącami  nabytku^ miała  pozostać  wmieście, 
wzbraniać  Dembińskiemu  przeprawy ,  a  nawet 
odeprzeć  go  jak  najdalej  po  drodze  Wiłkomie* 
rza  i  Dyneburga,  którą  ten  jenerał  w  3,000  lu- 
dzi zajmował  na  wysokości  Kalwaryi,  Besz^ 
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\y  sile  17,000  głów ,  składających  pod  dowódz- 
twem Sackena  i  Kuruty  18  batalionów,  35 
szwadronów  i  dział  58  ,  zająwszy  pamiętne 
wzgórza  Ponarskie,  o  milę  przed  Wilnem,  ta- 
kowe opatrzyła  umocnieniami  polowemi,  i  po- 
stanowiła przyjęć  bitwę  na  tej  strażniczej 
pozycyi. 

To  stanowisko,  spiętrzonym  ogniem  stry- 
chując  drogę  Kowieńską  i  cały  kąt  objęty  mię- 
dzy biegiem  Wilii  a  drogą  Trocką,  było  z  frontu 
nieprzeparte;  ale  idąc  od  Wilii,  na  trzydziestym 
stopniu  rozwartości  kończyła  się  moc  tego  kąta. 
Zbaczając  z  drogi  Kowieńskiej  na  prawo  przez 
Burbiszki  ku  Podgórzowi,  Polacy  pomijali  całe 
straszydło  stanowiska  Moskwy,  i  groźbą  prze- 
cięcia jej  związku  z  Wilnem  ,  od  którego  mila 
ją  jeszcze  doliny  odgradzała,  zmusiliby  ją  do 
zmienienia  frontu  ku  południowi,  coby  udare- 
mniło wszystkie  przygotowania  jakie  Sacken  i 
Kuruta  wystosowali  wyłącznie  przeciwko  na- 
paści zachodniej.  Kombinując  ściśle  ten  zachód 
prawem  ramieniem  na  tył  Ponar,  ze  wśpółat- 
takiem  Dembińskiego  po  drugim  brzegu  Wilii , 
wziętoby  cały  szyk  Sackena  i  Kuruty  w  krzy- 
żowy i  tyłowy  ogień  ,  coby  do  reszty  obaliło 
r^cliuby  jakie  Moskwa  oparła  na  twardości 
swojego  osadzenia.  Ten  był  jedyny  plan  attaku, 
jaki  nam. w  obecnych  założeniach  pojąć  i  wy- 
konać wypadało,  skoro  mimo  utraconej  licze- 
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buie  nad  Moskwą  pi*zewagi ,.  koniecznie  napa  - 
stować  ję  chciano. 

Siła  nasza  obecnie  składała  się  z  9,000  ludzi 
pojd  Giełgudem ,  z  3,000  pod    Dembińskim, 
z  2,000  pod  Chłapowskim  i  z  5,000  luźnych  po- 
wstańców ladajako  uzbrojonych  i  szykowanych, 
ale  na  oko  znacznie  pomnażających  gęstwinę 
starego  wojska.  Razem  19,000  głów  i26tirmat. 
Nieprzyjaciel  miał  znaczną  przewagę  w  artylle^ 
ryi  i  konnicy,  a  piechotą  nam  dorównywał;  ale 
położenie  je^  przed  Wilnem  i  w  Wilnie  samem 
było  fałszywe,  nieznośne.  Miasto,  jakkolwiek 
po   wyjściu   zeń    młodzieży    uniwersyteckiej 
obrane  z  ilajruchawszego   żywiołu  swojego  , 
mogło  jeszcze  co  chwila  wybuchnąć  na  tyle 
walczących  ciemiężców ;  w  taki  przynajmniej 
sposób,  żeby  doń  ani  jednego    rannego  ,  ani 
jednego  furgonu  Moskwa  schronić  nie  śmiała. 
Najlżejsze  jej  zachwianie  się  pomiędzy  arinią 
wyzwalającą,  Wilią  a  zbuntowanem  miastem, 
wtrącało  całą  do, przepaści.  Walczącemu  w  ta- 
kićj  klamrze  ,  nic  przewaga  liczebna  nie  po- 
maga; bo  każdy  dowódzca  i  każdy   żołnierz 
pojedynczo,  przed  bojem  i  podczas  boju  nad 
tćm  tylko  przemyśUwają  jak  się  z  nie:cnośnćj 
matni  wydostać.  Działając  więc  żwawo ,  razem, 
i  przytomnie  trybem  wyżej,  wskazanym,  mieli- 
śmy jeszcze  dużo  losów  przed  sobą;  a  w  każdym 
razie,  przegrana  nierównie  mniej  nam  Qiź  ^- 
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skym  z^graża^,  gdyż  wszystkie  drogi  za  nami 
stały  otworem,  kiedy  przeciwnie  wieprz yjadd 
wysonęwszy  się  w  szyku  irieppwrotnym  aż 
do  Ponar,  z  góry  sobie  zagrodził  wszelką 
odironę. 

Ale  żeby  bitwę  ujęć  w  pewne  systema,  żeby 
jednem  słowem  bić  się  rozsędnie  i  skutecznie , 
potrzeba  szyk  swój  wysnuwać  z  jednego  j  wy- 
trwałego a  wyraźnego  postanowienia.  Wiadomo 
ZAŚ  jaką  koleją  kontramarszów ,  wybiegów  i 
s|irzeczno8ci  różnego  rodzaju,  Giełgud  przy- 
czołgpł  się  pod  Wilno.  Choćby  zresztą  i  miał 
mu  kto  podpowiedzieć  plan  attaku,  na  cóżby 
się  to  zdało,  kiedy  mu  już  wszystkie  takowego 
narzędi^a  wypadły  z  ręki?  Rozstrojenie  siły, 
sąsiedztwa  i  komendy  stało  się  powszecbnemi 
nienłeczonem.  Sam  nieprzyjaciel  to  dostrzegł, 
i  ochłonąwszy  zprzerażenia,  ufny  w  swoją  mtto- 
^ćć,  zapróhował  metody  wycieczek  której  już 
temu  dwa  miesiące,  tak  pomyślnie  doświadczył 
na  Załuskim.  Na  trakcie  Kowieńskim,  Moskwa 
doznała  stale  twardego  oporu  od  Chłapowskk- 
go,  który  czujnie  strzegł  od  s^citi  dni  prze- 
praw na  Wace.  Tem  mocniej  dręczony  potrac- 
iła zapewnienia  sobie  na  każdym  przypadek 
Przechodu  na  prawy  brzeg  Wlfif  niepirzyjacid 
id^  przebył  most  Zielony  w  sile  znacznie 
przemagającej  zabłąkany  oddział  Demłńifokie' 
go,  i  tak  go  daleko  przepędził  po  trakcie  Wiłko- 
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mierskim,  ze  ten  utracił  wszelki  zYfiązekz  Chła- 
powskim i  Giełgudem.  Stęd  zaraz  niepodobień- 
stwo wciągnięcia  na  czas  tego  skrzydła  naszego 
do  kombinacji  boju  Ponarrskiego. 

19*",  Giełgud  zKowgan  posyła  officera  do 
Chłapowskiego  z  rozkazem  ustąpienia  z  nad 
Waki.  Spotkanie  tedy  znowu  odwołane.  Ale 
zaledwie  Chłapowski  poczynił  rozporządzenia 
do  odwrotu,  kiedy  kłęby  kurzawy  wyprzedza* 
J§c  pochód  dywizyi  ,  donoszą  o  czwartej  prze- 
mianie w  rezolucyi  naczelnej  !  Teraz  na  Chła- 
powskiego prżypadfei  kol^j  miarkować  fałszy- 
wą niecierpliwość  Giełguda.  Na  niesrozęście, 
jaz  i  rzetelny  odwrót  i  rzetelna  bitwa  równie 
niepodobnemi  się  stały.  Zgodzono  się  zatem  na 
pozór  attaku ,  któryby  przynajmniej  osłonił 
przed  wojskiem  fatalni  jego  położenie.  W  pla- 
jcie tym  przyjęto  niby  zasadę  o  któr^  .  mowa 
wyiej :  to  jest  szyk  ukośny,  prawćin  ramieniem 
Wprzód  ,  dla  obejścia  stanowiska  Ponar  przez 
stary  trakt  Trocki;  ale  zachód  ten  miał  być  po- 
jęty dopiero  po  zdobyciu  z  frontu  pierwszych 
schodów  ahafiteatru  Moskiewskiego,  *  co  było 
oczy  wistem  marnotrawstwem  czasu  i  ludzi. 
iSadto,  odosobnienie  Dembińskiego  po  prawym 
brzegu  WiHi ,  nie  dopuściło  żadnego  z  nim  po- 
rozumienia, i  o  3,000  umniejszyło  summęatta- 
kujących.  Wszystko  to  jednak  było  jeszcze 
fraszką  obok  niedbalstwa  i  złej  chęci ,  jakiemi 
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w  samem  wykonaniu  udaremniono  waleczność 
żołnierza. 

Piechota  Sackena  i  Kuruty ,  jak  już  wiado- 
mo ,  opierała  swoje  prawe  o  Wilię;  co  zmusjło 
ten  odłam  nieprzyjaciela  do  zejścia  z  gór,  i  tło- 
czenia się  w  zdradliwą  kotlinę,  jaką  spadek  wy- 
żyn tworzy  naprzeciw  folwarkowi  Jaczan,  z  brze- 
giem rzeki,  która  się  tutaj  odgina  z  zachodu  na 
północ.  Skrzydło  to  było  wprawdzie  zakryte  od 
wzroku  i  ognia ,  ale  też  samo  za  to  pozbawione 
było  wszelkiej  działalności,  a  raz  odcięte,  znala- 
złoby się  bez  wystrzału  wywrócone  we  Wilię. 

Środek ,  pptężny  bateryami  krzyżujęcemi 
ogień  na  cieśninę  drogi  Kowieńskiej,  dopóty 
tylko  utrzymać  się  mógł  na  wyżynach  Ponar- 
skich,  dopóki  Polacy  takowych  nie  obejdę. 
Skrzydło  lewe,  które  temu  obejściu  miało  za- 
pobiedz ,  rozciągało  się  od  Kaplicy  do  starego 
traktu  Trockiego,  a  taiło  swoją  niemoc  za 
strzałczanami  naprędce  i  nieumiejętnie  rozrza- 
conemi  tu  i  owdzie  po  pagórkacli  staczającycjf 
się  do  tego  traktu.  Jazda  Malinowskiego,  Sa- 
ckena i  kilka  szwadronów  Gwardyj  stały  o 
werstę  w  tyle*  Chrapowicki  połowę  załogi  wy- 
prowadził przed  miasto  na  Pohulankę ;  a  druga 
jej  ppłowa  strzegła  Zielonego  mostu  na  Wilii  i 
ciszy  w  mieście.  Tołstoja  nie  spodziewano  się 
aż  z9  dni  kilka.  Summę  Moskwy  przytomnej 
19^"*  do  boju^  można  oznaczyć  cyfrą  22,000. 
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Znaszćj  strony,  po  odtrąceniu  oddziału  Dem- 
bińskiego, którego  dopiero  co  nadeszły  oddział 
Zaliwskiega,  ani  ilością,  ani  jakością  nie  wyrę- 
czał, siła  zdolna  do  użycia  nie  dochodziła  1 5,000 
głów.  Inne  ułomności  tej  massy  już  wiadome. 

Korpus  przebył  Wakę ,  i  rozwleczony  na 
kilku  milach  gwałtownym  a  przerywanym  po- 
chodem, czołem  wpadł  od  razu  pod  war  bateryj 
spiętrzonych  na  rozległym  spadku  Ponar.  Aże- 
by podzielić  ten  ogień.  Piętka  rozrzucił  artylle- 
ryę  Polską  sekcyami  na  dalekich  od  siebie 
punktach ,  co  ją  pozbawiło  wszelkiej  skutecz- 
ności. Razem,  tyraliery  brygady  pieszćj  Rolan- 
da zaręczyły  się  z  frontu  w  żmudną  strzelaninę 
z  piechotą  prawego  skrzydła  nieprzyjacielskie- 
go. Chłapowski  pilnując  się  umówionego  planu, 
pchnął  strzelców  Trockich,  jeden  batalion  4«* 
strzelców  regulaniych  i  oddział  Zaliwskiego  po 
za  lewe  Moskwy,  starym  traktem  Trockim  ku 
Barbiszkom  i  Dolinie ;  ale  ruch  ten  przez  ni- 
fego  więcej  poparty  nie  postał,  i  owszem  , 
zamiast  wyglądanćj  defilady  innych  batalionów 
w  tym  kierunku,  Chłapowski  spostrzegł  zaraz 
chylenie  się  całćj  massy  naszej  ku  lewemu. 
Jakoż  7"^  liniowy,  2«*  i  reszta  4«*  strzelców  już 
były  zatrudnione  zgubną  wałka  z  prawem 
skrzydłem  nieprzyjaciela  w 

Widać  że  Roland  nie  wiedząc  gdzie  schować 
stvoje  bataliony  przed  strasznym  ognieni  artyl- 
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leryi  Moskiewskiej  ^  stracił  prźytomo0Ś4»  zapo- 
mniał o  luuówionem  zajściu. prawem  na  przód, 
i  zepchnął  kolumny  do  kotliny  spadającćj  mię- 
dzy drogę  Kowieńską  a  Wilię.  2^'  pułk  strzel- 
ców przodkujący  teaiu  mylnemu  manewrowi^ 
połamał  szeregi  w  biegu  z  urwisiźj  skai:py,  ku- 
pkami wpadł  na  gąszcz  ukrytego  tam  nieprzy- 
jaciela ,  i  musiał  się  w  nieładzie  cofnąć.  7 "'li- 
niowy i  4*' strzelców  ostrzeżone  tym  szwankiem 
zati^zymały  się,  ale  podogniem który  więcej m 
szkodził  aniżeli najzaciętsze  starcie,  a.kterego 
rozrzedzona  pukanina  naszych  dział,  przjtłiir 
mić  nie  była  zdolna. 

Między  teoi  krwawćm  i^przyskiem  a  zapędem 
prawego  skrzydła  do  Burbiszek  otworzył  są 
milowy  przedmł.  Po  starym  trakcie  strzelcy 
Troccy  posiłkowani  przez  jeden  batalion  strzel- 
ców rę|;ularnych ,  dotarli  aż  do  Podgórza,  zHr 
pełnie  na  tył  Moskwy;  oddział  Zisiś  Zaliwski^go 
aż  do  Burbiszek.  Ale  powodzenie  tego  wątłego 
skrzydła  wskazało  tylko  czegoby  d<^Lazać  hm^ 
żna  tczymajj^  się  gromadnie  tćj  dr4>gi»  a  jak 
niedorzecznem  było  dutc  łbem  o  skopuł,  kióry 
tak  łatwo  i  tanio  dawał  się  oł>ejść. 

Tak  wielkie  Uędy,  wielkiemi  chyba  sjiaai 
maptSL^ió  można ;  starganych  jjoż  bowiem  w  za- 
wodnym manewrze  balaliOBÓw,  iuefodatm 
m  m  samć}  bitwie,  ciągle  Idą  kilku  piiedw- 
ttycb  zamarów  używać.  Po  wysileniu  toech 
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Starych  pułków  przeciwko  stromom  najeżonym 
czterdziestu  przes2J:o  działami ,  nie  było  caćm 
ich  duzować.  Jedyną  rezerwę  stanowSy  res* 
proszone  kupy  powstaiiców,  U  szwadrony  i^- 
nowi  2  jazdy  Kaliskiej.  Systema  jakie  dosse- 
regowania  powstań  zastosowano,  a  któregp 
chybność  niżej  wykaię,  uniewładuiło  zupełnie 
co  takowych  stawiło  się  pod  Wilnem.  Ni^aoc 
nasza  obnażyła  się  do  dna  po  dwóch  godzinaołi 
ł>oju.  Nieprzyjaciel  to  spostrzegłszy,  przeszedł 
nagle  z  postawy  biernćj  do  odwetu. 

Sześć  batalionów  Moskiewskich ,  sform^WA* 
9ych  w  kolumny  do  attaku  pod  Kaplicę,  zeszło 
na  brzeg  spiętrzeń;  a  jazda  Malinowskiego  i 
Gwardyi  nieczynna  dotąd  o  podał  na  drodze 
Wiieńskićj,  wybiegła  przez  odstępy  tój  piecho- 
ty. Giełgud,  który  przez  cały  ciąg  walki  cwało- 
wał bez  pamięci  i  przytomności  między  aeić- 
cyami  artylleryi,  ocucił  sią  z  tćj  maligny  aa 
zgiełk  odwetu  Moskiewskiego,  i  rozesłał  adjur 
taniów  z  poleceniem  cofania  się.  Chłapowski 
porwał  wtedy  swoich  niezmordowanych  uła- 
nów»  i  kilkoma  wartkiemi  we  wschody  szarżami 
odepchnął  pogoń  nieprzyjaciela.  Pieeh(^  na- 
sza i  artyllerya ,  upokorzone  krwawym  zawo- 
dem, wróciły  mętnie  po  za  tem  roztargnieniem 
ńad.  Wakę,  przeklinając  dowódzców  i  wołając 
że  je  rozmyślnie  wystawiono  na  zgubę.  2dii- 
wio^y  nafitzym  odwrotem ,  do  którego  wirwim 
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się  dotykalnie  nie  przyczynił,  laieprżyjaciel 
stępiwszy  zresztę  zaraz  swój  odwet  o  groty 
1«"  pułku  ułanów,  nie  ciekaw  był  dotrzeć  za 
nami  do  mostu  Waki,  i  zatrzymał  się  na  pół 
drogi  między  stopami  Ponar  a  tą  rzeczkę. 
Jednak  prawe  nasze  skrzydło  przypłaciło  od- 
cięciem siebie,  niepoparty  swój  zapęd.  Strzelcy 
Troccy  i  regularni  przerżnęli  się  szczęśliwie  do 
Waki,  ale  oddział  Zaliwskiego  cofający  się  osta- 
tni, tak  uszkodzony  został,  ze  szczątki  jego  nie 
wytrzymały  próby  wspólnego  odwrotu  za 
Niemen. 

Do  Dembińskiego ,  tego  samego  wieczora, 
Wysłano  adjutanta  z  doniesieniem  o  smutnym 
końcu  rozprawy.  Dlaczego  jenerał  ten  nie  za- 
szedł 2  tyłu  szykowi  Moskiewskiemu ,  po  pra- 
wym brzegu  Wilii?  Dlaczego  przez  I^eśniki  nic 
skbmmunikował  się  zawczasu  z  Chłapowskim, 
iżby  podczas  attaku  wymierzonego  na  Ponary, 
wkłeszczyć  we  dwa'  ognie  i  we  dwa  ramio- 
na prawe  skrzydło  nieprzyjaciela,  turbować 
wszystkie  jego  ruchy  po  drodze  Wileńskiej,  od- 
wieść baczność  jego  od  naszego  zachodu  po  sta- 
rym trakcie  Trockim,  a  wreszcie  zatkać  załodze 
Wileńskiiśj  ujście  przez  most  Zielony? 

Gdyby  to  porozumienie  między  siłami  dzia- 
łającemi  po  prawymi  po  lewym  brzegu  Wil" 
miało  miejsce;  gdyby  nadto  artylleryę,  dla  któ- 
rej po  brzegu  lewym  nie  było  właściwego  za- 
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trudoieDia ,  przepra^ioao  na  brzeg  prawy  pod 
n^porzędzetua    flankowo  -  tyłowćj     dy wersyi 
Dembińskiego,  a  w  zaoiian  odebrano  mu  jazdę, 
która  mu  się  na  nic  za  Wilię  nie  przydała; 
gdyby  nadewszystko  zapewniono  się  o  ścisłości, 
jedoomyślnofci  pochodu  i  napaści  po  obu  brze- 
gach, —  wtedy  cała  przewaga  liczebna  i  sprzę- 
towa Moskwy  znalazłaby  się  umorzona  przez 
niewygody  i  bierność  j6j  szyku.  Ale  nie  po  raz 
to  pierwszy  przychodzi  nam  dostrzegać,  ile 
obcowanie  między  sobą  raz  rozłączonych  rze- 
kami, komendę  i  przesti*zenię  odłamów,  staje 
się  w  praktyce  trudnćm  i  wętpliwem.  Solidar- 
ność tę  zrywa   bądź  niedostatek  czujności  i 
zwawości  w  odłamie  nawykłym  do  samotnego 
działania,  h%ii  lada  dwuznaczność  w  korres- 
pondencyi,  bądź  niepodobioiistwo  obliczenia 
ze  ścisłością  godziny  i  miejsca,  kiedy  i  gdzie 
rozłączonym  moźliwćm  ł>ęilzie  zetknąć  się  na- 
powrót.  Tutaj  naprzykład,  wszystkie  te  powo^ 
dy  spiknęły  się  razem  ku  wyrzuceniu  Dembiń- 
skiego z  akcyi   bojowej.     Zaledwie   odparty 
i8»'  o  mił  trzy  od  Kalwaryi  przez  wycieczkę 
zsdogi  Wileńskićj^  odebrał  zlecenie  zbliżenia 
się  do  Wilii  na  2  Ot*.  Na  ten  to  dzień  pierwotnie 
oznaczony  był  attak.  Ale  czy  przefz  wzgląd  na 
pochód  Tołstoja,  którego  przybycie  pod  Wilno 
chciano  uprzedzić;  czy  w  skutek  zapomnienia  i 
niecierpliwości  przesądzającćj  wszelkie  umowy 
II.  20 
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foprzedme,  Gid|[i;ul  skoiaj^romilowaŁsif  i^  , 
a-braikiem  vrsfiid^aiameu  od  staoaj  bi^§P6*- 
iniej^z€j^  dla  M^kwy,  bkwflk  yacMiiffaili  aif 
w.  mordecczą,  komedycJ 

Na  to  także  zwracam  uwagę  eaty-ktimULaL^,  ae 
Den^iński  od  samego  juz  wymaraai.  koi^msu 
z.Łomży,  chodził  bokami  I  kapcyfiół^^ie  ode0Wft» 
wszy  niepowcotaie/w  Kiejdaoack  9vrój  oddaał 
od.{^ównej  operacyi)  widoeznje.ofiłcHKcJ:  alMa- 
mć  na  Litwie  udzielną,  i  pnzeeiwka  wszyadde* 
mu.  protestującą  potęgę ;  że  ei^le  odwo<Uł 
Gidiguda  od  pociągu.  Chłapowskiegfsi^  to^jestod 
szturnut  na  Wilno,  tak  przedtem,  kiedjy  nic  ait 
Jbyło  łatwiejszego  i  poiądaószegp  umd  tę  acb^ 
bycZy  jak  i  teraz^  kiedy  takow%  krwaiwo  joi 
hącdzo  okupywać  pirzychodztto...  Ten  wati*^ 
Dembińakiegp  od^  bitwy  pod  Wilaemt,.  nie  nab 
sięprzy łożył  da  uiaobecnościjegp  ii  9^  rg^^^ 
albowiem  jpneraŁ  tei^  czuł  żadiwie  paliasht 
takiej  bitwy  i  współdziałania  zaczepnego^  a  ^ 
waym-  korpusamy  natenoza6»po»«iat«flttiei8^ 
nachyliłby  się  zaraz  z  Kałwaryi  ku  zachocbńemi 
ramieniowi  Witi ,.  iżby  ;ietknąć  się  a  bliski 
ZvGiełgudem^  i  nic  w  porozumienia  wastĄemmim 
Inaacdom  listownej  korrespondettcyii  nie  wata^ 
wi4..  Wreswe^f  tr^^y mającego  się^  jakn^iasj 
ar  wiernie  na^  wysokości  głównego*  korpufflif 
sam  hu]^  anaiat]>yłby  up«zedziłnaGzaaftzffii» 
nie  zas^.  W:  mzpMrz%daeniaeh«dei4imbaiyd^  i 
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sstm  wtMły  DeinhkWLi  wynalazłby  sobie  udział 
świetny  w  wypadkacli  ł9«*.  To  wszystko  do- 
fNMłń,  ze  w  wojnie  zawsze  jest  czas  i  łatwoś<? 
(ł^  derefcnia  ńę ;  ale  źe  nierównie  trudniej  raz 
poiAmłotte siły ,  toapowrót  Scalić.  Do  tego  ko- 
mntdfei  ostatecznie,  odnosi  się  cała  teorya 
wojny. 

Tarcłiybiona  bitwa,  stanowi  kres  pierwszego 
pifjedhi  wyprawy,  i  znaczy  moment  fatalnego 
j^  pnsesitema.  Szkoda  nasza  bezpośrednią 
wlechsia^ti  nie  przenosiła  5M  poległych  i  1 ,00(y 
roaŁiegłych  powstańców,  ale  pod  względem 
dodio  ponieśKśmy  straty  nienagradzalne.  Zy- 
skMy  przez  nas  w  bitwie  Rajgrodzki^j  przy wi- 
1^  inićyaty wy,  przesaedł:  raptem  do  Moskwy. 
1/httfftm  wraca  do  tego  stanir  upokorzenia  i 
pWłiWwo^ci,  jarkiemi  juz  był  dfatknięty  w  sku- 
t^  pierwotnego  odcięcia  po  klęsce  Ostrołęckiej. 
iSm^tiśmy  się  znowu  zabłękanymi  awantur- 
xAmńi^  na  wteisn^j  ziemi,  w  obec  ciemiężcy 
p^tcźaegodowi^zionem  niedołęztwem  naszem. 
tifwn^  co  aż  do  tó]  rozczarowującej  próby  spo- 
g^clalb  na  ł*nFee  Hadmślańskie  jak  Peruwianie 
nm  €!e«taKJi*ów  Hiszpańskich;  niezmiernie  I 
sitoKsemie  osty^a  W  admiracył  swojiśj ;  a  sądząc 
teoryę  centralizacyi  i  jediiości  państwa  miarą 
oźytkil  na  jaki  ją  dowódzcy  korpusu  posił- 
htimeco  obracali,,  tćm  namięttńej  poczęła  tę* 
sfanić  śo  swofegd  pogaństwa  federafno-pod- 
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jazdowego.  Wilno  nareszcie,  które  \  dotych- 
czas żadnej  nie  pokazało  odwagi ,  żadnćj  woli 
rzetelnej  pozbycia  się  jarzma  Moskiewskie- 
go, od  tej  chwili  fatalnej  jeszcze  głębićj  za- 
grzebało się  w  t^j  niemej  sromocie,  i  wyzwo- 
liło najazd  od  wszelkićj  niemal  nad  sob^  czaj* 
ności. 

Po  rozmyslnćm  zdyskredytowaniu  planu 
Chłapowskiego ,  nie  pozostawsdo  rzeczywiście 
jak  powrócić  do  myśii  Dembińskiego  :  to  jest 
do  systemu  cierpliwej  orgauizacyi,  pod  osłona 
kordonu  obserwacyjnego  rodożonego  nad  Wi- 
lią i  Świętą.  Jakoż  20^  czerwca,  korpus  co£ąj^ 
się  przed  nachodem  Moskiewskim,  zajął  w  do- 
linie tych  rzek  y  następujące  stanowiska.  Lewe 
skrzydło,  pod  Dembińskim,  między  Mejszag^ 
a  Wiłkomierzem.  Środek,  pod  Giełgudem, 
w  Kiernowie  i  Czabiszkach.  Prawe  skrzydło, 
pod  Chłapowskim,  wZyżmoracb.  21**  prawe 
skrzy(U:o  cofnęło  się  do  Kowna,  środek  do  Wie- 
prza i  Beczów,lewedo  Wiłkomierza.  0$ią  i  klu- 
czem całej  tćj  zawiasy  było  Kowno.  Zamiareiu 
Giełguda  wledy,  jeżeli  miał  jaki,  było:  1<>  do- 
konanie organizacyi  poczętej  przez  Chłapow- 
skiego na  powstaniach  miejscowych;  2^  prze* 
niesienie  wojny  na  Zmudi. 

Odłożyłem  przegląd  wszelkich  oa  Litwie 
organizacyj  liniowych  dp  tego  ustępu,  aid^y 
ryczałtowo  zatrudnić  czytelnika  tą  ważną  apci* 
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vfą.  Dotęd  lrw&  między  Litwinami  przesąd, 
jakoby  ścięgnięcie  do  korpusu  posiłkowego 
t)ddziałów  ocalałych  w  rozproszeniu  z  pier- 
wszego peijodu  łnsurrekcyi,  rozbroiło  powierz- 
chnię kraju  i  wydało  ją  na  pastwę  najazdu* 
Jest  to  fałsz  najniebezpieczniejszy,  jaki  tylko 
rozżalony  prowincyonalizm  wymyślić  mógł  ku 
zdyskredytowaniu  centraKzacyi  politycznej  i 
wojennćj,  w  zeszłem  i  przyszłych  powstaniach. 
A  nasamprzód,  wlanie  oddziałów  powiatowych 
do  operacyi  rdzennej^  zmusiło  kilkanaście  ty- 
sięcy Moskwy  rozsypanej  dotęd  po  powiatach 
litewskich,  i  takowe  gnębiQCĆj,do  opuszczenia 
idi,  ażeby  biedź  w  pomoc  załodze  Wileiiskićj. 
Skutkiem  T^ięc  tej  koncentracyi  powstań ,  cała 
Litwa  zyskała  znowu  26  dni  najrozleglejszej 
swobody ,  —  powtórny  okres  wytchnięcia  i 
moiebności  organizacyjnej.  Jakikolwiek  miał 
być  wypadek  z  bitwy  Wileńskićj ,  aż  do  jej 
roatrzygnienia,  Moskwie  wzbronionćm  było 
rozkonarzaćsię  i  wglądać  w  cokolwiek  się  około 
j^  środka  zboru  działo.  Wojna  sprecyzowała 
się  i  zesda  do  jednaj  Operacyjnej ;  wszystko 
zatem  co  chciało  mieć  skuteczny  w  wojnie 
udział,  musiało  zgromadzić  się  na  tej  Operacyj* 
i)ćj,  nigdzie indzićj.  O  to  szło  tylko,  ażeby  raz 
na  nią  zeszedłszy,  massa  miejscowa  i  niemiej* 
scowa  czynnie  i  rozumiiie  ku  Przedmiotowej 
fKmszechnej  skierowaną  została;  co  do  tego 
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2^ś ,  wiademo ozjbjflh^iij  w i^j  kaii|p«i|ii f#- 
ipyślniejszy  moment? 

^le  tę  za3adg  organizacyi  «BDU:ali«ugfo^' jw 
j)ołoźywszy9  i  jsbi wszy  JDue4or^Pr.ypośfti  f^:;i«ediiv 
niej  podniasioae  przez  ciemiioig  irOifiisowy  |M9- 
£$dae,  obaczmy  j^  j§  za3to3aw9na.  To  ^wmiii 
ioiiia  kwestya.  Bola  wzorowai  ^iidczyomg  |at^ 
w  k\A'ietiuowyiu  okrasie  doftiab  Mc  Jbn^Mii 
dworskim^  spad^  teraz  na  korpns  pPMłkdWf , 
ale  w  stopniu  nieróiynie  wyższymi  w  jwwi^- 
rach  trwałej  budowy.  Pięrw;szym  fAwiwiaakitfn 
Chła|)ovYskiego  iGie](gudabyło.z«ailitaryssoiinć^i 
jivkoliskorz§dui3eni3Palnego  infMwmckmadąipięii 
Tii&mi  przez  ich  ruch  pr^^bież^ią;  Clbbfi^wdBi 
•  nie  powinien  byj:  opuszczać  (>iiiszc^  BiatoH^ 
^ej,  a  Giełgud  Augu5low4ski^go,  bet  zełaseoia 
^atych  dwóch  podstawach  kontranajazd^wydb 
wielkiego  ogniska  zboru^  or^nizacyi  link»«q  i 
;administracyi  powstańczo] ;:  pierwszy  4ła  cat^ 
^uberniu  Grpdzieńskićj  iobiwodu  Kafai^rftodwgAr 
M  drugi  dla  obu  ścieków  Niemna. 

Zważyć  tu  nałeźy„  że  zakla4ad  c^ś  M  mUt, 
w  języku  wojennym  nie  znaczy  stoć  niorucbo' 
jnie  z  korpusem  .posiłkowym  Ba«)ie}icu.^MeBI^ 
nizacyi ,  ah  zostawić  na  niem  ins^M]^tM»v  i 
urzędników  pod  ieskortą,  a  doglftdać  ZG^ujiM^ 
ścię  i  suro wośdąDrakoń^kd  ażeby  ^wc^jiioUlir 
•^  samemu  zaś  odganiać  jak  »f^aacaqHik^  aje* 
,przyjaciela,  któryby  cbciałm.robocieq[NsaMd^ 
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darni  f  ńnągiM  ^sacięg  rekruta  ^  całego  okręgn, 
Idćiy  'de  ^ttrakeyi  obona  stołecznego  naleśjr. 
!faka  e^ęiftmić  na  przestrzeń  jaką  ruchem  9w#- 
in  c^aniałyWcałeCbłarpowdkiemimiefynrcs^ca- 
łbala  wywracać  przed  sobą  odd^ały  Moskiew- 
due,'Bain»reać  «ię  w  głąb  Litwy,  i  zwoływać  d© 
^ebietod  tylfco*go  sercem  dosłyszeć  mogło,  t  o- 
f^Rssem,  e4raźi5aczepna*nier6wnieb^  datój  trzy- 
tmd^MLO^wę  od  tych  naszych  zbiorowisk,  ani- 
żeli sadowienie  się  na  takowych.  Dopiero,  albo 
kiedybyiaorganizacya  doszła  do  pewnej  spói- 
łosci,  albo  kiedyby  potrzeba  posiłków  dała  się 
gwałto«wnie  uczuć  na  czele  ruchu  kontra-naja- 
adowego,  albo  nareszcie  kiedyby  oderwany  od 
l>ybieza  korpus  dotykalną  przemocą  wyparł 
zawiązki  zbrojni  naszych  z  ich  gniazd,  —  wte- 
dy łjyłby  czas  wyrównać  pierwszą  rezerwę  na 
radl  czołowy,  zostawując  znowu  za  sobą  wątek 
^ipogić]  rezerwy ;  i  tak  następnie  «ź  do  wy czer- 
-pantai  zgromadzenia  w  jedną  armię  wszystkidh 
iy  wi<A6w  powstańczych ,  na  obszarze  dotknię- 
tym przez  wyprawę. 

.Wkroczenie  Giełguda  w  Augustowskie  na- 
«tvę<^yło  nierównie  obszerniejsze  zastosowanie 
-dla  'tego  trybu  dźwigania  i  szeregowania  po- 
"WStan.  Augustowskie  będąc  teraz  położone 
^dAepoza  sięgołnością  Dybicza,  mogło  się  z  taką 
tńeiiiall  spokojnością  zbroić  i  massować  jsfk 
W4i}ew6dztwa  kwego  brzegu  Wisły.  Ponieważ 
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nadto,  żwawy  a  prosty  marsz  samego  korpusu 
posiłkowego  na  Wilno,  oczyściłby  jednym  za- 
cłiodem  z  wszelkiej  Moskwy  Zinudz  i  część 
zachodnią  gubernii  Wileńskiej ,  łatwo  było  ob^ 
jąć  od  razu  jednern  bezpieczeństwem  i  jedną 
opatrznością  organizacyjną  całą  dolinę  Niemna 
i  jej  napływów,  to  jest  blisko  1,0(^0  mil  kwa- 
dratowych i  do  miliona  mieszkańców.  Na  takf 
dopiero  skalę  pojęte  i  dokonane  zrewolucyoni' 
soumnte  prowincyj  północno-wschodnicb,  zdol- 
ne było  uzdrowić  poprzeduie  Rządu  Warszaw- 
skiego niedbalstwa ,  i  doszczętnie  podkopać 
podstawy  głównego  mijazdu.  Śi*odkiem  figury 
i  stolicą  organizacyi  dla  tego  rozległego obszam 
było  widocznie  Kowno.  Należało  więc  ol>st'awić 
spływ  WiHii  Niemna  obozem  wai*ownym;  do 
niego  przenieść  rozrzucone  dotąd  po  Żmudzi 
i  Augustowskiem  oddziały,  zakłady,  zapasy  i 
warsztaty;  na  kopyto  liniowe  żwawo  przerabiać 
wszystko,  i  w  miarę  jak  każdy  najJ:yw  powstań 
poduczyłby  się  chodzić  w  szeregu,  odsyłać  go 
na  czoło  ruchu,  i  wcielać  zaraz  w  stare  pułki, 
bez  tworzenia  nowych.  Gruntowny  i  rozległy 
ten  wyrób  wojenny  należało  ppruczyć  jednemu 
organizatorowi,  odnoszącemu  do  siebie  wszy* 
stkie  władze  obszaru  wyzwolonego,  ale  który* 
by  prócz  dostarczenia  maximum  obrobionego 
materyału  na  linię  bojową,  żadnego  ipuego 
kłopotu  nie  miał  na  głowie.  Po  zdobyciu  Wilos, 
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stołeczny  obóz  do  tegoby  miasta  przeniesiono, 
zostawujęc  w  dawnym  zawiązek  drugiej  rezer- 
wy, i  tak  następnie. 

W  odwrotach  dowiedzionej  ,  czyli  wypróbo- 
wanej bojem  konieczności,  obozy  organizacyj- 
ne powinny  mieć  nieustanne  czucie  do  czoła 
ruchu,  to  jest  do  korpusu  posiłkowego.  Ałe 
byle  jako  umacniając  miasta  przeznaczone  do 
zboru  >  a  dotknąwszy  się  rzeczywistej  siły  Mo- 
skwy, pokazałoby  się  niebawem  źe  nieprzyjof 
ciel  rzadko  bardzo  był  w  stanie  zmuszać  powsta- 
nia do  ustępowania  z  gniazd  organizacyjnych , 
ile  źe  mu  zaledwie  starczyło  środków  dostawia- 
nia nam  oporu  na  rzdennej  linii  operacyjnćj. 
To 'zaś  bezpieczeństwo  powierzchni  tćm  było 
zupełniejsze ,  imby  się  nasz  główny  korpus 
żwawiej' ku  środkowi  figury  wyzwalanej  posu- 
nął. Jak  więc  Chłapowski  tćm  mocniej  i  szerzej 
oganiał  gubernię  Grodzieńską,  im  śmielej 
brnął  w  Wileńską ,  tak  Giełgud  tem  spokoj- 
niejszy mógł  być  o  swoje  tyły  i  o  zawiązane  na 
nich  roboty,  im  uporczywiejby  z  korpusem  po- 
siłkowym spieszył  pod  Wilno ;  —  tak ,  źe  roz- 
ciągłość koła  organizacyjnego  w  powstaniu,  ma 
się  stale  jak  kwadrat  czynnej  operacyjnćj,  któ- 
ra jest  zawsze  wierną  średnicą  tego  koła.  Acz 
tedy  róźnemi  drogami,  wraca  się  zawsze  do 
tego  zasadniczego  w  wojnie  axioniatu ,  źe  ażeby 
owłśdńąć  punkt,  linię  czy  powierzchnię  oką, 
II.  20. 
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me.naleźy  hroio^  ich  z  auejsea,  alejakifU^ 
jrooźna  najdalej  od  nkh  trzy«Qać  caeprzyJMieht 
wkraczając  śmiało  i  groiuadąie  w  ^ać  jego 
po  &ad  i  ^wi^zkó  w. 

Zamiast  tego ,  Ghłapo«y;s)u  i  Gi^ud  ()iMmiię- 
ii ,  zaniedbali  i  puścili  odłogieoi  wszystko  ^  M 
8obj^  i  obok  siebie.  Pierwszy  z  nich,  przed^dię 
przynajmniej  poUęcił  niejaki  pr^^^  w  który  za- 
winęło się  kilka  tysięcy  powstaików.  Z  tyd»«6- 
inobarwnych  gromad  utworzyły  się  ;  25'^  pułk 
.hn.^  10^7  i  11'y  pułk  ułanów  i  zakład  1^^  pwłku 
strzelców  konnych.  Było  to  jeszcze  składniej^ae 
od  szlacheckich  orszaków  jakienii  Łilwa.b»wia 
się  dot^d  we  wojnę,  ile  ie  oddział Cł^po«sJóe- 
go  y  jak  wiadomo  9  nie  wysUurczałna  kadry  4o 
takićj  nawet  siły.  Ale<7iełgiidil>efnfaiiiflkiiiie 
mieli  podobnego  powodu  do  twoi:^enia  wm^jdb 
pułków.  Komplesya  ich  korpusu  dość  J^fe 
jędina  iżby  od  razu  stroniła  i  przyswoiła  ^oftiie 
do  niepoznania  p<^wt  rekrutów.  Wypadało 
zatem  od  razu  wcielić  kosynierów  w  trzeci 
szereg  starych  pułków;  strzelców  Łkewduch 
ł)atalionami  do  pułków^  lub  kompaniaim  do 
batalionów;  konnicę  teź  w  drugi  saerag »  albo 
szwadronami  do  pułków. 

Gi^od  i  Dembiński  nietylko  zacJbowoUras' 
dział  pułków  poczęty  przez  Chłdpowaiuuoge  ;,ale 
nadto  całą  pstrokaciznę  ktom  fidm^  #weJ)odaa 
i  niedoglądana,  przylepi»ki  ^  obw^thni^J  do 
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wypraFwy  bez  włbowięzywmiła  się  do  nicaego, 
wspdktie  z^orpiTsein  objadała  'kraj ,  a  za  pter- 
ivszym  wystrzałem  wsiąkała -w  okoliczne  lasy  i 
bagna.  Gdyty  taki  tylko  móg^  być  reznitat  ze 
^m  -oddziałów  powiatowych ,  toby  musiano 
przyznać  słosznośćiitrzymujccyin,źe  ogołocę- 
jwepowiaftów  na  zysk  operacyi  Równej  zgubno 
Jirtwę.  Ale  sfiiłszowanie  zasady,  nie  jest  miarę 
-zSBady.   Jeżeli    przeto   jest  co  do  potępienia 
*w  loncemracyi  sił  powiatowych  ,  to  nie  sama 
'kołtcentracya,  ale  zmarnowanie  takowej  wuźy- 
Au  ;»to  z  jednej  strony,  ta  haniebna  i  w  spadkn 
-po  Dyktatorze  sarażająca  całą  kampanię  odra- 
za, jaką  officercm-ie  Konstantynowscy  mieli  do 
stapiania  nowych  za cięgówze  tttiremi,  z  drugiiSj 
znown^-tęflierfoimość  i  to  lenistwo  szlachty,  co 
w  zaflnycb  karbach,  w  żadnym  regulaminie 
wejennym  zmieścić  się  nie  mogąc,  wołała  sa- 
motnie •wyrzekać  i  ginąć ,  aniżeli  na  bęben 'i 
iLomendę  zwyciężać.  Stąd  wynikło ,  że  przy  po- 
.zomem  śkupiento  nie  było 'rzeczywiście  ża(>1nSj 
społłości,  żadnego  nawet  porozumienia  międs^ 
fiinią  a  *Pe wstaniem. 

Powtórzyły  się  tutaj  na'mniejszą  skalę  'i^^y- 
-Stkae  zawody  i  potworności,  które  dotknęły  już 
'były  orgBuizacyę  Wad wislańską.  Zamiast  wedle 
sutartego  iia  iświecie  obyczaju,  obowiązkowo 
-wyWerafć  rete^ula  z  cał^j  powierzchni  zajętej ,  i 
nim  z-płeHfszej^ręki  od  razu  zap^iać  istnieją- 
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ce  już  kadry ,  zła  wola  dowódzców  liniowych  i 
przesędy  prowincyonaloe  weszły  niejako  w  u- 
kład  wzajemny  ku  oszukaniu  Powstania ;  tak 
że  obok  łudzącćj  wspólności,  każdy  z  tych 
dwóch  żywiołów  szedł  swoją  drogą,  a  każdy 
bezsilny  i  markotny.  Poczęto  formować  nowe 
wojsko  z  przypadkowego  napływu  oddziałów, 
czekając  do  użycia  go  samotnej  dojrzałości, 
któraby  je  postawiła  na  równi  z  korpusem  po- 
siłkowym,— co  było  oczywiście  niepodobnym, 
i  w  końcu  miało  tylko  stanąć  za  wymówkę  do 
nieużycia  go  wcale.  Ponieważ  zaciąganie  się 
powstańców  do  tych  nowych  pułków  było  zu- 
pełnie dowolne;  ponieważ  szlachcie  zostawiono 
wybór  między  podjazdami  miejscowemi  a  zsze- 
re{;owaniem  siły  powiatowćj;  nadewszystko, 
ponieważ  officerowie  liniowi  i  szlachta  Litew- 
ska ,  ta  w  interesie  pańszczyzny  a  tamci  w  inte- 
resie parady,  zgadzali  się  serdecznie  na  nieuży- 
teczność  kosynierów,  —  a  więc  wszystkie  te 
świeże  kijanki  lesńy  liczebnie  do  ijlO  mocy, 
jakiej  po  nich  wyglądać  Bewolucya  miah 
prawo ,  aż  w  praktyce  ostatecznej,  i  ten  ułomek 
^oatyngensu  Zaniemeńskiego  zmalał  do  zera. 
Przestrzeń  kraju  co  przy  właściwym  trybie 
rekrutowania,  dostarczyć  powinna  była  w  dni 
dwadzieścia  20,000  kosynierów,  zdobyła  si( 
zaledwie  na  dwa  liche  pułki  (25*^  i  26*^  linio* 
we),  obejmujące  ich  2,600.  Cała  nowozacięiOA 
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jazda  zmieścifai  się  w  pięciu  paroszwadrono- 
wych  pułkach  (10»y  11*^  15'^  i  1V^  ułanowi 
6'-*  strzelców  konnych,  nie  summujęcych  ra- 
zem 1,^00  koni).  Ale  i  z  tych  4,000  zszerego- 
wanych powstańców,  niebyło  dla  wojny  źdźbła 
istotnćj  posługi ;  bo  jako  całkiem  nieostrzela- 
nych  i  niewyrobionych ,  nigdzie  postawić  i  ni* 
gdzie  pokazać  nie  śmiano.  Jedynie  do  czegoś 
same  przez  się  zdatnemi  były  hufce  strzeleckie, 
które  w  nie  jednym  już^potkaniu złożyły  prół)ę 
znakomitej  odwagi,  a  wszędzie  zawsze  otwie- 
rały i  zamykały  bój.  O  tych  batalionach  po- 
wstańczych ,  ale  o  nich  tylko ,  powiedzieć  mo- 
żna ,  że  sobie  zdobyły  istotę  udzielne.  Właści- 
wie zatóm,  tylko  te  1,800  do  2,000  strzelców 
miały  czynny  udział  w  wojnie  Litewskiej,  i 
życie  zbrojne  Litwy  przy  korpusie  posiłkowym 
godnie  reprezentowały.  Azaliż  niestety !  po  ta- 
kęż  to  garstkę,  po  takie  to  przymierze ,  12,000 
wojska  Nadwiślańskiego  zanurzyło  się  w  [>o* 
śród  kilkomilionowój  ludności?  Wartoż  to  było 
o  1;&  osłabiać  armię  Warszawską  i  przeskaki- 
wać cały  najazd,  ażeby  na  tyłach  takowego 
ułowić  kilka  kompanij  leśników  ,  którzy  i  bez 
Nadwiślańskiego  rozumu  poradziliby  sobie 
w  rodzinnych  kniejach? 

Taki  jest  rzetelny  obraz  formacyj  poczętych 
na  Litwie  przez  Chłapowskiego,  Giełguck  i 
Dembińskiego,  duszność  jednak  każe  w  tem 
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aai^fcarżenki  edcbścfó  DenaAiińskłego ,  bet^- 
«ciaz  «FWnie  jak  Swaj  pienrsi  grzeszył^znpełną 
meifiiffiuiiGmei&ą  rozległfj  i  sy^leioatyczBij 
twóreeoed  powstaic^ej,  przyoi^iiHiiej  ie  sdry- 
lałsię  eki^apiiwie  j^oiywbły,  i  jafk  umiał  tak 
io  wszystko  kleił, musztrował  i  wodził.  Ale  €eż 
z  tej  jego  drobiajsgcrwćj  skrzętności ,  kiddynie 
^^digadł  że  to  T4)lK>ta  zafrontcrwa ,  i  źe  ku  j^j  za- 
łiieepieczeBmiirtrwidenia,potrzeba'byio  wprzód 
jsdcAyć  niepowrdCińe  esky  obszar  wyprtiwy,  co 
iywo  Pozry»«va|%G  ba^em  piu^owan^  Moskwy  i 
ubiegi^ąc  jej -^KLupienie  podWił^em? 

Obok  takiego  aiedołęztwa  w  oi^ganirarcyi 
wojennej ,  pnepooMmećby  zupełnie  anemia  r»- 
i)oty  połityGKBe  i  administracyjne  trzech  Aty- 
w^ódzoów  Nadwisiaóskich  za  Niemiieiii.  Dk 
prowkicyj,  których  Dyktatura  ua  wst^ie  p^ 
wscaioia  zaraz  óo  cedości  pai&stwa  przprrócK 
nie  umiała,  i  ktifre  <k>pieFo  kayi^omi  a  dory- 
wczo Moskwie  z  gardła  wydińerać  musiaiio, 
wszełka  peMtyka  i  adttiiiiistracya  prostowała 
«ię  •czywiioie  do  uiA>rojeRia  i  ^szer^iowaiaa 
cafój  łudnoeci  zdeiln^  do  oręaa  pod  pieczę 
wojska  Kadwi^Aailsktego.  To- też  R»ąd  cen^rd^ 
my  frcmmey^Mimy  iMtanowiou  jprzeiz  Gtełgada 
Vi  pochodzie  z  Kiejdan  pod  WiIbo,  nikogo  ani 
gffse^  a«ii  aicUŁ  A^a  to«obie  roasrywka  nńędzy 
iaraciaoaia  pijatykę  wymy^oiia,  dla  wyaagi^- 
^łaeoia  ęMmom  i^oatargumiego  na  ddedmie  i 


y  Google 


(  ^7i  ) 
dzłefża«vie  królowaBta.  Wszakie  <xi£łgvd  i  te 
idaofaty  Litewskiej  nadzieje  gor^o  zawiódł^ 
^lioro  zaimsifit  przypuścić  caSą  do  4ągo  siewiB^ 
oęge  wesda «  pc^daneoii  pntez  tii{  inaięibBri 
pocz^  Gzafoi^ac  wyłącznie^  jak  m6ivi  z  zasdro^ 
wyiB  żalem  Wrotnowski,  «  (X¥ihig  brzmienia 
iiaion  i  os«J»k»iycfa  względów.  » 

iaśeli  ^^j^edi^  strony  zbytecznćm  jeat  doda-* 
w»ć,ie  lego  Rxądu  promueyonabheto^  w  iotóryni 
BajdostoJBieiszemi  figuranM  byli :  .br.  Tyszkie. 
wicz  i  brat  Giełguda,  ^ładaa  ograaiińła  się 
de  istraży  iiad  itpakowaBQ  w  kilku  bryczkadi 
Iwioellaryę,  to  z  drugiej  znowu^  a  dla  tego 
saaiego  byłoby  ftzykaaąiueludzką  przyptaymrać 
im  ^s&d  hąóz  udział  w  klęskach  wyprawy. 
W  waruukacb  do  jakich  oMg^adeiwa  |>olkybi 
Ugądn  Warszawskiego  (i  rozpusta  sidiadbty  miej- 
ioowq  gfurowadziły  w  czerwoa  wyzwołcnie 
Prowincyj  Zabranych,  wwnelka <M^)owiBdaiid- 
iiaść?i»y41owa  i  wykanawcza  spada  na  tr«ch 
dowódzców  wojska  Nadwiślańskiego;  gdyi 
udedy  iNoa  uiieli  w  ręku  jedyne  i  ietotne  lekar- 
stwo tta  wszystkie  pof>rzedme;«icbyi»ie&ia. 

jEVxyatępu}ę  teraz  do  drugiego  okńeau  ^«JKy 
posiłkowej  na  litsrie.  Okres  ten  poczyna  aię 
z  ods^rotCM  korpuw  x  pod  Wihia,  a  koi&ezy 
ir  granicy  ft?ttdiiej. 

Bozłoźywszy  kordon  od  fiowoo  do  W^o- 
sparza,  wz(Uuź  doliny  Wilii  i  rzeti  Święta, 
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trz^j  a  raczćj  dwaj  dowódzcy  poczęli  się  wadać 
o  nowy  plan  działań  ;  dwaj  mówię ,  bo  Chłapo- 
wski zupełnie  zrażony  niepowodzeniem  bitwy 
Wileńskiej,  wpadł  w  tę  zbrodniczą  ku  sprawie 
publicznćj  obojętność,  która  w  Rewplucyini- 
czćm  się  od  czynnej  zdi*ady  nie  różni.  Po  śmier- 
ci moralnej  tego  zgryźliwego  samoluba,  rada 
otaczająca  zafiikanego  i  schorzałego  wielko- 
rządzcę  podzieliła  się  na  dwie  przeciwne  pochy- 
łości. Z  jednej  strony,  Koss  i  Sierakowski  ro- 
zumiejący kunszt  wojenny  i  wierzący  w  po- 
dobieństwo utrzymania  się  na  Litwie;  z  dru- 
giej, Roland  i  wszyscy  sceptycy  szkoły  pre- 
toryańskićj  nic  nierozumiejący  i  w  nic  nie 
wierzący.  Dembiński  błąkający  się  ubocznie 
ze  swoim  oddziałem,  stanowił  ciągle  oso- 
bny paszalik,  którego  cechą  i  przywilejem 
było  zaprzeczać  systematycznie  postanowie- 
niu przeważającemu  w  radzie  Giełguda,  skęd- 
kolwiek  i  na  cokolwiek  postanowienie  to  wy- 
stępowało. 

We  wigilię  bitwy  Wileńskiej  nadeszły  b^ 
depesze  od  Naczelnego  Wodza,  nakazujęee 
znowu  z  niepojętem  zaślepieniem  zdobycie  Po 
lagi.  Rozkaz  ten  po  bitwie  przypomniano  sobie 
z  radosnem  uszanowaniem ,  bo  wybawiał  oa 
chwilę  Giełguda  od  kłopotu  i  służył  do  wydó- 
maczenią  odwrotu  sił  naszych  nad  Wilię  i 
Święte.  Ale  i  stąd  nic  pilniejszego  nie  było  dla 
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zlćj  wiary  dowódzców,  jak  pod  pozorem  ule^ 
Q\oici  względeai  zleeeń  hetmańskich  uciekać 
przed  Moskalami  ku  owej  Połądze.  Wszakże 
abecadło  strategii  przestrzega,  aieby  nie  przed«^ 
siębrać  przeciwległej  zdobyczy,  nie  odparłszy 
wprzód  pogoni  która  nam  depcze  po  piętach. 
Od  razu  byłc^  do  przewidzenia,  że  Moskwa  pod* 
uiesiona  w  takę  potęgi  liczebną  i  morahię  po<l 
Wilnem ,  nie  dozwoli  nam  wkroczyć  Sfiokojnie 
jia  Zmudi,  i  że  nachodząc  nas  gwałtownie, 
2musi  nas  do  zatrzymania  i  odwrócenia  się  na 
iiią  gdziekolwiek.  Odkładając  przeto  do  wła- 
iciwszej  pory  wszelkie  nadmorskie  wyprawy, 
wypadało  najprzód  obejrzyć  się  na  to  najbliższe 
niebezpieczeństwo. 

Najwłaściwszemi  stanowiskami  do  zwrotu 
zaczepnego  przeciwko  rozpromienionej  o<l 
Wilna  'pogoni,  były  spływy  Świętej  do  VVi- 
Jii,  i  Wilii  do  Niemna.  Dembiński  zdi*ożnie 
odskoczył  ze  swoim  oddziałem  do  Włodzi- 
mierza, niby  dla  zakrycia  drogi  Poniewieża  i 
Szawel.  Linia  od  Wiłkomierza  do  Kowna  była 
iiadto  rozległa  dla  siły  12**  —  15«  tysięcznej, 
zwłaszcza  że  Deoąbiński  przy  opłakanćj  preten- 
^yi  wojowania  na  swoją  rękę,  nie  mógł  być  ni* 
4}dy  na  pewne  do  tej  summy  wliczonym. 

Zamiast  tego,  należało  i*  skoncentrować 
jnassę  w  Janowie ,  a  lepiej  jeszcze  w  umyślnym 
do  tęgo  obozie  przy  samem  ujściu  Świętej  do 
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^A^i,  liołmięŚwiet^rozćmeeajęc  jedynie  CBc- 
steoM  foifodmm  Łenoefiń  i  strzelcami ;  2«  -m- 
]vmć:5(ęiwa:fvo>deumoenień  majęcyt^  o€iłontć 
Kawno  i  spływ  W^  do  Nieoma,  i  ści^gn^ 
inme»die  do  tego  punktu  całe  organwacyę  {Mh 
Wdtaó  Afi^9lavfskidi  i  Źoaudzkk^,  ze  stałem 
pwtaaamwńemetsi  branfenta  się  do  upadłego 
^v  tej  stolicy  strategiczaćj ;  So  koi*zystajęc  » 
jDdacaB^o  nadbyłenia  Dokłnlij- Wilii  irzgłędem 
firogi  ttiodecej  od  Wilna  do  Ko\vna,  cał^massę 
sthraKą  oa  przepra\Ti«  Jmiowskićj  poprzecznie 
zagracać  wszeikieoiu  Mosky^^y  po  tej  drodze 
.pocliodowi.  Z  takich  rozporządzeń ,  wynikłdiry 
iimióstwo  koffibinacyj  zwroto-zaczepnycłi  prze 
dwko  kolumnom  Moskiewskim  rozpromienio- 
nym ^  Wilna,  po  lewym  i  po  prawym  brzegu 
*Wilii;  a  wszystkie  te  kombinacye  naJBopełm^j 
ubezpieczały  oś  Kowieńską ,  tudzież  cały  wyci- 
nek objęty  Świętą ,  Dolną- Wilią ,  Dołnyn>Nie- 
mnem  i  morzem. 

Fałszywy  apetyt  Ba  Połągę ,  a  raczej  ^e  tym 
neybiegieiii  ti^ofia  wielu  dow6dzców  tęsknota 
;do  granicy  Pruskiej,  rc^sprsęgła  to  systema 
^apopu«  Ekmiesienia  ze  Żmudzi  były  dość  sma- 
rne; wyprawiony,  jak  wiad(Mxio,  w  środek  tej 
prowincyi  z  i^^s^  liniowym  i  dwoma  tteiaŁmii 
4łla  posiłkowania  powstaniom  trzech  powia- 
tów pr»e«5i^v  Szyranranowi  dzierźącem*  Sa- 
wie w  "5,0 W,  i  przeciw  Ęaptohwnejowi  dzier- 


y  Google 


(  A75  ) 

jącmm  Peł^gs  we  t/M%^  pnMMPunHk  fic^ąmi- 
nowski  ani  Szawel  zdobyć;,  ant ^M^wstań BBsere- 
ipwać  niepotr^ł'  Urfsftdnoććzbrofmtniejsco* 
wydb  ii»9ii4wiiift  skdciii^  ]espcae  ffyfaik  się 
tBJtej^  MiiźeHBaŁttdm.  Zaomuit  lYstępiić  w  ka- 
fli^ pułku  -wysłanego  im  w  poflM>c ,  a  preyaaj- 
jttftłdj  zebrać  się  gdbiek^flwłek  i  wystąpić  w  je- 
4istfm  Z9rięri:ym  a  oiurotiiy IB  korpusie;  oddziały 
Sos^sfci ,  Teksowski  i  Szaiwdeki  zadio>w»ły 
metylko  swoje  sypkość  taktyczne ,  ale'i«ie* 
2aleź«o$ć4ofuiłku  posiłka^ege*  Zamiast  praeto 
jednej  massy  5p-6o.  iysi^zn^j ,  razem ,  szybko 
i  poi^sędnm  portiszającej  się  wedle  bieżących 
potrzeb,  wedle  d>licBonych  zamysłów  ,  zjawiły 
się  (s^ery  osobne  garstki  y  z  łaski  tylko ,  częścio- 
wo i  czasowo  koalizujęce  się  priseciw  załodze 
Szawelski^;  a  po  każdej  chybionej  próbie, 
wrzucające  "do  bezsilnego  nieładu. 

Trzymając  się  metody  wcielania  i  gronaatłno- 
sm^^^manow^ki  i  sdawhta  Żmuddca,  jeżeliby 
aie  zB>szczyli  Szyrmmia  i  nie  odbili  dotąd  Po- 
łogi, toby  pis^ynajmmej  z^^otowali  dla  korpus* 
posiłkowej  .^e^aerwę  fi© — 7  p,  m  jiawet  6®  tysią- 
Cm4  9  k.tói;«iby  ibm  się  teiaz  wyłwniie  przyda 
do  zwwiu  zaczepnego  przeciwko  iMeprzyja<»e- 
ł«wi ,  ^oastępiijącefliMza  nkn  z  pod  Wilmi.^ku'- 
ikiem  zaś  tych  róv^nycb  i  podobttycłi  sołue 
błędów  na  głównej  linii  operacyjnej  i  na  Żnwt- 
^ ,  korpus  posiłkowy  znalazł  się  ostateeznio 
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bezwładny  między  dwiema  klęskami,  między 
dwiemaprzepaściami. 

AleGkłgud  i  powiernicy  jego  udawali,  ze 
lego  wszystkiego  nie  słyszą  i  nie  rozumieją. 

Wszędzie  zatem  i  rozmyślnie  zostawiono 
\yojsko  w  rozproszeniu ,  iżby  nigdzie  żołnierz 
nió  ujrzał  się  w  sile  kompromitującej  niechęć 
bojową  dowódzców.  Uembińskietnu  odstąpiono 
samowolne  panowanie  po  trakcie  Wilna  io 
Poniewieia,  na  czele  186*'  i  26«"  pułków  linio- 
wych, dwóch  batalionów  strzeleckich ,  pułków 
13«"  i  !&«•  ułanów,  jazdy  Poznańi^kiej  i  6  dział, 
razem  3,500  ludzi.  Dalej,  linięSwiętej  wytknię- 
to w  Wieprzach  i  Beczach  pułkami  10'"  i  ll^f* 
nowozaciężnych  ułanów,  razem  560  koni  pod 
dowództwem  pułkownika  Sołtana. 

Od  Beczów  do  Janowa  ł)atalion  Naddźwi- 
nejski  Brochockiego  i  trzy  kompatiie  regularne, 
razem  800  ludzi. 

Przy  ujściu  Wilii  do  Niemna ,  w  Kownie, 
pułk25'y  liniowy  i  powstanie  Kowieńskie,  ra- 
wm  1,800  ludzi,  pod  dowództwem  pułkownika 
Rłekiernickiego*  Jakoby  w  rezerwie  za  tym 
siedmiotysięcznym  padorkiem  ,  w  Kiejdanach 
które  obecnie  zająćby  mogło  hyło  8,000  Źmu- 
d:anów,  Giełgud  i  Chłapowski  połączyli  23** 
czerwca  swoje  ośm  tysięcy  Nadwiślańskiego 
żołnierza. 

DemMński  tćm  ściślej  powinien  był  się  zwif- 
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ZBĆ  Z  osią  Kowieńską,  im  nra  auńćj  wojska 
zostawiono  do  strzeżenia  linii  Świętćj  i  Wilii, 
opaszczonćj  przez  massę  korpnsu  posiłkowego; 
tymczasem,  ten  jenerd:  cały  dęźar  straży  swo- 
jej odsun^  do  Wiłkomierza ,   otwierajfc  nie- 
przyjacielowi na  rozsEerz   drogpl  na  Kowno  i 
Janów  do  Kiejdan.  Niesłychsme  to  prześłepie* 
nie  sprowadziło  następujące  skutki  :  Moskwa 
nie  od  razu  rozwiązała  sobie  zagadkę  bitwy 
Wileńskiej.  W  odwrocie  Giełguda  upatrywała 
raczej  rozlecą  zasadzkę  aniżeli  rezultat  niepo- 
wodzenia. Zresztą,   siła  dwudziestokilkotysię* 
czna,  jaką  za  pozwoleniem  naszćm  uciułała  sobie 
w  Wilnie ,  nie  zdawała  jej  się  dostateczną  do 
występowania,  zaczepnie  ze  stolicy  Litwy.  A 
więc  nieprzyjaciel  w  tydzień  dopiero  po  wątpli- 
wej bitwie,  i  po  zasilenia  się  8o-9o  tysięcznym 
korpusem    Tołstoja,  ruszył  trzema  szlakami 
w  trop  za  Chłapowskim ,  Giełgudem  i  Dembiń- 
skim. Ale  jak  gdyby  jedynem  tćj  kampanii 
przeznaczeniem  było  zrównać  obu  stron  nieu- 
miejętność  i  słabiznę,  Moskwa  na  wychodnćm 
z  Wilna  zaraz,  strwonSa  tę  swoją  50o  tysięczna 
pot^ę,  i  sama  z\vróciła  nam  wszystkie  łatwo- 
ści odwetu  stracone    przez  nas  w  pierwszym 
okresie  wyprawy.  OddzisdGwardyj  pod  Kurutą 
poszedł  nazad  do  Grodna,  na  spotkanie  Kreutza 
który  wydążał  na  Litw^  z  częścią  swojego  kor- 
pusu. Kcdumna^ześciortysięezma  Matinowskie- 


yGpogle 


(,  W8  ) 

^  i  S^cŁeiKkniaayła  do  Kavfmi  lie^^i^  }Ńi^ 
giftU  Wilii.  lidiomink  siedmoi-tysięcaMi  8lii«>9i*^ 
ni^^CUd£owar#kkri)f9db9ię  fta  Wflk0Biiefx 

nta  opolfb  sasatgo  nad  Śmiętą  i  WMi^i  p^gHWito 
się  pod  ToistofHD^  \rir]rłeipoćvediiio  za  tani 
dw€«aa  ^krzydłttffikr  W  WiliMe  foms^zwf- 
C28^^  garDisMi'9  a  paif^  frf sięey  kossakew  r 
rÓMycb^kfucków  rozbieg  mę  prcmemńe  p# 
powiatach. 

%^s^  dopiero  Maliiiowiki  ś  Sacken-  dcyszlt  heih 
kaiuMe  do  RumseyszdL,  a  ChiUców  r  Sainmi  ixf 
Mąisza^y.  Pytam  s^t«raz,czy  i^dImc  nasayelp 
pifUMMtii  tysi^y  wojska  i  d^iał  26  Tgcoma^' 
dzonyek  prxy  ujściach  Ś^ffięt^  i  WiKi ,  z  re- 
za?vyą.ŹiiiiidxkQ  zaiaemi^  a  wretceie  i  beztóf 
i^eaarwy ^  ^b(y  pctdi^amie  dMsi^ioaM^  miłam 
od^fptit  i  dolmę  Wiiił  któcej  ,ołn  brzegi  był^ 
w  tta&9ym  w  lęku  ^  obie'  te  k<rfu»Miy*  Moskie* 
wsfcłettMiziidaity  się  wystafmne  aa  nieoehy* 
baft  jatracenia?  C^raypośćiay  Baglźefszy  ffpim 
1^  IkówaiBy  i  leAaocaeśtiy  napad  €a^  ma99y 
stoj^csć^  w  Jamwie  na  praw%  flankę  Mpłino- 
\v«kMgo  i  SaekeKi  zapętłzioayek  z*  sześda 
lysiącttBU  w  kętWi^ii  Nremna,  besr  zadsego 
awi%a^z Tołstofera  mizkfńmmtą posuwajęef 
91^.  pe>  irakoi^  WiUcomiferridm;  gdzteiby  się  to 
skr^^dło  Mackwy  podziak^?  Przypuićttiy  po^ 
tćnt  na^  {»rzcpnHvt  Eiw7cięi^ki«g<>^  korpusu  na 
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pmwy  bifMg  Włłit  w  tył  GbUkowowt  zim^na* 
iieemu  do  Wiłkomierza ;  czyż  »  tif  9iediiłioty«> 
sięczaej  kokuzmy  xai^:mda  me  była  oczywista? 
P^  9oa|>roaaeiMa  zaA  kołejaieCych  dwńek  skrsiy- 
JuAy  W  GO  się  obracały  Fczerwa  Tołstoja  t  gar* 
WMa:  WUeński? 

Wszakie,  massa  któraby  zujścw  Świętćj  tym 

tB;b«iii  roaprotnieniać  się  mogła  na  cha  brz«gt 

Wilii,,  meiylko  przy  tó^m  ujicia,  ale  j«  nawet 

wKW|daiiach  się  nie  zaajiłowała.  2S^  ,  WSJty* 

stkie  Giełguda  i  Chłapowskiego  syry  nisayły 

w  diYorck  odłamach  do  Roslen  i  do  Dateowa ; 

t¥%lły  2»&  a  długi  sznurd^  postemnków  n»wie 

ssooy  od    Wiłkoouetaa  do  Kowna,   ia<faiego 

po4r%eeiHa  wytrzymać  nie  b^zdokiy.  A  zai^ 

29^^  nhtdiia  la  opoaa  rosprzęg^  ^  we  wszy- 

^d^kk  oipiwadi  razeok.  Kiekśeniidd  wyparty 

2^  hezbrowiego  Kowna  przez  MałiiiowskMgo, 

^tóry  praodbi^w^  kolamme  Sackena^dał  się 

l^aiełnaieYOzbk^  w  odwrocie  do  SiabMki.  fJm^ 

^tć}o«  strateg^camej,  które  obwarować  i  mi 

powszeehi^  środek  zboru  dla  powstaś  JkBęm^ 

siowakifdbŁ  d^rócić  zaniedbano,  TUKKpmnMmmPf 

2adda  ek^  wyprawie.  Js^cby  na  domiar  nie 

^ttzęśeki,  oddbiał  Pusoeta  zBown  zgn^^miiyi 

roapnaszoifty  w  Augn^owdtićmt  Moskwie  opm^ 

nowując^  Kowno  wydawał  oał^  doKnę  Bot- 

Jednoa»itłłe>  Sawran  fldMnł  poalinmki 
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rozstawione  w  Jauowie,  Beczach,  Wieprzach, 
posunęł  jazdę  swoją  aż  do  Zejm ,  i  usiłował  od- 
ciąć od  Kiejdan  Dembińskiego,  któregoGłiiłków 
daremnie  napastował  z  frontu,  po  trakcie  W3- 
komierskim.  Zd^ywszy  tym  sposobem  ujścia 
Świętej  i  Wilii,  wszystkie  na  tych  diYÓch  rze- 
kach jako  też  na  ciemnie  przeprawy,  a  zatóm 
całą  sieć  dróg  krzyiującycłi  się  między  Giełgu 
dem  a  Dembińskim ,  Moskwie  nie  pozostawiło 
jak  tego  odciąć  zupełnie  od  tamtego,  i  obu  ko- 
lejno zniszczyć. 

Excentryczny  opói"  DemI>ińskiego  w  Wiłko- 
niierzu ,  raczej  pomagał  aniiełi  przeszkadzał 
temu  klinowemu  Sackeua  i  Sawoiniego  uderze- 
niu ;  słaba  zaś  obrona  Sołtana  i  Brocbockiego 
ze  iwi^źemi  zaciągami  w  Kiejdanach,  także  go 
odeprzeć  nie  była  zdolna.  Ale  teraz  jak  zawsze, 
Moskwie  zabrakło  serca  i  sprytu  -do  uzupełnie- 
nia poczętej  operacyi.  Syty  niespodzianą  zdo- 
byczą Kowna ,  Socken  zatrzymał  się  na  tym 
węźle  i  nie  podał  ręki  Sawoiniemii,  który  sam 
me  śmiał  sięgnąć  za  Żejmy,  dopóki  Chiłkón 
nie  wyprze  Dembińskiego  z  Wiłkomierza.  To 
wahanie  się  Moskwy  nietylko  uratowrio  Dein- 
biikkiego  i  zaciągi  cofnięte  do  Kiejdan ,  ale 
nadto  dało  Giełgudowi  czas  upamiętania  się  i 
wrócenia  z  głębi  Żmudzi  nad  Niewiaźę. 

Jakoż  na  wołanie  oddziałów  zagrozoDjch 
zewsząd  w  Wiłkomierzu  i  w  Kiejdanacb  ,  kor- 
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pus  który  się  już  dźwigał  z  Rosień  i  DAtdowa 
ku  Szawloro,  odwraca  się  SO^*"  czerwo»na  lewo 
w  tył,  i  3  i  s"*  nadbiega  do  Riejdan,  gdzie  zastaje 
pietkoięte  jeszcze  zacięgi  Sołtana  i  Brochockie- 
go.  Powtarzają  się  tutaj  nad  Nie  wiążę,  z  mał§ 
różtiicą ,  wszystkie  nastawienia  chybione  kilko- 
ma dniami  wprzód  w  dolinach  Świętej  i  Wilii, 
Pułkownik  Koss  chwyta  bystro  to  podobień* 
stwo,  i  podaje  zaraz  do  wykonania  plan  zwrotu 
zaczepnego ,  oparty  na  śmiałych  przypuszcze- 
niach :  1^  że  Dembiński  korzystając  z  rozdziała 
i  opóźnienia  Moskwy,  cofii  się  z  Wiłkomierzm 
do  Kiejdan;  2®  że  nieprzyjaciel  przebywając 
Święte  i  Wilię  kilkoma  kolumnami  i  na  różnych 
wysokościach ,  różnocześnie  napotka  naszą 
massę  debuszującą  z  Kiejdan;  3^  że  Polacy  jak- 
kolwiek jeszcze  rozpierzchnięci,  formując  się 
na  środek,  zawsze  prędzćj  i  liczniej  zgromadzą 
się,  aniżeli  nieprzyjaciel  równający  się  na  skrzy- 
dło i  niemający  jeszcze  wytycznej. 

Wszystkie  rachuby  tego  planu  co  do  rozkła* 
du  sił  nieprzyjacielskich,  były  trafne.  Giełgud 
na  wszystko,  wyjąwszy  na  różę  która  mu  nogę 
toczyła  obojętny,  dał  swoje  uznanie  pomysłowi 
Kossa.  Chłapowski ,  od  dni  kilku  mimowolnie 
skazany  na  funkcye  szefa  sztabu ,  udawał  że 
Kossa  nie  rozumie;  ale  wykonaniu  jego  planu 
otwarcie  się  nie  sprzeciwiał.  A  zatem ,  rozkazy 
stosowne  natychmiast  rozesłane  zostały.  Szło 
II.  21 
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tyłko  o  skoncentrowanie  wszystkich  sił  naszych 
w  Kiejdanach,  to  jest  o  ściągnt^e  na  ten  punhl 
Dembińskiego  i  Bolanda.  Roland  zostawiony 
z  brygadą  pieszą  w  DaŁnowie  >  o  dwie  mile  na 
lewo,  jakkolwiek  osobiście  niechętny,  stał  je- 
dnak gotów  na  każde  zawołanie  ;  ale  z  Dembiś- 
skim  nie  tak  łatwo  było  trafić  do  końca. 

Maniak  ten  ukartowawszy  sobie  opuszczenie 
Litwy  i  próbowanie  szczęścia  w  Kurlandyi ,  o 
mało  nie  oderwał  już  ku  temu  romansowi 
wszystkich  nowych  zaciągów.  Dla  satysfiikcyi 
swoich  przywidzeń  zdolny  ł)ył  rozprządz  ci^ 
wyprawę.  Odbieżony  przez  Sołtanai  Brochoc- 
kiego,  którzy  instynktowo  zgarnęli  się  do  kor- 
pusu Giełguda,  Dembiński  nie  mogąc  z  tern  co 
miał  w  Włłkomierzu  sprawdzić  swojego  wyna- 
lazku ,  na  złość  postanowił  przynajmni^  unie* 
podobnie  wszelką  inną  operacyę.  Na  wezwanie 
przelo,  ażeby  z  oddziałem  swoim  spieszył  do 
massy,  odpisał  arkuszową  lekcyę  partyzantki, 
a  z  oddiiałeflu  zamiast  do  Kiejdan ,  powędrował 
sobie  do  Lęoniszek,  zmierzając  widocznie  do 
Mittawy. 

W  sensie  ustaw  wojennych,  był  to  wyraźny 
rokosz, —  wypowiedzenie  posłuszeństwa  attra- 
kcyi  centralnej  , —  coś  w  mąłypn  rozmiarze  na 
kształt  później  szegoodszczepieńs twa  Ramortoy. 
S^ie  sztuka  potem  ocalić  ułomek,  kiedy  wprzM 
f^rzyłożono  się  do  zaguby  całości  przez  odmó^ 
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wicnie  jej  należnej  poręki!  Odkładając  więc 
do  wlaściwćj  miary  uboczne  zmincę  odwrotu, 
jakim  się  wkrótce  Denibii&ski  zrehabilitował, 
trudno  nie  dostrzedz  ciężkićj  odpowiedzialności 
jakę  ten  jenerał  ściągnął  na  siebie  w  całej  wy- 
prawie, przez  swoją  krnąbrność  i  nieznośne 
swoje  pretensye  do  udzielności.  On  nie  kto  in- 
ny winien,  ze  Wilna  póki  był  czas  nie  wzictt), 
26  niedołężny  Giełgud  przedawnił  zdrowe  rady 
Chłapowskiego,  że  Moskwa  tak  łatwo  przeła- 
mała linię  Świętej  i  Dolnćj-Wiłii.  Teraz  nako^ 
nieć  odmawiając  współdziałanie  zwrotowi  za- 
czepnemu w  Riejdanach  umówionemu,  rozwią- 
zał stanowczo  jedność  wyprawy,  i  niećfaętnym^ 
dostarczył  wszelkich  pozorów  do  emigracyi  za 
granicę.  Niechaj  to  przynajmniej  na  przyszłość 
służy  za  dowód  i  przestrogę  :  i®  że  aifi  najżar* 
liwszy  patryotyzm,  ^ni  ngj wytrwalsia  rucha* 
wość,nie  pomogą  w  szlachoicu  niewychowanym 
do subordynacyi  rewolucyjnej,  i  który  osobiste 
swoje  wstręty  nawjkł  ciągle  mięsnrć  z  troskli- 
wością o  dobro  piibliczne;  2"^  ie  w  błyskawi- 
cznym mechanizmie  wojny,  lepiźj  jest  zgodzić 
się  od  razu  na  plan  żeby  i  najgorszy,  aniicłi 
psuć  go  pod  pozorem  wynalezienia  lepszego; 
5^  że  odosobnionemu  dowódzcy,  pod  karą  nie* 
skończonych  zawodów,  wzbronionym  jest  oca- 
lać swój  ułomek  kosztem  całości ,  i  przez  fami- 
lijną niejako  słabość  dla  niego,  pomijać  rozle- 
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{{lejsze  Interesa  kampanii;  U^  nakoniec,  ze 
najpomyślniejsze  i  najgłośniejsze  ubocza,  po 
czasie  i  z  krzywdą  walnej  operacyi  dokonane, 
nigdy  krzywdy  tej  nie  nagradzają ;  tak,  ze  uży- 
teczniej jest  dla  summy  wypadków  przegrać 
bitwę  w  10,000,  aniżeli  przez  oderwanie 
3,000,  pozostałym  7,000  nastręczyć  pokusęi 
wyiBÓwkę  do  uciekania. 

Taką  to  pokusę,  taką  to  wymówkę,  spragnio- 
nym wymówki  sceptykom,  dostarczyło  niepo- 
słuszeństwo Dembińskiego.  Tu  zważyć  należy, 
że  tak  potwornej  zbrodni  jaką  jest  emigracya 
z  bronią  w  ręku,  rzadko  się  kuszeni  dopuszczają 
trybem  stałej  i  długiej  premedy  tacyi ;  ale  do- 
wódzcom  mającym  już  jakąkolwiek  de  niej 
pochyłość,  nie  wiele  potrzeba  na  rozstrzygnię- 
cie ich  wątpliwości.  Chwytając  się  zatćm  ski\a- 
pUwie  roKtrzepanćj  Dembińskiego  odmowy, 
Giełgud,  Chłapowski  i  Roland  4«"  lipca  opusz- 
czają Kiejdany,  i  cofają  się  powtórnie  przez 
Plenborg  do  Rosień^  pozbywszy  się  wprzód 
Kossa,  którego  zbatalionem  strzelców  pieszych, 
oddńałem  jazdy  i  2  działami  oderwano  w  po- 
moc pidliownikowi  inżynieryi  Wiszniewskiemu. 
Officer  ten  wysłany  był  poprzednio  pod  eskor- 
tą z  kompanią  saperów  i  pontonami  dla  posta- 
wienia mostu  na  Niemnie ,  niźćj  Kowna ,  obok 
łlaudan,  jak  żeby  korpus  zamierzał  wróci<^ 
przez  Augustowskie  do  Królestwa. 
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Dalsze  majaczenie  na  Żmudzi  nie  ma  już  ża« 
dnej  ujętej  doniosłości.  Od  tego  momentu ,  Vfy- 
jęwszy  Dembińskiego,  który  jak  przedtćm  przez 
nałóg  sprzeczności  nie  chciał  z  innymi  brać 
Wilna,  tak  znowu  teraz  na  przekor  i)mym  pra- 
gD^  bić  się  do  upadłego,  jenerałowie  nad  tćm 
jedynie  przemyśliwali,  jakby  skompromitować 
wojsko  i  skazić  je  spólniciwem  swojego  wy- 
stępku. Emigracya  do  Pruss  zatem,  o  tyle  jeno 
spóźnioną  została,  o  ile  osobiste  dowódzców 
bezpieczeństwo  wymagało  stopniowego  oswa- 
jania podwładnych  z  tak  szkaradnem ,  z  tak 
niesłychanym  zuchwalstwem. 

5*y  lipca  zaskoczył  Wiszniewskiego  odpę- 
dzonego od  Niemna  przez  nieprzyjaciela  z  brze- 
gu przeciwnego,  w  powrocie  z  Raudan  do  Ro- 
sieć; Kossa  który  się  z  nim  zmin^ł,  nad  Niem- 
nem; Giełguda  w  pozycyi  Plenborga,  na 
wyzyaach  prawego  brzegu  Dubissy ;  Rolanda 
między  Szuszwą  a  Niewiaźę,  pod  Bejsagołę; 
Sołtana  zabłąkanego  na  przeprawie  Niewiaźy; 
Szymanowskiego  w  Cytowianach ;  Dembińskie- 
go nareszcie  vf  Poniewleźu!  Ta  bezopatrzna 
rozsypka  19'"  jeszcze  tysięcy  żołnierza,  ma 
wszelkie  wejrzenie  rozmyślnego  wstępu  do 
złożenia  broni  w  Prusach.  Padalec  rewolucyjny 
straszył  jeszcze  zdrajców  zbytkiem  życia  i  czuj- 
ności; trzeba  go  było  najprzód  znużyć  i  {posie- 
kać, iżby  go  otrętwiałemi  kawałkami  zagrs^bać 
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n  rowie  granicznym.  Nieprzyjaciel  musiał  już 
wtedy  odgadnęć  ten  spisek  sti-aiegiczny  i  spu- 
ścić się  na  nieomylność  jego  wyręczyn,  bo  ina- 
czej niepodobna  wytłómaczyć  sobie  ociężałośd 
i  obojętności  z  jaką  Moskwa  szła  za  nami,  bo 
inaczćj  cózby  znaczyły  te  pięć  dni ,  jakie  Sac- 
ken,  Sawoini  i  Chiłków  zmarnowali  w  zupefa^j 
ł>ezczynności  nad  Niewiażą,  w  obec  tak  doty- 
kalnej Powstania  abdykacyi?  Attak  przypu- 
szczony 5«"  lipca  przez  Moskwę  na  całem  roz- 
winięciu naszych  stanowisk,  wygląda  raczej 
na  cierpliwe  zaganianie  żywej  zwierzyny  w  na- 
stawione sidła,  aniżeli  na  parcie  wojenne. 
•Chociaż  razem  napastowany  z  frontu  w  Ponie- 
wieżu ,  prze;  całj^  kolmónę  Cbiłkowa,  a  z  tyła 
*  Kagit)żony  przez  Szyrmana ,  który  napowrót 
odzyskał  był  Szawle  na  Szymanowskim  i  Źmu- 
dzinach^  Dembiński  zachował  postawę  groźne, 
i  spc^ojnic  odgryzając  się ,  uszedł  bez  szkody 
do  Szawel.  Sawoini  i  Sacken  zdawaK  się  głó^ 
wny  ciężar  atteku  swojego  wymierzać  przeciw 
pozycyi  Płenborga,  ale  istotnie  szło  im  tylko  o 
uniepodobnienie  powrotu  naszego  przez  Augu- 
stowskie do  Królestwa.  Jakoż  spodziewana 
pod  Plenborgimi  bitwa  obyła  się  płonną  kano- 
nadą; a  tymczasem  rzeczywisty  nacbód  Mo- 
skwy wcisnął  się  między  Giełguda  a  Niemen. 
Z  równą  powolnością  spłoszono  Sołtana  i  Ro- 
landa z  pośrednich  między  Dembińskim  a  Gieł' 
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^dem  stanowisk;  a  ostatecznie  Moskwa  ani 
ścieśniła  swojej  obławy,  mń  przeszkodziła  do- 
środkowemu  odwrotowi  siedmiu  naszycłi  odła- 
mów. 

W  zwykłych  warunkach  wojny,  niedbalstwo 
takie  byłoby  niepojętem.  Jakoż  z  niego  wypa- 
dli, źe  §*"  lipca  wszystkie  oddziały  nasze  mi- 
mowolnie zbiegły  się  pod  Cylowiany,  i  znalazły 
aę  znowu  zesummowane  w  środku  rozległego 
trójkąta  Rosień,  Szawel  i  Poniewieża,  na  wierz- 
diołkach  którego  Moskwa  rozkrzyżowała  się 
ułomkami ,  —  a  żaden  z  tych  ułomków  nie 
wyrównywał  1/3  naszego  zboru.  Chociażby  na 
gromadności  nic  duch  rewolucyjny  więcej  nie 
raiał  zyskać,  prócz  podciągnięcia  pod  dozór 
takowej,  przekroczeń  i  wybiegów5i4ilvv6dczych, 
jużby  to  samo  wystarczyło  ku  zalecaniu  i  bło- 
gosławieniu jej  wszędzie,  gdzie  tylko  jest  prak* 
tycznie  możebną.  Mus  zlwru,  jaki  ł)rak  f>rze- 
strsem  narzucił  wszystkim  odłamom  korpusu 
w  Cytowianach,  upokorzył  najkrnąbrniejszych 
psotników  i  zawiesił  pęd  ich  do  Prtt|s. 

Na  burzliwej  radzie  zwołanśj  iP-kwatery- 
głównej,  ażeby  wymySleć  jakiekolwiek  zatru- 
dnienie dla  16 — il^  tysięcy  zwalonych  około 
Scawei ,  wyjąwszy  Chłapowskiego ,  którego 
urazliwa  bezczelność  wzrastała  w  miai-ę  sta- 
wianego jej  oporu,  żaden  z  dowódzcńw  wym6- 
wić  się  od  1k>ju  nie  śmiał  i  nie  potrafił.  Dążność 
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IKSt^czna  wszystkich  doszła  tutaj  jeograSczDie, 
moralnie  i  fizycznie  do  granic.ostatniego  podo- 
bieństwa. Groźne  pomruki  wojska,  jakoby 
zdziwionego  swoje  mocą  liczebną,  ostrzegły 
Giełguda  i  doradzców  jego ,  ze  bez  dotykalnej 
klęski  żołnierz  nie  da  się  dłużej  poniewierać  i 
rozbrajać.  Trzeba  je  było  tedy  koniecznie  o$zu« 
kać  jakim  krwawym  blichtrem.  Z  rozkłada 
pogoni  Moskiewskiej  na  trzy  szalone  odłamy, 
nastręczały  się  naturalnie  trzy  różne  kombina- 
cye  do  zwrotu  zaczepnego  :  albo  zabawić  Chił* 
kowa  i  Sawoiniego  oddziałem  Dembińskiego,  a 
12,0 00"*  wywrócić  Sacketiu  w  Bosieniach ;  albo 
gromadnym  taranem  przebić  wierzchołek  Ponie- 
wieża  i  przepraw  naGórnej-Kiewiaży;albonare' 
szcie  korzystając  z  oddalenia  Chiłkowa,  Sackena 
iSawoiniegOy  zgnieść  załogę  Szawelską.  Każda 
^  tych  kómbinacyj  otwierała  wyprawie  nowy 
obszar,  wskroś  rozdartej  obławy  nieprzyjaciela. 
Zbicie  Sackena  nadDolną«>Dubissą  powracało 
nam  związki  z  Augustowskićm ,  oddawało  nam 
ważne  ognisko  Kowieńskie,  i  cofało  wszystko 
do  pierwotnych  nastawień.  Zniszczenie  Sawoi- 
niego i  Chiłkowa ,  każdego  z  osobna  czy  obu 
razem^  narażało  Sackena  na  odcięcie,  i  przerzu- 
cało oiłą  Moskwę  zą  Miewiażę.  Opanowanie 
Szawel  obnażało  przed  nami  szerzyznę  półno* 
cną  i  drogę  do  bezbronnej  Kurlandyi,  co  wyko* 
nane  całym ,  kilkonastotysięcznym  a  do  tego 
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zyyycięzkini  korpusem,  wcale  inne  miałoby 
znaczenie  juk  odrębna  Dembińskiego  wycie- 
czka w  tę  prowincyę.  Jednak  wedie  ścisłych 
prawideł ,  trzecia  ta  kombinacya  była  gorsza  od 
dwóch  poprzednich,  gdyż  doiykała  najmniej 
ważny  odłam  nieprzyjaciela ,  a  oddalała  nas  od 
właściwego  przedmiotu  wyprawy;  mimo  to, 
rada  Cytowiaiiska  dała  jej  pierwszeństwo,  z  po- 
wodu że  była  tuż  pod  rękę  t  najmniej  koszto* 
wała  siły,  przezorności  i  zachodu. 

Miejsce  Szyrmana  zajął  w  Szawlach  pułko- 
wnik Kruków,  odowiek  pełen  determinacyi 
i  czujęcy  całe  ważność  swojego  stanowiska. 
Komenda  jego  składała  się  z  &,000  niespełna 
piechoty,  300  najlichszej  jazdy  i  8  dział.  Od 
wschodu,  mieścinę  osłania  długie  jezioro, 
wskroś  którefjo  przechodzi  grobla  poczynająca 
drogę  do  l^oniewieża.  Błota  rozmazane  od  tego 
jeziora,  zachodzę  aż  na  północ  miasta  i  ście- 
śniają drogę  prowadzącą  doMittawy;  wylew 
zaś  samego  jeziora  ku  południowi  zachodniemu, 
wygina  na  zachód  drogę  Rosień,  po  której  przy- 
chodził główny  korpus,  —  tak  że  Qł)cowanic 
tego  korpusu  z  Damlanskim  który  się  zbliżał  od 
Poniewieża «  opodal  i  niedokładnie  tylko  mo- 
gło, się  zawiązać.  Między  attakiem  przeto  wy- 
konywanym od  Cytowian  czyli  Rosień,  a  tą 
dywersyą  nadchocbcącą  od  wschodu,  niepodo- 
bna było  zaręczyć  ani  poruziimienia  am  jedno- 
II  21. 
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czesności, — słowo  w  słowo  jak  przy  podwójnej 
napaści  wymieraonej  przed  dwoma  tygodniami 
na  Wilno.  Uparta  Dembińskiego  odrębność,  po 
raz  trzeci  przyczyniała  się  niepomału  do  nara- 
żenia powodzeń  i  bezpieczeństwa  wyprawy. 

Kruków,  z  jednej  strony  zakryły  temi  prze- 
szkodami ,  z  drugiej  wyglądający  odsieczy  Sac* 
kena,  Sawoiniego  i  Chiłkowa  na  tyłach  obu 
Polskich  napaści ,  umocnił  się  nadto  pozornym 
kunsztem  w  samom  mieście.  Z  Szawel ,  zrobił 
na  prędce  to  właśnie  coby  Powstanie  powinno 
dla  siebie  zrobić  z  każdego  ogniska  zboru.  Na 
wylocie  czterech  dróg  rozpromieniających  się 
od  miasta ,  kazał  usypać  zapieczniki  i  odziane 
palanki  dla  artylleryi.  Wewnątrz,  kilka  muro- 
wanych domów  przysposobił  dla  tyralierów,  a 
rynek,  kościół  i  smentarz  obrócił  na  schron  dla 
rezerwy. 

Wszystko  to  nie  zaradziłoby  ogromnej  prze- 
wadze Polaków,  gdyby  ich  dowódzców  zagrze- 
wała jakabądź  żądza  boju.  Ale  wiadomo^  że  ten 
krok  rozpaczliwy  wymozony  szemraniem  woj- 
ska na  mściwej  obłudzie  Chłapowskiej  i  Ro- 
landa, a  na  trwodze  Giełguda,  nie  miał  innego 
celu  nad  wyperswadowanie  zapaleńcom  kosztem 
ich  krwi,  że  dalsza  wojna  na  Litwie  niepodobna. 
?*•  lipca,  po  odprawieniu  ogromnego  taboru  do 
lasów.  Rekijowa,  korpus  ruszył  z  Cytowian 
dwiema  kolumnami :  główna,,  traktem  do  Bu* 
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biów ;  uboczna ,  pod  Szymanowskim  do  Sza- 
wian.  Za  przybyciem  korpusu  pod  Sza  wie, 
Giełgud  z  osobę  a  Chłapowski  z  całe  komendę 
swoje,  usunęli  się  od  doniosłości  adjutantów , 
protestując  tym  sposobem  przeciw  bitwie  ja* 
koby  wbrew  icb|»rjseAonamt«hazardowanćj.Xa 
Rolanda  tedy  spadł  kłopot  zepsucia  attaku. 
Szymanowski  ze  swoim  pułkiem  i  uszczuplo- 
nym przez  dezercyę  powstaniem  Żmudzi, 
z  pod  Szawład  obszedł  jezioro  i  poszedł  złęczyć 
się  na  drodze  Poniewieża  z  Dembińskim,  który 
po  utarczce  wieczornej,  dla  zagrodzenia  niby 
Moskwie  ujścia  do  Mittawy,  większą  połowę 
oddziału  swojego  posłał  po  za  wylew  północny 
jeziora.  A  ponieważ  Szymanowski  samymźe 
Dembińskiego  przykładem  rozgrzeszony^,  nie 
oznawał  jego  zwierzchnictwa  i  posiłkowo  tylko 
stawał  na  jednej  z  nim  drodze ,  Dembińskiemu 
przeto  zostały  się  istotnie  w  ręku,  jeden  tylko 
batalióii  3**  pułku  strzelcowi  porę  szwadronów 
jazdy,  do  przeparcia  cieśniny  pdtożonćj  między 
dwoma  jeziorami. 

Attak  umówiony  na  pierwszą  godzinę  po 
północy ,  odwleczony  sostał  do  poranku  S«*  li- 
pca. Samo  już  wdzieranie  się  od  wschodu  na 
groł>lę  ostrzelaną  w  podłuź  i  poszltiznie  było 
niedorzecznością;  zwłaszcza  że  z  tćj  strony 
wyjąwszy,  stanowisko  Krukowa  było  ze  wszy- 
stkich inmyeh  dostępne.  Kie  dziw  zat^or,  że 


y  Google 


{  492  ) 

UlkokrotDc  Szymanowskiego  i  Dembińskiego 
usiłowania  odparte  zostały  wytrwale.  Tymcza- 
sem Sierakowski  z  18-*"  i  26^"  pułkami  piecho- 
ty, a  Brzezański  z  jazdę  Poznańską,  osłonieni 
dwuzuacznem  poleceniem  zatkania  Krukowo- 
wi  odwrotu  do  Mittawy,  zmarnowali  dzieii 
bezczynnie  na  tej  drodze,  po  której  Kruków 
wcale  uciekać  nie  potrzebował.  - 

Po  zostawał  główny  attak  po  drodze  Bosień* 
skićj.  Ten  miał  wszystko  opłacić  r  zdecydować. 
Opór  nieprzyjaciela  z  tej  strony  zdawał  się  nie- 
podobnym,  i^iętka,  jakkolwiek  dużo  strwonił 
ąmunicyi  w  jałowym  fajerwerku  pod  Plenbor- 
gt&m,  miał  jej  jeszcze  dość  na  zarzucenie  od 
razu  całej  obrony  Moskiewskiej  kulami  i  grana- 
tami ;  poczem ,  jeden  szturm  w  szachownicę 
sześcią  razem  batalionami  musiał  w  godzinę 
zgnieść  pstatek  załogi  na  {gruzach  jej  schronu. 
Przytem  doświadczenie  Ponarskie  nauczało,  że 
artyllerya  złożona  z  dwudziestu  kilku  dział  jest 
niepodzielna ,  a  że  dla  sprawienia  prędkiego  a 
wyrachowanego  skutku,  wypadało  zgromadzić 
ją  pod  jedną  ręką  i  na  jednej  pozycyi.  Ale  co  po 
tych  szkolnych  przestrogach  officerowi  świa- 
domemu zmowy  Cytowiatiskiej  ?  A  zatem,  wie- 
dząc że  tu  chodzi  o  zagłuszenie  jęku  konają- 
cych, nie  o  żadne  zwycięztwo.  Piętka  nie  haóai 
wcale  doniosłości  swoich  pocisków,  byle  tylko 
raz,  a  z  łoskolem,  a  do  dna.  wypróżnić  jaszczyki. 
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To  jednak  nie  przeszkodziło  batalionowi  Ja 
romy,  z  T***  pułku  liniowego,  przebić  się  ko- 
lumnę szturmową  przez  rogatki  południowo . 
wywrócić  wszystko  przed  sohę  aź  do  samego 
schronu  nieprzyjaciela,  i  zajęć  700   jeńców. 
Czegóż  brakowało  do  zupełnego  zwycięztwa  ? 
Oto  choćby  jednego  jeszcze  batalionu  do  po- 
parcia Jaromy  w  środku  miasta.  Wszak  ich 
było  jeszcze  8  nietkniętych  pod  rękę  Rolanda. 
Ale  te«  bezecny  człowiek  wstrzymał  ich  postęp, 
nie  wiadomo  pod  jakim  pozorem.  Kruków  tym- 
czasem przyszedł  do  siebie  ;  jeiicy  zamknięci 
w  domach  wyłamah  się,  i  porwali  się  nazad  do 
broni  za  poświęconym  batalionem,  który  nie 
bez  wielkiej  straty  potrafił  się  wycofać  ze  zdo-  ^ 
bytego  już  prawie  miasta.  Po  czasie,  pułkownik 
Oborski  wyrywa  gwałtem  z  ręk  Rolanda  drugi 
ł>atalion7^  liniowego,  i  pcha  go  na  pomszczenie 
pierwszego.   Lecz  i  ten  szturm  po  niejakiem 
powodzeniu,  z  tego  samego  powodu  ustać  mu- 
siał. Przedarł  się  także  do  miasta,  przez  cieśninę 
wschodnie,   nieustraszony  oddział  jazdy  po- 
wstańczej pod  wodzę  ^arbuta  i  Ostrowskiego ; 
ale  zeń  ocalało  zaledwie  30  koni,  które  wyle- 
ciały rogatkę  południowe.  To  wskuzuje,  że 
gdyby  zamiast  rozproszyć  po  błotach  na  marne 
pukaninę  całe  swoje  komendę  ,  Szymanowski 
poparł  był  w  kolumnie  batalion  3 >** strzelców, 
który  sam  nadaremnie  próbował  przebyć  wę- 
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źynę  między  jeziorami,  wtedy  attak  ztój  strony 
jakkolwiek  zawsze  niewygodny  i  morderczy, 
ostatecznie  mógł  się  powieśdź ,  jak  się  powio- 
dło wkroczenie  Narbuta. 

Po  tych  piekielnych  żartach ,  opłaconych 
dwoma  przeszło  tysiącami  rannych,  zalńtycfa 
lub  rozproszonych,  Giełgud  nakazał  odwrót 
powszechny,  i  z  Chłapowskim  uciekł  przed 
chórem  groib  i  przeklęstw  do  Kurszan.  Była  to 
pierwsza  etapa  wyraźnej  i  niczćm  juz  nie wstrzy* 
mainej  emigracyi  do  Pruss.  Tę  sromotę  zalega^ 
lizowała  9^"*  pamiętna  w  tem  miejscu  narada. 
Składało  ją  pięciu  jenerałów  i  sześciu  do- 
wódzców  pułkowych  lub  oddziałowych.  Po 
obłudnych  swarach,  Giełgud  położył  nareszcie 
kwestyę  rozdziału  czy  JBdności  korpusu,  co  dla 
wszystkich  przytomnych  znaczyło  się  :  emi- 
gracya  do  Pruss ,  lub  przedłużenie  wojny.  De- 
cyzya  i^ozdzi^du ,  to  jest  emigracyi ,  zapadh 
większością  jednego  głosu.  Ojcobójczy  ten  wy- 
rok poważyli  się  wyrzec  jenerałowie  :  Cbła-^ 
powski,  Giełgud,  Roland  i  Szymanowski; 
pułkownicy  :  Borkowski  i  Wiśniewski ;  apeUft- 
cyę  od  tego  wyroku  do  dalszej  wojny  zanieśU : 
jenerał  Dembiński  i  pułkownicy  Oborski ,  Sie* 
rakowski  Brzezański  i  Piętka.  Wszakże,  z  Kur- 
szan do  granicy  Pruskiej  jest  mil  kilkanaście; 
na  tej  przestrzeni  całćj ,  zdrajcy  jeszcze  byli 
na  łasce  burzliwośd  obozowej ,  która  ed  od-* 
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wrotu  z  pod  Wilna  z  każdego  koczowiska  pło- 
szyła ich  donośniejszym  chórem  i  dotykalnie]- 
szemi  groźt>anii.  Wyjąwszy  zatem  Chłapowskie- 
go, dla  którego  cynicznej  niecierpliwości  Polska 
zawsze  była  za  szeroką ,  i  który  serdecznością 
bluźnierstw  swoich  spodziewał  się  zbliżyć  gra- 
nicę, zwolennicy  rozdziału  usiłowali  jeszcze 
nadać  swojemu  przestępstwu  pozory  wybiegu 
strategicznego.  Giełgud  i  Chłapowski  z  korpu- 
sem Chłapowskiego  i  brygadą  strzelców  pie- 
szych ,  mieli  niby  wrócić  do  Królestwa ;  Roland 
ze  swoją  brygadą  i  większą  częścią  artylleryi, 
próbować  jeszcze  zdobycia  Połągi.  Powstania 
rozpuszczono  ,  z  wyjątkiem  zaciągów  już  wcie- 
lonych do  oddziału  Dembińskiego.  Dembiń- 
skiemu, jakoby  w  podziale  tej  promiennej  ope- 
racyi,  polecono  marsz  doKurlandyi;  ale  każde- 
mu było  z  góry  wiadomem  że  tćm  przeznacze- 
niem objęty  był  wszystek  i  jedyny  zamiar  dal- 
szeg;o  boju  z  Moskwą.  Chłapowski  sam,  jawnie 
i  kilkokrotnie  o  tera  wszystkich  ostrzegał.  lito- 
kolwiek  zatem  nie  szedł  z  Dembińskim  do  ow^j 
mniemanej  Kurlandyi,  wyznawał  jasno  że  idzie 
składać  broń  do  Pruss. 

Jakoż  Giełgud  i  Chłapowski  nie  zadali  sobie 
naifvet  pracy  oszukiwania  dłużćj  żołnierza,  i 
z  Rursżan  powoli ,  ale  prościuteńko  ruszyli  ku 
Memlowi*  i2s*,  ta  kolumna  przekroczyła  fatalną 
granicę.  Rolatid  dla  formy  pod  Powendeniem 
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nystrzelal  ostatnie  ładunki  artylleryi,  pochylił 
się  ku  Potędze,  nagle  zwrócił  się  na  południe,  i 
pociągnąwszy  brzegiem  granicy,  aż  doDeguć, 
155**  poszedł  za  przykładem  pierwszej  kołu- 
nmy.  W  podwójnym  tym  odwrocie,  obie  kolu- 
mny zetknęły  się  na  chwilę  12s"  pod  Gorzdami, 
nad  saniym  rowem  graniczpym.Tu,  poległ  Gieł- 
gud z  ręki  pełnomocnika  zgrozy  powszecliiiej. 
Ale  śmierć  lego  nędznika  nie  wykupiła  pięciu 
głosów,  które  wraz  z  nim  postanowiły  na  radzie 
Kurszaiiskić j  rozdział  korpusu.  Giełgud ,  Chła- 
powski i  Roland  wydali  sprzymierzeńcowi 
Mikołaja  ludzi  zbrojnych, 6, 800,  koni  4,500i 
dział  27.  Nadto,  między  klęskę  Szawelską  a 
wkroczeniem  do  Pruss,  rozbiegło  się  Litewskie 
go  i  Zmudzkiego żołnierza,  około  4,000.  Resztę 
sił  posilkowycli  i  miejscowych  uratQ,wałDein- 
biiiski.  Obaczmy  jakę  koleje  wytrwałe  te  roz- 
bitki  wycofały  się  od  haniebnego  losu  korpusów 
sęsiednich. 

Wykazałem  już,  że  strategicznie  i  politycznie, 
w  pierwszym  całym  i  w  drugim  aż  do  potyczki 
Szawelskiej  okresie  tej  wyprawy,  najwinniej- 
szym  z  dowódzców  wojujących  na  Litwie,  jest 
jenerał  Dembiński.  Winy  te  wynikaję  z  jednego 
źródła  i  z  jednej  szkoły:  ze  źródła  szlacheckiej 
niesforności,  a  ze  szkoły  anti-centralizacyjnej, 
których  Dembiński  jest  najwybitniejszym  re- 
prezentantem w  armii  31^  roku ,  jak  w  tym  sa- 
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mym  czasieLitwa  jest  dlanichnajwybitiiiejszeiu 
polem  między  prowineyami  Polski.  Wszakże* 
pod  tę  opłakaną  szkołą ,  która  bez  dłu{;iej  i 
okrutnej  kory  przyjść  nie  mogła  do  wiedzy 
szkodliwości  swojej,  leżą  może  najlepsze  inten- 
cye  i  uporczy wszy  nierównie  palryolyzm  od 
mroźnego  racyonalizmu,  juki  Chłapowski  w  o- 
sobie  swojej  a  Giełgud  w  swoim  orszaku  pre- 
toryańskim,  przynieśli  na  Litwę. 

Stąd  bardzo  naturalnie  wynika ,  że  dopóki 
wyprawa  pozostała  w  obrębie  rachuby  mate- 
matycznej i  ruchu  fizycznego,  dopóty  pierwsza 
z  tych  dwóch  szkodliwości  przemagała  drugJi, 
a  więc  pośrednio  odpowiada  za  wszystkie  I  le- 
ski ,  na  które  w  ścisłych  warunkach  tej  o^^a- 
toiej  nie  byłoby  miejsca.  Ale  też  znowu  ,  kiedy 
przyszło  wytrwać  mimo  ziiwodu  wszystkich 
koaibinacyj  klassycznych ;  skoro  zadanie  linij 
i  cyfer  zostało  wyczerpane  i  usunięte ;  skoro 
zgoda  i  jedność  miały  znaczyć  zgodę  na  dezer- 
cyę  a  jedność  w  zdradzie,  wtedy  Dembiński 
obrócił  ku  ocaleniu  ułomków,  tę  samą  passyę 
sprzedwieństwa  i  odrębności,  którą  poprze- 
dnio obracał  ku  kompromitowaniu  całości. 

Trzeci  perjód  wyprawy  Litewskiej  wysnuwa 
się  z  narady  Kurszańskiej.  Jedyne  narzędzie  do 
dalszej  wojny,  było  w  przenośnem  i  od  same- 
go początku  udzielnionem  wielkorządztwie 
Dembińskiego.   Litwa  wierzyła  w  tego  ruclKi- 
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wego,  naiwnego  i  kłótliwego  szlachcica  jak 
W  Messyasza,  tą  wiarą  poślednią  której  nie 
stać  tchu  do  objęcia  sprawy  ogólnej ,  ale  kt^ 
za  to  tern  namiętniej  lgnie  do  imion  własnych. 
Ta  popularność  przydała  się  niepomdiu 
w  chwili  zwątpienia  powszechnego.  Obaczmy 
jaki  Dembiński  z  niej  użytek  zrobił. 

Dembiński  oderwał  się  w  Kurszanach  od 
massy  skazanej  na  kandyńskie  rozbrojenie 
w  trzy  pułki  dwubatalionowe  piechoty,  dwa 
pułki  jazdy,  kompanię  piechoty  konnej , 
kompnnię  saperów  i  sześć  dział.  Summa  ii] 
siły  nie  dochodziła  4,000  głów;  458  ładunków 
armatnich  w  jaszczykach,  400  złp.  w  kassie^ 
stanowiły  całą  amunicyjną  i  finansową  za- 
możność korpusu,  który  przy tem,^ wyjąwszy 
jednego  batalionu  strzelców,  pieszych  i  jednego 
swadronu  3  "ułanów,  składał  się  cały,  bądź 
z  nowozaciężnego  nad  Wisłą,  bądź  z  miejsco- 
wego, powstańczego  żołnierza. 

Całe  zbawienie  tego  korpusu  opierało  się  na 
rachubie  ,  że  nieprzyjaciel  zapędzony  na  tro* 
pach  Giełguda  i  Rolanda  zgarnie  się  na  pewien 
czas  między  morze,  Dolny-Niemen  i  DułHSsę,a 
zatćm  opuści  resztę  Litwy,  zoBtawi  granicę 
Kuiłandzką  otworem,  i  odsłoni  jedną  lub  kilka 
dróg  do  Królestwa.  Nastręczał  się  przeto  Dan- 
bińskiemu  wybór  między :  4**  wkroczeniem  do 
Kurlandyi ,  do  której  on  od  samego  początku 
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wyprawy  tęsknił;  2©  utrzymaniem  się  na  Li- 
twie przy  posiłku  powstań  miejscowycłi ;  3** «  . 
odwrotem  do  Królestwa  po  pierwszej  cięciwie 
na  której  uda  mu  się  ubiedz  Moskiewski 
pościg.  Z  Kurszan ,  najłatwiejszą  niezawodnie 
2  tycłi  trzech  operacyj  była  pierwsza.  Paleń, 
wieikorzędzca  Kurlandyi  i  wybrzeża  Dźwinej- 
skiego,  ogołocił  tę  prowincyę  z  wszelkiej  załogi 
dla  zasilenia  korpusów  działających  na  Żmudzi 
i  Litwie.  W  Mitiawie,  załogę  stanowiło  1,000 
niespełna  inwalidów  istraźników.  Ale  w  wojnie 
przezornej  nie  chodzi  o  lo  co  na  moment  jeden 
najłatwiejsze,  ale  o  to  co  najdonioślejsze  w  roz- 
miarze ogólnym. 

Owoź  szaleństwem  było  wyglądać  więcej 
pomocy  i  uznania  od  prowincyi  Niemiecko* 
Moskiewskiej ,  aniżeli  się  ich  znalazło  w  pro- 
wincyach  bezpośi*ćdnio  niegdyś  składających 
Rzeczpospolitę;  bez  tego  zaś  uznania  i  bez  tej 
pomocy  miejscowej,  wtargnienie  do  Kurlandyi 
odrywku  zniszczonej  na  Litwie  armii  byłoby 
tylko  odcięciem  odcięcia,  i  jako  takowe,  trochę 
prędzej,  trochę  później ,  skazywało  wkraczają- 
cych do  nogi  na  rozbrojenie  i  Sybir.  Pierwsze 
więc  z  tych  trzech  kierunków  było  tylko  cho- 
robliwym apetytem. 

Przeciwnie,  przedłużenie  wojny  na  Litwie 
byłonietyłko  możebnem,  ale  absolutnie  oł)o- 
wiązującem.    Dwa    ostatnie    zresztą  kierunki 
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;^aclzały  się  i  dopełniały.  Podniecając  i  utrzy- 
mując insurrekcyę  >y  guberniach  Wileńskiej  i 

.  Mińskiej  j  Dembiński  najlepićj  zabe2})ieczał 
swój  korpus  od  otoczenia,  i  ija  przypadek  osia*- 
teczny  zaręczał  sobie  tem  rozwartszę  szerzyznę 
do  odwrotu  ku  Wiśle,  Przypuszczając  nawet, 
ze  przez  zapóźnienie  się  na  Litwie ,  utraciłby 
możność  wyścignienia  pogoni  Moskiewskiej 
na  cięciwach  prowadzących  do  Królestwa,  sa- 
mo jui  odwiedzenie  przez  parę  miesięcy,  dwu- 
dziestokilkutysięcznego  posiłku  od  najazdu 
Nadwiślańskiego,  i  dzwignienie  otrętwiałych 
dotąd  powiatów  na  rzecz.  Powitania,  nierów- 
nieby  więcej  zaważyło  na  szali  interesu  naro- 
dowego, aniżeli  uratowanie  kilku  tysięcy  re- 
krutów kosztem  tego  interesu. 

Dembiński  odskakując  od  Kurszan,  ściśle 
podobnie,'chociaź  na  większą  skalę,  miał  się  do 
K.Różyckiego,  kiedy  ten,  przybiegając  z  pod 
Żytomierza  do  Chmielnika ,  mógł  jeszcze  wy- 
bierać między  wytrwałem  acz  trudnem  na 
Ukrainie  i  Podolu  powstaniem ,  a  łatwiejsze, 
ale  też  małopłodną.  wędrówką  do  KrólestvTa. 
Jeden  i  drugi  powinni  byli  mieć  na  względzie,  że 
w  wojnie  narodowej,  w  pierwszym  rzędzie  sloi 
zawsze  jak  najuporczywsze  i  jak  najrozleglejsze 
szkodzenie  nieprzyjacielowi,  a  w  drugim  do- 
piero ocalenie  narzędzi  do  tego  szkodzenia 
używanych;  przyt^m^  że  najlepszym  jeszc/e 
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Środkiem  do  osięgnienia  drugiego  z  tych  dwóch 
zamiarów,  jest  myśleć  wyłącznie  o  pierwszym. 
Ani  Dembiński ,  ani  Różycki  nie  pomnieH  na  to 
waine  prawidło,  i  przeto  zasługę  swoją  ścieśnili 
do  miary  pospolitego  odwrotu,  —  to  jest  do 
ubocznego  figla ,  którego  cała  wartość  i  sztuka 
na  tern ,  że  się  udał. 

Od  razu  tedy,  Dembiński  stawia  się  między 
Kurlandyą  a  Królestwem,  pomijając  Litwę;  — 
między  szaleństwem  a  ucieczką,  pomijając  dal- 
szą wojnę  na  miejscu.  Do  tego  sprowadzone , 
działanie  Dembińskiego  podpada  wszelkim  do- 
wolnościom przypadku  poruszeń  nieprzyjaciel- 
skich. Przypuszczając  ,  że  Moskwa  władała 
wszystkiemi  liniami  wpisanenii  w  ćwierci  okrę- 
gu, którego  średnicą  równoleżnik  Wileński, 
korpus  nie  był  jeometrycznie  ubezpieczony, 
dopóki  nie  przebiegł  całego  jej  łuku  opodal  od 
nieprzyjaciela;  to  jest  dopóki  nie  przebył  Górnej- 
Wilii,  i  nadto  nie  zyskał  w  ćwierci  okręgu  po- 
łudniowej, cięciwy  krótszćj  od  wszystkich,  po 
jakich  nieprzyjaciel  mógł  przenieść  się  w  sile 
przemagającćj  ,  z  ćwierci  oki^ęgu  północnćj 
do  południowej.  Miał  więc  Dembiński  do  wy- 
konani?  ogromny,  bo  90*  milowy  marsz  flan- 
kowy, pod  nieustanną  zasadzką  sześć  razy 
mocniejszego  od  siebie  przeciwnika.  Ważnem 
było  dla  niego  przebieżenie  bezbojnie  pierwszćj 
sekcyi  ćwierci  okręgu  północnego,  od  Kurszan 
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do  Poniewieia,  to  jest  pominięcie  stanowczo 
wysokości  na  którą  zgarnęły,  się  kolunmy  ści- 
gające Giełguda  i  Rolanda.  Te  łM>wiem  raz 
mając  za  sobą,  Dembiński  był  pewnym  że  dalej 
ku  południowi  nigdzie  nie  napotka  siły  zdolnej 
wstrzymać  jego  pochodu. 

Los  i  prawdziwie  znakomita  jego  obrotność 
w  pierwszym  odskoku,  zgodziły  się  na  udziele- 
nie mu  tego  faworu.  9*%  korpus  stanął  w  Gru- 
dziach ,  obchodząc  Szawle  od  północy,  i  niepo- 
strzeźony  ani  przez  załogę  Szawelską,  ai^i  przez 
kolumnę  Sackena,  która  idąc  od  Rosień  na 
Szawle  do  Kurszan  ,  tropiła  naturalnie  Rolanda 
w  stronę  wprost  przeciwną.  lOs",  Dembiński 
zdobył  Mieszkucie  na  kompanii  przybywającej 
od  Mittawy,  zabrał  6,000  ładunków  karabino* 
wych  i  500  dukatów.Tu  jeszcze  wahał  się  czyli 
wkroczyć  do  Kurlandyi,  czyli  obejść  Poniewiei, 
gdzie  dopiero  nadeszły  kolumny  Sawoiniegoi 
Chiłkowa.  W  tej  niepewności  korpus  posunął 
do  Johaniszkiel,  na  trakt  wiodący,  od  Ponie* 
wieża  do  Rygi,  zmijając  się  równolegle  i  o  ma- 
łą odległość  z  Sawoinim  i  Chiłkowem.  Drugi 
ten  nieprzyjaciel ,  zaprzątnięty  jedynie  pocbo* 
dem  swoim  do  Szawel ,  a  przeto  nie  czujniej  od 
Sackena  i  Krukowa  baczący  na  odskok  korpusn, 
przepuści  ga  obok  siebie  i  po  za  siebie.  To 
zdecydowało  stanowczo  zawrót  Dembińskiego 
na  południe.  Jakoż  i2<%  korpus  nachylił  się 
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prostopadłe  do  pierwotnego  kierunku,  a  1S>* 
zajął  Poniewież,  gdzie  rozł>roił  zakład  huzarów. 
Tu  właśnie  była  ta  stacya,  na  której  odwrót 
nasz  pomijał  najniebezpieczniejszą  pogoń,  mógł 
nieco  wytchnąć  i  opatrzyć  się  do  dalszego 
ruchu. 

W  Poniewieiu  już ,  pierwsza  z  trzecłi  kombi- 
nacyj  jakie  nastręczały  się  do  wyboru  w  Kiir- 
szanach,  eliminuje  się.  Zdradliwy  zapęd  do 
Kurlandyi  staje  się  trudniejszym  od  dwóch 
drugich,  a  więc  ze  wszechraiar  od  nich  niewła- 
śdwszym.  Za  to,  utrwalenie  wojny  na  Litwie  o 
tyle  więcej  nabierało  użyteczności  i  podobień* 
stwa.  Ale  wola  Dembińskiego  objawiała  się  Już 
niezmiennie  za  nieprzerwanym  odwrotem.  Prze- 
puścić można  zresztą  zupełnie  zdanie  większo- 
ści, w  naradzie  zwołanćj  do  rozstrzygnienia  wy- 
boru między  tym  odwrotem  a  dalszą  wojną  na 
miejsca;  gdyż  wiadomo,  że  żaden  jenerał  nie 
zasięga  urzędownie  rady  od  podwładnych ,  bez 
zapewnienia  się  wprzódy  o  zatwierdzeniu  przez 
nich  osobistej  swojej  inicyatywy.  Jednak  po 
usunięciu  drugiej  z  trzech  nadmienionych 
kombinacyj,  i  sprostowaniu  wszystkiego  do  jak 
najźwawszego  odwrotu,  i  len  jeszcze  przypa- 
dek w  wykonania  na  dwa  inne  roz^dadać  się 
dawał.  I  tak,  przy  pewności  :  1^  że  massa  po- 
goni Moskiewskiej  zapędziła  się  ku  granicy 
Pmskiśj:  2**  a  więc  że  załogi  Wiłkomierza, 
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Kowna  i.  Wilna  pojedynczo  nie  dorównywają 
liczebnie  korpusowi ;  5^  że  obławy  kilkoma  da- 
lekienoi  pogoniami  na  papierze  tylko  bywają 
wykoiialue,  ale  w  praktyce  zawsze  chybiają, 
—  najwłaściwi^j  zdawało  się  z  Poniewieża  za- 
raz odskoczyć  od  łuku  dotąd  tak  mozolnie  a 
po  omacku  przez  nasz  odwrót  zakreślanego,  i 
po  cięciwie  doliną  Niewiaźy  wytkniętej,  upi-ze- 
dzić  wszelką  Moskwę  na  przeprawach  Dolnego- 
Niemna.  Raz  w  Augustowskiera,  korpus  i"  po- 
dawał rękę  bądi  już  rozbrojonym  w  Prusiech, 
bądź  rozproszonym  nad  granicą  oddziałom; 
2^  reorganizował  powstanie  na  tym  zaniedba- 
nym w  pierwszym  perjodzie  wyprawy  obsza- 
rze; 3*^  skracał  sobie  ad  minimum  związek 
z  wojną  Nadwiślańską. 

Wszakże,  przeciw  temu  raptownemu  nachy- 
lenia przemawiał  skład  ociężały  a  miękki  kor- 
pusu, którego  najżywszym  instynktem  było 
stronić  od  massy  nieprzyjaciela  i  zyskać  duio 
przestrzeni ,  iżby  uniknąć  jak  najdłużej  wszel- 
kiego spotkania.  Wzgląd  ten  osłaniał  się  obłu- 
dnie pozorem  dłuższego  na  Litwie  pobytu,  i 
rozległych  z  tego  pobytu  następstw.  Dembiński 
obrał  przeto  nachylenie  przeciwne  dolinie  Nie- 
wiaźy, ku  wschodowi ,  co  przedłużało  odwrót 
w  stosunku  okręgu  do  średnicy,  gromadziło 
całą  siłę  zbrojną  Moskwy  ze  Żmudzi  i  Litwy  pa 
naszym  prawym  tyle,  ale  za  to  nie  pozostawiało 
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żadnego  prawie  nieprzyjaciiela  na  naszem  le- 

W  tych  założeniach  odbywa  się  cały  4rugi 
moment  odwrotu,  od  Poniewieźa  aż  do  prze* 
prawy  Górnej-Wilii  pod  Daniszewem. 

Korpus  przeszedł  1  ^••Rogowo,  gdzie  porzucił 
trakt  Wileński ,  zboczył  do  Kowarska ,  przebył 
156*  rzekę  Święte,  a  16«*  dopadł  O  wanty,  prze- 
cinając Itaki  wiodący  od  Wiłkomierza 'do  Dy- 
Deburga.  Na  tym  dopiero  punkcie  okręgu,  ruch 
korpusu  zbiegł  ńę  z  massa  ścigającą.  Sawoini  i 
Cbtłków,  jakkolwiek  dwoma  dniami  za  późno 
spostrzegli  odskok  Dembińskiego,  wszakże  bie* 
ząc  nazad  po  cięciwie  łuku  dość  leniwie  przez 
nas  zakreślonego,  zeszli  się  z  nim  akurat  na 
pierwszej  przeprawie  jezior,  które  zalewają  całe 
międzyrzecze  Swiętćj  i  Zymiany. 

Pogoń  ta  zabierając  ze  sobą  wycieczki  Wił^ 
komierza  i  pomniejszy  eh  załÓg,  wezbrała  do 
kilkunastu  batalionów,  szesnastu  szwadronów 
i  dziA  dwudziestu  kilku,  stanowiących  około 
12,000  głów.  Nadto,  od  Wschodu  w  Świecia* 
nach,  ^tał  Doktorów  z  trzema  l:atalionami , 
pułkiem  ułanów  i  4"^  działami;  na  prost  ód 
południa,  załoga  Wileńska,'a  tuż  od  zachodu 
Wiłkomierska.  O  ile  tedy  obława  podobną  jest 
w  praktyce  strategicznej,  wpadł  tutaj  Dembiń« 
ski  w  ^ajzUpełniejszą ,  w  najliczniejszą  też  ze 
wszystkich,  jakie  z  rozkładu  Moskwy  na  Litwie 
II.  22 
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skombinować  się  moj^y.  Nic  więcz  li^go  wcjg^ 
du  nie  zyskał  na  excentryczności  swojego  o^ 
wrotu.  Ale  ta  okoliczność  tćm  dobitniej  wyka- 
zuje jak  trudno  jest  kilkoma  razem  pogoniami 
otoczyć  kogokolwiek* 

Nasamprzód ,  korpus  szczęśliwie  wpadłszy 
między  dwa  jeziora  Owanty,  oddzielił  się  t; 
cieśniną  od  pogoni  Sawoiniego  i  Cbiłkowa.  Je- 
dnak stąd  do  jeziora  Małat  cią^ą  się  trzy  mile 
nag^iej  prawie  szerzyzny,  po  któi>ej  liczna  jazda 
Moskwy  mogła  nagrodzić  sobie  czas  stracony 
x^  pierwszej  przeprawie«^  Ale  przytomności 
s|^okojnemęztwo  msyora  Janowicza^  osłania* 
jącego  kilkoma  wętłemi  szwadronami  odwrót 
piechoty  odprowadzonej  przez  Sierakowskiego 
na  pozycyę  Małat,  udaremniły  pirzez  siedem 
godzin  wszystkie  tańce  i  Mszy wa  szarże  pc^ 
gu.  Wieczorem!  pod  samemii  Małatani,  nieprzy- 
jaciel wysilił  się  na  ostatni  poakok;  ale  juz  caij 
korpus  sl^ł  bezpieczny  za  wylewem  jezkya; 
dzień  więc  zakończył  się  próżną  kani^nadą. 

Wszakże,  wiele  nie  dostawało  do  ocalenaa 
korpusu.  Od  jeziora  Małat  do  jeziora  Inturek, 
znowu  otwiera  się  szerzyzna,  a  kresu  której 
poczyna  się  atosąźniowa  grobla.  Wszystko  aa- 
powiadało »  ze  Doktorpwf  zwołany  z^Świ^iao 
hałaseni  całodziennćj  kanonady*  lada  cbwib 
zjawi  się  bądź  na  flance,  bądi  na  tyle  kor;  aso, 
a  w  każdym  razią  wyśle  oddział  dla  zajęci  lub 
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mmzaenin  owej  grobli,  aa  którf  ciężar  Sa^ói- 
niego  i  Chiłkowa  parł  sas  zarazem  od  północy 
i  od  lachoda.  Przy  tak  blisktóm  od  Święciair  a 
bezpośrednich  od  Małat  zagrożeniu,  niczćm 
prawie  udawała  sif  równie  jednak  dokuczliwa 
wycieczka ,  jaka  wprost  przeciw  kirpusowi 
wystąpić  mogła  z  Wilna.  Na  czćmże  zasadzało 
się  wycofnienie  Dembińskiego  z  pośród  tźj 
trójstronnej  ol)ławy?  Oto  na  następujęcej  ra- 
cbobie,  która  zresztą  da  się  zastosować  do 
wszelkiego. podobnego  przypadka. 

Ze  Święcian  do  Md:at  jesTt  mil  9  ^  z  WHna  zaś 
mil  13.  Ponieważ  wszystko  po  drodze  Sawei- 
niego  i  Chiłkowa  zbiegło  się  do  ich  kolumny ; 
poniewai'  nadto  Moirkwa  nie  miała  dotąd  ża- 
dnego powodu  do  trzymania  ifv^  uśmierzonych 
pomatM^h,  zwłaszcza  na  tym  obszarze,  znacz- 
nych załóg ,  cała  więc  przewaga  nieprzyjaciela 
była  już  za  nami,  a  cokolwiek  ze  Święcian  czy 
z  Wilna  mOgło  nam  zastąpić  drogę,  oczywiście 
l)yło  od  Aas  ^absze.  l>odając  do  koniecznej 
niemocy  ty<A  oddziałów  rozmaitą  ich,  tak 
wzg^dem  nis  jak  względem  Chiłkowa  odle- 
głość, Dembiński  mógł  iść  śmiało  naprzedw 
któremnkolwiek  z  nich ,  i  być  pewnym  :  1*  że 
mu  pojedynczo  każt^y  ustąpi  z  drogi;  2*  że 
prędzej  dojdzie  do  któregokolwiek  z  nich,  a 
niżeli  się  icłt  dwa  razem  połączy ;  ^  a  więc  że 
wszelkie  nieprzyjaciela  połączenie ,  ;z<^  nim  tyl- 
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ko  jest'  moźebDe,— <-  co  wiiiczem  nie  pogorszało 
naszego  położenia ,  gdyż  dotychczasowa  pogpń 
do  ;^ytku  juz  przemagała  nas  potęgą  liczebną. 
Ody  by  więc  grobla  Inturek  znalazła  się  zdjęta 
na  drodze  prostopadłej  do  Wymiany,  pozosta- 
wał ressurs  rzucenia  się  pr^ez  międzyjeziorze 
Małat  i  Inturek  ku  Święcianom  napx:?eciwko 
Doktorowowi ,  wywrócenia  nieochybnie  tego 
odłamu  y  \  wymknięcia  się  po  Sty cznćj  okręgu 
dotąd  prs^ebieganego.  OdskdL  ten  zaprowadził- 
by korpus  w  pośród  rozległych  jezior  i  bagien 
wylanych  z  koryta  Dzisny  i  napływów  Góraej- 
Wilii,  około  Postaw,  Miadziołów  i  Głębokiego. 
Wtedy  Dembiński  wkraczał  w  nierozplątana 
sieć  wód  i  ti^ęsawic ,  która  zmuszała  pogoń  do 
nieustannych  rozdi*obnień  i  zachodów^  nastrę- 
czających nam  co  krok  zwroty  zaczepne.  Ale  to 
systema  odwrotu  wyrównywało  owej  wojniem 
miejscu,  której  Dembiński  stanowczo  się  wPo- 
niewieżu  zarzekł.  Zresztą ,  Opatrzność  ,wyzwo- 
liłą  go  od  tego  trudu.  Korpus  ruszywszy  na 
całą  noc  do  Inturek  ,  zastał  stosążniowy  most 
na  palach  nietknięty,  przebył  goi  spaiU:,ą  17«* 
z  pcdludnia  stanął  w  Podbrod^ch  nad  Zy nuaną, 
na  trakcie  od  Wilna  do  Drui.  Tu  rozbrojono 
^owu  kompanię  piechoty  i  szwadron  idanów,, 
a  zabrano  A^OOO    ładunków  karabinowy ek  i 
sprzęt  pontonierski,  który  niezmiernie  się  przy- 
dał. 
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Tymczasem  Sawoioi  przerażony  o  Wilno, 
które  było  prawie  bez  załogi  y  odłączył  się  od 
Cbiłkowa,  i  z  Mąłatpo  najkrótszej  drodze  po- 
biegł osłaniać  to  miasto.  Korpus  znowu  przez 
tai  zabieg  od  środka  do  okręgu,  musiał  odle- 
cieć odepchnięty  aż  do  Micbałyszek;  a  skoro  i 
tu  pokazało  się  nieł>ezpieczaem  przekraczać 
Wilię ,  dopiero  1 9**  w  Daniszewie ,  o  mil  dwa- 
naście od  źródeł  tćj  rzeki,  przeprawa  ta  doko*^ 
Daną  została. 

Tu  poczyna  się  trzeci  moment  odwrotu.  Po 
przebieżeniu  w  dwóch  poprzednich  północnćj 
ćwierci  okręgu,  od  Kurszan  do  równoleżnika 
Wileńskiego,  miał  jeszcze  Dembiński  do  zyska 
nia  na.  ćwierci  okręgu  południowej,-  cięciwę 
krótszą  od  wszystkich  po  jakich  nieprzyjaciel 
mógł  zabiedź  mu  drogę  siłę  prżemagającą,  -— 
co  jeometrycznie  zdawało  się  niepodobuem^ , 
gdyż  najkrótsza  ze  wszystkich  cięciw  prowa- 
dzących od  łuku  przebieganego  do  granicy 
Królestwa,  była  właśnie  w  r^u  nieprzyjaciela. 
Ale  w  praktyce,  dość  byłozminąć  się  raz  z^czuj- 
nością  Moskwy,  i  gdziekolwiek  przeciąć  kieru- 
nek jej  parcia ,  ażeby  znowu  postawić  się 
względem  nićj  w  warunkaeh  {prostego  odwrotu, 
jak  ta  już^  rajs  mi^^o  miejsce  między  Świętą  a 
Wilią*  Trudność  atoli  pa  temu  była  więks2;a  a 
niżeli  w  pierwszym  i  drugim  momencie,  ponie- 
waż Moskwa  jasno  już  dostrzegła  dokąd  kor- 
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pus  zmierza,  niezawodnie  jMseto  wszystkie  siły 
jej  zgarną  się  bez  wahania  ku  przeprawom^ 
GórnegoNiemna ,  wskroś  którega  Dembiński 
koniecznie  przejść  musiał.  Jedyna  otudia  nasza 
polegała  ua  tem  :  ze  Moskwa  w  poprzedni^ 
niepewności  swojej  rozproszywszy  się  po  calćj 
średnicy  okręgu  i  po  za  okręgiem  naszego  nh 
chu ,  nie  zdęży  się  skupić  nad  Górnym*Nie* 
ninem,  wraz  z  naszą  przeprawą. 

Jakoż,  Chiłkow  pozostał  o  kilka  raarss&w 
w  tyle  zaSawoinim;   ten  zaś -chcąc  przędąc 
marsz  Dembińskiego  po  proTnieoiu  Oszumoi- 
skim,  chybił  go  o  dzień  jeden«  Korpus  idący 
od  WiJii  do  przeprawy  Niemna,  przybył  z  22«^ 
ua  23^'  pod  Zboiska.  Safianów  postępujący  od 
Mińska,  a  Doktorów  od  Święcian,  zabłąkaH  sią 
i  wybiegli  zupełnie  z  koliska  pościgu.  Skoro 
więc  korpus  przyszedł  sad  Niemen  ,  Sawoiai 
jeden  tylko  siedział  mu  na  karku,  ale  i  ten  ze- 
sunął się  juz  na  tył  naszego  ruchu.  Powtarzał 
się  tutaj  dla  Moskwy  słowo  w  słowo  zawód 
doznany  tygodniem  wprzód  na  przeprawie  je< 
zior  między  Święto^Źymiańskich.  Widząc  się 
znowu  prześcigniętym,  Sawoini  poskoczył  gwał- 
townie za  korpusem ;  ale  na  prawym  brzegu  xa- 
stał  juz  tylko  aryergardę,  która  mu  uporczywie 
stawiając42zołd ,  korpusu  i  swoją  zabezpieczyk 
proeprawę.  Ta  przeprawa  odbyła  się  ezęśdt 
promem,  csęćcią  preez  luród  wymakzioDy  ob<A. 


y  Google 


(511   ) 

NieiiiM ,  IV  riiiej9cu  gdzie  go  przebył  Dem- 
biński ,  jest  jeszcze  struniienietn.  Nte  trudnij 
Mteoi  było  przekroczyć  tutaj  tę  rzekę  ,  jak  po- 
przednio Święte ,  Zymianę  i  Wilię.  W  ogólno* 
•ci,  półokręg  przebieźony  przez  odwrót  Dem- 
Ućskiego  jest  blisko  równołegłym  do  łuku  wy- 
ifn  stanowiących  ścianę  całej  doliny  Nienma  i 
jegonapływów,  a  zatem  do  siedliska  wszystkich 
ich  źr6det.  Wszędzie  tez  przeprawy  były  łatwe, 
i  mało  opóźniały  pochód  korpusu.  Ale  strategi- 
cmie,  przejście  Dembińskiego  na  lewy  brzeg 
Oóraego-Niemna  ubezpieczało  go  od  wszystkich 
pogoni  zostawionych  na  ł>rzegu  prawym ,  ti 
irięc  od  wszelkiego  racyonalnego  zaskoku ; 
^yż  na  lewym  brzegu  tćj  rzeki,  żaden  oddział 
Moskiewski  nie  wyrównał  liczebnie  korpusowi, 
iftielbył  już  zdolny  zamknęć  mu  powrotu  do 
Krółestwai  Właściwie  przeto ,  z  przejściem 
Miemna,  Deml^ński  rozwiązał  trudniejsze  jak 
użyteczne  zadanie ,  jakie  sobie  sam  w  Ponie- 
wieża  położył,  — zadanie  prześcignięcia  po 
okręgu  ,  siły  pięćkroć  przemagajęc^j  a  dzierżą- 
cćj  wszystkie  tego  okręgu  promienie  i  cięciwy. 

Ale  też  stanąwszy  na  tym  punkcie,  spostrzegł 
że  to  skądinąd  bardzo  ciekawe  żądanie  ,  zupeł- 
nie pominęło  nierównie  gruntowniejszą  JŁwe- 
styę  jjowstań  Litewskich  i  wojny  dywersyjnej. 
Zjawienie  się  korpusu  nad  Niemnem  potrąciło 
zaraz  na  prawym  brzegu  powiat  Łtdzki,  a  na 


y  Google 


(  512  ) 

lewym  {fowogrodzki  i  Słonimski.  losurrekcye 
te  acz  garstkowe  i  nieśmiałe ,  jako  wszelkie 
drgnienia  na  przebudzeniu,  ostrzegały  wszakże 
jenerałaże  jest  jeszcze  dużo  do  źrebienia  w  tych 
prowincyacb  ;   że  dużo  powiatów  dotąd  po- 
wierzchownie   tylko  zadrapanych  y    chowają 
w  ^ębiznach  swoich  ogrom  żywiołów  wygląda- 
jących rdzenia,  na  któryby  się  mo^y  nawinąć. 
Te  symptomata  powinny  były  zatrzymać 
Dembińskiego  między  Górnym-Niemnem,  Bia- 
łowieską paszczą  a  bagnami  Pińskiani;  ileie 
na  jtój  wysokości 9  jak  to  dopiero  wskazałem, 
korpus   wybiegi  za  kolisko  matematycznego 
niebezpieczeństwa,  i  miał  odwrót  zaręczony ^ 
bądź  do  Królestwa  przez  swoją  liczebną  ipńe- 
wagę  nad   wszystkiemi  oddziałami   Moskwy 
rozrzuconemi  od  Górnego-Nienma  do  Bugu, 
bądź  na  bagna  Pińskie,  których  zagadkowe 
dotąd  znaczenie,  czas  było  wypi^bować.  To 
właśnie,  Dembiński  znajdował  się  wjedaym 
z  przypadków  przewidzianych  w  przeglądzie 
jeograficznym  obszaru  północno-wschodniego. 
«  Stanowi^iem  pośrednióm  między  Grodnem 
a  Nieświeżem ,  czyli  co  na  jedno  wychodzi, 
między  bezwględnym  odwrotem  po  klęsce  na 
Litwie ,  a  obrotem  strategicznym  na  przedziale 
północnego  i  południowego  najazdu ,  jest  Sto* 
nim  nad  Szczarą,i  t  d.  patrz. Tom  l**^^rr.  14'.» 
Zadapie  bezw^^nego  odwrotu  będąc  na  tej 
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wyso]u>ścixozirzygiiięte  i  iisuDtęte,  Dembiński 
był  obowięz9uy  przejść  teraz  do  obrotu  "stratę- 
gkzoego  między  najazdem  północnym  a  połu- 
dniowym, co  pociągało  za  sobą  wywołanie  i 
zbudowanie  insurrekcyi  w  powiatach  Lidzkim, 
Nowogrodzkim,  Słonimskim,  Pruzańskim,  Ko- 
bryńskim-i  Pińskim. 

ZeSłonimia,  który  jest  środkiem  i  kluczem 
kommunikacyjnym  całego  obszaru  objętego 
między  Górnym^^f^iemnem  ,  puszczą  Białowie- 
ską i  bagnami  Pińskiemi ,  Dembiński  wzmo- 
cniony i.od;oniony  dokoła  powstaniami,  roz- 
gradzał  wszystkie  kolumny  nieprzyjaciela, 
skądkolwiek  się  wychylały,-  i  odpierając  je  kor 
lejno,. zapewniał  sobie  nadto  pięć  kierunków 
odwrotu  zamiast  jednego,—^  ca  sprawdza  kilka 
juz  razy  temi  dziejami  nasunięte  twierdzenie , 
że  wojna  najśmielsza  i)ywa  też  zazwyczaj  i 
najbezpieczniejsza  Wyparty  nareszcie  z  nad 
8zczary  przemocą  dowiedzioną,  a  przebrawszy 
do  dnia  i  wcieliwszy  do  swoich  szeregów  kon- 
tyngens  sześciu  powiatów  nad  któremi  z  ogni- 
ska Słonimskiego  panował,  Dembiński  miał 
zawsze  do  posługi  drugą  linię  oporu,  organiza- 
cyi  i  obrotów,  w  puszczy  fóałowieskiej  i  w  do- 
linie Jasiołdy.  Powinien  się  też.  był  tutaj  jene- 
rał wywiedzieć,  ogólnie  przynajmniej ,  o  stanic 
obecnym  wojny  nad  Wisłą.  Byłby  się  wtedy 
zapewnił,  że^mosca  najazdu  znajdowała  się. już 
II.  22. 
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cała  1^  lewym  brzegu  Wisły,  co  kotmoBmt 
wydawało  w  ręce  armii  Nadwiśłaiiskiej ,  i 
zupełnie  wyzwalało  cet^ry  prawobrzeżne  wo- 
jewództwa. Cokolwiek  wezbrać  mogło  se  sac8%* 
tków  Szóstego  korpusu  na  gzossie  Brzeski^ , 
nadto  było  zatrudnione  przeciw  wydeczkon 
naszym  z  Pragi,  izby  razem  :ro  strony  wprost 
prze<^wnej  Mgradzać  powrót  Bembińskiego  do 
Królestwa  ,  łub  niepokoić  go  w  Piiszczy  i  nad 
Jasiołdą  było  zdolne.  Na  serio  tedy  nie  miałby 
nigdy  do  czynienia  jak  tylko  z  siłami  jakie  jtiź 
w  swoim  kikowym  odwrocie  prześcignął,  * 
więc  przed' kiórerai  w  razie  ostatecznym,  za- 
wsze było  pole  i  czas  ustępować. 

Tym  sposbł>em  Dembiński  byłby  dodał  je^ 
den  jesicze ,  najważniejszy  moment  do  swojej 
o|>eracyi,  a  raczej  począłby  osobny  perjód  woj- 
ny miejscowej,  która  w  granicachmożebności 
wszelki^  wynagrodziłaby  klęski  i  hai&bę  po- 
przednich zawodów.  Wszakże  to  było  zarazem 
łatwiejsze  i  pożyteczniejsze  od  marzenia  inwa- 
zy  ł  Ku  rlandzkiej  ? 

Ale  Dembiński  i  otaczający  go  officerowie 
przesadzili  sobie  niezmiernie  przykrość  swoje- 
go położenia.  Wymknąwszy  się.  dwa  razy  jak- 
by cudem  z  rąk  pogoni ,  nie  dojrzeli  ie  te  dwa 
jej  zwichnięcia  rozproszyły  ją,  i  na  czas  pewien 
utiiezdatniły  do  trzeciego  poskoku.  Korpos 
pobiegł  więc  dolej  nabytym  p^em ,  ^mjają& 
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zarasem  zbrojące  się  povdat  j  i  naj przyjaźniej- 
9xą  pofię  dó  prawdziwie  świetnej  a  gruntowfićj 
w  wojnie ^narodow^  zasługi. 

idfc  od  przeprawy  Niemeńskiej,  a  rów«ole- 
(^  do  tój  rzeki  ku  Szczarze ,  korpus  odepcbaął 
^2«*  pod  Dzięciołem  oddział  półtoraty^ięczny 
Stankiewicza,  który  z  Słommia.występił  był  ua 
poskromienie  powstania  No:wogrodzkiego ; 
2S«*i  2€^  <pomijaj^c  Słonim  przeszedł  Szczarę 
i  rozległe  moczary  po  grobli  Dereczyóskiej',  a 
27*°  przebył Źelwiaoę  i  zajęł  Izabelin,,  o  ośm 
mil  od  lasów  Białowieskich.  Kolumna  Stankie- 
wicza, którą  w  przypuszczeniu  dalszej  wojny 
na  miejscu,  można  było  zniszczyć,  została  się 
opodal  za  naszym 'mchem,  i  pomnożyła  bez- 
władną liczbę  odłamów  ścigających.  Z  tych 
żaden  juz  nie  był  w  stanie  wydążyć  źa  Dembiń- 
skim, ^ajuporczywszy  z  nich  >  Sawoini,  miłsiał 
zostawić  piechotę  swoją  nad  Nienanem  ,  i  parą 
tylko  pułków  ułańskich  tropił  nas  dla  fermy. 
Wtedy  już  więc,  rezultat  ostrzegał  Den^łńń- 
skiego,  że  korpus  z  zaniedbaniem  tylko  świe- 
tniejszych  odwetów  i  krzywdą  powstań  okoli- 
cmydi,  kontynuje  swój  odwrót  do  Królestwa. 
Oddziały  strzeleckie  Mierzejewskiego,  Kaszyca 
i  Brońskiego,  które  się  w  tym  czasie  pi^łą- 
ceyły  do  tęgo  odwrotu ,  -wymownie  ale  dare- 
mnie wykazywały,  że  należy  zatr^maćsię  i  4^ 
ostatka  wypróbować  szanse  wojny  miejscowej. 
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Z  26*^  na  29'^,  korpus  wkroczył  do  puszczy 
Białowieskiej  ,  gdzie  mógł  się  obawiać  ciężkiego 
oporu  od  Bolena,  strzegącego  pr^praw  Narew* 
ki  we  2,000  Moskwy.  Szczęściem,  że  Samuel 
Różycki  wysłany  z  małe  kolumną  na  spotkanie 
Dembińskiego,  rozuu*gnęł  baczność  Bolena 
zachodnim  napadem.  Wtedy  obie  połączone 
siły,  odparłszy  łatwo  nieprzyjaciela  na  półno- 
cny kraniec  puszczy,  razem  wyszły  z  lasów 
przez  Orlę. 

Tu  znowu  korpus  wpada  w  trójstronną  obła** 
wę ,  mierzącą  wen  z  tyłu ,  z  Siemiatycz  i  z  Brze- 
ścia-Litewskiego ,  — ale  i  tutaj  niepodobień** 
stwo  akuratuości  w  zbieganiu  się  kilku  odła« 
mów  od  obwodu  do  mety  ruchomćj,  nowy 
zawód  wyrządziło  Moskwie.  Sawoini,  Stankie* 
wic;:,  Boleu,  kolumna  obserwacyjna  zawrócona 
z  Siemiatycz  i  rezerwy  Szóstego  korpusu  wysła- 
ne z  Brześcia,  wszystkie  chybiły  się  wzajemnie, 
a  co  osobKwsza,  chybiły  ruch^nasz  przez  Boćki, 
Ciechanowiec  i  Sterdzin ,  dwa  razy  nad  Nurem, 
a  raz  nad  Bugiem  przeprawami  splątany !  Baz 
na  lewym  brzegi  Bugu ,  w  Sterdzinie ,  liorpus 
był  stanowczo  ocalony,  a  odwrót  skończony. 
Skoro  zatćm ,  wszystkie  bez  wyjątku  siły  Mo> 
skiewskie  pozostały  za  nami,  korpus  drogą 
otwartą  na  Jadów  i  Radzymin  ruszył  do  Pragi, 
gdzie  S'*"  Sierpnia  powitało  go  radosne  uwie^ 
bienie  stolicy. 
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DZUŁANIA  RZ\DU  NARCflWWEGO  OD  3l«o  MARCA  DO  !«<> 
CZERWCA,  —  MYŁNT  ROZKŁAD  T&J  WŁADZY  NA  WY- 
DZIAŁY. —  mCHANIZM  WYRiWAWCZY  POWRACA  DO 
STRONNICTW  I  ZOSTAWU  RZĄD  BEZ  ZATRUDNIENIA.  — 
KAŻDY  PENTARCHA  STANOWI  PAŃSTWO  UBOCZNE,  OBOK 
PAŃSTWA  URZĘDOWEGO. —  CHARAKTERYSTYKA  FAKCYJ 
Z  ROZKŁADU  WŁADZY  URZĘDOWEJ  WYNIKŁYCH.  —  TEN 
ROZKŁAD  IDZIB;  NA  ZYSK  FAKCYI  DYPLOMATYCZNEJ.  — 
PORÓŻNIENIE  Tej  FAKCYI  %  NACZELNYM-WODZEM.  — 
SKRZYNECKI  MŚO  SIĘ  KA  RKWOLUCYI  ZA  NIBWDZlĘa- 
NOŚĆ  KONTRARBWOLUCYI ;  PIERWSZY  PROJEKT  RBFOR- 
MY.  —  FAKCYA  DYPLOMATYCZNA  DĄŻY  DO  ODJĘCU 
SEJMOWI  PREROGATYW  MAJESTATU,  i  DO  POSTAWIENIA 
JEDYNOWŁADZTWA  KONTRAREWOLUCYJNEGO  ;  DRUGI 
PROJEKT  REFORMY.  —  JAN  LEDÓCHOWSKI  ZAMIERZA 
PRZEMIENIĆ  PENTRARCflIĘ  NA  TRIUMYIRAT ;  TRZECI 
PROJEKT  REFORMY.  —  PRZYJAZD  SKRZYNECKIEGO  NA 
PRAGĘ  I  POROZUMIENIE  SIĘ  JEGO  Z  NEO-TORYSAMI.  — 
PC^OZtnilllHIE  «ę  FAKCYI  DYPLOMATYCZNEJ  Z  KWA- 
TEKMISTRZEM-JENERALNYM  I  atSREMA  CZŁONKAMI 
RZĄDU  PRZECIWKO  SKRZYNECKIEMU.  —  SEJM  WYSYŁA 
DEPUTACYĘ  POWINS250WALNĄ  DO  WODZA.  —  WÓDZ  PO- 
ROZUMIEWA SIĘ  Z  TĄ  DEPUTACtĄ  DLA  OBALENU  RZĄDU 
SZLACHECKIEGO.  —  JAN  LEDÓCfiOWSKl  WNOSI  SWÓJ 
PROJEKT  REFORMY  NA  POSIEDZENIU  TAJNŚM. 

W  dziejach  deiegacyi  wykonawczej  Sejoau, 
którój  umyślną  bezwładność  obłuda  koastyiu* 
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cyjna  pokryła  czczym  tytułem  Rządu  Narodo^ 
wego,  moinaby  zupełnie  pominąć  stronę  oso- 
bową; gdyż  w  samćjie  tego  nieszczęśliwego 
ciała  instytucyi,  leży  udaremnienie  wszelkiego 
talentu ,  wszelkiej  odwagi ,  wszelkiego  patryo- 
tyzoui,  jaki  mógł  się  przypadkiem  do  niego  za- 
Uąkać.  Rząd  ten  urodził  się  uieuleczonym  ka- 
leką ,  jakoby  przezornie  i  systemittycznie  ska- 
zanym na  śmierć  wczesną,  przez  zazdrość 
władzy  prawodawczej. 

Mówiąc  o  Rządzie  Narodowym  w  Powstama, 
staje  nam  od  razu  w  wyobraźni  typ  jednomyśl* 
noście  wszech władi^wa  i  niezwydęŚMu^j  żywo- 
tBośd  w  waruokadi  przeznacseniem  j^o  oto- 
Eonych;  wystawiamy  sobie  władzę  zbiorową, 
która  na  zewnątrz  występuje,  jak  jeden  bystry, 
wszechmocny  i  ambitny  człowiek.  Pentarchia 
1831  roku ,  jest  właśnie  antitezą  takiej  typu. 

A  nasamprzód ,  tak  ją  zbudowano  jak  żeby 
sńo  o  uniepodobnienie  w  niej  zgody  na  -o^l- 
wiek,  Fakcya  dyplomatyczoa ,  wy^raźaoa 
w  ai^j  przez-Gzartoryskiego  i  Barzykowsktego, 
a  partya  Kaliska  przez  W.  Niemojowskiego  i 
Teofila  Morawskiego,  spotkały  się  tutaj  w  ró- 
wnowadze doskonalej  niemocy,  i  przez  to  ruch 
wykonawczy  sprowadźmy  do  zera.  Dla  j>otrą- 
cenia  oiachiny  tak  nieruchomej,  trzeba  było 
dopiero  wdania  się  aaarciiii  wyobraśan^  przez 
Lelewela ;  ide  i  tę  siłę  zaraz  aaoaił moWH  nkra* 
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konserwatyzm  w  osobie  Skrzyneckiego,  który 
CEiiwał  bacznie  w  rezerwie  ,  na  zawołanie  ka- 
żdego wstecznego  alarmu.  Niezgoda  tedy  była 
założona  i  zastrzeżona  w  tej  władzy  z  całą  opa- 
trznością, z  jaką  dla  innych  zakłada  się  i  zastrze- 
ga zgodę.  Wypadek  ten  nie  wynikł  z  żadnego 
przypadku,  afe  z  zasadniczego  trybu  inwesty- 
tury ,  która ,  jak  wiadomo ,  była  tylko  stresz- 
czeniem w  formie  wykonawczej ,  koteryj  na 
jakie  się  Sejm  mianujący  wzorowo  rozkładah 
A  więc  jako  organ  polityczny,  Rząd  nie  był 
nawet  pełnomocnikiem  żadnego  stronnictwa , 
jcBO  niedd(3zynem  wszystkich.  Me  się  razy 
przez  zapomnienie  na  czyn  jakikol  wiek  umówił, 
tyłe  razy  kłamał  swojej  inwestyturze,  i  obrażał 
dwie  koterye  sejmowe,  trzeciej  nie  zadował- 
niając.  Istotą  i  obowiązkiem  jego  konstytująćym 
była  nieustanna  kłótnia  :  kłótnia  w  myśli, 
kłótnia  w  czynie ,  kłótnia  aż  do  nicości  zupeł- 
nej i  niepodejrzatićj. 

Tak  kłócić  się ,  Rząd  ten  z  rzemiosła  musiał 
rtegnlamie  dwa  razy  na  dzień  :  raz  od  godziny 
dziesiątej  z  rana  do  pierwszo]  po  połndniu,  ze 
sobą  samym;  drugi  raz ,  od  szóstej  z  wieczora 
do  północy,  ze  swoimi  ministraini,  których 
rawo  sprzątały  posiedzenia  sejmowe.  Jeżeli 
jakim  cudem  rada  rządowa  przystła  rano  da 
jakiej  konkhizyi,  to  wtedy  niezgodtiappelowała 
do^porów  wbozomych  z  mimstrmiłi;  a  w  t^ 
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już  instaucyi  niezawodnie  wygrywała  kos^ttenj 
sprawy  publicznej.  Rękojmia'  wąsni  nieroztar- 
gnictej  między  władzą  wykonawczą  a  jej  mini- 
strami, leżała  w  następującej  anomalii  j 

Skoro  Sejm  zatrzymał  przy  sobie  prerogaty- 
wy majestatu,  rozsądzanie  pokoju  i  wojny,  tu- 
dzież mianowanie  wysokich  urzędników,  na- 
tenczas władzy  wykonawcza,  jako  ciału  udziel- 
nemu i  zdefiniowanemu ,  nic  prawie  do  roboty 
nie  pozostało.  Członkom  Rządu  wywłaszczo- 
nym przez  władzę  prawodawczą  z  właściwych 
im  attrybucyj ,  przyszło  wtedy  na  myśl  wyna- 
grodzić sobie  szkodę  na  wydziałach  młniste- 
ryalnych, i  takowe  bez  cereinonii  między  siebie 
rpzebrali.  Wzór  i  utartą  tradycyę  dolegonie^ 
dorzecznego  rozkładu  znaleźli  w  kommissyi 
pomocniczej ,  na  którą  Chłopicki  roztargniony 
utopiami  kontrarewolucyjnemi,  zlał  był  całą 
stronę  praktyczną  swojego  urzędu.  W  tźj 
kommisjsyi.  Sprawy  Wewnętrzne  piastował  był 
Barzykowski;  Sprawy  Zewnętrzne,  Czartory- 
ski; Wojnę ,  Radziwiłł;  Skarb,  Dembowski,  a 
Oświecenie  i  Sprawiedliwość ,  Władysław 
Ostrowski. 

Rząd  Narodowy,  odziedziczając  obyczaje  a 
z  małą  różnicą  i  attrybucye  tćj  .kommissyi, 
znalazł  się  przeobrażonym  w  rodzaj  amatorskićj 
rady  ministrów,  w  której  Czartoryski  ;»cho- 
wał  dozór  i  jodpowiedziąlność  Spi^w  Zewnę- 
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trznych,  Lelewel  zajął  miejsce  Wł.  Ostrow- 
skiego przy  wydziale  Oświecenia,,  a  Teofil 
Morawski ,  miejsce  Dembowskiego  przy  wy- 
dziale Skarbu.  Zostawały  Sprawy  Wewnętrzne 
i  administracya  Wojny  do  obdzielenia  mię- 
dzy Barzykowskiego  i  W.  Niemojowskiego. 
Barzykowski  chełpiąc  się  nowicyatem  odbytym 
w  kommissyi  pomocniczej  Dyktatora,  usiłował 
utrzymać  się  przy  Sjirawach  Wewnę.trznych  , 
ile  że  wydział  Wojny  obu  kandydatom  obcy  i 
antipatyczny,  najcięższą  przytem  pociągał  za 
sobą  odpowiedzialność.  Ale  organ  Kaliszanów 
wtargnął  do  Rządu  z  całem  i  silnem  uznaniem 
swojej  partyi;  ze  wszystkiemi  też  j6j  tytułami  i 
pretensyami  do  4dministracyi  cywilnej.  Ba- 
rzykowski  przeciwnie,  sposobem  wygranego 
losu  na  loteryi  kreskowej  zaplątany  doPentar- 
dbii ,  właściwie  żadnego  odcienia  sejmowego 
nie  był  mandataryuszem,  i  ledwie  że  pod  rod:o- 
źystym  cieniem  ks.  Czartoryskiego,  wcisnąć  się 
niepostrzeżenie  zdołał  do  szeregów  fokcyi  dy- 
plomatycznej. Takiemu  współzawodnikowi , 
W.  Niemojowski  nie  miał  ani  skrupułu,  ani 
trudności,  zagralńć  pożądanego  dostojeństwa. 
Musiał  więc  Borzykowski  chcąc  nic  cbcąc 
przejść  do  innego  nowicyatu ,  co  zresztą  poka* 
zało  się  <lla  niego  w  pi^aktyce  jednem  i  lem 
samem  zupełniej  wziął  sobie  skromnie  i  bez 
szemrania  administracyę  Wojny. 
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Od  chwili  tego  rozkładu  władzy  wykonaw- 
csej  Ba  wydziały,  istota  j^j  zniweczoną  zostdb, 
cłiociaźby  zniweczenia  tego  w  zarodzie  już  me 
były  ukonieczniły,  pustota  jńj  attrybucyj  i  ró- 
żnorodność jej  składu  stronniczego.  Władza 
wykonawcza  z  natury  swojćj  jest  równie  niepo- 
dzielna we  funkcyach,  jak  w  zdaniu  i  woli 
swojój.  JeżeK  jest  zbiorową  ,  co  przy  jednośd 
pojęcia  politycznego  jój  członkdw  nie  narusza 
wcale  jej  prayrody,  członkowie  ci  pojedynczo 
nic  nie  znaczą  i  nic  nie  mogą.  Rząd  w  jednć) 
czy  kilku  osobach  jest  syntezą  wszystkich  ^ . 
pubiicznych,^le  do  żadnej  korby  bezpośredlftli 
nie  przykłada-  ręki.  Między  nim  a  mechaoir' 
zmem  administracyjnym,   pośredniczą  mim- 
strowie  i  urzędnicy  odpowiedziahii;  uboczne 
zatćm  i  osobiste  wtrącanie  się   rządzoow  do 
roboty  wydziałowej ,  zamącą  tylko  i  wstraymuje 
ruch  państwa,  bez  żadnego  wyręczenia ;  bo  ich 
amatorstwo  nic  specyalnie  umieć  nie  będąc 
<^owiązane,  a  przy  tern  niemiarkowane  wyż- 
szą instancyą ,  może  mimowiednie  i  bezkarnie 
broić  aż  do  nieuleczonej  ruiny. 

Łatwo  pojąć  jaką  anarchię^  jaką  przeto  nie- 
n)oc  i  ta  dwoistość  ministeryalna  wprowadstła 
do  wszystkich  wydziałów.  W  każdym,  obok  mi- 
nistra odpowiedziahiego ,  obok  rzemieślnika 
znającego,  a  przynajmniej  obowiązanego  znać 
swoje ,  burmistrzował  nieodpoWied^aalnie  na 
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mtętny  diUetaDt  wnoszący  do  administracji , 
aiamst  siły  i  wieday  technicznej ,  plotki  i  roz- 
targnienie swojego  stronnictwa  sejmowego. 
Wygnany  z  -posiedzeń  rządowych ,  gdzie  nic 
roztrzygnąć  nie  było  podobna,  czyn  uciekał  do 
Spraw  Zewnętrznych  i  do  Wojny  pod  formą 
degii  arystokratycznej ,  do  Spraw  Wewnętrz- 
nych pod  łormą  aforyzmu  konstytucyjnego,  do 
Sprawiedliwości  i  Oświecenia  pod  formą  kom- 
munałn  demagogicznego. 

Ale  i  tam ,  ta  gadana  administracya  osiedlić 
się  nie  mogła  w  obec  urzędników  odpowie- 
daalnych ,  którzy  napi^erani  w  Izbach,  i  bićzo* 
wani  przez  dzienniki,  inieli  przecie  coś  innego 
do  czynienia,  jak  słuchać  zaskarżeń  Lelewela 
przeciw  Czartoryskiemu ,  a  anegdot  dyploma- 
nt o  krwioierstwie  Lelewela.  Cały  tedy  pro- 
ces rządowy  spędzony  ze  Sejmu  do  Pentarchii, 
a  z  Pentarcłm  do  wydziałów  ministeryalnych, 
stąd  znowu  okraszał  się  i  szedł  ostatecznie 
fliamieć  w  udzielnych  koteryach  każdego  pen- 
tarchy.  Nasprzeczawszy  się  w  sali  Namiestni- 
kowskiego Pałacu ,  bez  postanowienia  niczego, 
członkowie  Rządu  rozcltodzili  śią  każdy  w  swoją 
stronę ,  ze  zwierzeniem  uchowanćm  starannie 
dla  prywatnych  przyjaciół :  Czartoryski  do  fa- 
kcyi  dyplomatycznej.  Morawski  i  Niemojowski 
da  Kaliszanów,  Lelewel  do  gorliwców/fowa- 
rzystwa  Patryotyceiiego ,  Scrzynecki  do  neo- 
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torysów  i  konsulatu  Austryackiego.  Władza 
wykonaweia ,  jak  małżeństwo  zakłóopne ,  chro- 
niła się  do  zakazanych  pociech  przed  piekłem 
domowein.  Dzika  zatćm  pretensya  Sejmu  sda* 
checktego,  pi^zetopienia  trzech  antypatyj  na 
jedną*  władzę,  nie  wytrzymała  najlżejszej  pró- 
by. Amalgam  od  razu  rozłożył  się  na  pierwia- 
stki w  gwałcie  swojego  spojenia  ,  zaczerpnąw- 
szy tylko  nowy  stopień  zawzięcia  i  podejrzli- 
wości. Takim  trybem,  działanie  zbiorowe 
rozczyniło  się  zupełnie  we  fekcyach. 

Na  posiedzeniach  rządowych ,  o  tern  w^łaśnie 
mawiano  tylko  ^  czego  niewykonalność  wspól- 
nym trzech  opinij  wstrętem,  z  góry  zaręczoną 
była;  a  z  tóm  cokolwiek  każdy  pentarcha  na 
swojćm  uboczu  uskutecznić  spodziewał  -się  i 
zamierzał,  starannie  się  w  naradńe  urzędów^ 
taił.  Władza  była  wszędzie,  wyjąwszy  w  Pen- 
tarcbii.  Książe  Czartoryski,  pod  pozorem  SpraiB 
Zęwnętrsnych^  miał  osobną,  udzielną,  nieprzyr 
stępną  dla  współrządzców  kancellaryę,  gdzie  się 
niby  losy  Polski  rozegrywały  pod  kopertami 
ajentów  dyplomatycznych ;  ąle  gdzie  rzeczywi- 
ście najczęściej,  knuły  się  niedowarzone  spiski 
przeciwko  dachowi  wewnętrznemu  Rewolu- 
cyi.  Szlachta  sejmowa  niezmiernie  łakoma  no- 
mn  %  zagranicy,^  daremnie  usiłowała  dobrać  się 
do  tej  podejrzanej  jaskini ,  za  pomocą  swojej 
Kommissyi  Dyplomatyczna r  bo  każdy  poseł  do- 
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stawszy  się  do  o^ćj  kommissyi  nic  pikiiej«zego 
nie  miał^  jak  albo  wkupić  się  do  spólniccwa 
dyplomatów,  iezeli  go  fakcya  raczyła  przybrać 
do  siebie,  albo  zmistyfikować  swoich  obiorców 
udaną  dyskrecyę ,  jeżeli  o  niczćm  sie  nie  do- 
wiedział, ^awne  Krysińskiego  interpelacye  ^  są 
najdobitniejszym  wyrazem  rozpaczliwćj  Sejmu 
ciekawości  pode  drzwiami  tajemnic  dyploma- 
tycznych; a  wiadomo  nam  jest,  z  jakićm  py- 
sznem  szyderstwem,  6.  Małachowski  pozbył 
się  w  tej  okazyi  szlacheckiego  natręctwa ,  i  od- 
pędził jEbiM^y^ucy^  na  swoje  miejsce.  Jakakol- 
wiek tedy  była  doniosłość  robót  książęcych , 
dość  że  te  roboty  równie  były  niezawisłe  od 
władzy  prawodawcze}  jak  od  Rządu  Narodo- 
wego, i  stanowiły  państwo  w  państwie. 

Wódz  -  Naczelny ,  którego  wedle  ustawy 
udział  w  Rządzie  ograniczać  się  miał  do  zadań 
wojennych,  wiadomo  jakim  trybem  i  pod  ja- 
kiemi  warunkami  został  figurą  polityczną ,  je- 
dnćra  z  najtwardszych  przeciwieństw  Rewolu- 
cyi.  Dla  niego  także,  posiedzenia  rządowe  były 
nudną  i  przykrą  fikcyą.  Wyręczał  je  zatćm 
pokątnemi  intrygami,  z  których  dążnością  i 
uczestnikami  dostateczną  już  zabraliśmy  zna- 
jomość. Opowiedziałem  w  tomie  1^*,  czemsię 
ten  wydział  Kontrarewohicyi  różnił  od  poprze- 
dzającego ,  i  jaki  stąd  rozdział  nastąpił  we  fak- 
cyi  dyplomatycznej ;  tutaj ,  przypomnę  tylko 
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nawiasem  cz3rtełnikowi ,  źe  to  była  oczy wtsia 
konkiurencya ,  a  wiięc  co  moźoa  sobie  wyobrt* 
złć  najniezaośniejszego  dla  starej  sokoły.  Skrzy- 
necki miał  pretensyę,  sprzymierzając  saę  z  neo- 
torysami,  pczerstwić  i  rozwinęć  zgrzybid:^ 
politykę  ks.  Czartoryskiego.  Niby  tedy  we 
własnym  jej  interesie ,  wykradał  jej  zwołenoi- 
ków  i  ucidbne  mooiotiiLe  przez  mą  metody 
narodobójstwa.  Odsądzony  wcześore  od  kan- 
cełUuryi  i  schadzek  starowierców,  ziAoźył  na 
własne  rękę  trzy  warsztaty  kontrarewolacyjne : 
jeden  policyjno-jezuicki  na  salonach  swcj^ 
żony,  drugi  pretoryański  w  biórach  Kommissyi 
Wojny^  trzeci  pi*zenośny  przy  sztabie  polowym. 
Nie  ufając  czujności  i  odwadze  orszaku  książę- 
cego, ł)ez  jego  wied^  i  pośrednictwa  wypo- 
wiedział wojnę  temu  wszystkiemu^  co  brakiem 
właściwego  na  te  czasy  narzecza,  przezywało 
się  w  Warszawie  oppozyeyą;  ale  co  najmo- 
<»iej  oburzyło  wydział  dyplomatyczny,  pozwo- 
lił sobie,  pomijając  go,  wprost  korrespondować 
z  legacyami ,  a  nareszcie  i  z.  królem  Pmskim, 
jakoby  dla  zrównpwaźenia  zadawnionych  pry- 
wat księcia  z  dworem  Wiedeńskim. 

W  uporczywym  swojćm  wylaniu  dlafakcyi, 
której  się  zainfeodował >  Skrzynecki  postano-' 
wił  ją  zbawić  mimo  jej  woli.  Jak  syn  trzeźwią- 
cy gwałtem  t!>atk^  swoją  z  mroźnego  letargn, 
nie  zważał  ani  na  jej  szemranie,  ani  na  j^  nie- 
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wdiięeznoić;  iiaiH% się krzątai;  smiicłł,  prze« 
raźał,  i  ze  wszysikiemi  jej  nieprzyjaciółmi  uja* 
ddL  Daremnie  go  z  początku,  proszono  o  mniej 
gorliwości,  daremnie  potem  zakazano  mn  mie'- 
9Xać  śif  do  foUiyki,  daremnie  nareszcie  mści- 
i;vym  zagrożono  mu  rozbratem;  —  nieustraszo* 
ny  neofita  pocieszał  się  przekonaniem,  że  księże 
pod  wrażeniem  przemijającego  postrachu  co  in- 
nego mówi  a  co  innego  myśli,  9le  że  po  poskro* 
mieniu  demagogii,  fakcya  rycerzowi  swojemu 
z  czułym  wstydem  stawiać  będzie  posęgi.  JJkriry- 
necki  mylił  się  grubo;  ale  tymczasem  skonfisko- 
wawszy przywilej  swój,  i  rozległy, na  rozbitym 
Rządzie ,  także  stanowił  państwo  w  państwie. 
Cóż  dopiero  powiedzieć  o  czynności  i  udziale 
urzędowym  Lelewela  w  Pentarchii?  o  Lelewelu 
wprowadzonym  umyślnie  do  władzy,  ażeby 
takową  psuł»  wichrzył,  nie  dopuszczał  do  ża- 
dnego wypadku,  ani  dobrego,  ani  ^ego?0  nim 
wyrzec  muszę,  że  sumiennie  swojego  mandatu 
w  Rządzie  dopełniał;  ale  oczywiście  nie   na 
korzyść  ruchu  publicznego.  Wymówiony  nieo- 
(^ybnćm  przeciwieństwem  koUegów,  Lelewel 
żadnego  tmerdzenia  do  obrad  rządawych  nie 
wniósł;  podejrzy  wam  go,  że  nie  miał  w  r.  1851 
żadnego,  do  wniesienia ,  ile  że  ten  osobliwy 
cd:owiek  stanu  w  długim  a  mozolnym  żywocie, 
dotęd  uie  znalazł  czasu  dosformułowania  pojęć 
sw«ich>  i  chyli  się  do  grobu  dziedŁiem  polity- 
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cznem;  SEcasęściem  dla  jego  reputacyi,  najprzód 
że  to  co  mu  psuć  i  zawichrzać  przysdo  w  r. 
1831,  było  Kontrarewolucyą,  a  potem  ieRe- 
wolucya  nie  zdążyła  zaintronizować  się  na 
ruinach  fakcyj ; — szczęściem  mówię,  Ik)  wtedy 
z  takąby  samą  niezawodnie  rozkoszą  dokuczał 
był  Dyktaturze  rewolucyjnej,  z  jaką  podkopy- 
wał bezprawia  Dyplomatów  i  Pretoryan. 

W  polityce  dysputa,  w  wojnie  partyzantka, 
w  administracyi  federalizin  ,  w  ekonomii  indy- 
widualizm, we  wszystkiem  konkurencya,  prze- 
szkadzanie i  przeczenie ,  bez  dopuszczenia  nigdy 
końca  niczemu,  —  z  tego  się  składała  umieję- 
tność stanu  Lelewela.  Obalać  wszelkie  zdanie 
bez  wyrażania  nigdy  swojego;  wiecznie  się 
pytać,  a  nigdy  nie  odpowiadać ;  na  radzie  rzę- 
dowćj  obmyślać  artykuły  do  dziennika,  a 
w  biurze  dziennika  otmiyślać  broń  przeciw 
Rządowi;  nie  używać  nigdy  władzy  legalnie 
mu  udzielonej ,  a  szukać  jćj  namiętnie  gdzie  jej 
do  wzięcia  nie  było;  zwierzać  się  i  wyrzekać 
przed  lada  ulicznikiem ,  a  taić  Narodowi  spiski 
Kontrarewolucyi ;  skrzywić ,  rozprządz,  skoisr 
promitować  ukradkiem  co  tylko  je^t,  a  poteiR 
głośno  płakać  nad  tćm  czego  już  nie  ma ;  sza 
krzaka  bruździć ,  podżegać ,  niepokoić,  mistyfi- 
kować przyjaciół  i  nieprzyjaciół,  —  z  tego  się 
składało  życie  publiczne  Lelewela.W  słowadi, 
umyślnie  zawity  i  zagadkowy,  snautnym  i  nie* 
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szczęśliwym  bardzo  się  pokazywał,  kiedy  go  kto 
zrozumiał;  aie  stokroć  markotniejszym   i  nie- 
szczęśliwszym,  kiedy  kto  podzielał  jego  zdanie. 
Jeżeli  przypadkiem  spadła  na  niego  ta  kara 
ł><5ska,  nie  omieszkał  głosić  się  spotwarzanym. 
Rząd  prawny,  rzęd  rewolucyjny,  prędkoby 
wtręcił  do  nicości  i  zapomnienia  takiego  anta- 
gonistę; ale  na  nikczemne  a  niepewne  siebie 
fekcye,  które  wydarły  Sejmowi  szlacheckiemu 
władzę,  była  to  osa  nieznośniejsza  nad  wszelkie 
terroryzmy.  Ta  wcielona  a  nieujęta  prośbą, 
gtoźbą,  pochlebstwem,  oszczerstwem ,  żadnym 
argumentem  ni  źdndarmem  Anarchia,  co  sama 
nic  lepszego  zrobić  nie  zdolna,  kontrarewolucy i 
jednak  ostać  się  spokojnie  na  złem  nie  dozwa- 
lała,—  ta  psota  na  psotę,  —  ten  wicher  na 
wicher,  do  exasperaćyi  i  odurzenia  przyprowa< 
dzał  najbieglejszych  dyplomatów. 

W  zaślepieniu  swojego  umartwienia ,  Kon- 
trarewolucya  umówiła  się  straszyć  nim  dzieci  i 
królów,  przezywać  go  terrorystą ,  Robespierem 
Polskim,  zapominając  źe  wichrzyć  a  stawiać, 
choćby  tylko  rusztowanie,  są  dwie  rzeczy 
bardzo  różne.  Gdyby  ktokolwiek  w  r.  1^1 
zdobył  się  był  na  postawienie  dwóch  słupów 
do  gilotyny,  Lelewel  dopóty  by  nie  zasnął  spo* 
kojnie,  dopókiby  choć  jednego  nie  obalił. 
Ta  głupia  nienawiść  fakcyj  szła  tedy  cało  na 
pożądaną  chwałę  szkalowanego,  i  zrobiła  mu 
II.  25 
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loue  prawdziwie  bajeczne,  unie  njBL  które  w  ro* 
zmiaracb  opowiaclanych  tuta}  dziejów ».  wcale 
miejsca  nie  było.  Jednej  jeszcze  winy  w  Jjde* 
welu  kontrarewoiucyoniści  znieść  i  straińć 
nie  mogli ;  tą  winą  były  cnoty  prywatne  tegp 
herszta  Anarchii,-— jego  rozmyślne  ubóslwo, 
jego  abnegacya  w  życiu,  jego  dobroć nieograr 
m«:zona,jego  rzetelność  niemiarkowana  żadnym 
wzglądem  ani  na  przeszłość  ani  na  przyszłość, 
ile  razy  nie  szło  o  sprawę  publiczną.  Zresztą 
prześladowanie  moralne,  co  lud^i  zdefiniować 
nego  charakteru  i  praktycznej  ambicyi  nare- 
szcie wyczerpuje  i  zraża,  krzepiło  owszem  i 
tuczyło  upór  Lelewela.  On  poti^zebował  być 
nieustannie  łajanym,  czernionym,  podejrzy- 
wanym,  nienawidzonym  przez  kogoś.  W  braku 
prześladowców,  sana  spieszył  na  Towarzyst^ta 
Patryotyczne ,  podejf zywać  i  prześladować 
T^elewtla  członka  Rządu  Narodowego. 

Jedynym  kłopotem  jego  było,  ażeby  włacba 
istniejąca  nic  pomyl^a^  się  r  przy  pad  kien;[  m 
trafiła  na  coś  pożytecznego  dla  Bewołucyi.  Tl 
obawa  nadawała  mu  pewną  skrzęiność  dlira- 
blłwą,  pewien  węch  zazdrosny  do  wyszukiwa- 
nia wszelkich  spraw  i  ludzi  skrzywdzonych ,  i 
do  narzucania  się  im  za  opiekuna: 

Takim  trybem ,  władze,  w  mfiarę  jak  dućb 
rewolucyjny  zmuszał  je  da  postępowe^jowzglę* 
dem  siebie  ustępowania,  z  podżiwefia  i  zgryzotf 
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zoajcbwały  jeżeli  me  osoł)ę,  to  preynajmiućj 
imię  Lelewela  u  watka  wszelkiej  szłachetirój 
idei.  Ale  zaledwie  ta  sama  idea  miała  przecho* 
dzi^  do  czynu  pod  firm%  wfaidzy,  natychintast 
napotykała  w  I^lewelu  podstępncfgo  kontro** 
wersistę  i  zawistoego  wichrzyciela.  Lelewel 
pierwszy  chciał  uwłaszczenia  włościan;  ałe 
skoro  Bzęd  zmuszony  został  jednego  hyc  z  nim 
zdania ,  Ldewel  o  włościanach  jakoś  raptem 
zapomniał ,  a  poczuł  się  ekonomistów  ilopyty- 
wac  czy  to  czasem  nie  zrujnuje  szlaclity  ?  Lełe« 
wel  pierwszy  szeptał  o  wyz wolemu  Litwy  i 
Rusi;  ale  skoKO  tylko  władza  zmuszona  została 
obmyślić  na  prawdę  środki  do  tego  wyzwolę^ 
nia,  Lelewel  yfni&%l  aiehj  oddziały  ochótnikiw 
hex  wiedzy  Rządu  topadaiy  do  Ziem  Zabranych; 
a  między  iimęmi  wynalazkami  taktycznemi 
przezeń  nasuniętemi  ku  wyjarzmieniu  Rusi,  na 
radzie  zebranej  dla  udzielenia  insti^ukcyi  osta- 
tecznej Dwernickiemu,  przedewszystkiem  zaje- 
cały  z  widoczną  ironia,  <rspall)nie  kościoła  w  Po- 
onajeiyie  i  zi*abowanie  Braneckiej*  «  Lelewel 
pierwszy  odgadywał  urzędników,  jeżeli  nie 
zdolniejszych  rzemiosło wo,  to  przynajipiiiej 
zaślubionych  szczerze  interesowi  rewolucyjna^ 
mu;  ale  biada  jego  klientom,  jeżeli  zabłąkali  $ię 
między  istotnych  kandydatów ;  bo  wtedy  nie* 
zawodnie  Lelewel  przeciwko  nim  wolował. 
Lelewel  pierwszy  doma^ł  się  pokutnie  uabro- 
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jeniacał^j  ladności;  ale  skoro  projekt  jJO*poK- 
tego  ruszenia  pońdanj  został  połączonćj  nara- 
dzie pretoryąn  i  pentdrchów,  Lelewel  na  prze- 
kor współrządzcom  przypadkiem  rozsądnie 
wnoszącym  diwignienie  massowe,  poparł  za- 
wzięcie przewrotny  koncept  pretoryan,  koncept 
strwonienia  czernią  wy  w  szmermelach  toojny 
podjazdówśj.  Zgoła  źe  Lelewel  robił  sobie 
z  urzędu  swojego,  żart  złośliwy  a  bezcelny; 
gdyż  mylili  się  niezmiernie  jego  nieprzyjaciele, 
podejrzywojac  go  o  żądzę  osobistego  władania 
w  sensie  zwyczajnym  tego  wyrazu.  Lelewel  nie 
pragnął,  nie  potrzebował  i  nie  rozumiał  innego 
dla  siebie  panowania ,  nad  to  w  jakięai  go  sami 
jego  nieprzyjaciele  utwierdzali.  Była  to  wana^ 
chii,  ambicya odpowiednia  tśj,  jaką  Skrzynecki 
rozwijał  w  neo-toryzmie ,  a  Czartoryski  między 
slarowiercami .  dyplomacyi ;  nic  dla  swojej 
osoby,  wszystko  dla  swojego  klasztoru.  Ludzie 
łsdcnący  władzy  dla  użycia  ]4j  samowiednie, 
ludzie  rzetelnej  ambicyi ,  nierównie  są  rzadsi  a 
niżelir  się  to  Ha  pozór  wydaje,  a  nigdzie  mmij 
icb  niema  jak  w  Polsce.  Ale  znowu  nigdzie 
żądza  popularnością  nigdzie  łaknienie  rozgłosu 
i  uznania  w  pewnej  wyłączdiśj  sferze  żeby 
najszpetniejdzej,  nie  zbliia  się  bardziej  obycza- 
jami zewnętrztiemi  do  istotnćj  ambicyi.  Siąd 
w  Powstaniu  lS31  r.  wszystkie  te  zawody  wy- 
rządzone sprawie  publicznej  przez  ludzi  fopu- 
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larnychy  ile  razy^  gwałtem  wypchnięci  zostali 
z  ciasnych  warunków  swojej  wzictości  do  tvła- 
dzy  rzeczywistej. 

Jak  tedy  Czartoryski  i  Skrzynecki  nie  w  Pa- 
łacu Naitiiestnikowskini.  ale  dopiero  w  spiskach 
kontrarewolucyjnych  rządzili  na  prawdę  i 
z  niejakim  talentem,  tak  równie  I^lewel  wolał 
byćmajstrein  w-anarchii,  a  niżeli  terminować 
bez  nadziei  w  Pentarchii.  Co  tylko  przeto  wy- 
kraść i  okfbić  potrafił  obrzydzonemu  sobie  u- 
rzędowi,  wszystko  to  wynosił  milczkiem  ku  po- 
żytkowi Towarzystwa  Patryotycznego  i  dzien- 
ników. Nie  należy  jednak  stąd  wnosić ,  ażeby 
Lelewel  dążył  do  uorganizowania  z  tych  ubo- 
cznych żywiołów  jakiej  prawdziwej  oppozycyi 
rewolucyjnej ,  jakiego  przezornego  przeciw 
Kontrarewolucyi  procesu.  Bynajmniej,  tyle  on, 
jeżeli  nie  gorzej  jeszcze,  bruździł  w  oppozycyi 
ile  w  rządzie.  Był  członkiem  Towarzystwa 
Patryotycznego  dlatego,  jak  sam  to  nai- 
wnie w  rządzie  zeznawał,  ażeby  nie  dopuścić 
tego  śmiesznego  zgromadzenia  do  pretensyj  i 
znaczenia  rzetelnego;  zasilał,  podżegał,  pielę- 
gnował kilka  razem  dzienników,  ażeby  nie 
dopuścić  druku  rewolucyjnego  do  powagi  i 
jedności;  łechtał  próżność  studentów  i  bruko- 
wców, ażeby  mieć  pod  ręką  niewyczerpany 
zapas  współzawodników  przeciwko  słynnym 
jui  wichrzycielom,  i  nie  dozwolić  nigdy  wi- 
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chrowi  zostać  buraganem.  Każdy  przybysz 
z  Prowineyj  Zabranych ,  każdy  cudzoziemiec, 
każdy  samotnik,  każdy  skrzywdzony  w  prawie 
•wojem  lub  miłości  własnej  znajdował  w  pośle 
Żelechowskim  skwapliwego  poradzcę  icicerona. 

Z  tej  luzoćj  klienteli  Lelewel  ciułał  sobie 
jeszcze  obok  wszys^kicłi  uboczów,  w  wyjątku 
wszystkich  wyjątków,  w  oppozycyi  wszystkim 
oppozycyom,*ostatnją  instaocyę  swawoli.  Wszę- 
dzie po  kraju,  mianowicie  w  Ziemiach  2iabra* 
iryeh ,  pwi  iajemni  ajenci  Lelewela  krzyżowali 
się  z  delegącyę  Rządu ,  i  paraliżowali  odrobinę 
powagi ,  jaką  władza  uzpana  zdołała  uchronić 
od  grabieży  fakcyj.  Toż  się  miało  we  wszyst- 
kich  innych  wydziałach. 

Najmocniej  niepokojącym  tak  dla  Kontrare- 
wolucyi  jako  i  dla  karności  rewducyjoej ,  był 
wpływ  Lelewela  w  wojsku ,  między  niższymi 
officerami.  O  ile  wpływ  ten  na  młode,  łatwo* 
wierne,  ofiarne  serca  zbawiennym  był  ze  strony 
krytycznej,  jako   doczasowy  dozór  pi^zedwko 
preioryanom  ,  o  tyle  znowu  był  złowieszczym 
ze  strony  organicznej  ^  jako  zasiew  kąkolowy 
dla  następnego  rozwoju  Powstania.  Ponieważ 
polityka,  a  raczej  ^nti^polityka  Lelewela  pole- 
gała na  burzeniu  wszystkiego,  na  burzeniu  6%-^ 
gle,  ną  burze/iiu  bez  różnicy  ni  wytchnienia,  a 
£ikcye  od  niego  ozyoniejsze  jeszcze  zamordo- 
wały Ręw)lttcyę  w  kolebce,  pneelo  znamy  je- 
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dynie  stronę  użyteczna  rzemiosła  Lelewelów- 
skiego.  Ale  niechaj  by  żywotność  Powstania 
p^emogła  była  ospę  kontrarewolucyjną ,  ą 
łatwo  przeczuć  do  czego,  mianowicie  w  działa- 
niu swoj^m  na  Wojsko  rewolucyjne,  dęźyła  ta 
zapamiętała  psotność ,  to  systematyczne  mai- 
kontentstWo  posła  Żelechowskiego.  Cokolwiek 
będź  żaden  z  pentarchów  nie  stunowiłzapewne 
odrębniejszego  a  rozłeglejszego  państwa,  w  pań- 
stwie urzędowem. 

Trzecim  czy  czwartym  pierwiastkiem  Pen- 
tarchii ,  była  doktryna  Benjamina  Constant 
W  osobach  W.  Niemojowskiego  i  Teofila  Mo« 
rawskiego.  Ten  drugi  miał  się  do  pierwszego 
pod  pewnym  względena,  jak  w  inn^j  sferze 
Barzykowski  do  Czartoryskiego;  a  ponieważ 
V  tym  przeględżte  chodzi  nam  o  wpływ  poli- 
tyczny, a  nie  o  biografię  osób  wchodzących  do 
składu  Pentarchii,  możemy  bez  szkody  żadnej 
pominąć  charakterystykę  T.  Morawskiego. 

Bracia  Niemojowscy,  Wincenty  i  Bonaw  en- 
tura,  są  niezawodnie  w  dziejach  Królestwa 
Kongresowego  najdonioślejszym  wzorem  cnoty 
i  rozumu  szlacheckiego;  ale  wiadomo  nam  że 
cnota  i  rozum  tego  rodzaju  przeniesione  do 
r.  1851,  znalazły  się  nagle  opłakanym  anachro- 
nizmem. Wiadomo  nam  już,  że  ten  zabytek 
konstytucyi  Wiedeńskiej  przyprawił  Sejm  szla- 
dieckio  zupełną  w  Powstaniu  niemoc.  Niemoc 
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tedy  wszecbwzględpo  była  przymiotem  pier« 
wiastku  wniesioDego  do  władzy  wykonawczej 
przez  W.  Niemojowskiego,  jak  kontrarewolu- 
cya  przymiotem  pierwiastku  wniesionego  przez 
Czartoryskiego ,  a  anarchia  przymiotem  pier- 
wiastku wniesionego  przez  Lelewela.  Rząd 
składał  się  z  samych  szkodliwości  I  przeczeń. 
Była  to  niezgodna  koalicya  przeciwko  twier- 
dzeniu i  bytowi,  szczęściem  jeszcze  dla  nadziei 
narodu  powstającego  źe  niezgodna. 

Ta  niemoc  wyobrażana  przez  bardzo  zacne, 
kochaną  i  poważaną  osobę  W.  Niemojowskie** 
go,  miała  takie  same  przynajmniej  pretensye 
do  udzielności  i  ołtarzów  co  Kontrarewolucya 
i  Anarchia, — zamieniła  się  jak  tamte  w  dogmat, 
w  szkołę,  w  wyznanie  innym  nienawistne,  a  któ- 
rego kapłaństwem  szczyciła  się  większość  Sejmu 
szlacheckiego.  W.  Niemojowski  ograniczał  się 
w  Rządzie  do  roli  sędziego  pokoju  między  Kon- 
trarewolucya a  Anarchią;  ale  co  do  czynnej 
powagi  swojej,  tę  oszczędzał  dla  stronnictwa 
sejmowego,  które  go,  jakoby  w  swojej  missyi 
prywatnej  tylko,  wysłało  do  władzy  wykonaw- 
czej. Wysadzenie  brata  jego  Bonawentury,  a 
wkrótce  i  Biernackiego  z  ministeryum,  zerwa- 
ło ostatnie  pozory  jakiemi  partya  Kaliska  pró- 
bowała zahaczyć  się  o  rudło  stanu.  Zwycię- 
ztwa  odnoszone  w  Sejmie  i  w  Rządzie  na  drodze 
konstytucyjnej   przez   fakcyę  dyplomatyczną, 
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musiały  ztlumiewać  i  martwić  niezmiernie  pnr- 
tyc,  która  nieomylności  konstytucyjnej  powie- 
rzyła była  wszystkie  swoje  i  Ojczyzny  losy.  A\e 
rozumie  się  ze  w  mniemaniu  tej  partyi,  Konsty- 
tucya  niczemu  nie  była  winna;  zamiast  więc 
na  niewdzięczne  bożyszcze ,  gniew  zavyiedzio- 
nych  Kaliszanów  spadł  na  niedowiarków.  Odtęd 
poczynają  się  schadzki  konstytucyjne  pod  prc- 
zydencyą  braci  Niemojowskich,  celem  urato- 
wania sprawy  publicznej  środkami  legalnemi. 
Konstytucya,  co  tak  uroczyste  ciskała  klęt\vy 
na  kluby,  sama  musiała  zostać  klubem,  dla 
ostania  się  czćmkolwiek  między  klubami  Anar- 
chii i  Kontrarewolucyi.  Co  z  tej  upokarzającej 
ostateczności  wynikło,  ohaczymy  niżej ;  a  tym- 
czasem W.  Niemojowski  stanowił  państwo 
obok  państwa,  bardzo  wydatne,  bardzo  osobne. 
Gdzież  się  podział  w  t^im  wszystkiem  Rząd 
Narodowy,  ów  doskwierny  zlepek  trzech,  jeżeli 
nie  czterech  lub  sześciu  przeciwieństw,  które 
miłość  własna  szlacheckiego  konsiytucyonali- 
zmu,  wbrew  naturze  i  panu  Bogu,  zjednoczyć 
około  jednego  stołu  usiłowała?  Eząd  ten  w  wa- 
runkach swojego  narodzenia  żyć  nie  mógł  i  nie 
chciał ;  prosił  się  fakcyj  rzeczywiście  rządzą- 
cych, ażeby  go  rozebrać  raczyły;  w  jednej  tylko 
materyi  był  jednomyślny  i  stateczny  :  w  mate- 
ryi  rozwodu ,  o  który  szescio  głosami  wołał  do 
Sejmu^  niewyrozumiałego  rodzica  swojego. 
H.  23. 
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Czego  od  takiej  włacUy  wyglądać  godzSo  się 
w  sprawie  rewolucyjnej?  To  tez  wyjąwsiy 
odezw,  które  we  wszystkich  językach  i  stron- 
nictwach jednym  posługują  się  stylem ,  Rząd 
Narodowy  zbiorowo  nic  w  r.  1831  nie  zrobił, 
a  przynajmniej  nic  nie  skończył.  Wyręczały  go 
fakcye,  którym  on  nie  miał  nawet  prawa  odma- 
wiać podpisu  prezesa  Czartoryskiego  i  sekreta- 
rza jeneralnego  Andrzeja  Plicbty.  Nie  Rząd, 
ale  fakcya  dyplomatyczna  mianowała  Skrzyne- 
ckiego wodzem;  nie  R^d»  ale  partya  Kaliska 
pociągnęła  owego  wodza  do  odpowiedzialności 
za  porozumienia  jego  z  Dybiczem ;  nie  Rząd, 
ale  fakcya  dyplomatyczna  wyrzuciła  z  ministe- 
ryum  B.  Niemojowskiego  i  Biernackiego ;  nie 
Rząd  nareszcie,  ale  skpalizowane  cbwilowo 
interesa  Kontrai^wolucyi,  Konstyt^cyonalizom 
i  Anarchii,  "odebrały  , buławę  Skrzyneckiemu. 
Dzieje  władzy  wykonawczej  zesd:y  nareszcie 
całe  do  waśni  z  tym  luewygodnym  człowie* 
kiem ;  ale  co  uderza  i  naucza^  to  że  fakcya  któ- 
ra go  narzuciła  Powstaniu,  pierwsza  też  wypo- 
w  iedziała  mu  słuibę. 

Niemal  nazajutrz  po  przyjęciu  jego  hcJdai 
przysięgi,  fakcya  dyplomatyczna  poczęła  irfo* 
wać  swojego  wyboru  >  i  myśleć  o  innym  lefini* 
ku.  Wiadomo  nam  jakim  Skrzynecki  nabawił 
kłopotem  swoich  patronów  ^  zawczesną  i  kofli- 
prouiitującą   swoją    zażyłością  z   Djebicmi, 
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IT  pierwszej  połowie  marca.  Trzeba  Było  do- 
piero całego  hałasu  zwycięztw  kwietniowych 
ńa  zatarcie  tego  trzpiotostwa.  Wszakże,  bystra 
Prądzyńskiego  zawiść  nie  dozwoliła  dyploma- 
tom cieszyć  się  długo  tą  reparacyą.  Kwater- 
mistrz-Jeneralny  nie  dla  wkupienia  się  do  fakcyi 
którćj  wcale  nie  rozumiał,  ale  przez  markotność 
rzemłosłową,  która  mu  za  wszystkie  namiętno- 
ści polityczne^arczyła,  po  zawodzie  Igańskim 
zaraz  ostrzegł  Barzyko  wskiego  i  Czartoryskiego, 
ze  opiekunowie  Skrzyneckiego  żadnej  nie  będą 
mieK  z  niego  pociechy.  To  zaskarżenie,  zam- 
knięte ż  początku  w  kole  ostroźnćj  i  dyskretnej 
fiikcyi,  utwierdziło  ją  w  rozcżarze  jakini  ją  po* 
przednio  już  jej  wychowaniec  zasmucił;  nie 
należało  albowiem  mniemać ,  ażeby  Kontrare- 
wolucya  nie  potrzebowała  także  pewnych 
zastrzeżeń  i  pewnćj  potęgi  przeciwko  Moskwie. 
I  owszem,  Kon trarewofucya  gotowa  bez  boju 
ni  warunków  odstąpić  Mikołajowi  istotę  naro- 
dową, która  jej  była  antypatyczna,  o  własne 
przywileje  i  bezkarność  niezmiernie  była  tro- 
skliwą i  przezorną.  Czuła  ona  doskonale,  że  do 
targu  z  carem  przystępować  nie  można  z  same- 
mi  zbrodniami  w  ręku;  ale  że  do  takowych 
dodać  trzeba  nieco  chwały  i  ónio  groźby;  — 
to  się  w  j6j  języku  nazywało  zdobyć  pokój 
z  warunkami.  Do  zdobycia  tedy  owego  pokoju 
z  warunkami,  jak  równie  dla  oszukania  podej- 
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rżeń  Ręwolucyi,  niezbędnem  było  utrtymać 
Powstanie  w  równowadze  między  życieoi  a 
śmiercią,  —  ani  rozzuchwalać  narodu  zbytecz- 
nym zapędem,  ani  też  rozzuchwalać  Mikołaja 
zbyteczną  pokorą, —  pozostać  arbitrem  między 
najazdem  a  rewolucyą.  W  gruncie,  była  to 
gimnastyka  niedorzeczna;  niepodobna  ;  ^\e  bo 
też  cała  polityka  fakcyj  w  rewolucyach,^kłada 
się  jedynie  z  niepodobieństw  i  niedorzeczności. 
Co  temu  Skrzynecki  miał  poradzić  ? 

Niewdzięcznym  i  kapryśnym  fakcyom  co  go 
tylko  na  parlamentarza  jeneralnego  po  trwo- 
dze Grochowskiej  wysadziły,  już  mało  teraz 
było  dwóch  zwycięztw  i  16,000  jeńców;  czy 
oszalały?  Skądżąznowu  to  dziwaczne  zjawisko? 
—  Oto  stąd,  że  Kontrarewolucya  w  rachubach 
swoich  pyszniła  się  fełszywą  udziekiością ; 
sądziła  że  potrafi  ostać  się  pośredniczo  między 
najazdem  a  wolą  narodu  jako  potęga  samo* 
zmyślna  i  dod^atnia ,  kiedy  tymczasem  była 
tylko  ujmą  i  przeczeniem  udzielności  narodo- 
wej. Ile  razy  tedy  nie  Mikołaj,  to  naród  strącał 
ją  ze  stanowiska;  tak  że  między  zupełnym  pod- 
^daństwem  a  zupełną  zagładą  u  kresu  powstania 
i^ie  było  dla  nićj  irodka.  Każde  zwycięztwo 
Moskiewskie  pchało  ją  niemym  jeńcem  pod 
rydwan  samod^ierżcy,  który  z  nikim  nie  trak- 
tuje;  każde  zwycięztwo  Polskie  zbliżało  ją  do 
rusztowania  rewolucyjnego ,  które  także  z  ni- 


y  Google 


( "1 ) 

kim  nie  traktuje.  Ale  sumienia  tój  s^wojej  bier- 
ności fakcye  mieć  nie  mo{ję,  boby  wtedy  prze 
stały  być  ftikcyami ;  a  więc  po  każdem  zwycic- 
ztwie  Mikołaja,  Kontrarewolucya  zapominała 
o  swoich  pośrednicĄrch  pretensyacb ,  i  jak 
źdźbło  do  wiru  leciała  pod  jego  jarzmo;  to 
znowu  po  każdem  zwycięztwie  Polaków  abdy- 
kowała  swoją  przebiegłość,  i  jak  motyl  do 
świecy  leciała  w  krater  rewolucyi.  A  zatem 
Rewolucya  bez  wychowania  uprzedniego ,  bez 
formy  dotykalnej,  bez  zwierzclmika  widomego, 
bez  właściwej  sobie  polityki,  ale  jedynie  idąc 
za  koniecznem  wypadków  następstwem ,  znaj- 
dowała się  spadkobiercą  wszystkich  fakcyj,  — . 
bo  Rewolucya  nie  czem  innem  była,. jak  po- 
wszechnością narodową,  przeżywającą  wszy- 
stkie ubocza,  wyjątki  i  indywidualności.  Stąd 
to  uproszczenie  mądrości  rewolucyjnej  do  po- 
wodzeń wojennych.  Pobić  armię  Mikołaja, 
było  to  zarazem  przeargumentować  wszystkie 
fakcye,  obalić  wszelkiego  rodzaju  arystokracyę-, 
skrytykować  wszystkie  systema  konserwacyjne. 
Pod  I)embem  i  Iganiami,  Skrzynecki  mimowie- 
dnie  napisał  wstęp  do  filozofii  rewolucyjnej ; 
to  też  skoro  spostrzegł  że  w  każdej  drzazdze 
lawety  Moskiewskiej  skomli  i  kona  sofizm  neo- 
torysów ,  zatrzymał  się  przerażony,  i  więcej 
przeciw  swojemu  klasztorowi  niepisać  po- 
stanowił. Starowiercy  mniej  tą  rażą  od  swojego 
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wychowańca  loiczni,  nie  rozumieli  tej  synów- 
skiej  abnegacyi.  Odgrodzeni  do  czasu  od  Mi- 
kołaja nieprzebytemi  łupami ,  czuli  się  zaUa* 
dnikarai  gniewu  rewolucyjnego,!  tego  jednego 
nieprzyjaciela  tylko  słyszeli  pogróżki.  Byle  się 
tedy  wyrwać  ze  szpon  co  bliższego  drapieżnika, 
gotowi  zawsze  byli  wyprzysiądz  się  dalszego. 
To  tłómaczy  dostatecznie  niewy rozumiałoś^ , 
surowość  i  niekonsekwencyę  Kontrarewolucyi, 
Yf  obec  jej  wybrańców  w  ogólności,  a  Skrzy- 
neckiego w  szczególności. 

Wszakże,  po  za  tą  wojną  domową,  którdj , 
przyjmując  od  Kontrarewolucyi  buławę,  nie 
mógł  przewidzieć,  Wódz  miał  jeszcze  do  zwo- 
dzenia ustawiczną  walkę  z  przewidzianemi  do- 
skonale oporami  i  podejrzeniami.  Anasamprzód 
Rząd  Narodowy,  kt^y  jako  władza  na  nic  3ię 
zgodzić  nie  mógł,  jako  zbiór  osób  bądź  z  zasady, 
bądź  przez  żal  doznanego  zawodu  niezręcznemu 
kunktatoi^owi  przeciwnych^  Rząd  Narodowy, 
mówię,  pko  chwilowa  kcalicya  przeczeń,  bar- 
dzo zgodnie  i  wytrwale  podkopywał  mezDOŚoe 
]»u  betmańcitwo.  Joź  nam  wiadomo  ile  niesły- 
chany tego  hetioaństwa  udział  we  władzy  wy- 
konawczej, pomnażsd  jej  zamieszanie  i  bezYih- 
ihiość.  Przypominamy  sobie  w  jakim  Rząd 
znalazł  się  kłopocie  zaraz  po  wydaniu  łniławy 
Skrzyneckiemu ,  kiedy  ten,  opierając  się  to  aa 
dwuznacznych  attrybueyach  swojego  specyai- 
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nego  urasędu,  to  znowu  na  dziwacznym  przy- 
wileju wyganiania  i  zastępowania  Lelewela 
w  Pentarchii,  zaprzeczał  władzy  wykonawczej 
dozoru  nad  swojenii  z  Feldmarszałkiem  ukła- 
darni.  Skoro  tylko  wszystko  rozgrzeszający  i 
przesądzający  rojgłos  zwycięztw  k  wietniowycli 
uciszył  się  w  rozmyślnej  wodza  bezczynności, 
zaraz  tez  waśń  przebudziła  się,  ażeby  nie  umil- 
knąć aźna  polu  Bolimowa. 

Wódz  wziąwszy  urząd  od  fakcyi ,  bijący  się 
wedle  pojęć  i  polityki  tej  fakcyi ,  całe  państwo 
i  ojczyznę  swoją  zamykający  w  granicach  tćj 
fakcyi,  przed  nią  tez  tylko  mniemał  się  t)dpo- 
wiedzialnym.  Nie  rozumiał  przeto  wcale  Skrzy- 
necki i  rozuniieć  nie  mógł  prefcensyi  innej 
władzy  do  śledzenia  jego  kroków.  Zrozumia- 
łym i  dotykalnym  dla  niego  rządem  ,  była  fa* 
kcya  kanapowa;  zrozumiałą  i  dotykalną  dla 
niego  zgodą,  jednością,  potęgą,  były  zgoda  ,*je- 
dność  i  potęga  neo-torysów  w  przymierzu  ze 
starowiercami  dyplomacyi.  Nieporozumienie 
między  temi  dwoma  konarami  jednego  ł>ez- 
droźa,  prawdziwem  było  dla  niego  umartwie- 
niem i  przedmiotem  głębokićj  medytacyi; 
ale  co  do  nieporozumień  i  anomalij  ciała  do 
którego  się  z  łaski  niedorzeczności  sejmowćj 
zabłąkał,  o  te  ani  się  troszczył,  ani  cierpiał 
ażeby  takowe  wpływały  na  jego  zdanie  i  działa- 
nia. To  teź  muićj  nierównie  brał  udziału  w  obra- 


y  Google 


(  ^^^  ) 

dach  i  postanowieniach  Pentarchii,  aniżeli  to 
stronnicy  Lelewela  rozgłaszali;  a  stróże  formy, 
tę  mu  jeszcze  słuszność  oddać  powinni ,  że  na 
niewielu  posiedzeniach  którym  uczestniczył , 
odzywał  się  wyłącznie  w  przedmiotach  swojego 
rzemiosła.  Ale  dla  każdego  kto  poznał  doszczę- 
tną tych  obrad  ułudność,  dla  każdego  kto  wie 
że  cały  ruch  państwa  z  1831  r. ,  wyciekł  z  na- 
czynia urzędowego  do  uUoczów  konirarewo- 
lucyjnych ,  ta  pozorna  wstrzemięźliwość  Lele- 
welowskiego  przeciwnika  niczego  nie  dowodzi. 
I  owszem,  im  mniej  zaręczał  się  we  wspólni- 
ctwo  obowiązku  rządowego  z  Peatarchią,  tein 
więcej  zastrzegał  sobie  przeciwko  niej  broni  i 
argumentów,  w  kole  własnych  powierników. 
Można  więc  śmiało  powiedzieć ,  że  Skrzynecki 
tolerował  tylko  JRząd  Narodowy;  ale  że  go  nie 
uznawał.  W  rzadkich  swoich  z  nim  styczno- 
ściach  odzywał  się  jakoby  do  nieudolnej  intea- 
dentury,  której  ciągle  a  daremnie  przypominać 
trzeba  o  potrzebach  wojska.  Ale  co  w  tych  na- 
leganiach zdradza  polityczną  tylko  Skrzyoe- 
ckiego  impertynencyę,  to  że  jakoś  przypadają 
Wszystkie  na  odpowiedź  innego  rodzaju  nalega- 
niom, nigdy  zaś  na  istotne  i  oznaczone  wojska 
potrzeby. 

W  tej  podziemnćj  z  Rządem  walce,  Wódz 
najwidocznićj  dążył  do  usunięcia  z  procesu 
trzech  osób  przeciwnych  ks.  Czartoryskiemu ; 
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zannihilować  je  przecząc  zbiorowemu  ich^na- 
czeniu ,  milcząc  na  zbiorowe  ich  pytania  ,  uni- 
kając zbiorowćj  %  niemi  rozprawy.  W  kłótoi 
czy  porozumieniu,  traktował  zawsze  z  Prezesem 
Rządu,  nigdy  zaś  z  Bzątlem ,  —  w  czem  tfiu 
doskpnale  pomagał  szalony  i  nieuleczony  tego 
Rządu  rozstrój.  To  też  cały  spór  Skrzyneckiego 
z  władzą  wykonawczą,  zeszedł  nareszcie  do 
sporu  z  ks.  Czartoryskim ,  to  jest  ze  starowier- 
cami  fakcyi  dyplomatyc:yiej ,  a  to  w  dziwnych 
warunkach  jakie  wyżej  założyłem. 

Skrzynecki  chciał  wyzwoHć  swojego  patrona 
ad  wszelkich  przeciwieństw,  rozegnać  Pentar- 
chic  szlachecką,  i  całą  władzę  wykonawczą 
zamknąć  we  fakcyi  dyplomatycznej,  nad  scale- 
mem  której  niezmiernie,  ale  bez  wielkiego  sku- 
tku pracował.  Orszak  Księcia  wcale  niepyszny 
2  tych  Wodza  zabiegów ,  a  gnany  postracheni 
rewolucyi,  od  półlrzecia  już  miesięcy  szukał 
zgrabniejszego  sekundanta,  posługując  się  chy- 
trze technicznemi  Prądzyńskiego  zaskarżę- 
niami.  Z  tak  niegodziwie  i  zdradziecko  zawią- 
zanej walki,  wyniknąć  musiał  wedle  wszelkiego 
podobieństwa ,  upadek  Rządu  i  Wodza,  a  osta- 
nie się  fakcyi  dyplomatycznej.  Prądzyński, 
pilny  Czartoryskiego  przeciw  Skrzyneckiemu 
powiernik  i  dozorca,  po  każdym  zawodzie  zno- 
sił patronowi  Wodza  nQwy  powód  do  żalów , 
^ękaąia  i  trwogi ;  ale  czy  zaradzenie  kompro* 
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mitującemu  zaskarżonego  uporowi,  czyli  to 
usunięcie  zaskarżonego  od  buławy,  równym 
ulegało  trudnościom.  Brak  kandydatów  do  tak 
mozolnego  a  niewdzięcznego  rzemiosła,  jakićim 
było  eskortowanie  fakcyj  kontrarewolucyjnych 
między  szemraniem  narodu  a  zemstę  Mikołaja, 
nakazy  wał  jeszcze  dyplomatom  dużo  ostrożno- 
ści i  dyskrecyi  względem  wypadłego  z  łaski. 
Odkładając  ressurs ostateczny  wymówienia  mu 
służby  do  chwili,  W  której  zupełnie  się  osławi, 
fakcya  próbowała  w  drugiej  połowie  kwietnia , 
utrzymać  go  w  opinii  publicznej  na  wysokości 
syskanćj  poprzedniem  powodzeniem.  Zeznania 
przeto  Prędzyńskiego  zachowano  w  najwię- 
kszej tajemnicy,  a  tymczasem  nygusa  żganoi 
napędzano  wszelkiemi  sposobami  do  sławy. 

Któby  nie  wiedział  jakiemi  ks.  Czartoryski 
i  jego  powiernicy  miotani  byli  pobudkami  w  t^ 
natrętności  niepojętej  dla  pospolitej  loiki, 
mógłby  ich  prawie  podejrzy wać  o  heroiczne 
ałmegacyę  i  o  cudowne  nawrócenie  do  wiary 
rewolucyjnej.  Jakoż  pomijając,  jak  zwykłe, 
trzech  opponentów  (tak  fekcya  przezywała  wię- 
kszość rządową) ,  a  niby  gruntując  się  na  no- 
wem  K watermistiza- Jenerał nego  ostrzeżeniu, 
którego  plan  napadtiięcia  oI>ozu  Siedleckiego 
Wódz  dopiero  co  odrzucił,  Książe  pisze  powin- 
szowanie na  powinszowaniu  do  tego  ostatniego, 
i  kiłkokrotnie  wyprawia  doń  fiarzykowskiego 
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Z  zachęcajęcemi  z  daleka  do  śmiałości  przedsta- 
iprieniami.  Wszakże,  te  przedwstępne  insynua- 
cje właściwym  obłudzie  fakcyj  stylem  i  obej- 
ściem zaciemnione,  mało  zrobiły  na  Skrzynec- 
kim wrażenia.  Wódz  brał  grzecznie  zawikłane 
szarady  Księcia  i  uprzykrzone  jego  gońców 
nawiedziny  za  wstydliwe  pochlebstwa  ,  i  nic 
więcej.  Bo  też  mu  ani  przez  myśl  przejść  mogło, 
aieby  mu  dyplomaci  na  prawdę  kazali  wojować 
z  Moskwę.  Nadaremnie  sam  Czartoryski  jeździł 
pod  Deinbe,  pod  łganie  ,  do  Jędrzejowa,  — ^ 
wszędzie  gdzie  swoją  zakłopotaną  obecnością  , 
jąkanfem  i  migami,  spodziewał  się  dać  Skrzy* 
neckiemu  do  podejrzenia,  że  Rząd ,  Sejm ,  lud, 
YTOjsko,  kraj  cały,  wyglądają  stanowczej  bitwy. 
Zapróbowano  nai^szcie ,  ale  bez  lepszego  sku- 
tku, miarkowania  mu  kadzidła  powszedniego. 
Kwatera-główna  poczęła  się  wypróżniać  powoli 
z  lirabiczów,  poetów  i  kanoniczek.  Ale  zawzięte 
Skrzyneckiego  próżniactwo  ,  i  tę  gorzką  nie- 
łaskę wytrzymało  bez  poprawy.  Tępy  roztrze- 
paniec, ani  powinszowań  ,  ani  gońców,  ani 
westchnień,  ani  obecności  Księcia  nie  chciał 
zrozumieć.  Aż  widząc  że  to  wszystko  nie  po- 
maga, po  dwutygodniowej  bezczynności  wojska 
nad  Kostrzyniem,  Prezes  Rządu  ośmiela  się 
nareszcie  pisać  do  Wodza  ów  list  niespodziany, 
o  którym  w  Księdze  VIlł^  wspomniałem. 
Urzędowe  to  przedstawienie ,  poczynało  od  wy- 
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kazu  zasobów  e^LonoDiicznych  prowincyj.  pozo- 
stałych pod  rozporządzeniem  władzy  powstań- 
czej. Wyliczywszy  ix)axiinuiu  batalionów, 
korcy  zboża  i  iimndurów,  jakie  cztery  wojewó- 
dztwa lewego  brzegu  mogły  jeszcze  konstyiu- 
cyjnie  dostarczyć  ,  Prezes,  tą  rażą  przynajmniej 
organ  całego  Rządu ,  kończył  ostrzeżeniem ,  że 
obecna  dziedzina  naszego  oporu  do  sierpnia 
tylko  wydoła  potrzebom  wojska ;  a  zatem ,  że 
jeżeli  Wódz  zawczasu  tćj  dziedziny  nie  rozszerzy 
swpim  orężem  ,  wtedy  nastąpi  rychło  moment 
ostatecznego  wycieńczenia ,  któremu  źadaa 
porządna  władza  zaradzić  nie  będzie  mocna. 
Gościom  głównój-kwatery ,  polecono  wesprzeć 
te  argumenta  zwierzeniami  z  zagranicy,  w  prze- 
świadczeniu niemyln^m,że  takoMre  więcej  zrobią 
wrażenia  na  próżności  Skrzyneckiego ,  aniżeli 
wszelkie  krajowe  pogróżki  głodu  i  rozpaczy. 
Niemałe  też  było  Wodza  zadziwienie  ,  skoro 
żalącemu  się  przed  poufałymi  na.  ton  fistu 
książęcego,  poufali,  jakby  w  zmowie  przeciw 
dotychczasowym  konwencyom ,  poczęli  nasu- 
wać, że  może  tonie  Lelewel ,  nie  Towarzystwo 
Patryotyczne,  nie  Jakobini  odstręczają  dwory 
od  interwencyi  za  Polską,  ale  bezczynność  i 
nieufność  Wodza  we  własne  siły.  «  Wygrajcie 
bitwę,  miały  pisać  wszystkie  legacye,  a  zaraz 
się  znajdą  przychylności  i  powinszowania  kró- 
lewskie. Wygrajcie  bitwę ,  a  trpn ,  dla  którego 
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dziś  niema  przyzwoitego  :inieJ8ca  w  czterech 
wojewMztwach,  przynęci  Wtedy  co  niemiara 
pretendentów.  Wygrajcie  bitwę ,  bo  to  jedyny 
sposób  dowiedzenia  wszystkim  arcyksiężętom 
i  królewiczom ,  źe  Polska  jest  królestwem  ,  po 
którego  przymierze  warto  sięgać.  »  Był  to 
wprawdzie  moment  najskrzętniejszego  obno- 
szenia się  wydziału  dyplomatyc^ego  z  koronę 
Polską  po  wszystkich  infantach. 

Ppwiedziałem  już  opowiadając  przygotowa- 
nia do  wyprawy  na  Gwardye,  ze  Skrzynecki  na 
wspak  sobie  wytłómaczył  znaczenie  surowej 
Prezesa  Rządu  przestrogi.  W  tej  ciasnej  a  za- 
wróconej drobnemi  intrygami  głowie,  nawet 
własnej  jego  partyi  polityka  nie  naogła  się  juz 
pomieścić  we  właściwych  rozmiarach.  Zamiast 
tedy  przypuścić  w  tym  przynajtnniej  momencie, 
rzetelną  dła  Kontrarewolucyi  konieczność  po- 
wodzeń wojennych,  uparł  się  w  przywidzeniu, 
że  Książe  brakiem  charakteru  tylko  ugiął  się 
pod  wrzaskami  demagogów;  ale  źe  na  dnie 
jego  urzędowych  natrętności  nie  ma  słowa  ani 
jego  osobistych »  ani  jego  orszaku  przekonań. 
Nieszczęściem ,  zerwanie  zażyłości  między  roz- 
t.rzepaiiymihrabiczami,  którzy  otaczali  Wodza, 
a  duinną  kancellaryą  Księcia  ,  stało  pierwsze- 
mti  na  zawadzie  do  rozświecenia  tćj  wątpHwo* 
ści.  Musiał  więc  jąć  się  litery  urzędowćj ;  aFe  to 
z  całym  wstrętem ,  z  całą  niewiarą  sługi  wypa- 
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dłego  z  łaski  ^yzez  vvpły  w  sw6icb  zawistcik^w 
politycznych.  Tym  to  on  żawistmkom  polit^f^z- 
nyra  poprzysiągł  nienawiść  i  zgubę ,  za  powro- 
tem swoim  z  narzuconćj  mu  pi-zez  nich  kom- 
promitacyi ;  za  powrotem  swoim  z  wyj^rawy 
na  Gwardye. 

J[uż  tedy  wyjeżdżając  ż  Jędrzejowa  do  Sero- 
cka, Skrzynecki  układał  w  tajnikach  9Wojć| 
jezuickiej  zemsty,. wywrócenie  całej  machiny 
konstytucyjnej,  jaką  szlachta  sejmowa  spętała 
3amowoU)OŚć  Prezesa  Rządu  i  fakcyi"  dyplo* 
matycznćj.  Ku  dopięciu  tego  cetu,  równie  ma 
było  łatwo  posłużyć  się  klęską  jak  tryumfem 
wojennym ;  bo  jeżeli  ten  ostatni  uzbroiłby  ga 
moralnem  wszechwładztwem,  to  tamta  dostar- 
czała mu  tysiąc  zaskarżeń  przeciwko  władzy  do 
wszystkiego  obowiązanej,  a  nic  niemogącćj; 
w  teoryi  za  wszystko  odpowiedzialnej^  a  w  pra- 
ktyce do  niczego  przyłożyć  ręki  niezdokiej. 
Jakoż ,  Skrzynecki  po  zatraceniu  armii  na  po- 
lach Ostrołęki,  nic  pilniejszego  nie  znalazł,  jak 
całą  winę  przegranej  zrzucić  na  Mxąi  Narodu- 
wy.  Z  Różana ,  w  nocy  zaraz. Wódz  pisze  do  tq 
nieszczęśliwej  władzy  :  «  Chcieliście  hitwy, 
chcieliście  jej  konieczme,  otóżjąmUcie.  Niech- 
że krew  przelana  pod  Ostrołęką  spadnie  na 
wasze  głowy.  Chcieliście  także  wyprawienia 
Dwernickiego  na  Wołyń;  jam  się  temu  sprzę- 
ci widt;  Dwernicki  przepadł.  Teraz  nie  pozostaje 
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wam  nic  innego  do  uczymenia ,  jak  tylko^  tra» 
ktowadi  a  im  prędze]^  tem  lepiej.  Wszystko  stf 
stało  wedle  wasziego  życzenia ,  wszystko  9tn^ 
opnę.  V  (1). 

List  ten ,  wyjawiający  zaweześnie  wszystkie 
Skrzyneckiego  zawzięcia  i  zamiary ,  uderzył 
czoków  Rzędu  jakoby  pioiomem ;  tych  trzedi 
osobliwie ,  którzy  biorąc  iustytucyę  Pentarchii 
na  seryo ,  pojąć  od  razu  nie  mogli ,  ie  szalone 
Wodza  zarzuty  ich  trzech  tylko  dotyczą.  Po 
tym  zwiastunie  hetmańskiego  gniewu ,  wszy* 
stko  zapowiadało  bliskie  wtargnienie  samegoź 
jenerała  do  Warszawy  na  czele  równie  jak  oa 
zagniewanej  armii , —  całą  zgoła  parodyę  prze* 
prawy  Rubikońakiej.  Rząd  nieco  przytomny  i 
zjl^lny^  byłby  odwrotnym  kuryerem  posłs^ 
amch walcowi  rozkaz  zatrzymania  się  osobą  i 
wojskiem  w  Serocku,  i  raczej  wytrzymania 
drugiej  bitwy  na  lem  bezpiecznem  stanowisku^ 
aswłeliby  miał  pomnażać  trwogę  i  podejirzenia 
publiczne  »  haniebną  aż  do  stoJicy  sami}  ucte- 
czką^  Dotykalnem  było,  że  ze  wszystkich  kło- 
potów jakiemi  ten  nieudolny  a  przewrotny 
człowiek  od  trzech  miesięcy  zasmucał  swoją 

(^1)  Lisi  len  cytuj^j^ili  go  zapamiętał  niezmiernie  w  spra- 
wie interesowany  cztonek  rządu  BarŁykow«ki ;  gdji  len  co 
^  p'«rf  id  óo  których  on  był  pisany,  równie  po  namyile 
anMCyAceM^  m  wspólną  tfodą  my^th  go  z  aktów  rządo- 
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Ojc^^uę  ,  najiiieztiośniejszym  w  takim  sfanie 
rzeczy  był  kłopot  jego  osobistej  obecności 
w  pośród  żałoby  i  oburzenia  miejskiego. 
Chociażby  więc  nie  było  stu  innych  powo- 
dów strategiczaych  i  honorowych  do  uha- 
mowania  niczym  rzeczywiście  niezmuszonej 
rejterady,  to  najprostszy  instynkt  godności 
rządowej  I  spokój  ności  pubHcznej  powinien 
był  wzbronić  pobitemu  jenerałowi  przystępu 
do  Wars^iwy.  Wszakże,  na  to,  jak  do  wszyst- 
kiego, potrzeba  było  powagi ,  woli  i  rozumu 
górujących  u  steru  państwa  nad  przygodami  i 
rozpaczliwą  chytrością  niefortunnego  jenerała; 
trzeba  było  władzy,  która  by  mogła  rozkazywać 
i  srodze  ktirać  za  nieposłuszeństwo. 

Tymczasem  Rząd  Narodowy  w  warunkach 
sw:ojój  instytiicyi  ,  nietylko  Wodzowi  rozka- 
zywać ,  ale  sam  w  rozkazie  porozumieć  się  nie 
byłmocen.  A  nasamprzód,  Wódz  pobity  w  po- 
lu jako  jenerał,  miał  prawo  wetować  sobie 
tryumfem -na  krześle  pentarchy.  Następnie,  za- 
skarżony jako  urzędnik  specyalny,  mógł  od- 
poi?viedzieć  jak  w  sprawie  o  układy  z  Dybiczem, 
że  cywilnym  nic  do  tego  ,  co  mu  się  pod  szlifami 
broić  spodoba.  Nareszcie,zagroźony  destyiucy^ 
cofnąłby  się  dopraw  Sejmu,  który  jeden  udzie- 
lał i  odbierał  buławę.  Otoż^  nie  schodząc  do 
stosunków  jego  z  hetmanem  ,  Rząd  jako  prosta 
zbiorowość  obowiązana  w  każdym  momencie 
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«vledzieć  przynajmnićj  ez6ni  sama  jest  i  ezego 
chce,  Rząd  mówię ,  sam  nie  był  na^et  w  stanie 
wywikłać  się  z  dziwnego  upokorzenia ,  w  ja- 
kićm  go  bezczelna. zaczepność  winowajcy  sta« 
wiała.  Opinia  publicana,  znająca  go  jedynie  ze 
śmiesznych  atti  ybucyj  jakie  mu  Sejm  zostawił, 
w  zmowie  ze  Skrzyneckim  oskarżała  go  o  gło* 
dzęnie  i  marnowanie  wojska.  Nie  trudno  zatem 
było  wymówki  złaknionemu  Wodzowi  rozgło* 
sić,  że  ta  niedbała  intendentura  jedyną  jest 
sprawczynią  przygody  Ostrołęckiej, 

W  gruncie ,  zarzut  ten  był  nieważny  i  nie- 
rzetelny. Gwałtowność  czy  raczej  nieprzezor- 
ny  l>ezład  pochodów,  pociągnął  wprawdzie 
za  sobą  przerwę  w  dowozach ;  ale  iołniers 
dlatego  nie  mógł  doznać  istotnego  niedosta* 
tku ,  w  kraju  zamożnym  a  pi^zez  wojnę  do- 
tychczas oszczędzonym.  [  tak  t^ubieński, 
któremu  jako  działającemu  oderwanie  ód 
podstawy,  Rząd  udzielił  15,000  dukatów  na 
potrzeby  jego  kolumny,  summę  tę  zwrócił,  nie 
znalazłszy  okazyi  wydania  jednego  grosza  po 
drodze  we  wszystko  obfitującej.  Sam  Skrzyne- 
cki ,  z  obowiązku  i  wyraźnie,  nigdy  nie  żądał 
jednej  fiu*y  sianą  od  Rządu ;  ale  tylko  ogólne 
rozwodził  żale  nad  bezopatrznością  administra- 
cyi  Wojennej ,  ile  razy  potrzeba  mu  było  zdy^^  , 
kredytować  i  poniżyć  władze  cywilne  w  rozu^ 
mieniu  armii.  Teraz  zatem  jak  i  poprzednio, 
u.  24 
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pottiewosesna  tro^ItwoSć  Jego  o  poległych  ze 
ninńema  i  głodu,  by^  tylko  fortelem  politycz- 
•ym  ku  odwróceniu  od  siebie  na  Pentarcbic 
odpowiedzialności  za  dozftanę  klęskę.  Również 
sialoni^  i  megodziweiii  było  jego  twierdzenie, 
ie  natręmość  Rzędu  zmnsib  go  do  przegrania 
bitwy;  bo<5  jeieli  mu  kazano  wyjść  ze  zgubn^' 
bezczynności ,  to  mu  nie  kazano  ani  wypusz- 
ezać  ż  ręk  Gwardyj,  ani  dopuszczać  połączenia 
I>ybieza  z  wypuszczonymi,  anf'  przyjmować 
spotkania  m  rozdziale  i  z  rzekę  w  tyle. 
•   Wszakże,  to  wszystko  nie  łatwo  roztrzęsnęć 
prsed  grozą  uliczne,  skorsz^  zawsze  do  zaskar- 
żania władz  cywilnych,  aniżeli  niegodziwych 
jenerałów.  Przerażenie  i  gwar  wzrastały  w  War- 
szawie za  ukazaniwn  się  w  podróźnćj  kurzawie 
każdego  rozbitego  oddziału,  kaźdćj  ftiry  z  ran- 
nymii  każdego  dowódzcy  z  ręką  na  temblaku. 
Akrmiśct  roznosili  z  koła  pani  Pi*ędzyński^ , 
prawdziwo  i  zmyślone  j^j  męża  elegie,  cznłostki 
i  kinienta.  L^idzie  najpoważniejsi  w  rozumieniu 
aziacheckiem,  jak  Whadysław  Ostrowski ,  wo- 
łali bez  skńtpulu  i^  wszystko  strśc^e,  i  że  nie 
pozostaje  Izbom  i  urzędom  ^  jok  spokojnie  um* 
reeć  na  krzesłach  kurubycb.  Nareszcie,  wy- 
dzbł  dyplomatyczny,  nie  czekając  na  rapport 
urzędowy  iw  roztreepanin  swojego  popłocha 
caepiająe  aię  łada  gorętszych  p(^osek,  rozpisał 
do  ajentforw  swoich  za  granicę   przerażający 
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oŁófnik,  który  Jjrzyjaciołom  i  nieprzyjaciołom 
naszćj  sprawy  zwiastował  bliski  jej  upadek. 
Było  to  powtórzenie  rozpaczy  i  żałoby  pogro- 
cŁowskiej,  ż  różnicą  odległości  nieprzyja* 
ci«Ia. 

Jednak  kapituła  dyplomatyczna,  w  t^j  za* 
wieriisze,  jeszcze  naj wpierw  się  upamiętała,  bo 
ona  jedna  dzierżyła  tajeninicę  wybiegów  Skrzy- 
neckiego ,  i  wiedziała  w  jakim  on  rzeczywiście 
stosunku  do  ni^j  stoi.  Rozdział  fakcyi  występił 
tutaj  na  jaw,  dła  najnieświadomszych  jej  poką- 
tnych  dziejów.  Hrabicze  ,  dewotki,  neo-torysi, 
wzywali  winowajcę  jak  zbawiciela ;  i  pomijajęc 
starą  szkolę  kontrarewolucyjnę ,  wyrzucając 
j^j  na  oczy  niedołęztwo  ,  opiewali  bFiską  intro- 
nizacyęjana  IV.  Cała  kabała  tych  trzpiotów 
wykluczonych  od  fakcyi  urzędowej,  wywie* 
tra^ła  na  raz  ,  i  poszła  na  pastwę  sarkazmom 
Towarzystwa  Patryotyeznego ,  dzienników  i 
kawiarni.  Ale  powierne  Czartoryskiego  koło 
mało  na  ten  bunt  żaków  swoich  zważając,  po*- 
stanowiło  tymczasem  odebrali  Skrzyneckiemu 
buławę.  Rządu  całego,  nie  było  ani  potrzeby 
ani  podobieństwa  mieszać  do  tego  sztychu. 
Jednak  zgodzono  się  użyć  do  niego  pojedyn- 
czych Rządu  osłonko  w,  o  ile  zręczność  się 
nadarzy.  Niezbędnem  narzędziem  starowierc&w 
w  tym  spiskii  był  tylko  Kwatermistrz -J^ieral- 
ny,  któregd ,  jak  wiadomo,  Czartoryski  traymał 
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oddawna  wszystkie  żale  i  DamŃ^Łności  w  prze- 
zorDym  odwodzie. 

Skoro  tylko  Prędzyiiski  zjechał  do  Warsza- 
wy, li^sięźe  i  Barzykowski  udali  się  dyskretnie 
do  niego,  i  oświadczywszy  że  chwila  odpra- 
wienia Skrzyneckiego  nadeszła,  J3adali  Kwa- 
termistrza o  nowych  kandydatów.  Prądzyński 
utwierdził  z  zapałem  Księcia  w  zamiarze  zmie- 
nienia Wodza,  ręcząc  się  organem  całćj  armii. 
Na  nieszczęście,  wszystkie  juz  poprzednie 
przeciwka  Skrzyneckiemu  między  Prędzyd- 
skim  a  Czartoryskim  spiski  o  tę  się  samą  za- 
gadkę rozbiły.  Prądzyóski  niewzruszony  w  po- 
stanowieniu trzymania  się  opodal  od  niebezpie- 
cznego dostojeństwa,  nasuwał  zawsze  kan- 
dydatów  niepodobnych  ,  niedotykalnych.  Po 
utarcizce  Mińskiej  ,  jak  na  szyderstwo,  propo- 
nował Gidguda to  znowu  Jankowskiego, 

Łubieńskiego ,  jak  żeby  szło  mu  jedynie  o  wy- 
kazanie że  Skrzynecki  najgprszych  nawet  swo- 
ich podwładnych  nie  wart.  O  ile  moźebnem 
jest  rozwikłać  dziwactwa  zawiści  i  brzydoty 
ludzkićj,  zdaje  się  żę  I^rądzyński  przewidując 
upadek  konieczny  Powstania  w  rękach  Kon- 
trarewolucyi,  ^  sam  pilnie  unikał  przykrego 
losu  Ghłopickie^,  Radziwiłła  i  Skrzyneckie- 
go ;  ale  że  zarazem  nie  chciał  dopuszczać  do 
buławy  .zdolności ,  ktpraby  o  własnych  siłach 
wzbijając  się  po  nad  trudności  pospolite,  za- 
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ćmiła   i  uzbyleczńiła  jego  reputacyę  technicz- 
ne. 

Cokolwiek  bądź,  tą  rażą  Prądzyński  do- 
wiódłszy tylko  swoim  gościom,  źe  nigdy  nie 
będzie  zręczniejszej  pory  do  pozbycia  się  zuży- 
tego narzędzia ,  zalecał  na  jego  miejsce  Jan- 
kowskiego. «  Jankowski,  mówił  obłudny 
Kwatermistrz,  jest  jednym  z  najdawniejszych 
jenerałów  czynnej  służby.  NajdokuczUwszą 
plagą  naszego  wojska ,  jest  przy  wilej  starszeń- 
stwa. Gdybym  ja  np.  przyjął  naczelne  dowódz-- 
two,  żaden  z  tych  panów  słuchaćby  mnie  nie 
dbciał.  Jako  druga  osoba ,  w  wojnie  mogę 
prawdziwe  przysługi  oddać  krajowi.  Jako 
pierwsza,  zmarnowałbym  i  siebie  i  sprawę  na 
daremnych  zatargach  z  miłością  własną  dywi- 
zyonerów.  » 

Z  tej  rozpoznawczej  ledy  konferencyi  ze 
•Skrzyneckiego  arystarkieih,  fakcya  dyploma- 
tyczna uniosła  tylko  pewność ,  źe  jej  niewdzię- 
czność zyszcze  uznanie  i  oklaski  powszechne, 
Ale  to  było  dostateczne.  Teraz,  można  było 
nadać  temu  spiskowi  wszelki  pozór  szczerości 
nrzędowćj,  i  heroicznej  o  zbawienie  publiczne 
troskliwości.  Takim  samym  trybem  niepotrze- 
hnego  już  zrzucano ,  jakim  potrzebnego  wynie*» 
siono.  Fakcya  zaręczywszy  sobie  sukces  poką- 
tnie,  podszyła  się  spiesznie  pod  firmę  na  wszy- 
stko dogodnego    Rządu.  Sam,  Rząd  nic  ani 
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postawić  ani  obalić  nie  biył  z4ohiy;  ale  pod 
ręką  fakcyi  książęcej,  dużo  w  nim  jeszcze 
znajdowało  się  utajonych  resursów. 

I  tak  naprzykłady  jakkolwiek  Rząd  nie  miał 
prawa  mianowania  i  składania  Wodza ,  mó^ 
jednak  ua  s wojem  postawić  przez  pośrednictwo 
stronnictw  sejmowych,  których  pełnomocni- 
ków  był  zbiorem.  Byle  tedy  owi  pełnoniocnicy 
na  coś  między  sobą  zgodzić  się  potrafili,  wtedy 
Rząd  mógł  się  obejść  ze  Skrzyneckim  ,  jak  się 
już  26^''  lutego  obszedł  z  Radziwiłłem.  Tylko 
chcąc  się  odwołać  do  iostancyi  sejmowej,  Rząd, 
czy  fakcya  za  niego  rządząca  musiała  przyjść 
do  Izby  z  gotowym  zastępcą ,  ażeby  zmiana 
ósohy  nie  popsuła  się  na  skandal  polityczny, 
z  którego  Skrzynecki  wyszedłby  jeszcze  bołia* 
terem.  Chociaż  tedy  spisek  fakcyi  dyplomaty- 
cznej oblekł  się  już  niby  w  zamiar  rządowy, 
trzeba  go  było  jeszcze  mozolnie  rozwijać,  na 
drodze  konspiracyjnej. 

28s°  maja,  Prezes  Rządu  zaprasza  na  sessyę 
prywatną  do  swego  mieszkania  trzech  człon- 
ków Rz^jdu  :  W.  Niemojowskiego,  Barzykow- 
skiego  i  T.  Morawskiego.  Tym  sposobem  po- 
zbywano się  udziału,  ciekawości  i  niedyskrecji 
I^elewela^  który  doskonały  <Jo  obalania  Indzii 
rzeczy  już  niepowrotnie  skazanych,  z  równą 
niezawodnie  chciwością  obahłby  czynione  do- 
piero na  to  obalenie  przygotowania.  I^nictwaź 


y  Google 


(   5W  ) 

najskrytsze  zauiysły  fakcyi  dyplomatycsn^ 
scliodziły  się  w  tym  przypadku  z  uznane  po- 
\\%zechnie  koDiecznoscię,  a  raczej  pnsec  takowe 
pokonane  zostały,  narada  Gzartoryskiegae  oł>o- 
ma  Kaliszanami  przybrała  od  razu  charakter 
szczerego  i  naturalnego  porozumienia.  Za  pod« 
stawę,  służyła  jej  uiuzeduia  z  Prędzyńskim 
kooferencya.  Kandydaturę  Jankowskiego  ,  od« 
rzucono  jednoniyśhue.  Pi^dzyńskiego,  niebyło 
nadziei  ani  sposobu  zachwiać  w  upartej  a  po* 
dejr^^anej skromności.  Kitkakrotnie  i  z  róinycli 
stron  macany,  pomnażał  tylko  powody  odmo- 
wne. Do  już  przytoczonych,  dodawał  teraz  i  ten^ 
ie^przyjęcie  przezeń  naczelnego  dowództwa 
uwieczniłoby  spiski  sztabowe,  i  położyłoby  naj^ 
zgulmiejszy  dla  zawistnych  intrygantów  ante« 
cedens..  «  Skrzynecki,  mówił  Kwatermistrz* 
Jeoeralny,  wyniósł  się  jako  oskarżyciel  Badzi* 
wiłła;  jeżeli  mnie  wyniesiecie  jako  zaskarży- 
ciela  Skrzyneckiego ,  każdy  potem  wichrzyciel , 
któremu  przyjdzie  koncept  mnie  oskarżyć, 
takie  względem  mnie  przypisze  sobie  i  wyrobi 
stanowisko ,  jakiebym  ja  był  zaj^  względem 
Skrzyneckiego,  a  Skrzynecki  względem  Radzi>« 
wiłła. » 

Ale  też  po  odtrącąiiiu  tego  niedpcieczonego 
kandydata,  prawdziwie,  i  jakkolwiek  wyroi;^-' 
miał^  potrzebowała  się.  pokazać  narada  obiór- 
cza,    nie  było  kogo    stawić    Skrsynedkiemu 
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W  oczy!  Nadaremnie  w  tym  przeraźajęcym nie- 
dostatka,  obie  partye  na  chwilę  zrzekły  się 
swoich  zastrzeżeń  i  względów  politycznych; 
nadaremnie  Czartoryski  gotów  był  w  trwodze  i 
ttpokorzeniu  swojem  ,  przyjęć  stróża  do  Kon- 
titirewolucyi  z  ręki  Kaliszanów,  Kaliszanie 
stróża  do  Konstytucyi  z  ręki  Czartoryskiego, — 
jedni  i  drudzy  stróża  do  zyskania  czasu  z  ręki 
czyjejkolwiek.  Najbezstronniejszy,  najpokor- 
niejszy  przegląd  illustracyj  bieżących  nie  da- 
wał żadnego  lepszego  kandydata  od  p.oraźeńca 
Ostrołęckiego.  Łubieński,  jeden  z  zalecanych 
przez  Prądzyńskiego,  bez  mała  co  dopiero 
nie  zatracił  swojego  korpusu ,  pomijając  jego 
tyle  innych,  nieco  zapomnianych  grzechów. 
Umiński  nieoczyszczony  wcale  z  wytoczonego 
mu  przez  Wodza  procesu,  w  przesądzie  powsze- 
chnym uchodził  za  drugiego  sprawcę  wszyst- 
kich obecnych  nieszczęść.  Rybiński  strwonił 
pod  Rudkami ,  tanio  nabytą  pod  Wawrem 
wziętość.  Małachowski  nadto  ł)ył  dobrym  Po- 
lakiem i  skromnym  mężem  ,  iżby  starganemi 
siłami  i  mierną  zdohiości4  swoją  śmiał  dźwigać 
tak  straszny  a  drogi  ciężar.  Ku  drugiemu  rzę- 
dowi stopni,  po  przestrogach  Prądzyńskiego 
o  zaciętych  f)retoryanizmu'  do  starszeństwa 
uprzedzeniacł) ,  nie  było  co  się  schylać. 

Jeżeli  rzeczywiście  ta  zazdrość  korporacyjna 
nniepodobniała    wyniesienie     Kwatermistrza- 
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Jeneralriego  na  hetmaństwo  ,  to  jeszcze  stokroć 
mniej  moźebnćm  było  ugięć  mistrzów  Saskic- 
go-Wacu,  pod  dosk wierny  a  nieletni  pedantyzm 
Chrzanowskiego.   Zafrasowani   badacze  zaha<> 
czyli  srę   na  chwilę  o  Bema ,  któremu  proste 
wywięznnie  się  z  powinności  w  boju ,  w  którym 
nikt  ściśle  swojej  nie  dopełnił,  bajeczną  zaraz 
uskarbiło  sławę.  Ale  jakże  wydiwigiwać  mło- 
dego szefa  bateryi  z  pod  zawaliska  kilkudziesię- 
ciu pułkowników,  brygadierów  i  dywizyone- 
ró w  ?  Pac ,  prawy  obywatel  i  waleczny  żołnierz, 
liczył  się    do    najmie  miej  szych    dowódzców. 
Wreszcie,  komu  przegrana  bitwa  .nie  odebrała 
wziętości ,  temu  odebrała  życie,   odwagę  lub 
ambicyę.  Trzeba  więc  było  koniecznie  wyjść 
z  obrębu  tego  zaklętego  smctarza ,  ażeby  wpaść 
na  kandydatów    możebnych.   Któż  nie  został 
dotknięty  pośrednio  lub  bezpośrednio  tak  do- 
niosłym szwankiem?  Oczywiście  chyba jene*» 
rałowie  obecnie  w  polu  nieczynni. 

Między  tymi,  uderzali  Dwernicki,  Kruko- 
wiecki  i  Chłopicki.  Pomijamy  Szembeka,  który 
zawzięcie  trwając  w  obrażonym  żalu,  niepo- 
wrotnie  był  stracony  dla  powstańczej  sprawy; 
co  zresztą  ocenione  itiiarą  jego  zdolności  wiel- 
kiej szkody  tej  sJDiawie  nie  przynosiło.  Niewola 
Dwernickiego  w  Austryi,  nie  tyle  obchodziła 
dwór  Wiedeński,  iżby  usilne  Czartoryskiego 
stiirania,  za  pośrednictwem  emigrantów  bawią- 
II.  24. 
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cych  w  Wiednki,  nie  mogły  juz  były  tego  jene- 
rała wrócić  jeździe  narodowej.  Ale  Rząd  hołdu- 
jąc niedbale  osobistej  Skrzyneckiego  zawiści, 
żadnego  kroku  po  leinu  w  czasie  właściwym 
nie  postawił.  Tymczasem  w  dzisiejszych  okos 
licznościach ,  a  które  przy  hetmaństwie  Skrzy- 
neckiego zawsze  były  do  przeczuwania,  sam 
Czartoryski  musiał  Opłakiwać  nieobecność  tak 
|K>pularnego  kandydata. 

Z  Rrukowieckim^  rzecz  się  miała  inaczej; 
aleiią  co.zwracam  uwagę  czytelnika,  to  na  oso- 
bliwość przeszkód  jakiemi  się  dzisiaj  ten  kłó« 
tli  wy  szaleniec  sam  odsądził  od  buławy.  A 
najprzód  powtarzam,  że  Kontrarewolucya 
tak  była  zmieszana  exasperacyą  Warszawy^  i 
tyle  czuła  się  na  łasce  tej  exasperacyi,  iż  po- 
stradała wszelką  namiętność  własną.  Do  tego 
regularnie  przychodziło  w  każdej  ostateczności 
pomyślneji  niepomyślnej  dla  Powstania,  co  taż 
najlepićj  wykazuje  jak  już  sztucznie  i  wątło 
fakcye  wsteczne  przyklejone  były  w  r.  1851 
dożycia  narodowego!  Ow  minister  Kontrare- 
wolucyi,  ksi^jże  Czartoryski ,  jedyny  i  ostatni 
kierunek  jedynie  już  natenczas  możebnćj  ary- 
stokracyi,  —  arystokracyi  układów;  6w 
mówię  najdośvyiadczeńs^y  i  najł>iegl6Jszy  pą- 
wściągacz  wyzwolenia  rewolucyjnego^  mu- 
siał za  każdym  tryumfem,  Jak  zak3Żdyn  smul* 
kiem  Rewolunyi,    zapierać   się  sWojego    rze- 
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uiiosła,  ikonspirotoać  zBewoIueyą  przeciwko 
własnej  teoryi.  W  lym  tedy  momencie,  musiał- 
by podjąć  i  najantypatyczoiejszego  sobie  wodza 
z  mętów  oppozycyi,  gdyby  się  w  nich  jaki  do 
podjęcia  znalazł.  Ale  nawet  i  takiego  nie  było. 

bukowiecki,  najwydatniejszy  tego  rodzaj^i 
postulant  nie  umiał,  a  raczćj  z  założenia  nie 
mógł  doczekać  się  w  ostrożnej  czujności,  łatwo 
przewidzialnej  pory,  w  którćj  fakcyc  rządzące 
będ§  przygwałcone  do  brania  -swoich  nrzędoi* 
ków  z  ręki  nieprzyjaznej.  Krukowiecki  musM 
si§  wcześniej  skompromitować  i  uczynić  niedo- 
tykalnym przez  rząd  wszelki ,  rewolucyjny  czy 
kontrajrewolucyjny;  bo  ten  człowiek  w  zwierz- 
chności wszelkiej  nie  systemajej^  ale  sattiąj^' 
istotę  nienawidził.  Ażeby  wykazać,  jaką  kol^ą 
Krukowiecki  miisial  wylecić  z  wszelkie,  żeby 
i  najwyrozumialszej  kombinacyr  obiorczej, 
przytoczę  jego  charakterystykę  słowami  M.  Mo- 
chnackiego. 

a  Jego  indywidualny  charakter  zbyt  wyra- 
ime  się  objawił,  nadto  ważny  wfdyw  miał  na 
pi-zedostatnie  chwile,  sprawy  kr^u  w  owej 
kr<jttkiej  lecz  pamiętnej  epoce,,  między  15*'"!' i 
8^  września,  żeby  go  tu  ściśle  oznaczyć  i 
w  prawdziwszem  jak  dotąd  świetle  wystawić 
oie  należało.  Do  rzęda  tych  ludzie  którymi 
w  każdym  kraju  obcy  j0a»>a>arzuc<my  despota, 
iatwi^  i^^^zić  może  JM^eli  rodak  z  woli  narodu. 


y  Google 


(  Mb  ) 

którzy  w  Polsce  przed  Rewolucyą  umieli  ule- 
gać carewiczowi  nie  nadskakując  mu  ,  a  po 
Hewolncyi  nikomu  z  równycb-sobie  posłuszny- 
mi być  nie  chcieli,  trzeba  policzyć  i^Kruko- 
wieckiego.  Pokazywał  on,  gdy  Dyktatura  ustę- 
powała  z  placu,  wielką  ochotę  objęcia  naczelne- 
go dowództwa,  bardzićj  dlatego ,  żeby  między 
równymi  sobie  nie  mieć  nikogo  nad  sobą,  ni- 
żeli z  przekonania  o  własnćj  nad  innymi  wyż- 
szości co  do  sztuki  wojennej.  U  niego,  patryo- 
tyzm  był  tylko  ambicyę.  Takie  charaktery 
służę  czasem  gorliwie  pospolitemu  dobru ,  nie 
Z  innćj  pobudki,  tylka  żeby  się  nikomu  nie  dać 
uprzedzić  w  tym  zawodzie.  Że  takich  charakte- 
rów było  bardzo  wiele  między  wyższymi  offi- 
cerami  w  wojsku  Polskiem,  przekonywa  wybór 
Radziwiłła,  którego  Sejm  dlatego  jedynie  mia- 
nował Wodzem-Naczelnym,  żeby  przez  wynie- 
sienie na  ten  stopień  jednego  z  jenerałów 
w  czynnej  służbie,  wszystkich  innych  nie 
obrazić. 

«  W  bitwie  25«"  lutego,  wolał  Krukowiecki 
narazić  los  armii,  niżeli  przyłożyć  się  do  sta- 
nowczego zwycięztwa,  któreby  utwierdziło 
wojskową  reputacyę  Chłopickiego.  Gdy  mu  to 
potom  wymawiano ,  gdy  mu  przypominano,  ie 
obiecał  buchać  nawet  dobosza,  jeśliby  Izba 
postawiła  dobosza  na  czele  wojska ,  odpowie- 
dział :  «  D^łem  słowo  honoru »  ź«  będę  słuchał 
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dobosza,  afe  ni€  gramatyki  i  poetyki!  »  Przez 
gramatykę  rozumiał  Mroziń^kiego ,  a  przez 
poetykę  Morawskiego,  którzy  się  w  sztabie 
Radziwiłła  i  Chłopickiego  znajdowali. 

«  Ski^zynecki  bardzo  politycznie  postępił 
sobie,  poruczając,  po  objęciu  naczelnego  do- 
wództwa, rządy  stolicy  Krukowieckiemu ,  któ- 
ryby w  polu  przez  upór,  zazdrość  i  dumę,  nigdy 
na  czas  jegp  rozkazÓAV  nie  wykonał,  i  zawsze 
starał  się  mu  przeszkadzać  niesubordynacyą 
w  powodzeniu,  a  krytyką  w  nieszczęściu.  Jako 
gubernator  Warszawy,  byłna  swojem  miejscu': 
przestrzegał  ścisłego  porządku  w  mieście ,  ba- 
rykadował ulice;  o  barykadach  i  minach  pro- 
chowych często  pisywał  w  gazetach,  które 
Moskale  z  uwagą  czytali;  szpiegów  prędko 
karał,  co  mu  jednało  przychylność  pospolitego 
ludu ;  stał  się  postrachem  gwardyi  narodowej 
i  nadHczbo'wychofficerów;  lustrował  lazarety 
i  przechodzące  przez  Warszawę  rezerwy  do 
obozu.  Słowem,  okazał  talent,  przytomność 
umysłu  i  przywiązanie  do  sprawy.  Wspominam 
o  tćm,  ponieważ  gubernatorstwo  przetorowało 
drogę  Krukowieckiemu  do  następnego  zawodu. 

«  Zwyeięztwa  pod  Wawrem  i  Derabeni, 
sprawiły  na  nim  nienajlepsze  wrażenie;  spo- 
strzegał zdała,  że  w  Skrzyneckim 'dojrzewa 
mąż  znamienity  dla  sprawy  narodu.  Z  obowiąz- 
ku gubernatora,  musiał  być  mistrzem  ceremo- 
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liii  jego  tryumfu.  To  duszę  namiętnego  starca 
na  wskroś  przebodło;  musiał  oprowadzać  po 
ulicach  działa  i  sztandary,  których  nie  zdobyŁ 
Tego   nie   mógł  przebaczyć    Skrzynecki^nu. 
Okrzyk  ludu,  niewolnicy,  popłoch  Dybicza,  — 
wszystko  to  pomnażało  jego   zły  humor  tak 
dalece,  źe  z  gniewem  rozpędzał  cisnące  się 
tłumy  do  dziedzińca  Prymasowskiego-PaŁacu, 
gdzie  składano  trofea  oręża  PolsLj^go.  Wten- 
czas, jednego  z  natrętniej  szych    widzów   sam 
szpadę    uderzył  w  obec  Ucznej  pubUcznoścL 
Zęby  się  poszczęścić .  miało  komu  innemu  ł>ez 
niego,  żeby  kto  inny  nie  on  Polskę  mógł  zbawić 
przy  oklaskach  całej  Europy,  tego  Krukowiecki 
nie  pojmował,  bo  tego  sobie  nie  życzył.  Za  złe 
poczytywał  fortunie,  że  się  uśmiechnęła  Skrzy- 
neckiemu ,  i  czekał  tylko  sposobniejszej  pory, 
żeby  go  za  to  ukarać.  Ciągłe  niepowodzenia  od 
bitwy  Osurołęckiej,   nadały  tej  partykularnej 
niechęci,  tej  obrażonej  dumie,  charakter  pra- 
wej oppozycyi  w  interesie  publicznym.  Osobi- 
stą urazę  wzięto  za  patryoiyzm.   Mylą  się  ci 
którzy  sącJzą ,  że  Krukowiecki  knował  potaje- 
ume  spiski;  on  jawnie  konspiro  wał,  najpierwq 
sam  jeden,  a  gdy   Skrzynecki   trwał  ciągle 
w  nieczynności  politycznej  i  mili^rnej,  we^ół 
z  całym  narodem.  Po  bitwie  Ostrołęckiej,  wy- 
stawiał  Naczelnego-Wo^  za  najniezdolaicf 
szegó  człowieka;  po  wyprawie  na  Rydfgiera, 
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za  zdrajcę  kraju ;  a  po  przejściu  Paszkiewicza 
przez  Wisłę,  mówił  publicznie  :  «  ze  go  powiesić 
każe.  » 

«  Inni,   skradali  się  do  władzy :  on  szedł  do 
tego  otwarcie,  przebojem,  nie  zaniedbując  ni- 
czego coby  mu  u  ludzi  dobrśj  wiary,  zjednać 
mogło  to  mniemanie,  źe  sprawa*  w  jego  ręku 
weźmie  lepszy  kierunek.  Ostatni  Rząd  Narodo- 
wy w  Zakroezymiu,  którego  zeznanie  pod  tym 
względem  jest  bard/o  ważne,  tak  się  wyraża  o 
Krukowieckim  w  Gazecie  Narodowej  z  dnia  19 
września  18,31  r.  :  «  Był  pośród  nas  człowiek, 
który  nie  spotkał  na  ylicy  żołnierza,  żeby  go 
nie  zaczepił  i  nie  zapewniał,  że  on  jeden  w  star 
nie  jest  poprowadzić  go  tam,  gdzie  go  czeka 
zwycięztwo  lub  śmierć  chlubna;  nie   spotkał 
obywatela,  żeby  mu  nie  przypominał,  że  wszel- 
kie układy  z  Rossyą  są  próżne  i  zbrodnicze,  że 
nigdy  żadnych  nie  dotrzymała  i  nie  dotrzyma. 
Oddalony  przez  zeszłego  Wodza,  zdawał  się 
tern  samem  nową  stawiać  rękojmię  przeciwko 
układom,  którym  jiigdy  kid  nie  ufał,  i  których, 
jakby  przez  jakieś  przeczucie,  więcej  się  lękał, 

niż  najdotkliwszych  klęsk  w  otwartym  boju 

Tym  człowiekiem  był  jenerał  Krukowiecki, 
który  w  czasie  swego  gubernatorstwa  Uczne 
wielkiej  czynności  dawał  dowody.  «  (Okólnik 
do  Missyij  Polskich).  » 
-    Oczywiście,  taki  c?;łowiek  nie  mógł  czekać 
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cierpliwie,  aź  fakcya  dyplomatyczna,  brakiem 
jakiegobędi  innego  ratunku,  po  niego  schylić 
się  będzie  zmuszona.  W  dniu  właśnie  tajnego 
przeglądu  kandydatów  do  buławy  u  Czartory  • 
skiego,  Rzęd  odebrał  groźne  Skrzyneckiego 
wezwanie  o  destytucyę  zbuntowanego  przeciw 
Wodzowi  gubernatora. 

Pojaw  tćj  niesubordynacyi  był  wieloraki  i 
nie  dzisiejszy.  Ale  za  pierwszą  wieścią  o  klęsce 
Ostrołęckiej,  przybrała  naturalnie  ton  grubiań- 
skiej  a  rozmyślnej  obelgi  ze  strony  malkonten* 
ta.  Przypominamy  sobie,  że  rozrzucenie  i  nie- 
dorzeczny rozkład  sił  zostawionych  naprzeciw 
Dybiczowi  i  Kreutzowi  podczas  bdskoku  armii 
głównej  ku  Gwardyom,  naraziły  Warszawę  na 
nieustanne  choć  bezpowodne  popłochy.  Fałszy 
we  między  innemi  doniesienie,  o  skradaniu  się 
Kreutza  do  Siennicy,  zarazem' zachwiało  posta- 
wę zaczepną  Umińskiego  w  obec  Dybicza ,  i 
potrąciło  Dziekońskiego  pod  Potyczą,  Bieliń- 
skiego na  Pradze ,  a  Krukowieckiego  W  War- 
szawie. W  gruncie jedfiak,  obawa  gubernatora 
była  tylko  udana,  boć  w  najgorszym  razie, 
sama  załoga  stolicy  złożona  z  zakładów  linio- 
wych, gwai-dyi  narodowej  i  tyk  straży  bezpie- 
czeństwa, ile  jej  gubernator  zgromadzić  i  wy- 
ćwiczyć rzetelnie  pragnął,  wystarczała  z  okła- 
dem do  obrony  szańców  i  barykad  przeciwko 
dwóm   Kreutzom.   Ale  jakżeby   miał  chytry 
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Skrzyneckiego  za wistnikj  jioniiojjć  tak  dogodną 
sposobność  uwydatnienia  nieprzezornośći  Wo- 
dza? A  więc  dobijając  go  w  porę,  pisze  spiesz- 
nie do  zwyciężoafigo  list  pełen  impertynencyj 
i  sarkazmów,  vvyrzucaj«jc  mu  bezbronność, 
w  jakiej  porzucił  stolicę,  i  pytajęc  go  się  :  «Czy 
soUe  wyobraża,  źe  Matka  Boska  Częstochow- 
ska wyręczy  załogę,  którą  zostawić  w  mieście 
zapomniał? » 

Wódz,  i  bardzo  słusznie  póki  był  wodzem, 
żądał  natychmiast  ukarania  podwładnego. 
^rawa  z  Krukowieckim ,  podobna  zupełnie 
W  |[runcie  do  jednoczesnego  zatargu  Wodza 
z  Umińskim,  nierównie  była  drażliwsza  ze 
względu  na  szczegótne  krnąbrnego  gubernatora 
poł($źenie.  Jednak  Rząd,  ile  uznawał  jeszcze 
Skrzyneckiego  zy^ierżchnikiem  przestępcy,  ża- 
dną miarą  przepuścić  nie  mógł  zażalenia  zwierz- 
chnika bez  satysfdkcyi.  Jednocześnie  tedy 
z  pokątnemi  czterech  pentarc.hów  zalwcgami 
okdto  destytucyi  Skrzyneckiego ,  urzędowy 
skład  pięciu  znalazł  się  zmuszonym  wrócić  ria 
moment  do  swojego  normalnego  względem 
niego  stosunku ,  jakoby  zapomnieć  że  go  jedną 
ręką  podkopuje,  iżby  go  drugą  mścić  i  osłaniać 
od  napaści  współzawodnika ! 

Dziwactwem  do  zrozumienia  zresztą  łatwćm 
wypadło,  że  w  pięciu  Rząd  inaczej  zupełnie  jak 
w  czterech  zapatrzył  się   na   Skrzyneckiego  i 
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KrakowieckiegQ.  Jakoż,  Czartoryski  co  w  wto- 
j6m  mieszkaniu  i  bez  Lelewela,  konspirował 
przeciwko  własnej  kreaturze,  i  byle  jej  się 
pozbyć,  wszystko  przebaczał  jego  w^półzawó- 
duikowi,  z  krzesła  prezesowskiego  i  w  obec 
Lelewela  występił  najmocmej  w  obronie  znie- 
ważonego betmaóstwa.  Jak  zwykle  wtórowany 
przez  Barzykowskiego,  wniósł  nie  tylko  ochy- 
lenie  przestępcy  od  obowiązków  gubematoftt, 
ale  nadto  odjęcie  mu  stopnia  i  peosyi.  To  było 
dostateczne  ażeby  Lelewel,  a  za  nim  obaj  Rali^ 
s^nie  wzięli  stronę  zaskarżonego,  i  oparli  się 
zbytniej  dwóch  konserwatorów  surowości. 
Stanęło  na  usunięciu  Krukowieckiego  od  czyn* 
nćj służby.  Nazajutrz,  29>^  czerwca.  Rząd  posłał 
mu  dymissyę,ina  jego  ipiejsću  zastępcą  guber- 
natora paianował  pułkownika  Kamioskiega 
Jeżdi,  co  zresztą  już  nie  było  trudnem  w  lq 
chwili,  władza  podejrzy  wała  zawziętą  Kruko* 
wieckiego  ambicyę,  wtedy  to  jej  zarazem  obra« 
iliwe  a  nieśiiiiałe  obejście  się  z  tak  niebezpiecz* 
nyoi  malkontentem,  można  wKczyć  do  nekroz* 
myśLniejszyph  jej  próżności.  Takich  Indzi  jak 
Krukpwiecki,  albo  nie  należy  dotykać,  albo 
trzeba  zaraź  postawić  w  niepodobieństwie  szko- 
dzenia. Zapominam  wszakże,  iżpodobną  uwagę 
nadaremnie  przyłożyć  pol  wy|«ad2o  do  każdego 
kroku  Pentarchii. 

Cokoiwiekbądż ,  skandal  teo  wras  as  czai 
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wykreślił  i  to  imię  z  szeregu  urzędowych  na- 
stępców Skrzyneckiego.  Zostawał  się  nareszcie 
do  obejfj^nia  i  ubłagania  jeden  tylko  Chłopicki. 
Pilna  teco  jenerała  z  Pr^dzyńskim  korrespon- 
dencya  w  przedmiocie  wojny,  zdawała  się  oka- 
zy wać,  że  były  dyktator  nie  zrzekł  się  zupełnie 
pretensyj  do  hetmaństwa.  Wyznać  należy,  ie 
przywrócenie  tego  równie  w  zle'm  jak  dobrem 
upartego  czlowicką  na  czoło  armii  narodowej, 
było  najpoż^dańszą  ze  wszystkich  korabinacyą 
w.  obecnym  stanie  rz.eczy.  Stroną  szkodliwą  a 
mepopra\yną  jego  uporu,  była  jego  polityka. 
Owoż,  Rewolucya  zaszła  Już  wbrew  tćj  szkodli- 
wości tak  daleko,  żeby  Chłopicki  dzisiaj  nie 
miał  do  czego  przyłożyć  swoich  wstecznych 
zaślepień.  Passye  dyplomatyczne  jego  a  Skrzy- 
neckiego w  tem  się  radykalnie  różniły,  że  pier- 
wszy tylko  przed  porwaniem  za  broń,  drugi 
zaś^  w  ciągu  wojny,  lubilLtraktować  z  Moskwą. 
Po  przekroczeniu  ^^ranicy  kongresov\ej  przez 
Dybicza,  nikt  już  nie  słyszał  Iwa  Grochowskie- 
go mówiącego  o  pokoju,  ale  jedynie  o  śmierci. 
Było  więc  do  przypuszczenia ,  że  skoro  Rewo- 
lucya  stanęła  o  własnych    siłach    wyżej  nad 
pokój  i  wyżej  nad  śmierć,  wtedy  Chłopickiemii 
nie  mogącemu  jej  ani  do  jednego,  ani  do  dru- 
giej już  cofnąć,  nie  pozostałoby  chyba  powieść 
równie  jak  on  upartą  do  zwyciężtwa.  Do  tak 
zaś  wytkniętćj  i  niemijalnej  mety,,  on  jeszcze 
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zdawał  się  ze  wszystkich  jenerałów  Polskich 
najlepiej  znać  drogę. 

Cała  trudność  negocyacyi  zamierzonej  z  nim, 
w  naradzie  n  Czartoryskiego ,  polegała  na  py- 
taniu czy  exdyktalorzapóniniałco  i  czy  nauczył 
się  czego  na  kuracyi  w  Krakowie.  Wszak  go 
już  w  podobnych  prawie  Waj:unkach  często* 
wano  natrętnie  buław^ą  21«*  liitego;  wszak 
wtedy  juz,  jak  i  dzisiaj  nie  było  wyboru  między 
traktatem  a  wafką  na  śrrJierć;  a  przecie  go  ani 
prośbę  ani  groźbą  skłonić  nie  potrafiono  do 
abjęcia,  rzeczywistego  nad  armią  dowództwa. 
Trzeba  więc  było,  aż  niesłychanej  ostateczności 
do  jakiej  w  łaknieniu  wspólnego  Messyasza 
zeszły  wszystkie  fakcye,  stronnictwa  i  trwogi, 
ażeby  raz  jeszcze  spróbować  układu  z  tak  nie- 
dostępnym samotnikiem.  Spiskowi ,  bo  nie 
wiadomo  jak  inaczej  nazwać  powierników 
Czartoryskiego  W  tej  sprawie ,  postanowili  wy- 
słać do  niego  doktora  Wolfa ,  i  dawnego  jego 
adjutanta  Wąsowicza  z  przełożeniem  gwałtow- 
nej dla  narodu  potrzeby  jego  rycerskiego  ra* 
mienia.  Tajne  to  poselstwo  nie  osięgło  swojego 
celu.  Chłopicki  wymawiając  się  nrewygojonemi 
ranami,  nadaremnie  usiło%vał  zakryć  prawdzi- 
wą i  nieuleczoną  ranę,  zadaną  jego  szkaradnym 
zamysłom  przez  samodzielność  Rewolucyi. 

Zresztą  porozumieli! e  się  Rządu  z  Cliłopickim 
musiało  w  każdym  razie  zabrać  więcćj  czasu. 
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tiiż  go  Bządowi  napaść  Skrzyneckiego  udzielić 
obiecywah.  Kougreganista,  co  wedle  własnego 
zeznania  «  najbaniebnićj  przegrał  bitwę  »  zbli-.- 
żał  się  z  groźniejszym  do  Warszawy  bałasein, 
aniżeli  Cezar  do  Rzymu  po  zawojowaniu  Gallii, 
a  Bonaparte  do  Paryża  po  zawojowaniu  Egiptu. 
W  chwili  kiedy  go  Rząd  ubocznie  i  skrycie  pod- 
kopywał, on  wjechawszy  jakoby  w  tryumfal* 
nęj  żałobie  na  Pragę ,  tam  rozwinął  chorągiew 
grobowego  rokoszu ,  i  krew  wylaną  własnemi 
rękami ,  przelewał  gadatliwie  na  głowę  dema- 
gogicznej władzy  co  się  na  nic  zgodzić  nie  może, 
i  głodem  zamorzyła  mu  armię.  Spisek  Czartory- 
skiego brakicm  kandydata  rozszedł  się  na 
niczćm ,  xkiedy  juź  28s»  wieczorem ,  cała  War- 
szawa powtarzała  klątwę  i  wyrok  obalenia, 
wydany  przez  Wodza  na  Pentarchi^.  . 

Pierwsze  żale  i  zeznania  Skrzyneckiego, były 
naturalnie  dla  neo-torysów,  którzy  hurmem 
pobiegli  do  Pragi  na  spotkanie  swojego  po- 
mazańca. Tam  ,  w  zupełnej  nieświadomości 
kontra-spisku  daremnie  tkanego  obecnie  przez 
starowierców,  ces  enfants  perdus  fakcyi  prze- 
jęli się  łatwo  zuchwałym  zaniiarem  Wodza. 
Postanowiono  oczywiście  wstrząsnąć  Sejm  do 
dna, i  wydobyć  zeń  echo  wtórujące  k«  wywró- 
ceniu Rządu.  Ale  między  ostąteczhęmi  celami 
owych  awanturników  Kontrarewolucyi ,  co 
pierwsi  przyszli  koić  tęsknotę  Wodza,  a  psta- 
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tecmemi  celami  samego  Wodza,  zachodziła  jaź 
meżmiema  a  zabawna  rdinica.  Jakoż,  neo^ 
torysi  skrzywdzeni  pizez  starowierców,  i  na 
seryo bkwąc  ambicyę  Skrzyneckiego,  nadzieje 
swoje  przenieśli  po  większej  części  od  zużytego 
w  ich  mniemaniu  Księcia,  na  przystępniejszego 
jeners^.  Naj burzliwsi  z  nicb^  bez  ceremoiiii 
żadnej, przepowiadał  i  mu  koronę;  uihiarkowań- 
si  dyktaturę ,  jedni  i  drudzy  bez  troszczenia  się 
gdzie  się  podzieje  ksiąźe  Czartoryski.  Tirudno 
wiedzieć,  iłe  te  Horodyski(^ ,  Kicińskich,  Wie« 
lopofskich  i  kanoniczek  różnych  uniesienia,  łe^ 
chtały  próżność  obłudnego  jenerała;  ale  co 
pewna,  to  ze  one  zminęły  się  zupełnie  z  jego 
istotnym  w  reformie  Rzędu  zamiarem.  Po  klęsce 
jak  przed  klęską,  jedyne^  passyąjfego  było  odjęć 
władzę  ws:fe{ką  szlachcie  sejmuj^cćj  i  rządzą- 
ca, a  wydać  całą  niepodzielnie  w  jedyne  ręce, 
zdolne  zakończyć  wojnę  układami, —  w  ręce 
fekcyi  dyplomatycznej,  —  w  ręce  jej  patryar-^ 
chy  księcia  Czartoryskiego.  Wątpliwem  jest, 
czy  sięgał  dalej  przezornością  swojej  ciasnćj 
antypatyi ;  Skrzynecki  bowiem,  jako  wszyscy 
antagoniści  Rewolucyi,  nierównie  wyraźni^ 
wiedział  czego  nie  cierpi,  aniżeli  czego  pragnie. 
O  iłe  jednak  przejrzyć  podobna  w  tćj  mętnćj 
dtiszy,  zdawałoby  się  że  osobiście  kołysał  się 
skromną  perspektywą  spokojnego  hetmań* 
s<wa ,  pod  wytargowanym  na  wyrozumiałości 
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trzech  dworów  berłem,  będi  Adama ,  będź  Ksh 
itda  I  ,  w  małćj,  ale  bogabojn^* ,  a  porządkiem 
(^garchicznym  i  opieką  traktatów  otulon^ 
monarchii.  Taki  zamysł  Skrzyneckiego,  tćm 
bardziej  się  zbliża  do  wszelkiego  prawdopodo- 
biei&stwa ,  że  inny  projekt  reformy,  pełzający 
innemi  wcale  drogami ,  a  jenerałowi  niewia- 
domy, wpadł  niemal  na  to  samo  rozwiązanie  ,  i 
bez  zadziwienia  ni  sporu ,  obok  jeneralskiego 
przebył  wszystkie  dyskussye  sejmowe.  Bo  tez 
usunąwszy  przypadek  nadzwyczajnej  ambicyi 
osobistej,  której  już  arystokracya  sprucfani^ła 
w r.  1851  porodzić  nie  była  zdolna,  wszystkie 
Kontrarewolucyi  wybiegi,  skądkołwiek,  którc- 
dykolwiek  i  przez  kogokolwiek  sprzędzone, 
nie  miały  innego  ujścia ,  jak  przez  układ  z  Mo- 
skwą za  pośrednictwem  Prus  i  Austryi.  Ani 
iomta,  ani  narzecze  tych  wybiegów  nie  zmie- 
niały iv\\  wspólnego  pochodzenia. 

Ow  4lrugt  projekt  reformy,  który  w  ostatnich 
dniach  maja  zeszedł  się  z  daleko  głośniejszym, 
ale  daleko  mniej  gruntownym  kajirysem 
Skrzynecki^ó,  sięgał  wątkiem  do  pierwszych 
groźnych  powodzeń  Powstania. 

^koź,  w  przerażeniu  swojem  po  klęsceDem- 
bcgo  i  iosurrekcyach  Źmudiskich  ,  Dybicz  prze- 
konany ze  Polacy  nie  dozwolą  mu  wytchnąć ai 
Rebeko  zaBug^m^  raz  po  raz  zawołał  o  juki; 
bą<ft£  ratunek  z  PetersbuJiga^  Gabinet  Mtk<Abja, 
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świadomy  doszczętnej  caratu  bezsihiosci  w  o- 
bec  śmiałej  i  wytrwałej  wojny  ze  strony  Pola- 
ków, szukał  wszelkich  sposobów  stępienia  na 
czas  jakiś  nabyiego  przez  naszą- armię  zapędu. 
Pochopuość  fakcyj  gospodarujących  u  wierz- 
chu do  układów,  nietajnąbyła  w  Petersburgu. 
Ale  jakże  do  nich  trafić  wskroś  całej  kornipli- 
kacyi  konstytucyjnej,  jaką  Je  szlachta  sejoiowa 
odgrodziła  od  ich  zewnęli-znyeh  powinowactw? 
Daremne  usiłowania  Dy  bicza  i  fakcyi  pretory- 
ańskićj  na  początku  niai^ca,  Lu  usunięciu 
z  między  siebie  natrętuej  ciekawości  Rządu, 
Sejmu,  wojska  i  Warszawy,  już  dowiodły  Mo- 
skwie^ ze  bez  wyzwolenia  Kontrarewolucyi  od 
dokuczającego' jej  dozoru,  niepodobna  jest  na- 
jazdowi z  nią  się  zetknąć  i  porozumieć. 

Sejm,  jak  wiadomo  ,  dlatego  uniewładnił  to 
co  wszędzie  zowie  się  Rządem,  to  co  z  państwa- 
mi ościennemi  tajemnie  rozmawia  i  traktuje, 
ażeby  sam  ucieszył .  cię  publicznie  zabawą  i 
honorem  rozaio^yy  i  układów  dyplomatycz- 
nych. Tymczasem^  żaden  gabinet  rozomwiać  i 
układać  się  ze  szlachtą  konstytucyjuą  nie 
chciał.  Mikołaj  osobliwie,  pod  żadną  karą  i 
w  żadnćj  ostateczności,  ,nie  mógł  się  zwierzać 
zp  swoich  kłopotów  szlachcie ,  która  qo  detro- 
njzow^di^  ^  a  przynajmniej  która  się  z  tego  cheł- 
piła przed  światem.Niępomijalnymtedy  warun- 
kiem porozumienia  się  z  K^ntrarewoluc^ą,  i  . 
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zwichnięcia  za  pomocą  armistyeyi  odwetu 
grożącego  najazdowi,  było  wyrwanie  Sprau> 
Zewnętrznych,  z  pod  kontroli  sejmowej  i  pen- 
tarchicznej,  a  poruczenie  ich  jednej,  toyrozu^ 
miałij  osobie.  Słowem,  ie  jedynym^ratunkiem 
dla  Moskwy,  w  obawie  wzrastającej  pomyślno- 
ści Powstania,  była  przemiana  gadatliwego, 
zawojowanego  przez  Rewolucyę  i  niedotykal* 
nego  parlamentarstwa,  na  dyskretne,a  nienawi- 
dzące Rewolucyi  jedyno^ładztwo.  W  co  potem 
Moskwa  wydobyta  z  chwilowego  frasunku  ob- 
róciłaby to  swoje  łatwowierne  narzędzie,  nie 
trudno  dzisiaj  odgadnąć ;  ale  natenczas,  fakcya 
dyplomatyczna,  zamroczona  gwałtownem  łak- 
nieniem jakiegobądi  końca ,  widziała  jedynie 
w  tej  kombinacyi  wycofnięcie  Królestwa  Kon- 
gresowego z  hazardownych  szpon  Rewolucyi,  i 
poprawny  a  tani  powrót  do  stanu  przedlistopa* 
dowego.  Gabinet  Wiedeński ,  zaproszony  do 
pośrednictwa  między  Moskwą  a  fakcyą  dyplo- 
matyczną y  zachował  się  z  właściwą  sobie  bier- 
nością. Sam  do  niczego  się  czynnie  nie  wtrąca- 
jąc »  przez  zakazanie  ajentom  Jdskiemu  i 
Bo|anowiczowi  przystępu  do  Wiednia ,  udając 
zerwanie  wszelkićj  z  rządem  Warszawskim 
styczności,  wskazał  tylko  posłowi  Moskiew- 
skiemu drogę  do  niego  ,pr^ez  szambelańów  i 
intrygantki  Polskie-,  któjrych  ten  dwór  pobożny 
używa  od  półwieku  do  gorszenia  i  rujnowania 
n.  25 
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arystokracyi  Galicyjski^.  €i  tak  zwani  emi^ 
frtmei,  szarża j^c  posp«^  z  Idkajiimi  prze- 
brzmiałe irniooa  i  herby  w  gQl»vfaliiiach  arcy- 
ksici^t  i  aTcyksiężniczek ,  wyręczali  ambasadę 
Polskę  w  Wiedniu ,  i  stanowili  jedyne  między 
fakcyę  dyplomatyczną  a  rządem  aostryackim 
pośrednictwo.  CHcrzyczane  przez  neo-torysów 
^04unki  klęcia  Czartoryskiego  z  dworem  Wie- 
deńskim, wisiały  na  łasce  te^  potrącanego  i 
przedajnego  kałn,  i  ostatecznie  się  do  jaiego 
ograniczały.  Tych  to  patronów  i  patronek 
sprawy  P&lskidfj  depene  trzymały  przez  sześć 
mieaiccy  w  zawieszenitt  i  gorączce  l^ntarchię, 
Sejm ,  Warszawę ,  Wojsko ,  Naród  cały !  Przy- 
stęp Tatyszczewa  do  podobnej  ambasady  był 
prosty  i  łatwy;  wątjrfiwśm  jest  przeto,  ażeby 
poseł 'Moskiewski  potrzebowiał  aż  posłnzyć  się 
wspótoietwero  Metternieha  dla  przełożenia  jij 
pod  jakiemi  warunkami  i  z  jakim  tyika  rządem, 
Mtkoł^  schylić  się  raczy  do  porozumienia. 
Cokolwiek  bądź ,  na  początkn  już  Ma|t  projekt 
nformy  ¥%ąin,  celem  ułatwienia  tego  porożu- 
miefiia  *  iEvaięty  był  pod  gortiwą  opiekę  owycb 
korresptNłdentów  C^rioryskiego,  i  zgłosił  się 
do  wydzbłn  dyj^ocnatyctnego ,  pod  masKf 
przydiylnćj  gabinetu  Aaslryackieg^  por^. 

Biezawodnie,  źe  di»  gawiedzi  terminującej 
przy  wycbtałe  dyplomatycznym,  a  nawet  dh 
wieła  {Hrzyboczników  Księeia,  T^yncdazek  ten 
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nic  w  sobie  Moskiewskiego  nie  zdradzał ,  t 
uchodził  najdalej  za  insynoacyę  dworu  szcze- 
rze interesowanego  w  nietykalności  królestwa 
Kongresowego.  Bo  i  cóż  dla  patryotów  korutif- 
tuctfjnych  loiczniejszego  i  pożądańszego ,  nad 
restauracy^  Polski  przedlistopadowe],  pod 
strażą  i  zaręczeniem  gabinetu  Wiedeńskiego? 
Zresztą ,  projekt  oiic  ostatecznie  nie  przesądzał 
co  do  formy  i*ządu  maj^ego  zastąpić  Pentar- 
chię^  i  otwierał  szei*okie  nadzieje  lekkomyśl- 
nym en  tuzy  azmom.  Mało  też  kto  z  przypuszr 
czonycb  do  błogiej  tajemnicy  hamował  te 
nadzieje  na  granicy  wicekrólestwa  Perskiego 
pod  berłem  Mikołaja;  bo  na  to  trzeba  było  jak 
Czartoryski,  wiedzieć  z  doświadczenia  i  wy** 
chowania ,  ie  udzielna  monarchia  Polska  jest 
tylko  obłudnym  romansem  Kon trarewolucyi^ 
Ale  jeżełi  przeto  w  pojęciach  applikantów  &k* 
cyi>re£brma  rządu  mogła dowoli  znaczyć,  bądź 
księcia  Czartoryskiego,  bądi  Skrzyneckiego, 
b^ądi  arcyksięcia  Karola  lob  jego  syna  na  ttoaie 
Polskim ;  to  znowu  dla  szczwanych  koaurare* 
TYoIucyonLstóWr  znaczyła  ona  jedynie  i  p^pro?* 
stu  przyywocenie  urzędu.  wicekrólewskiegp„da 
któregoby  dwoc]  inogły  odrazu  (rafić jpkoda 
dyskretneg(\pcwQego>wiernegomandątaryuszai 
ludzi  umiarkowanych  y  bez  przechodzenia  |ii*zea 
upokorzenia  i  zawody  kuprysów  sejmawy^ 
Osy  U  ze  reforma  rządu  M  w  rzeczy  wis^i  treś^ 


y  Google 


(  586   ) 

swojćj  była  postawieniem  na  miejscu  machiny 
opieszale  i  bez  skutku  wojującej,  machiny  prę- 
dko i  skutecznie  traktującej ;  a  więc  na  miejscu 
antagonizmu,  konstytucyi  i  Rewolucyi,  jedy- 
no  władztwa  Kontrarewolucyi.  Uosobienie  tego 
jedynowładztwa  w  Czartoryskim  szło  dopiero 
jako  drugi  kwestya,   a  wtedy  ponieważ  nie 
reforma  dla  niego,  ale  on  dla  reformy  stawał 
się  narzędziem  powolnem ,  przeto  udział  księcia 
w  całćj  tćj  sztuce  stanu ,  prostował  się  Ao  wy- 
sadzenia z  pojazdu  Mikołaja ,  wracającego  do 
swojego  królestwa:  We  fakcy i  dyplomatycznej, 
nikt  jaśniej  i  zdrowiej  od  Czartoryskiego  nie 
pojmował  tego  koniecznego  stosunku  ,  nikt  też 
mniej  od  niego  nie  dawał  się  uwodzić  śmiesznej 
a  niekonsekwentnej  z  polityką  całego  jego  ży- 
da   ambicyi,     budowania   nowej    monarchii 
w  krzyżowym  ogniu  Mikołaja  i  Rewolucyi. 

Było  to  więc  szkodzić  jego  wziętóści  we  wła- 
ściwym mu  świecie,  jak  to  przez  nieświadomość 
i  żakostwo  czynili  figuranci  komedyi  dyplo- 
matycznćj ,  przypisując  tbu  żądzę  udzielnej 
korony.  Nic  też  Czartoryskiego  bardziej  nie 
gniewało,  nie  martwio,  nie  oburzało  przeciw 
jego  intronizatorom,  jak  ta  ich  nieproszona  i 
kompromitująca  go  w  oczach  gwarantów  Wie- 
deńskich opieka.  Mnićj  mu  już  dokuc^ły 
niewierne  aieo-tdrysów  zaloty  do  Jana  IV«^; 
iODJiej  ga  obrażały  szemrania  i  sarkazmy  Kali* 
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szanów ;  nierównie  cierpliwiej  znosił  gadatliwą 
nienawiść  Towarzystwa  Patryotycznego  i  figle 
Lelewela.  Te  przynajmniej  nie  nadwątlały 
szacunku  ,  zaufania  tak  pracowicie  sobie  prze* 
zeń  zarobionego  w  poważnej  rzeszy  statystów  i 
ministrów  Europejskich. 

Cóżkolwiek  bądź,  trzeba  było  usposobić 
Sejm  i  Rząd  do  tej  kontrarewolucyi.  Projekt 
Wiedeński  nie  w  porę  do  tego  trafił.  W  począ> 
tku  maja,  wesele  ducha  rewolucyjnego  jeszcze 
nie  przebrzmiało.  Szlachta  sejmowa  wiernie 
idąca  za  losem ,  nigdy  nie  była  mniej  skłonną 
do  składania  swojej  ceremonialnej  pieczęci. 
Jednak  posłowie  wypróbowanej  w  sprawie 
dyplomatycznej  gorliwości ,  odebrah  polecenie 
wymacać  grunt.  Swiedziński,  pierwszy  począł 
szeptać  na  schadzkach  prywatnych  o  potrzebie 
silnego  i  systematycznego  rządu.  Posłów,  któ* 
rycli  dyplomaci  posądzać  mogli  o  osobistą 
ambicyę,  a  których  lada  plotką  o  ludoier- 
stwie  Lelewela  nakarmić  nie  mpżna  było, 
wzywano  pojedynczo  do  kancellaryi  wydziału 
dyplomatycznego,  i  powoli  wtajemniczano  do 
loielkiSj  nowiny.  Z  pomiędzy  tych  ambicyj  wy* 
badywanych  ija  początku  maja  przez  reformie 
stów,  wspomnę  tutaj  posła  Jędrzejowskiego, 
który  na  początku  czerwca  tak  głośną,  acz 
wcale  różną  od  spodziewanej  przez  kontrare^ 
wolucyonistów,  miał  w  tym  dramacie  odwróć 
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rolę.  Zaproszouemu  na  schadzkę  Czartoryskie* 
go,  Gustawa  Małachowskiego,  Świedzińskiego 
i  radzcy  stanu  Kruszyńskiego,  zamglonemi 
słowami  uczyniono  coś  nakształt  zwierzenia  o 
pewnych  radach  pewnego  dworu ,  w  pewnym 
przedmiocie.  Ta  szarada  rozwiązała  się  przez 
zaproponowanie  Janowi  Ledóchowskiemu, 
przyłożenia  ręki  do  przemiany  rządu  obecnie 
na  regencyę.  Nie  trudno  było  posłowi  odgadnąć 
komu  fakcya  dyplomatyczna  przeznacza  lęje- 
dynowładną  regencyę,  a  zapewne  także,  do  ja- 
kich to  umyślnych  funkcyj  ta  regencya  wyna- 
le^oną  została. 

Pomijając  niepodejrzaną  antypatyę ,  jakę 
cd;owiek  co  tak  głośno  i  namiętnie  wjdynął  na 
dekret  detronizacyi  musiał  być  przejęty  prze« 
ciwko  wybiegowi  zmierzającemu  widocznie  do 
trarizakcyi;  sądzę  źe  Ledóchowskiego  osobista 
ambicya,  już  wystarczała  ku  odstręczeniu  go 
od  wznoszenia  władzy,  w  której  dla  niego  miej- 
sca nie  było.  Kontrarewolucya  ceniąc  go  bądź 
miarą  własnej  nędzoty,  bądź  z  roztrzepanych 
dyatryb  jakiemi  Ledóchowski  w  paroxyzmach 
złego  humoru  podszczuwał  gniew  szlachty  sej- 
mowej przeciwko  klubom  i  drukowi,  obiecy- 
wała sobie  skusić  go,  jak  tylu  innych  ArjsyAocjry, 
blichtrem  wysokiego  w  dyplomacyi  urzędu. 
W  tem  się  reformiści  grubo  pomyHli;  bo  jeżeK 
ws<Aie  poseł  Jędrzejowski  uosobiał  do  jednej 
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wszystkie  przywary  sziachty  obecnej,  to  je  cno* 
wu,  przez  rzddki  auachronizai,  rówoowaiyłca* 
ł§  duuł^  oby watelsk^,  całe  nienawiścią  ciemięi- 
oów,  całą  patryotyczną  nieagiętością  sdacłity 
wieku  Zygaauntowskiego.  Taki  człowiek  móg^ 
popełnić  wszystkie  błędy,  wyjąwszy  błędu  dzie* 
lo^iia  się  rozmyślnie  niemi  z  Kontrarewołucyą* 

Schowawszy  tedy,  jak  to  sobie  wyobrażał, 
niebaczne  reformistów  zvvierzenie  na  ueyłek 
własnćj  taktyki ,  poseł  Jędrzejowski  ri^ył  kusi- 
cieli odwołaniem  się  do  zdania  komissyi  sej- 
mowej ;  ale  na  nieszczęście  nie  dostrzegł ,  że  fa- 
kcyę  wszełką  roztropniej  jest  i  be^^iecznićj 
jawnym  bojem  roztrącać,  aniżeli  ją  na  podstępy 
wyzywać  1  Tę  mylną  pretensyę  oszukania  oszu- 
kaśstwa,  Ledóchowski  przypłacić  musiał  utra- 
tą całej  przewagi,  jaką  mu  przeciw  Kontrare- 
w<ducyi ,  w  Sejmie  porywająca  energia ,  za 
Sejmem  zasłużona  popularność,  a  w  sumieniu 
wlasnćm  prawe  pobudki  zapewniały. 

Jednak  &kcya  dyplomatyczna  brnąc  coraa; 
niecierpliwiej  w  swoich  pokusach,  zabłądziła 
aż  do  komissyi  sejmowej.  Gustaw  Małachowski 
nlżoay  w  środku  maja  z  wymuszonej  minister- 
stwem wstrzemięźliwości,  chciwie  się  i^zućił  ze 
Świedzińskim  do  pokątnej  propagandy.  Wy* 
mowny,  obrotny,  uprzejmy,  nieerażony  żadną 
pogardą  jak  żadnym  argumentem ,  exzastępca 
■ainistra,miał  łatwo  nad  pojedynczymi  pc^bt- 
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mi  wyższość  faktora  który  wie  co  ma  przedać, 
nad  szlachtą  która  nie  wie  co  kupuje.  Ale  lada 
zbiorowość  kładła  tamę  podobnym  zabiegom. 
Pierwszym  instynktem  wszelkiej  zbiorowości 
szlacheckiej ,  jest  zazdrosna  troskliwość  o  swo- 
je prerogatywy;  a  im  te  prerogatywy  s%  niedo- 
rzeczniejsze,  tern  w  swoich  piastunach  obudzaję 
więcćj  macierzyństwa. 

Wydrzeć  Sejmowi  prawo  traktowania  z  dwo* 
rami  i  kłócenia  się  z  Rządem  ?  Pozbawić  szla- 
chtę interpelacyj  sohotnich  i  rozdawania  urzę- 
dów? Wzbronić  różnym  jej  koteryom  równaj 
reprezentacyi  we  władzy  wykonawczćj  ?  Zam- 
knąć jćj  tajemnice  gabinetów,  rad  wojennych  i 
śledztw  policyjnych  ?  —  Raczej  wyjść  z  Polski 
i  emigrować  z  arką  parlamentar^ką  do  Bielicy, 
Miechowa  lub  Paryża.  Nie  można  temu  zaprze* 
czyć,  że  obecnie  ta  niezwyciężona,  nieprzegada- 
na,  nieubłagana  szlachty  konstytucyjnej  ła- 
pczywość do  prerogatyw  marniejących  w  jćj 
drżących  objęciach ,  strzegła  Powstanie  od 
zamachu  kontrarewolucyi ;  ale  i  tego  także 
spuszczać  nie  należy  z  uwagi ,  że  te  opatrzone 
sknerstwo  nie  miało  sumienia  swojej  zasługi,  i 
całkiem  mimowiednie  sprzeciwiało  się  prze- 
mianie Rządu,  który  nigdzie  nie  szedł,  na  Rząd 
idątsy  prosto  do  poddaństwa. 

Cokolwiek  bądź ,  projekt  fekcyi  doznał  pier- 
wszego szwanku  w  komissyi  sejmowej,  która 


y  Google 


(  585  ) 

goodr^cila  większościę  sześciu  głosów  prze- 
ciwko trzem.  Wprawdzie ,  Litwa  i  Ruś-płomie- 
iiiły  się  wtedy  od  Połęgi  do  Olgopola,  a  Skrzyne- 
cki zamierzał  się  na  Gwardye.  Fakcya  spostrze- 
gła, że  nie  wczas  wybrała  się  z  wyłudzaniem 
od  Sejmu  uciecłi  majestatu.  Sparzona  zatśai, 
musiała  raptem  umilknąć  i  czekać  w  bacznem 
zaczajeniu  na  lepszą  okazyę,  —  na  jaki  wielki 
smęt  narodowy,  któryby  przytarł  pawią  szla- 
clity  sejmującej  pychę,  i  zwykłą  postrachu 
koleją,  zaślepił  ją  w  obec  Kontrarewolucyi.  Bo 
też  ta  spekulacya  na  nieszczęścia  publiczne, 
stanowiłsi  jedyny  resurs  fakcyj  ,  które  żadnego 
twierdzenia  własnego ,  żadnój  polityki  udzielnej 
nie  rtiając,  istniały  jedynie  niedostatkami  i 
próżniami  affirmacyi  rewolucyjnej.  Ażeby  do 
ostatniego. śladu  zatrzeć  dyplomatów  i  pieto- 
ryan,  nic  .potrzeba  było  wcale  ich  dotykać, 
jeno  gdzie  stanowczą  wygrać  bitwę  nad  Dybi- 
czem.  Ale  ażeby  znowu  paść  ich  jeńcem  ,  nie 
trzeba  było  aż  im  coś  zawinić,  jeno  gdzie  sta- 
nowczą przegrać  bitwę  przeciwko  Dybiczowi. 

TymczavSem  poseł  Jędrzejowski,  niemiaf- ' 
kowany  i  nieobowiązany  losami  reformato- 
rów kontrarewolucyjnych  ,  usiłował  rozwinąć 
w  swoioi  kierunku  pomysł  od  nićj  wykradzio- 
ny. Jan  Ledóchowski  należał  do  nielicznego 
grona  szlachty  sejmującej ,  którąby  nazwać 
, można -pa tryolami  bezwzględnymi  \  grona  już 
11  25. 
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nic  nieznacEQcego  dzisiaj  ,  kiedy  patryoŁyzm 
podniósł  się  do  dostojeństwa  najdokładniejsza 
Tviedzy  politycznej  i  społecznej ,  ale  bardzo 
zasłużonego  w  r.  i  8 3  i ,  kiedy  jeszcze  najwyższą 
wiedzą  polityczną,  było  nienawidzić  Moskali, 
bez  pytania  co  na  ich  miejscu  pokochać.  Dla  te- 
go ograniczonego  szlacheckim  rozumem  pa- 
tryotyzmu,  całe  zadanie  reformy  rządowej 
schodziło  do  uproszczenia  i  wanocnienia  wła- 
dzy wykonawczej ;  zmniejszając  liczbę  osób  do 
jej  składu  wchodzących ,  i  wybierając  te  osoby 
z  jednego  koloru  sgmowego. 

Zamiar  ten  posła  Jędrzejowskiego  był  ze 
wszech  miar  godziwy;  ale  pomijając,  że  jego 
osiągnienie  poprawiłoby  tylkó  nieco  mechanizm 
administracyi  cywilnej,  bez  uleczenia  głównej 
zawsze  choroby  parlameńtarstwa  szlacheckie- 
go, którego  ostatecznie  wszelka  z  Sejmu  wy* 
jęta  kombinacya  pozostałaby  pantografią ,  — 
zamiar  ten,  inne  a  nieprzezwyciężone  musiał 
napotkać  przeciwieństwa.  O  ile  nie  wy  rażone 
^  w  sporach  publicznych  życzenia ,  wolno  wli- 
czyć między  pro/cAta  ustawodawcze,  projektem 
Łedóćhowskiego  było"^  przemienić  pentarchię 
na  triumwirat,  i  do  tego  triumwiratu  wpro- 
wadzić siebie,  W.  Nieraojowskiego  i  Wfedy- 
sława  Ostrowskiego.  Przypuszczając,  źe  w  sku- 
tek uprzedniego  porozumienia ,  trzy  te  osoby 
rzeczy  wilcłe  zinówiły  się  na  jedno  w  pojęciach 
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politycznych,  Admiaistracyjoydi  i  sirategi- 
cenycfa;  przypuszczając,  że  ta  barmonia^juiwsie 
w  postulacie  łatwa,  vry trzymałaby  próbę  spo- 
rów parlamentarskicb ,  i  wtedyby  powiedzieć 
nożna,  ze  Loióchowski  stawiał  łosy  aaradu  oa 
d(^larowane  terno  loteryi  ełekcyjn^. 

Jakoż  pierwsza  strona  takiej  przemiany  była 
jeszcze  praysifpna  dla  zmysłu  sejmoyyego,  ile 
ie  każda  koterya  szlachecka  oznajęc  mechani- 
OBoą  zbyteczność  pięciu  łudzi  do  repreismtowft- 
niet  trzech  opinij,  zachowywała  zawsae  konso*- 
łflcyę  wcisaięcia  swojego  wybrańca  i  do  tńum- 
wirajiu.  Ale  co  do  zgodaeiiia  się  tycbkoteryj  na 
medi  wybrańców  fednoiolorowych^  a  tem  bar- 
dżićj  codo  przyjęcia  takowych  z^ręki  pojedyn- 
csej,  to  najmmejszego  po  sobie  nie  miało  podo- 
bieństwa ,  dopóki  Sejm  szlachecki  był  sejmem 
szlacheckim.  Łatwiej  nierównie  było  rozpędzić 
tękonfederacyę  grzeczności,  aniżeli  wydrzeć 
jćj  definiujmy  ję  pray Wilej  mnożenia  swoj^' 
różnobarwnośoi  w  swoich  deleg^acyacfa. 

W  warunkach  tedy  konstytucy^ych ,  cel 
Łedóohowskiego  był  oczywiście  niedostępnym; 
po  za  temi  źaś  warunkami,  poseł  Jędnejowaki 
stawał  się  bezwładnym »  a  wszelkie  jego  pro- 
jektaczcsiem  życzeniem.  Trwoga  jedna  tylko, 
p3*zytępić  mogła  wrodzoiie  Sejmu  szlacheckiego 
e^yczaje ;  ale  wtedy  niewola  jego  szła  Aa  zysk 
Bewaliicyj^  albo  Koatrarew^Mcyi ,  ttigfdy  zaś 
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na  zysk  koinbiniacyj  liczb  i  osób,  od  tych  dwódi 
i;vielkich  pochyłości  oderwanych*  Trwoga 
mogła  na  Sejmie  zdobyć  li  jedynowładztwo,_ 
b^dź  Czartoryskiego  do  układów ,  bądź  szczę- 
śliwego wojownika  do  rzetelnej  wojny ;  ale  tez 
po  za  trwogą,  Sejm  wracał  zaraz  do  swojej  na- 
tury,  a  więc  taki  tylko  gatunek  władzy  zdolny 
hył  poronić,  na  jaką  w  jego  kalectwie  leżał 
pierwiastek.  Kto  nie  stał  ani  przy  wicekrólu 
lub  regencie  dyplomatycznym;  ani  przy  dykta- 
torze lub  prezesie  rewolucyjnym,  ten  pozbawiał 
się'wszclkiego  argumentu  w  obec  wszech  władz- 
twa sejmowego,  i  tą  czy  ową  drog^  wrócić 
musiał  pod  jego  wyroki.  C^yłi  źe  konstytucyj- 
nie i  parlamentarnie  żadnej  reformy  rzeczywi- 
stćj  przeprowadzić  nie  było  podobna.  Mecha* 
niczme,  nie  można  narządzić  tego,  co  jest  che- 
micznie zepsutćm.  Owoż,  całe  złudzenie  Ledó- 
chowskiego  wynikło  z  pretensyt  narządzenia 
za  pomocą  przemiany  cyfry  i  osób,  tego  co  nic 
w  doborze  cyfry  i  osób,  ale  w  zasadzie  czy 
metodzie  ich  doboru  było  nienarządzalnćm,  bo 
aż  cb  samego  dna  spruchniałćm  i  bezpłodnem. 
Zostawiam  do  dorozumienia  czytelnikowi,  że 
jakkolwiek  szlachetnemi  mogły  być  życzenia 
podła  Jędrzejowskiego,  w  zamiarze  matematy- 
cm\e  nieosięgalnym  ,  musiały  one  opaść  ołiok 
nieszbcbetnego,  ale  o  tyleż  przystępniejszego 
dla  zmysłów  sejmowych  wspóbawodaictwa. 
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A  więc  Łedóchowski  ehcąc  wyprowadzić  Kon- 
trarewolucyę  w  pole  ,  mimowiednie  i  teraz  dla 
Dłćj  się  pocił;  jak  kiedy  wymyślając  na  druk  i 
opinię  z  pobudek  godziwych,  druku  nieposkro* 
mił,  opinii  sobie  nie  zjednał ,  a  tjlko  fakcyom 
wstecznym  dostarczył  mimowodnie  broni 
przeciwko  duchowi  rowolucyjnemu. 

Tak  to  nieubłaganćm  jest  axioma  Solona  :  ze 
w  Rewolucyi  być  niezupełnie  z  Rewolucyą ,  na 
jedno  ostatecznie  wychodzi  co  zupełnie  prze* 
ciwko  niej  być. 

Jednak  była  jedna  kombinacya ,  otrzymalna 
w  warunkach  parlamentarstwa  szlacheckiego , 
a  która  nie  dogadzając  ani  Rewolucyi,  ani  Kon- 
irarewolucyi ,  zaradzała  niektórym  przynaj- 
inriićj  wadom  obecnego  Rządu.  Była  to  kombŃ 
nacya,  do  której  się  Sejm  dwukrotnie  uciec  pó- 
leniej  musiał ,  a  która  istotnie  mieściła  w  sobie 
nąjwiększość  mocy  i  prostoty  na  jat$  się  zdobyć 
tak  potworny  rodziciel  byłzdolny.  Mówię  o  Pre- 
zesie niodpowiedzialnym ,  w  radzie  Ministrów 
odpowiedzialnych.  Był  to  dawny  pomysł  Teo- 
fila Morawskiego,  odgrzebany  przez  Bonawen*> 
turę  Niemojowskiego,  i  który  ile  się  zdaje ,  stał 
się  tcoryą  stanu  całej  partyi  Kaliskiej.  Nie 
umiem  ściśle  przyłożyć  daty  do  watka  tego 
projektu,  ale  jest  tiiewątpliwem,  źe  równolegle 
dojrzewał  z  trzema  ionemi  :  Skrzyneckiego, 
Czartoryskiego  i  Ledóchowskiego.  Nad  dwoma 
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pierwszemiy  mudpi^wagęuczctwoćci,  a  nad 
ostatnim  przewagę  praktyczności.  Dla  rozrywki 
przeto  można  przypuścić,  ii  gdyby»  co  sk%d^ 
in^d  mepodoboa,  obalenie  Pentarcbii-nie  poszło 
na  strawę  regentowi  lab  wicekrólowi  kontrare- 
wolucyjnemu,  wtedy  nie  Ledóchowskiego  tri* 
umwirat ,  ale  ów  Prezes  w  radzie  Ministrów 
objąłby  spuściznę  obecnego  Rząda,  —  jak  to 
miało  miejsce  17^  sierpnia,  kiedy  Kontrarewo- 
lucya  będęc  na  chwilę  rozpędzona^  a  Bewołucya 
jeszcze  nieujęta,  Sejm  oblókł  uzurpacyę  Kruko- 
wieckiego  w  najwykwintniejszą  szatę  swojego 
kroju.  Zresztą,  o  ile  ten zamrooEony  jeszcze 
w  westchnieniach  Kalisz^mów  zamysł,  na  seryo 
czy  nie,  konkurował  2  nielepiej  ustalonym 
Ledóchowski^o,  o  tyle  prezydeacyę  wysze- 
ptywauo  to  W.  Nięmojowskiemu,  to  Wład. 
Ostrowskiemu.  Poseł  Jędrzejowski  nie  jeden 
sątem  miał  "^wód  wstrętu  i  obawy  w  obec  tej 
kcmkurencyi ;  co  się  zapewne  dużo  przyłożyła 
dó  zaciętego  przeciwieństwa,  z  jakiem,  acz 
w  gruncie  odmawiając  poręki  dyplomatom , 
wystąpił  przeciwko  gronowi  B.  Niemojow- 
skiego  przez  cały  ciąg  sporów  sejmowych. 

Taki  był  rozkład  i  takie  usposobienie  w  War- 
Mawie  trzech,  już  dojrzewających  projektów 
refbrjfty,  kiedy  Naezelny-Wódz  złożył  swój 
na  Pradze  do  wyklucia,  pod  ciepłemi  skrzydeł- 
kwm  neo-torysów.    Któryż    z  tydik  csteredi 


y  Google 


591  ) 

spisków  miał  zapalić  podsadzone  pod  Pentar- 
chi^  prochy  ?  Jak  to  zwykle  bywa,  dwa  naj- 
moiej  wylegitymowane  w  swoich  zamiarach, 
dwa  mające  najmniej  sxans  postawienia  na 
swojem :  Skrzynecki  to  tylko  wiedzący  czego 
nie  chciał ,  i  Ledóchowski  chcący  rzeczy  niepo- 
dobnej. Przeciwnie,  fakcya  dyplomatyczna 
wiedząca  doskonale  czego  chce ,  i  partya  Kali- 
ska wiedząca,  że  coby  żądać  mogła  jest  niepo- 
dobnem ,  a  więc  woląca  przeszkadzać  Kontrare- 
wolucyi,  jak  sama  próbować  niepodobieństwa, 
zaczaiły  się  ostrożnie  za  tamtemi ,  w  gotowości 
do  korzystania  z  ich  krótkowidnej  niecierpli- 
wości. 

Nazajutrz,  po  daremnej  u  Czarioryskiego 
schadzce ,  wymierzonćj  przeciwko  zużytemu 
Wodzowi,  2 9*"*,  była  niedziela  i  miesięczny  ob- 
chód pamiątki  Listopadowej,  ^ —  dzień  zarazem 
uroczysty  i  ponury,  radosny  i  podejrzliwy, 
pojutrze  ścięcia  głośnego  zdrajcy  Rafała  Ci- 
chockiego i  przedwilia  deputacyi  sejmowej 
do  porażeńca  Ostrołęckiego*.  Od  rana,  gwardya 
narodowa  wyprzedzając  Sejm  w  pochlebstwie, 
wyprawiła  swoich  officerów  na  Pragę,  dla 
złożenia  hołdu  Warronowi  wracającemu  z  pól 
Kannejshich.  Wedle  ustalonego  obyczaju ,  kóte- 
rya  kanapowa  i  Towarzystwo  Patryotyczne 
zebrały  się  na  podwójny  obchód  miesięcznicy 
insurrekcyjnej ,    pierwsza    pod   prezydencyą 
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professora  Szyrnay  w  sali  uniwersyteckiej , 
druga  w  sali  redutowej  pod  dzwonkiem  Lele- 
wela. Obiedwie  te  uroczystości  przybrały 
wejrzenie  zapowiadanego  między  fakcyami  a 
Konsłytucyą  aniagomzmu.  Tego  tez  dnia,  jak 
juz  powiedziano,  Krukowiećki  złożony  z  ui^zędu 
gubernatorskiego,  został  koniecznym  hersztem 
ulicznego  malkontentstwa.  Zdawało  się,  jakoby 
w  tym  dniu,  zamęt  dotychczasowych  wątpliwo- 
ści rozłożył  się  wreszcie  na  odrębności  doty- 
kalne. Dla  ludzi  nieświadomych  radykalnej 
bezsilności  kons^ytucyonalizmu  szlacheckiego, 
było  to  coś  nakształt  przejścia  z  pomroki  anar- 
chicznej, do  pożądanego  między  wstecznością 
a  postępem  procesu.  Ale  lada  uważniejsze 
spojrzenie  musiało  wyznać ,  że  l^onstytucyi 
całej  nie  stać  tchu  ni  mądrości  do  rozsądzenia 
takowego. 

31S"  Maja,  poseł  Jędrzejowski  wnosi  w  Izbie 
Poselskiej,  złożenie  aktu  dziękczynienia  armii 
i  wodzowie  którzy  nie  zrozpaezali. o  zbawienni 
publicznem.  Chociaż  naiwnościąby  było  szu- 
kać konsekwencyi  w  lada  uniesieniu  ludzi 
uraczonych  temperamentem  Ledóchowskiego, 
jest  jednak  do  przypuszczenia,  że  tą  rażą  przy- 
najmniej rażąca  lekkomyślność  wnoszącego 
nie  była,  jak  poprzedzające,  prostem  brawowa- 
niem  opinii  publicznej.  Ledóćliowski  miał  do- 
tychczas   z   krytykami    Skrzyneckiego     dość 
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rozpraw ,  izby  z  nich  unieść  przeświadczenie, 
ie  między  Warronem  stale  i  skromnie  znoszą- 
cym ftitalność  Kannejską,a  wodzem  wracają- 
cym gorszym  i  zarozumialszym  z  zasłużonej 
łaźni ,  najmniejszego  niema  podobieństwa. 
Obdarzać  jenerała  tryumfem  za  to  ze  zatraci- 
wszy armię,  odbiegł  pocztą  jej  szczątki ,  ażeby 
wichrzyć  w  Warszawie  ,  to  wcale  nie  przypo- 
minało Senatu  Rzymskiego,  a  dużo  ubhżało 
rozsądkowi  Polskiemu.  Przychodzi  zatem,  to 
rozmyślne  Ledóchowskiego  dziwactwo,  wytłó- 
maczyć  zamiarem  jakiegoś  przeciwko  Skrzy- 
neckiemu podejścia ;  wszakże,  sposób  w  jaki 
wyszedł  z  podobnegoż  z  fakcyą  Czartoryskiego 
igrzyska,  dowodzi  że  poseł  Jędrzejowski  nie 
był  szczęśliwym  w  walce  na  stratagemata. 

Cokolwiek  bądź ,  mniej  jeszcze  od  wnoszą- 
cego rozważna ,  a  zbałumucona  szczególnie 
kongregacyjną  Władysława  Ostrowskiego  dla 
Wodza  admiracyą ,  Izba  jednomyślnym  okla* 
skiem  zatwierdziła  wniosek  Ledóchowskiego. 
Dodać  tu  potrzeba,  że  z  wyjątkiem  drobnej 
liczby,  i  to  bardzo  niedokładnie ,  przy  puszczo^ 
nych  do  tej  lub  owej  tajemnicy  posłów,  massa 
Sejmu,  nic  jeszcze  o  exystencyi,  a  tem  bardziej 
o  kat^goryach  projektu  reformy  nie  wiedziała. 
Dążność  Skrzyneckiego ,  chociaż  ze  wszystkich 
dążności  reformatorskich  najprzezroczystsza  , 
dnia  tego  zupełnie  była  jeszcze  zakrytą  dla 
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szlachty  obradującej,.  Wedle  wszelkiego  podo- 
bieństwa, inaczejby  ona  powitała  Wodza^gdyby 
przeczuć  upof^a  po  co  rzeczywiście  Skrzynecki 
zbiegł  z  Serocka  na  Pragę. 

Jakoźi  Konstytucya  równśm  płonka  uwiel* 
bieniem  dla  bohatera  i  dla  dezertera ;  to  jćj 
było  obojętnćm,  byłe  miała  iia  kim  odcłu>rojv¥ać 
swoje  krasouiostwo ,  i  doświadczyć  opiekun.-* 
czego  majestatu ;  ale  i  najświetniejsze  nad 
Moskwą  zwycięztwo,  nie  wydarłoby  jej  szcze- 
rep,o  rozgrzeszenia ,  dla.  Wodza  wracającego 
wyzwolić  od  niej  Rewolucyc.  Skłoniłaby  się 
obłudnie  messy aszowi,  jak  Bewolucyi  i  Kcmtra- 
rewolucyi^ale  nie  bez  wygadsmia  się  wprzód 
dyskussy^  i  kreskami  ze  swojćj  trwożliwej 
ku  niemu  nienawiści. 

W  powinszowalnej  owszem  depulacyi ,  jaką 
Sejm  uprzedzał  wyzwanie  Skrzyneckiego, 
niema  śladu  ani  zastanowienia ,  ani  dwuzna« 
czności;  co  dowodzi  źe  Sl^**  maja,  Konstytucya 
wcale  jeszcze  nie  podejrzy  wała  knowanego 
na  jej  zgubę  zamachu.  Szła  więc  piewinna  i 
przystrojona  myrtem  wietrznicą,  w  olij^cia 
swojego  mordercy. 

1'°  czerwca,  deputacya  złożona  z  ośmia 
członków  Senatu  i  Izby  Poselskiej,  pod  przewo- 
dnictwem wojewody  Wodzyńskiego ,  udaia, 
się  o  godzinie  poludniowćj  do  głównćj-kwaterj 
na  Pragę.  Ilozumie  się, że  do  tego  cidta  ceremo- 


y  Google 


(  595  ) 

nśalpego  wprowadzono  po  wicks«ćj  części 
politycznych  lub  osobistych  przyjaciół  Skrzy- 
neckiego, takich  nawet  którzy  w  trzecJi  dniach 
poprzednich  nie  czekaH  na  pozwolenie  Sejmu^ 
ażeby  porozumieć  się  z  zawziętym  winowajcą 
przeciwko  RządowL 

Wodzyóski  przemówił  do  Naczelnego-Wo- 
dza  w  następujących  słowach  :  «  Od  chwili  jak 
naród  położył  najdroższe  swoje  nadzieje  w  zna- 
nej całemu  światu  waleczności  wojska  Polskie- 
go ,  a  wojsko  to  ,  Izby  sejmowe  wodzy  twojej 
powierzyły,  zaufanie  powszechne  i  zastępom 
naszym  i  Wodzowi  nigdy  towarzyszyć  nie  prze^ 
siało.  Wojsko  Polskie  cudów  waleczności  do** 
kazało,  a  ty  je  do  niespożytej  wiekami  prowadząc 
sławy ,  usprawiediiwiłeś  położone  w  tobie  zaufa" 
nie.  Izby  nie.  taiły  i  nie  taj^  przed  sobą  trudno- 
ści walki  i  zapasów  z  tak  potężnym  nieprzyja- 
cielem, lecz  przy  takiem  wojsku  i  przy  takim 
wodzuj  z  niezachwianym  na  nie  patrzą  umy- 
słem. Chciej  być  Wodzu-Naczelny  tłómaczem 
tych  uczuć  przed  wojskiem,  i  przy  wynurzeniu 
mu  wdzięczności  narodowej ,  zapewnij  je,  ze 
w  każdej  doli  niezmiennem  naszćm  hasłem, 
jąst  i  będzie  :  Naród  z  Wojskiem,  Wojsko  z  Na- 
rodem. »  Tę  oracyę,  do  wszystkich  powinszo- 
wań  z  obłudy  i  czczości  podobną ,  Skrzynecki 
przyjął  z  widocznym  kłopotem.  Każdy  jej  wy- 
raz podejrzy  wał  o  ironię.  To  też  odpowiedział 
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sposobem  obźałowanego,  któremu  pilno  odwró- 
cić zaskarżenie  od  siebie  na  swoich  przeciwni- 
ków. Zresztę,  pora  wydawała  musie  najwłaści- 
wsza da  wciągnięcia  Sejmu  w  koalicyę  prze- 
ciwko Rządowi. 

Po  wyraruknieniu  przeto  pokornego  dzię- 
kczynienia dla  deputacyi ,  Wódz  nagle  przybrał 
ton  wojownika  zgorszonego  niedotęztwem  wła- 
dzy cywilnej.  Począł  od  wyrzucenia  intenden- 
turze  (którą  przez  wzgardliwe  zaponinienie 
mieszał  zawsze  z  Rządem  Pięciu),  niedostatek, 
na  jaki  miało  być  wystawione  wojsko  podczas 
wyprawy  na  Gwardye,  czemu  przypisywał 
całą  winę  owej  niespożytej  wiekami  stawy,  jaką 
go  deputacya  przyszła  złośliwie  prześladować. 
Stopniowo  zaszedł  w  gorzkich  utyskiwaniach 
do  składu  i  do  polityki  Rządu.  Mówił  Wiele  i 
namiętnie  o  zawodach,  na  jakie  wojna  jest  na- 
rażona pod  niezgodną  i  bezsilną  zbiorowością 
pięciu;  o  daremności  patryotycznych  usiłowań 
księcia  Czartoryskiego,  przy  systematycznem 
przeciwieństwie  anarchicznej  większości; zgoła 
odbył  łatwą  krytykę  tego  co  istniało ,-  dając 
wyraźnie  do  zrozumienia  konieczność  zaradze- 
nia temu  za  pomocą  jedynowładztwa. 

Powiedziałem  już, że  większość  tego  ceremo- 
niału powinszowalnego  składała  się  z  ludzi, 
którzy  nie  po  raz  pierwszy  słyszeli  od  Wodza 
podobne  słowa.  Kasztelan  Wężyk,  naprzykład, 


y  Google 


(  597   ) 

poseł  Gostkowski,  byliby  mu  je  gwałtem 
wydarli ,  gdyby  na  nie  sam  się  nie  był  teraz 
zdobył.  Ale  między  poufałemi  konszachtami 
Wodza  z  neo-torysąmi,  między  zuchwalstwem 
fakcyonistów  w  głównej-kwaterze,  a  czelnością 
ich  w  obec  majestatu  szlacheckiego  w  Izbie , 
leżał  nieprzebyty  przedział.  Dlatego  właśnie, 
ie  dworacy  Skrzyneckiego  wiedzieli  o  co  Wo- 
dzowi chodzi,.żaden  z  nichby  się  nie  był  podjął 
pierwszy  wnoszenia  na  Sejm  jego  propozycyi. 
Na  to  trzeba  było  dopiero  posła  niezawisłego 
od  polityki  Wodza ,  a  we  wszystkiśm,  dobrem 
czy  złem,  powodowanego  jedynie  chwilowemi 
wrażeniami;  trzeba  było  Jana  Ledóchowskiego. 
Nie  uważając  i  nie  pytając  jakie  są  ostateczne 
zamiary  rokoszana  w  jego  uźaleniach,  jak 
temu  dni  kilkanaście  w  zwierzeniu  starowier- 
ców  dyplomacyi ,  poseł  Jędrzejowski  dostrzegł 
tylko  że  jest  do  wywrócenia  coś ,  na  miejscu 
czągo  może  mu  się  uda  postawić  swój  triumwi- 
rat  (1).  Co  zaś  stanie  się  z- Powstaniem ,  jeżeli 

(IJ  Że  Ledóchowski  uie  Skrzyoeckiegfo,  ale  swój  właspy 
projekt  reformy  miii  wyłącznie  na  pieczy,  tego  do* 
wieśćby  mogła  następna  okoliczność  :  Prądzyński  zdzi^ 
wiony  i  przerażony  honorami,  jakiemi  zaślepiony  Sejm 
rozzuchwalał  Skrzyneckiego ,  zaprosił  nazajutrz  Ledóchow- 
skiego do  siebie,  i  w  obecności  Marszałka  Sejmu  wytoczył 
długie,  paragrafowe  przeciwko  niegodnemu  tryumfatorowi 
zaskarżenie.  Ledóchowski  natychmiast  pojechał  doglównćj- 
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po  obaleniu  Pentarchii ,  zamiast  owego  trium* 
-wiratu  albo  nic,  albo  Kontrarewohicya  zasiędzie 
na  jej  łomach ,  o  to ,  między  wyjazdem  z  głó- 
wnśj-kwatery  a  powrotem  do  Zamku  Króle- 
wskiego, nie  byfo  miejsca  i  czasu  się  troszczyć. 
Jakoż,  tego  samego  wieczora,  po  zdaniu 
sprawy  z  urzędowej  z  Naczelnym- Wodzem 
rozmowy ,  poseł  Jędrzejowski  iądał  usunięcia 
arbitrów,  i  na  posiedzeniu  tajnćm ,  pod  formą 
uwag  krytycznych  Skrzyneckiego,  rzucił  Sej- 
mowi do  rozbioru  wfeisny  swój  projekt-re/brmy. 

kwatery k  ażeby  "Wodzowi  na  oczy  le  zarzuty  powlórzyd. 
Ale  ju2  wtedy  Sknynecki  wyszpiegowaf  przez  swoich 
paaow,  spisek  kmiwany  przeetw  niema,  mi^dcy  niewdztf- 
waą  Iftkcyą  a  Kwotennisli^em-JeDcralaym.  IlHkgaeyi 
posła  Jędrzejowskiego  ,  wcale  go  przeto  nie  zmieszała*  Na 
kaidy  paragraf  zaskarżenia  Pr%dzy.ńskiego  odpowiadał  prze* 
kąsem,  a  cbcąc  dac  Postowi  do  zrozumienia  skąd  pochodzi 
ta  niezwykła  jego  antagonisty  śmiałość  ,  rzekł  z  bolesnym 
pnyciakiem ,  ■  t^ak  to  bywa  u  nas ,  najprzdd  miotłą  ina^ 
CitwyiaMŚć^apatóm  nii^d^  la  elino  i  »  W  fcg  kajecąse , 
ftkcya  dyplosnatyczna  słiała  byó  laiaiAtaciem,  Rewolue]ft 
śmieciami,  a  Wódz  miotłą.  Jakimkolwiek  zresztą  jązykiem 
Skrzynecki  sią  przed  motorem  wniosku  reformy  tłóipaczył, 
mie  można  priypossczad  aieby  po  takiem  zajśeia  i  po  takiej 
rozmowie,  jałiebądź  przymierze  poKtyczoc  atrzymafo  sią 
niądzy  Watem  a  Postem. 

KONIEC  T(MfD  DBOCaSfiO. 
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mAFH»ff    GI»KftIlATQRi.  W]ŁE]$SKIE60   Z  ODramOO 

lAKOlT  SnSKir  w  WILNIB ,    NA  POCZĄTKU 

KWIETNIA. 

(Z  Gazety  Berlińskiej. ) 

Prowizóryjny  gubernator  wojenny  w  gubernii  Wfleń- 
giki^y  złożył  następaj§cy  rapport  o  rozpoczclem  sprzy- 
siężeniu  się  w  Wilnie  w  celu  zrobienia  podobnych  jak 
w  Warszawie  rozruchów,  i  zarazem  o  jego  zniszczę- 
Bfa.  —  Kudrewicz,  chorąży  z  pułku  starego  Ingerman- 
landzkiego  piechoty,  bawifc  w  Wilnie  z  powodu  słabo- 
ści ,  doniósł  w  miesiącu  lutym  b.  r.  prowizoryjnema 
wojennemu  gubernatorowi  Wileńskiemu  i  Grodzieó- 
skiemu,  jenerałowi-adjulantowi  Chrapowickiemu ,  że 
w  sarnim  Wilnie  i  w  jego  okolicach  powstał  tajemny 
zaprzysiężony  związek  między  rozmaitemi  osobami  po 
polsku  m^śl§cemi ,  w  tym  celu  ,  ażeby  panowanie  Ros- 
sy! w  Litwie  zniszczyd,  i  połfczyć  sfc  z  Polskiemi  bunto- 
wnikami prrecfwko  Rossyi.  UzysIiEiwszy,  w  skutku  tego 
zeznania,  urzędowe  pozwolenie ,  pod  dozorem  miejsco- 
wej policyi ,  starać  sl&  o  błiższe  rozpoinmic  spisku  ^ 
na  dniu  ti^*  marca  doniósł,  iż  z  wszelkmmi  szczogó- 
łamf  znany  mu  jest  zbrodniczo  ułożony  cały  p Jan  spi- 
skowych; że  dzfeń'14»y  marca  został  przeznaczonym 
*  zapny5iężenia.spisku  i  do  jego  podpisania  ^  i  że  on 
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sam  na  prośbę  iialeł§cych  do]  spisku ,   musi  odjechać 
o  20  werst  od  miasta ,  i  zarazem  wezwać  do  przysięgi 
dymtsyonowanego  porucznika  Narbuta  i  wielu  innych 
ze  szlachty  na  wsi  mieszkających ;  skoro  zaś  wszystko 
zostanie  przygotowałem ,  nie  omieszka  o  tem  rz^d  za* 
wiadomić.  Poczem,  odjechał  w  obwód;  na  I4s«  mar- 
ca  jednak   nie  wrócił.    Okoliczność  ta  wprawiła  go 
w  podejrzenie.  Jakoż  wykazało  się,  że  Kudrewicz  sam 
towarzystwo  to  założył ,  jeżeli  nie  dlatego,  ażeby  isto- 
tnie bunt  podnieść ,  to  przynajmniej  dlatego ,  aby  sła- 
Im)  myślące  głowy  uwieść,  i  z  ich  szkód§  nabyć  sobie 
zasługi  w  oczach  zwierzchności.  (Pewno  to  wniosek  sa- 
mego gubernatora).  Pokazuje  się  to  "z  zeznań  podcho- 
rążych z  tegoż  pułku  :  Wysockiego  ,  Lenkiewicza  i  Ru- 
ckiego  z  pułku  księcia  Kutuzowa.    Zeznali  bowiem, 
że  Kudrewicz  po  zaprzysiężeniu  z  ich  strony,  iż  tajem- 
nicy nie  wydadzą ,  wyznał  przed  nimi ,  że  w  Wilnie 
istnieje  towarzystwo ,  na  którego  czele  on  stoi ;  że  mię- 
dzy spiskowymi  znajduje  się  bardzo  wiele  znakomitych 
osób  i  3,000  ludzi,  którzy  sę  gotowi  do  wszystkiego; 
że  zamiarem  ich  jest  wraz  z  księżmi ,  również  do  tego 
należ^cymi^  w  dniu^oznaczonym,, z  krzyżami  wyjść,  ka- 
zać bić  alarm.,  potem  odwachy,  warty  i  arsenał  napaść 
i  wojsko  rozbroić.  Zarazem  odczytał  przed  nimi  Kudre- 
wicz w  języku  Polskim  spisany  tak  zwany  katechizm 
Litewski »  który  w  pytaniach  i  odpowiedziach  oł>ejmował 
wszystkie  szkaradne   zasady  i  ćełe   towarzystwa.    Do 
wykonania  tego  wszystkiego,  oznaczoao  dzień  26'  albo 
3"  kwietnia.  Wymienili  osoby,  które  widzieli  u  Ku- 
drewicza ,,  które  znały  zapewne  jego  zamiary,  i  do  nich 
należały.  W  skutku  tych  doniesień ,  rozkazał  guł)ema- 
tor  wojenny  aresztować.  Kudrewieza ,  Finka ,  Zawisza, 
podoficera  Przewłockiego  i  dyinissyonowanego  porucsai' 
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ka  Baszyńskiego  y  jako  nalei§cych  do  spisku.  Po  usku- 
tecznionćm  śledztwie  przez  szczególnie  do  tego  wyzna* 
czon§  kommissyc,  obwinieni  oddani  zostali  na  dniu 
4y"  kwietnia  pod  s§d  wojenny;  poczem,  na  dniu  6^"  t. 
m.  zapadł  wyrok  skazuj§cy  Kudrewicza ,  Przewłockie- 
go,  Baszyńskiego  i  Zawiszę  na  karę  śmierci.  DniaS^** 
t.  m.  wykonano  wyrok  przez  rozstrzelanie  obwinionych. 

ODEZWA  NAGZELNBGO-WODZA  DO  POLAKÓW  Z  ZIEM 
ZABRANYCH. 

Rodacy ! 

Wojsko  Polskie  wstępuje  na  wasza  ziemię.  Dzieci 
jednej  matki,  Polacy  !  łęczcic  się  z  nami,  dla  zrzucenia 
obrzydłego  jarzma  niewoli.  Rzucajcie  wasze  domy,  wa- 
sze dostatki ,  rzućcie  wszystko  co  wam  dotcd  miłem 
było,  i  łączcie  się  dla  odzyskania  najwyższego  dobra  : 
Niepodległości  Ojczyzny  naszćj. 

Lecz  nie  łudźmy  się  przyszłością.  Czekaj§  nas  cię- 
ikie  prace  i  krwawe  boje.  Mamy  do  czyniein*a  z  potę- 
żnym nieprzyjacielem.  Siły  jego  s§  ogromne,  panowa* 
n;e  szerokie.  Ciężka  i  krwawa  będzie  walka.  Łecv 
pomni  na  to,  że  Bóg  daje  siłę  jedności ,  daje  zwycięztwo 
męztwu  i  wytrwałości »  wezwijcie  w  iwiętćj  sprawie 
naszej,  jego  imię  na  pomoc,  i  w  religii  szukajcie 
wsparcia,  kierunku  i  pociechy.  Temi  natchnieni  pra- 
widłami ,  możemy  osi§gnęć  najwyższe  dobro  ziemskie  : 
Wolność  Ojczyzny  naszej.  —  Wolności !  Wolności  1  wo- 
łajmy wszyscy ;  do  n\h]  d§żmy,  o  ni§  się  dobijajmy; 
l>ez  niejy  niema  zasługi  przed  Bogiem.  Bodajbym  mógł 
w  was  wlać  tę  prawdę,  że  naród  dobijający  się  o  to,  C9 
II.  26 
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yM  najświętszego  na  ziemi,  w  natcbnieniach  religii 

iM^ie  najwieroiejszf  pomoc  do  osi^gnienia  zamiarów 

wmkh^  Narody  i  trony  upadły  ,  skoro  odstępowały  od 

iyd»  odwiecznych  zasad.  Przeznaczeniem  królów  jest 

czynić  ludzi  lepszymi ,  i  na  tem  tylko  opiera  się  świętość 

i  prawość  ich  tronów.  Lecz  kiedy  monarcłia  sam  Urga 

te  święte  węzły,  które  go  z  ludem  ł§cz§  ;  kiedy  posła* 

szeństwojego  nieprawnój  woli  wiedzie  do  nieposłuszeó. 

siwa  przeciw  Bogu,  —  ,wtenczas  podniesienie  oręża  jest 

rzecz§  sprawiedliwi,  jest  konieczn§.  Obejrzyjcie  si§ 

Łylk#  Polacy  na  slan  Polskiej  ikmi  I  Zniknął  raajesUt 

Ojczyzny  naszej  ,  zaparU  drogi  obywatelstwa ,  ścieszki 

nawet  cnót  domowych  zagrożone ;  nasze  dusze  krzepły 

w  poddaństwie ,  a  dostatkami  naszemi  fcarmfHśmy  swa- 

^f^  przemocy.  Rządzeni  przez  zepsutych  łudzi ,  upa- 

dWtóay  codzień  charakter  narodowy.  Jedyna  d^żnościf 

ricdów  naszych  było,  ażeby  pas  wywłaszczyć  z  t^ 

wstftslkie^  ,  cokolwiek  tylko  w  obliczu  nieba  i  ziemi 

cfł<wHcV6»  mtmM  może. 

Z  takich  to  pobudek  bracia  wzywam  was  do  orcit. 
Bo  was  ^  ^^ywam  mieszkańcy  Litwy,  Wołynia,  Po« 
d^  i  Ukrai«y.  Teraz  lub  nigdy  jest  pora  zrzucenia  hi- 
iłiebnego  i^rt-łm^*  Jeż  powodzenia  nasze  świadczy,  ie 
Bó^  sam  tm  tę  naprowadził  nas  drogę*  Ufajmy  jego  po- 
flio^,  ł  łęc^y  się  z  orężem  w  ręku ,  z  nadzieja  w  ser- 
e*^  Być  moż* ,  że  w  pierwiastkach  doznacie  niepow*- 
Ą^g ,  lecz  niech  to  nie  zraża  was,  —  oswojenie 
tylko  t  bdjem,  śmiałość  i  wytrwałoić  do  zwycicitw 

Nte  ^«eiw  tiarodowi  RossyjsWemu  podnosimy  otf 
U.  Ud  te«»  ^'^^^ »  szłacb^ny,  jednego  z  nami  je* 
nCMp«.  Prfcyttioty  i  sRy  jego ,  fałszywa  polityk?  prut 
ławflętycb  WFOgów  aasłycli  kierowane,  godne  ą  !•• 


y  Google 


(  603  ) 

pszcgo  przeznaczenia.  Jego  prawa^  jego  religia^  będ{ 
przedmiotem  tśm  większego  poszanowania  naszego»  im 
świętsze  s§  prawa  dia  nas  i  wiara  ojców  naszych.  Nie 
z  nim  prowadzimy  wojnę ,  lecz  z  owym  duchem  despo- 
tyzmu, klóry  ich  pognębił  i  nas  uciskał. 

Czerni§  nas  wrogi  nasze  przed  światem ,  jakobyśmy 
Jakobinizmu  powodowani  byh'  zasadami.  Oświadczamy 
przed  Bogiem  i  Światem  :  że  religia  ojców  naszych »  że 
monarchia  konstytucyjna,  święte  prawa,  spokojność, 
porządek  towarzyski  •  s|  i  będ^  jedynemi  oaszemi  pra* 
widłami.    . 

Raz  jeszcze  powtarzam  ,  niełatwe  będzie  zwycięztwo. 
Czekają  nas  ogromne  pjrace ,  oGary  osób  i  dostatków,  a 
może  i  częste  klęski.  Dług§  prowadząc  wojnę,  może  ży- 
cie tułacze,  może  śmierć  męczeńska  grozić  nam  będzie. 
Ale  ufni  w  Bogu  nie  cofniemy  kroku,  a  walcząc  w  imię 
rehgii  i  wolności ,  zasłużym  się  w  obhczu  tego  Boga, 
który  jedność,  męztwo  i  wytrwałość  zwycięztwem  nad- 
gradza. 

Niech  żyje  Wolność  pod  opieka  religii  i  prawa  -— 
Niech  żyje  Polska  pod  opick§  Boga] 

Dnia  1  maja  1831  roku,  w  Głównej* Kwaterze. 

Wó^-Naczelny  siły  »broJD«j  Narodowej : 
(podpisano)  Skrzysiecki. 

(mumś.  WLĄPO  NIRPDOWIGO  w  MIBSZKAlńeÓW 
ZIBM  ZABRAlfTCS. 

Obywatele  Litwy,  Wołypia,  Podola  i  Ukrainy]  Bra- 
cia nasi  I 

B^ad  Narodowy  wybijajfc^  si%  Poliki  i  pod  jar«iiia, 
4qpełBJaifetteh«ałyseifii«w^,  iHlawafinakookeglo* 
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sem  Wolności  i  Braterstwa ,  i  pospiesza  objawić  przed 
wami  stan  odradzającej  się  Ojczyzny,  jej  potrzeby,  jej 
niebezpieczeństwa,  jój  nadzieje.  Znikaj§  już  zapory 
dzielące  braci  od  braci ;  życzenia  wasze  i  nasze  spełnio* 
ne.  Orzeł  Polski  wznosi  się  nad  ziemi(i  wasza.  Złączeni 
w  jedn§  duszę  i  w  jedn§  siłę  ,  wspólnie  odt^d  mamy 
działać ,  i  kończyć  równie  trudne  i  niebezpieczne ,  jak 
wielkie  i  święte  przedsięwzięcie  odrodzenia  Ojczyzny. 

Manifest  Sejmu  wolnego,  wyliczający  powody  naszego 
Powstania,  równic  nasz«!  jak  wasze  tłómaczył  uczucia : 
i  zaledwieśmy  powstali  byli,  jeszcze  sami  słabi  w  siłach 
i  niepewni  w  krokach ,  już  przed  światem  i  cesarzem 
Hikołajem  złożyliśmy  dowód,  że  my  i  wy  jednym  tchnie* 
my  duchem  ,  i  jednym  jak  byliśmy,  chcemy  być  naro- 
dem. Cesarz  Mikołaj  nie  chciał  uczcić  grobowca  brata 
pomnikiem ,  który  jeszcze  za  życia  Aleksandra  miał 
>być  najpiękniejszym  czynem  jego  panowania ;  nie  chciał 
w  nas  widzieć   pokrzywdzonych  Polaków,    obywateli 
wolnego   i  niepodległego  kraju ;  widział  w  nas  zbunto- 
wanych  niewolników  Rossyi.  Wstrzymaliśmy,  odparli- 
śmy sami  groźne  jego  zastępy.  Wojska  nasze,  jedne  (u 
stawia  czoło  głównej  sile  państwa  Rossyjskiego ,  inne 
wkracBi)^  do  prowincyj  waszych ,  wzywać   braci  pod 
ojczym  ntandary.  Nie  czekaliście  na  wezwanie,  Spół- 
ziomkowie  wasi,  w  samym  początku  powstania ,  ogła- 
szali swoje  życzenia  przed  Sejmem  i  tworzyli  legiony 
w  imieara /xiem  waszych;  i  jai  silne  powstania  w  po- 
wiatach Litwy  i  Wołynia  szczęśliwie  wybuchają.  Głosem 
powszechnym  Europy,  podział  Polski  nazywano  zbro- 
'  dnia ;  któż  d^ziś  ten  wyrok  cofnie ,  kto  rękę  do  wspierania 
zbrodni  poda?  Owszem ,  mamy  pewn§  nadzieję  że  En- 
,TOpa  pdspieizy 't  uznaniem  bytu  naszego,  skoro  dowie- 
Hdąiem^Mntygeidni  być  narodem  niepodległym;  a  do* 
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^w^icdzicm  tego  męztwem,  wytrwałościę,  szlachelności§^ 
jednością,  umiarkowaniem. 

Rewolucya  nasza  była  skutkiem  krzywd  i  ucisku, 
była  potrzeba  serc  naszych ,  nakazem  historyi  naszej. 
Bujna  w  pierwszej  chwili  i  już  dojrzewająca^  nie  jest 
ona  rośIin§  obcój  ziemi ,  nie  jest  waik§  domowa ,  nie 
ocieka  krwi§  bratni§ ;  —  nie  burzyliśmy  po  tyrańsku 
'wszelkich  form  społecznych ,  aby  potem  ślepo  czekać  i 
przyjmować  co  z  ich  gruzów  traf  objawi.  Wojna  o  Nie- 
podległość ,  wojna  najsprawiedliwsza  ,  jest  rewolucyg 
nasz§ ;  jest  ona  śmiała  i  łagodna  jak  charakter  narodu  ; 
jedna  ręk§  gromi  wrogów,  druga  spieszy  podnieść  i  uza- 
cnić  włościan.  Uwielbiamy  Anglię  i  Francyc,  pragnie- 
my być  narodem  równie  ucywilizowanym,  równie  wol« 
nym  i  niepodległym  jak  one,  lecz  nie  możemy  przestać 
być  Polakami.  Narody,  nagle  i  przymusem  pierwiastków 
swego  bytu  zmienić  nie  mog§  i  nie  powinny.  Maj^  one 
swój  charakter ,   swój  stopień  uprawy,  swoja^  historyc. 

Z  tych  to  elementów  wyrabiają  się  właściwe  im  na- 
miętności, właściwe  rcwolucye,  właściwe  drogi  przy- 
szłości. MiłośćOjczyzny,gotowość  do  wszelkich  oGar  dla 
niej,  odwaga,  pobożność,  szlachetność,  łagodność  były 
cnotami  ojców  naszych,  były  i  sg  naszemi.  Zburzony 
lud  Warszawski  w  dniu  29  Listopada ,  zwycięzca  bez 
wodza  i  prawa  ,  jakież  popełnił  okropności  ?  Warszawa^ 
30,000  wojska,  całe  Królestwo,  jakby  cudem  powstałe^ 
jakże  postąpiły  z  cesarzewiczem  Konstantym  ?  Ów  pan^ 
przez  lat  15  bez  litości  dla  uczuć  i  swobód  narodo- 
wych ,  był  w  ręku  naszem.  Cesarzewicz  znał  naród ,  a 
osobę  swoj§  i  wojska  swoje,  pierwszy  raz  sprawiedliwy 
dla  nas ,  oddał  pod  straż  szlachetności  narodowej.  Nie 
uderzyliśmy  w  dzwon  nieszporny  na  hasło  zemsty; 
w  otwartym  nawet  boju  nie  chcieliśmy  korzystać  z  wła- 
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sii^j  przewagi.  Pułki  nasze  czekały  nieulękłe  cał^j  po- 
tęgi Rossy  i ;  a  rozstępowały  się  przed  upadłymi  na 
dachu  Rossyanami,  których  strzegła  opieka  słowa  Pol- 
skiego. SzIachetnoś(3  narodu  objawiała  się  i  w  szczegól- 
nych osobach.  Europa  wysławia  zarówno  szlachetność 
naszego  Powstania,  jak  cuda  naszego  męztwa.  Bracia! 
i  na  was  z  podobnem  uwielbieniem  czeka. 

Zacznijcie  więc  działać  ,  -^  a  wezwijcie  do  działania 
cał§  siłę  narodu.  Siła  narodu,  za  pokoju  i  wojny,  jest 
lod.  Zwróćcie  ku  niemu  baczne  oko  i  serce.  Nieodro- 
dne syny  I  postąpicie  jak  wasi  ojcowie  postępowali. 
Potarga  ie  nienawistne  węzły,  a  zaprowadzicie  święte 
przymierze  dobroczynności  z  wdzięcznością,  W  innych 
krajach,  mordem  i  zemsta  lud  dobijał  się  swobody;  a 
nas,  odbiera  je  w  darze  od  braci  swoich.  Czyn  piękny, 
sprawiedliwy  i  konieczny,  będzie  waszóm  własnym 
dziełem.  Ogłosicie  sami  ludowi  dobrowoIn§  ofiarę,  i  tak 
powitacie  pierwsze  Orły  Polskie  jawiące  się  na  dziedzi- 
nach waszych.  Rola  nie  utraci  ani  na  uprawie,  ani  na 
wartości ,  że  wolna  ręka  pilnować  jej  będzie.  Wasze 
serca  uzacni§  się  pięknym  czynem  w  oczach  Europy, 
a  Ojczyzna  zyska  miliony  obywateli,  którzy  jak  nasi 
dziś  poczciwi  włościanie,  pobiegną  z  zapałem  odpierać 
najeźdźcę  szerzącego  panowanie  niewoli.  Lecz  w  pro- 
Wincyach  waszych ,  religia  grecka  jest  religia  wielkiąj 
cfzęści  ludu.  Dziś  tolcrancya  stała  się  prawem  świata 
cywilizowanego.  Osoby,  kościoły,  wyznania  będ§  bez 
różnicy  pod  opieka  Rz§du,  i  wy  tę  opiekę  słoweoi  i 
czynem  uiścicie.  Po  wzory  wszelkich  cnót  społecznych, 
Polak  może  śmiało  do  dziejów  się  swoich  odwołać.  Ród 
Jagiellonów,  domyślnością  serca  uprzedzając  modrość  i 
doświadczenie  wieków,  słynął  poszanowaniem  wszelkich 
wyznań.  Kościoły  katolickie,  równie  jak  i  cerkwie  wscho. 
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du  ,  i  zbory  różnowicrcze  ,  i  synagogi,  iin«ezety  proro- 
ka ,  błogosławiły  ich  ojcowskim  rządom  ,  a  równość 
wyznań  nie  osłabiała  jedności  narodu.  Powiedźcie  du- 
chowieństwu greckiemu ,  że  szczerbiec  który  odemkn^ 
bramy  Kijowa,  nie  zgasił  świecy  gorej§c^j  przed  obra- 
zami jego  świętych ;  że  bohater  Polski ,  pogromca  Mo- 
skali pod  Orsz§,  w  przyijytku  "Ławry  którę  zbogacał^ 
spoczywa ;  że  pierwsze  ich  księgi  cerkiewne  w  Krako- 
wie, pierwsza  ich  biblia  w  Ostrogu  ,  pod  opieka  berła 
Polskiego  wychodziły ;  że  jeśli  była  jaka  nienawiść  mię- 
dzy wyznaniami  ,  to  było  dziełem  Rossyi,  gdzie  korona 
samowładzcy,  jest  razem  tiar§  patryarchy.  Powiedźcie 
mu,  że  Rz§d  Polski  nie  zna  różnicy  wyznań,  że  staną  dla 
nich  otworem  i  godności  posłów  i  ławy  biskupie  w  Se- 
nacie. 

Wojna  o  Niepodległość  ,  powołała  pod  swój  sztandar 
liczne  szeregi ,  lecz  wojna  potrzebuje  zasobów,  potrze- 
buje ofiar  majątków.  My,  dawaliśmy  je  bez  namysłu , 
bez  liczby.  Połowę  majątków  naszych  zagrabia  i  niszczy 
nieprzyjaciel ;  my  drug§ ,  nie  obzieraj§c  się  na  osobista 
przyszłość,  oddajemy  radosnem  sercem  Ojczyźnie.  Nie 
czas  oszczędzać  się.  Puściliśmy  się  na  morze  burzliwe; 
nie  żałowalibyśmy  już  majątków,  gdyby  tylko  szło  o 
życie  nasze ;  ale  Polak  ma  do  ocalenia  Ojczyznę,  honor 
i  los  potomków.  Oddajmy  wszystko  ,  co  jutro  wrócić 
może,  a  ocalmy  wszystko,  co  opieszałością  nasz§  zginać 
może  na  wieki. 

Wojna,  któr§  całemi  siłami  i  całem  sercem  popieramy 
i  wy  poprzecie,  wypędzić  może  wrc^ów,  ale  nie  postaw* 
nas  sama  niepodległym  narodem.  W  świątyni  obrad, 
wznosi  się  arka  istności  narodowej.  Nowiśmy  w  zawodzie 
politycznym ;  gdy  inne  ludy  postępowały  i  krzepiły  się 
w  siłach  życia,  my  uczyliśmy  się  milczenia  i  posłuszeń- 
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siwa  pod  TÓigą  przemocy ;  ale  jak  młode  armie  nasze 
bez  broni  i  wprawy  odnoszą  zwycif  ztwa,  wsparte  odwaga 
i  miłością  Ojczyzny;  tak  miłość  Ojczyzny,  usilność^  do- 
bre chęci ,  piękne  dzieło  ojcpw  już  zaczęte  ,  jedność  na- 
dewszyslko  i  braterska  zgoda ,  zastapi§  tymczasem  inne 
cnoty  prawodawców.  Przyszlijcie  reprezentantów  ziem 
waszych ;  my  o  was ,  bez  was  radzić  nie  chcemy.  Wy* 
bierzcie  ich  podług  form  dziś  używanych;  wybierzcie 
osoby  godne  wielkiego  powołania ,  które  nam  przynios| 
pomoc  rady,  a  nie  nasiona  niezgody,  które  własne  wi- 
doki znaczenia  lub  sławy,  poświęc§  najdrobniejszemu 
dobru  kraju.  W  zamku  królów  naszych,  w  przybytka 
obrad,  reprezentanci  wasi  zajm§  próżne  miejsca,  gdzie 
niegdyś  cnota  gorliwa  i  śmiała  stanowiła  o  naprawie 
rz§du ,  o  wzmocnieniu  potęgi  krajowej  ;  tu  razem  ze* 
brani ,  nie  odstrychniemy  się  od  zasad  przodków  na- 
szych. Monarchia  konstytucyjna  nie  jest  now§  w  dzie- 
jach naszych ;  pamiętna  ustawa  38<*  Maja  przyjęła  J9, 
Sejm  nasz  dzisiejszy,  wyraźnie  się  za  ni§  oświadczył ; 
na  tym  gruncie  postępując ,  odpowiemy  oczekiwania 
Europy  i  własnym  nadziejom  odrodzenia  Polski. 

W  pośród  zachwyceń  radości,  pośród  najświetniej- 
szych nadziei,  niepodobna  zapomnieć,  trudno  zataić 
niebezpieczeństw  które  nas  czekaj§.  Jeszcze  w  pośród 
nas  potężne  siły  nieprzyjaciół,  ledwie  o  kilka  mil  od- 
parte od  stolicy,  groż§  nam  co  chwila  zaciętym  bojem,  a 
z  poza  was  wysuwa  się  chmura  posępna  wrz§ca  nowemi 
piorunami  zemsty.  Rossya  straszną  jest  potęgą  w  Euro* 
|)ie.  Cesarz  Mikołaj  rozjątrzony,  natęża  dziś  wszystkie 
zasoby  państwa;  po  wszystkich  dworach  lękającej  się  go 
Europy,  rozstawia  sieci  na  zgubę  naszą;  w  gniewie 
swoim,  obala  i  dla  was  prawa  zaprzysiężone  przez  brata, 
ojca  i  babkę ;  wznosi  miecz  katowski,  otwiera  pustynie 
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Syberyi,  które  już  lyle  braci  waszych  pochłonęły,  a 
dzieci  nasze  chce  porywać,  aby  je  na  wiernych  podda 
nych  wśród  kajdan  wypiastować. 

My  jednak  nie  ulęknieni,  walczyć  będziemy  i  ufać 
będziemy.  Bóg  już  cudów  z  nami  dokonał ,  Bóg  len ,  a 
nie  cesarz  Rossyi ,  bf dzie  sędzi§ ,  kto  pogwałcił  przy- 
sięgi, kto  pogwałcenie  długo  i  długo  cierpiał,  kto  krzy- 
wdy znosił,  kto  je  zadawał,  kto  ma  zwyciężyć,  kto  za- 
milknąć. W  imię  togo  Boga  juz  walczyliśmy  szczęśliwie, 
i  walczyć  będziemy  aż  do  ostatecznego  spełnienia  spra- 
wiedliwości jego  wyroków.  Już  narody  całego  świata , 
gdzie  tyłko  znany  głos  ludzkości  i  boleść  krzywdy,  dri^ 
jednomyślnie  o  losy  nasze,  raduj§  się  na  wieści  o  zwy- 
cięztwach  Polaków.  Czekają  tylko  na  powstanie  wasze, 
aby  nas  przyjęć  do  grona  swojego  i  powitać  niepodle- 
głymi. 

Bracia  z  Litwy,  Wołynia ,  Podola  i  Ukrainy !  wy* 
wrzyjcie  na  ten  raz  wszystkie  siły  wasze.  Połączeni 
razem,  zwiódłszy  srogie  boje  z  nieprzyjacielem,  wez* 
wiemy  państwa  Europy  aby  zasiadły  nas  sadzić.  Przed 
tym  s§dem  staniemy  krwią  zbroczeni,  rozłożymy  przed 
nim  księgę  dziejów  naszych,  rozwiniemy  kartę  Europy, 
i  powiemy,  «  Oto  sprawa  nasza  i  wasza.  Krzywda  Pol- 
ski wam  znana.  Rozpacz  jej  widzicie.  O  jej  meztwo,  o  jej 
szlachetność,  pytajcie  się  wrogów  naszych.  »>  — Bracia  ! 
nfajmy  w  Bogu  ,  że  wstąpi  w  serca  sędziów  naszych^  a 
natchnione  sprawiedliwości!  wyrzeknę  :  Niech  ożyje 
Polska  wolna  i  niepodległa.  —  W  Warszawie,  dnia  18 
maja  1831  r. 

Prezes  Rzędu  Narodowego  : 

(podpis.)  :  ks.  A.  CzARTcmYSKi. 
Radzca  Sekretarz-jeneralny  Rzędu : 
(  podpis.  ) :  A.  Plichta. 
II.  26 
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RIPPORT  SKRZYNECKIEGO  Z  BITWT  OSTROŁĘGKDU. 

Do  Rz§du  Narodowego. 

Spotkanie  sie  jenerała  Łubieńskiego  z  massami  nie- 
przyjacieiskiemi  pod  Nurem  na  dniu  23s<'  b.  m.  ostrze- 
głszy  mnie,  że  feldmarszałek  Dybicz  z  głównemi  siłami 
swojemi  przeszedł  na  prawy  brzeg  Bugu ;  gdy  już  ka- 
żdego momentu  z  Gwardyami  połączyć  się  mógł;  z  dru- 
giej zaś  strony,  gdy  jenerał  Chłapowski  niosący  pier- 
wszy posiłek  naszym  braciom  w  Litwie^  już  się  był 
z  nimi  poł§czył ,  zatem  i  ten  cel  naszćj  wyprawy  był 
uskuteczniony;  rozkazałem  wojsku  rozpocząć  ruch 
odwrotny  przed  massami  nieprzyjaciela  o  tyle  przema- 
gaj§cemi. 

Dnia  24e» ,  rezerwa  jenerała  Pac  stała  pod  Troszy- 
nem, jenerał  Rybiński  zajmował  stanowisko  pod  Czer- 
winem, jenerał  Łubieński  z  2'*"  korpusem  jazdy  i 
dywizy§  jenerała  Henryka  Kamieńskiego  pod  Nad  bora- 
mi ,  jenerał  Giełgud  szedł  zaj§ć  Łomżę. 

Dnia  25s<»,  jenerał  Łubieński  został  attakowany 
przez  Gwardye  id§ce  od  Tykocina  i  Horoszczy,  gdy 
tymczasem  armia  Feldmarszałka  nadciągała  od  Nura. 
Kazałem  tedy  wojsku  przejść  na  prawy  brzeg  Narwi, 
co  się  wieczorjem  dnia  256**  i  nazajutrz  rano  w  zupeł- 
nym porz§dku  po  dwóch  mostach  uskuteczniło.  Jene- 
rał Łubieński  formował  tyln§  straż,  i  dla  zakrycia 
przeprawy  wojslca ,  stao§ł  na  wysokości  wsiów  Rzekuń 
i  ł^awy* 

Dnia  26c*  rano,  stanowiska  jenerała  Łubieńskiego 
zostały  attakowane  z  największa  natarczywości§ ,  przez 
samego  Feldmarszałka.  Jenerał  ten ,   mężny  stawiają 
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opór ,  ustępował  wolno  ku  Oslrofęce ,  w  klórem  to 
mieście  zapalonem  granatami  nieprzyjaciela^  zapęd  jego 
znowu  zatrzymanym  został.  Gdy  nakoniec  jenerał  Łu- 
bieński przeszedł  całkiem  na  prawy  brzeg  Narwi  ^  nie 
zdołano  zniszczy<^  mostu  pod  ogniem  nieprzyjacielskim 
tak  doskonale  y  iżby  go  tenże  nie  był  mógł  naprawić ; 
zaczóm  dywizya  grenadyerów  księcia  Szachowskiego 
przeszła  na  prawy  brzeg  Narwi,  i  rozpoczęła  żywy 
attak  pod  protekcy§  nader  licznej  artylleryi  pozycyjnćj 
na  drugim  brzegu  rzeki  rozwinionśj  ,  a  która  krzyżując 
swoje  strzały  przed  ow|  dywizy§  debuszuj§c§ ,  zabez« 
pieczała  j§  i  utrudniała  niewypowiedzianie  jćj  attako- 
wanie.  Pomimo  tego,  niektóre  pułki  nasze  piesze, 
z  dywizyów  jenerałów  Rybińskiego ,  Małachowskiego  i 
Kamieńskiego  Henryka,  jako  i  konnica  jenerała  Łu- 
bieńskiego, przypuszczały  kolejno  atlaki  z  największym 
natężeniem  na  nieprzyjaciela ,  usiłującego  ze  swojśj 
strony  debuszować  i  rozwijać  sie  coraz  większemi  mas- 
sami.  Bardzo  długo  walka  ograniczała  się  na  wzajemnej 
rzezi.  Tak  my  nie  zdołaliśmy  przerzucić  nieprzyjaciela 
za  most ,  jak  też  i  on  nie  potrafił  przejść  całem  swojóm 
wojskiem ,  pomimo  największych  wysileń,  Jenerałowie 
prowadzili  osobiście  attaki ;  z  dwóch  altaków ,  które  Ja 
sam  poprowadziłem ,  jeden  na  czele  piechoty  miał 
skutek  bardzo  pomyślny ,  gdy  nieprzyjaciela  posuwają- 
cego siew  znacznej  sile,  przymusił  do  ustąpienia.  Na- 
koniec, ku  wieczorowi,  nieprzyjaciel  znużony  bezsku- 
tecznemi  wysileniami  dnia  tegoż,  cofnął  swoje  massy  za 
rzekę ,  zosta wujgc  tylko  tyralierów,  których  ai  blisko 
mostu  także  cofnął ,  tak  iż  zostaliśmy  panami  pobojo- 
wiska. Bitwa  skończyła  się  o  godzinie  lO'i  w  nocy. 

Wszakże  zważywszy,  ±e  przez  tę  bitwę,  korpus  jene- 
rała Giełgud,   przeznaczony  nieść  stanowcE§  pomoc 
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oaszjrm  braciom  na  Litwę,  już  zyskał  podoslalkiem 
czasu  na  rozpoczęcie  swojego  marszu  z  Łomży ;  że  zatem 
dalsza  walka  na  tym  punkcie  byłaby  bez  żadnego  re- 
zultatu ,  kazałem  wojsku  na  Różan  udać  się  ku  Pułtu- 
skowi, który  to  marsz  uskutecznia  się  bez  żadnćj  prze- 
szkody od  nieprzyjaciela. 

W  tym  kanonowym  boju,  odznaczyli  się  między 
innymi  :  jenerał  Pac,  który  prowadząc  pluton  dla 
wzbronienia  nieprzyjacielowi  naprawy  mostu  był  dwa 
razy  ranny;  jenerałowie  Małachowski  i  Bogusławski. 
Ten  ostatni  dwa  razy  ranny,  nie  usl§pił  z  placu  aż  do 
końca  walki. 

Nie  można  jeszcze  z  dokładności§  obliczyć  wzajem- 
nych strat  poniesionych  w  bitwie  pod  Ostrołękę;  sa 
one  bardzo  znaczne.  Jeżeli  nieprzyjaciel  zasłał  swojemi 
trapami  plac  boju  po  obu  stronach  Narwi,  tak  przyznać 
wypada  ie  i  my  mamy  wiele  zabitych  i  rannych. 

Wojsko  nasze  żałuje  szczególniej  jenerałów  Kickiego 
i  Kamieńskiego,  podpólkownika  Gajewskiego,  którzy 
polegli  śmiercią  walecznych. 

Jeńców  wzięliśmy  kilkaset  i  kilku  officerów.  W* iecej 
szczegółów  o  tój  bitwie  będę  miał  zaszczyt  udzielić 
Rzędowi  Narodowemu,  skoro  z  rapportów  będę  zna- 
jome. Pułtusk —  dnia  27«°  maja  1831  r. 

Naczelny-Wódz  :  (podpisano)  Skrzynecki. 


ZAŻALENIE  NA  WOLNOŚĆ  DRUKU  ,  OD  EMIGRANTÓW  OBRA- 

BUJĄCYCH  W  WIEDNIU  INTERESA  FAKCYI 

DYPLOMATYCZNEJ. 

Wiedeń  ,  27  kwietnia  1831. 

Wasz  dziennik  I^owa-Poiska  ma  i  tu  swego  abonenta. 
Założyłbym  się,  że  i  po  trzech  dniach  namysłu  nie 
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Zgadłbyś  kto  nim  jest.  Oto  sam  Tatyszczew,  poseł  Ros- 
syjski  przy  tutejszym  dworze.  Tak  mocno  zainteresował 
się  ou  lem  pismem^  że  prenumeruje  na  kilka  jego 
exemplarzy ,  i  w  kancellaryi  swojej  założył  osobn§  ex- 
pedycyc  do  tłómaczenia  niektórycli  zeń  artykułów. 
Wyjątki  Ic  kommunikuje  tutejszemu  gabinetowi  i  in- 
nym. Szczególniejsza  ma  predylekcyę  do  takich  artyku- 
łów ,  które  mog§  podać  fałszywe  i  niekorzystne  mnie- 
manie o  waszym  kraju,  jakoŁo  :  przesadzone  podania  o 
domowych  niesnaskach  waszych,  o  niepowszechnem 
jakoby  pojmowaniu  w  kraju  ducha  Rewolucyi  >  i  nie* 
powszechnem  podzielaniu  onej ;  o  przemaganiu  wył§* 
cznem  jednej  klassy  mieszkańców  nad  ogółem ;  wszelkie 
ubliżania  Sejmowi ,  wszelkie  przytyki  członkom  Rz(idu 
i  rzucane  między  nich  kości  niezgody ;  nieprzyjazne  i 
groźne  niby  dla  dworów  obcych  napomknienia,  jakoby- 
ście  wcale  nie  dbali  o  ich  dobr§  opinię ,  i  sami  swoim 
dworem,  wbrew  przyjętym  zasadom  w  społeczeństwie 
politycznóm  Europy,  chcieli  się  rz§dzići  kierować  na 
przyszłość.  Takie  i  tym  podobne  myśli  w  nakazanóm 
Iłómaczeniu  jeszcze  bardziej  przesadzone,  rozgłasza 
Tatyszczew  po  świecie ,  i  z  tych  artykułów  wystawia 
groźne  dla  gabinetów  majaki ,  wasz§  własn§  bronią  sta- 
rając się  z  wami  wojować.  iVotoa-JPo/«fta  jest .  głównym 
Jego  arsenałem.  Na  Boga  1  ostrzeżcieź  tych  waszych  pu- 
blicystów, którzy  ostrzeżenia  tego  tak  bardzo  potrzebuje. 
Niechaj  tak  drogo  zakupionej  i  jeszcze  niezapłaconej 
całkiem  swój  wolności  druku ,  przezorniej  używaj§ ; 
niechaj  swej  gorliwości  domowej  dadz§  roztropność  za 
przewodniczkę;  niechaj  pomn^.  że  wiele  osób  mniej 
świadomych  waszego  kraju,  z  ich  pism  czerpie  jcdyn§  o 
nich  informacyę.  Każdy  z  tych  publicystów  zasiadłszy 
przed  stolikiem,  nim  weźmie  pióro  w  rękę,  powinienby 
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wpriód  pomyśleć,  ie  pisze  w  imienin  narodu,  który  jest 
celem  pochwał  i  podziwienia  jednaj  połowy  Europy,  a 
celem  niespokojności  i  czuwania  drugiej  połowy ;  niech 
się  nie  zniża  do  wył^znych  kotkowych  osobistości ; 
niech  pamięta  źe  to  pismo ,  owoc  chwilowej  myśli  jego 
przejdzie  granice  Polski  i  granice  roku  1831 ,  a  zaraz 
u  siebie  w  domu  >  albo  pokrzepiające  jedność  i  dobre 
nadzieje,  albo  rozdwojenia ,  nieufności  i  wątpliwości 
w  sercach  swoich  współbraci  obudzi.  Słowem,  niechaj 
się  na  to  usiędzie ,  aby  przywiódł  do  rozpaczy  najętych 
gończych  Tatyszczewa,  kiedy  ci  w  kolumnach  dziennika 
IfowSJ 'Polski ,  podobnie  jak  w  całym  składzie  prawdzi- 
wej odrodzonej  Nowćj  Polskićj  (kraju) ,  nie  będą  mogli 
wytropić  nic  błachego ,  nic  osobistego ,  mogącego  nie- 
pokoić obce  dwory,  lub  poniiać  i  w  niekorzystnóm 
świetle  wystawiać  Naród  Polski. 

List  ten ,  dnwnój  daŁy>  leżał  u  mnie  zarzucony  i  za- 
pomniany ,  równie  jak  moja  dawniejsza  myśl  podania 
z  niego  wyjątku  do  pism  publicznych.  Zdawało  się,  ie 
redaktor  NowSJ-Poiski  w  pewnój  dyspucie  odprawionej 
przed  domem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk^  przekonany 
dowodem,  zwanym  w  logice  argumenłum  bacculatorium, 
zmodyfikował  był  nieco  cierpkość  i  drailiwość  swojej  po- 
litycznej polemiki ;  zdawało  się ,  że  mu  się  przecie  otwo* 
rzyły  oczy  na  prawdziwy  stan  nasz,  na  potrzeby  i  konie- 
czność niepewnego  położenia  kraju.  Zdawało  się ,  że  od- 
f§d  będzie  pisał  pod  natchnieniem  prawdy,  szczerości, 
rozwagi  i  godności  polskiego  narodu ;  kiedy  jednak  w  o- 
statnich  dniach  postrzegłem  ze  smutkiem  zawiedzione 
moje  nadzieje ;  kiedy  koloryt  pisma  tego  znowu  się  na* 
prowadza  żółcie  i  sadz§ ;  kiedy  widzę  w  nim  obłudne  i 
gorsz§ce  przymówki  do  najpoważniejszych  instytucyj  i 
najzasłużeńszych  w  kraju  osób,    nie  waham  się  joż 
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z  podaniem  tego  pisma  do  druku.  Jeteli  redaktor  iVo- 
vośj'Potski ,  on  ,  i  ktokolwiek  kieruje  piórem  jego  ,  kto 
Dadyma  miechy  tych  chrapliwych  organów,  zarabia  so- 
bie z  tak§  usilnościa  na  haniebny  zaszczyt  doznany 
przez  redaktora  Gazety  Rządowej  Pruski^  ^  niechże 
przynajmniej  u  nas  w  domu,  w  gniaździe  które  kala , 
niech  doznaje,  nie  kary,  nie  zemsty,  nie  powści^gnienia, 
lecz  zasłużonej  obojętności  i  wzgardy, 

X.  B. 


UWAGI  REFERENDARZA  STANU  HUBEGO  ,  NAD  PBOJEKTABfl 
REFORMY  RZĄDU. 
(  Z  Kor  j«r«  Pobkiego. ) 

Z  ciekawością  oczekujemy  najbliższej  sessyi  sejmo- 
wej, z  której  dowiemy  się  o  tem,  co  spowodowało  kom- 
missye  sejmowe  do  uznania  koniecznej  potrzeby  zmiany 
formy  Rz^du.  Powody,  które  poseł  Jędrzejowski  przed- 
stawił na  ostatniem  sobotniem  posiedzeniu  Izby  posel- 
skiej ,  bynajmniej  nie  zdawały  się  zapowiadać  takiej 
decyzyi  kommissyów.  To  co  p.  Ledóchowski  przywiódł, 
zdaniem  naszem,  okazywało  tylko  potrzebę  zmiany 
jednej  lub  kilku  osób  w  Rządzie ,  lecz  nigdy  zmiany 
samój  formy  Rz^du.  —  Tymczasem,  inaczej  wyrzekły 
kommissye ;  spodziewamy  się  więc  ,  że  nietyiko  z  po- 
wodami przytoczonemi  przez  posła  Ledóchowskiego 
występować  będą,  te  bowiem,  ileśmy  je  ocenili,  po  naj- 
większej częi^ci  jedynie  tylko  mówi§  przeciwko  panu 
Lelewelowi.  Komplet ,  chociaż  z  osób  słaby,  nie  jest 
tak  ściśle  połączony  z  osob§  pana  Lelewela ,  iżby  bez 
niego  nie  mógł  istnieć.  —  To  wszystko  nas  zatem 
przekonywać  zdaje  się,  iż  niemylne  jest  nasze  domnie- 
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manie y  że  pierwsza  sessya  sejmowa  w  przedmiocie 
zmiany  Rz^du,  będzie  nader  ciekaw§,  gdyż  odkryje 
nam  zapewne  przeważne  nowe  jakieś  powody,  mówiące 
za  zupełnem  obaleniem  dotychczasowej  formy  Rzędu. 
Jakoż  zaczynają  się  już  w  publiczności  rozchodzić 
wieści ,  że  dwory  zagraniczne  insynuowały  potrzebę 
ustalenia  jak  najprędzej  u  nas  takiego  Rzędu,  któryby 
najbliżej  odpowiadał  formie  monarchii  konstytucyjnej. 
To  wszystko  tem  mocniej  zaostrza  nasza  ciekawość. 
Zawieszając  ja  na  moment,  powiemy  cokolwiek  o  no- 
wym już  utworzonym  projekcie  do  Rzędu.  Jak  słychać, 
ma  się  składać  z  namiestnika ,  i  z  rady  ministrów  pod 
przewodnictwem  prezesa  rady  ministrów.  Co  do  namie- 
stnika, nazwisko  jak  najniewłaściwsze.  Namiestnik, 
zastępca,  może  być  tylko  osoby  istniejęcej,  osoby  uzna* 
nh},  przeszkodzonej  tylko  w  odbywaniu  przynależnych 
j^j  czynności ,  w  obecnym  zaś  porzędku  osoby ^króla. 
Króla  jednak  jeszcze  nic  mamy,  zastępcy  jego  tworzyć 
żadnym  sposobem  nie  możemy.  Namiestnik  zastępca 
nie  może  działać,  jak  tylko  w  imieniu  tego  kogo  zastę- 
puje. Jeżeli  niema  osoby  do  zastępienia,  nic  może  być 
mowy  i  o  zastępcy.  Jeżeli  zaś  nadamy  wybrać  się  ma- 
jęcemu  namiestnikowi  tytuł  namiestnika  królestwa  Pol* 
skiego  lub  namiestnika  Narodu  Polskiego,  nic  będzie  to 
wcale  osoba  zgodna  z  wyobrażeniem  monarchii,  która 
przypuszcza  koniecznie  jedne  nie  moralne  ale  Gzyczoę 
osobę  na  czele  Rzędu.  Przez  wyszukanie  żalem  tytułu 
namiestnika  królestwa ,  bynajmniej  nie  zaspokojemy 
troskliwości  zagranicznych  dworów ,  któreby  rade  joż 
teraz  widzieć  u  nas  formę  Rzędu  monarchicznę.  Lecz 
co  więcej  nas  daleko  zadziwia,  jest  to,  że  obok  namie- 
stnika ma  istnieć  prezes  rady  ministrów.  Stosunków 
tych  dwóch  osób  jednocześnie  istniejęcych  bynajmniej 
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nic  pojmujemy.  Gdzie  jest  namiestnik,  tam  nie  moie 
być  zarazem  i  prezes  rady  ministrów ,  i  przeciwnie* 
Konstytucya  Aleksandra  dozwalała  królowi  mianować 
albo  namiestnika  ,  albo  prezesa  rady  administracyjnej, 
lecz  nigdy  dwóch  razem.  Czyżby  podobny  wybór  do- 
wolny, miał  być  zachowany  Sejmowi  w  podać.się  ma- 
jącym projekcie  ?  Nie  przypuszczamy.  Jeżeliby  tak  było, 
to  kommissye  dałyby  do  zrozumienia ,  iż  wahaj§  si^ 
jeszcze  wyrzec  ostatecznie,  jak§  formę  Rz§du  za  dogo- 
dna dla  nas  uznaje,  czy  Rz§d  złożony  z  ministrów  pod 
namiestnikiem,  czy  pod  przewodnictwem  prezesa  rady 
ministrów.  To  samo  wahanie  się  dowodziłoby,  że  ani 
jedn^  ani  drug§  formę  Rz^du  za  zupełnie  dogodna  nie 
s§dz§.  W  takim  zaś  razie,  należałożby  zamieniać  Rz§d 
ol)ecny,  dlatego  że  niedosyć  dogodny,  na  formy  nowe 
również  niezupełnie  dogodne  ?  Nielepiejże  będzie  zostać 
się  przy  dawnym  składzie  rzeczy  ?  Prawdziwie  dogo- 
dny Rz§d  wywi§zać  się  tylko  może  z  ustalonego  już 
istnienia  narodu.  Gdzie  naród  jeszcze  ustalonym  nie 
jest^  Łam  wszelkie  formy  Rządu  okaż§  się  zawsze  mniej 
lub  więcej  niedogodne,  ładna  kombinacya  niezadowolni 
nas  zupełnie ,  bo  w  nas  samych  niema  jeszcze  spokoj- 
nego bytu.  W  wstrz^śnieniach  narodu,  nie  kształt  Rz§- 
du  zbawia  ludy,  ale  siła  i  energia  w  narodzie.  Ta,  jeżeli 
istnieje,  pokona  wszelka  niedogodność  formy,  i  dopro- 
wadzi do  zamierzonego  celu.  Jeżeli  tej  niema,  żadne 
kombinacye  formy  Rządu  nie  zast§p]§  jśj.  Nie  myślmy 
zatem  o  nowych  formach ,  o  nowym  składzie  Rz§du, 
bo  żyje  w  nas  silny  duch  narodowy,  rozparty  wszędzie, 
d§ż§cy  wyłfcznie  do  niepodległości  naszej  ziemi.  Sta- 
rajmy go  się  tylko  skupić  jak  najsilniej  w  Rządzie  na- 
szym dzisiejszym ;  dobierzmy  tylko  do  jego  składu 
ludzi,  którzyby  zgodnie,  tożsamością  uczuć  połączeni, 
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do  wspólnego  zamierzali  celu;  wyłączmy  z  niego  ludzi , 
którzy  w  rozdwojeniu  szukają  okazania  sw^j  wyższości, 
a  forma  obecna  Rzędu  stanie  się  równie  dogodna  dla 
nas  jak  wszelkie  inne. 

H. 


STAN  PMTCHODÓW  I  SKARBU  OD  POCZĄTKU  POWSTANU 

DO  PIERWSZYCH  DNI  CZERWCA.  —  SPRAWOZDANIE 

ALOIZEGO  BIERNACKIEGO,  SKŁADAJĄCEGO 

URZĄD  MINISTRA  SKARBU. 

Po  odebraniu  udzielonego  mi  łaskawie  uwolnienia  od 
urzędu  ministra  Przychodów  i  Skarbu  dnia  1 2  m.  i  r. 
b»,  zawiadomiony  o  powołaniu  do  steru  Skarbu  publi- 
cznego JW.  Dybowskiego  senatora  kasztelana ,  przystą- 
piłem do  oddania  przewodnictwa  Kommissyi  Rzędowej 
Przychodów  i  Skarbu  w  dniu  14  m.  i  r.  b. 

Uwiadamiając  o  tśm  Rzęd  Narodowy,  poczytuję  obo- 
wiązkiem moim  skreślić  stan  Skarbu  publicznego,  wja- 
Idm  go  mojemu  następcy   zostawiam. 

Niepodobieństwo  zamknięcia  przed  końcem  bież§cego 
półrocza  rachunków  kilkuset  kass  i  pojedynczych  unę- 
dów  skarbowych ,  a  tern  mniój  zgromadzenia  od  nidi 
w  jednej  chwili  rezultatów  poboru  i  wydatku  grosza  pu- 
blicznego (który  dopiero  we  dwa  miesiące  po  zamknięciu 
l^sięg  może  być  wiadomy),  odejmuje  mi  teraz  moi- 
Tiość  przedstawienia  Rządowi  obrazu  z  wykonania 
poszczególnych  zamierzeń  budżetu,  i  dlatego  ograni- 
czyć się  muszę  na  krótkim  rysie  główniejszydi  mych 
dziatań  i  podaniu  tych  tylko  dat  rachunkowych  ,  jakie 
obecnie  zebrane  być  mogły. 
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Objąwszy  ster  Skarbu  publicznego,  zastałem  budżet 
dochodów  i  wydatków  na  rok  bieżący  do  Izb  sejmowych 
wniesiony. 

Budżet  ten  był  mi  już  znajomy,  bo  jako  poseł  Wie- 
luński  z  kilku  innymi  reprezentantami  do  ułożenia  jego 
należałem. 

Wiedziałem  ja,  że  staraniem  było  hr.  Jelskiego  dla 
ustalenia  Skarbowi  kredytu,  wystawić  Europie  iż  wojnę 
rozpoczęta  własnemi  siłami  prowadzió  zdołamy;  lecz 
należąc  do  rozbioru  szczegółów,  miałem  także  przeko- 
nanie ,  źe  rachuba  źródeł  od  rzeczywistości  nie  była 
odległ§. 

W  tym  to  budżecie  na  początku  roku  formowanym, 
ocenione  ze  względem  na  stan  okoliczności  ówczesne 
dochody  miały  czynić   Złp.     133,112,636     gr.     19 

wydatki    zaś 122,189,618      «       17 

Spodziewana  więc  przewyżka 

wsummie 10,923,018     «        3f 

była  funduszem  na  pokrycie  nietylko  niedoborów  w  do- 
chodach, ale  i  ubytku  jaki  na  spieniężeniu  papierów 
publicznych  w  poczet  dochodów  objętych,  był  do  prze- 
widzenia, a  który  jak  się  okazuje  na  summie  Złp. 
17,111,900  nie  wynosi  dotąd  jak  Złp.  5,133,570.* 
Jakkolwiek  po  uformowaniu  budżetu  tego,  zajęcie  części 
kraju  przez  nieprzyjaciela  i  ścieśnienia  pograniczne 
zmieniły  stan   rzeczy,  i  ta   przecież  zmiana  nie  była 

*    OBJ4JNIBN1B. 

Do  Badłetu  zachowano  fandaszu  w  listach  zastawnych   Złp.  29,986,590 
Że  jednak  w  sarninie  tój  objęto  pożjczkę  zaciągnąć  się 
mającą  na  dobra  Górnicze  i  Suppressyjne  w  summie 

ogólnej 6,875,500 

Fnadosze  więc  Skarbowe  w  listach  zastawnych  tak  w  Ban* 
ka  Polskim  jak  i  w  kassach  wynosiły    ......      17riil.500 

które  Bank  sprzedał  po  70/100. 
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tak  bardzo  sŁanowcz§^  aby  mogła  rzecz  na  zgubę  nara« 
żać ,  obliczone  albowiem  podług  niej  dochody  wynosić 

miały Złp.     113,526,012    gr.       4 

wydatki  zaś.    .....     117,382,802     «        |6 

gdyby  więc  część  kraju  ciągle 
była  przez  nieprzyjaciela  za- 
jęta i  pograniczne  ścieśnienia 
zostały  też  same ,  niedostatek 
mógłby   być  przewidzianym 

tylkowsummie  .  .  Złp.  3,856,790  gr.  12 
który  wpływem  z  zaległości  przeszło  120  milionów  wy- 
noszącym, łatwo  mógł  zostać  pokrytym. 

Mimo  tego,  aby  nadzwyczajne  wysilenia  kraju  nie  za- 
wiodły rachuby  Skarbowej ,  pragnąc  wreszcie  sprawę 
narodowa  nie  przez  nakład  podatków  przy  dzisiejszych 
wysileniach  zubożenie  krają  za  sob§  wiodących ,  ale 
przez  środki  nadzwyczajne  ile  możności  zasilać,  dokła- 
dałem starania  o  pożyczkę  zagraniczna.  Jakoż  z  poleco- 
nym mi  przez  naszych  ajentów  dyplomatycznych  kom- 
missantem,  za  upoważnieniem  Rz§du  Narodowego, 
w  dniu  jeszcze  4  marca  zawarłem  kontrakt  o  pożyczkę 
daj§c§  w  rezultacie  Złp.  96,000,000,  których  pierwsza 
rata  w  summie  przeszło  10  milionów  w  dniu  15  maja 
dostarczona  i  co  miesiąc  w  równych  ratach  wnoszona  być 
miała. 

Skutek  wprawdzie  dotąd  jeszcze  nie  ziścił  nadziei, 
lecz  podług  świeżo  otrzymanych  wiadomości  nadzieja 
ta  blisk§  jest  spełnienia.  Mimo  przecież  tego  ,  skatek 
pierwszego  półrocza  okazał ,  że  rachuba  budżetu  nie 
była  zawodn§,  nietylko  bowiem  wydatki  lego  półrocza 
w  summie  Żłp.  92,010,409  gr.  5  kredytami  sejmowemt 
oznaczone ,  w  miarę  żądania  Władz ,  z  dochodów  i  ka- 
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pilałów  Skarbowych  były  opłacone,  lecz  nadto  po. 
zostało  remanentem  funduszów  Skarbowych  z  dniem 
14  b.  m. : 

a.  w  Kassie  Jlnój.  .  •  Zł.  1,938,526  gr.  16 
6.  w  KassachWdz.  .  .  808,641  »  19 
r.  w  Banku 2,263,366     »      21 

Łącznie  Zł.      6,010,535     »        2 
A  remanent  ten  połączony  z  na- 
leźności§  poborowa  b.  m.,  wy- 
noszące.    ....        Zł.     10,063,769     m      28 
daje  funduszu.     .     •        Zł.      15,074,305     »         » 
Gdy  zaś  wydatki  mca  Czerwca 

b.  r.  podług  rozkłada  bndieto- 

wego  wynoszą.  ...  Zł.  11,187,391  gr.  3 
nietylko  więc  fundusz  na  opę- 
dzenie wydatków  b.  m.  jest 
wystarczający,  ale  może  dać 
przewyźki  miesiącom  nastę- 
pnym  Zł.      3,886,913     »      27 

Załącza  sią  obrachunek  z  Bankiem. 

Nauczony  jednak  doświadczeniem ,  źe  na  zamierzone 
wpływy  rachować  w  całości  nie  można,  z  uwagi  oraz  że 
wydatki  miesiąca  tego  dodatkowo  przez  Sejm  otworzo- 
nym (jakkolwiek  już  znacznie  sposobem  awansu  pokry- 
tym) kredytem  zwiększone  zostały,  przedsięwziąłem, 
jak  to  Rz§dowi  wiadomo,  za  pośrednictwem  Banku 
zawczasu  starania ,  aby  Skarb  od  wszelkiego  zawodu  za- 
pewnić, a  upoważniona  przez  Rz^d  Narodowy  i  zarządzo- 
na już  operacya,  zastawu  lub  przędaiy  rozrz§dza1nych 
efektów  bankowych ,  zdaje  się  być  dostateczna  w  lej 
.  mierserękojmii. 
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Jak  wifc  dot§d  iadna  z  Władz  a  szczególniej  też 
z  wojskowych  zarzucić  nie  może ,  aby  w  czemkolwiek 
ze  strony  Skarbu  doznała  zawodu ,  tak  mniemam  ie 
w  bieżącym  a  może  jeszcze  i  następnym  miesiącu  za- 
rzutu tego  uczynić  nie  zdoła ,  i  mimo  objawionych  ze 
strony  niektórych  reprezentantów  przeciwko  budżetowi 
zdań,  z  szczeroici§  wyzmić  i  powiedzieć  mogę,  że 
gdyby  ilość  wydatków  budżetowych  na  utrzymanie  i 
żywność  dla  wojska  na  cały  rok  pnez  Władze  wojsko- 
we podana,  nie  doznała  zmiany^  fundusze  skarbowe 
obok  nieprzypusBCzanćj  do  budżetu  okupacyi  kraju  i 
zagranicznych  ścieśnień,  bez  potrzeby  rekwizycyi  i  no- 
wych nakładów,  przy  oszcz^n^ści  na  liście  cywilnej  i 
innych  wydatkach ,  byłyby  starczyły,  a  w  najgorszysi 
razie,  gdyby  się  nawet  z  przyczpsy  zawodu  w  poborze 
lub  spieniężeniu  kapitałów  w  rachubf  budżetów  wcho- 
dzących zjawił  niedostatek,  ten  nie  mógłby  się  okazać 
jak  przy  końcu  roku,  coby  na  potrzeby  obecne  nie 
mogło  mieć  ftaaowczego  wpływu. 

Lecz  kiedy  Kommissya  Wojny  przezemnie  ciągle  prze- 
strzegana>  aby  nie  przeczerpywała  oznaczonego  przez 
Sejm  dla  siebie  kredytu,  i  aby  zawczasu  wniosła  projekt 
do  otworzenia  nowego  na  kwartał  następny,  w  skrupula* 
tniejszy  rozbiór  swoich  potrzeb  weszła,  i  kiedy  te  oce- 
niła ze  względem  na  doznane  juz  skutki  z  dotychczaso- 
wych wypadków  wojennych  i  przyszłe  Wodza -Placzd- 
nego  plany,  dostrzegła,  że racbnba  j6j  z  pocz§tkiem  roku 
układana  okazała  się  w  swych  zasadach  mytna,  dostrze- 
gła, że  wydatki  na  Wojsko  poczftktiwie  przez  ną  obli- 
czone ,    na Zł.      44,000,000    t 

powiększyć  aalely  do 110,000,000    » 

czyli  wyż^j  o M^GOO^eOO    p 
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Kiedy     podobnież    i  latendentura 

wojska,    zamiast  summy,     .    Zł.      37,102,800 

z  początkiem  roku  na  żywność  dk 

wojska  liczonej,  zażądała.     •    Zł.      67,902,800 


czyli  więcej   o Zł.       30,000,000    a 

Kiedy  mówię  obie  te  władze  zażądały 
więcej  a  niżeli  z  pocz^lku  mieć 
chciały,   o. Zł.      96,800,000     i 

i  z  tak  nadzwyczajna  potrzeb-  dopiero  w  połowie  maja 
b.  r.  posłyszeć  się  dały  ;  —  przerażony  że  tak  powiem 
tak^  wiadomością,  jakołwiek  nie  otrzymałem  nawet  do 
tćj  chwili  urzędowego  o  niej  doniesienia ,  pospieszyłem 
odnieść  się  w  tćj  mierze  do  Rz§da,  i  za  środki  zaradcze 
w  zamożności   krajowej  czerpać  się  mog§ce,  natych- 
miast podałem : 

1*   Projekt  użycia  sposobem  pożyczki  kapitałów  in- 
stytutowych w  banku  lokowanych,  z  przeznaczeniem 
im  hypoteki  na  kapitałach  przez  Skarb  na  dobra  prywa- 
tne wypożyczonych  ,  co  może  dać  funduszu  w  Listach 
Zastawnych    Zł.   13,188,900;  czyli,  rachujfc  70  za 
sto  ........     Zł.     9,232,230  gr.     . 

wgotowtznie Zł.     2,067,429        20 

Łącznie  Zł.     11,299,659  gr.  20 

2*  Projekt  pożyczki  na  dobra 
homMAe  dać  mogfcy  w  Lit. 
Zast.  4,000,000  co  rachując  na 
inaiietę  po  70  za  za  100  daje  Zł.       2,800^000  » 

3*  Pmjekl  zatwierdzenia  do^ 
liiMiny  za  Ri§du  zeszłego  prze- 
dtiy  Mmt  naredawych ,  z  czegoby 
wpłynęła  resztuj^ca  summa  z  5ciu 
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województw    wolnych    od  nie- 
przyjaciela  Z\.       1,600,000  » 

4®  Projekt  pożyczki  na  dobra 
Popruskie  dać  mogęcy  w  List. 
Zast.  Zł.  900,000  czyli  na 
monetę.      .....    Zł.  680,000  » 

Te  więc  źródła  bez  nowych  na- 
kładów  mogłyby    czynić    Zł.      16,329,659  gr.  20 

Prócz  t^o  podałem 

5^  Projekt  pomnożenia  opła- 
ty rekrutowego  od  Żydów  dający 
przewyżki  z  5ciu  województw 
niezajętych Złp.  I,8l8,744gr.8      * 

6'  Projekt  poboru  niektórych 
podatków  tytułem  nadzwyczaj- 
nej Ofiary  wojennej  i  antycypa* 
cyi «  6ciu  województw ,  wynosić 
mogfcych  Zł.  6,656,629  gr.  13 

7*»  Projekt  poboru  podatku 
patentowego  z  5ciu  województw 
wynosić  mogący  Zł.  2,030,000 

Zł.     10,505,373  gr.  21 

Co  wszystko  wynosiłoby        Zł.    26,835,033  gr.  U 

I  nie  przestaj§c  na  tćm,  wniosłem  jeszcze  inne  proje- 
kta  wpływ  dochodów  skarbowych  pomnożyć  niog|ce , 
jako  to  : 

8^  Projekt  kończenia  interesów  droga  dobrowol- 
nych układów  z  dłużnikami  kapitałów  Popruskicb. 

90  Projekt  wewnętrznej  pożyczki ;  i  zarzfdiiłem 
przedaż  drzewa  z  lasów  od  potrzeb  Górnictwa  tern  sby- 
waj§cych. 
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Projekta  i  środki  te  zaczynając  od  d.  19  maja  r.  b. 
w  cięgu  dwóch  tygodni  nie  tylko  Rzędowi  ale  i  Kom. 
missyom  sejmowym  złożyłem;  lecz  w  tych  ostatnich, 
początkowo  za  niestosowne  w  części  uważane,  dni  kilka- 
naście wstrzymane  zostały*  —  Mimo  tak  czynne  z  mój 
strony  starania ,  wyznaję  że  s§  tacy ,  co  mi  zarzucają 
póine  użycie  tych  środków;  co  mówi§,  że  należało  za- 
cząć od  poboru  nadzwyczajnych  danin,  rekwizycyj, 
i  t.  p.  wywłaszczeń.  —  Nieprzeczę  ja,  że  środki  te  dla 
ministra  Skarbu  byłyby  wygodne ,  bo  nic  łatwiejszego 
jak  wydrzeć  przemoce  słabszemu;  lecz  pytam  się  ja- 
kieby  postępowanie  to  pociągnęło  skutki  ? 

Wiemy  zaiste ,  że  prawi  Polacy  nie  potrzebuję  przy- 
musu tam,  gdzie  idzie  o  wsparcie  Ojczyzny,  chętnie  oni 
poświęcaj§  wszystko;  lecz  godziłoż  się  nadużywać  tej 
ich  dobrej  chęci ,  wtenczas  kiedy  ważnych  do  lego  nie 
było  pobudek ;  godziłoż  się  w  kraju,  którego  jak  Rzę- 
dowi wiadomo  jedna  połowa  przez  nieprzyjaciela  jest 
cięgle  zajęte,  a  druga  nadzwyczajnemi  ofiarami  znacznie 
wysilona ,  który  zewnętrz  wytrzymuje  cięgłe  oblężenie ; 
godziłoż  się  mówię  w  takim  kraju  bez  ważnych  i  mate- 
matycznych, że  tak  powiem,  przyczyn,  wysuszać  ostate- 
czne źródło,  jakiem  jest  mienie,  reszty  onego  mieszkań- 
ców ?  Używali  wszakże  oni  mienia  tego  i  tak  ku  wsparciu 
Ojczyzny.  Im  to  winniśmy  tyle  ochotnikiem  namnożo- 
nych hufców;  im  oporzędzenie  blisko  IjS  wojska  bez 
przyłożenia  się  publicznego  Skarbu.  Liczne  powtarzam, 
a  nawet  możność  obywateli  przecbodzęce  sę  dotęd  ofia- 
ry; można  wprawdzie  było  żędać  jeszcze  większych, 
lecz  wypadało  ważne  ku  temu  okazać  powody;  inaczej 
krok  podobny  nie  tylko  zostałby  bez  skutku,  ale  co 
gorsza,  mógłby  o  zamiarach  Rzędu  nie  korzystne  spra- 
wić opinię  ;  bo  ktoby  się  był  odważył  proponować  nad- 
II.  27 
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zwyczajny  pobór  i  rekwizycye  wtenczas,  kiedy  fundusze 
skarbowe  pokrywały  wydatki  krajowe ,  tenby  był  pos^- 
dzony  o  działanie  przeciw  Rewolucyi;  gdyż  środki  podo« 
bne  w  samym  jej  zarodzie  użyte,  nie  mogłyby  mieć  jak 
wpływ  najszkodliwszy.  Mimo  przecież  lego ,  nasze  po* 
łożenie  pod  względem  skarbowym  nie  l)ędzie  tak  roz* 
paczaj§ce ,  jak  to  niektórzy  mniemaj§.  I  tak,  lubo  ra- 
chunki z  pierwszego  półrocza  nie  mogły  być  dotychczas 
zaipknięte,  z  doświadczenia  jednak  uważać  możemy,  że 
dochody  tego  półrocza  przy  pomocy  wpływów  z  zale- 
głości nie  tylko  wydatki  onego  ,  ale  nawet  kredyt  doda- 
tkowo na  trzeci  kwartał  w  summie  złp.  14  milionów 
przez  Sejm  uchwalony,  a  już  w  znakomitej  części  wy- 
czerpany, prawie  w  całości  pokryje.  Przypuszczaj §c  zaś 
że  wydatki  drugiego  półrocza  wynosić  t)ęd§  : 

1.  Kommissyi  Wojny  tyle  ile  czyniły  pierwszego 
półrocza^  gdzie  były  przedwstępne  nakłady,  koszta  wy- 
stawienia armii ,  znakomite  straty,  i  t.  p.  wypadki;  że 
mówię ,  potrzeby  Kommissyi  Wojny  na  drugie  półro* 
cze  czynić  będ§  równ§  jak  na  pierwsza  summę  z  trzech 
kredytów  sejmowych  złożon§,  to  jest: 

Zł.  46,000,000  — 
Dalój  : 

2.  Że    wydatki  Intendentury  na  żywność  140,000 
wojska,  skutkiem  systematu  rekwizycyjnego  tylko  do  ar- 
tykułów mięsa  ,   soli ,  pocięgów  i  kosztów  administra 
cyjnych  ograniczone ,  wynosić  bcd§  jak  doświadczenie 
uczy,  miesięcznie  : 

a.  Na  kupno  mięsa  funtów  2,100,000  po  gr.  10. 

Zł.  700,000  gr. 

6.  Na  kupno  soli.  Zł,  72,712    »     15 

Łęcznie  Zł]         772,712  gr.  16 
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i  te  koszt  na  ntrzymanie  poci^* 
gów,  administracyi  i  inne  nieprze- 
widziane czynni  może.  Zł.         227,?.87    »     15 

czyli  w  ogóle  miesięcznie.     .  Zł.      1,000.000   » 
Co  przez  półroku  daje.       .  Zł.      6,000,000   » 

Nakoniec  : 

3.  Ze  wszelkie  inne  wydatki, 
łęcznie  z  funduszem  oa  niedobory 
w  dochodach^  w  summie  zł.milion 
przeznaczonym,  podług  zdania 
deputacyi  do  roipozaania  stanu 
Skarbu  przez  Rz§d  wyznaczonej, 
wynosić  będf Zł.    14,934,413    »     23 

czyli  ie  ogół  wydatków  drugiego 

półrocza  uczyni Zł.   66,924,413    »     23 

Dochody  zaś  tegoż  drugi^o 
półrocza,  że  wynios§  : 

!•  Z  zaległości  tak  dawniej- 
szych jako  i  pierwszego  półrocza . 

Zł,     8,000,000    » 

2.  Ze  służby  bież^cćj  te  tylko, 
których  pobór  w  tym  drugim  pół- 
roczu przypada Zł.  28,169,238    »     28 

Zł.  36,169,238    »    28 

W  ukim  razie  brakowałobyZł.  30,755,174    »     25 

Ze  jednak  nowo  przezemnie 
przedstawione  źródła,  jak  się 
wyżój   okazało,  dać  mog§.     Zł.  26,835,033   »     1 1 

Niedostawałoby  więc.       .  Zł.     3,920,141    »»     14 
których,  jeśliby  pożyczka  zagraniczna  pokryć  niezdola- 
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ła,  szukaćby  wypadało  w  podatku  osobisty m,  do  które- 
go projekt  właśnie  zostawiam  w  robocie. 

Zaprowadzenie  jednakże  podatku  tego  doradzałbym 
tylko  w  przypadku  koniecznej  potrzeby ,  tojest  wten- 
czas ,  kiedy  wszelka  nadzieją  zrobienia  pożyczki  upa- 
dnie,—  w  obecnym  bowiem  położeniu,  zaprowadzenie 
go  pomnożyłoby  niezawodnie  liczbę  nieukontentowa- 
nych. 

Prócz  tycb  środków ,  miałem  jeszcze  zamiar  ulżyć 
mieszkańcom  w  opłacie  rekwizycyj ,  wskazując  na  to 
kapitały  z  konwencyi  Petersburskiój  ,  własnością  skar- 
bowa będące,  przeszło  2^200,000  wynoszące,  i  kapita- 
ły  od  rz§du  Pruskiego  nabyte. 

Mniemam  więc ,  że  skoro  projekta  finansowe  przeze- 
mnie  podane  sankcyę  Sejmu  pozyskają  i  w  wykonanie 
wprowadzone  będą,  dzieło  odrodzenia  się  naszego  o 
własnych  siłach  prowadzić  zdołamy. 

(podpisano),  A.  Biernacki. 
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OBRACHUNEK  Z  BANKIEM. 

RACHUNEK  Z  FUNDUSZÓW  SKARBOWYCH  W  BANKU  ZNAJDUJĄCYCH  SIC 
PO  DZIEŃ  WŁĄCZNIE  15  CZERWCA  1831  I  PODŁUG  KSIĄG  BANKO- 
WYCH SPORZĄDZONY. 

Stan  emjwukj. 
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Złp. 

Ę: 
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18 
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22 

■ 
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B 

2 

20 
20 
26 

24 

B 
B 
B 
B 
B 

500 

B 

B 

B 
B 
B 

500 

■± 

1 4  Kapitalj  prses  Rząd  Aa- 
stryacb  wniesione.  .  .  . 

2.  Summj  końcowe  do  li- 
stów Mslawnych  .... 

3.  Listj  zastawne  Skarbowe 
na  przekazie  będące  .  .  . 

4.  Fundusze  po  KassachRos- 
sjjskich 

14,663,700 
9,200 
» 

8,600 
1,036,300 

718,800 

* 

9,732,548 
5,800 

1,765,945 

9,259 

682,976 

207.722 

615,510 

1,406,692 

22,607,840 

962,498 

5.  Sommy  zr.abowanćj  Kassy 

6.  Ofiary    dobrowolne    na 
potrzeby  kraju   ..... 

7.  Fundusze    na    stracenie 
dingn  publicz.  oadane.  . 

8.  Przekazy  z  Kass  Skarbo- 
wych wniesione.  .... 

9 .  Remanent  z  Kaasy  Gene- 
rabiij  Wojska 

10.  Poiyczka  42  milionowa. 

11.  Superaty  z  zysków  Banko. 

Razem  .  .  . 

16,436,600 

37,396,793 

Oprócz   tego  znajdują   się 
(unausze  których  Bank  w  wy- 
kazie po  wyis^m  niezamieścił, 
z  składek   Emerytalnych    na 
procent  oddana  • 

» 

• 
• 

956,000 

B 

24 

B 

500 

B 
B 

W  ogóle  .  .  . 

16,436,600 

38,352,793 

UwAoi.  —  W  grudniu  r.  i.  do  Budietu  była  podana  Summa  Złp. 
10,136,180  gr.  27,  leczłe  spodziewanej  Raty  Majowej  Rząd  Austryacki 
odmówił,  z  tego  powodu  teraz  Summa  ta  zmniejszoną  się  okazuje. 

W  rubryce  Gotowizny  wchodzą  ofiary  w  Listach  zastawnych  wsummie 
fl.-751,300;  złoione  w  kosztownościach  fl.60,956,  które  przez  sprzedaż  na 
gotowe  pieniądze  zamienione  zostały. 
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w  USTACH 

ZASTAWNTCH. 

W  GOTOWIZHIE. 

Zł. 

-H 
^ 

^^^                 ^. 

i.  Na  rachunek  Kom.  Skarba  .  .  .  . 

1,465,000 

• 

19.152,321 

12 

a)  Gotowiiną.  .  ń.  7,401,866  gr.  8  v 
bj  W  otworzonych  kre-                        {         • 
dytacfa    ...  zł.  11,228,175      20  ) 

» 

18.630,041 

28 

3.  Na  iywnotó  WoiAa 

aj  Gotowizną.  .  alf.  12,085,872        3) 
V  W  kredytach    zł.  1,115,521       12  J 

» 

13,201,393 

15 

4.  Na    umundurowanie    tudziei    na 

nowo  formujące  się  kadry  po  Wo- 

ewództwach    za    upowainieniem 

[Vządu  Narodowego  z  funduszu,  do- 

browolnych ofiar 

a;  Gotowizną  ...  zł.  370,232  gr.  4  1 

430.232 

4 

bJ  W  kredytach.  .  zł.    60.000        »  j 

* 

5.  Na  utrzymanie  dzieci  iołnierskich, 

lazarety  i  Jeńców  Rossyjskich  z  fun- 

duszu po  Kassach  Rossyjskich,  ta  u- 

powainieniem  Kommissyi  Rządo- 

wej Skarbu 

» 

70,724 

18 
17 

Razem 

1,465,000 

61,484,713 

Że  jednak  w  kredycie  dla  Kommis- 

syi Wojny  pod  pozycyą  drugą  Lit.  B. 
objętym  w  summie  A.  11,228,175  gr. 
20.  Znajduje  się  kredyt  zagraniczny 

w  summie  zł.  10,914.666  gr.  20.  Któ- 

ry późnili  z  dyspozycyi  moj^j  do  ń, 
6,000,000   przez    Bank  ograniczony 

został,  ograniczenie  to  zmniejsza  zali- 

LJ 

czenie.  Banku  o.  ......*••. 

4,914,666  201 

Przez  co  ogół  zaliczeń  Bankowych 

wvnosi    ............... 

1,465.000 

» 

46,570,0461471 

WJUVK»     ............... 

U 

DwAOi.  w  summę  gotowizny  wchodzą  wypłaty  na  iołd  i  inne  po* 
trzeby  wtyenue  przez  Bank  dane. 


BILANS. 


Fundusze  Skarbowe  wynosiły  : 
a.  W  Listach  Zastawnych  zł.  16,436,600 , 


czyli 
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rachując  na  monetę  po  70/100.  Zł.  1 1 ,505,620  gr.     » 

b.  W  golowiznie.   ...  Zł.  38,352,193   »     24 

c.  W  kosztownościach.     .  Zł.  500   » 


Bank   zaliczył  na  wypłatach  i 
kredyuchl Zł.  49,858,913   »     24 

a.  Listami  Zastaw.  1,465,000 
co  rachuj§c  po  70/100  na  monetę 
daje.    .  Zł.     1,025,500  gr.     » 

b.  Goto.   46,570,046  »    27 

Łącznie  Zł.    47,595,546  gr.  27 

Pozostało  zatem  w  Banku  fun- 
duszów Skarbowych.      .     .  Zł.     2,263,366    »     24 


Dnia  l6  czerwca  1831  r. 
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